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naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 
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KAROLA  LIPIŃSKIEGO- 

ZEBRAŁ    1  WYDAŁ 


Jeleli  dm  sactynMny  cenić  poetyę  Oitn- 
ralna,  a  ccęsto  tylko  niby  natoralBę^  sodo* 
poa!D«ć  4  naprzód  le  pieśoij  które  oieiylfc* 
najwięcej  z^oe  aa  ł  dncbem'  narodu ,  ale 
rateni  %ą  najpicliniejajiyni  lego  rodtaju  po- 
waikiem. 
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WE  LWOWIE, 

NAKŁADEM  FRANCISZKA  PIŁLERA. 
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Vtt  tel  recueU  M''iŁ  eioU  compUt,  stroit 
kim  foiś  et  la  perUaUe  histoire  naiionale 
et  U  UtbUaw  te  plusJideU  des  moeurs  des 

F  a  u  r  i  e  1. 
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WbUSMŁlfA  NfT03f]KPST^ 


Und  doch  bletbt^s  immer  und 
ewig »  dasz  der  Theil  von  Litera- 
tur ,  der  sich  aufs  Folk  beziehet » 
volksmdszig  seyn  musz,  oder  er  i$t 
klassische  hufib las e  i  doch  bleibty 
immer  und  ewig  ^  dasz  wenn  wit 
kein  Kolk  hnben^  wir  kein  Publi^ 
kum^  keine  JUation,  keine  Sprache 
und  Dichtkunst  haben\  die  unser 

sex  ^  dić  in  uns  łebę  und  wirke, 

Herder, 

tjdyby  ten  tbiór  był  tah  doskonrfy^  Jak  go  so- 
bie mieć  życzyłem ,  obejszłoby  się  zapewne  he% 
wszelkiej  przemowy ;  przemawiałby  on  wtedy  sam 
za  sobą :  gdy  się  zaś  nie  tak  rzecz  ma  |  gdy  i  sam 
widzę  ,*  i  każdy  łatwo  j^ozna  ^  ile  temu  zbiorowi  je- 
szcze, nie  dostaje;  niech  mi  wiec  wolno  będzie 
przemówić  za  nim,  a  oraz  usprawiedliwić  się 
%  przyczyn ,  które  mię  spowodowały  ,  mimo  uzna;-, 
D}  niedoskonałość,  w  świat  gfo  wypuścić^ 

; 

% 

Wykładojęc  po  kolei ,  jak  ten  zbiór  powstał » 
jak  wzrastał,  co  w  nim  sam  upatruję  i  jak  go  wi- 
dzę, nie  będzie  może  od  rzeczy  wskazać  stano- 
wisko, z  którego  nań  zapatrywać  się  należy,  a 
przytem  dodać  ku    wyjaśnieniu   niektóre  uwagi, 
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natrfcające  lię  b  bliSscćj  ynajomoici  przedmiotu  i 
dłuEszego  z  nim  obcowania* 

Urodzony  na  wsi ,  trawifc  pierwf ze  iycia  la- 
ta W  ustronnem  zacisza,  pokochałem  te  pieśni, 
które  tak  przyjemnie  wiek  pkój  dziecięcy  kołysa- 
ły ,  i  jako  pierwsze  pobudki  .  icozwijajacego  •  się  u- 
czucia  w  rannej  pamięci  utkwiły.  Przywiązanie 
to  wyssane  z  stekiem ,  wciągnięte  z  powietrzem, 
i  na  dal  się  utrzymało.  Gdy  przyszło  z  powoła- 
nia udać  się  do  miasta  i  tam  pozostać,  zatęskni- 
łem za  wsify  za  owym  rodzinnym  dworem,  za 
owemi  lipami ,  pod  któremi ,  będf  c  ebłopcem ,  tak 
się  swobodnie  bawiło.  Przychodziły  na  pamięć  i 
gaje,  i  łąki,  i  owe  rozłożyste  łany.  i  ten  staw 
blisko  dworu:  wszystko  to  było  przedmiotem  ża- 
łoby ,  nawet  i  owe  błota ,  po  których  się  krzykli- 
we rozpłaszało  czajki.  Następowało  rozrzewnie- 
nie ,  które  tylko  owe  pieśni  w  dzieciństwie  słysza- 
ne ukoić  zdołały.  Komu  się  kiedy  wydarzyło  w  ob- 
cej ,  odległej  krainie  usłyszyć  nagle  dźwięk  naro- 
dowój  piosneczki ,  które  może  w  pierwszej  młodo- 
lici  iród  krewnych  i  przyjaciół  i  sam  nieraz  zanó- 
cił>,  jeSeli  zważał  na  rzewność  uczuć  swoich,  ten 
mię  łatwo  pojmie. 

Tak  owe  pieśni  stawały  mi  się  tym  droższe- 
mi.  A&eby  je  świecie  zachować ,  przeniosłem  je 
%  czasem  z  pamięci  na  papier ;  było  ich  do  dwu- 
dziestu ,  i  to  jest  Ipićrwszy  zarodek  niniejszego 
zbioru. 

Czego  serce  pełne ,  tćm  i  usta  płyną :  mówi- 
ło się  więc  o  tym  przedmiocie  z  niejednym  szkol- 
nym kolega*.  Na  przyjacielskie  wezwanie  udzielił 
niejeden  podobnego  zbiorku;  przepisywało  się  te- 
dy, poprawiało ,  dodawało ;  odjeżdżających  na  wieś 
prosiło  się  o  przywiezienie  nowych;  później   ba- 


wif cych  na  wti  wzywAło  t if  i  llgtownie :  tak  ów 
pierwszy  zarodeh  co  raz  się  wzmagał  i  rozszćrzaL 
Wszystko  to  było  jeszcze  skutkiem  pierwiastkowe* 
go  zamiłowania.  Przyszedł  nareszcie  czas,  ze  mło- 
dzieniec z  rozwini|tf  siłę  umysłu  zaczął  poznawać 
umysłowe  pracy  i  starozytnycli  i  tegoczesnych 
narodów.  Z  pomiędzy  tegoczesnycli  z  przeznacze- 
nia czytywało  się  Francuzów ;  skłonność  utrzymy-* 
"wała  przy  Niemcacli ;'Szekspir  pocliwyciwszy 
duszę  za  wszystkie  jej  siły,  ciągnął  ja  do  Anglii : 
as  nareszcie  obleciawszy  tak  południe  i  północ ,  i 
'wscliód  i  zacliód ,  z  przekonania  na  ojczystej  osia- 
dło  się  niwie..> 

• 

Powyższe  wyznanie  moje  o  zamiłowaniu  ro- 
dzinnych pieśni  łśtwo  domyśleć  się  daje ,  ze  mię 
w  literaturze  każdego  narodu  poezya  jego  nie  ma-> 
ło  zajmowała.  Z  jakaż  boleścią  przyszło  mi  wy- 
znać sobie  samemu ,  o  ile  i  pod  tym  względem  ^ 
ażeby  inne  pominać«  które  tutaj  nie  należę ,  zosta- 
liśmy niemal  za  wszystkiómi  narodami  w  Europie. 
Nie  tu  jest  miejsce  dochodzić  przyczyn  tego ;  ale 
stosownie  do  celu  mego  winienem  przytoczyć ,  ze 
główne  wadę  wszystkich  poetów  naszych  zdaje  mi 
się  być  brak  narodowości.  W  nowszych  czasach 
dopiero ,  w  teraźniejszym  wieku  osobliwie  zwró- 
cono na  to  uwagę.  Literatura  nasza  —  mówię  tyl- 
ko o  poezyi  —  za  czasów  Zygmuntów  spadla  nam 
jak  gdyby  z  nieba.  Poezya  innych  narodów  jest 
jakoby  drzewo  na  rodzinnej  zrosłe  ziemi ;  można 
wykazać ,  jak  z  rodzinnego  wykłuło  się  ziarna » 
jak  rodzinnój  ziemi  wzmagało  się  sokami ,  jak  na- 
reszcie w  pień  wystrzeliło ,  i  nad  narodem ,  który 
go  pielęgnował,  w  rozłożyste  rozciągnęło  się  ga- 
łęzie: nasza  poezya  zaś,  jakoby  ów  ptak  rajski, 
o  którym  powiadaję ,  Łe  nóg  nie  ma  ^  i  zawsze 
w  powietrzu  wisi ,  nie  mogła  się  osiąść  na  pol- 
akiój  aiemi;  nie  wyszła  z  ducha  narodowego  i  nie 
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rdi  podobne  prsedsif wzięcia.    Dla  tegfo  teł  poe» 
sya  angielska  jest  tak  narodowa ,  Łe  od  8  s  e  It  s- 
pira  az  doBajrena  cechę  jej  narodowości  nie* 
mai  w  każdym  wierszu  dostrzedz  można.  —   Có2 
my  podobnegfo  mamy  ?   Historya  nasza  jest  tylko 
patologia  narodu  |  lub  raczej  patologia  głowy  je- 
go I  o  fisiologii ,  o  zdrówem  życiu  narodu  ,  ledwie 
mamy  wyobrażenie*     Toz  samo  i  pod  względem 
poezyi.     Nie    było    wprawdzie   u  nas  minstrelów 
trubadurów;  lecz   czyż   przeto  lud  nasz,  tak  po- 
chopny do  ^pićwu  y  nie  miał  swojej  poesyi ,  pra- 
wdziwie  sławiańskiej  poezyi?   czy  liz  nie  opiewał 
przynajmniej .  za  dobrych    królów  naszych ,   Kazi- 
mierza W.  i  innych  ?  Kronikarze  nasi  spnminaji  da-^- 
wne  pieśni,  które  po   części    i  sami  słyszeli:  nie 
sadzili  wszakże  rzeczą  godaę  zachować  je  dla  nas. 
Czyli  może  nie    chcieli  ?  Wczytawszy  się  w  nich , 
ledwieby  nie  można  odgądngć  przyczyny  tej  krzjN- 
wdy ,  któr§  nam  przez  to  wyrządzili.     Tak  tez  i 
poeci  nasi«od  Koch  ano  wskich  az  do  Krasic- 
kiego i  Naruszewicza  ledwie  gdzieniegdzie 
mają  na  sobie  cechę  narodowości.    Polskiemi  tyl- 
ko słowy  pisali   myśli    i  czucia   rzymskie ,    fran- 
Cttzkie,  nareszcie  i  iune,  tylko  nie  polskie:  dla  te- 
go tez  ogółowi  polskiego  narodu  zawsze  byli   i 
ta  obcymi.    I  pieśmienna  część  narodu    za    poja- 
wieniem się  poetów  prawdziwie  narodowych,  Bro- 
dzińskiego, Mickiewicza,  Bogdana    Za- 
leskiego etc.  zapomniała  o  nich,  tak  jak  ogół 
narodu  nigdy  o  nich  nie  wiedział.     Przez  uszano- 
wanie tylko  od   dzieciństwa  w  nas   wpojone ,  ró- 
wne temu ,  które  dla  poświęcanych  relikwii   ma- 
my, zaglądamy  czasem  do  nich,    a  oddając  spra- 
wiedliwość ich  niepospolitym  talentom ,   żałujemy 
tylko  ,  Łe  tak  mylof  poszli   droga.  -—     Nie  można 
aię    nieprzekonać ,    jak    prawdziwi    poeci,   chcąc 
być    narodowymi ,    zgłębiali    ducha    narodu ,  jak 
wchodzili , w  jego  sposób  widzenia  rzeczy ,  i  przy- 
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•wajali  sobie  cały  obwód  roswinięda  mnysłowegfo 
pgólu  narodOy  albo  racsćj  tami  w  ten  ogół  i  w  ten 
obwód  się  wcielali.  Ile£  w  tym  Eamiarse  mógł 
korsyttać  poeta  s  owych  tzcżegółowych  opisów 
narodowego  obyccaju ,  osobliwie  laś  z  owych  zbio- 
rów piejni  luda ,  które  sa  rezultatem  piórwszych 
władz  dudia  jego ,  a  zatem  najdoshonalszf  harak- 
terystykf  narodowości.  Pod  tym  względem  mój 
zbiór  pieśni  ludu ,  jabkolwieli  mały , ,  stawał  sif  dla 
mnie  co  raz  ważniejszym.  Starałem  się  coraz  bar- 
dziej go  powiększyć.  Usilne  starania  nie  zostały 
bez  skutku :  ze  wszystkich  stron  Galicyi  odbiera- 
łem zasiłki  od  młodych  przyjaciół ,  którzy  w  myśl 
moje  wchodzić  umieli.  Tak  w  przeciągu  lat  kil- 
ku dość  znaczy  zgromadził  się  zapas.  Niebyło 
w  tern  jeszcze  żadnego  innego  zamiaru,  jak  tyl- 
ko własna  nauka.  Owo  pierwotne  zamiłowanie 
zamieniło  się  w  przekonanie ,  Łe  na  tej  drodze  du- 
cha narodowej  poezyi  i  pierwotnych  jój  zasad  do- 
chodzić należy.  Własna  i^auka ,  własna  korzyść ,  były 
najbliższym  celem  mego  zbioru.  Nie  myślałem  ni- 
gdy wydawać  go  na  widok  publiczny;  bo  i  któż- 
by hyi  śmiał  u  nas  o  tóm  pomyśleć ,  kiedy  jeszcze 
wszystko  I  co  nie  było  firancuzkioi  lub  ogólnie  ob- 
ce ,  było  barbarzjrńskie  i  odrzucone.  J  u  pobra- 
tymczych Sławien  nic  prawie  jeszcze  podobnego 
nie  było.  Chociaż  więc  naśladowania  pieśni  ludu, 
ballady  i  romanse  zaczęły  się  upowszechniać  i  mo- 
łe  nad  zasługę  przypadać  narodowi  do  smaku, 
nikt  nie  imM  przecież  jeszcze  wystąpić  na  widok 
z  samemi  pieśniami  tak ,  jak  sf ,  i  jak  w  ustach 
ludu  zyja.  Daleko  później,  bo  w  roku  1826,  gdy 
aię  Bro  ^ziński  — *  szanowny  Brodziński, 
którego  juz  sama  powaga  powinna  była  zasłonić  od 
wszelkiego  zarzutu  —  ośmielił  wydać  w  dzienniku 
Warszawskim  niektóre  pieśni  gminne  sławianskich 
lodów,  zjakęSto  czynił  nieśmiałościę?  Cały  je- 
go list  w  tym  względzie  do  redaktora  dziennika 
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pkany ,  i  w  tymie  dzieonilia  umieflzcsmiy ,  jest 
jak  gdyby  wielhie  salva  venia  albo  z  respektem  po^ 
wieduawszy ;  a  jednak  dał  on  wtedy,  tylko  niektó- 
re pieini  seńtkie ,  bardzo  gładko  obrobione  ,  i  do 
tak  zwanego  wyztzego  smaku  zastosowane.  Cóa 
dopiero ,  gdyby  je  byt  dał  tak  jak  sa  w  rzeczyi  al- 
bo gdyby  był  chciał  niektwe  pieśni  serbskie  juna* 
podług  ich  własnej  miary  przeżyć?—- 


W  tym  samym  prawie  czasie  zaczęły  sif  oko* 
Uczności  zmieniać.  U  pobratymczych  Sławian  po- 
kazały sie  zbiory  pieśni  ludu.  NajGczniejsze  uRos* 
s y a n :  oprócz  dawniejszych  nowsze  Danilowat 
Drewnija  ross.  stickotworenija ,  —  izdane  K.  Kalaj* 
dowiczem ,  1818.  Popowa,  Nowicjsuj  wseoi^ 
szczłf  i  potnij  pjesenfUk ,  8,6  tomów  1 8  >  9-  P}^ 
sennik  dla  prekrasnych  djewuszek  2  tomy  18^  o. 
I^esni  ruskija  narodnija  2  tomy.  N.  CerteUwa  opyt 
sohranija  starinnych  maiorossijskich  pjesen^  g^  i8^9* 
^kttzki  ruskija^  5  tomów  1820.  Zbiór  pieśni  ross. 
Pracza-  2  tomy  -—  4  z  notami  (  nie  mam  go 
pod  rękę  )  i  dawniejszy  jeszcze  :  Nowiejszif  wse* 
obszctij  pjesenniky  iii  polnoje  sobranije  luczszich 
wsiakogo  rada  pUseń  —  sf>brannyja  Afonas  etia 
Kalatilinymi  8|  5.  części  18lO|  i  inne.  UCze- 
chów;  SLownnski  ndrodnj  pjsnie ,  scbranó  Frant. 
ŁadisL  Czelakowskym,  8,3tomyi  w  Pra«- 
dze  1822 1  1825 ,  1827.  Tidrodnj  pjsnie  stbrani 
lUtjrzem  zKittersberga  8,  Praga  1826.  U 
Morawianów:  Muza  Morawska  w  patero  od^ 
dieUnjch  &  sloiend  od  Jose f a  Hermana  Galasse 
^  wtisku  wydana  od  Tomasse  Fryczajoi  8, 
w  Bernie  1813.  (jest  tylko  w  części  zbiorem  pie* 
śni  ludu:)  U  Słowaków:  Piśnie  swietske  lidu  slo^ 
wensk^ho  w JJhrz^ch  12,  2  tomy,  V  Peszcie  1823. 
i  I827.  Zbiór  ten  jest  dziełem  uczonego  Szafa- 
rzyha.  V  Oalmatów:  ^.Kacich  Miossich  razgo- 
^or  ttgodni    naroda  slowinskoga,   Ven,   1801,  4. 


—    X    — 

t 

sawićra  w  częlci  pieśni  ludu*  Osobliwie  ud  u  Ser- 
bów :  Narodne  srpske  pjesme ,  skupia  i  i  na  swijct 
izdao  Wuk  Stef.  Karadsić  8,  (3  tomy.)  u  Łipi- 
aciy  1824|1823;  to  jest :  Narodowe  serbsKie  pieśoi, 
zebrał  je  i  na  świat  wydał  Wilk  Steftino wicz  K  a  r  a- 
dsics  wŁipiktt  -«1824|  1823.  —  Zarii^po  zjawieniu 
sif  tych  pieśni  saczęto  je  tłómaczyć  na  niemieckie 
francuskie  y  angielskie ,  i  w  krótkim  czasie  całf 
niemal  Europf  obiegły.  Tak  tedy  ze  wszystkich 
prawie  Sławien  my  tylko  jedni  zostaliśmy  się  bea 
podobnego  zbioru  pieśni  ludu.  Wtedy  juz,  wy- 
snaó  muszę ,  innćm  okiem  zacząłem  się  zapatrywać 
na  mój  zbiór  jaki  taki.  Czułem  potrzebę  publicz« 
nego  ogłoszenia  takowego  zbioru.  Zdawało  mi  się, 
£e  mój  abiór ,  >  lubo  szczupły  jeszcze ,  dałby  się 
łatwo  uzupełnić,  ido  tego  doprowadzić  stopnia, 
ażeby  godnie  mógł  stanąć  obok  współzawodników 
pobratymców  naszych ,  i  odpowiednio  imieniowi 
i  znaczeniu  w  rzędzie  sławiańskich  pokoleń  doko* 
nać  ten  pomnik  umysłowego  rozkwitnięcia  w  Sła- 
wiańszczyznie  Zaczęłem  się  więc  zajmować  jego 
uzupełnieniem  i  uporządkowaniem.  Nie  czując 
wszakże  w  sobie  zupełnej  po  temu  zdolności  nie 
akoro  postępowałem  w  tej  pracy ,  ociągając  się  ja- 
koby w  nadziei,  ze  może  kto  zdolniejszy  i  z  cał- 
bowitem  ku  temu  usposobieniem  zastąpić  mię  ze- 
chce ,  któremu  i  owoc  mej  pijacy,  i  zdania  moje 
chęjtniebym  był  udzielił.  Jakoż  w  samój  rzeczy 
rozeszła  się  wiadomość,  zeZorian  Chodakow- 
ski trudni  się  zbiorem  pieśni  ludu  w  Polszczę  i 
Małej:  Bossyi.  Zorian  Chodakowski  znany 
mi  tylko  z  ćwiczeń  naukowych  w  Krzemieńcu  dru- 
kowanych ,  prawdziwa  czcią  mię  ku  sobie  napełnił. 
Bozprawa  jego  o  Sławiańszczyźnie  przed  Chrześci- 
aństwem,  pełna  głębokich  pomysłów,  wykazuje 
dokładna  znajomość  rzeczy,  niepospolity  dar  zgłę- 
bienia onejze,  nareszcie  zamiłowanie  przedmiotu 
o  który  tu  chodzi,  i  długie  a  nim  obcowanie.  Sły- 
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sialem  o  sposobie  jego  tbićrania  pieiSpi  lada ,  jak 
on  w  krótkim  kożuszka ,  z  malf  torl^eczkf ]  na  ple- 
cach,  i  flaszkf  wódki  pod  pachfi  chodzi  od  wsi  do 
wsi,  od  księdza  do  księdza,  od  organisty  do  orga- 
nisty, od  diaka  do  diaka,  od  jednej  baby  śpie- 
waczki do  drogiej ,  od  jednego  dadarza  lub  dzia- 
da z  lira  do  drugiego,  i  jak  wszędzie  proszęc,  na- 
mawiając, częstujfc,  przynukę  dajfc  i  sam  śpió- 
wajac  wyssysa  prawie  wszystko ,  co  się  Sławiań- 
szczyzny  tycsć.  —  Ten  jest  jedyny  i  prawdziwy 
sposób  zbićrania  pieśni  ludu.  Kto  tylko  mą  jakę- 
kolwiek  znajomość  rzeczy,  łatwo  to  iizna;  rozwo- 
dzić mię  nad  tem ,  nie  widzę  tu  przyczyny.  W  po- 
dobny sposób  postępował  Wilk  Stefanowicz  przy 
zbieraniu  pieśni  serbskich.  Ta  tylko  jest  jedyna 
droga ,  ażeby  mieć  zbiór  dokładny  i  w  każdym 
względzie  doskonały.  — -  Na  takę  wiadomość  rado- 
śnie zbiór  mój  znowu  zlamknałem,  )irzekonany  bę- 
d|c ,  ze  Chodakowski  wszystkiego  dopełni,  cze- 
go w  tym  względzie  życzyć  sobie  można. 

Jak  wielu  innych,  których  dłuższe  życie  ko- 
niecznie dla  nas  zdawało  się  potrzebne,  tak  przez 
jakieś  wrogie  przeznaczenie  i  Chodakowskie- 
go za  wcześnie  śmierć  nam  zabrała.  Co  się  z  je- 
go pozostałemi  papierami  stało ,  nie  mogłem  się 
dowiedzieć.  Do  dziś  dnia  nie  zdarzyło  mi  się  nic 
widzieć  ogłoszonego  drukiem.  — -^  Z  kolei  tedyzno- 
wum  zbiór  mój  przedsięwziął,  znowu  do  odwy- 
kłej juz  roboty  nałamywać  się,  i  z  wolna  w  niej 
dalej  postępować  zacząłem.  Przyjaźniejsze  jus. 
wtedy  były  okoliczności.  Owych  kilka  pieśni  u- 
dzielonych  w  dzienniku  warszawskim  przez>  Bro- 
dzińskiego,  o  których  juz  wyżej  wspomnia- 
łem ,  dobrze  przyjęte  zostały.  Przez  nowszych  lub 
raczej  jedynych  poetów  naszych  zaczął  się  upo- 
wszechniać smak  w  poezyi  gminnej.  W  przód  je- 
szcze przemówił  w  Galicyi  za  pieśniami   ludu  na«> 
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sieg^o  I  -—  Żałobnej  pamięci  i  nieodwetowanćj  stra* 
ty-—  ssano wńy  proCestor  HAttner  w  pielgrzy- 
mie Łwowskua  na  rok  1821.  W  następnym  roku 
odezwa  ta  znowa  w  piel§T^]^>>'^^  l^^o  słabiej  nie- 
co i  została  po^ftórzona.  Juz  i  pisma  publiczne  kra- 
jowe i  zagraniczne «  zaczęły  wspominać  o  potrzebie 
zbioru  pi^ni  ludu  naszego.  —  Tćm  wszystkićm 
sacbęcony  zaczfłem  się  porzędnie  krzętać  około 
sbioni  mego,  gdy  tym  czasem  pojawił  się  we 
Lwowie  pątnik  narodowy,  który  podług 
prospektu  miał  wyjćć  we  iS.  tomikach.  Tomik 
pićrwszy  wyszedł  w  samćj  rzeczy  z  druku  w  roku 
1827.  Umieszczona  w  nim  rozprawa  o  pieśniach 
ludu  polskiego  i  ruski  ego  jest  jakoby  przed- 
mowa do  jui  gotowego  zbioru  pieini ,  zaczyna  się 
bowiem  od  tych  słów:.  Puszcz  a  jęc  na  świat 
uczony  zbiór  pieśni  ludu  naszego  etc. 
Wierząc  słowom  pątnika ,  trzeba  się  było  domy- 
ślać, ze  ten  zbiór  juz  jest  pod  prasa.  Gdy  tak 
bliskie  wyjście  swego  zbioru  zapowiedział ;  nic  mi 
niepozostało ,  — -  gdym  właśnie  wtedy  ledwie  był 
w  połowie  rozpoczętego  dzieła — jak  zwinąć  wszy- 
stkie papióry ,  i  znowu  je  schować.  —  Tymcza- 
sem z^iór  ten  dla  niewiadomych  mi  przyczyn  do- 
t|d  nie  wyszedł  w  druku.  —  Mimo  więc  inne  prze- 
znaczenie I  mimo  z  powołania  zupełnie  innego  ro- 
dzaju zatrudnienia,  wyjąłem  po  raz  trzeci  zbiór 
mój  z  ukrycia,  a  dodawszy  do  niego  cała  massę 
póśoiój  zebranych  pieśni ,  zaczęłem  stanowczo  my- 
śleć o  jego  wydaniu.  Tu  dopióro  pokazały  się 
rzeczywiste  trudności  z  takiem  przedsięwzięciem 
połączone ,  a  o  których  się  w  wieku ,  w  którym 
nam  wszystko  łatwo  przychodzi ,  ani  pomyślało.  * 
Mnóstwo  zebranego  materyału  wymagało  ścisłego 
uporządkowania;  lecz  jakichze  trzymać  się  zasad 
w  piśmiennym  podziale  pieśni,  które  nigdy  napisa- 
ne nie  były?  Druga  niemniejsza  trudność,  jak 
pisać  te  pieśni  ruskie ,   brane  z  ust  ludu ,  który 
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iiie  AM  włatnć]  gramiiMKtylii ,  i  w  któregfo  jętykią 
ledwie  jeden  elementarz ,  i  to  nie  zupefaiie  w  je- 
go dynlel&cie,  jest  drukowany?  Jakich  uie  więc 
trzymać  zasad  grammatycznych  zwłaszcza  gpdy  wy-» 
mawianie  tych  samych  wjrrazów  w  różnych  okoli- 
cach  jest  różne  ?  Inaczej  wymawia  góral  w  Sanoo 
fcim ,  inaczej  rusin  na  równinach  w  Złoczowskim  ^ 
inaczej  w  Kołomyjskim  i  Czortkowśkim.  Jakem 
w  tej  mierze  postąpił ,  pó£nićj  jeszcze  oluiię ; 
w  pićrwszjrm  zas  względzie,  to  jest  przy  systematycz« 
Bem  rozgatunkowaniu  pieinii  pokazała  się  zupeł*^ 
na  trudność  tego  zawodu ,  a  najbardziej  niedokła- 
dność niniejszego  zbioru.  Pewnych,  ze  tak  rze- 
kę a  priori  postanowionych  gatunków  pieśni ,  jak 
na  przykład  sobótek,  pieśni  flisackich,  rzemieśŁ- 
mczych  i  t.  d.  zupełnie  nie  znalazłem ;  inne  w  zbyt 
małej  znajduję  się  liczbie ,  jak  na  przykład  chrze- 
stne f  stypowe  9  i  t.  d.  inne  tylko  z  pewnych  oko- 
lic, nie  zaś  z  całego  kraju,  jakby  być  powinno, 
zebrane ,  jak  na  przykład  weselne ,  obrzynkowe  i 
t»  d.  «7-  Te  sf  najgłówniejsze  niedostatki  niniej- 
szego zbioru.  Gdybym  mógł  mieć  nadzieję,  £emi 
się  jeszcze  da  zapobiedz  tym  niedostatkom ,  ze  je- 
szcze będę  mógł  zbiór  ten  podług  mego  życzenia 
uzupełnić,  odłożyłbym  zapewne  jego  wydanie: 
lecs  tej  nadziei  mieć  nie  mogę,  moje  niniejsze 
powołanie  i  położenie  żadna  miarę  na  to  niepozwa- 
la,  wydaję  go  więc  tak  jak  jest,  a  uczyniwszy 
krok  pierwszy  i  zapewne  najtrudniejszy ,  zosta-  ' 
wiam  innym  dalsze  postępowanie.  Jakkolwiek 
bądź  f  zawsze  ten  zbiór  jest  szacowny ;  bez  uprze- 
dzenia powiedzieć  to  mogę ;  nie  chciałem  go  dłu« 
sej  ukrywać  przed  publicznością;  nie  wypadało 
mi  teg'o  uczynić;  to  mię  znagliło  do  jego  wyda- 
nia t  a  gdjrm  sam  wykazał  z  szczere  otwartościę  je^ 
go  niedostatki,  gdym  wykreślił  drogę,  które  postępo- 
wać należy ,  życzyć  mi  tylko  pozostaje ,  ażeby  kto 
iany  $  w  innych  ^ędęcy  okolicznościach  i  więcej  nui« 
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ifc  ka  temaoiposobienla,  lisupefaułi  co  ja  ncsf- 
lem,  albo  sniszczywszy  wszystko  moje,  czem  le<- 
pszćm  narodowi  się  przysłuzyŁ  Wolny  od  pró- 
inosci,  przekonany  od  ważności  przedsięwzięcia  i 
o  pożyteczności  skutków ,  życzę  tego  z  całćj  duszy, 
dodając  zKamińskim;  oby  ten  chram  naro- 
dowy pod  wielka  pieczęcie  narodów  sławiańskich 
od  zagłady  na  wieki  zachowany  pozostał  1 


Z  tego  com  dotfd  powiedział ,  świadomsi  rze- 
czy wyrozumieli  zapewne  zdanie  moje  o  pieśniach 
ludu:  mając  wszakże  wzgl§d  nie  na  jednego  z  czy- 
telników moich,  sadzę  być  rzecze  potrzebnai  do- 
hładniój  się  wyrazić.  Niech  mi  więc  wolno  bę- 
dzie przemówić  jeszcze  słów  kilka  o  pieśniach  lu- 
du w  ogólności  f  w  szczególności  zaś  o  niniejszym 
zbiorze.  — 

O  pieśniach  ludu  w  ogólności  mówili  u  nas 
ze  znajomością  rzeczy :  Brodziński  w  pomie- 
nionym  juz  liście  do  redaktora  dziennika  warszaw- 
skiego w  roku  1826 ;  tudzież  Zuk  o  w  s  k  i  w  rozpra- 
wie drukowanej  w:  Meliteli  na  rok  1830,  lubo  o- 
ostatni  więcej  pieśni  ludu  polskiego  ma  na  wzglę- 
dzie. Wiele  uwag  mniej  więcej  trafnych  tyczą- 
cych się  mianowicie  pieśni  ludów  słaiR^iańskich 
snajdujemy  w  rozprawie  Woronicza  o  pie- 
śniach narodowych  (:  Roczniki  towar.  war. 
przyj,  nauk  tom  6.  str.  308 :  )  w  dziele  Szafa- 
rzykas  Geschichte  der  slavUchcn  Sprache  und 
Literatur.  Ofen  1826  ;  w  dziele  Gołębiowskie* 
go:  Lud  polski,  jego  zwyczaje,  zabobony  etc. 
w  Warszawie   1830;    w  przedmowach    do  zbiorów 

Jiieśni  ludu  pobratymczych  Sławien,  które  juz  wy- 
ój  przytoczyłem ,  i  w  innych  dziełach  i  rozpra- 
wach, których  nie  mając  na  teraz  pod  rękę  z  pa- 
mięci naprowadzić  nie  mogę.  Pomnę  wszakże  F  a  o- 
riela,  którego  uwagi  nad   pieśniami  nowogrec- 
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Ueml  Sf  lattanowienki  godne ,  todsieł  .Kópit#« 
ra  s  natchniemem  pisane  uwagi  wrecenzyi  zbio- 
rą pieśni serbsliich Wilka  Stefanowicza  dnilicw 
wanej  w  parni  ętniltach  wideńskich :  Jahrb&cher  der 
literatur  1825.  Band  30.  Seite  161.  —  O  najdą- 
wniejszćj  poezyi  sławiańskiej  wielce  szacowne  sf 
uwagi  uczonego  Rakowieckiego  w,  przypisach 
do  prawdy  ruskiej.  Nie  mniej  warte  sa  zasta- 
nowienia wszelkie  uwagi  tyczące  się  iiiniejszcgo 
prsedmiotu, a  znajdujące sięwHalicsaninie  wy- 
dsnym  we  Lwowie  1830.  roku  nieocenionem  sta* 
raniem  Walentego  Chtęd^ wskiego.  Święte^ 
niezaprzeczone  i  nigdy  niezachwiane  prawdy  w  po- 
wyższych względach  złożył  wielki  Herder,  ten 
Słowny  filar  literatury  niemieckiej ,  którego  i- 
mienia  l)ez  czci  wymawiać  się  nie  godzi,  w  roz- 
prawach swoich  podobnych  przedmiotów  sie  tyczą- 
cych ,  jakie  są  :  Uiber  Ossian  und  die  Lieder  aU 
ter  Vdlker  —  1773.  Aehnlichkeit  der  mit t teren 
englischcn  und  deuischen  Dichtkunst  —  1777; 
Vorrede  zu  den  ITolksliedern :  Stimmeifi  der  ^óU 
ker  in  Liedern.  —  Komu  sa  znane  przytoczone 
dzieła ,  dla  tegobym  ledwie  co  nowego  powiedzieć 
umiał ;  dla  mniej  świadomych  następujące  uwagi 
będą  dostateczne. 

Wielu  u^azaja  pieśni  ludu  za  jedyne  źródło 
wszystkiego,  co  się  jego  starożytności  tycze.  — •. 
Chcą  a  i^ich  wywodzić  jego  mithologią,  jegonaj- 
dswniejszą  historyą;  w  nich  upatrują  jadro  i  pier- 
wiastki umiejętności  nadobnych,  imają  je  za  je- 
dyne poezyą  prawdziwie  narodowa.  Niektórzy  jer 
tzcze  dalój  rzecz  posuwają,  a  Chodakowski 
w  uniesieniu  swojem  na  pieśniach  ludów  sławiaó- 
sUch  budował  starożytną  geografią,  wywodził 
z  luch  nazwy  znaków  niebieskich,  ba  .niemal  i 
całą  heraldykę  polską,  Potrzebaby  bardzo  dokła- 
dnych sbłordwi    a  których   uskutecznienie  zdaje 
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lic  niepoddbieiittwein ,  aieby  w  tzedy  do  powyi- 
•eych  posłużyły  celów:  pomiarhowawszy  się  je- 
dnak ,  nie  można  zaprzeczyć ,  ze  pieśni  ludu  przy- 
najmniej pod  niehtóremi  z  powyższych  względów 
wielce  8|  użyteczne.  Przejdźmy  je  po  kolei,  a 
pomin|wszy  geografi|,  astronomia  i  heraldykę,  o- 
kazmy,  czyli  sa  uwagi  godne  pod  względem  msto- 
ryi,  psychologii,  lingwistyki  i  poezyi. 

Jeżeli  zechcemy  w  pieśniach  ludu  szukaó  dat 
historycznych ,  mniejszą  może  odniesiemy  korzyść 
]ak  się  spodziewamy.  W  pieśniach  ludu  data  hi- 
storyczne pomieszane  sa  z  bajkami  i  baśniami,  od 
których  je  czasem  niepodobna  odróinić«  Wyda- 
rzenia różnych  czasów  i  róinych  tyczęce  się  o- 
sób  tak  sa  czasem  do  siebie  zbliżone,  ze  tylko 
znajomość  innych  źródeł  dopomódz  nam  może  do 
ich  rozdziału  i  należytego  ocenienia.  Sę  jednak 
w  pieśniach  zabytki  staroiy tności ,  które  się  ni- 
gdzie indziej  nie  znajdują;  są  nazwy  mithologi- 
cznych  jestestw  i  wzmianki  o  obrzędach  ich  słuc- 
hy się  tyczących;  są  nareszcie  wspomnienia  o- 
sób  historycznych  ^  ich  dzieł ,  i  różnych  wypad- 
ków wraz  z  ich  ocenieniem  w  sposobie  ludu  i  z  je- 
go stanowiska  wziętem ,  które  tym  wiecćj  na  u- 
wagę  zasługują ,  iz  są  od  uprzedzenia  i  wszelkiej 
względności  wolne.  Lud  bowiem  sądzi  zawszś  po- 
dług obecnego  wrażenia ,  które  go  siłą  swoją  do 
wynurzenia  swego  zdćinia  przynagla;  wynurzając 
się  zaś  każdy  przed  sobą  samym ,  albo  przed  są- 
siadami wszelkie  uczucie  z  nim  dzielącymi ,  w  wą- 
skim zakresie  swoich  widoków  wolny  jest  od 
względności,  która  na  wyiszóm  stanowisku  zdanie 
osłabia  i  mniej  dobitnem  czyni.  Nie  rozuibi  sif 
przez  to ,  ażeby  to  zdanie  ludu  miało  być  zawsze 
przedmiotowo  prawdziwe ;  wszakże  ogół  tylko  wy* 
darzeń  pojmując  zbliżamy  się  do  tój  przedmioto- 
wej prawdy :  ale  to  śniiało  wyrzec  można  ^  ze  sda^ 
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me  loda  podmiotowo  tawttie  jest  prawdziwe ,  a 
pod  tym  względem  jaka  znamię  jego  charakteru 
zawsze  uwagi  godne.  Jeżeli  zas  zwrócimy  baczność 
nasze  na  wewnętrzna  stronę  historyi ,  jeżeli  ja  u« 
wazać  zechcemy  jako  żywy  obraz  życia  narodowe- 
go i  jeżeli  zarządzamy,  cośmy  i  powinni,  ażeby 
nam  historya  wystawiała  naród  w  jego  prawdzi- 
wej postaci ,  okazując  nam  stopniami ,  jaki  był  po 
kolei  w  czasie  różnych  wydarzeń  sposób  jego  my- 
ślenia .  i  czucia ,  jahi  stopień  rozwinięcia  sił  umy- 
słowych w  pojedynczych,  narodowych  zaś  w  o- 
góle  narodu  pod  względem'  wewnętrznego  układu 
i  zewnętrznych  stosunków;  jeżeli  zechcemy*  do- 
chodzie z  historyi ,  jakie  sę  charakterystyczne  ce- 
chy narodu,  któremi  się  jako  osoba  moralna  jak- 
by twarzą  własna  od  innych  odróżnia ,  w  czem  je- 
dnak ma  podobieństwo  do  pobratymczych  lub  ot>- 
cych,  i  gdzie  i  jakie  znajdują  się  ślady,  po  któ- 
rycbl>y  pochód  jego  poznać  można,  słowem  >  je- 
żeli życie  narodu  w  jego  organicznem  zawiązaniu, 
Rozwinięciu  i  uksztalceniu  uchwycić ,  i  w  historyi 
wystawić  zechcemy : '  do  takiej  historyi  pieśni  lu- 
da wielce  nam  będą  pożyteczne,  lub  powiedzmy 
raczej,  ze  bez  ich  znajomości  tego,  cośmy  dopiero 
wyrzekli,  uskutecznić  nie  można*  Któż  zaprzeczy , 
ze  pieśni  ludu  będ^c  obrazami ,  w  których  każdy 
naród  swój  charakter  najwierniej  maluje  i  przed- 
stawia, wynurzając  swoje  uczucia,  opisując  zwy- 
czaje i  wszelki  obyczaj  ,—  sa  naj  dokładniej- 
szym wyrazem  życia  narodowego.  Są 
to  klucze  do  świątyni  narodowości ,  ale  się  trzeba 
uczyć  niemi  otwierać ;  zawierała  się  w  nich  jak 
w  owych  hieroglifach  egipskich  święte  prawdy, 
lecz  trzeba  umieć  je  czytać.  Więcej  do  tego  po- 
trzeba jak  znajomości  języka,  i  zwykłego  sposobu 
życia  ludzi:  komu  wszakże  chodzi  o  poznanie  czło- 
wieczeństwa, nie  może  się  uchylać  od  tej  wiado- 
i&ości.    Po  sobie  tylko  poznajemy  innych  ^  po  iu- 


—     XTIII     — 

t 

/ 

nych  pósnajemy  rody/  po  rodacli  rozrody  i  naro- 
dy >  po  narodach  człowieczeństwo.  — -  Nie  trze- 
ba»  zdaje  mi  się,  przypominać ,  ze  historya  litera- 
tury nie  może  i  nie  powinna  pomijać  pieśni  ludu, 
litóre  sf  tzczćrym  jej  poczftliićm^  jaho  najda- 
wniejsza i  dotfd  żywa  literatura.  Nje  jeden  za- 
pewne innym  byłby  poszedł  torem  w  ocenianiu 
poezyi,  w  wykładania  jćj  zasad  i  rozbieraniu  wzo- 
rów I  gdyby  był  na  tę  między  Itidem  zyjacę  poe- 
syą  swoje  uwagę  zwrócił ,  i  w  niej  dostrzegał, 
jak  ona  będąc  koniecznym  wypadkiem  natury  ma 
wszystkie ,  ale  tez  tylko  i  te  cecby  na  sobie  ,  któ- 
re jej  z  natury  mieć  należy.  Takiej  theoryi  i  ta- 
kiej historyi  literatury  oczekujemy  jeszcze. 


Większe  nierównie  sa  pożytki  zbiorów  pieśni 
ludu  pod  względem  psychologii.  Pieśni  ludu  sę  to 
historye  wewnętrznego  świata.  Układane  w  cza- 
sie działania  najżywszego  uczucia,  będź  błogiego 
bądź  przykrego ,  sa  prostjrm  iego  wypadkiem ,  po 
którym  go  we  własnej  jego  istocie  poznać  można. 
Nie  wielki  iest  zakres  uczuć ,  które  serce  proste- 
go człowieka  opanowuję ;  sę  to  £e  tak  się  wyraic 
same  przyrodzone  uczucia,  wynikajęce  z  położe- 
nia i  potrzeby  życia.  W  wyższych  stanach  mnó- 
stwo potrzeb  przysposobionych  wyradza  także  i  n- 
czucia  przysposobione,  któremi  się  pierwotne  o- 
słabiaja ;  w  prostym  zas  człowieku  te  pierwotne 
uczucia  działaję  z  cała  przyrodzoną  mocą.  Jak  fi- 
zyczne czucie  głodu  i  pragnienia  częściej  i  2ywiej 
dotyka  prostego  człowieka,  tak  teł  i  nioralne  u- 
czucia  miłości  i  nienawiści ,  nie  posiłkowane  damf , 
sazdrościa  etc.  czyściej  i  dobitniój  w  niin  się  wy* 
razaja.  T3rm  zaś  wjrrazem  jest  pieśń  jego.  Mi- 
łość w  prostym  człowieku  jest  uczucie  czórstwe 
i  zdrowe ,  nie  schorzałe ,  nie  znękane  wyobrazno- 
ścia  a  nieraz  i  niemoce ;  tak  tez  i  W3rraz  jego  jest 
czerstwy  i  zdrowy,    bez  owych  przetad,  iwo 


wnatzych  romatitadi  piichKny  nir^B  tfnb^  głowy , 
a  nieraz  i  g-ortaej  choroby  zdaję  rff  hfó  d&iłó» 
dem.  Toz  samo  uczucie  nienaWiiei,>  -pnsyrctiśontf 
człowiekowi  I  jest  silne  i  prosto,  lidśr^^e';  gfro- 
źaie  sie  wyraża,  lecz  trira  hrótho ,  jafi  gAiewkfd-: 
17  go  zapalił.  Sa  to  błyskawice  pod  ludzkiem  mi- 
gocące sercu* 

Śledzić,  powodów  takich  poruszeń  w  prostymr 
niezepsutym  umyśle;  dochodzić,  jalt  się  one  zj^- 
go  wyradzają  położenia;  dochodzić,  dla  czego nie« 
Móre  położenia  wcale  inne  sprowadzają  uczucia , 
jakby  to  w  nasziim  rozumieniu  być  powinno ;  sa* 
ttanawiać  się  nad  tym,  źetah  powiem,  instjmh- 
tem,  który  każde  swe  uczucie  najdobitniój  wyra- 
zić ,  do  kazdeg-o  żywy  i  prawdziwy  obraz  a  otacza- 
jacój  go  natury  dobratj  timić :  wszystko  to  zdaje 
mi  się  być  rzeczf  uwagi  psychologa  godna.  Cół 
dopiero,  g*dy  rozwafymy  te  delikatne  uczuć  od- 
cienia, to  ich  naturze  zupełnie  odpowiadające  sto- 
pniowanie ,  tę  względność  we  wszystkiem ,  której 
zreszt§  wżyciu  i  zdaniu  prostego  człowieka  nie- 
dostrzegamy ,  to£  nareszcie  umiarkowanie ,  która 
mimo  ogień  i  zapał ,  mimo  cała  siłę  przyrodzenia 
przecież  uczucie  prostego  człowieka  znamioDuje: 
nie  wiem ,  czy  sa  jakie  inne  dzieła  ,  któreby  psy- 
chologowi do  podobnych  uwag  więcój  mogły  do- 
starczyć materyałów.  Ale  i  dla  każdego  innego 
pieśni  ludu  pod  tym  względem  nie  mogą  być 
obojętne ;  każdy  bowiem  w  nich  jak  w  iwiercie- 
dle  widzić  mo£e ,  jakby  on  sam  był  myślał  i  czuł, 
jakby  swa  żałość  iswf  radość,  swa  tęsknotę  i  swf 
miłość  byt  objawił ,  gdyby  był  został  w  niższym 
okolę  lywota,  i  nie  był  się  oddalił  szkolnem  ucze- 
niem a  ćwiczeniem  od  pospolitej  gromady  narodu 
swego.  Komu  ndresŁcie  chodzi  o  znajomość  serca 
ladzkieg^o ,  kto  się  łubi  zapuszczać  w  tę  głębinę 
nigdy  niedocieczonf ,  kto  chce  i  umie  zbierać  wtr 
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hi  »  ktdre  iaA  lodiU ,  nito  on  pajf h ,  se 
•nuje,  i  wokoło  siebie  rozstawia,  a  po  których 
wssystkicSi ,  jakby  po  promieniach  jednego  koła, 
do  jego  irodka  dójtć  można,  ten  zapewne  nie  bes 
poiytku  i  przyjemności  pieśni  łudu  czytać  będzie. 

Pod  względem  lingwistyki  niezaprzeczone  8§ 
korzyści  zbiorów  pieśni  ludu ;  s|  one  bowiem  pra- 
wdziwe i  niezawodne  idioty ka  każdego  języka.  Czy 
się  zechcemy  zastanawiać  ńad  pojedynczemi  wy- 
razami ,  czyli  nad  sposobami  wyrażania  się ,  albo 
formami  mowy ,  zawsze  z  niemałe  korzyścię  czy- 
tać będziemy  pieśni  ludu.  Trafiamy  w  pieśniacli 
ludu  na  wyrazy,  które  nas  trześciwoscif  i  dobitno* 
icif  swojf-  iiderzajf ,  a  które  jednak  przez  jakęś 
niepojęte  przewrotność  smaku*,  mylność  zdania  i 
śmieszne  uprzedzenie  wmo^rie  tak  zwanćj'  wy£« 
szej  przez  obce  wyrazy  wyparte  zostały.  Czasby 
było  poznać  się  na  nich,  i  właściwe  przywrócić  im 
prawo.  Trafiamy  dalej  na  wyrazy  maluję ce  z  ca- 
łe moce  wyobrazności  wypadki  przyrodzenia,  któ- 
re w  mowie  wyższej  zapomniane  długiemi  tylko 
opisywaniami  zastępowani  być  musza.  Cóz  do- 
piorę powiedzieć  o  tych  dobitnych  przymiotni- 
kach ,  które  jakby  jednem  uderzeniem  cały  przed- 
miot przed  oczy  nam  stawiaję;  cóź  powiedzieć  o 
tych  wyrazach  zdrobniałych ,  które  w  pieśniach 
niektórych  ludów,  mianowicie  slawiańskich, prze- 
ważnie używane,  jednak  nie  staja  się  smakowi 
przeciwne ,  ale  owszem  przyczyniają  się  do  utrzy- 
mania tego  tonu  dziecięcego,  który  pieśni  ludu 
diarakteryzoje ;  cól  o  owych  wyrzutniach  i  śmia- 
łych przenośniach ,  które  juz  tylko  pod  względem 
grammatycznym  uważane  wszelkiego  zastanowie- 
nia sę  godne.  Tak  zwana  mowa  wyższa,  wygła- 
dzona ,  przysposobiona ,  wygodna  ^o  codziennego 
użycia  zastosowaniem  ogólnych  trybów  w  całej' 
niemal  Europie  upowszechnionych,   właśnie   tóm 


cofkieimem  uiyctem  zużywała  si^/  podttartEała, 
le  tak  rzekę,  zbmkała;  czasbyja  odnowić ,  wypiąć 
▼  nigdy  nieuttajfcem  źródle  przyrodzenifr|  które 
z  rówDg  zawsze  mocą  wytryska  z  piersi  człowieka , 
nieodłaczajacego  się  od  natury,  niesprzeniewie- 
FKajacego  się  wiecznym  jćj  prawom.  Smak  dobry 
na  tern  nie  str^*^!,  owszem  zyska  zapewne.  Silnym 
tego  dowodem  .  utwory  tegoczesnych  poetów , 
jak  nnas  Mickiewicza,  Zaleskiego  etc.  Po« 
ezye  ich ,  bez  względu-  na  myiili ,  zacli wycaję  nas 
śviezoicia  języka,  i  czemś  nowćm  w  sposobie  wy«* 
słowienia  się,  czego  od  ^razu  pojąć  niemozemy ,  a 
co  przy  dokładniejszym  zastanowieniu  objawia  nam 
się  jako  sposób  wyrażania  się  ściśle  do  natury  za- 
stosowany ,  i  od  ludu  zwłaszcza  w  pieśniach  jego 
zwykle  używany.  Uwazajęc  dalej  w  pieśniach  lu- 
da na  sposoby  wyrażenia  się ,  czyli  na  formy  mo- 
wy, nieoszacowane  w  nich  odkrywamy  skarby, 
nie  mając  względu  nawet  na  styl  w  wylszem  zna-* 
czeniu,  tylko  jedynie  na  to,  co  się  grammatyki 
tyczć.  Niezaprzeczona  jest  prawda ,  ze  pojmując 
ducha  języka  w  ogólności  pojmujemy  oraz  pewne 
ogólne  zasady,  które  się  do  wszystkich  języków 
zastosować  daję ,  i  których  zachowanie  we  wszy- 
stkich językach  dostrzedz  musimy.  Jeden  jest  duch 
Ittdzki  tworzący  mowę  ludzka ,  jedno  więc  ogólne 
prawo  być  musi.  Ale  zastosowanie  tego  prawa 
podług^  rozmaitości  położenia  narodu  staje  się  roz- 
maite; pod  tym  względem  zwyczaj  decyduje  —  ; 
lecz  gdzie£  zwyczaj,  zwyczaj  narodowy  indziej 
się  objawia ,  jeżeli  nie  w  ogóle  narodu ;  gdzie  zai 
czyściej  i  wyraźniej  jeżeli  nie  w  pieśniach  jego , 
które  sa  kwiatem  umysłowego  rozwinięcia?  Dla 
*  filologa  i  erammatyka  sa  pieśni  ludu ,  nito  skarb- 
mce,     a  których  nieustannie  czerpać  mcze. 


Kto  ma  jakekolwiek  tylko  wiajlomoić  rzeczy, 
łatwo  mię  ta  pojmie ;  nie  zdaje  mi  się  więc  być 
neczf  potrzebne  dalej  się  rozwodzić* 

Lecz  przyttf  pmy  jaz  do  najgłówniejtzej  cze- 
iti  naizycb  uwag ,  pokażmy ,  czem  sf  zbiory  pie- 
śtd  ludu  pod  względem  poezyi.  —  Co  jett  poezya? 
co  prawdziwie  poezyjnćm  zwać  należy  ?  — -  Sa  to 
pytania ,  na  które  w  literaturze  europejskiej  nie 
ma  dotęd  dostatecznej  odpowiedzi;  któraby  się 
w  kilku  tłowacb  zamknfć  dała*  Pojął  nie  jeden 
istotę  poezjriy  lecz  żadnemu  się  jeszcze  nie  uda- 
ło f  to  co  pojęł  krótko  i  tak  wyrazić ,  ażeby  ten 
wyriiz  jego  żadnego  niedopuścił  zarzutu ,  którego- 
by  odeprzeć  nie  był  w  stanie.  Dziwne  to  zjawi- 
sko natracą  nam  przekonanie,  ze.  łatwiej  jest  u- 
czać  i  w  sobie  wyrobić  pojecie  istoty  poezyi ,  jak 
go  wyjawić  i  wyrazić  ku  powszechnemu  poznaniu; 
przyczynę  zaś  zdaje  mi  się  być  ta  okoliczność ,  is 
nę  dotfd  niedosyć  zastanawiano  nad  koniecznośdę 
poeqri  (:  das  nothweńdige  Seyn : ).  Oczywisty  ztęd 
mamy  dowody  2e  jest  w  człowieku  jakaś  siła) 
która  mu  daje  pojęć  znaczenie  poezyi ,  którój  isto- 
ty przecież  rozwagę  dociec  nie  jest  mu  tak  łatwo. 

Dopóki  nie  okażemy ,  jak  z  usposobienia  umy* 
ała  ludzkiego ,  ze  wszystkich  sił  ducha  człowiecze- 
yo  i  ich  właściwego  składU|  wyradza  się  k  o  n  i  e  c  z- 
n i e  działalność ,  której  koniecznym kno wu  wy- 
padkiem jest  poezya;  dopóki  nie  okażemy,  jak  ta 
działalność  w  każdym  człowieku  się  wyraża ,  w 
słabszy  lub  silniejszy  sposób  podług  jego  osobisto^ 
■ci ,  jak  za  tćm  jest  essencyonalnę  częścią  praw- 
dziwej istoty  człowieka,  i  jak  człowiek  bez  tej 
właśawości  nie  byłby  człowieI(iem,  tak  jakby  nim 
nie  był  bez  mbwy ,  uznania  siebie  samego  i  wia- 
ry ;  jak  długo ,  mówię,  w  ten  sposób  nie  zechcemy 
ttwazaćpoesyi :  tak  długo  nie  będziemy  mieli  prsw* 
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dsiwego  pozna&Ui    jij  istoty.     Na  tej  tjrlfco  dra^ 
ihe  poznamy  y  co  jest  paezya  ;  nie  jako  uiDiejet- 
D08Ć ,  ale  uwa£aJQc  ja  podfluotowo  ze  względon 
na  Baturę  każdego  cdtowieka.  Go  jest  v  częściach 
równorodnych    i  w  całości  oliazać  się  musi :  co 
więc  jest  w  ludziach ,  to  i  w  narodzie  okazać  się 
musi.  Człowiek,   jako  istota  iprzez  się,  ma  swoje 
vłasnę  osobistość,  równie  więc  i^arod,  jako  istota 
pnez  się ,  swoje  własna   osobistość  mieć  musi.  -^ 
Nijfdy  narody  nie  spłyną .  w  takę  całość ,  asehy  się 
nie  różniły  od   siebie  ,  jakby   twarze ,    własnym 
swoim  sposobem.     8ą    cechy   narodowości,   ktćre 
mimo  ogólny  człowieczeństwa  charakter  nigdy  się 
zatrzeć  nie  dadzą;    gdyż  nie  zawisły  one  od  czło« 
wieka f  od  jego  wewnętrznej   istoty,  ale  od  tego 
w  czćm  i  czćm  rośnie*      Sa  znaki    w  narodzie  sa- 
mym, po  których  pochód  jego,  wy  kształcenie,  roc* 
winiecie ,  a  nawet  i  wiek  jego ,   jakby  po  owych 
pierścieniach  na    drzewie   się   wyrzynajacych  po- 
znać można.     Po  ojcach  podobne  T^dzę    się  syny 
i  wnuki ;  róznia  się  postaci|  ^  układem ,    i  zwycza«- 
jem ;  ale  z  ziemi ,  z  powietrza  wyssana  właściwość 
pozostaje. 

»  Kość  z  kości  ojcó^  naszych  y  ród  jeden  składamy, 
» i  jednym  wszędzie  duchem,  oddychamy.'— -» 


.  Przy  takićj  ,  różności  narodów  i  owa 
noU ,  której ,  jakeśmy  wyzój  nadmienili ,  koniecz- 
nym wypadkiem  ma  być  poezya ,  jak  w  pojedyn- 
czych ludziach ,  tak  i  w  narodach  róinie  wyralać 
się  musi.  Jah  tedy  do  prawdziwego  poznania  po- 
ezyi ,  podmiotowo  w  człowieku  uważanej  ,  od  po- 
czątku jej  konieczności  i  jej  essencyonalnego  wpły*- 
wu  do  istoty  natury  człowieka  wychodzić  należy- 
tak  do  poznania  poezyi,  nie  jeszcze  jako  umiejętno- 
ści, ale  przedmiotowo  w  narodzie,  jako  zjawienie^ 
uważanej,  od  popzętku  jej  konieczności  podwzglę- 
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dem  cech  narodowych  i  jej  essencyonalneg^o  wpły- 
-ini  do  istoty  natury  narodu,  jaho  narodowości, 
wychodzić  potrzeba.  —  Nie  tu  jest  miejsce  do  po- 
dobnego wywodu  y  które  osobneg-o  wjrmaga  dzie- 
ła.' Wiem  dobrze,  zem  tif  nie  dla  każdego  jasno 
wytłdmaczył,  szczupłe ść  zakresu  niech  mię  unie- 
winni. Za  daleko  odstąpiłbym  od  rzeczy,  gdybym 
się  chciał  szerzej  i  jaśniej  tłdmaczyć.  Nie  mogę 
jednak  pomin§ć  uwagi ,  każdemu  się  zapewne  na- 
trfcajacej  ,  dla  czego ,  gdy  owa  działalność ,  któ- 
rćj ,  jakeśmy  wyżej  powiedzieli ,  koniecznym 
wypadkiem  jest  poezya,  w  każdym  człowieku  się 
objawia ,  -^  poznanie  przecież  poezyi  tak  jest  rzad- 
kie ?  Odpowiedź  na  to  zapytanie  bliżej  nas  do  za- 
mierzonego doprowadzi  celu.  —  Nie  jest  to  rząd- 
kiem zjawieniem,  ze  właśnie  to,  co  jest  ogólnie  u- 
powszechnione ,  najmniej  jest  dokładnie  poznane. 
Mie  chcę  przytaczać  przykładów ;  każdy  myslf  cy 
sam  je  sobie  powić.  Najgłówńiejsza  zaś  tego  zja- 
wienia przyczynę  pod  względem  poezyi  zdaje  mi 
•ię  być  ta  okoliczność ,  ze  się  przedewszystkiem 
obznajamiamy  z  poezya  jako  umiejętnością ,  ze  za- 
przatnieni  zupełnie  jej  formami  i  wszystkiem  tćm, 
co  jej  zewnętrzność  stanowi,  nie  możemy  się 
przedrzeć  do  wewnętrznej  jej  istoty.  Do  tego 
w  mylny  to  zwykle  dzieje  się  sposób.  Nie  wycho- 
dzimy ze  środka ,  ze  serca  rzeczy ,  z  istoty  po.ezyi, 
-aźebypoznać  konieczny,  przyrodzony  sposób  jej  roz- 
winięcia i  ukształceniar  ale  uczymy  się  reguł, 
praw ,  sasad ,  juz  z  tego  sposobu  zjętych ;  reguł , 
praw,  zasad,  pod  innem  niebem,  winnych  cza- 
sach, winnych  okolicznościach  zdziałanych.  Ztęd 
się  wyradzają  owe  regularne  dziwotwory.  Regu- 
ły,, prawa,  zasady,  bairdzo  stosowne,  bardzo  przy- 
.padające  do  ówczesnych  okoliczności  ,  stają  się  dla 
nas ,  pod  innem  niebem  ,  w  innych  czasach  i  o- 
kolicznościach  żywym  nierozsędkiem ,  i  sa  prawr 
dziwę   klęskę  dla   umiejętności  poezyi.      Tak  tię 
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ddeje  ze  wssy ttkiemi  prawami  tytzBcemi  aie  |med- 
miotńw  y  htóre  w  naturae  człowieiia  twój  pocaf - 
tek  maja ,  '  a  htóre  tylko  prósiioić  i  nlerozsądek 
wiecsnte  nieodmiennemi  mte^by  chciały.  Natura 
człowieka  wiecznie  ta  tama  ^  zawise  i  wiecanie  je- 
dnak inaczej  się  objawia;  potrzeiia  więe  zawiae 
praw ,  które  na  wiecznycb  w  ogćlnoici  oparte  za- 
sadach,  w  szczegfólnoici  podłoga  odmiennych  sto* 
sónków  się  smieniaia*  Zastosować  tu  można,  co 
Gothe ,  ten  arcygeniusz  rodzaju  ludzkiego,  pod  yi* 
Bym  wsglfdem  powiedział ; 

JS>  erbcn  sich  Gesętz  und  Hechte  ^ 

wie  ęine  ew^g&  KranHhcU  fort ; 

lie  sckieppen  vom  Gejchleehi^  Hch  tum  Gejchle.chtt^ » 

und  rdcken  sachl*  von  Ort  za  Ori^ 

Kcrnunfl  wird  Unjdna^  IVokUhat  Plagę ^ 

weh  dir^  dcuz  du  ein  Enhel  bist! 

vom  Rechte  ^  das  mit  uns  geboren  ist^, 

voa  dem  ist  ^  łełderf  nie  d£e  Frage, 

I  tak  jest:  nwaSmy  tylko,  w  jaki  sposób  przy- 
chodzimy teraz  zwykle  do  poznania  poezyL  Ota 
poznajemy  wiersze ,  Które  nam  dla  tego ,  2e  sf 
wierszami,  za  poezya  mieć  każę ;  de  ich  ocenienia 
zaczynamy  sie  liczyć,  i  to  jeszcze  na jczętóój  w  ob- 
cym jeżyku,  iloczasu,  skandowania,  które  nama^ 
ni  do  ucha  ani  do  smaku  nie  przypada ,  jako  zupeł- 
nie obce  naszej  naturze;  zaczynamy  nareszcie  sa- 
mi składać  wiersze  podług  reguł ,  których ,  jak 
widzimy,  geniusze  me  zachowują;  składamy  wier- 
sze o  przedmiotach  j  o  których  jako  zupełnie  nam 
obcych,  ani  myslóć ,  a  tym  mniój  dumać  nie  u- 
miómy ;  udajemy  namiętności ,  których  nie  mamy, 
chcemy  naśladować  siły  duszy ,  których  nie  po- 
siadamy; tak  nareszcie  wszystko  staje  się  fałszem, 
niemocą,  wymuszeniem.  W  tym  zamęcie  gubio  się 
najlepsze  nawet  głowy,  tracą  prawoić  ręki  t  oka» 


pewność  mysIi  i  wyrazu ,  o  tak  i  ich  poezya  tra-- 
ci  iywoii ,  prawdziwość ,  i  tę  moc ,  litór|  gię  pod 
uineoii  ohoUcxuoiciaini  do  «erca  wciska.  Taluch 
p^ei^ów  utwory,  sf  jak  pensa  £aków ,  wykorrygo- 
«anę^. wymędęrowanę i  ale  bez  prawdy,  bez  iy- 
cia»'  Hm  przykładach  niezabrakłoby  mi ,  osobliwie 
wUtapatur^  uieno^ej^^ej  do  połowy  zeszłego  wie- 
h%  i  wnpszęj.  ąz  do  ostatnich  czasów;  ale.^.  cjceinf 
fUa  mnt  odlosa^  r- 

Ażeby  temu  złemu  zapobiedz,  potrzeba  sie 
najprzód  starać  o  prawdziwe  pojecie  istoty  poezyi, 
powtóre  o  poznaąie  jej  cech  rozmaitych  podług 
rozmaitości  narodów ,  w  których  się  objawia.  Do 
uskutecznienia  pierwszego  zdaje  nam  się  y  jakeśmy 
Juz  wyżej  powiedzieli ,  jedynym  środkiem  ,  dokła- 
dne pojęcie  tej  władzy  duszy,  lub  raczej  tego  skła- 
du wszystkich  władz  umysłu  ludzkiego ,  których 
działalności  podług  pewnych  praw  koniecznym 
wypadkiem  Jest  poezya.  Prawa  rozwijania  się  i 
Qbjf,wiania  tej  działalności  sf  niezaprzecznie  pra- 
jkĄ  pewne  i  przyrodzone  poezyi  w  ogólności.  Do 
,  uskutecznięnjla  drugiego  równa  powinna  być  prze- 
jiisaąa  droga ;  i  tu  należałoby  wychodzić  od  tego 
sjiładu  sił  umysłowych  narodu ,  których,  działalno- 
ści podług  pewnych  praw  koniecznym  wypadkiem 
•f  cechy  narodowe  poezyi.  Pierwsze  wymaga  zgłę- 
bionego poznania  samego  siebie ,  dokładnego  po- 
znania umysłu  ludzkiego  ,  wł^dz  jego  i  praw  ich 
objawiania  się  w  samym  sobie.  Drugie  wymaga 
obszernój ,  niezmierzonej  prawie  znajomości  naro- 
du i  [ego  życia.  Ileż  to  nauki ,  ile  zastanowienia , 
ile  rozsądku  do  tego  potrzeba?  potrzeba  poznać 
całe  przeszłość  narodu,  uważać  stopniami  jego  roz- 
winięcie ,  uważać  należycie  wszystkie  wpływy,  na 
jakie  był  wystawiony,  etc.  etc.  Ze  tu  historya 
jednę  zpićrwszych  staję  się  nam  prze wodniczek , 
nie  podlega  żadnej  wętpliwości ;  lecz  którenze  na- 
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ród  ma  hitloryf  x  tah|  aględnolcb  napitanf  P  ttuiz- 
me  także  zachodzi  pytanie ,  czy  da  się  w  hiitoryi 
-wizystko  to,  cośmy  vy£ej  namienili,  wyczerpać? 
Tu  dopiero  pożytek  zbiorów  pieśni  ludu  w  całćj 
>vojej  okazuje  sie  rozległości.  Wszakże  to  pie- 
śoł  luda  t§  tym  koniecznym  wypadkiem  działaL- 
ności  władz  umysłowych ,  ktdre  wyżej  nazwaliśmy 
prawdziwf  poezyf •  Człowiek  prosty  nię  składa 
tych  pieśni  z  namysłu ,  z  próżności ,  ażeby  tie  nie- 
mi popisywał ,  albo  je  podał  do  druku ;  ela  jady* 
nie  dla  tego ,  ze  w  położeniu  jego  p  b}di  błogiem, 
b^ś  przykróm ,  przepełnia  8|e  w  nim  czucie ,  po- 
mysł duszf  jego  rozpiera ;  wydać  go  więc  musi  ^ 
i  tak  jak  odetchnęć ,  jiak  w  radości  wykrzyknąć  ąl-. 
bo  jęknęć  w  bólu,  tąk.  i  to  czacie «  ten  pomysł 
słowem  i  dźwiękiem  na  jaw  wywieść,  wycifgnfć 
je  z  piersi ,  i  uwolnić  ja  od  ich  nacisku,  konieczny 
mu  jest  potrzeba.  Nie  jest  to  fałszywy  entuzy- 
azm ,  nie  próżna  chęć  naśladowania ,  która  nim  po- 
vodtrje,  ale  prawdziwe  natchnienie,  to  jest  dzia- 
łalność kardynalnych  władz  ducha  w  najpiękniej- 
szem  ich  rozwiń  ieniu.  Takowe  pieśni ,  zrodzone 
można  powiedzlćć  t  ale  nie  zrobione ,  stały  się  za- 
pewne podług  przyrodzonych  praw  poezyi ,  i  w  ten 
iposeb,  jaki  narodowi,  do  którego  należę,  jest 
właśiriwy.  8a  to  prawdziwe  produkta  tćj  ziemi, 
aa  której  zrosły.  Jak  drzewa  w  lesie  lub  kwiaty 
aa  łące  dziko  wybujałe  sę  nieprzecznie  naturalnym 
płodem  tćj  ziemi,  która  je  wydała;  tak  i  pieśni 
ludu  sa  naturalne,  narodowości  zupełnie  odpowia- 
dająca, poezya  tego  narodu,  do  którego  naleza.  Tq 
samo  w  nich  powiewa  powietrze,  którem  i  naród 
oddycha ;  to  samo  przebija  się  niebo ,  pod  którem 
naród  żyje ;  rozwinięte  w  nich  uczucia  wiary ,  na- 
dsiei  i  iniłości  w  narodowej  pokazują  się  postaci;  spo- 
sób pojęcia  we  wnzystkiem  narodowy  ;  w  nich  we- 
wnętrzne narodu  maluje  się  życie ;  czy  to  naród 
dsiki  i  zaborczy ,  czy  mężny  i  wspaniały ,  czy  ła^^ 
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głodny  i  prlicowity ,  czy  nareszcie  uciemięlony  i 
snekany ,  w  pieiaiach  swoich  pokazuje  się  jak  wti- 
brązie.  W  tych  pieśniach  widzimy ,  jakie  są  ro- 
dzinne uczucia  narodu ;  w  jaki  sposób  w  różnych 
poh>zeniach  się  objawiają  ;  jaki  jest  udział  ludu 
w  zdarzeniach  publicznych ;  jakie  przechody  jego 
oświecenia ;  jaka  jego  wiara  we  wyższe  istoty  i 
w  moc  przyrodzenia ;  tu  sie  ukazuje  narodowe  na- 
*wet  przesady  y  tu  się  znajdują  wzmianki  o  jswierze- 
fach,  o  drzewach  i  o  ziołach ,  które  w  najodleglej- 
szych czasach  nabyły  prawa  wchodzić  *  do  poezyi 
narodowój;  słowem  wszystko  się  w  nich  znajduje, 
cokolwiek  się  tycze  narodowości »  i  jest  prawdzi- 
wie narodowe.  Nie  mówiliśmy  jeszcze  o  wewnę- 
trznej ich  wartości ;  lecz  przypuściwszy ,  jak  jest 
vr  samćj  rzeczy,  iz  sę  szczerym  wyrazem  głębo- 
kiego uczucia  i  wypadkiem  poetycznych  sił  umy- 
słu ludzkiego ,  \iie  można  o  niój  nie  być  przeko- 
nanym* Daleka  jest  odemnie  zapewne  ta  myili 
ażebym  każdy  jałowy  pomysł  prostego  człowieka, 
choćby  i  w  pieśni  wydany,  miał  wystawiać  jako 
wzór  poezyi,  albo  przenosić  go  nad  płody  geni- 
uszów w  dzisiejszych  czasach  zaszczytnie  znanych : 
zamiarem  moim  było  tylko  okazać  ,  jak  pieśni  lu- 
du, pominąwszy  nawet  ich  wewnętrzne  wartość, 
najbardziej  sf  zgodne  z  duchem  narodu,  jak  pod 
tym  względem  stać  się  powinny  prawdziwe  nau- 
ka ,  i  jak  dla  tego  ka£demu ,  komu  chodzi  o  pozna- 
nie ducha  narodowego ,  a  mianowicie  poecie ,  zbio- 
ry pieśni  ludnsę  wielce  pożyteczne,  a  nawet  {nie- 
zbędnie potrzebne. 

Tyle  o  pożytku  zbiorów  pieśni  ludu  pod  wzglę- 
dem historyi ,  psychologii ,  lingwistyki  i  poezyi 
wogólności.  W  krótkości  powtarzam,  ze  pie- 
śni ludu  bę^ac  szczerym  wypadkiem  narodowego 
ducha,  SQ  oraz  prawdziwym  obrazem  życia  naro- 
^wego ,  dodając  z]  Faurielem  względem  takowych 


cbioró w :  un  id  recucil  sUi  StoU  tompłet  ^  seroit 
din/ois  et  la  yintablc  histoire  naitonaley  et  ietU'^ 
blcau  jle  pUisJidele  des  moeurs  des  hubitans. 

ZwrdćmyS  teraz  }u2  uwagf  na  nass  sbiór  w 
szcyegfólnosc  i;  wyznajmy  otwarcie ,  czyli sie 
możemy  po  oim  spodziewać  tahiegfo  poSytku ,  ja- 
kiśmy"  wyzćj  określili.  — •  Wyznałem  na  wttf  pie, 
le  zbiór  niniejszy  nie  jest  dokładny;  jos  wiec 
z  tćj  przyczyny  nie  odpowić  może  pod  niektóre-* 
mi  względami  wzbudzonym  oczekiwaniom.  Po- 
wtóre  uważać  należy ,  ze  to  coimy  wyżej  powie* 
diieli,  tycze  się  pieśni  luda  wogólnoźci;  nie 
wynika  więc  z  tego ,  zęby  się  to  wszystko  w  pieś- 
niach każdego  luda  znajdowało.  Ogólne  tylko 
cechy  wszędzie  się  znachodzę ,  le^  szczególnych  zai 
mniej  lub  więcćj  znajdujemy ,  podług  różności  cha- 
rakteru ludu  i, stopnia  jego  cywiuzacjri*  Naród 
kochający  się  wbojach  śpiówa  czyny  bohatyrów; 
naród  spokojny  i  czuły  śpiewa  o  miłości;  naród 
dowcipny  kocha  się  wzagadkach<;  pieśni  narodu 
t  zywę  wyobraanośdę  pełne  sę  allegoryj ,  porów- 
nań i  żywych  obrazów ;  naród  namiętny  i  namię- 
tnie śpiewa ,  tak  jak  naród  strasznemi  otoczony 
prtedmiotami  str€»znych  sobie  wyobraża  bogów. 
Do  którego  rzędu  pieśni  ludu  galicyjskiego  naleza  ^ 
niiej  jeszcze  zobaczymy.  Tu  tylko,  dodać  mi  wy- 
pada — .  jeźli  się  godzi  przemówić  za  własne  pra-r 
ca,  —  2e  zbiór  niniejszy  pieśni  ludu  galicyjskie- 
go ,  jakkolwiek  niedokładny ,  śmiało  jednak  stanąć 
może  obok  zbiorów  pieśni  pobratymczych  Słowian. 
Zawsze  to  jest  skarb  wszystkiego  tego  ,  co  się  na- 
rodu najbliżej,  dotyczę ;  jest  to  jak  gdyby  archi- 
Tum  nai*odowe ;  wyraz  serca  ludu,  obraz  jego  do- 
mowego życia  w  radości  i  w  uciska,  wyraz  czucia 
przy  łożnicy  i  przy  grobie*  Zważmy  tylko,  ze  te 
pieśni  sę  jedjmą  pociecha  naszego  ludu.  Powstajfi 
one  nie  raz  śród  szi^  lub  próżniactwa}  lecz  -^ 
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hęiimy  •prawiedUwi  -«-  nie  jettle  to  jesscte  |e- 
djriHi  4W2ciUwoić ,  ktdim  ludowi  natsemu  pososta* 
fal ,  a  btórćj  mu  nic  wydrseć  nie  zdoła  P  — *  z  rets* 
tf  I  ju£  ras  powiedziałem,  ze  miałbym  się  sa  tzcse - 
fiUwcfgro ,  gdyby  lito  niniejizym  zbiorem  zadłęcony 
chciał  go  uzupełnić ,  a  przy  tćm  wsliazanf  przeze- 
onnie ,  albo  własnf  i  lepf  za  pójić  drogfa :  na  ten- 
czat  zbior  piezm  ludu  galicyjskiego  będzie  mógł 
pdjść  w  zawody  ze  zbiorem  pieśni  luuedego  narodu. 

Edaje  mi  aif  nakoniec  być  rzecz-  potrzebny 
wytłdmaczyć  się  jeszcze ,  podług  jakich  zasad  po- 
stąpiłem przy  rozgatunkowaniu  niniejszych  pieśni , 
i  powiedzieć    o  niektórych  gatunkach »    co  blizisa 
znajomość  rzeczy  iiatr|ca.  — -   Obaczmy  naprzód, 
jakie  sę  podziały  w  zbiorach  pieśni  innych  sławiań- 
skich  narodów  9  które  na  teraz  mam  pod  rękf ,  al- 
bo w  pamięci.     Zbiór   pieśni    rossyjskich  Pracza 
dzieli  się  tylko  na  pieśni   rossyjskie  i  małorossyj- 
skie,  następujące  po  sobie  porządkiem  liczbowym* 
Nowieijszij  wseobszczij  piesennik  KalatiUnaj  o  któ- 
rym wyżej  wspomniałem ,  dzieli  się  na  trzy  czę- 
icu    Część  pierwsza  zawióra :  pieśni  Uubownyja  i 
nieinyja ;  część  wtóra :  pieśni  pasłuszeskija ,  pie* 
sni  teatralnyja ,  chory  dlia  kadrili  połskago  i  i^" 
leia ,  pieśni    izdiwocinjya  i  wjrgowornyja ,  pieśni 
taojennjrfa  iU  soldatskija ,  pieśni  prostonarodnyja , 
pieśni  pliasowjrja ,  prostonarodnyja   i  cygańskija; 
część  trzecia :  pieśni  chorowodnyja ,  swiatoctnyja^ 
i  podliadnyja ,  pieśni  swadebnyja ,  pieśni  maloros-^ 
syjskija  ^  pieśni  rainago  soderżanija ,  arii  i  chory 
iz  czetyryćh  czastij    komictesko/    opery    dneprow- 
skoj  rusałki.  — -    Z  tego  wywodu  widzimy,  ze  po-* 
dział  Kalatilina  nie  jeit  systematyczny ,  i  ze   zbiór 
jego  nie  zawiera  w  sobie  samych  tylko  pieśni  ludo« 
Czelakowski  w  zbiorze  swoim :   Slowcnske  nd' 
rodnj  piśnie^  — >  dzieli  każdy  tom  na  dwie  księgi* 
księga  pierwsza  zawiera  pieśni  czeskie,  morawskie 


i  dowaclde;  kiiega  uA  wt6n  pieśni  lAnydi  •!*- 
wiańshich  narodów  bez  dalstego  podsiału ,  opróoi 
liczb  porzędkowych*  ~  Zbiór  piegni  mdrawaUcli 
taki  ma  tytuł:  Musa  morawska,  wpatero^d* 
didenjeh  ,  obsahnjięy  duchownj ,  mrawnj ,  pobij  ^ 
wtsko  -  obezanski  a  staro  -  wlastenskó  hanacki  pis^ 
nie  skiddaielów  wlastenskych  etc  Dalisy  po^buał 
przez  napisy  nad  każda  pieśnią.  Tu  to  samo  uwa* 
zamy,  eo  wzbierze  rossyjshim  Kalatiliiia.  -—  Sło^ 
wackie  pieśni:  Pis  nic  swietskt  lidu  slowinsktho 
w  Uhrzjch  —  w  pierwszym  tomie  dzielf  się  na 
lirycke,  elegicke,  aleg^oricke  a  taty* 
rycke,  nareszcie  rozprawky  a  ballady; 
dalszy  podział  podług  liczb  porządkowych.  Uznał 
tam  wydawca  niestosowność  swego  podziała^  gdy£ 
pieśni  elegijne  i  satyryczne  są  tak£e  liryczne ,  da- 
lej ,  i£  niewłaściwy  jest  taki  podział  przy  pieśniach 
ludu,  V  drngim  więc  tomie  opuśctt  go  zupełnie 
i  zachował  tylko  liczbowy  porządek  z  napisem  nad 
kizdą  pieśnią.  —  Wilk  Stefanowicz  zbiór  swój 
pieśni  serbskich  w  trzech  tomach  tak  podzielił.  Tom  * 
pierwszy:  !•  pjesme  swaźowske  2  pjesmc  kralicz^ 
kc^  a.  pjesme  zetelaczke,  4.  pjesme  dddolske,  5. 
pjesme  koje  se  pjewaju  uz  ctasni  post ,  6«  pjesme 
sweezańskej  7.  luóawne  i  dmge  razliczne  Łenske 
pjesme.  Tom  drugi :  pjesme junaczke  nnjstarije.  Tom 
trzeci :  pjesme  junaczke  poznije.  —  Z  resztą  zacho- 
wmy  porządek  liczb,  i  nad  każdą  pieśnią  napis.— « 
Ta  ]ul  widzimy  podział  systematyczny;  zobaczn^y 
jak  się  do  naszych  pieśni  da 


Uważamy  te  pieśni  jako  poezyą ;  wszelka  po- 
ezya  jest  i  na  wieki  będzie  albo  Ihyczną ,  albo 
dramatyczną,  albo  epiczną.  O  dramatycznej  ta 
nie  mole  być  mowy;  zostaje  więc  główny  ppdzial 
na  liryczna  i  epicziąą.  Podział  ten  w  swojej  ogól- 
ności mntq  jest  stó«\>wny  do  niszego  zbioru.  Gdy 
dał^  roswiSymy  i  aa  wszystkie  pieśni  nasze  i  Jsdi 
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ąię  BrodEińsiii  wyrała  ,  sa  polwięcone  albo 
ucsuciom  rodzinnjrm ,  które  młodzieS  ooojej  płci , 
ascsególoie  zag  płeć  zeń<ha  ipićwa ,  albo  tez  opi- 
aaniom  zdarzeń  bad£  doinowycb ,  bądź  Iiistorycz- 
nycb,  w  których  lobie  szczególnie  mężczyźni  u- 
podobali:  łatwo  przypuścimy ,  ze  podział  pieśni 
ałaMriańsłuch  na  żeńskie  i  merkie  jest  najsto- 
sowniejszy. Tak  tez  wiec  i  nasz  zbiór  jest  podzie- 
lony: pierwszy  oddział  zawiera  pieśni  żeńskie, 
drugi  pieśni  męskie.  Pieśni  żeńskie  towarzyszf 
ludowi  naszemu  od  powicia  az  do  grobu  :  przy 
wszelkicli  uroczystościach,  przy  wszelkich  obrzę- 
dach i  światkach ,  przy  zatrudnieniach  i  zabawacb, 
przy  ochocie  nareszcie,  czy  to  podczas  biesiady, 
czy  przy  tańcu,  zawsze  tak  Polak  jak  Rusin ^  jak 
i  ogólnie  każdy  Sławianin ,  śpiewa ,  a  śpiówa  od 
serca.  To  nakoniec  wszechwładne  uczucie,  z  pod 
którego  panowania  żaden  zakat  ziemi  nie  jest  wy- 
łączony ,  miłość ,  jest  nieprzebranem  źródłem  nie- 
przebranój  mnogości  pieśni.  Z  powyższej  uwagi 
'następujący  wykazuje  się  podziid  pieśni  żeńskich. 

A.    Pieśni  przy  różnych  uroczystościach ,  jakie  s| 

a)     zaręczyny, 
A)    wesele, 
UJ     chrzciny , 
stypy. 


B.  Pieśni  przy  różnych  obrzędach  i  śWiftkach,  ja- 

kie sa. 

c 

aS    haiłki , 
6)    sobótki , 
c)    kolędy. 

C.  Pieśni  przy  różnych  zatrudnieniach  i  zabawach 

wiejskich,  tudzież  rolnych  stanów,  jako  to: 

a)    pieśni  rolnicze ,  przy  obzynkach  ido* 
kach , 
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6)    pasterskie, 

c)  wieczornice, 

d)  myśli  wsKie , 

e)  flisacMe, 
rybackie , 
górniackie, 
rzemieślnicze, 
wojackie , 
pieśni  opryszków. 

D.  Pieśni  przy  ochotach  wiejskich: 

a)  hiesiednie, 

b)  do  tańca , 

a)  polskiego,  , 
B.)    mazura 

b)  krakowiaka, 

szumki , 

kołomyjki , 

f. )    kozaka  9 
e)    inne  karczemne. 

E.  Pieśni  miłosne ,   w  szczególności  dumki  i  inne 
rozmaitej  treści  i  różnego  składu. 

Podawał  pieśni  męskich  jest  daleko  prostszy. 
Pieśni  męskie  opisuj§  zdarzenia,  które  sie  tyczę 
slbo  całego  kraju,  albo  pojedynczych  osób.  Ztęd 
wiec  taki  podział : 

AA,  Pieśni  tyczące   sie  zdarzeń   krajowych,  czyli 
właściwie  historyczne ; 

BB.  Pieśni  tyczące  się  zdarzeń  pojedynczych  osób. 

W  tym   porządku  ułożone  sf  pieśni  w  niniej- 
«ym    zbiorze,    niektórych  jednak    rubryk,    jak 
JUZ  na    wstępie    powiedziałem  ,     zupełnie     bra- 
liujc,  n.   p/sobótek,  pieśni    flisackich     górniac- ' 
Uch,  etc.      Kolędy   s§  powszechnie  znane   i  ze- 


r.) 


idmae ,  w  tak  iwanycli  kanty czkach ;  nieidawało 
mi  sif  więc  ta  je  umieszczać. 

Tak  rozgatunkowawszy  pieini  lada ,  powiedzmy 
jeszcze  słów  kilka  o  niektórych  gatunkach  w  szcze- 
gólności. Naprzód,  ostrzedzem  powinien ,  ze  w  tym 
zbiorze  zawiera  sif  więcej  pieśni  ruskich  jak  pol- 
skich ;  pieini  tyczące  się  uroczystości  i  obrzędów 
•I  prawie  same  tylko  ruskie.  ^Tu  zdaje  mi  się  być 
rzeczą  potrzebna  odpowiedzieć  na  dwa  zapytania , 
htóreby  mi  uczynić  można :  piórwsze,  zkad  pocho- 
dzi I  ze  liczba  pieśni  polskich ,  wyjąwszy  krakowia- 
ki ,  nierównie  jest  mniejsza  ^  jak  pieśni  ruskich; 
drugie ,  dla  czego  je  razem  pomieszane  wydałem, 
a  tak  zbiór  niniejszy  i  dla  Polaków  i  dla  Businów 
niby  mniój  przydatnym  uczyniłem. 

Na  piórwsze  odpowiedź  jest  bardzo  naturalna. 
Lud  polski  między  wszystkiemi  narodami  slawian* 
skiemi  najmnićj  ma  pieśni  żeńskich,  a  o  męskich 
czyli  historycznych  ledwie  zaslyszyć  można.  Zbąd 
to  pochodzi ,  -—  długaby  się  o  tern  pieśń  śpiówać 
dała.  Nie  można  przypuścić ,  ażeby  wewnętrzne 
usposobienie  Polaka  było  tego  zjawienia  przyczy- 
na ;  zewnętrznym  go  więc  okolicznościom  przypi- 
sać naleiy.  Zapatrzywszy  się  na  położenie  i  sto- 
sunki naszego  ludu  w  przeszłości ,  łatwo  dostrze- 
gamy tych  smutnych  przyczyn.  Powtórzę  tu  tylko, 
co  w  tym  względzie  Brodziński  powiedział : 
» Stan  ślachecki  za  nadto  się  rozszerzył ,  ódróinił, 
9  i  pognębił  nieszczęśliwego  rolnika ,  aieby  ten  nie 
V  juz  swobodę  i  wiejskie  szczęście,  ale  dziecinna 
»  niewinność  dochował*  Zbytki  panów  9  rozpusta 
9  i  nieobycsajność  próźniaczój  ślachty  mniejszój , 
9  przy  dworach  się  wiószajacój,  której  wieśniak 
9  był  igraszka  i  ofiarę ,  musiało  zbarzyć  jego  pd- 
»kój  zewnątrz  i  wewnętrz  skazić*  Ucisk,  propiba- 
cya  i  zydek  reszty  dokonały. «  —  Mocny  i  praw- 
dziwy obraz*    Uez  to  przyczyn  supełaege  zpara- 
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litowania  wszelkiego  czucia?  W  takich  stoąunkach 
zdaje  się ,  i£  nie  może  się  nie  tylko  pojawić  ale 
nawet  rozwinąć  żaden  pomysł  poetycki.  Zta<i 
tez  i  lud  polski  w  obrzędy  jest  najuboższy  We-» 
lela,  chrzciny  y  odbywają  się  cicho  ^  albo  przy 
samych  krakowiakach,  o  ktiSrych  później  jeszcze 
mówić  będziemy. 

Właściwych  pieśni  obrzędowych  bardzo  mała 
jest  liczba ,  i  tych  juz  mało  gdzie  zasłyszy.  Mniej 
lie  dziwić  można ,  ze  prawie  ladny^ch  nie  mamy 
pieśni  historycznych  naszego  ludu.  Lud  ten  wy- 
łączony przez  tyle  wieków  od  dobrodziejstwa  praw, 
nie  wpływający  ładna  miara  do  politycznego  skła^ 
da  narodu,  nie  mający  prawie  żadnego  udziału 
w4iistoryą  narodu,  —  mógłze  narodowe  wspo- 
mnienia i  podania  w  pieśniach  przechować  i  poto* 
mności  przekazać  ?  Zważywszy  wszystko ,  cośmy 
dotąd  powiedzieli,  snadniejby  się  zapytać  można , 
jakim  się  to  cudem  stało,  £e  ten  lud  biedny  zu- 
pełnie nie  oniemiał ,  jak  dla  czego  tak  mało  teraz 
miedzy  nim  jest  pieśni.. 

Lecz  jakkolwiek  pozorne  sa  te  dowody ,  nie 
sdają  mi  się  jednak  być  dostateczne*  Lud  ruski 
czyliz  wlepszem  był  położeniu?  nie  zachodząz  tii 
te  same 5  ba  stokroć  gorsie  jerecze  stosunki?  nie 
bylźe  lud  ten  nieszczęśliwy  ustawicznym  gnębiony 
uciskiem ,  któryby  mu  na  wieki  usta  nie  ju£  do 
ipiewu,  ale  nawet  do  mowy  zawrzóć  był  powi* 
nien?  ^—  A  jednak  jaka  rozliczność  pieśni  między 
tym  ludem,  jak  święcie  zachowane  obrządki,  ile 
snajdawniejszych  czasów  przechowanych  wspo* 
mnień?  Zkądze  to  pochodzi?  jeżeli  nie  chcemy  odmó- 
wić ludowi  polskiemu  wewnętrznego  usposobienia 
dopoezyi,  musimy  na  powyżej  wyłożone  powody, 
w  których  jest  bardzo  wiele  prawdy,  lub  raczej 
w  których  prawdziwy  powód  się  ukrywa ,  z  ifine* 

3 
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go  zapalny  ć  się  stanowiska.  —  Łecs  czyli  i-  nie 
snozna  przypuścić ,  ze  ludowi  polskiemu  zBywana 
teib  wewnetrznem  usposobieniu,  o  którem  mówi* 
my,  gdy  nie  widząc  skutków  jeg^o  słuszna  mamy 
do  tego  przyczynę  ?  —  Nie  tak  się  rzecz  ma  ,  i 
nie  możemy  tego ,  uważając  rzeczs  bez  wszelkiego 
uprzedzenia,  żadna  miarą  przypuścić.  Przypo-> 
mnijmy  sobie  tylko ,  w  jakiem  rozumieniu  uważa-- 
my  poezyą.  Powiedziałem  wyzój  w  tej  rozpra* 
wie ,  ze  mam  poezya  za  konieczny  wypadek  dzia- 
łalności pochodzą cćj  z  usposobienia  umysłu  ludz- 
liiego ,  ze  wszystkich  sił  ducha  człowieczego  i  ich 
właściwego  składu ,  ze  ta  działalność  jest  essency- 
onalna  częścią  prawdziwej  istoty  człowieka .  i  ze 
człowiek  bez  tej  właściwości  nie  byłby  człowie* 
hienk ,  tak  jakby  nim  nie  był  bez  mowy ,  uznania 
samego  sebie  i  wiary.  Tak  rzecz  biorąc ,  odmó- 
wić ludowi  polskiemu  tej  właściwości,  to  jest  u- 
sposobienia  poetyckiego,  byłoby  to  odmówić  es- 
sencyonalnej  części  prawdziwój  istoty  człowieka , 
co  żadną  miarą  być  nie  może.  Lecz  jak  prędko 
przypuścimy  ono  usposobienie »  onę  działalność » 
nie  możemy  jej  uważać  jako  martwą ,  gdyż  na 
ten  czas  ńiebyłaby  działalnością ,  to  ieśt  zupełnic- 
by  nie  była :  musimy  ją  więc  uważać  w  jej  na- 
turze I  to  jest  czynną;  a  zatem  i  skutki  jej  nkazać 
musimy, .  Przy  tój  konieczności,  jakeśmy 
nadmienili,  żadne  zewnętrzne  przeszkody  nie  są 
w  stanie  zniszczyć  tę  działalność  w  narodzie , 
lubo  zaprzeczyć  nie  można ,  ze  mogą  jej  nadać  oso- 
bliwy kierunek,  a  zatem  i  zjawieniu  jej  na  świecie  ze^ 
wnętrznym  osobliwą  formę.  Krótko  zebrawszy,  coś- 
my powiedzieli,  pokazuje  się,  ze  kaidy  lud  ma  k  o- 
niecsnie  swoje  poezyą,  ze  ta  poezya  objawia  sie 
szczególnie  wpiesniach  jego,  lecz£e  for  my  tej 
poezyi  tak  się  od  siebie  różnią,  jak  i  same  ludy, 
która  to  różnica  zawisła  od  ich  położenia ,  stosun- 
ków etc.  etc«  Dobrze  więc;  lecs  gdzie  sf  ta  pie- 


—     XXXVII     — 

Ali  ludu   polshieg^o ,   Idórebytmy  jako  objawienie 
jego  poesyi  uważać  mogli?  czy  ta  nader  mała  lice* 
ba  pieśni  poltkicli ,  i  to  jeszcze  po  największej  cze- 
ici  od  piśmiennych   pochodząca    twórców ,     może 
być  uważana  jako  ten  konieczny  wypadek  ogólnej 
działalności  poety cki^o  usposobienia  w  narodzie?-^ 
A  tezę  krakowiaki  nasze> w  nigdy  niezliczonem  mnóst- 
wie po  całym  rosypane  kraju ,  do  wszelkich  uro- 
aystości,  do  wszelkich  obrzędów  zastosowane ,  od- 
bijające  się  w  każdej    okoliczności ,  w  każdym  po- 
łoićDiu,  malujęce  każde  uczucie  9   każdy   stan  du- 
szy, ta  nieskończona  pieśń  luda —  das  uncmilicht 
Folhiied  •—  jak  jf  Bronikowski  nazywa,  te 
krakowiaki  mówię,  cóz  sa  innego,  jak  prawdziwe 
objawienie  poetyckiego  usposobienia  ludu  polskie- 
go? Pod  tym  względem  krakowiaki  te  na  niepos-. 
polita  zasługujf  uwagę.     Jest  to  cala  prawie  poe- 
sya  ludu  polskiego,    właśnie  pod    ta   objawiająca 
lię  formą.     Wszelka  poezja,  liryczna  ,  dramatycz- 
na i  epiczna,   w  zarodach  swoich  u  ludu  polskiego 
pod  tf  objawia  się    form^. —    Pokażemy  to,  gdy 
jeszcze  w  szczególności  o  krakowiakach  mówić  bę- 
dziemy ;  tu  tylko  okazać  wypada,  dla  czego  wszel- 
ka poezya  polskiego  ludu  tę  właśnie  formę  przy- 
brała. •—     Poezya,    słowo  nie  nasze,  pochodzące 
z  greckiego,  oznacza  właściwie  tylko  robotę.    My 
nuiaay  daleko  lepszy  wyraz ,  dumanie ,  oznaczajęcy 
działalność  pochodzące  prosto  odumu.  Każdy  naród 
dama,  każdy  naród  ma  więc  dumy,  pieśni.    Gdyby 
aiesprzyjajęce  dumaniu  zachodziły  okoliczności,  na-- 
ród  Diemógłby  mieć  dum,  pieśni;  lecz  zawszeby 
dumanie  jego  jakie  takie  pod  jakaś  musiało  się  obja-? 
wić  ferma.  Tak  się  rzecz  ma  u  lodu  polskiego.  Nie- 
sprzyjajfce  zachodziły   dumaniu   okoliczności,  lud 
więc  polski  nie  ma  dum,  pieśni;   lecz  dumanie  je-^ 
go  jakie  takie  objawiło  sie  pod  formę  krafcowia-. 
kdw.— «  Jakieże  były  te  dumaniu  niesprzyjejfce 

8» 
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oliolicmości  y  w  csćm  mu  niesprsyjały ,  i  jakim 
sposobem  z  tegfo  wyrodziła  się  forma  Jiraliowia- 
hów?  —  Dumanie  koniecznie  potrzebuje  spokój- 
noćci,  jakiegfoś,  ze  się  tak  wyrażę,  zostawania 
a  samym  sobą.  Gdzie  lud  jest  ustawicznie  nietpo^ 
kojony,  tam  dumanie  miejsca  mieć  nie  może. 

Przypomnijmyz  sobie  teraz,  jakiećmy  wyżej 
przytoczyli  słowa  Brodzińskieg^o  .o  nędzy  i  u- 
stawącznym  ucisku  ludu  naszego;  przypomnijmy 
sobie  te  nieustajfce  wojny  z  Krzyżakami,  zJadź- 

,  wingami ,  z  Moskwa;  owe  napady  Tatarów  %  Koza- 
ków; owe  bezskuteczne  zapasy  z  Turkami;  owe 
bunty  hajdamackie ;  wystawmy  sobie  żywo ,  nie 
zapuszczając  się  głębićj  w  przeszłości  al  do  p<H 
czatków  wiary  chrzesciańśkiej  ,  o  czemby  się  wie- 
le jeszcze  powiedzieć  dało ,  wystawmy  sobie  żywo 
mówię  tę  nieustająca  wrzawę,  to  wieczne  zabu- 
rzenie w  rzeczy  pospolitej  ,  a  nadewszystko  ów  u- 
lubiohy  nieład;  tę  ślachtę  drpbna ,  wyuzdana,  ros- 
'  pustna,  po  całynoL  rosy  pana  kraju,  przeciągająca 
ustawicznie  z  miejsca  na  miejsce,   to  na  sejmiki, 

.  to  na  sejmy ,  to  na  trybunały  ,  to  na  elekcye,  nie- 
jpokojacą  ustawicznie  wieśniaka,  przerywająca  u- 
stawicznie  wszelkie  jego  uroczystości,  obrzędy, 
słowem  wszelkie  jego  dumanie :  wystawmy  sobie 
wszystko  to  żywo,  a  zapewne  dziwić  się niebedsie- 
my ,  ze  u  ludu  naszego  wszelkie  ustały  uroczysto- 
ści i  obrzędy,  ze  lud  nasz,  iz  się  zmysłowo  wy- 
rażę ,  nie  miał  czasu  ,  ażeby  się  ^  piersiach  jego 
mogły  wyśnić ,  wylęgnąć  porządne  dumy  i  pieśni. 
Gdy  się  w  naszym  wieśniaku  czucie  prebrało,  gdy 
pomysł  poetycki  duszę  jego  rozpićrał ,  czucie  to, 
ten  pomysł  wydał  na  prędce  —  z  pospiechem,  jak 
gdyby  bojąc  się  przerwy,  w  kilku  tylko  słowach, 
ażeby  choć  jednem  głębokiem  westchnieniem  pier- 
siom swoim  ulżyć ,  -—  i  tak  pićrwszy  pojawił  się 
krakowiak.    Przy   nieustawaniu  powyższych  oko-. 
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licsności  •— -  dalej  wszelkie- u ciucia,  pomysły,- pod 
tą  wyraziły  sie  formą ,  i  tali  zrosło  owe  niezliczo- 
ne mnóstwo  krakowiaków  f  które  są  jedyną  poe- 
zyą  luda  naszego ,  jedynym  rezultatem  jego  pocf 
tyckiego  usposobienia.  Przypatrzywszy  się  tym 
krakowiakom  zbliska  9  dają  się  dostrzedz  znamio*^ 
na  tych  okoliczności »  które  je  zrodziły*  Naprzód 
krótkość,  —  dwa,  cztery >  rzadko  kiedy  więcej 
wierszy ;  pospiech  w  układzie ,  w  pierwszym  wier<p 
tsu  zwykle  jaki  obraz  z  otaczającej  natury,  w  dru*^ 
glin  wierszu  uczucie ,  pomysł,  który  sie  właśnie 
wyrazić  chciało.  Nieraz  prawda  obraz  ten  jest 
tak  trafnie  dobrany ,  £e  następującemu  wyrazowi 
słoiy  za  podstawę ,  i  ze  się  zdumiewać  trzeba  nad 
głębokością  takiego  pomysłu ;  najczęściej  zaa  pierw- 
isy  wiersz  z  następującym  najmniejszego  nie  ma 
związku  i  tylko  dobrany  jest  do  zrymowania  dru-* 
giego  wiersza.  To  jest  właśnie  to,  com  wyżej 
nazwał  pośpiechem  w  układzie.  Balsze  znamiona 
krakowiaków  są  ich  wesołość ,  gdyż  mimo  ów  nie- 
iad,  o  którymesmy  mówili,  wesoło  było  w  owej 
starej'  Polszczę ;  lecz  zapewne  i  rozpusta  klas  wyz-* 
stjrch  przeszła  ido  klas  niższych,  z  tąd  większa 
liczba  krakowiaków  jest  treści  erotycznej ,  Q  bar^ 
iio  wiele  jest  prawdziwie  sprośnych,  których 
z  tego  powodu  w  tym  zbiorze  nie  było  można  u- 
nieście.  Uwiedzenie  dzićwcząt ,  stracenie  wianka, 
etc.  etc,  jest  wieczną  treścią  krakowiaków,  a  na- 
wet i  dłuższych  pieśni  polskich.  Znajdują  się  po- 
dobne  i  w  tym  zbiorze.  Mozę  się  komu  zdadzą 
2byt  nieskromne ,  —  lecz  jakże  je  można  było  o-i 
puścić,  kiedy  stanowią  jakoby  duszę  tego  rodzaju 
poezyi.  Śpićwa  je  lud  nasz ,  niechSe  więc  i  tu 
ttiiejsce  mają;  wszakże  nam  właśnie  o  to  chodzie 
poznać,  GO  nasz  lud  śpiewa.  Moznaby  tu  powie-t 
dzieć ,  GO  Kochanowski  o  swoich  fraszkach  po->' 
wiedział;  Si  qiiod  pruriat ^  incitare possani ,  atak 
proszę ,  przepuść  im   Waszmość  teraz..  -^  Wrąpam 
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się  teraz  do  gtówndj  treicL  Zamiarem  moim  by- 
ło ohuzać,  ie  mimo  tak  mała  liczbę  właściwych 
pieśni  lud  polslii  nie  jest  bez  poezyi,  owszem  ie 
ma  więcej ,  jak  inne  narody,  poezyjnych  utworów, 
se  temi  utworami  S| krakowiaki,  ze  nędza  i  ucisk 
nie  mogły  wstrzymać  działalności  poety ckiegpo  u-* 
sposobienia  ludu  naszeg^o ,  ale  ze  zewnętrzne-  oko- 
liczności nadały  wypadkom  tej  działalności ,  to  jest 
poezyi  ludu ,  osobliwa  formę ,  a  ta  formo  jest  for* 
ma  krakowiaków.  — -     Nie  tak  sie  rzecz  miała  na 

c 

Rusi.  Tu  wieśniak  ,  nędzniejszy  jeszcze  i  cięższym 
gnębiony  uciskiem,  był  jednak  więcój  samemu 
sobie  zastawiony.  Drobna  ślachta  nie  była  na  Ba- 
si tak  po  wsiach  rosypana ,  jak  w  Polszczę;  nie  by- 
ło tych  ustawicznych  przejazdów,  ciąg^iień,  etc. 
W  posiadłościach  wielkich  panów  wieśniak  dłufpm 
nękany  pociągiem,  nie  był  przecież  ustawicznie 
niepokojony  w  swoich  uroczystościadi,  obrzędach; 
i  dla  tego  się  te  uroczystości ,  obrzędy  dotod  prze- 
chowały. W  samotności  dumał  Rusin  nad  swoją  nę- 
dza, dumała  dzićwczyna  nad  swoją  miłością,  i  wte- 
dy śniły,  wylęgały  sie  w  ich  piersi  te  dumy,  któ- 
re i  po  dziś  dzień  brzmią  po  ca  I  ćj  Rusi.  Nie  ma- 
ło się  zapewn'e  przyczyniła  do  utrzymania  obrzę- 
dów i  ta  okoliczność ,  ze  służba  Boża  i  uroczystości 
kościelne  w  narodowym  odbywają  się  języku.  — * 
Gdzie  podobne  jak  w  Polszczę  zachodziły  okolicz- 
ności ,  i  poezya  ludu  podobną  ma  formę.  Kołom yj- 
lii  w  niektórych  stronach  Rusi  są  zupełnie  to  sa- 
mo ,  co  krakowiaki  w  Polszczę.  Osobliwą  jest  rze- 
ezą ,  ze  żaden  inny  naród  sławiański ,  nie  wyjmu- 
jąc nawet  Sławaków,  których  pieśni  najwięcej  ma- 
ją podobieństwa  do  polskich ,  nie  ma  poezyi  pod 
podobną  formą.  -—  Kołomyjki  te  same  mają  zna- 
miona, jak  krakowiaki :  krótkość,  dwa,  cztóry;  rzad- 
ko kiedy  więcej  wierszy ;  pośpiech  w  układzie ,  — 
wpiórwszym  wierszu  zwykle  jaki  obraz  z  otacza- 
jącej natury ,  w  drugim  wierszu  uczucie ,  pomyśli 
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htóiy  sie  właśnie  wyrazić  chciało/  Ale  domąjfcy  Bu- 
610  głębiej,  trafniej  bierze  8%^oje  obrazy,  jak  Polak, 
lizadko  sie  mrydarza,  zęby  wiersz  pićrwszy  z  dru- 
gim nie  był  w  ścisłym  związku ,  w  związku  nierat 
uderzającym  niedoścignicta  głębokością  pomysłu 
i  uczucia.  Skromność  wszędzie  prawie  zacliowa- 
na ;  wesołość  rzadka  ,  owszem  posępność  jakaś , 
ceclia  samotności ,  wszędzie  się  przebija.  Tak  w  ko-« 
łomyj^ch  jak  w  ogólności  we  wszystkich  niemal 
pięściach  ruskich  jakieś  zełośliwe ,  truchliwe  prze* 
ci§ga  powietrze ;  wszystkie  niemal  są  obciąguione 
mglista  powłoką  jakiejś  niewypowiedzianej  tęskno- 
ty, co  im  właśnie  tę  niepojętą  moc  nad  sercen^ 
ludzkiem  i  ten  powab  nadaje,  który  tylko  czuć 
muźoa,  a  którego  słowami  wjrrazić  nie  podobna. 
Pod  tym  względem  dołączony  zbiór  muzyki  nien- 
cenionej  jest  wartości.  Zastanawiając  się  tylko  nad 
melodyami,  postrzegamy  świa^  cały  rozwiniętych 
uczuć.  Jakże  różne  są  charaktery  tych  melodyj? 
W  tej  zdaje  nam  się  widzieć  wysmukłego  górala  ^ 
który  śród  świstu  wiatru  i  huku  burzy  pokrzykuje 
t  góry  na  górę ;  w  tój  znowu  coś  szumi,  jak  gdy- 
by  jój  spadki  szły  w  zawody  z  szumem  Dniestru 
lub  Bugu ;  tu  niby  okopciałe  postrzegamy  twarze^ 
na  które  w  niskiej  chacie  rozpalone  łuczywo  blask 
jaskrawy  rzuca;  tu  niby  w  gaju  coś  kwili;  tuzno- 
>Yu  na  wolnem  polu  głos  wolny  się  rozlega ;  w  in- 
nych nareszcie  jak  gdyby  skupionych  mężów'  gro^ 
nmda  donośnym  głosem  troski  swoie  głuszy.  —  Cha- 
rakterystyczna jeszcze  różnica  między  krakowia- 
kiem ilsołomyjką  jest  ta,  ze  krakowiak  śpiewa 
3ie  lawsze  na  notę  wesołą,  i  ze  takich  not  jest  bar* 
dzo  wiele ,  zupełnie  się  od  siebie  różniących ,  gdy 
tymczasem  fcołomyjka  zawsze  na  jedne  notę  sie 
ipiewa.  Jekt  jednak  rzeczą  do  niepojecia  a  prze* 
ciez  prawdziwą  ,  ze  ta  jedna  nota  przez  same  tyl- 
ko modifikacya  tonu  daje  się  bardzo  dobrze  zasto- 
KOM  ać  do  wydania  i  najsmutniejszego  uczucia  i  naj- 
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roepi]«tniejs2Ćj  w^oło^ci.  W  dołocKonym  obiorze 
inuzylii  pierwotna  melodya  kołomyjki  znajduje  się 
pod  znakiem  O  b.  a*  ^'  modyfikacye  zaś  pod  tnst* 
kiem  £•  223.  az  do  234. 

Tyle  na  owo  pierwsze  zapytanie  i  dla  czeg^o* 
wyjfwszy  krakowiaki,  daleko  mniej  w  tym  zbiorze 
jest  pieśni  polskich ,  iak  ruskich.  Przystąpmy  ie-* 
raz  do  drugiego  pytania ,  to  iest :  dla  czego  pieśni 
tM)lskie  i  ruskie  razem  i  pomieszane  wydałem ,  a 
tak>  zbiór  niniejszy  i  dla  Polaków  i  dla  Rusinów  m«- 
by  mniej  przydatnym  uczyniłem. 

Nie  przeczę  ja  temu,  zęby  było  lepićj,  gdybyi- 
my  mieli  osobny  dokładnj;^  zbiór  pieśni  polskich , 
a  osobny  ruskich;  lecz  w  takim  razie  trzebaby 
zbierać  te  pieśni  po  całej  Polszczę  i  po  całej  Busi. 
Uskutecznić  jedno  lub  drugie  zdaje  mi  się  przy  te^ 
rafniejszych  politycznych  stosunkach  być  rzeczą 
niepodobna  dla  jednego  człowieka.  Częściowo  tyl^ 
lio  do  podobnych  zbiorów  przyjść  mo£emy.  Ja  so^* 
bie  przedsięwziąłem  zebrać  i  wydać  pieśni  ludu 
galicyjskiego;  ze  zaś/Galicya  zamieszkała  jest 
przez  lud  polski  i  ruski ,  zebrałem  więc  i  .wydaje 
pieśni  polskie  i  ruskie^  Zem  je  razem  wydał ,  u-* 
czyniłem  to  z  tej  przyczyny,  iz  zbiór  tak  jednych 
Jak  drugich  osobno  wydany  byłby  za  nadto  szczu- 
pły. Pomieszałem  je,  gdyż  i  w  Galicyi  lud  pol- 
aki i  ruski  pomieszany  mieszka.  Ostro  je  rozdzje^ 
lić  nie  zdawało  mi  się  być  rzeczą  potrzebna ,  gdy 
i  owszem  jedne  obok  drugich  położone  w  swoich 
charakterach  lepidj  sie  odbijają.  Nie  sadzę  ja,  że- 
bym przez  to  zbiór  nmiejszy  i  dla  l^olaków  i  dla 
Rusinów  mniej  przydatnym  Uczynił ;  myślę  owszem, 
£e  się  tćm  samem  staje  i  dla  jed'nych  i  dla  dru- 
gich więcej  użytecznym.  Każdy  Piusin  zrozumie 
pieśni  polskie ,  a  i  Polak  zrozumie  ruskie,  jeżeli 
tylko  zechce ,   i  jakiegokolwiek  do  tego  przyłoży 
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itarania.  Nareszcie  historyc«De  fdefei  mskie  opi^ 
vaja  dzieje  z  Iiistoryi  polskiąj;^i  pod  tym  więc  wi;glp- 
dem  do  tego  zbioru  naleza.  -^  Wwyźszyi^łiwzglf  dacK 
to  wyłączanie  Rusinów  od  naszej  literatury  zdaje  mi 
się  dla  ogólnej  literatury  sła  wiansKieji  do  Mórej  wie- 
cznie i  zawsze  dazyć  powinniśmy^'  być  bardzo  satkof- 
dliwe.  Słowaki,  Stawianie  na  Slgsliu,  Morawianie, 
przyłączyli  się  do  Czech;  do  liogo£  się  majf  Busini 
przyłączyć  ?  Lub  czyli  mamy  życzyć  ,  zęby  Rusini 
swoje  własna  mieli  literaturę?  Cózby  się  było^tało 
z  literatura  niemieckę  ,  gdyby  szczególne  plemiona 
giermańskie  usiłowały  były  własne  mieć  literaturę  ? 
Kto  mię  w  tym  punkcie  nie  zrosumić ,  temu  po- 
módz  nie  mogę,  gdyż  mi  niepodobna  jaśniej  się 
tiómaczyć.  liusyć  więc  o  tern :  powróćmy  teraz. 
dn  tego  cośmy  sobie  wyżej  założyli ,  to  iest  roz- 
gatunkowawszy  pieśni  ludu  naszego  podług  z  natu- 
ry ich  wyprowadzonego  podziału,  powiedzmy  jesz- 
cze nieco  o  niektórych  gatunkach  w  szczególności, 
a  mianowicie  o  pieśniach  weselnych ,  o  krcUiowia- 
l^acli  i  kołomyjkach ,  o  pieśniach  miłosnych  i  lii- 
Ktnrycznych.  W  ogólności  mówić  będziemy  o  pieś^ 
mach  polskich  i  ruskich  bez-roinicy,  uważając  je 
jako  jedne  całość,  mając  wszakże  wzgląd  na  ich 
charakterystyczne  cechy.  —  Obrzędy  weselne  lu- 
du polskiego  i  ruskiego  opisane  sa  do]* ładnie  wbar% 
dzo  szacownem  dzie^  uci^onego  Gołębiowskie- 
go ,  pod  tytułem  >»Łud  polski  etc.c  Do  tego  więc 
dzieła  pod  tym  względem  czytelników  odsyłam ; 
uwagi  tam  poczynione  i  tu  majf  miejsce.  Przeczy- 
tawszy pieśni  weselne  w  tym  zbiorze  zawarte,, 
przekonujemy  się  równie ,  jak  wszędzie  zachowa- 
ua  jest  prawość  i  tkliwość  ucziić  familijnych  i  spo- 
łoczeiiskich ;  względy  dla  sieroty  większe  niemal 
jak  dla  obfitej  w  rodzinę  i  zamożnej  dziewicy ;  u- 
przejmość  i  gościnność;  święte  strzeżenie  obycza*. 
j6w  od  ojców  do  najpóźniejszych  przechodzące 
i^nuków;  uszanowanie  starszych^  wdzięczność  ro- 
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iliScom  tm  ich  łaiki  i  dobrodtiejftwa.     Uwagi  jest 
godne  wyobrasenie  o  powinnościach  małSonki.  Cha- 
raktelryflyczne  cechy  pieini  weselnych  ludu  rui- 
kiego  sa   ^— -  smulek   i  saioba.     Zdaje  się   to  być 
sprzeczne  obrzędowi ,  o  którym  mówimy ;  zastano- 
wiwszy się  jednak  dokładniej  nad  rzecze ,   znajdu- 
jemy ^  ze  te  uczucia   sę    koniecznym   wypadkiem 
położenia,  w  jakiem  się' nowożeńcy,  a  mianowicie 
|Nmna  młoda ,  u  której  się  wesele  odbywa,  znajdu- 
j|«    Wychowana  w  przystojnej  swobodzie  w  domu 
rodziców,  którzy  jój  niewinnych  nie  wzbraniali  u- 
ciech,  przyzwyczajona  do  rodzinnego    domu,   u- 
walająca  miedze  ojczysto]  słobody  prawie  za  kran- 
ce  świata,  ma  teraz  przejść  wdóm  obcy,  wyrzec 
aię  kwiatów  i  swego   ogródka,'   uciąć  kosę,   tę  tak 
długo    z  pierwszą  starannością    chowaną  ozdobę , 
lub  ją  pokryć  zawistnym  czepcem ,   zostać  samo- 
istną gospodynią,  objąć  tyle  trosk  i  trudów,   albo 
wejść  w  przyki*zeJ8ze  jeszcze  położenie  pod  dozór 
ostrobacznej  8V/iekrochy :  ileż  to  powodów  do  smut- 
ku dla  czystego,   i  niezepsutego    serca   dziewicy. 
Niewinna,   i  długo    jeszcze   po   ślubie  niewiasta, 
nie  tęskni  do  uciech  małżeńskich ,  których  nie  zna; 
miasto  tego  wystawia  sobie  niepewność  swego  po- 
łożenia, wystawia  smutek  rodziców,    których  opu- 
szcza ,  a  częstsi   i  bez  dalszej   zostawia  pomocy.  — 
W  takiem  położeniu  i  dziarski  młodzieniec  łzy  ob- 
fite roni  ,  w  skrytości  jednak    i  tylko   od   czujnego 
oka  matki  dostrzeżony.     Pieśni    podobne    uczucia 
malujące  są  osobliwiej  pickm^ści.     Zastanawiać  się 
potrzeba  nad  głęboko  pojętym  doborem   obrazów , 
nad  wyszukaną  prawie  delikatnością  wyrazu.    Tak 
w  niniejszym  zbiorze  w  pieśni  pod  liczbo  26  I  was 
przed  wyjazdem  do  ślubu  płacze   w  stajni  siodłnjnc 
konia.     Zejszła   go   matka,   pyta  o  przyczynę;  od 
powiada ,  i  bairdzo  słusznie : 
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Of  /akie  mtni , 

wyif  mateńkOf 
'mołodomri  nc  płakatjTp 

sam  ja  ne  tnaju  ^ 

i  ne  zhudaju , 

i  ne  skaiat  Inde. 
jaka  my  dola  kude^ 

W  pieśni  pod  Kccbf  30  pnetlnega  sie  naprsM 
tttulf  (:fcokttłka,  pUk  poetycki,  w  pieśniach  rat- 
Uch  jik  i  wserbfkich  iw  og'ólności  w tławiaiiskich 
wielka  grajfcy  rolf :)  ieby  rano  nie  wylatała  ^le- 
^J  jf  sokół  nie  porwał,  poniewał  ja 

zanese  w  temny  iUonki 
meiy  oiorny  hało/iki^ 
tam  bttdcst  kawały^ 
nikomu  ne  stuchaty^ 

Tak  przygotowawszy  uczucie  dzieje  fie  prze- 
cbód ;  przestrzega  się  piękna  Marynię »  zęby  rano 
nie  wycliodzila  na  nowe  podsienie,  bo  tam  na  niy 
lam  król  (:pan  miody:)  zasiedzie  i  weźmie  ja 

do  cztttoji  storonońki^ 
do  czułoji  motońki; 
tam  budest  płakały , 
nikomu  poiałowaiy. 

W  pieśni  pod  liczbę  4l  łoś  csujoc  zła  zimę ,  al 
4I0  wsi  przybiegł ;  nie  masz  to  przecie ,  jak  lato : 

ety  fyehaja  ^  czy  ne  łychaja^  nc  budę  jak  litenko; 
Kasia  czując   złego  świekra    do    stołu    przypada; 
lecz  choćby  był  i  dobry ,  przecież  nie  będzie ,  jak 
ojciec : 
^^yfyehohoą  czy  ne  fyckoho,  ne  budę  jak  baieńko^ 

W  pieśni  pod  Ifczba  42 ,  juz  późny  wieczór,  ińię-» 
iif c  jaz  zeszedł ,  lia£ą  się  Kasi  wybierać  do  domu 


meSa ;  lecs  jAze  ta  odjechać ,  ojciec   siwy  jak  so- 
kół,  jahze  go  porzucić? 

Jakie  ja  maju  sla  wyleraty^ 
taj  z  warny  jichuty , 
maju  batenka^ 
jak  sokołeńka^ 
.  żal  mjr  ho  pokitdnty.'^^ 

W  pieini  pod  liczbg  48  sadownik  Uczy  w  sa- 
dzie drzewa  i  wszystkie,  ^znajduje  ^  tylko  mu  je- 
dao  najulubieńsze  drzewo  icigtpi  porfbaao  i  trza- 
ąki  pozbierano  ;•  śladu  .  niązpstało.  Tu  znowu  dzie- 
je się  przechód:  chodzi  ojciec,  po  świetlicy,  Uczy 
czeladź,  wszystkich  znajduje,  ale   * 

. . .  jednoji  nt  ma , 
KasunchkiC  wzięły 
wctuzjrnu  zawełjr/  — 

Kogoz  nie  rozrzewni  piefó  pod  liczba  124,  wy- 
stawiająca córkę  ,  która  przymilaniem  i  usilnem 
staraniem  chce  zasmucona  matkę  rozweselić ,  lecz 
tćm  samem  bardziej  j|  jeszcze  zasmuca,  co  jest 
rzeczą  bardzo  naturalna.  Lecz  jakże  to  w  pieśni  od- 
dane ?  —  Mały  chrzjszczyk  siedzi  na  drzewie  i 
sili  sie  ,  zęby  drzewo  obłamać ,  co  mu  się  natu- 
ralnie nie  udało,  rosę  tylko  z  niego  obił:  dziew- 
czyna siedzi  na  posagu ,  (:  ława  zaścielona : )  chce 
matkę  rozweselić ,  i  tylko  ja  hardziej  zasmuca.  ^^ 

Co  za  porównanie  między  usiłowaniem  mdłe- 
go chrzaiszczyka  a  usiłowaniem  dziewczyny!  o  iłeź 
głębszy  jeszcze  pomysł  w  okazaniu  skutku  obudze- 
niem podobieństwa  opadającej  rosy ,  i  łez  płyną- 
cych matki  1 

* 
W  jakiem  rozumieniu  mamy  uwa£ać  krakowia- 
ki ikołomyjki,  juzesmy  wyzcj  powiedzieli.  Ostrzedz 
tu  wypada y  ze  nie.  wszystkie  lucakowiaki    w  tym 


I 

I 
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tbiorse  nmieiicżone  ^«i«ięte  n  zusikifcl  Upow- 
nechniły  się  ony  między  Płachta,  przeszły  w  ca- 
ła maMę  narodu,  słowem  atały  mc  prawdziwie  naro- 
dowa poezya.  Umie^iłem  ich  dla  tego  dość  znacz- 
na licibę ;  wiele  z  nich  jest  bardzo  małej ,  albo  ża- 
dnej wartości ;  daje  wszakże  poznać  ducha  rarodo- 
wej  poezyi ,  a  z  tęgo  powodu  na  umieszczenie  za- 
^guje.  We  wielu  krakowiakach  zawierają  .się 
praktyczne  zasady ,  htórychby  się  najdojrzalszy  fi- 
lozof nie  miał  przyczyny  powstydzić*  Ze  gdzie 
niegdzie  Tobaszńbść  za  daleko  jest  posunięta,  przy- 
poszccamy  to ,  o  ccem  juz  wyiej  mówiliśmy.  Naj- 
większa część  krakowiaków  jest  liryczna ;  znajdu- 
jemy wszakże  i  takie ,  w  ktpry eh  działanie  rozmo- 
wa między  osol>ami  jest  rozwinięte »  które  więc 
jakoby  zaród  poezyi  dramatycznej  uważać  należy. 
Sg  i  opizDwe ,  napomykające  tok ,  w  jakimby  się 
kiedyś  polska  epopeja  ułożyć  dała.  O  Kołomyj- 
kach  powiedzieliśmy  wyżej  ,  ze  nas  zastań  a  wiBJf 
(głębokością  porównań  i  trafnością  doboru  obra- 
zów.   Weźmy  naprzykład  tylko  jedne: 

Oj  iuda  sia  łotjr  chylą fj  kuda  im  pochyło ; 
tuda  oc^  wyhladujut ,  kuda  strciu  myło. 

Jakie  porównanie  pochyłości  drzewa  i  skłon- 
ności serca?  lecz  czyż  wgłębszćm  pojęciu  nie  jest 
inrawdziwe?  nie  jestłe  i  iedno  i  drugie  oparte  na 
konieczności  od  natury  -wskazanej  ?  — « 

'  Frzy  tańczeniu  krakowiaka  i  kołomyjki  ziawsze 
lie  odpowiednie  śpiewają  pieśni ;  równie  przy  sziim^ 
ce  i  kozaku :  nie  tak  przy  mazurze  i  tańcu  pol- 
skim; zdarzyło  imi  się  jednak  widzieć  tańczęcych 
i  te  tańce  li  przy  odgłosie  pieśni ,  dla  tego  niektó- 
re pod  temi  rubrykami  umieściłem* 
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PMni  miłotnydi  iMJwięlssto  jest  licsba.  Z  u- 
csucia  miłości  jak    s  wiecsnego  pasma  tnuje  aie 
nić  nieprzerwana  to  gła^flia ,  to  szorstlia ,  raz  cień« 
•za ,  raz  grubsza.  Tu  się  największa  pokazuje  ros- 
maitojć  w  cieniowaniu  uczuć ,  i  w  kreśleniu  półc- 
ienia   O  pieśniach  polskich  juześmy  wyz^j  nadmie- 
nili.    Nikt  mi  zapewne  nie  weźmie  za  ałe,  ienk 
umieścił  w  tym  zbiorze  niektóre'  |ilteśni  K  arpiń- 
uhiigOj  Kniasnina,  i  innych ,  jak  n. p*  dumy 
wojownika.     Nie  pochodzf  ony*od  ludUf  aIo  prze- 
szły do  ludu ,  coby  się  było  nigdy  nie  stało ,  gdy- 
by nie  były  zupełnie  w  sposobie  ludu  ułoione.  Za- 
siewaj prostćj  dziewczynie  najładniejsze  piosnecs- 
kę,  jeżeli  nie  jest  narodowa ,  nie  pojmie  jej ,  i  o^ 
powie  ci,   ze  » jakoś  nieprzypada«  albo  Businka, 
ie  n  ne  jde  do  składu    -^  «  ;     zanućze  jej  piosnkę, 
choćbyś  ja  i  sam  ułożył ,  jeżeli  jest   prawdziwie 
rodowita,  powtórzy  ci  ję  od  razu,  —  Tu  mi  zdaje 
się  być  na  swojemf  miejscu  to  postrzezenie,  i£  ja- 
ko pieśń  ludu  uważam  kazdę  pieśń ,   która  między 
ludem    powstała ,     all:;.!    miedzy    ludem    się    u* 
pnwszechniła ;  przez  lud  zaś  w  lem   miejscu  rosu- 
mióm  nietyllto  wieśniaków,  ale   w  ogólności  nie- 
piśmienne część  narodu  albo  raczej  tę  część ,  kte« 
ra  swoje  pieśni  nie  z  ksiaiek ,  ale  z  ustnego  poda-* 
nia  bierze.     Ilei  to  n.  p.    pieśni  ieńskich  słyszóć 
można  po  dworach  panów  polskidi  w  tak  swanydk 
garderobach,  u  mniejszych  zaś  dziedziców  i  pose* 
•orów  po  piekarniach  I  pralniach  etc. 

Pieśni  miłosne  ruskie  maję  te  wszystkie  cha- 
raktery,  o  których  wjrłój  mówiliśmy.  Przelanie 
ich  na  papiór  nie  małym  podlega  trudnościom; 
niektóre  nie  były  jeszcze  nigdy  napisane,  Wspo- 
mniałem juz  raz  o  tych  trudnościach.  Język  rnski 
nie  ma  grammatyki ,  nie  ma  słownika.  W  wyma* 
wianiu  w  ró£ny eh  miejscach  róiny  jest  zachowany 
fpotób.    €hciewsqr  więc  coś  doskom^ego  wyro* 
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btćy  tnebaby  tak  pottępić,  jak  srobit  Wilk  Ste- 
fanowicsi  który  Wydajać  zbiór  pieśni  serbskich 
Mrydał  oraz  serbska  grammatykę ,  ustalił  pisownia, 
dnia  dzisiejszego  najwięcej  logiczna  w  całej  £uro« 
pie ,  i  wydał  słownik  serbsKi ,  ze  względem  na  dy- 
alekty  tego  języka.  Przysłużyć  się  w  ten  sposób 
ludowi  ruskiemu ,  nie  mam  ani  sił  i  ani  sposobnoś- 
ci po  temu ;  innym  to  więc  zostuwić  musze.  Cbcfc 
tic  jednak  pewnych  trzymać  prawideł,  położyłem 
tobie  za  zasadę,  ile  możności  tak  pisać,  jak  lud 
wyibawia,  choćby  i  oczywiście  grammatyczne  za- 
cliodziły  błędy«  Z  tfd.owa  nierówność  w  wyraże- 
niu rożnych  słów ,  iak  sze  i  szcze ,  sie  i  sia ,  ne  i 
ny,  it«d.  Zem  do  tego  użył  charakterów  polskich,, 
nie  głagolicliich  albo  kirylickich ,  każdy  mi  zapew- 
ne pochwali.  Przyjdzie  zapewne  czas,  ze  wszyst- 
kie narody  sławiańskie  porzucf  te  stare  charakte- 
ry, które  wcieleniu  literatury  sławiańskiej  do 
ogólnej  massy  literatury  europejskiej  głównie  sta- 
ja na  przeszkodzie. —  W  pisowni  polskiej  trzyma- 
łem się  zasad ,  które  się  teraznieyszego  czasu  u- 
powszechniły.  Nie  zgadzam  się  zupełnie  z  tf  pir 
sownia ;  wieleby  trzeba  jeszcze  w  niśj  odmienić , 
sźeby  była  logiczne;  lecz  nie  tu  jestmiejsce  podo« 
bne  odmiany  czynić«  Nie  mniejsza  trudność  za- 
chodziła w  zachowaniu  pewpej  miary  wiersza.  Nie- 
które pieśni  sę  zupełnie  metryczne ;  w  innych  zaś 
pewnój  miary  dpmacać  się  nie  można;  nie  wie- 
diieć  gdzie  się  wićrsz  kończy  ,  gdzie  się  drugi  za- 
czyna; rymy  nie  okaza  wtem  prawej  drogi,  gdyS 
lue  są  wszędzie  zachowane ;  często  środkowe  sło- 
^0  wiersza  rymuje  się  z  ostatniem  >  ostatnie  zaa 
nie  rymuję  się  ze  sobą ;  owe  poczętkowe  oj,  da  ta 
etc  nie  wszędzie  wskazuję  poczętek  wiorst:  wszyst- 
ko to  sa  właściwości  prostej  ,  narodowój  poezyi, 
do  której  należytego  ocenienia  tylko  bliższe  obe« 
snaaie  się  a  rzecze  doprowadza*  —•  P^jdzmyi  te- 
ras dałćj  do  ułożenia    zwrotek  pieśnit    BzadUio  aif 
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trafi  dostać  pieśń ,  tt  htórejby  zwrotlii  w  prawym 
były  porządku ;  w  kardem  prawie  miejscu  inny 
zachowują  porządek ,  więcej  lub  mniej  tpićwają 
zwrotek;  uporządkowanie  więc  koniecznie  jestpo« 
trzebne;  z  wielką  jednak  og-lędnością  postępować 
należy ,  ażeby ,  miasto  naprawić ,  nie '  popsuć  zu- 
pełnie rzeczy ,  i  nie  zatrzeć  teg^o ,  co  właściwie 
wartość  pieśni  stanowi.  Często  te  same  zwrotki 
wrółnych  znajdują  się  pieśniach,  których  niemo- 
zna^  uważać  jako  waryanty,  ale  trzeba  je  mieć 
koniecznie  za  osobne  pieśni.  Łatwo  się  to  dawy- 
tłómaczyć,  gdy  zważymy,  jak  podobne  pieśni  pow- 
stają. Jak  u  nas  do  tekstu  dorabia  się  mąIodya» 
tak  przeciwnie  u  ludu  często  do  znanej  melodyi 
tekst  sie  dorabia.     Układa  sie  wiec  nowe   zwrotki 

c  cc 

podług  potrzeby ,  co  się  zaś  ze  starej  pieśni  da  sa- 
chowaćy  to  się  zachowuje,  i  tak  się  rzecz  ułatwia. 
Gdyby  się  dało  przy  każdej  pieśni  dociec,  co 
wpićrwej  powstało  ,  tekst  czy  melodya  ,  wiele- 
by  się  przez  tu  wyjaśniło,  lecz  to  się  podobno  ni- 
^dy  nie  uda.  Nie  zawsze  zaś  wnosić  należy,  wi- 
dząc zwrotki  nie  w  ścisłym  związku ,  ze  się  coś  o- 
puściło  z  pieśni ,  lub  ze  inny  powinien  być  zacho- 
wany parządek.  Jest  to  właściwość  poezyi  gmin- 
nćj  w  ogólności :  śmiałość  przechodów ,  czyli  ra- 
czej skoki  w  uczuciu  i  w  pomysłach.  Tu  dopiero 
narzekanie  kochanka  na  wiarołomną  dziewczynę , 
tu  i^rzepawiednia  nieszczęścia,  tu  jnz  spełnienie 
tej  przepowiedni ,  i  to  co  się  dalej  stało.  Wszyst- 
ko to  bez  dalszego  przygotowania ,  bez  wywodze- 
nia jednego  z  drugiego.  Da  się  to  pojąć,  żwaiyw- 
szy ,  £e  wszelka  poezya  gminna  tycze  się  przed- 
miotów, które  oko  widziało,  które  dusza  uczuła, 
dowem  ie  wszystko  w  niój  jest  prawiiziwe  i  z  £y- 
wego  świata  wzięte*  Jakiż  jest  związek  między 
drzewami  w  lesie,  między  kwiatami  na  łące ,  a  o- 
wym  strumieniem  wężem  się  wijącym ,  a  owemi 


—     LI     ~ 

górami ,  ^  htórycli  garb  2a  garbem  się  wydoby- 
wa ,  jednak  to  wszystko  dla  oka  jeden  stanowi 
widoL 

Tak  i  w  pieśni  ludu .  Odmienić  w  takićj  pieśni 
przyjęty  porsfdek,  byłoby  to  ja  zupełnie  zniwe- 
czyć. Nic  się  tu  nie  da  odmienić ,  nic  ująć.  Wła- 
śnie owe  na  pozór  niepotrzebne  przysłówka  ^  owe 
wykrzykniki »  ów  rozkład  słów ,  a  nieraz  i  zgło- 
sek 9  stanowią  tę  cudowna  moc ,  przez  które  one 
pieśni  staja  się  wieczna  i  od  pokolenia  do  pokole- 
nia dziedziczna  pociecba  ludu.  Toto  właśnie  sf 
strzały  -— >  dzikiego  Apollina,  któremi  te  pieśni 
do  serc  i  pamięci  przyszywa. 

Pieśni  treści  miłosnćj  zdają  się  być  częścif 
najtroskliwiój  wypielęgnowane  poezyi  gminnej, 
ial  i  czułość  charakteryzują  je  ,  w  niektórych  tyl- 
ko jest  wesołość  podniesiona ;  jest  w  nich  nieco 
mbaszności ,  rozpusty ,  któraby  się  za  nadto  wy- 
pieszczonym nieskromne  zdawać  mogła:  winnych 
sat  prawdziwie  ożywiająca  panuje  rzeźwość;  w  in- 
nych jeszcze  zupełnie  swobodni,  rozbujała  prze- 
bija się  wyobrazność  ,  jak  o  owych  weselach  pta- 
ków |  o  śmierci  komara  etc* 

W  dumkach  uskarżania  sie  na  wiar ołomn  ość , 
na  zawistne  losy ,  gdy  zwykle  ubogi  kocha  się  w 
bogatej,  której  równie  bogatego  potrzeba,  przy- 
tem  zapewniania  miłości  i  stałości  tak  sf  wyszu- 
kane ,  ii  ledwie  na  podobne  i  uczony  mógłby  się 
zdobyć  poeta.  Opisanie  piękności  czRsto  w  kilku 
tylko  zawarte  wyrazach  i  bardzo  trafnie ,  nie  raz 
przecież  i  wiejski  poeta  rozwodzi  się  szóroko ,  i  jak 
OD  Petrarćha  opisuje  z  uniesieniem  kazdę  część 
swej  piękności ,  wraca  jednak  zawsze  do  ogółu : 

aw^e  iiło  takie  biłe\ 
kuda  hlanesz    wsiada  myłe* 

Hozrzewniajęce  się  skargi  zwłaszcza  młodych 
męSatek  po  rozstaniu  się  z  rodzicami  ^  szczególnie 
gdy    małżeństwo    jest    niepomyślne*     Pjeśń    pod 

4. 
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liczba  1S7  ja2  dla  czułej  melodyi  zasłagnje  pod 
tym  Tezgflędem  na  osobliwe  wzmiankę.  Co  za  po- 
równanie losu  opłakanegfo  nieszczęśliwej  zony  z 
konopiami  w  wodzie  gnijacemi  ?'  a  jednak  jak  pra- 
wdziwe y  jak  trafne  I 

oj  jak  łiaiko  konopelci 

seri  w  wadi  hnyty  ^ 
jeszcte  tiaisze  mołodyci 

na  czuiyni  zyty^ 

Pieśń  pod  liczba  168  jest  podobnćj  treści,  lecz 
zupełnie  innegfo  toku.  Pieśń  ta  ze  wszech  miar 
zasługuje  na  uwagę;  szczególny  jest  układ  wier- 
sza, szczególne  pomysły,  w  ogólności  nie  pospoli- 
ta wartość  poetycka.  Cośmy  wyżej  ^powiedzieli  o 
śmiałych  przechodach,  o  skokach  w  pomysłach  , 
w  tej  pieśni  dostrzegamy.  Dopiero  przyjechali  swa- 
ci ^  juz  i  córkę  widzimy  nieszczęśliwie  wydana ,  i 
to  jeszcze  z  nakazem ,  zęby  przez  siedm  lat  ( licz- 
ba siedmiu  nas  jest  wiele  znacząca,  fatalna) 
u  matki  nie  bywała ;  ale 

ja  nt  wyterpiła ,  za  rik  pryłetiła , 
pcrckienułam  sie  w  sywu  zazułeńka^ 

wkałynowym  haju  siła; 
jak  wzięła  kowaty  ^  załibno  spiwały  ^ 
uz  sie  wzięły  Kzemli  lisy  kałynowi 

wid  hałosu  rozUhały. 

Moznaz  się  czulej  i  więcej  poetyckim  wjrra- 
zić  sposobem  ?  — •  Usłyszała  matka  głoszaciego  pta- 
ka I  którego  głos  zawsze  ma  swe  znaczenie ,  wiec: 

wyjszła  moja  maty ,  stała  na  porazi , 
pryhadała  sobi  swoja  ridnia  doczku^ 

obillały  jeju  sloty  : 
jesłyi  moja  doczka^  prostu  tia  do  chaty  ^ 
ałe  jesfyJ  sywa  ptaszka  zatułenka  , 

łety  w  zełen  lis  kowaty,  — 

Nie  jestze  to  prawdziwa  poezya  ?  W  pieśni  pod 
liczbg  174  hozak  unierajfcy  z  kochania  prosi  bra- 
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ci  towarzyszów ,  zęby  na  jego  grobie  wysokf  wy- 
sypali mogiłę,  na  wiecznf  pami|tkęy  i£  z  kocha- 
nia zginał ;  prosi  dalej ,  żeby  na  jego  grobie  nasa- 
dzono kaliny ,  —  dla  czego  ? 

budut  ptastki  prylitaty  katynońku  jUty , 
budut  meni  prynosyły  wid  myłoji  wisty ^ 

Czyliz  ten  pomysł  niewart  geniuszu  Mickiewicza  ? 

W  niektórych  pieśniach  zawierają  się  głębokie 
i  prawdziwie  praktyczne  nauki.  — -  Y/  pieśni  pod 
liczbę  226  dziewczyna  łaje  swej  doli  i  wyrzeka 
nareszcie ,  zęby  się  jej  odczepiła  i  w  wodzie  uto- 
nęła: 

OJ  idy  nOj  pasta  dołCy  u  wir  utopy  sia^ 
a  za  mnoju  mołodoju  ta  nt  wołoczy  sia. 

Lecz  cóz  %  tego: 

ehod  ja  pidu ,  druiynoczko ,  u  wir  utopia  sia , 
a  ty  pryjdesz  woda  braty^  ja  tcbe  wchoplu  sia. 

To  daremndi  co  koma  przeznaczone  to  go  nie 
Bunie. 

W  pieśni  pod  liczba  3l9  sierota  uskaza  sie  na 
zła  dola ,  wymawia  ja  Bogu ,  a  Bóg  jej  odpowjada: 

dawzem  ti  ritczeńka^  dawzem  ti  obi, 
zarabiaj  syrotonko  na  dola  sobi. 

W  ten  sposób  trzeba  nwązaó  pieśni  gminne* 
Nie  zawsze  cała  pieśń  jest  osobliwej  wartości »  ale 
czasem  w  najlichszej  znajdują  się  szczególne  po- 
mysły ,  któremiby  się  i  największy  poeta  mógł  po- 
szczycić. Gdyby  mi  czas  i  okoliczności  pozwoliły , 
przeszedłbym  w  oddzielnym  tomie  w  ten  sposób 
wszystkie  pieśni  w  niniejszym  zbiorze  zawarte. 
O  pieśniach  męskich ,  gdy  ich  mamy  bardzo  ma-^ 
ło,  nic  więcej  powiedzied  nie  możemy  |  jak  cośmy 
juz  wyżej  namienili.  Między  historycznemi  jedna 
z  najstarszych  .jest  o  kozaku,  Ny  czaj  u.  Między  me-* 
shiemi  tyczacemi  się  zdarzeń  pojedynczych  osób  , 
najwięcej  jest  opowiadających  zabójstwa  męiów 
i  £ón.   Biała  icli  jest  wartość  j  zasługuje  jednak  na 
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uwagę  68obli wy  układ  i  tok  oryginalny.  Mają  przy- 
tćm  charakter  prawdziwie  męskich  pieśni ,  to  jett 
śpiewanych  przed  słuchajacf  obecnością,  do  któ*- 
rćj  iie  śpiewak  odwołuje :  z  tad  ów  początek : 

Czy  czuły  wy^Mlobri  tude,  taka  nowynoczkUf 
albo  o  takoj  nowy  ni  etc.  Niektóre  okrucieństwa 
sławnej  i  strasznej  pamięci  u  bab  i  £ydów  staro- 
sty Kaniowskiego  upowszechniły  się  także  w 
pieśniach.  Gdzie,  kiedy,  i  przez  kogo  powstały, 
trudnoby  było  oznaczyć,  często  przecież  opowia- 
dane zdarzenia  lub  -  wymienione  osoby  na  to  na- 
prowadzaję.  Rzadko  kiedy  śpiewak  wspomina  o 
lobie  jak  to  widzimy  w  pieśni  pod  liczb§  22.  BB. 
która  się  kończy: 

totu  tobi  Jpiwanoczku  scsłryezka  składała^ 
szoAy  brata  Stefanoczka  ta  nezabuwała. 

Ckuła  pamiętka  rodzeńskiego  przywięzania  — 

Najstarsze  zdaj  ę  się  być  te ,  w  których  jeit 
wzmiandia  o  Turkach  i  Tatarach.  Godna  iest  uwa* 
gi,  ze  takie  pieśni  zupełnie  maja  tok  pieśni  serb- 
skich, jak  n.p«  pieśni  pod  liczbami  7  i  15  BB,  O* 
statnia  jest  jak  gdyby  z  serbskiego  tłómaczona. 

Kończę  na  tem*,  .powtarzając,  le  jakkolwiek 
zbiór  ten  jest  niedokładny ,  sędzę  przeciec  ,  is  do- 
dając zwłaszcza  muzykę  do  wielu  pieśni ,  nie  nia- 
ł|  czynie  przysługę  literaturze  i  umiejętności  sła- 
wiańskiej.  ^Zaginie  ten  zbiór ,  gdy  doskonabzy  po- 
wstanie. Życzę  tego  z  całój  duszy,  wołajęc  tylko: 
oby  ten  chram  narodowy  od  wiecznej  zagłady  t^' 
chowany  został  1 

Pisałem  we   Lwowie  dnia  28  TFrzeinia  lobl. 

- -.  ^ 

TFacław  z  Oleska. 
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A.   Pieśni  przjr  rożnych  uroczystościach. 
a.)    Przy  zaręczynach. 
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I. 

oda  łuhy  pozaływala, 
dorohy  pozaberała; 
nikuda  pcrejichaty  ' . 

.  Fedunewy  na  zaruczyny  I 

Jeho  testońko  lubyt , 
jemu  mostoi^iki  moslyt, 
z  kamenia  dorohoho , 
z  perstenia  zołoŁoho, 

Woda  łuhy  pozaływała 
dorohy  pozaberała ; 
nikuda  perejichafy 
Fedunewy  na  zaruczyny  I  • 

Jeho  teszczciika  lubyt, 
jemu  nioslońki  mostyt, 
z  lumenia  dorohoho , 
z  perstenia  zołotoho. 

Woda  łuhy  pozaływa , 
dorohy  pozaberała; 
nikuda  perejichaty 
Fedunewy  na  zaruccynyl 


y 


* 
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Jeho  diwońkh  labyt , 
jemu  mostońki  mostyt, 
z  kamenia  dorohoho » 
zperstenia  sołotoht>. 

Woda  łtthy  pozaływała  « 
dorohy  pozaŁerała;  ^ 
nikuda  perejichaty , 
Fedonewy  na  zaruczynyl 

Jeho  swatońka  labyt , 
jemu  mostońki  moatyl , 
z  kamenia  dorohoho , 
z  perstenia  zołotoho* 

Woda  łuhj  pozaływała, 
dorohy  pozaberała; 
nikudu  perejichaty 
Fedunewy  na  zaraczyny  I 

Jeho  rodońko  lubyt, 
jezAu  moatońkl  mostyt , 
z  kamenia  dorohoho, 
z  perstenia  xołotoho« 


8, 

W  horodeńkn  czystokoleuku , 

tam  chodyt  Iwasuaońko , 

proayt  kwit  oczki  do  szep  oczki 

swojej  panneńki  Mariiaeiiki.  -— 

Bihmebym  data ,  ne  żałowała  , 

no  siar  boju  bateiika.  -^ 

Oj  ne  brj  sia  bateńka  swoho, 

oj  bij  sia  mene  taj  mołodoho, 

bateńka  hroza  jak  lituaja  rosa 

a  moja  hroza  hirsza  lutnpho  mroza. 


>mmm 


s. 


Czomaja  faateńko  czorneńkat 
dezbo  ty  sokoła  zaweła  ? 
Oj  nihae  ja  ho  ne  woła « 
sam  win  za  mnoju  łetiw « 
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za  mojćm  litaniem  tycheńkium 
i  ZA  pireńkom  czomeńkiem.  — - 
Braanoja  Maraneiiko  kraana, 
dezbo  ty  Iwaaeńka  źaweła  ? 
Nihde2  ja  jeho  ne  weła , 
sam  win  za  mnoja  pryiichaw, 
za  mojim  chodeńkom  dribneijkijn, 
za  moj^m  łyczeńkom  biłeiikitfiii* 

■  II     I     I    I  ,    w^ 

4. 

Zełena  mta  zowfy  cwit , 
nyma  kawalera  dowho  w  nicz: 
pysdabym  łyst..*.  ne  umiju; 
pisłałabym  otcia....  ne  ^miju; 
piszłabym  sama....  boju  sta , 
szeroki  hostynec  -*  mynu  ata« 


m  ■  *■< 


5. 

Propyla  maty  doczkn 
na  sołodkim  medoczkn  { 
buło  meda  ne  pyty 
ta  diwkoju  Fobyty;- 
sotodki  medok  wypyty , 
ni  sia  kim  poatnzyty. 


^■ł" 


ó.     Pf^  e  s  e  ł  n  eą 
Z  ŻółAiewskieg o^ 

.  (  z  iDiizylię. ) 

Przy  korowaju  w  piętek^ 

Borówkowe  tisto 

ne  zmistyło  sia  wmisto^ 

no  sia  wlizlo  aa  rjrnok* 

zacwyło  jak  kafynok. 

Oj  hodi ,  hodi  przenyci 

sim  lit  w  stozi  stojaty , 

czas  f  lebe  korowaj  opchaty  \ 

oj  zbere  Fetruneiikai 


/        _ 

to  sia  ty  krasny  adaw; 
pidoszwa  jemu  zelizna « 
obruczy  jemu  srebnyji  J 
a  na  wcrszoczku  z&wty  cwit: 
sławny  naaz  kordwaj  na  wea  śnit. 

Wyjmując  korowaj  w  piątek. 

Kto  wsadyt  toj  i  wyjmę , 
bo  sia  ynszyj  ne   pryjine : 
jak  sia  ne  budę  pryjmaty , 
to  budcm  pozjTwaty 
do  paAa  komisara, 
taki  nasza  budę  sprawa. 

3. 
KobUty  ta  stołem  w  sobota. 

Pojichaw  starosta  wuhcrskuju  zemla 

Unrynoczku  wlubyty; 

Uhrynoczku  sy  wlubyw , 

Jlospodf  mu  ne  prysudyw  ; 

bo  wuherski  zemli 

kurońki  ne  pjut, 

i  ^wit  ne  świtaj e , 

i  sonciiko  ne  schody t , 

i  droben  doszcz  ne  jde , 

i  trawoiika  ne  roste, 

i  konyk  sia  ne  pasę.—* 

» 

4. 

Pojichaw  starosta  ńa  Iowy 

w  temnyji  lisy ,  dubrowy , 

tam  jeho  drobny  doszcz  nahonyw , 

łysiji  szuboiiki  pomoczyw, 

az  sia  starosla  zdumaw.— 

Uczuta  tojc  swaueńka: 

ne  zurysia  slaroslońku , 

ja  twój  i  sukienki  posuszu  , 

ja  twoje  łyczeńko  przokraszu.— 


k 
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Oj  prosyw  Pefraneńko 

awojeji  matei'iki : 

oj  ty  maleńko  ridneńka, 

proszu  ja  tebe, 

iie.  zcny  ty  menc , 

naj  ja  sobi  pohulaju  , 

jak  ta  rybka  po  dunajul 

Hulaw  ty  synoiiku 

na  jcdnu  zymońka; 

czas  tebe  ozenyty , 

lucTmy  postano  wy  ty. 

6- 
W  aobotońku  w  weczir  wpały  jahodońki 
wynnyji,  zeleni,  a  do  toho  dribncńki: 
zaryła  aia  Kasuneńka,  z  kimby  ich  pozbcraty, 
bo  budut  zymowaty : 

prosyłabym  bateiika...  bateńko  ne  ppmozc  , 
bateiiko  ne  pomoże,  —  bo  wid  żalu  ne  moźo. 

7. 

Dywnjct  sia ,  czndnjet  sia  bateńko , 
nihde  detiatko  na  jarmaroczku  ne  buto, 
a  /de  takoho  z  riaamy  wińcia  wzięło  ? 
ne  rik,  ne  dwa  Iwaseńko  sia  zaliciaw« 
no  lik,  ne  dwa  z  risamy  winoczok  obiciaw. 

*   8. 

Połowynoj*  nniisiaczeńko  na  nebi, 
połowynu  zemli  ośwityw, 
pryjszow  nad  morę,  ne  spoczyw;  • 
oj  myły  Boże ,  koby  ciły , 
szoby  zemłeńku  ojwltyw, 
pryjszow  nad  morę , .  taj  apoczyw.  — 
^j  jeden  Iwaauneńko  u  batońka, 
połowynu  robotońki  zrobyw, 
pryjszła  aobota ,  ne  »p(^czyw; 
oj  myły  fioze ,  koby  nas  dwoje , 
azoby  my  robotońku  zrobyly, 
pryjde  aobota—  apoczyły« 


^    o   — 

9. 

Starostowie  ^  idęc  z  podarunkami  w  sobotp. 

Jichija  worniianoczka , 
mynuła  naazy  worotoczlia: 
li  Petruneńhu  i  namy 
do  Turok  na  jarmarok, 
daruuki  kuppwaty, 
testeńka  darowaty  ; 
pyaznoh'  teateńką  majeaz , 
wetykoho  daru  chocze, 
konyka  woronoho , 
•idełoia  zptotołio. 


10. 

Hrymnnła  szcznka  rybońka  na  mori . 
prypłj^o  zołoto  i  serebro  do  bereha. 
ataroatoma  konyczeńkowy  do  czoła, 
azoby  aia  iwityw ,  jak  jaanaja  zora « 
oj  azoby  win  %  dorozeńki  nic  zbładyw , 
azoby  win  kramakich  aoroczok  ne  zhabyw« 

— ^ 

11. 

Starostowie  przychodzę  z  pądarunkami. 

Szyj  Maniueńko  awekrowy  aoroczeńku^ 
wypery  jeju  na  tychjrm  dunajeńku , 
wyauazy  jej«  na  bujnych  kałynońkach , 
perekaczaj  jeja  na  tiaowych  atołońkach% 

12. 

Ubierajac  pannp  młodę  na  posagi 

Boztoczeno  ,  powołoczeno  po  ainiach , 
rozatełeno  icnny  azkatery  po  atola , 
kuda  my  lazła  kraana  Kaauneńka  na  poaalij 
pytajet  aia,  dowidaje^  aąa  wid  baleiika, 
a  wid  koho,  mij  faatędku,  pasah  ataw? 
"Wid  Boha,  wid  dobrycli  łudyj  ,  dctiatko, 
poaałiujct  aam  Hoapod'  Boh  z  ąulielamy  , 
poaałiu|et  tia ,  moje  doiiątko ,  z  drolx&n%y% 
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13. 

>  Siadafcc  na  posag. 

Erasna  Maraneńka  szołwija  łamała, 
łomaczyona  do  wikońcia  prypała: 
a  szcso  my  kąlesz  Bateńka  r^yty  ? 
Pokień  donia  y/bUm  robota  WBobotn, 
sidaj  detiatko  x  myłym  Bohom  na  poaah. 

14. 
Przy  podarunkach. 

De  sia  my  diw ,  de  aia  my  podiw  Raaimeńczyii  bateńko^ 

czom  ne  wyjdę  do  nowoji  awitłońki , 

ćcom  ne  stanę  do  tisowoho  stoła, 

czom  ne  daruje  awojeho  detiatka? 

ni  czerwonymy,  ni  zołotymy  detiatko  dardwaty, 

ino  azczastiom  i  zdorowlom  i*  dobreńko*  dołei&ko*. 

IS. 

Po  obdarowaniu. 

Znaty,  Haronin  znały, 
8ZCZO  je  ridnaja  maty , 
8ZCZO  krajała  chnstoczki  • 
z  biłoji  kitajoczki. 

16. 

Obdarowana  Basuneńka 
hrywnamy  zołotjnny         ^ 
tolaramy  bytymy: 
ona  łirywnyw  ne  brata, 

{>o  atoli  posuwała : 
c2te ,  połezte  hrywnoiiki  zolotyji 
talary  bytyji, 
ja  pidu  stupajuczy, 
,    dwa  dwory  mynajuczy, 
a  na  tretim  stanu, 
stanu  posłuchaju, 
azczo  nateńko  howoryt; 
a  bateńko  łioworyl :  . 
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daw  my  sia  Bih  dizdaty, 
za  hidyj  delia  daty. 

17. 
Starostowie  wracajcc  z  podarunkami. 

Oj  kury,  kory,  ne  pij  te  rano, 

bo  teper  nasz  starosta  z  dorohy  pryjichawy 

pustyw  konyka  do  pastiwnyka, 

a  sam  piszów  wsad  wynohrad, 

wyłamaw  kwitoczku ,  wynolirad'  cwltoczku , 

wdaryw  swaneńku  po  biłem  łyczeńku, 

az  sia  swaneiSei  łyczeńko  zminyło , 

ne  tak  sia  zminyłoy  jak  zarumtniło. 

18. 
Przy  rozplataniu  iosjr  w  sobót f. 

Błohosławy  Boże  i  ty  ridnyj  bateńkal 
Deź  twij,  Kasuneiiku,  starszyj  brat, 
6ZCZO  twoji  kosy  rozplitaw? 
do  twoji  wyplitki  podiwaw? 
czy  na  tycnyj  dunaj  popuskaw, 
czy  mołodszoj'  scstrynci  darowaw? 
De  twoji ,  Kasuneńku ,  kowali , 
6ZCZO  twoji  koscńki  kowaty  ? 
ta  nechaj  pryjdut  rozkujut, 
wse  aobi  srebro  yZołoto  zaberut. 


19. 

Oj  ńema,  nema  bateńka  wdoma 

oj  pojichaw  io  Lwowa , 

z  biłoji  ryby  biłescńki  hrebinec  kupowaty, 

liiiseńku  rozczęsaty. 

20. 

Sywyji  sokoły ,  sywyji » 
połelit  sokoły  w  dołyuu^ 
naberit  zołota  na  kryła," 
zolotyi'  Kaseiiku  knyhynia. 
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na  sobotońku  na  weczyr^ 
na  neditońku  na  weś  deń, 
na  poncdiłok  nc  budę , 
ino  bateiiku  żal  budc. 


21. 

Brasnaja  Maruneńka , 
zahaniała  stadońka^ 
whorod  na  ziłoiika: 
stado  ntioje  woronoje, 
wydopczy  ly  zila  moje, 
nechaj  sia  ne  zlstajc... 

Bozplitajte  do  radosti, 
a  bateńko  do  źałosti; 
bo  u  moho  bateńka 
aerdeńko  zelesływe : 
8ZCZO  wyjdę  n(i  dwlroilko, 
to  blane  w  horodoiiko, 
8ZCZO  hlane  to  wspomiane ; 
deź  moje  didtońko, 
8ZCZO  sadyło  ziłońko? 
sadyło  ,  pidływało , 
a  w  winoczlm  ne  buws^o  I 


23. 

Przed  pokryciem, 

Idy  Basuneńku  do  komory, 
z  skryneju  pohowory , 
wynesy  połotcnce, 
tenkoje  nakrywence 

24. 

WybUrajęc  się  do  Jlubu  w  niedzielf, 

Wjiediłoi^kn  rano 
synoje  morc  hrało ; 
oj  ne  morc  hrało, 
Marunońka  potopała, 
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wse  batońka  liaita 
rami  mia,  bateńkn,  ratuj,' 
ne  daj  my  potopaty , 
w  tern  mori  zahybatyl 
Batedko  do  Berezeńka , ... 
ani  czowna,  ani  wesła, 
wse  fałeńka  wynesła. 

W  nediłońim  rano 
waełyni  zahrano, 
zabrano  i  zabnbneno^ 
bojary  pobndzeno; 
watańte  bojary,  wstańte, 
honyki  poai^ajte, 
samy  aia  nberajte, 
bo  pojidemo  rankom 

Eo  pid  wjraokim  zamkom, 
udem  zamki  tomaty> 
Maryseńki  distawatyl  — 
I  zamkiw  ne  łomały, 
i  Maryseńki  distały. 

iPiszow  Iwaseńko 
do  stajcnoczki, 
konyczeńka  sidłaty ; 
konyczeńka  sidłaje, 
2tycheńka  hadaje, 
slozamy  ala  wmywaje. 
Pryjazłft  do  neho 
mateńka  jeho : 
czoho  Iwaaeńka  płaczesz? 
Oj  jakie  meni, 
moja  mateńko, 
motodomn  ne  płakały, 
aam  ja  ne  znają 
i  ne  zhadaju , 
i  ne  skazut  Inde, 
jaka  my  dola  bndc.*— 


11    — 


«7. 


Badyt  sia  Iwaseńlio 
swojebo  bateńka: 
Porad^  meni  bateiiku , 
jak  mnoho  bojar-  braty? 
Synoiiku  Iwaseńka , . 
8ZCZO  syłoi^ka  zmoże , 
Hospod'  Bob  dopomoże ; 
choć  sto  konyj  werchowych , 
a  ze  'dwajciat'  wozowych. 

28. 

Czerwono  kałynoi^ko  *) 
jichaw  starostońbo 
ze  swojimy  bojaramy; 
jema  kałynoi^ka 
dorohu  zastapyła: 
wyjniaw  szabelkii , 
wyjmayf  krasneńku , 
8taw  kałynu  rubaty; 
do  neho  kałyna , 
do  neho  czerwona 
stała  peremawlaty : 
ne  dla  tebe  ,  starosto  » 
kałyna  sadzona , 
jeno  dla  tebe 
swanei^ka  zrodzona. 


29. 

Wracając  od  Ilu  bu, 

Pytaw  sia  sokił  kumeńki : 
dei  kumeńko  buła , 
szos  nyzki  zabrudyła, 
pirońka  zarosyla  ? 
Wtychońkim  brodu  buła 
studennu  wodu  pyła , 


^y  czerwoaojtt  KAl}noóKoju,  umiaftt:  czeres  czerwonu  hałyou. 

6. 
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• 

fam  njzki  zabru4yłai 

firońka  zarosyła.  — 
ytaw  Bia  bateńko  : 
deś  Hasttneńktt  buła , 
8zo^  oczka  zapłakała 
^lozamy  łyczko  zlała  ? 
WBoźim  dompiika  bnła 
try  razy  prysiałiała , 
tam  pczka  zapłakała, 
ślozamy  łyczko  zlała.— 


30. 

Sywaja  zaznłeńko , 
ne  litaj  raaeiiko 
na  jaru  pszenyczeńkn , 
bo  tam  na  tebe 
aywyj  sokił  zasiede, 
zhlaoe  tia  oczeńkamy , 
pij  me  tia  kryłońkamy 
zanese  wtenmy  lisońJki» 
meźy  czomy  hałońki » 
tam  badesz  kowaty , 
nikomu  ńe  słucłiatyl  — - 
Brasnaja  Maruneńko, 
ne  wycłiody  raneńko 
na  nowe  pidsineiiko, 
bo  tam  na  tcbe 
sam  korol  zasiede, 
zhlane  tia  oczeńliamy/ 
woźme  tia  mczeńkamy  , 
do  czuzoji  Btoronońki, 
do  czuzoji  matońki , 
tam  budesz .  płakaty , 
nikomu  pozałowaty  I  — - 


81. 

W  lisi ,  lisi  bukowym , 
oj  8zło»  szło  dwa  teselczyki, 
sikut ,  rubajut  sambir  derewce , 
•ikuty  rubajut,  na  dunaj   puskajutp 


—     43     — 

I 

czy  wpime ,  uwirnc  sambir  derevrce , 
czy  pijme ,  czy  woźme  starosta  awaneiUm  ? 
ni  wpirne  ,  ni  uwime  sambir  derewce  , 
ni  pijme ,  ni  woźme  starosta  swaneiUia. 


32, 

Oj  lisom  idnt ,  na  knneiihi  strylajnt » 

oj  połem  idut ,  perepełouki  imajut » 

aełom  wyjizdzajat ,  kołoiiki  pidtynajut ;  — - 

na  dwir  pryjiźdzaje ,  lionyczok  dwir  kopaje , 

do  sinyj  wchodyt,  szepoczki  ne  zdijmaje, 

za  stit  sidaje,  nyzeiiko  sia  kłaniaje ;.... 

oj  de  dzwonoiiki  dzwoniat  ,  hołoseiiko  zachodyt, 

lam  tobi  halo  Iwaseńku  do  śluboiiku  stawaty. 


33. 

Oj  w  sada  wyszeiika « 
popidnejn  stezeiika; 
pytaw  sia  starosta, 
kto  ta  steźeńku  ndoptaw? 
Oj  ndoptaw  jeju 
mołody  dmźbitedko , 
zweczera  chodiaezy, 
podaronki  nosiaczy. 

34. 

Oj  tam  na  hori 

horat'ołmi  a  wse   temowyji, 

koło  tych  ohniw 

stojat'  stoły  a  wse  tisowyji , 

koło  tych  stołiw 

sediat   kowalczyki  a  wse  mołodyji, 

kujnt  koneiiki 

pid  starosteiiki ,  a  wse  woronyji; 

a  im  swaneiika 

pidkiw  dodaje ,  a  wse  medenyji , 

a  korałyki 

na  hafnałyki ,  a  wse  dorohyji. 


6 
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9. 
Starostowie  ^  idęe  z  podarunkami  w  sobót f. 

lichała  womiianocika , 
mynała  naszy  worotocxka: 
i(f  PetruneńJku  a  namy 
do  Turok  na  jannarok, 
dartuiki  kuppwaty, 
testeńka  darowały ; 
pysznoh*  testeńka  majeaz , 
wełykoho  daru  chocze. 
konyka  woronoho , 
•idełda  zołoto|io. 


10. 

Hrymnnła  azczoka  rybońka  aa  mori « 
pryptyło  zołoto  i  serelnro  do  bereha, 
atarostoma  konyczeńkowy  do  czota, 
azoby  aia  śwityw »  jak  jasnaja  zora , 
oj  szoby  win  a  dorozeńki  nie  zbładyw , 
•zoby  win  kranukich  soroczok  ne  zhubyw« 

11. 

Starostowie  przychodzę  z  podarunkami. 

Szyj  Hanincńko  swekrowy  soroczeńka, 

^"^^^  j^^  '^A  tychym  dunajeńku » 
wysntzy  jejti  na  bujnych  kałynońkach , 
perekaczaj  jeja  na  tisowych  8tołońkach% 

12. 
Ubierając  pannp  młodę  na  posagi 

Boztoczeno  ,  powołoczeno  po  siniach , 
rozstełcno  lenny  szkatery  po  stołu , 
kuda  my  bzła  krasna  Kasuneńka  na  posah; 
pytajet  sia,  dowiduje^  sąa  wąd  haleńka, 
a  wid  koho ,  mij  batcńku ,  posah  staw  ? 
l¥id  Boha,  wid  dobrych  ludyj  ,  detiatko, 
posahujct  sam  Hospod"  Boh  z  auhelamy  » 
posabujet  tia ,  moje  dctiątko ,  z  drahamy« 


Siadajcc  na  posag. 
Ilruna  MaraneiVha  szołwija  łamała, 
łomoczy  ona  <lo  wikoijcia  piypala: 
a  Hno  my  haźciz  batciSku  robyly? 
PohieA  doniu  wsiu  robolu  wanboto, 
lidaj  jeiialko  z  myłym  Bohom  na  posah. 

14. 
Przy  podarunkach. 
De  sia  my  diw ,  de  sia  my  podiw  KasiuetfcKyn  ba(6ńlia« 
«om  ne  wyjdc  do  nowoii  swilłońlti, 
Ciom  nc  alanc  do  liaowoho  słoła , 
nom  ne  daruje  swojcho  dctiatka  ? 
ni  czervronymy,  ni  zołntj-my  dctiailio  darowały, 
ino    szcaastiom  i  zdorowlom  i  dobreńko'  dołeńko*. 


Po  obdarowaniu. 
Znaty,  Manmiu  znały, 
Hzczo  je  ridnaja  maty  , 
szczo  krajała  chuatoczlU 
z  bił  oj  i  kiiajoczki. 


16. 
Obdarowana  Hasoncńka 
(irywnamy  zolotymy  ' 

laloramy  tylymy ! 
ona  hrywnyw  ne  brała , 

atoli  poaanała : 
Iczte ,  połelte  tirywnońki  zolotyji 
talary  bytjji , 
ji  pidu  slupajaczy, 
dwa  dwury  mynajuczy, 


t. 
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Starostowie  ^  idęe  z  podarunkami  w  sobót f. 

lichała  womiianocika , 
mynała  naazy  worotocxką: 
idT  Fetruneńlku  ■  namy 
do  Turok  na  jarmarok , 
daruiiki  kuppwaty, 
testeńka  darowaty ; 
pyaznoh*  testeńka  majeaz , 
wełykoho  daru  chocze, 
konyka  woronoho , 
•idełda  zpłoto|io. 


10. 

Hrymnnła  azcznka  rybońka  aa  mortt 
pryptj^o  zołoto  i  aerebro  do  berehu , 
atarostomu  konyczeńkowy  do  czoła, 
azoby  sia  śwityw »  jak  jasnaja  zora , 
oj  tzoby  win  a  doroieńki  nie  zbtudyw , 
•zoby  win  kramakich  soroczok  ne  zhubyw« 


11. 

Starostowie  przychodzę  z  podarunkami. 

Szyj  Hanineńko  awekrowy  soroezeńka, 
wypery  jeja  na  fychym  dunajeńku , 
wysnazy  jejti  na  bujnych  kałynońkach, 
perekaczaj  jeju  na  tisowych  atołońkach% 

12. 

Ubierając  pannp  miodę  na  posagi 

Boztoczeno ,  powołoczeno  po  siniach , 
rozstełeno  lenny  szkatery  po  stołu , 
kuda  my  iszła  krasna  Kasuneńka  na  posałi; 
pytajet  aia,  dowiduje^  sąa  wid  haleńka, 
a  wid  koko ,  mij  h^tcńku ,  posah  staw  ? 
Wid  Boha,  wid  dobrycli  ludyj  ,  detiatko, 
posahujct  sam  Hospod"  Boh  z  auhelamy  . 
posabujet  tia ,  moje  dctiątko ,  z  di:uhamy« 


13. 

.  Siadofcc  na  posag. 

Krasna  Mamneńka  azołwija  łamda, 
łomnczy  •  ona  do  wikońcia  piypida : 
a  szcmo  my  k^eaz  bateńku  rpbyty? 
Pokień  donia  waia  roboln  waobota» 
siJaj  detiatko  %  myłym  Bohoni  na  posah. 

14* 
Prty  podarunkach. 

De  ńa  my  dlw ,  de  aia  my  podiw  Raanneńczyn  bateńko^ 

czom  njB  wyjdę  do  nowoji  awitłońki/ 

ccom  ne  atane  do  tisowolio  atoła, 

czom  ne  daruje  awojeko  detiatka? 

ni  ezerwonymy,  ni  zototymy  detiatko  darowaty, 

iao  azczaatiom  i  zdorowlom  i~  dobreńko*  dołei&ko'. 

15. 

Po  obdarowaniu. 

Znaty,  Maronio  znały , 
azczo  je  ridnaja  maty » 
azczo  krajała  chaatoczki  < 
z  b^oji  kitajoczki. 

16. 

Obdarowana  Baanneńka 
hrywnamy  zołotjrmy  ^ 

tolaramy  bytymy: 
ona  hrywnyw  ne  brała, 

J>o  atoli  posuwała : 
c2te ,  połelte  łirywnoiiki  zolotyji 
talary  bytyji ,  ^ 
ja  pidu  stupajuczy* 
dwa  dwory  mynajoczy , 
a  na  tretim  stanu, 
stanu  posłuchaju, 
szczo  nateńko  howoryt; 
a  batcńko  howoryt : 
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« 

a  w  cznzoho  bateiika 
ne  budę  ^mdaneuka , 
obidec  pidpołudnec  , 
wcczera  po  piwnoczy: 
na  stił  weczeru  dajut , 
a  tebe  po'  woda  ślut ; 
nim  z  wodoju  pryjszła  » 
wzo  weczera  oaijszła; 
trwaj  ,  newistko ,  trwaj  , 
ślozońkamy  sia  watywaj  »  . 
a  ty  donia  weczeraj  I 
wźem  mamo  wóczeryła...^. 
oj  i  ja  wzo  weczer)'la , 
z  swojimy  hadciikamy  , 
z  swojimy  ilozońkamy*  -— 

45. 

.  Gdy  rzeczy  zabiór  aj  c. 

Da1y«<to  nam  diwka, 

daj  tez  nam  i  posttłka  ,  i 

»im  poduszok  z  komory » 

c:ztyry  woły  z   obory » 

i  konia  woronoho 

pid  pana  mołodoho.  -— 

46. 
W  niedzielę  w  wieczór  druice ,  jeżeli  zaprosi  goicie 

.   Ncsła  sia  kaczoczka  na  łoma , 
prosyla  sia  diwoczka  do  domu. 
13 o  druzki ,  bojary  ,  do  druzki  , 
na  masneiiki  periźki  I 
dawnośmy  w  oruzoczki  buwaly » 
<.       z  mista  horywku  pywały, 
na  biłych  poduszkach  sypiały. 
Nasza  druzoczka, 
nasza  panienoczka , 
bohatono  batoczka ; 
jej*  na  ruczeńci  , 
jei'  na  praweseńci , 
zołotyji  perśteiici  I  — 
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•  » 

Wponiedziaiek  u  pana  młodegp. 
Oj  tetiw  8okałeiiko  ccerez, try  lisy, 
a  na  czetwertim  staw  na  popasi , 
staw  na  popaai  w  hałeńki  na  hnizdi ; 
a  lemu  hałetika  -  dozę  radeńka , 
jahidld  zberaje  -  aokoteiika  pryjmajc.  — 
Oj  jichaw  Iwaseńko  czerez  try  seli, 
a  na  czetwertim  staw  na  popasi , 
staw  na  popasi  wtesteiika  na  dwori; 
a  jemu  Mamneńka  duże  radeńka, 
dała  konewT  zełenoho  sina,  ' 

a  jema  mpłodomu  i  medu  i  wyna.  — • 

Gdy  rodzice  w  poniedziałek  przyjdę  do  młodej, 

Ghodyt  sadiwnyk  po  sadoiikn , 

wyszni ,  czereszni  fyczyt : 

oj  je  ze  moji  W}'szni,  czereszni , 

ino  sływońkn  stieto,*.. 

stieto ,  porąbano , 

i  trisoczki  pozberano!— * 

Chodyt  bateńko  po  ^witłoiici , 

wsiu  czeladońkd  fyczyt :  ' 

oj  je  ze  moja  wsią  czeladońk« 

lHo  jednoji  nema,.... 

Basnnei^ku  wzięły, 

w  Gzużynn  zaweły  I  — • 

Druiki  u  młodych. 
Gzorna  sia  hałeńka  źuryła, 
8ZO  za  rano  wyłetiła; 
wsiuda  moroz ,  wsinda  sniliy  ^ 
nihdo  sisty  hnizda  wyty , 
ditońki  wywodyty  I  — 
Krasna  sia  Mamnia  zaryła , 
szo  mołoda  zamnź  piszła ; 
nijak  sy  radouki  daty, 
ne  umije  ni  w  polu  roby  I  y , 
VĄ  w  domu  hpsp9 jaryty  I  ^«« 
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Wćzaw  toje  korol  IwaseiUio: 
ne  żary  ąia  Maruaeńbo, 
oj  je  wmene  ridna  maty« 
8ZCZ0  tebe  budę  wc^yty 
i  w  polu  robyty, 
i  wdpmu  hospodaryty. 

50. 

Iwasunewa  maty  dweri  pidchylala , 

i  z  zoroju  rozmawiała ; 

oj  zore  moja ,  zore ,  zoreńko  weczernaja , 

tozes  my  pryiwilyła: 

do  domu  niitnyciu , 

do  pola  robitnyciuy 

do  Komory  klucznyciu.  -^ 

ILe  Stanisławowskiego. 

51. 
W  sobota  gdy  wianek  plotę. 

W  dołynn ,  panienki ,  w  dołyna  , 
po  czerwonu  kałynu^ 
po  kryczasty  barwinok , 
mołodyj'  'diwczyni  na  winok , 
i  z  rutoczki 
dwi  kwitoczki. 

Błohosławy  Boże  ,  i  otec ,  i  maty » 
5ZCZO  bUdem  zaczynaty. 

52. 

Szczasływa  Marysia  uboha ,  (ti  Bolia?) 
Btojały  anhety  w  poroha, 
prosyły  panienok  ,  prosyły , 
•zoby  ji  winoczok  uwyły, 

Kazaweś  kłynowy  łysloczku , 
8ZO  ne  budesK  padały, 
a  teper  padajesz , 
zemłeńku  kryjeaz, 
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bo  laty  moroz   cxujera  I  — 
Oj  kazawei  mij  bateńku, 
szo  znia  ne  dasz  wid  sebe , 
a  teper  dajesz » 
taj  sam  ne  znajesz , 
szczo  ta  dołetika  bndel*— 

Toto  ti  dajo , 

szczo  w  domu  maju  , 

doli  ti  ne  zhadajn.  *- 

54. 

Ubieraj ęc  pannp  miodę  w  wianek. 

Jasno  w  iwitlońci ,  jasno  , 
iiberyt  mene  krasno, 
naj  sie  mat  inka  dyWyt, 
czej  jeji  sie  2el  wczynyt. 

5ft. 

Do  Nimec,  bratczyku,  do  Nlmec, 
kupyty  szctotoczkn ,  hreblnec  i 
rozczesaty  rqsa  kosn  pid  Winec. 

56. 

Dez  twoji  Marysia  kowali , 
szczco  twoja  kosoiSl^a  kowały; 
kłyczy  ich ,  naj  tatki  prydojat , 
fiaj  rasu  kosU.  rozkajnt  I 
Oj  je  w  mene  starszy  brdt , 
szob*  meni  rasa  kosa  rozkowaWr 


f^ 


57. 

Oj  winkuz  mIj,  winka, 
B  Kryczastoho  barwinku , 
kapowałam  tia  w  rynku , 
•  zamykałam  tia  w  skrynku  , 
teperki  tia  ruszu , 
taj  zapłakaty  musza. —« 
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58. 
Gdy  fui  ubi^rajc  pannp  mfodę* 

M  a  i  o  €, 

Hraj  to  muzyki  rysko  , 

skłony  sic  Marysiu  matinci  njwko ; 

ne  rik  tebe  matioka  hodowała , 

nim  Sie  twolio  pokłoneiiku  doc^diała. 

69. 

O  /  e  M.     - 

Hrajte  muzyki  rysko , 
skłony  sic  Marysiu  bateiikowy  hysko  ; 
•  ue  rik  tebe  bateiiko  hodowaw , 
Kum  sie  twolio  pokłonu  do  czeka  w. 

60. 

Hrajte  muzyki  rysko , 
skłony  sie  Marysiu  nysko  > 
wsi  swoji  rodyuońci,    • 
pajmenszy  detynońci. 

61. 

jMMtU  Jest  sierotą, 

Komnz  ty  sia  liłaniajcsz , 

koło  bat'ka,  (maty)  ne  majesz?,-— 

Pokłoniu  sie  czuźon&u» 

budę  my  sie  zdawaty*  szo  swomu. 


62. 

Druiki  wracaj ę  do  domu. 

Wedy  n^  starosto  spaty, 
bo  nam  treba  rauo  wstaty, 
do  slubońku  jicliaty.  — 
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\So  drUzki,  bojary  do  dmibi, 
na  masnei&hi  pertzki , 
dobre  a  dmzki  hulaty, 
maAnyji  pąrizki  zjidaty. 

64. 

B  otyły  sie  z  striszki  horiszki, 
mastyły  sie  w  dmzki  perizki , 
dobre  bojariw  pryjmaia.  — * 

65» 
Powracajęc  z  zaproiin, 

Matinoczko  niko, 
uwywajte  sie  chudko  ; 
my  sie  chudko  wwywały^ 
wsich  Indyj  pospraszały , 
Bajbłyźszu  rodynoiiku » 
najmenszu  detynońku. 

66. 
Na  podwórzu^ 

Wyjdy  malinko  do  nas, 
pobłohosławy  ty  nas ; 
wzeimio  sie  nwywały, 
narody  pospraszały.  — 


«» 


67. 
Gdy  przychodzę,  po  daruneh. 
My  pryjszły  panienoczki, 
po  naszi  darunoczki; 
szybkor  sie  uwywajte,        • 
nam  darunoczki  daj  te.    . 

68. 
Druika  drużbie, 
Fod3rwy  sie  druzbojiku  na  mene , 
twoja  szupoczka  u  mene  » 
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oj  ne  azepoczka ,  kołpaczok  , 
wyjmy  dnizboiiku  8Z08taczok» 
oj  ne  szostaczok ,  talara , 
budę  twoja  wsią  sława. 

69. 
Wniedzielp   Haroicie. 

Popid  V$  bytaja  dorozeńka , 

kuda  jłchaw  stateczny  atarostońka ; 

jema  kałyna  dorohu  zaatupyła; 

wyjniaw  azabelka ,  wzlaw  uałyna  łomaty » 

do  ncho  wzięła  kałyna  promawlaty: 

oj  ne  dla  tebe  ja  kałyna  aadzena  • 

jeno  dla  tebe  awaszeńka  naiidzena. 

70. 

D  r  u  ib  i  e. 

Popid  lia  bjrtaja  dorozeńka , 
kuda  jichaw  atateczny  drozboiika; 
jema  Kałyna  doroha  zaatupyła; 
wyjnlaw  azabelkn ,  wziaw  Kałyna  łomaty, 
do  neho  wzięła  kałyna  promawlaty : 
oj  ne  dla  tebe  ia  kałyna  aadzena , 
jeno  dla  tebe  wuzbońka  naridźena. 

Młod  emu. 

Po  pid  lia  bytaja  dorozeńka, 
kuda  jichaw  mołodyj  Iwaneńko ; 
jema  kałyna  doroliu  zaatupyła; 
wyjniaw  azabelka,  wziaw  kałyna   łomaty, 
do  neho  wzięła  hdyna   promawlaty : 
oj  ne  dla  t;ebe  ja  kałyna  aadzena » 
jeno  dla  tebe  Naatuaia  naridźena. 


\ 
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Gdy  jut  m&ję  jechać  4o  ilubu. 

Bratczyku ,  remisnyczku ,  *) 
jie  prodaj  8Woj^  aestryczka; 
twoja  sestiyczka  dorohaja, 
jeji  kosa  zołotaja.  -— 

Gdy  jui^  brat  Hostrp  przedat 

Ój  tatar  brątczyk ,  tatar » 
prodaw  sest^  za  talar, 
rusa  kosa  za  szostak, 
nuniane  łyczko  taki  tak. 

74. 
Druika  młodemu  gdy  jc  oderwie  od  stołu. 

Oj  szczoz  to  my  za  diło , 
8ZĆZO  za  stołom  siło  ? 
try  dny  sie  ne  wmywało , 
mołodu  ciłowało.-— 


75. 
Jadąc  juz  do  Ilubu, 

Smknnły  anheły  w  nebi , 

zbodyły  bateńka  (matinka/babońkn)  w  hrobi 

wstawaj  bateńka  do  sada, 

jide  twoje  detiatko  do  ^luba. 

Powróciwszy  od  ilubu, 

Wyjdy  do  nas  Matinońko , 
pryjichało  d^tinońko; 
małai  persze  jednoje , 
teper  majesz  aż. dwoje. 


*)  Moie:  miniistoycsliu. 


—    26    — 

77. 
Swaekf  młodego  przy  korowaju, 

Zriwna  dmzboAkn ,  criwna , 
kraj  korowaj  zdribna; 
treba  sie  akładaty , 
wsią  rodyna  darowaty. 

78. 
Swachjr  młodej. 

My  rodu  ne  didowskoho , 
my  roda  ataroiwieckoko , 
my  do  was  ne  chodyły , 
korowajo  ne  prosjty. 

79* 

Druihi  młodemu^ 

A  ktoz  to  sedyt  pid  wincem , 
pid  kudemćm  deręwcem, 
pid  zełeneńkim  barwincent? 
Bresunio  sedj^t  Ptd  wincem « 
pid  kademćm  d^rewcem, 
pid  zełeneńkinn  barwincem.-— 

Drużbie. 

Nasz  dmzbońka  jak  pan , 
na  nin&  zełenyj  źnpan; 
wmije  korowaj  krajaty , 
rodyni  rozdawały.—- 

81. 
Swa  chom. 

Pidbicznyji  baby, 
byjte  kota  w  łaby ,... 
myby  wam  szczot  powiły.... 
szczeimo  nyńka  ne  pyły.  — 
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!  ,  82. 

Ifa .  pódzifitowanie. 


Oj  wstanimo »  pidijmimo  sie , 
zclijinhn^  sziepoczki,  pokłonimo  sie, 
napered  Boha ,  hospodarowy , 
hospodynońci  i  kucharońci, 

za  chliba  piynesenie , 

za  pywa  piystawłenie , 

za  stiidennojtt  woda , 

za  dobroja  zhodu. — 


89. 
W  poniedziałek  nadedniem. 

Diaknjemo  wam  Inde , 

za  chllb  ,  za  sil ,  za  horiwku , 

i  za  choroszu  4iwka.  — 


84. 

Spytaj  sie  Marysia  mamy) 
cypojidesz  ty  z  namy? 
zawezemo  tia  w  hory , 
nepowemesz  nikoły  I  — - 

85. 

Ta  dajtez  nam  dajte, 

szczośte  nam  obicieły: 

fry  podnszok  imchowych, 

sto  zołotych  pilotowych , 

i  toje  prostyrało , 

szczo  szowkom  wysz3^ano«  — 

85. 

Propyła  maty  doczku» 
na  sołodkim  medoczka; 
dobre  vbuło  mid  pyty.... 
nema  sie  kim  posłaźyty; 
ani  iweczoczki  ,  ani  uharoćzka » 
ani  czem  zaiwietyty; 
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ani  Marysi,  ani  diwoiiki... 
nema  Uim  porobyly.— 

87. 

Ne  zabowaj  maty , 
szowkowy  czepec  daiy, 
i  mechowyji  poduszki , 
szpby  spały  awt  Juszki. 

88. 
PrzfchodzęG  do  domu  miodego, 

Otwyraj  maty  lisku, 
wedeoio  ti  newistku, 
do  chaty  poprietnyciu , 
do  pola  robitnyciu, 
.    do  Komory  klucznyciu. 


89. 

Zdradływyj  ponedilku  , 
zdrad ywei  nam  diwku  : 
Wezera  buła  w  winoczku  » 
a  nyni  wie  w  ruboczku. 


90. 
Do  wywodu. 

Oj  pope  ,  pope ,  bat  ku  nasz  , 
otwory  cerkowciu,  pusty  nas. 


91. 

Gdy  mioda  posyła  po  ojca. 

Dobraja  hodyna  nastała, 
Marysia  po    bat'ka   pisłała, 
pisłala  cztery  koni  piety  wiz  ,' 
szestoho    wizuyczeiika ,  szob'  prywiz. 


__     2Q    — . 

92. 

Jeżeli  jest  sierota. 

Nasza  Marysia  syrotoi&lia , 

bo  matinki  (I)ateiika)  ne.  maje ; 

jej'  matinka  je  u  BohoiUia, 

pered  Bohom  łeźyt » 

na  chrest  raczki  derźyt , 

taj  u  Boha  sic  prosyt : 

oj  pustyź  meiie  Boże, 

naj  źlizu  ,  jpo^iwlu  sic , 

cy  dobre  detla  naradźiejat, 

na  posah  sadzlejat.  —  *) 

Z  Kołomyj skiegó* 

93. 
Przy  rozplataniu  kosy^ 

Oj  brat  sestryczhti  rozplitaw, 
pid  stił  kosońku  uamctaw : 
oto  sestryczko  za  toje , 
ne  płety  kosoczki  we  troje. 

94. 
Gdy  ojciec  syna  do  miode^  wysyła, 

Otec  syna  wyrizieje  , 
fryrizieje  ,  nakazuje : 


^  Wesele  sacsyna  się  w  sobotę ;  dodnia  pnycliodzę  dnilki  i  abi>« 
^  rsję  psiioę  młode ,  tegol  doia  priychodzi  pan  młody  te  swojimi 
dniiDaaii  po  daronek,  Kosiulę  i  wieniec;  panna  młoda  zdejmuje 
czapkę  panu  młodemu  i  zakłada  mu  wieniec ,  czupkę  zaś  Irzyma, 
dopóki  j^j  nie  wykupi ;  podobnie  czynią  druiki  drułbom.  —  U- 
brana  panna  młoda  kłania  się  ojcu ,  matce  i  idzie  prosi<^  na  we- 
sele; powróciwszy  z  zaprosin  nie  wcbodzi  dp  chaty,  dopóki  mat« 
ka  nie  wyjdzie  i  j^j  nie  pobłogosławi.  W  niedzielę  odbiera  daru- 
nek  od  pana  młodego ,  rańtuch  i  boty.  Ubrana  od  driizcK  s  r^* 
wnę  uroczystości} ,  jak  w  sobotę ,  wyjeSdla  do  ślubu :  wtedy  lo 
starosta  z  jej  bratem  przedaję  ję  panu  młodemu,  to  jest  wydaję 
aa  mały  podarunek.  Po  ślubie  równiel  wycłiodzl  matka  z  ł>ło- 
gosławiećstwem  na  dziedziniec. .  W  poniedziałek  wszyscy  goście 
odprowadsaję  padstwa  młodych  do  domu  pana  młodego.— 

6* 


—     so- 
la ne  kazy  synka 
testewy  wsiu  prawda , 
bo  test  tobi  ne  bateczko. 


95. 
Gdy  drużbowie  z  młodym  do  młodĄ   idę, 

Powiw  witeir  po  hory, 
pryjszow  mołodyj  z  wijny ; 
oj  ae  stanę  ,  źenua  tanc  , 
knda  hlane  ,  trawa  wjane , 
a  każe  Lwiw  rozbywaty, 
fcorollwna   dobawaty; 
oj  mołodyj  ty  neboźe  , 
naj^  ,ti  Hospod'  dopomoże  , 
koroliwna  ne  twoja  riwna. 

96. 
Przyszedłszy  z  podarunkami  do  młodĄ, 

Chwałyła  se  hnihynia, 
8ZO  je  dariw  skrynia; 
chiba  jich  ne  majete , 
«zo  nam  jich  ne  dajete. 

97.1 

Druiki  prowadzę  młodp  za  stćt 
Ałetiły  biły  hasy  czerez  sad^ 
a  czes  tobi  Mariczko  na  posah  I 
a  8ZCZOŹ  wam  biły  husy  do  toho, 
do  laboho  posaha  moho , 
je  u  mene  naticzko  , 
de  moho  posaiecska.  — * 

98- 

Podczas  gdy  młoda  za  stołem  siedzi  iniby  spi^połoiyw* 

szy  głowp  na  stole. 
Ufayta  my  dórizka  do  Lwowa, 
-  a  posazenyj  tam  wynohrad  , 
chody t  koło  neho  Mariczka, 
cliodyt  taj  zasnuła ; 


—    31     — 

a  jie  tuda  baticzko: 

a  włomywby  ja  toho  wynohrada, 

ta  ne  wmija, 

a  zbudywby  ja  Mariczktt» 

la  ne  ^miju.  — 

Ubyta  my  dorizka  do  I<wowa , 

a  posaźenyj  tam  wynohrad, 

chodyt  koło  neho  Mariczka, 

cliodyt ,  taj  zasnuła ; 

a  jde  tada  iayłenl(ij  , 

wynoltrad  łomaty  wmije , 

Mariczka  d>udyty  iśmije. 


99. 
Gdy  brat  siostra  iuż  priedai. 

Oj  tatar ,  bratczylc ,  tatar  , 
prodaw  sestru  za  talar, 
rnsu  kosu  za  szestak , 
a  biłe  łyczko  takij  tak. 

100. 
D  o  Hub  u. 

A  w  nedilu  rano  , 
morę  se  roziłirało  ; 
a  ne  morę  toto  łirajc  , 
ałc  sonce  se  kupaje ; 
to  ne  sonce  se  kapaje , 
mołodyj  potopaje , 
ta  na  moiodu  polirykaje  \ 
mołodeczko,  hotubeczko  , 
ratuj  nicnc  z  morel 
ta  ne  moja  toto  wola^ 
rat  o  waty  tebe  zmora, 
aut  czowna ,  ani  weała , 
wse  bura  wtdnesła. 


101. 
Idąc    od   ślubu, 

A  my  w  ccrkwy  Ijnły , 
szczosme  tam  wydiły  , 


t 
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dwa  wińci ,  na  stJnci , 

molodim   na  hołowci* 

A  pope  ,  pope ,  bat'lc0  nasz , 

a  pope  jich  i  zwicńcztaw , 

dwoje  di  ty  z  myźy  naa , 

odno  detiatko  Mariczku  , 

a  drułie  "Wasylko. 

A  diaku  jem'  popoczhoiry  , 

awomu  batjczkowy, 

8ZO  nas  ne  zabawjrw, 

ne  bphato  w  nas  prawyw  ^ 

łesz  źowtoho  czerwonoho 

wid  pana  mołodoho. 

102. 

Oddając  młodę  młodemu^ 

Na  kałynoczci , 

dwi  jahodoczci ; 

błohosławy  Boże  , 

i  otec  i  maty, 

swojemu  detiaty , 

na  postil  zasidajut.   -— 

Ambcri,  matinoczko,  amberi, 

ifywywaj  raiituszok  z  paperi  I 

Zilryła  se  maty , 

czym  zietta  wiiiowaty  ? 

daty  zietewy,  daty 

•to  korow  z  telaty , 

»to  poduszok  imchowych, 

»lo  czerwonych  hotowycli.  — 

103. 
Przyprowadziwszy  młodp  do  domu  młodego. 
Szczoź  my  tobi  prywiły, 
w>jdy  maticzko,  pobJany, 
cy  kałynoczku,  cy  małynoczku, 
'  rt  mołodu  newistoczko? 
A  de  kałynka  stieta, 
tam  mołodeńka  wzięta, 
wid  witda,  wid  mały, 
do  motodoho  chaty, 
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wid   wclyhoho  rodu , 
do  bohaćkoho  domu.  -^ 


Z  Tarnopolskiego. 

104. 

W  sobót p   starostowie  postawiwszy  pannp   miodę  na 

irodhw  izby, 

Fokory  sie  domaszeuko  ,    pokory  sjo , 
swojej  neuci  pokłony  sie; 
ohlań  sie  nazad  sebe , 
.    stoit  rodynoiika  koło  tcbe, 
skłony  sie  domaszeilko  nyzeńko , 
azoby  buło  rodynoiici  zełybneńko 

105. 
Gdy  posadzą  miodp  zestarszemi  za  stóf. 

Oj  pysały  pysary         , 
w  moho  bat'ka  na  stoli  , 
temnoj  noczki ,  .do  świczoczki , 
jasnołio  słoiicia,  do  wikóńcia:    - 
z  soboty  na  nediłeiiku , 
zberaj  sic  raij  rodeiiku , 
daj  meni  poradeiiku; 
mene  maty  perszu.daje, 
poradku  ne  znajc.  — 


■ł""^ 


'   106. 
Druzki  w  niedziela. 

Łetiły  łiałoczki  w  try  radoczki , 

a  zazula  popered; 

WSI  hałoczki  na  łuliach  siły, 

a  zazula  na  katyni; 

wsi  hałoczki  zaszczebctały . 

a  zazula  zakowała. — 

Ide  domacha  po  pcredi , 

a  wsi  druźoczki  za  iiejii ; 

wsi  druźoczki  po  ławkacli    siły, 

a  domaciia  na  posad  i  ; 

wai  druźoczki  zaśpiwały, 
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a  dotnacha  zapłakała: 
rosypała  sle    rutoczlfa 
z  złotołió  Iiuboczha; 
rutkor  moja  dribnaja , 
ratko  zełenaja, 
z  kim  ja  tefce  pozberaju  ? 
cliody  bateńku  zo  mnoju , 
pozberajem'  ruteiiku  z  sobojal 
ne  pida  ,  doneńka  ,  ne  pidu  , 
bo  z  żalu  ruczok  ne  zwedu. — 
Chody  mateńko  zo  nmoju , 
pozberajem'  mteńku  z  soboju  f 
ne  pidu  ,  doheńka ,  ne  pida  » 
bo  z  żalu  ruczok  ne  zwedu. 
Chody  brateńku  zo  mnoju, 
pozberajem'  ruteńku  z  soboju  I 
ne  pidu ,  sestreńko ,  ne  pidu  , 
bo  z  żalu  ruczok  ne  zwedu.  — • 
Bosypała  sie  rutoczka 
.  z  złotoho  kuboczka ; 
chody  Kiryło  zo  mnoju 
pozberajem*  ru toczku  z  soboju  I 
rutkoż  moja  zełenaja, 
rutoczko  dribnaja, 
ta  ja  tebe  z  mym  myłeiiklm 
ta  wże  pozberaju. 


107. 

Domaszyna  maty 

po,  ułyci  chodyt  , 

susid  swoich  prosyt: 

ta  susidoiiki  moji 

ta  chodit  do  mene, 

ta  zlipit  korowaj  krasny, 

jak  na  nebi  misiac  jasny  ,* 

pidete  z  szyszoczkamy , 

jak  na  nebi  z  ziroczkamy. 
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108* 
Jeżeli  panna  młoda  ojca  ni^  ma, 

W  lisi  ńa  jawory 
sediło  dwa  anioły, 
sediaczy  howoryły: 

Sołyńmo ,  połyńmo  bracie , 
o  toji  serotońki, 
siadym  ta  posłuchajem , 
jak  serotoiiKa  płacze , 
do  stołu  prypądaje 
szb  bateńKa  ne  maje. 


,  109: 
Przy  rozplataniu  kosy. 

Tret  sie,  nmet  sie  taj  ptycia, 
koło  derewcia,  jaływcia; 
trat  sie  ,  mnut  sie  draźoczki , 
koło  domacłiy  diwoczki. — 

110. 

A  dez  twoji ,  domacho^  kowali , 
szczo  twojii  kosoczku  zkowały  / 
pidy  jicłi  prywedy, 
necliaj  twoja  kosu  rozkujet , 
serebrom ,  zołotom  obyjut. 

111. 

Brat  sestryciu  rozplitaw: 
hdez  ty  kisnykt  podiwała, 
nosyłaś  na  torzok  cyś  prodała? 
menszy  sestryci  darowua: 
na  tobi ,  sestryciu ,  mij  znak  , 
szobyj  diźdała  i  sobi  tak.  —  * 

112. 

Ej  koso ,  koso  zołota , 

'    ne  rik  ja  tebe,.ne  dwa', 

ne  rik  ne  dwa  czesała 

9ZCZ0  soboty  zmywała  ^ 


•    • 
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8ZCZO  nediłoiiki  ubcrała, 
a  za.  jeden  dcii  ztyrata  1  — * 

113. 

Brat  seslryciu  rcnspUtaw , 

rozeiiku  bpomenaw: 

nejdy  sestryciu  ridnaja  ,  ^  • 

szcze  róża  tie  procwitajc,    ' 

pachuszczyk  sie  ne  rozwywaje, 

Mryezastoko  barwinku  wfsadoozku  no  ma: 

pachnszczoho  wasyłeczkn  w  r  uh  ach   ue  nosy  ty » 

z  kryczasloho  barwinku  'Wtuoczka  ue  wytyl  — 

t 

114. 
Po  rozplćceniu, 

Wynesy,  maty,  szubu , 
wyradzaj  nas  do  ślubu , 
nam  pip  ruczki  zwiaze , 
wsiu  prawdn  nani  skazę. 

lis. 

Idęc  do  Jiubu. 

Szczypajte  rozeiiku , 
stelit  dorozei'iku, 
wid  naszoho  domu, 
do  Bozoho  domu 
naszemu  nK>łodomu. 


116. 

A  ne  wij  witre  w  łozy , 
powij  po  dorozi , 
rozwyj  rnsu  kosu , 
po  czerwonym  pojasn  I  — 

117. 
Zaraz  po  dłubie. 

Diakowaty   popotikowy , 
naszemu  bateńkowy, 


^    57    — 


.^  9ZO  nas  zwincKavr, 

'  n^  bohato  w  nas  wziaw  v 

czerwonoho  zołotoho , 
wid  naszoho  mołodoho. '-^ 


118. 
Jdcc  od  4/lubu. 

Zsiczcuaja  kałynoczka ,  zsiczcmaja  , 
a  wze  nasza  domaszka  zwiaczanaja ; 
Sowti    czobitki  na  nózi , 
szczo  kupyw  w  misti  na  torzi. 

119. 

Fołety  'sokołeńku  popered  nas , 
zanesy  wistońki  wid  nas  , 
nechaj  wychodyt  mateiika  z  kołaczem » 
zwinćzały  jeji  doczyczku  z  panyczem; 
czy  z  panyczom. ,  czy  ne  z  panyczom , 
zwinćzały  jejn  z  muzykom , 
związały  biły  raczki  rucznykom. 

120- 
Przyszedłszy  do  domu, 

Wyjdy  mateńko  do  nas , 

rozpylaj  sie  wsieli  nas  , 

de  twoje  detiatko  buwało, 

8ZCZO  ono  czuwało  ? 

pid  carskim  wiqcem  stojało , 

z  swoijm  myłeńkim  ślub  wziało« 

121. 
Gdy  do  obiadu  siadają^ 

Hlań  maleńko  na  mij  posali! 
wsicłi  druzoczok  płetiena  kosa, 
a  na  mene  taka  pad' pała , 
szo  ja  swoja  rozczesała , 
kłskamy  płaczki  okryła , 
iłizkamy  łyczko  amyła  1—- 
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122. 

Piduźbo  ja  halajuczy  , 

dwa  dwory  mynajttczy, 

do  tretioho  pryckodzaju , 

staną  ta  posłuchają » 

szczo  ludę  howorat ; 

az  tam  ludę  howorat, 

bateiika  chwalat', 

a  swekra  sudiat^. 

Dywnyl  wy ,  dywnyji  ladć  , 

GZom'  wy  meni  persze  ne  kazały  ? 

teper  ne  kazyt, 

zaitt  serdciu  ne  robit!  — 


123  • 

Czerwa  hałoczka  na  rokiti  sediła, 
chotiła  rokitu  ohłomaty : 
rokity  ne  obłomyła, 

J'eno  rosu  obyła.  — 
)iwka  domacha  na  posazr  sediła ,  \ 
chotiła  mateiaktt  rozwescłyty ; 
mateńki  ne  rozwcsełyła, 
jeno  Iiirsze  zasmutyłal  — *  . 

ia?4. 

Gdy  rozbi^rajc  pannp  miodę,  z  wUcick, 

Wybywajle  kiłoczki , 
de  wysiły  byndoczki , 
zabywajtc  ńowyji , 
na  syrpanki  tonkiji. 

125- 

•ł  ■ 

Zal  nam  domacho  na   tcbe, 
szo  ty  nas  pozberała  dg  sebe , 
a  teper  wid  tebe  jdem, 
dobranicz  dajom. — 


—    30    — 

i  26. 

Iłowała  zaznloczka  w  sadoczka , 

prychyływszy  hołowoczku  klystoczka; 

szczoz  ona  kujuczy  kazała: 

szo  ne  budę  u  swekrochy  tak  ja  w  maty  mała , 

szo  ne  budę  na  jułeiSka  puskaty , 

jeno  budę  w  cliati  derzaty.  -^ 


127. 

Gdy  druiki  odchodzę,  kopi^iy  ipi^ajc, 

Brida  domadia  lon,  lou, 
idite  druźoczki  won,  won, 
.  rdite  druźoczki  z  cliaty , 
bo  ja  pidu  z  mołodym  spaty. 


128. 
Druiki  za  drzwiami, 

Ne  sedy  damacho  z  babamy, 
chody  z  namy  pannamy, 
damo  tobi  w^inoczok  z  perłamy  I 


129. 


Robi^ty  odpowiadają. 

Ne  idy  domacho  z  diwkamy , 

sedy  z  namy  babamy, 

damo  tobi  czepoczok  z.sznm*kamyl— • 


130. 

Gdy  państwo  miodzi  odchodzę  do  domu  pana  mto 

dego. 

Teszezeńlta  ziatia  zelinała, 
kołdramy  dwir  zastUała, 
a  koby  jej  i  syła  , 
toby  ozołotyła.  — 


—     42     — 

jeźlim  wam  się  spodojiarA , 
ojca  matki  proście. 

A  ja  sobie  pójdę  ^a  piec » 
wzecy  będę  płakad; 
a  wy  na  to  nie  zważajcie, 
tylko  targu  dobijajcie, 
•  będziemy  skakać.  — 


135. 
(z  muzy  k4« ) 

Na  pierwse  zaloty » 

straciłem  se  złoty » 

jesce  mi  jam  nie  chcam  dać  I  -— 
Dadzam  ci  jai]^ ,  dadzam  , 
do  dom  pz3rprowadzam » 
tylko  tzena  pocekad.  — 

A  za  dmgi  talar » 

małom  nie  osalał, 

jesce  mi  jam  nie  chcam  dać  I  -— 
Dadzam  ci  jam  dadzam, 
do  dom  pzyprowadząm , 
tylko  tzeoa  .pocekać.  «— 

186. 

A  wstawajze  jagódeczko, 

Eóki  nie  wstanie  słoneczko , 
o  jakby  dę  w  śnie  zastało , 
mocnoby  się  zfrasowało: 
słabe  w  gosposi  nadzieje , 
co  spi  jeszcze,  gdy  kur  pieje. 
A  wstawajze  w  równe  nogi , 
bo  cię  wita  dzionek  bło((i ; 
twój  Jai,  jak  rozmaryn  iwieźy, 
wnet  stęskniony  tu  przybiezy, 
jak  cię   zastanie  w  pościeli , 
to  się  abbliiyć  nie  ośmieli.— 


—     43     — 


137. 


Juz  to  Jasiu  wstałej,    Bogn  drięhi^ 
toi  wart  serca  twej  iUczaćj  lubeiihi; 
juz  ona  ci  wianeczek  uwiła, 
I  pozdrowienie  przez  nas-  ci  przysyła. 
Oj  będziesz  miał  dziewkę ,  jak  jagodę  , 
co  ci  szczęściem  napełni  zagrodę  ; 
słodsze  jak  miód  usteczka  rumiane , 
ciałko  śliczne  ,  jakby  malowane  ; 
pamiętajze,  byś  się   zacnie  sprawił, 
aieby  wam  Pan  Bóg  błogosławiŁ  •-« 

138. 

Wybierajze  się  moja  Maryj,  maz-ci«As,  , 
mziewajze  na  się  sajowę  spódnicę  ,  opasuj    srybny  pas  I 
A  Bóg  ze  wam  zapłać  ,  moja  pani  matko,  za  piękne  wystro- 

jankfeK; 
Boże  cię  prowadź.  Boże  ci  błogosław,  ihoje  dziecię  kocbitoiel 
podziękuj  W  izbie,   podziękuj  w  sieni,    podziękujze  wko- 

maze; 
apodzicKDJze  tym  wsystkim  ludziom ,  a  co  stoją  na  dwoze. 

139. 

Błogosławze  mię  Jezusie 
•  od  tej  kochanćj  matusie , 
błogosławze  mię  jesce  raz, 
najiwiętsa  Panno  tzeci  razi 

140. 

A  jedzie ,  jedzie ,  mój  kochanecek  po  zielone^j  dąbrowie , 
arozpusciuł  se  slnlsie  piórecka  konikowi  po  głowie. 
Nie  tak  mi  zal  strusich  piórecek,  com  se  je  rozpuściul 
bardziej  mi  zal  mojej  Ilasieńlii ,  com  se  ja  opuściuł. 
A  kejzei   bywał,  mój  ty  lasieijku ,  kiedym  po  cię  slfiła 
cyi  nie  był  w  domu,  cyś  nie  miał  konia,  cy  pani  matka 

nie  dała? 
I  byłem  w  domu  ,  i  miałem  konia  ,  i  matka  cle  broniła , 
ino  mi  moja  pierwsa  najmilejsa  dróżkę  zastąpiło.  •— 


—     44     — 
,  141. 

(  z  mazyhc. ) 

Uciekła  mi  pzcplórecka  w  proso  , 
a  la  za  nia  uieboracek  boso ; 
Ifazą  mi  się  paui  matki  pytać , 
cy  pozwoli  pzepiórecke  diwytać? 
A  cliwytajze  ,  mój  syjiecku,  chwytaj  ^ 
tylko  jej  sie  piórecek  nie  tykaj.  — 
A  jakże  ją,  pani  matko,  chwytać, 
zęby  jej  się  piórecek  nie  tykać  ? 
iza.  zastawić ,  mój  synecku ,  sieci , 
to  ci  sama  pzepiórecka  wleci.— 


Z  Sa ndćcLićgo. 
142. 

Jak  pojedzies  pzez  wie^  ,*  zdejmze  magicrecke , 

Cokłoii  się  miatusi ,  dostanies  córeckę. — 
eraz  będę  wiedział ,  jak  córeckę  dostać , 
matuiięj  za  nóżki ,  i  po  gozałke  posłać.  -— 


.    N 


145. 

Prosząc  o  pannp  mtodc. 
Pzysłali  nas  tez  nasi  do  wasych, 
abyście  nom  dali  swoje    brizelichę 
za  nascgo  chlastaca; 
jak  nom  dacie ,  to  odkręciewa  , 
a  jak  nie  dacio ,  to  nie  odkręciewa ,  *) 
a  jak  nom  nic  dacie , 
to  nom  prędko  odpomcdzcie , 
a  dalej  pojedziewa , 
a  tam  pewnie  dostaniewa.  — • 


144. 
Przy  zaproszeniu  goJci. 
Pros!  pan  ojciec  i  pani  matka, 
pan  młody  i  panna  młoda , 


*)  Flaszki  z  wódką. 
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oto  na  Xti  wódkn, 

CO  się  pije  z  kubka,  .  '  ^ 

i  na  tego  ciołka, 

co  wisi  u  kołka,' 

i  lia  te  jazęblc, 

co  siadają  na  gzędzie, 

i  na  te  kozenie, 

co  Sie  ciągną  ze  ziemie, 

i  na  te  liście ,      « 

co  się  składają  cyście,  * 

i  na  te  krupy , 

co  sie  rozwalają  z  kupy 

•  na  le  gipce, 

co  bywają  na  śliwce, 

i  na  te  flaki, 

co  to  som  najłepse  pzysmaki,    * 

i  na  te  koła, 

co  się  tocom  do  Kościoła. — 

145. 

Jadać  do  iluhu^ 
A  siadajze  na  wóz,. 
'    warkocki  se  załóż  , 

cegoz  bedzies  płakała? 
od  ojca,  od  mailu, 
Eabiezes  dostatki, 

cego  bedzics  slóchała? 

146. 

Po  Hubie. 
Otwierajze   pani  matko  nowy  dwór, 
bo  jedzie   córecka  na  powtór  (powrót) 

'  147. 

Przfd   obiadem. 

Ażebyś  ty  chmielu  na  tycki  nie  laz, 
nie  robiłbyś  ty  z  panienek  niewiast ; 
ale  ty  chnnrelu  na  t}'cki  lezies, 
nie  jednej  panience  wianecek  biezes ; 

7* 
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I 

sa  serocka  zapaieckę  miała 
jeBce  te  jam  f^ozpuscała.   — 

Z    innych   ^s^  tron, 

l48.    > 
Drużba  stary  prosi  na  wesele. 

Niech  będzie  Chrystoj  pochwalony! 
nic  z  smutna  tylko  z  wesołą  nowiną 
wstępując  w  progi  paustwa  ząpraaając : 
jako  to  z  wyroku  boskiego 
z  natchnienia  ducha  najswiętsego 
zabierają  się  do  stanu  m.ałzeń8kiego.  — -' 

(  ten  i  ta  ) 

_ » ■ 

Pzeto   państwo    młodzi   uprasają  na  acht  weselny, 

żebyście  paiistwo  nie  byli  wymowni, 

do  kościoła  świętego , 

do  achtn  sakramentalnego  , 

a  z  kościoła  do  domu  ( tego  i  tego  ).  — 


149- 
Powirtszowanie  pannie  młodej. 

Niech  będzie  Jezus  Chrystus  pochwalony  wszędzie, 
a  prosę  ,  niechaj  tu  zaraz  cicho  będzie : 
Dziś  korona  rozkwitła  w  kawalerskich  rękach, 
która  będzie  na  acht  spaniały  gdyby  w  dyjamentach, 
moja  mościd  panno  młoda  —  wiwat  I  — 
Teraz  podnieś  ocy  swe ,  spojzuj  na  korony , 
które  rozmarynowemi  rusclcami  pzyozdobione  , 
gdy  na  acht  spaniały  będą  tryjumfowad, 
a  za  tem  gronem  tu  pannic  młodrj    będemy  winsowad  : 
winsujemy  dziś  za  tem  gronem  tego  panieństwa 
gdyż  od  ojca  i  matki  zada  błogosławię /istwa. 
Pzystąp  ojce  do  córki,  i  ty  matko  miła, 
by  swą  głową   ptinieńską  pod  wass  nogi   się  ukłoniła.        , 
Teraz  paiislwo   niło^lzi  padniejcie  pod  rodzicielskie  nogi, 
Stopy  całujcie  ,  i  za    wychowanie  ,    za  pielęgnowanie  dzię- 
kujcie , 


t 
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a  wy  także  państwu  młodym  drogi  nio  tamujdt** 
r^iechze  cię  Bóg  wszechmogący  koronuje 
tom  samom  korona ,  którą  prezentuje  I 
rezentuj  oku  tweraiu  dziś  miłe  wolności » 
yś  chciała  odcmnie  pzyjąc  zycliwości, 
odbieraj,  odbieraj  urodliwa  damo  » 
kiedyd  Bóg  pzeznacył ,  cyli  niebo  samo , 
iz  wogrodacii  najślicuiejsych  który  kwiat  wydaje^  ] 
ł  w  towarach  najśiicniejsych ,  co  pzez  oko  staje. 
Ach  korono  rozkwita ,  o  kwiecie  rozowy , 
tri  awtniony  na  panieńskie  głowy, 
gdyż  kwiatem  twej  wolności  rozkwita  się  serce , 
lec  sama  te  koronę  oddaje  dziś  w  ręce,  — 
Teraz  zaś  do  kościoła  Bożego  zabiera<5  się  tzeba* 
tam  co  pzysięgniecie  dochowad  potzeba, 
miłość ,  wiarę ,  ucciwość  ,  wselkie  powinności  t 
zostając  w  tym  stanie  bez  wselakiej  złości, 
co  wam  daj  Boże ,  abyście  w  zgodzie  żyli , 
a  po  skońconćm  zyclu  z  Bogiem  się  ciesyli; 
wiwat ,  wiwat  kapela , 
niechaj  całe  bando  rozwesela.  — 


c«      Ze     c   h  r   z  c  i  ru 

1. 

A  my  pryJ5zły  z  bozoho  domu  ^ 

S»rynesiy  dctynu  do  domu , 
elyna  cłu*eszczcna , 
czerez  kumy  prynesena. 

Bobuseńka  hosty  sadowyt , 
horitoczku  z  flaszkoju  stawyt , 
czastuje  i  pr)Jmaje  , 
ochreszczenoho  syna  wychwalajc. 

Proszu  liosteiiki  sia  napy  ty  , 
ta  szczo  Boh  daw  toje  zażyty^ 

około,  wesoło, 
jisty  pyty  pospoło. 

A  tym  czasom  pryjirhaly  bryld, 
i  prywezły  babuseńd  kwitki  i 


^    'i8    — 

odbcraje  i  sktadaje, 

wse  j.o  jedny'  na  talirku  wyjmaje. 

Poczynaje  wid  duchownoho, 
.  ne  mynajc  ani  źadnoho , 
i  czastuje  ,  pryjmuje  , 
kwitoczliamy  wsieli  daruje. 

Panowe  hostii    ta  sy  pohadajte, 
za  kwitki  choć  po  hroszu  dajte , 
smiructiko,  horoszciiko , 
szoby  buło  babuseuci  wesełeiSko. 

Babuseńka  stała  sy  hadaty, 

deb'  toj  skarb  dorohyj  schowaty? 

hadaje ,  dumaje  ,  ' 

szczob'  de  scliowała,  neznaje. 


tU      Z 


t  jr  p. 


1. 

Chora  ja  chora ,  musyt  ja  umfa , 

iditzu  my  prywedit ,  koho  ja  łublu , 

pryweditze  my  p„„a,  prywedit  my  diaka, 

n»J.ja,»pyszli  chudol.ońI.u  za  swohu  iytia. 

Maju  ja  cztery  woloiilii , 

szoby  meno  chowały  cztery  popoiild : 

a  doiiliam  dam  ze  śzvi  korali, 

»/oby  meno  położyły" krasno  na  ławi  • 

»  ucwistltam  dam  skryuiu  i  i.oduszoiSkI . 

szoby  za  mnoju  zawodyły ,  jak  lastiwo.iki ; 

synowy  dam  seru  korowa  , 

szoby  mcne  wyprowadyw  krasno  do  hrobu  : 

a  j.idzwmuomu  dam  sim  mir  połotna , 

szoby  meni  dzwony  w  ciłyj    tyźdeii  szczo  dnia; 

a  diakowy  dam  piet  mir  połotna , 

szoby  meni  psałtjT  czytaw  do  dnia  ; 

*  ^"abarowy  dam  staru  ko£uszvnu , 

szoby  na  meni  wysypaw  wełyliu  mohyłu ; 

a  SHsidam  dam  korce  pszenyci 

szoby  mcne  spomynały  prypijatyci. 


—    ng    -• 

£•  Pieśni  przjr  rożnych  obrząduch  i  świątkach^ 

a.    Haiłki  (mogiłki  )   *) 

1. 

(zmuzyką. ) 

Pomagajbóg  Zclman, 
poinagajbóg  jcfco  brat , 
pomagajbug  Z<'liiiauo\va , 
wszystka  rodzina  I 

fiodajzdrów  Zeliiian  ,  • 
bodajzdrów  jego  Jirat , 
bodajzdrowa  Zelniaiiowa  , 
wszystka  rodzina  I 

Czego  chcesz  Zelinan', 
czego  chcesz  jego  brat, 
czego  chcesz  Zelniaiiowa 
.     wszystka  rodzina  1 

Grzecznej  panny  Zehnan , 
grzecznej  panny  jego  brat , 
grzecznej  panny  Zelmanowa 
wszystka  rodzina. 

Na  jaki  chU'b  Zelman ,  ,  « 

*na  jaki  chleb  jego  brat, 
na  jaki  chlub    Zelmanowa 
wszystka  rodzina ! 

Na  chłopski  chlub  Zelman, 
na  chłopski  chlub  jego  brat , 
na  chłopski  clilub  Zćliuanowa 
wszyslka  rodzina. 

A  my  panny  nie  mamy , 
na  chłopski  chlub   nie  damy  : 
id/,  precz  Zelman , 
idź  precz  jego  brat , 
idź  precz    Zelmanowa 
wszystka  rodzina  I 


*)  Obacz:  RoilawDica  —  Gołębiowskiego:  Lui)  polski  etc.    str.  268. 
Uatlhi ,  może  baiwki  od  huj ,  gaj ,  gajówki. 
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romagajbóg  Zelmam, 
pomagajbóg  jego  brat , 
pomagajbóg  Zelmanowa 
wszystka  rodzina  I 

Bodajzdrów  Zelman ,     . 
bodajdrów  jego   brat , 
bodajzdrowa  Zelmanowa 
"Wszystka  rodzina  I 

Czego  chcesz  Zelman  , 
czego  chcesz  jego  brat, 
czego  chcesz  Zelmanowa 
wszystka  rodzina. 

Panny  chce  Zelman, 
panny  chce  jego  brat , 
panny  chce  Zelmanowa 
Wszystka  rodzina. 

Na  Jaki  chlib  Zelman  , 
na  jaki  chl^  jego  brat , 
na  jaki  chl^  Zelmanowa 
wszystka  rodzina , 

Na  karczeski  chleb  Zelman , 
na  karczeski  chleb  jego  brat , 
na  karczeski  chleb  Zelmanowa 
Wszystka  rodzina* 

A  my  panny  nie  mamy  , 
na  taki  chl^b  nie  damy  s 
idi  precz  Zelman, 
iii  frect  jego  brat, 
idź  precz  Zelmanowa 
Wszystka  rodzina,      , 

I*omagajb<$g  Zelman, 
pomagajbóg  jego  brat , 
pomagirjbóg  Zelmanowa 
wszystka  rodzina  1 

Bodajzdr(Sw  Zelman, 
bodaj  zdrów  jego  brat, 
bodajzdrowa  Zelmanowa  , 
wtzyatlia  rodzina  I  '   "^ 
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Czego  chcesi  Zełman, 
czego  chcesz  jego  brat, 
czego  chcesz  Zelmanowa 
wszystka*  rodzina  I 

Panny  chce'ZeIman, 
panny  chce  jego  bral, 
panny  chce  Zelmanowa 
wszystka  rodzina. 

Na  jaki  chleb  Zelmaki , 
na  jaki  chleb  jego  brat , 
na  jaki  chleb   Zelmanowa 
wszystka  rodzina  I  , 

Na  szlachecki  chleb  Zelman  , 
na  szlachecki  chleb  jego  brat « 
na  szlachecłU  chleb  Zelmanowa 
wszystka  rodzina. 

Mamy  pannę  ,  m^my , 

na  szlachecki  chleb  damy ;  — 

weź  ja  Zelman 

weź  ją  jego  brat. 

weź  ją  Zelmanowa 

wszystka  rodzina.  — 


2. 

(  z  iiioz,yh9.  ) 

A  czemn  ty  nie  taiicnjesz  Halu ,  Hala  I 
Biedy  ja  niemam  trzewiczków,  kawalera! 
Oj  kupie  ja  ci  trzewiczki  Hala,  Halut 
A  ja  tobie  podziękuję ,  kawalera. 

A  czemu  ty  nie  tańcujesz  Hala,  Halat 
Biedy  ja  nićmam  pończoszek  kawalera  t 
Oj  kupie  ja  ci  pończoszki  Halu, 'Hala  I 
A  ja  tobie  podziękuję ,  kawalera. 

A  czemuż  ty  nie  tańcujesz  Halo,  Hala  I 
Biedy  niemam  sukieneczki ,  kawalera  I 
Kupię  ja  ci  sukieneczki  Halu ,  Halu  I 
A  ja  tobie  podziękuję,  kawalera. 


y 
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A  Gzemuz  ty  nie  tańcujesz  Halu,  Halu! 
Kiedy  niemśin  pierścioneczka  ,  kawaleju  I 
Kupię  ja  ci  pierścioneczek  Halu  ^  Halu  i 
A  ja  tobie  podziękuje ,  kawoleru. 

3. 
Ą  wze  wesna  wckresła , 
szczoźeś  nam  prynchta? 

Srynesłam  wam  ru&u  kosu' 
iwoćkoju  krasu , 
Diwodkaja  krasa, 
jak  u  liri  rosa, 
w  kiemyci  wyprana  , 
wkimnati  wyszana', 
na  stoli  taczana 
w  paper   zawywana. 

A  wze  wesna  skreśla 
Bzczoześ  nam  prynesła  ? 
prynesłani  wam  rusu  kos  u 

farobocku  krasu, 
aroboćka  krasa 
jak  u  liti  rosa , 
w  kałuży  wyprana 
na  płoti  wyszana 
pid  stołom  taczana , 
w  łachman  zawywana. 


4. 

Oj  na  hori ,  oj  tam  lon , 
na  dołyni  zełenynka  ;  . 
po  try  hroszy  mołodec , 
po  talaru  diwka, 
po  lysiaczu  zinka. 
Moji  myli  matinoczki , 
prosyły  was  panienorzki , 
potupajte  wraz,  wrazi 
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5. 


A  my  proso  sijały,  sijały, 
oj  Did ,  Łada ,  sijały ,  sijały  I 

A  my  proso  wydopczent,  wydopczem, 
oj  Did ,  Łada  j  wydopczem ,  wydopczem  I 

Ta  czymże  wam  wydoptat ,   wydoptat'  ? . 
oj  Did  ,  Łada ,  wydoptat ,  wyjoplat  ? 

A  my  koni  wypustym  ,  wypusty  ni , 
oj  Did ,  Łada  ,  wypustym  ,  wypustym  I 

A  my  koni  perejmcm ,  perejmem , 
oj  Did,  Łada,  perejmt^m  ,  perejmem' 1 

Ta  czymże  wam  perejuiat  ,  perejniat  1 
oj  Did,  Łada,  perejuiat  ,  perejniat  ? 

Oj  szełkowym  newodom  ,  ncwodom ,' 
oj  Did ,    Łada  ,  newodom  ,  newojdom , 

A  my  koni  wykupym ,  wykupym , 
oj  Did ,  Łada ,  wykupym  ,  wykupym  I 

Ta  czymże  wam  wykupyt*  ,    wykupyt' , 
,oj  Did  ,  Łada ,  wykupyt' ,  wykupyt  ,. 

A  my  idamo  sto  rubU ,  sto  rubli , 
oj  Did ,  Łada  ,  sto  rubli ,  sto  rubli  I 

Ne  rado  nam  tysiaczy  ,  tysiaczy , 
oj  Did  ,  Łada ,  tysiaczy  ,  tysiaczy ! 

A  my  damo  diwyciu  ,  diwyciu  , 
oj  Did  ,  Łada  ,  diwyciu ,    diwyciu  f 

Oj  toto  nam  nadobno ,.  nadobno , 
oj  Did,  Łada,   nadobno;  nadobno. — 
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t 

C.  Pieśni  przy  rbznjch  zatrudnieniach  i  żaba* 
wach  wiejskich  j  tudzież  rbznjch    stanów^ 

a.  Boloicze  i  przy  obzynliach. 

1. 

Jestem  sobie  chłopek , 
zręcnie  pługiem  oze  ; 
vrsy8tI(o  mi  się  wiedzie ' 
cliwałaz  Toliie  Boże. 

I 

Z  pracy  niechoruje , 
ze  wsystŁięgo  sydzę , 
do  Itosy,  do  ce,pa , 
to  się  niepowstydze. 

Co  wezmę  do  ręlii , 
wsystko  mi  się  pałi , 
ze  ksiądz  pleban  i  wójt, 
i  wokomon  chwali. 

Moja  zona  hoża , 
dobra  gospodyni , 
co  jarmark  psycynia 
pieniążków  do  skzyni. 

Mamci  etery  konie , 
tad  i  etery  wołki , 
tac  i  żyta,  grochu, 
pełne  dwa  psysiołlii. 

;  Nie  boj wa  się  zimy , 

tnawa  dwa  koznchy , 
cłiałupinę  ciepła , 
i  nicgfodne  bzachy. 

Nie  boję  się  pana, 
ani  jego  dzieca, 
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j 

odrobiłem  dwa  dni , 
odrobię    i  tzeci. 

0 

Nie  boję  się  pana« 
ani  woKomona , 
odrobię  se  pańskie, 
będę  siedział,  w  doma. 

♦ 

Wkarcmiem  nic  nie  winien, 
chód  w  każda  niedzielę , 
komów  pocęstnję , 
i  sam  se  podchmielę-  —   • 

2. 

(  z  muzykę*  ) 

luz  tyle  razy  słońce  wracało 

i  blaskiem  swoim  dzień  szczyci : 

a  memu  światłu  cóz  to  się  stało , 
ze  mi  do  tychczas  nie  6wi4ck  ? 

• 

Juz  się  i  zboże  do  gńry  wzbiło, 
i  ledwie  nie  kłos  chce  wydać; 

całe  się  pole '  zazieleniło ; 
mojej  pszenicy  nie  widać  I 

Juz  słowik  w  sadzie  zaczął,  swe  pieini , 
gaj  mu  się  cały  odzywa , 

kłócą   powietrze  ptaszkoT^ie  leśni; 
a  mój  mi  ptaszek  nie  śpiewał 

# 

Juz  tyle  kwiatów  ziemia  Wydała, 
po  onegdajszej  powodzi, 

w  różne  się  barwy  łąka  przybrała., 
a  mój  mi  kwiatek  nie  sdiodzi  I 

# 

I  O  wiosno  I  pókiź  będę  cię  prosił, 

gospodarz  zewsząd  stroskany  ? 

,'  juzem  dość  ziemię  łzami  urosił , 

wróć  mi  urodzaj  kochany. 
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3. 

Nasze  znywo  wze  wkińcia, 
nuze^diwczata  do  wiiicia : 
koncc  niwoóci ,  konec  > 
budemo  płesty   winec : 
oj  dobre  buło  źaty ,  -  ^ 
buło  z  kim  rozmawlaty  ; 
oj  dobre  buto  znywo , 
boła  horiwka  i  pywo.  — • 

i 

(  s  muzyka.  ) 

Perepcłoiika  mała ,  -      .  / 

de  budcsz  sia  chowała  ? 
my  pszenyczotiko  wyzaly, 
taj  w  snopki  pov^azały  , 
taj  w  kopy  poskładały. 

5. 

Prynesłysniy  wam    połon 
zo  wsich  storon, 
i  z  hlr  i  zpid  hory , 
na  paiislioje  podwire, 
'  a  z  podwiri  do  stodoły ,  , 

a  z  stodoły  do  ltomory» 
z  komory  na  nywoiilm 
w  szczasływn  liodynoiil(u* 

Mówi  SiĄ : 

Daj    Boże ,    abyśte    doczcliały  aijaty ,  a  my  zdorowy 
zbćraty. 

6. 

Czuj  5ia  panonońku  w  piru , 

zariz  korowu  seru, 

i  barana  rohatoho  , 

i  holmta  czubatóho , 

taj  z  kuritami  kwoczku , 

a  nam  postaw  horiwki  boczltu. 
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7. 

Horiszok  zełeneńki , 
nasz  panok  niołodeóki , 
liszc^^^na  zełenijsza, 
nasza  pani  mołodijsza ; 
szczastia  ,  dołeiiku  maje , 
zawczesa  sia  cbźynaje. 

8. 

Kazała  nam  nywka, 
szo  je  w  pana  horiwka , . 
w  komori  na  poły  ci  % 
w  krystałcwy  sldanyci ;     , 
w  gomora  pid  ławoju 
pryrosła  murawoju. 

9. 

Wyjdy  panoiika  do  nas, 
wykup  sy  winec  u  nas  ^ 
położy  czerwonolio  , 
wid  wiiicia  polowolio  ; 
bo  jak  newyjdesz  dó  nas , 
ne  uupysz  wiucia  u  nas  y 
do  korczniy  zanesemo, 
lioriwlli  napyjemo  , 
zaneisemo  do  żyda  , 
bnde  pane  oliyda.  — 


10. 

Misiactu  rozrozeiiI<u , 
8witv  nam  dorożeńku , 
szoby   my  ne  zbludyły , 
winoczlia    ne  zhubyły. 

jTocŁyt  sia  winec,  loczyl,' 
panowy  pered   oc/.y; 
a  czoho  will  sia  toc/.yl  ? 
bo  lioritoczki  choczct. 
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Kass  jegomoi<5 ,  doiorcii 
wyzaw  pszenyciu  za  aoąca; 
Peczyhoryi^'akijl  *)  łeny wi , 
atoit  żyta  dwi  nywi. 

•Z  strichi  horiśzlii  łetiły^ 
bo  źeńci  horiwki  chtiły; 
^Fńnoczok  na  kiłoczok, 
horiwka  na  atjłoczok* 


Ne  dąjte  nam  z  dzbanka , 
ne  dobra  to  horiwka , 
dajte  nam  z  baryłoczki 
dobroji  horiłoczkt. 

Nyma  pana  w  doma, 
pojichaw  do  Lwowa , 
mid ,  wyno  knpowaty  » 
zenczyki  czaatowaty. 


A  nasza  imoid.  pyszna, 
za  worotońka  wyjszła, 
klurzykamy  podzwonyła , 
i  Bohu  aia  pomołyła 
8ZO  wze  w  polu  obrobyła* 

Na  dwir  zcnczyki ,  na  dwir 
topkaty  zctcny  morih, 
hostrymy  hostroukamy , 
czomymy  czobitkamy. 

Nywa  aia  chwatyła , 
8ZO  dol>re  zrodyła, 

J*e5zczc;  sia  chwałyla* 
ipsze  budo  roJyła. 


*)  Pieciogóry ,  wici  w  cyrkule  ŻołhicwiKla. 
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Kazała  nam  nywka, 
»zo  je  w  pana  horiwka  , 
w  switłyci  na  ppłyci , 
w  zełenyj'  shlcnyci : 
nam  horlwba  oe  myła , 
nas  nywa  potomyła. 

12. 

Na  hori  kiornycia , 
hoło  nej'  pszen3M;ia; 

^®*y  j^j'^  zeiici , 
la  sami  mołodci , 
chłopci  "wusati , 
i  diwki  kosati.    . 


13. 

Dobra  nywońka  buła, 
sto  kip  izrodyła; 
szczolcopa  to  kołoda, 
panowy  nałioroda. 
Zaprihajte  woły, 
jiatfe  na  pidpory , 
styrtoiJKn  pidperaty, 
wiaząłnykiw  pospraszaty. 

14- 

Ta  ne  dym  sic  to  Ituryt , 
nasz  pan  to  sie  zuryt, 

ł*ak  pywa  nawary  ty , 
torywki  nakuryty. 

15. 

Pan  pszenyczeiiku  wije , 
a  pani  widmitaje , 
pan  panią   obij  maje : 
omitaj  pszenyczeiiku  , 
kujpiu  Vi  ^spidnyczeiiku,v 
a  jaku  ?  zołotuju  , 
na  paniu  moloduju. 


S 
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16. 

V  iHiszoho  paiui 
zołotaja  brama » 
zolotaja  pryspa, 
siło  wiazalnyUiw  trysta: 
dobru  doleiiku  maje  , 
rano  z  pola  zberaje , 
tylko  dohanoczlti » 
8ZCZO  zinhi  nc  maje. 


b.     Past^rsfcie. 

1. 

Bywaj  zdrowa  śliczna  lilio , 

zegna  cie   twój  kochanek ; . 
wieczór  zapadł ,  blednieją  gwiazdy  , 
niedaleki  poranek : 

spieszę  dp  mej  trzody  na  noc» 
d[obranoc,  dobranoc* 

Widzisz  lilio  ,  chatka  moja 

9toji  od  twej  zdalcka , 
wieczór  zapadł ,  blednieją  gwiazdy , 

zgłodniara  trzoda  czeka: 

spieszę  do  mej  trzody  na  noc , 

'    dobranoc ,  dobranoc. 


Jutro  rano  przyniesę  ci 
z  rosa  uwity  wianek , 
śnalin  koszyk,  wiązkę  róży, 
i  mleka  słodkiego  dzbanek: 

spieszę  do  mej  trzody  na  noc, 
dobranoc,  dobranoc. 


2. 

Czy  ty  mcne  wczarowała,  czy  trutiwki   dała, 
oj  szczocbo  ty  meui  rozum  zowsiiu  widobrała? 
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c«y  iUKyaz  ty  tak  za  mnojn ,  jalt  ja  %a  tohoju  ? 

w 

Zahowała  zazałeiika  po  pid  nebesamy, 
zaptakawźe  Iwaseńko  dwoma  hołosamy : 

Łyczko  twoje  rntnianoje  krasnijsze  nad  rozu } 
ja  tia  bidny  mołodciiki  zabiity  ueuiozu. 

— — ^»i        "i    ih  i    ■ 

3. 

fiszły  wiwci  wpołonynku  aami  biłcńliiji^ 
a  za  nymy  wiwczyriki  sami  mołodiji : 
a  czoma  wy  wiwczyrikł  ta  ne  spiwajete , 
a  deswoji  spiwanoczki   ta  pokiwaj  etc?    ' 
Oj  my  swoji  apiwatioczki  podinem^ ,  podineiit\ 
wpołoDTiłci  z  oweczkamy  na  szwafu  posijcm\ 
my  posijem*  spiwanoczki  dowhyitiy  ny  warny , 
budemo  sia  umywaty  dribnymy  slozamy : 
a  'mnl  ttida  wiWczyryki  z  wiwciamy  chody  ty, 
bndnt  naszi  spiwanoczki  lubi  pachodyty ; 
*mnt  za  nymy  wąwczyriki  taj  oweczki  pasty » 
budut  noszi  spiwanoczlii  za  kapelach  kłasty. 


■ftA. 


4. 

Piszły  wiwci  W  połonynku  pysanyj'  kołeju , 

a  ehto  was  'net  wypasały  jak  ja  sia  ozeniu  ? 

'Mnt  ony  sia  samy  pCisty ,  samy  wypasaty , 
;  za  wi^Tczarem  zołotarem  u  kraj  pozyraty. 

l  Oj  wiwczara  zołotaru,  pokień  wiwci  pasty  I 

t  Ne  poklenu  chot^  zahynu ,  ja  sia  ne  wczyw  krastyi 

[  nkrawby  ja  dwa  baranci  a  ti*etia  jalinycia » 

wVy  tia  meneb'  zbudowały  nowu  szubynyciu. 


.tttmd^śi^iam 


6. 

(  t  muzylia.  ) 
Szczera  tuito^d  na  świecie  z  niiiim  nie  wojuje » 


I  pędzi  wołki  do  łasa  ,  tak  sy  wyśpiiSwuje : 

dana»  dana>  dana,  dana,  lali  sy  wy5piewuje 

8« 
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Kiedy  będziesz  wyganiała  ,  wyganiaj zp  z  rana  , 
a  ja  będę  na  cię   czekał  pod  kepicą  siana; 
dana »  dana ,  dana »  dana ,  pod  kopica  siana. 

Fnjareczka  za  paseni ,  w  kobiałce  gomółki , 

Jiędzi    wołki  na  paszo  gdzie  I^uja  kukułlii , 
\M  Ilu ,  ku  Ilu ,  ku  liu ,  Ilu  lvu  y  gdzie  kują  kukułki.  ' 

24agrajze  nu  panie  graczu,  ja  będę  tańcować , 
jali  zobaczę  pteluie  dziewczę  to  będę  całować; 
dana  ,  dana ,  dana ,  dana ,  to  będę  całować. 

Nie  mam  stogu ,  ani  brogn ,  nie*  zabierze  woda , 

kto  mi  da  w  pysU  >  ja  mu  oddam ,  i  tak  będzie  zgoda  , 

dana ,  dana ,  dana ,  dana ,  i  tak  będzie  zgoda. 

6. 

Ja  sobie  w  tej   dobie  jestem  pastereczka, 
do  tego  w  leciccłi  szesnastu  dzieweczka; 
milutkam ,  ładniutkam,  wiosny  postać  znaczę, 
nie  lada  w  pasterzu  zaltocłiać  się  raczę. 

W  mej  budzie  na  dudzie  zagram  sy  powoli « 

do  mnie  pasterz  wyjdzie,  a  w  mcSj  miłej  doli 

zbliża  się  kwiat  niosąc ,  gi^ajac  na  fujarze , 

przyj  miej  dziewczę  mc  kwiaty ,  któremi  cię  darzę ; 

jam  te  kwiateczki  dla  mej  pastereczlii 
narwawszy  przynoszę  z  lej    tu  łaczcczki. 
Pasterz  ten  chłopczyna  z  serca  mie  kochając, 
jeszcze  mi  to  mówi*  wzajem  mię  liadajac* 

Jam  twój    jest  wiemy,  jam  twój  jest  sługa, 
niecłi  mię  nie  dręczy  przewłoka  długa  I 
wszystliidi  wzrok  zrywam,  wszyslllich  dotykam, 
milutkam,  ładn*utliam  ,  sobie  wykrzykam. — 
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c.     M  jr  s  I  i  w  s  k  i  c. 

i. 

(zmazyką.  ) 

A  kiedy  myśliwy  cały  dzień  polfije , 

a  gdy  nic  nie  znajdzie  mocno  sie  frasuje ; 

cóz  to  jest ,  rzecze »  o  Beze  I 

bym  był  bet  zwierzyny ,  to  byc  nie  może. 

Rzecze  gońcie  pieslii »  po    liniejacli  szukajcie 
a  jak  co  znajdziecie  ,  to  mi  odgłos  dajcie : 
z  ochotą  pieslii  szuliają , 
niedaruio  po  kniej acłi  nadszczekiwaja. 

Rzuci  się  myśliwy  na  przesmycza  stronę  , 
az  znalazł  dziewczynę  na  trawie  uśpioną  ; 
cieszy  sie  ,  budzid  żałuje  , 
aby  snu  nie  przerwał,  to  obserwuje. 

Budzi  się  dziewczyna  widzi  myśliwego  , 
bardzo  przestraszona  rzecze  co  takiego? 
co  to  jest  ?  czego  ?  si(5  pyta , 
widzisz  zem  nie  liszka  tylko  kobieta. 

Bądź  temu  jako  chcesz »  nieodstąpię  tego , 
póki  nie  wykonam  przedsięwzięcia  mego. 
Pódź  precz  zdrajco  ,  nic  bądź  mi  katem , 
nie  róbze  mi  wstydu  praed  całym  świateui. 

Mamci  bryłę  złota ,  daruję  go    tobie , 
zcbyś  mię  puściła  ku  twojej  ozdobie  I  (osobie) 
Pódź  precz  zdrajco ,  nie  bądź  mi  kalem 
^  róbzc  mi  wstydu  przed  całym  światem  , 

Mamci  ja  dyjament ,  daruję  go  tobie  , 
żebyś  m.ic  puściła  ku  twojej   ozdobie  I     * 
Rób  co  chcesz ,  powitiin  ka/deiuu , 
żeś  ty  był  pi*zyczyną  wszystkiemu  złemu. 
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Badi  zdrowa,  dziewczyno,  jul  ja  nie&am  o  ctc, 
a  wy  pieski  moje  dalej  w  luiiei  goucłe. 
Badźzo  zdrów,  zeŁyi  polował, 
żebyś  tolig  zdobycz  zawsze  znajdował* 

2. 

(•muzyKf.  ) 

i     Pojedziemy  na  łów,  na  łóffr, 
'    towarzyszu  mój  I 
na  łów ,  na  łów ,  na  łowy , 
do  zielonej  dąbrowy, 
towarzyszu  mój. 

Az  tam  biegnie  zając,  zając » 

towarzyszu  mój  I 
puszczaj  harty  ze  smyczą » 
niech  zająca  uchwycą, 

towarzyszu  mój. 

Pojedziemy  na  łów ,  na  łów » 

towarzyszu  mój  I 
na  łów ,  na  łów ,  na  łowy » 
do  zielctni^j  dąbrowy, 

towarzyszu  mój. 

Az  tam  biegnie  sarna,  sarna j^ 

towarzyszu  mój  I 
puszczaj  harty  ze  smyczą, 
niechaj  sarno  uchwycą, 

towarzyszu  mój* 

Pojedziemy  na  łów,  na  łów* 

towarzyszu  mój  I 
na  łów ,  na  łów ,  na  łowy , 
do  zielonej   dąbrowy, 

towarzyszu  mój. 

Az  tam  biegnie  sobol,  soboli 

towarzyszu  mój  I 
puszczaj  harty  ze  sl^yczą^ 
niech  sobola  uchwycą , 

towarzyszu  mdj  I 
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Pojedziemy  na  łów  ,  na  łów , 

towarzyszu  mój  1 
ua  łów  ,  na  łów ,  ńa  łowy , 
do  zielonej  dąbrowy, 

towarzysza  mój. 

Az  tąm  biegnie  panna,  panna, 

towarzyszu  mój  I 
puszczaj  łiarty  ze  smyczą, 
niechaj  pannę  ucliwyca , 

towarzyszu  mój. 

A  tcrąz  sie  dzielmy,  dzielmy, 

towarzyszu  mój  I 
tobie  zaiac  i  sarna ,    . 
a  mnie  sobol  i  panna 

towarzyszu  n\ój. 

* 

A  kiedy  ci  krzywda ,  krzywda , 

towarzyszu  mój  I 
tobie  siodło  ą  mnie  kóó  , 
terazze  sie  zemna  góń , 

towarzyszu  mój. 

A  kiedy  ci  krzywda ,  krzywda, 

towarzyszu  mój  I 
mioja  szabla  a  twój  kij , 
terazze  sio  zemną  bij  ,  , 

towarzyszu  mój. 

Biedyć  jeszeze  krzywda,  krzywda 

^  towarzyszu  niój  1 
twoje  gardło  a  mój  miecz , 
t>Voja  głowa  pójdzie  precz  , 
towarzyszu  mój.  — 


(ąmaiykę.) 

Siedzi  sobie  zając  ppd  miedza 
a  myiliwi  o  nim  nie  wiedza , 
psy  po  polu  rozpuścili , 
krzyk  i  łoskot  uczynili , 
b)-l  tu  kot ,  był  tu  kot. 
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Wszystko    to  jest  chłopskie  udanie 
był  tu  stary  zając  mospaaie , 
dzisiaj  rano  siedział  w  życie , 
a  dopitSro  pobiegł  skrycie , 
czym  prędzej,  czym  prędzej. 

Cóź  ja  tjrm  myśliwcom  zawinił , 
czy  jakowa  szltodo  uczynił, 
clioć  w  kapuście  czasem  siadam , 
po  listeczku  tyllio  zjadam , 
nie  jak  wół,  nie  jak  wół. 

A  ja  wina,  miodu,  nie  proszę, 
za  to  talie  biedę  ponoszę; 
ja  na  łąkach  sobie  żyje/ 
zamiast  wina  rosę  pije^ 
sierota,  sierota. 

Grochu .  nie  wytłoczę  ,  ni  prosa  , 
o  w  jęczmień  nie  pójdę  bo  rosa;    • 
ja  Itusy  uciekać  musze , 
ocalając  swoje  duszę," 
bo  mi  ^al,  bo  ml  zal. 

Rozpuścili  harty  ze  smyczy, 
rozumieli  ze  go  uchwycą, 
oni  mówią  sa ,  sa  ,  sa ,  sa , 
a  ja  czym  prędzej  do  łasa , 
juz  ja  pan,  juz  ja  pan. 

Wróćcieze  się   harty  biednięta, 
niebędziccie  mieli  zwierzęta^ 
a  juz  ci  się  posmucili , 
i  paszczeki>pokrzywili. 
Wielkie  kpy,  wielkie  kpy. 

A  skoro  zajączek  jest  w  lesie , 
na  myśliwych  kosmyk  podniesie : 
całujcie  mię  w  kurtę  wszyscy , 
doganiacze  i  myśliwcy 
skórom  tu,  skórom  tu. — 
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d.      W  o  j  a  c  k  i  e^ 

Dumy  wojownika  kochanka^ 

» 

1.  Pożegnanie  z  kochanlif. 

Czylil  ojczyzny  nichochasz  o  luba, 

ze  mi  Iśó  bronisz  pierś  nadstaWid  zA  nie  ? 

czylize  nie  wiesz,  jak  wielka  ztaci  chInŁa, 
i  jak  jest'  słodkie  na  placu  skonanie  ? 

Alboz  tak  ufasz  męstwu  memu  mało, 
ze  sie  pociskom  nie  zdołam  odwinąd, 

ze  bid  nie  zdołam  nieprzyjaciół  imiało, 

lub  ich  zwycięzyd,  lub  z  honorem  zginad? 

Wróceli,  wróć©  z  zwycięstwem »  a  tobie 
nie  nułoz  będzie  mię  ogladad  w  chwało  ? 

lub  gdy  nie  wrócę ,  wiedz  lem  poległ  w  grobie  , 
lecz  pomnij  na  to,  iem  poległ  wspaniale. 

Żalze  ci  będzie,  ześ  ma  luba  była, 

gdyd  rzekną:  poległ  dla  ojczyzny  sławy f 

lub  czyż  się  ze  mnie  niebęaziesz  pyszniła 
na  głos:  twój  luby  był  wojownik  żwawy. 

Jeszczem  na  względy  nie  zasłużył  twoje, 
czegoz  kosztowne  twe  niewarte  wdzięki  ? 

pójdę  na  wojnę,  ty  ńii  przywdziej  zbroje, 
a  wnet  pokażę,  źem  twojej  wart  ręki. 

Bądź  zdrowa  luba  I  daj  mi  chustkę  twoj{ , 

nią  otrę  czoło  z  wojennego  polu; 
pod  nią  się  prędko  rany  moje  zgoją.... 

będę  do  ciebie  pisywał  z  namiotu. 

2.     Śród     drogi* 

Męźpie  mówiłem  a  łza  mi  z  ócz  ciekła, 
nigdy  z  pamięci  mojćj  nie  zaginie , 

jako  mi  rzewnie  rozpłakana  rzekła, 

płakad  mi  niedasz...  a  łza  ci  z  ócz  płynie. 

Stój  koniu  I  wzniosę  w  niebo  me  ręce  i 
słuchaj  mię  Bozc  I  czynię  ci  śluby , 

ic  za  ojczyznę  siły  mc  święcę  , 

jednak   cię  błagam  ,  chowaj  od  zguby. 
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Niech  dla  mej  luŁei  iyde  zostawię , 

niech  szczesayiii  kula  miale  luio  losem ;  I 

jam  gotów  potledz  w  tak  twietćj  sprawie, 
lecz  j^j  to  zgubnym  byłoby  ciosem. 

5.  Pisze  t  obozu  do  kochanki, 

Wii;ó<}  smutnej  chwili  gdym  łzami  hojnemi , . 

mcmi  i  twemi  <*  odjeżdżał  skropiony , 
mój  kary  ledWie  dotykał  sie  ziemi, 

w  krotce  dalekie  obiegliśmy  strony. 

Niósł  mię  fi%soły  jako  lekkie  pićrze ; 

iadne  przeczucie ,  żadna  dzaza  niemiła  , 
2adna  przygoda ,  jall  cię  I<ocham  szczurze, 

w  catej  podróży  mię  nie  zastąpiła. 

Noc  mojćj  skorej  niewstrzymała  jazdy , 
obłoki  spiesznym  mym  krokom  sprz)'jały , 

miesiąc  wraz  z  hojnie  rozsutemi  gwiazdy 
usuwał  ciemnoid  swietląc  mrok   wspaniały. 

Więc  się  nie  frasuj  ^  do  nadziei  opiewaj  , 
bo  ta  jest  godłem  powrócenia  mego ; 

zwycięzcę  pewnie  ujrzió  się  spodi^iewaj  ^ 
zostań  spokojna,  liiebój  się  niczego. 

Nikt  i^a  mnie  łzami  powieki  nie  zrosi, 
nikt  na  dni  moje  łajać  nie  wyrzeka: 

może  te  kule  któro  los  roznosi. 
Boska  odenmie  odwróci  opieka. 

4*    Bębnif  do.  boju« 

Lecz  cóz  to  i  bębni}  I  dalćj  do  broni  I 

komuz  list  oddam  w  tak  ciężkiej  wrzawie  ? 

kto  mi  go  teraz  zaniesie  do  niej  ? 
juz  jej  się  widzę  w  słowie  nie  stawię. 

Sprzeczności  sroga  1  toz  dla  niej  w  polci^ 
nie  pójdę  I  nieba  cóz  mam  obierać  ? 

led  zo  mna  kary  I  bo j owad   wolę  , 
pójdę  zwyciężać  albo  nmieracf. 

Paruj  mi,  daruj  kochanko  miła, 
okażmy  miłość  ojczyźnie  w  przody  , 

bo  juzt>y  nasza  święta  niebyła  , 
gdyby  czyniła  tamiej  przeszkody. 
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Oto  ptak  leci  w  tę  stronę  V9idzc ; 

czernili  oie  czekasz  abym  cie  ożył  ? 
czem'  ptaku  z  ludźmi  nie  jesteś  yf  lidze » 

hji  za  posłańca  kochankom  służył. 

5«    Banny  powraca  zwycię£c|» 

Szlachetne  klizay,  wyście  dla  mnie  cliwahil 

z  wami  się  dilubnie  pokazują  wszędy ; 
wy  cechę  męstwa  jesteście  wspaniała , 

wy  u  monarchów  czynicie  nam  względy, 

«  •  - 

Lecz  jakie  pójdę  do  kochanki  z  wami?  * 

jakże  juj  chustkę  zbroczona  pokażę , 

co  ja  hojnenU  oblewała  łzami  , 
gdy  ml  ję  niesła  śród  rozstania  w  darze. 

Ach  obwijajcie «  gójcie  raiiy  moje , 

zmyjcie  krew  z  chustki ,  a  zmyjcie  bez  zwłoki « 
inaczej  płakaó  będziemy  oboje , 

łzy  płynad  będą  hojnemi  potoki. 

Ona  zna  dobrze «  oo  jest  honor  święty , 
lecz  razem  tkliwa «  będzie  łkad  zapewne « 

jam  wojak  mężny ,  lecz  jej  łzami  tknięty » 
będę  się  wstydził »  ze  mam  serce  rzewno, 

Ale  cóz  czynić »  tak  długo  mię  czeka , 
tak  długo  tęskni  bezemnie»  juz  może 

zwątpiła  o  mnie  i  na  nmie  narzeka, 
i  ja  się  bawię »  daj  mi  skrzydeł  Boże. 

6.    Smutne  wspomnienie. 

Lecz  gdziei  mię  wiedziesz  o  myśli  płocha  I 
jak  ze  mię  zwodzisz  o  losie  srogi  I    ^ 

jak  ten  utracą  pamięó ,  co   kocha « 
ja  zapomniałem .  zem  jesi  ubogie 

Wspominam  sobie  kochanki  słowa, 
jak  mi  raz  smutnie  rzekła:  o  nieba « 

jakaż  te  prawa  zmyśliła  głowa, 
ze  do  Kochania  złota  potrzeba. 

Toi  biedni,  bićdni  wszyscy  co  tkliwi! 

za  cóz  za  tkliwoś<5  ponoszą  kary? 
ach,  wszystkich  ludzi  opatrzność  żywi.,* 

besboz]^  temu  ńie  one)  dać  wiary, 
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Pocóz  wiec  pijcie  ?  rozdrażnię  oko 

zachwycaj  |cein  lubej  obliczem , 
a  nędzne  serce  zranię  głęboko , 

i  zem  nie  bogacz  odejdę  z  niczem. 

O  nie )  wy  którzy  iwiatem  władacie « 

wy  co  me  piersi  was  zastawiały , 
wy  dziś  mi  wasze  porękę  dacie: 

pójdę  do  króla,  pójdę   doń   iiniały. 

7'     Mowa  do  króla. 

O  ty  co  wziałei  gmacli  na  twoje  ramie , 
gmach  tej  ,  której  i  ja    broniłem  ojczyzny  I 

patrz ,  oto  ka  niej  miłości  mej  znamię , 
patrz  oto  świetne  za  jej  dobro  blizny. 

Ona  złożyła  skarby  w  ręce  twoje , 

byś  je  tym  dawał,  którzy  ja  kochają: 

hle  nadarenmie  stawałem  na  no  je ; 

pytaj  się  wtogów,  czyli  mnie  nie  znają. 

Śmiem  więc »  bym  ciebie  o  nagrodę  prosił; 

prawda  ze  dośd  ,mam  w  tych   bliznach  nagrody : 
lecz  ja  com  hardym  wolności  poznosił , 

sam  jestem  jeńcem ,  sam  nieznam  swobody* 

Ojczyzna  moja ,  twe  świetne  królestwo , 
wydała  przedmiot  sercu  mema  drogi, 

dla'  mnie  stworzone  hoduje  jestestwo... 
dać  mi  go  niechcą,  temu  £em  ubogi. 

Znieś  niecne  prawa,  o  potężny  panie  I 

by  do  niiłosci  złota  nie  zadano  ; 
lub  mi  go  udziel,  niech  moje  kochanie,' 

bogate  swoje  z  mćm  połączy  wiano'. 

8.     Wracaj  ac  od  kr  óla. 

Niechaj  sie  serca  nie  frasują  wasze , 

niech  lima  twoja  w  me  przyjdzie  podwoje , 

niech  cię  w  mych  oczach  wawrzynem    opasze ; 
ja  was  przed  ołtarz  powiodę  oboje  , 

licz  tę  weselną  w  mym  domu  wam  'sprawię 

i  obok  tronu  mojego  postawię. 
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Tak  rzekł  mój  ojciec ,  muj  moiiarclia  cirogi , 
łaakawem  karmiąc  me  oko  obliczem; 

juz  więc  powracam  w  kochanki  mej  progi , 
i  ini  me  serce  nie  stracha  się  uiczem: 

niech  ma  nagrodę  na  ziemi  i  niebie , 

on  mic  szczęśliwszym  uczynił  od  siebie. 

9.    Niedaleko  domu  luichanki. 

Jaz «  o  nadziejo  I  niezwodzisz  mię  teraz , 
juz  mi  niemylne  zwiastujesz  wesele; 

oto  ten  gaik ,  gdziem  znia  śpiewał  nieraz ,     *  . 
oto  juz  kroków  do  lubej  nie  wiele. 

Nie  ma  jćj  w  oknie ,  mnie  się  nie  spodziewa , 

Inb  tęskna  moie  czttł^  trapi  duszę; 
może  gdzie  w  Iconcie  hojnie  łzy  wylewa ; 

juz  mię  wnet  ujrzy,  lecz  wstrzymać  się  muszę. 

Jeszcze  pod  drzewem  usiedę  na  chwile, 
wprzód  się  nauczę  piosnki  składać  tkliwe , 

abym  z  tiia  niemi  przewitał  się  mile 
i  jej  za  chwile  nagrodził  tęsKliwe. 

Ale ,  o  drodzy  towarzysze  moi  I 
có2  ja  niestety  1  co  sobie  wspomniałem  ? 

biedno  się  czegoś  moje  serce  noi, 
juzci  znów  smutek  moim  jest  udziałem. 

Niedo trzymałem  mojej   lubej  słowa, 

żadnej  odemknie  odezwy  nie  mida; 
gdym  ja  napisał,  gdy  była  gotowa, 

w  tern  trąba  głośna  znak  do  broni   dała.  --* 

10, 

o  gdybyś  wiedziała  pani » 
co  się  teraz  stało  z  tiami: 
ju2  ordynans  BierhaclUegp 
,         rusza  chłopców  z. kraju  tego. 

Nic  nu  nie  zal,   nic  nie  szkoda 
jak  dziewczyno  twa  uroda , 
twoja  grzeczność  ,  układ  miły , 
odbiera  w  mem  sercu  siły. 
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Niech  dla  mej  luŁei  iycie  zostawię , 

niech  szczęsnym  kula  minie  luio  losem ;  ! 

jam  gotów  pojedz  w  tau  twiotc^j  sprawie, 
lecz  j^j  to  zg;ubnym  byłoby  ciosem. 

3.  Pisze  t  obozu  do  kochanku 

Wii^ói}  smutnej  chwili  gdym  łzami  hojnemi , 
lucmi  i  twemi  ^  odjeżdżał  skropiony , 

mój  kary  ledWie  dotykał  sio   ziemi . 
w  krotce  daloiiie  obiecrliimY  stroov. 

Niósł  mię  fi%soty  jako  lekkie  pierze  ; 

2adne  przeczucie ,  żadna  dzoza  niemiła  , 
2adna  przygoda ,  jall  cię  kocham  szczerze, 

w  całej  podróiy  mię  nie  zastąpiła. 

• 

Noc  mojćj  sltogrej  niewstrzymała  jazdy , 
obłoki  spiesznym  mym  krokom  8prz)'jały , 

miesiąc  wraz  znojnie  rozsuteml  gwiazdy 
usuwał  ciemnoid  swietlac  mroli  wspaniały. 

Więc  się  nie  frasuj »  do  nadziei  opiewaj  , 
bo  ta  jest  godłem  powrócenia  mego  ; 

zwycięzcę  pewnie  ujrziSd  się  spodziewaj  » 
zostań  spokojna,  liiebój  się  niczego. 

Nikt  ca  mnie  łzami  powiek!  nie  zrosi, 
nikt  na  dni  moje  łajać  nie  wyrzeka: 

może  te  kule  które  los  roznosi, 
Boska  odenmie  odwróci  opieka. 

4.    B  ębnif  do  boju« 

Lecz  cóz  to  I  bębni}  I  dal<$j  do^  broni  I 

komuz  list  oddam  w  tak  ciężkiej  wrzawie  ? 

kto  mi  go  teraz  zaniesie^  do  niej  ? 
jaz  jej  się  widzę  w  słowie  nie  stawię. 

Sprzeczności  sroga  l.toz  dla  niej  w  pole^ 
nie  pójdę  I  nieba  cóź  mam  obierać  ? 

led  ze  nma  kary  I  bojowad   wolę  , 
pójdę  zwycięzad  albo  umierad. 

Daruj  mi,  daruj  kochanko  miła, 
okażmy  milosc  ojczyźnie  wprzódy  , 

bo  juzby  nasza  świętf  niebyła  , 
gdyby  czj-niła  tami^  przeszkody. 
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Oto  ptak  leci  w  tę  stronę  widzę ; 

czemai  uie  czekasz  abym  cię  użył  ? 
czem'  ptaku  z  ludźmi  nie  jesteś  yf  lida&e » 

hji  za  posłańca  kochankom  służył. 

S*    Banny  powraca  zwycięzca* 

Szlachetne  Blizny,  wyście  dla  mnie  diwałal 
z  wami  się  clUubnie  pokazują  wszędy; 

wy  cechę  męstwa  jesteście  wspaniałe , 
yry  u  monarchów  czynicie  nam  względy. 

Lecz  jakże  pójdę  do  kocjiooki  z  wami?  * 

jakże  jćj*  chnsti(ę  zbroczona  pokaże , 

co  ją  hojnemi  oblewała  łzami  , 
gdy  mi  j^  niesła  śród  rozstania  w  darze. 

Ach  obwijajcie  *  gójcie  rany  moje , 

zmyjcie  krew  z  chustki ,  a  zmyjcie  bez  zwłoki  i 
inaczej  płakaó  będziemy  oboje , 

łzy  płynad  będą  hojnemi  potoki. 

Ona  zna  dobrze ,  oq  jest  honor  święty , 
lecz  razem  tkliwa,  będzie  łkad  zapewne  9 

jam  wojak  mężny ,  lecz  jej  łzami  tkoięty , 
bgdę  się  watydził ,  ze  mam  serce  rzewne, 

Ale  cóz  czynić »  tak  długo  mię  czeka , 
tak  długo  tęskni  bezemnie»  juz  może 

zwątpiła  o  mnie  i  na  mnie  narzeka, 
i  ja  się  bawię,  daj  mi  skrzydeł  Boże. 

6.     Smutne  wspomnienie. 

^cz  gdzie£  mię  wiedziesz  o  myśli  płocha  I 
jak  ze  mię  zwodzisz  o  losie  srogil    * 

jak  ten  utracą  pamięó ,  co    kocha , 
ja  zapomniałem ,  zem  jest  ubogi, 

Wspominam  sobie  kochanki  słowa, 
^  jak  mi  raz  smutnie  rzekła:  o  nieba,. 
jaRaz  te  prawa  ziąiysliła  głowa , 
2e  do  kochania  złota  potrzeba. 

Toz  biedni ,  biedni  wszyscy  co  tkliwi  1 

Ka  CÓ2  za  tkliwość  ponoszę  kary  ? 
ach,  Wszystkich  ludzi  opatrzność  źyvi'i„« 

bezboznj  temu  ńie  ^hcę  dać  wiary. 


—     74     — 

12. 

(  z  tnasykf.  ) 

Kto  chce  roskoszy  uzyd , 
niechaj  idzie  w  wojska  słuzyc 
tam  to  roskoszy  użyje, 
naje  się  dobrze  napije , 
łez  gorzkich. 

Hiedy  żołnierza  werbują  , 
złote  góry  obiecują, 
potem  tylko  lobik  dajj , 
za  to  zdbowie  odbierają, 
i  życie. 

Wszy  się  go  dobrze  najedzą 
rodzice  o  nim  nie  wiedza , 
niema  komu  poratowad , 
ani  komu  pozałowad, 
w  kłopocie. 

Dadzf  mu  z  skarbu  karabin , 
któremu  wżyciu  nieradby, 
ale  jego  pięknie  proszą , 
wiązkę  k^ów  za  nim  noszę, 
ua  mujstrę. 

Dadzą  mu  szablę  do  boku, 
kolana  prostują  w  kroku, 
aby  umiał  maszyrowac , 
jeszcze  lepiej  niź  tańcowad. 
gdy  idzie. 

Baza  stawad  do  rozkazu, 
niechże  nie  stanie  od  razu , 
jaki  taki  skórę  łupi , 
a  on  biega  jako  giupi , 
w  szeregach. 

Biegający  matce  łaje , 
z  boku  diabłom  się  oddaje , 
co  go' na  świat  porodziła, 
i  ziemi  co  go  nosiła  '       *  , 
na  Sobie. 
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Biedy  żołnierz  z  honia  spadnie, 
albo  razem  z  nim  upadnie » 
holedźy  go  nie  ratnja, 
jeszcze  bardzk^jgo  tratują, 
marsz  krzyczą. 

Podniosą  go  nieżywego, 
felczera  wohd  do  niego ; 
felczer  trumnę  robid  każe  # 
porucznik  z  rangi  wymaże , 
na  wieki. 

Trzy  ładunki  wystrzelają  , 
rekwijem  mu  zaśpiewają ; 
za  te  jego  dczkie  prace , 
doI>osz  w  bęben  zakołacze, 
aad  grobem. 

15. 

(  t  mutykę.  ) 

Na  fćm  twardem  szczudle  mojćmy 
obeszedłem  kawał  ziemi, 

płacząc  nad  nieszczęściem  mojĆm, 
troski  ze  mnf ,  a  ja  z  niemi, 

Bdg  wie ,  jak  wiele  cierpiałem , 
kiedym  w  boju  walczył  śmiało; 

tam  dowody  męstwa  dałem, 
gdzie  tysiące  kul  świstało* 

Stałem  nleras  na  pikiecie, 
głodny  i  przeziębły  wcale; 

nie  sarkałem  nigdy  przede , 
chodzttem  pilnie  po  wale* 

Na  rozkazy  pana  mego , 
bma fem  nieraz  do  fortecy. 

we  krwi  kole^  mojego, 
sfze  okropniejsze  rzeczy? 

Niedługo  cołnlerzem  byłem  ^ 
broniąc,  iłem  mógł,  ojczyzny^ 

przez  nię  nogę  utracitem, 
cUobno  ii09Zf  dla  ni^j  blizny« 

9 
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Teraz  żebrze  pode  drzwiami 

wsparcia  waszego ,  bogacze  , 
los  inaczej  rządził  wami , 

nie  słyszycie    ze  ja  płaczę. 

Tałia  nagroda  kaźdemn  , 

lito  wspaniale  myślał,  czynił, 

dobrze  mi  jednak   biednemu , 

ze  sio  mój  umysł  nie  zmienił.  — 

14. 

Oj  siw  ułan  jisty,  idut  k*nemu  wisty: 

kidaj  ułan  weczeraty,  czas  na  konia  sisty. 

Ułan  poliidaje  ,  na  konia  sidaje , 

maty  jeho  ridneńkaja  z  żalu    omhliwaje: 

ne  daj  Boże  smerly  ,  w  czuzym  kraju  wmerty , 

nyma  komu  źałowaty,  hołowki  zwiazaty; 

woron  prylitaje  ,  smerli  dphlidajo  , 

Łiłe  łyczko  oŁjidaje ,  kosty  podkidaje. 


Ł   ' 
1 

i 


i 


15. 

Buinian  pole  pokrywaje , 

de  kozak  sia  projizdźaje. 

oj  wyjichaw  kraj  mohyły, 

kraj  mohyły  werchowyny : 
'  Ty  mohyło   werchowyno 

czomui  rano  ne  horiła?  I 

Oj  ja  rano  ne  horiła  | 

bom  lirowcioju  obkipiła. 

Oj  jakoju?  Kozaćkoju, 

połowynu  i  z  lackoju* 

Oj  j*dfit  lachi  na  try  szlalii , 

a  kozalii  na  czetyry, 

A  tatary  połę  wkryły; 

za  tatarmy  wozy  idut, 

za  wozamy  kiń  tureckij, 

na  tim   koniu  syn  kozadkij , 

prawo'  mko*  szablu  chapłe,  . 
^a  ztoj*  szabli  krowcia  kapłe. 

I  de  maty,  rewne    płacze, 

awoim  zytiem  prokiynaje; 
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«woho  syna  nc   piznaje. 
Scdyt  worcMi  nad  shałoju, 
poćhyKnje  holowoju  : 
Oj  ja  twoho  syha  znajn , 
try  raz  na  deii  popas  laaju , 
7.0  łba  oczy  wyberaju  ; 
idy  stara  do  domoczku « 
woźmy  pisku  w  prawa  ruczka , 
posij  jeno  w  horodoczkn  , 
jak  toj  pisok  whoru   zyjde, 
tohdy  twij  Syn  do  tia  pryjde. 


16. 

(  z  i]iazyli4*  ) 
Maszemjut  szwolizery,  szczasływa  ii|i  doroha, 
hej  ha  ,   ha ,  ha ,  ha ,  szczasty wa  im  doroha ; 
a  \Tiichinei8ter   po  pereda  befel  im  wydaje , 
hej  ha ,  ha  9  ha »  ha ,  befel  im  wydaje , 
a  Titmajster  na  konyko  szwadronu  riwnaje, 
hej  ha,  ha«  ha,  ha,  szwadronu  riwnajc. 
Maszemjte  szwoUźery  ^  szczasływa  wam  doroha  ^ 
hej  ha »  ha  ^  ha  ,  ha ,  szczasływa  wam  dorolia* 
HołyŁ  was  sia  szwolizery  nazad  spodiwaty , 
hej  łta ,  ha ,  ha ,  ha ,  nazad  spodiwaty  ? 
W  ze  neireba  diwczynońko  otom  spomenaty, 
hej  ha ,  ha ,  ha ,  ha ,  o  tom  spomeiiaty. 
De  kałyna  koło  młyna  czerwono  zacwyła, 
liej  ha ,  ha ,  ha ,  ha ,  czerwono  zacwyła , 
fam  diwczyna  za  zownirom  na  smerlf  zatuzyła ; 
bej  ha ,  ha  ^  ha ,  ha ,  na  smeit'  zatuzyła ; 
hochały  sia ,  lubyły  sia ,  staiszyna  neznała  , 
hej  ha,  ha,  ha,  ha,  starszyna  neznała, 
oj  a  teper  rozyjszły  sia ,  jak  czornaja  chmara , 
hej  ha,  ha,  ha*  ha  ,  jak  czornaja  cłunara: 
czoma  chmara  rozyjde  sia ,  deszczyku  ne  budę 
hej  ha ,  ha ,  ha ,  ha ,  deszczyku  ne  bnde  , 
z  zownirslioho  zakochania  nigdy  nic  ne  budę, 
hej  ha ,  ha ,  ha ,  ha ,  nigdy  nic  ne  budę. 
Zełenujo  ruta  siju  ,  zełenaja  schody t, 
hej  ha,  lia',  łia,  Iia,  zełenaja  schodyt. 
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iyt. 


źownlrakoje    laltocKanio  do  neszczastia  wod 
hei  ha,  ha,  ha,  ha,  do  neszciastia  wodyt. 
Bodaj  wy  sla  szwolizery  nazad  newcrnuły, 
hci  ha ,  ha ,  ha ,  ha ,  ilMad  newci-auły , 
ne  iednoi'8le  diwc«ynoi4ci  Winec  rozwynuly, 
hej  ha ,  ha ,  ha ,  ha ,   winec  rozWynuty. 

(  K  tnukykc.  ) 
Mene  maty  pord^yla  temneiikoji  tioczy* 
dała  meni  stan  sałdacki  i  czornyii  oczy  : 
buło  meni,  moja  maty,  stan  sałdacltinc  dawały, 
łesz  my  buło,  moja  maiy,  szczastia,  dołu  daty. 

Meno  maty  porodyła  w  swiatojti  nedllu , 
dała  metii  łychu  dołu ,  de  ja  ju  podiju ; 
łychu  dołu  ne  prodaly  ani  prominlaly, 
waiuda  ludę  łycho  znajut ,  ne  cłitiat  kupowaty* 

RozwyWAJ  sia  «uch>'j  dube ,  zawtra  moroz  budę  i 
a  wze  tobi,  liorpyj  chłopcze,  zawlra  pocliod  bade  » 
ja  morozu  neboju  sia,  zawtra  rozwynu  sia, 
ja  pochodu  neboju  sia  >  wsej  czas  wyberu  sia. 

Bropyt  doszczyk  dorozeiiku  ,  szot'  sia  ne  liuryła, 
rozradite  moji  myU ,  szob'  sia  ne  zuryła.  — 


■I       I      ■ 


18. 


Nie  wierz  ty  dziewczyno    co  ci  ułan  gada, 
bo  teraz  w  ułanach  takowa  jest  zdrada , 
jednę  kocha  tydzień ,  a  druge  półtora , 
a  trzecia  niebogę  zrana  do  wieczora; 
pokąd  na  liwat^rze  ,  dotąd  kocha  szczerze , 
jak  'wyjdzie  z  kwatery ,  na  to  miejsce  cztóry. 
Ułani ,  ulani ,  idźcie  w  takie  atrony , 
ie  starzy  mężowie  nUodo  maja  ioiiy» 
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albo  Ich  2abijcie,  albo  ich  powiejcie, 
albo  im  te  zouy  na  zawaze  odbierzcie ; 
niema  żadnej  atrony,  ani  zadaej  chatki  | 
gdzieby  nie  Kochały  ułanów  męzathi; 
jedna  omićrała »  jeszcze  aie  pytała  , 
czy  na  tamtym  awiecie  aa  ułani  przecie. 


19. 

Czorna  rola  jsaorana^ 
hej,  hej, 

czorna  rola  zaoraną 

i  kulamy  zasijaua « 

biłćm  tiłom  zwołoczena^ 
hej,  hej, 

J  krowoju  apołoczena, 

Łezyt  wojak  na  kupyni, 

hej ,  hej , 
łe2}rt  wojak  na  kupyni, 
nakryw,  oczy  czerwonej ii 
czerwonoju  kitajkojur 

hej,  hei,^ 
oakryw  oczy  kitajMoju. 

Ani  trumny »  ani  jamy , 

hej,  hej, 
ani  trumny ,  ani  jamy, 
ani  witcia,  ani  mamy, 
ani  komu  zadzwonyty, 

hej,  hej, 
ani  komu  zatuzyty. 

Dzwontat  koni  kopy  tamy , 

hej  ,  hej  , 
dzwoniat'  koni    kopy  tamy , 
a  wojaki  ostroliamy  i 
dzwoniąc'  koni    kopylamy , 

hej,  hej, 
ą  wojaki  05trohamy. 
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» 

Łetyt  woron  z  czuzych  storon , 

hej  •  hej  » 
łctyt  woron  z  czuzych  storou , 
na  mohyli  usidaje, 
oczy  jemu  wypywaje ,  ' 

hej  ,  hej  , 
oczy  jemu  wypywaje. 

Chodyt  maty  hnkajuczy  , 

hej ,  hej , 
chodyt  maty  hukajuczy  , 
syna  swoho  sznkajuczy: 
oj  JA  twoho  syna  znaj  u , 

hej ,  hej  ,  ^ 

bo  ja  zneho  popas  niaju. 

Skazy  meni ,  woron  myłyj  , 

hej ,  hej  I, 
skazy  meni  i  wt>ron  myłyj  « 
czy  mrj  synok  jeszcze  bifyj  ; 
czy  jeno  oczy  syweiiki, 

hej ,  hej , 
ta  czy  wnsta  mmianeńki. 

Skazy,  meni ,  woron  myłyj  > 

'hej,  hej, 
skazy  meni,  woron  myłyj ^ 
czy  mrj  synok  jeszcze  h'Ayj  ^ 
czy  wolosie  bilijet  sia, 

hq ,  hej  , 
ta  czy  łyczko  rumienyt  sta* 

Wze  jeho  wnsta  syneiUii , 

hej ,  hej , 
wze  jeho  wusta  S3meiiki , 
wze  mu  wótosi  czomciiki;r 
na  jelio  łyczku  prystJaju » 

hej ,  hej  , 
oćzy  jemu  wypywaja. 
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/ 

e.     Pieśni    o pTjrszków 

1. 

Nawysohoj*  połon3riSci  izrodyły  ryzlii, 

ta  cy  pidem,  pane  Łrate,  na  wcsui  w  opryszki? 

a  wrobimo  tdpirczyki  ta  z  samoji  stały  , 

ta  neliłycauno  my  nikoho,  pidymko  my  samy ; 

a  wrobimo  topirczyki  ta  z  samoji  mldy  ^^  * 

jak  naskoczym  u  wikonci,   ta  ziiznajeod  bidy. 

Oj  iztiew  jd ,  pobratymku  ,  źydiwsku  dctynu , 

ta  czejzc  ja,  pobratymku,  za  niu  ne  zahynu. 

A'mut  rowty  izbywaty,  za  namy  honyty, 

a  my  budcm  z  fajuow  lublu^w*)  mid,   horiwku  pyty; 

budat  rowty  i  zbywaty ,  a  ^miit  nas  szukaty  , 

a  my  badem  z  fajno  w  lubkow  pyty  la  linlaty.  — 

Aszoby  ty,  mij  myłcijki,  taliij  wesełeiUtij  , 

jak  u  liti  w  Czernohori  **)  wiler  studcnoeńkij.  — 

Aszoby  ty  9  moja  myła,  taka  wesełeiiką, 

jak  u  liii  wCzemoliori  woda  stndenneulia. — 

A  szoby  ty,  mij  myłeiiliij  ,  tolidy  ozeuyw  sia, 

jak  amori  na  Kameni   tytin   urody  w  sia. — 

A  szoby  ty ,  moja  myła ,  tołidy  widdała  sia , 

jak  u  mori  na  kameni   ro£a  rozcwyła  sia.  ^- 

2. 

A  szczo  a  ti  Czemoliori  za  woroni  koni ; 

chodim  brate  w  liajdamachy  >  czujem  za  czerwoni , 

oj  i  czujem  za  czerwoni  w  pana  motodoho  , 

ta  jaltby  jicH  ta  tizuty  z  dwora  hołownoho  ? 

Oj  ja  znaj  u  ,  pane  brate ,  jald>y  jick  aizuiy , 

mołodoho  tołio  pana  do  stiny  pry  by  ty  , 

oj  prybyty  ruki,  nohy,  szcze  myzy  płcczyma , 

szoby  win  se  na  nas  dywy  w  cz  orny  my  oczyma.  — 

3. 

Zaliowała  my  zazulka  ta    na  pcrcłcti ; 
prysichała  diwczynoczka  la  na  pistolctt , 
prysichała  ,  prysiehała ,  hadoezku  liadała  , 
szoby  toto  pistoletko  kula  rozmctała , 
^a  szc  ja  tak  mołodońka  na  nim  prybiehala. 

*)  fajnoju  lublioju 
)  wkarpatacli  w  cyrkule  Kolomyjshtm. 
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4. 

2aI(owała  zazałeiSka ,  zakowała  zowta , 
sdohonyła  łeginykiw  na  Reketi  rowta;  *} 
ałe  iszly  łegiaylii ,  ta  W9C  hamotiły , 
jak  uczuły  za  rowtoczku ,  w^rty  se  rozłetiły  ; 
ałe  iazły  łeginyki ,  sami  pobratymy , 
odeń  upaw  u  neliodu,  wsi  jelio  łeszyty. 
Ałe  j^myty  ta  Pyłypira  za  bili  ruczeńU, 
ta  uzieły  ta  Fyłypka  do  newołyczeiiki , 
a  zamknuty  ta  Pylypka   u  zełizni  swirnr, 
ta   uzieły  Pyłypońka  do  sanuj  Nadwimi.  **)  — • 
Jak  ja  sobi  poworozu  woskom  na  porozi , 
ta  cy  prawda  szo  jrmyły  Pył3rplta  w  dorozi ; 
jak  ja  sobi  poworozu  na  jarrj  pszenyci , 
ta  cy  prawda  szo  Itubyły  Pyłypka  wwieznyciP 
Ony  jeho  ta  hubyły  za  toporec  jasny, 
.  a  ludb  so  dywówały,  jakijźe  win  krasny ; 
oj  ludę  se  dywówały,  iakij  win  choroszy, 
a  pany  se  czudowały ,  kilko  maje  broszy : 
ne  pasze  win  cztery  roki  ni  kozy,  ni  wiwci» 
łysze  prietaw  a  kobhv4fra  bili  sórokiwci.  ^- 

w 

/>•     Pieśni  przy  ochotach  wiejskichę 

a.     Biesied&ie* 

1. 

(zmozykę.) 
Oj  kurne  ,  liume ,  nyni  sobota , 
zakinczyła  sia  nasza  robota, 
kołyśmo  wił  ni  a  szczoS  roby  ty 
potiszmo  bidu ,  chodimo  pyty. 

Oj  kurne,  kurne,  taku  lioriłku 
ne  pyw  ja  jaszcze  jali  na  praznyku  ;     . 
nemasz  bo  takoj'  jak  w  naszym  seli 
ot  napyjmo  sia  kunie  do  woli. 

Oj  kunie,  kurne,  niij  pryjatclu  , 
pyjmo  w  sobotu  taj  i  w  nedilu  ; 
Awei  ponediłok  ,  czy  nezabudesz  , 
pyw  ja  z  toboju  ty  zo  mnow  budesz. 


*)  rott ,  komenda.  « 
*•(  Nadworna,  wc) 


yrkole  Suiiislawowthinu 
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Oj  kamę,  bnine,  dobra  horiłka» 

Jyłyśmy  do  daei ,  pyj  do  wiwtłrka , 
o  tu  lioriłka  dobra  buz  inedu, 
ej  napyjmo  sia  jeszcze  waeredu* 

Dobra  horiłka »  pizaaw  ja  tóper  , 
ue  zal  stratyty ,  pyjmo  i  w  czctwer ; 
a  czy  ty  znajesz,  szczo  teper  miaąnyc? 
taj  zabawmo  sia  az  do  piatnycu 

Oj  karne »  karne,  szo  my  dijemb,^ 
szczo  ciły  tyzdeii  horiłka  picmo  ? 
naj  źinlii  tazat' ,  ja  w  to  nedbaju « 
koły  ja  dobra  horiłka  maja. 

Pisziłjmo  kurne  po  naszyji  iinki » 
nechaj  »ia  z  namy  napjut  horiłki ; 
lipsze  ich  wpered  rozwesełyty , 
nizli  sia  z  nymy  w  doma  swaryty: 

Dobrydeń  moza,  jakz.e  sia  majesa^ 
czy  j  ty  do  doma  wie  nehadajesz  ?- 
na  szczoze  tobi  w  korczmi  seoity  » 
majaczy  w  doma  zinko  i  dity^ 

Oj  moja  zetio ,  ieno  myłaja 
proszu  tia,  ne  bad*  na  mcne  złaja} 
musym  sia  nyni  szcze  poprawyty, 
a  zawtra  zacznem  na  cnitb,  robyty. 

1  tobi  kamę  czasby  do  domn  / 

ncmajesz  takzo  jeno  sołomn; 

kuma  neboha  w  domu  biduje,' 

kum  z  kumom  w  korczmi  tyzdeii  halaje. 

Czasby  sla  kurne  opamiataty, 
obom  wam  Boha  na  pomoszoz  wziaty^ 
idy  do  domu,  na  cUib  robyty, 
aby  czym  łmło  dity  iywyty. — 

Oj  kumo,  kumo,  ne  s wary  na  na9,< 
nanyj  sia  z  namy  horiłlti  w  sej  czas  $ 
nahorodym  to  wse  za  jeden  ień , 
szczoimo  propyły  za  ciły  tyzdeii. 


« . 
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Oj  karne ,  knme »  jakie  ty  breszesz » 
sftczo  za  jeden  deń  wsio  nahorodysz  , 
szczoieś  za  tyzdeń  w  domu  ue  zrohyw, 
sidiaczj  wkorczmi  ne  małoś  propyw. 

Oj  kumo ,  kumo ,  Yfieimy  nemyta , 
8ZCZ0Ś  menc  nyiii  tak  pohaiibyła ; 
ot   pyj  horiłlfu ,  a  ne  zabawiaj  , 
albo  j  dy  Z  korczniy  i  nas  ne  laj. 

Jakże  to  kurne  za  prawdu  łajesz » 
na  nasze  kumstwo  ne  uważaj  esz? 
aedyz    kumońku  wkorczmi  z  bidojd, 
a  ty  muzeńku  chody  zo  mnoju. 

Oj  knme 9  kurne,  szcze  sia  zatrymaj, 
mene  samoho  tu  nepokiedaj; 
pryjszlyśnio  razom ,  razom  pidemo , 
i  gospodarstwo  w  domu  zacznemo. 

Oj  chiba  my  tak  kurne  zrobi  mo , 
cnodim  do  domu  ta  sia   prespijmo, 

trespawszy  sia  zacznim  robyty, 
udut  nas  zinki  za  to  lub3rty. 

Nasz  arendaruy  oj  ty  nam  myły, 
^aknjem  tobi-szczoimy  spoczyły  » 
wze  perestajem  horiłku  pyty ; 
łiuwajze  zdorpw,  wze  j  aem  robyty* 

Treba  sia  z  tobow  poracliowaty , 
bo  nam  sia  treba  hroszy  staraty , 
dobra  horiłka,  lubyty  pyty, 
treba  ty  dobre  za  niu  zapłatyty. 

Ne  turbuj  ty  sia ,  kołym  zdorowi, 
majemo  wiwd  ,  koni ,  korowy  , 
budemo  maty  czym  zapłatyty, 
B  jak  prypyszesz ,  budemo  byty. 

Ach  wy  u  mene  chorosżi  ludc  , 
ta  nczadowho  zapłata  budę, 
ja  dam  lioriłku  szcze  lipszu  pyty , 
taj  ncbudem    sia  z  sobow  swaryty. 
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2. 


Pan  gospodarz  chętnie  dajc„ 
lito  nie  pije  temu  laje^ 

ualcwajze  go 

u  skąpca  tego*. 

Sama  pani  gospodyni , 
najlepsza  —  dobra  myśl  czyni, 

daj  zdrowa  była , 

do  sta  lat  lyla. 

Naie  dzieci   do  roboty , 
u  naszej  pani  Doroty , 

bddimy  weseli, 

ze  dwie  niedzieli. 

Pan  ojciec  nam  nie  przekazie 
pani  matka  nie  obrazi, 
taniec,  biesiada,- 
'  Dosia  naiti  rada« 

Bądźmy  wszyscy  dobrej  myśli , 
bochmy  ta  dla  tego  przyszli, 

1*uz  wszystko  mamy , 
Liedy  cAcrć  znamy. 

Francymer  ten  pogotowia ,    " 
niefolgnje  swema  zdrowia , 
wtaneczek  zmiele, 
t^zak.  nas  nie  wiele* 

Bacłmiczka  się  zapatrzyła , 
jeszcze  oka  nie  spuściła 

z  Jasieńka  swego 

okoclianego* 

A  nasza  panna   Marasza, 
podmyktf  się  pod  Matusza » 
Matusz  się   Śmiejo 
,     wykrzyka,  lejc. 

Hanusleiika*  Jaroszowi , 
swojemu  kochankowi, 

wianek  gotuje, 

chęć  ofiaruje. 
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• 

PraTTied  ma  formna  płazy , 
w  taueczka  Anasi  służy  , 
dobry  pachołek, 
zdrów  jak  sokołek. 

Widzę  ze  panna  Kegina 
dzierży  peien  kubek  wiua, 

nie  wiem  gdzie  nuerzy, 

ten  paczek  świeży. 

Magdusieńka  Jendrasiowi « 
słudze  i  przyjacielowi , . 

nie  Zmarszczy  twarzy. 

Bóg  ma  jf  zdarzy. 

Śliczne  siworzenie  Jadwisia , 
gdy  ujrzy  swego  Marcisia , 
dziwnie  się  imieje, 
od  imlćcha  mdleje. 

A  Marcis  kiedy  to  widzi , 
rozumić  ze  z  niego  szydzi  , 
■    I  tak  się  dzieje, 
z  niego  się  śmieje. 

Toć  chytra  płeć  umie., 
ę  sobie  wiele  rozuiiiie, 

■  to  nam  szkodzi ; 

postawka  zwodzi. 

Aleć  lepsza  Mar3rsteńka , 
bo  ta  gdy  swego  Jasieńką 

z  tydzień  nie  widzi » 

świat  sobie  brzydzi. 

A  ty  Hatzasiu  cnotliwa, 
niebjdź  d/.isiąj  tak  tęskliwa  • 

wszali  juz  masz  swego 

poślabionego. 

Z  tobą  nam  dobra  my&l  płynie, 
bez  ciebie  nam  wszystko  zginie , 

ws/yscy  przy  tobie 

podpijem-  sobie. 
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Ą  my  ct^emu  IcochanhowI , 
naszemu  dobrodziejowi » 

słuzyd  golowi , 

pókismy  zdrowia 

Po  pehiy  ma  sie  zfolymy, 
co  rozkaże  uczynimy , 

zacna  dziewczyna  > 

taka  drożyna^ 

Między  wdóweczhami  Krysia , 
lak  rada  widzied  Fellsia » 

ze  się  -  dn  knsi , 

i  jej  bydź.  musik 

A  niewiem  ci  cod  dziijajf , 
juz  się  sobie  zalecają , 

óloió  czas  nie  mriy, 

któż  ip,  niedbały  9 

Azal   ich  zapust  rozprawi; 
jedna  to  godzinka  sprawia 

bodajby  źylł , 

I  z  sob|  byD* 

Wdowad  mi^  grant ,  to  u  wdowy  t 
bez  frasunku  chl(?b  gotowy , 

kto  się  z  nią  zbraci, 

pewnie  nie  straci. 

Bomu  taka  chwała  w  głowie, 
wićm  o  grzecznej  białej  głowie, 

kto  nie  jest  stary , 

rozpu^d  o^ary. 

Zajeżdża  ktoś  tam  z  dałeka, 
aby  mógł  poznać  człowieka, 

jeźli  dojedzie, 

niewiem  co  będzie* 

A  przy  tobie,  śliczna  pani, 
niech  mi  nilu  Basi  niegani, 
twojćj  córeczki, 
grzecznej  dzieweczki* 
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Dzień  się  h aidy  radze  swojej , 
nie  tykaj  mi  sie  nikt  mojej , 

niech  hazay  swego, 

ma  domowego. 

Niech  2e  pihió  Wsztorty  grają, 
a  W  Itomety  wykrzykają , 

niech  brzmią  puzony » 

poważne  strony. 

Ja  zasic  pachołek  chudy » 
niedham  niCi  jedno  o  dudy., 

piech  ze  Bóg  radzi 

o  swćj  czeladzi. 


3. 

(smnzyHf.) 

Stańmo  bratia  w  koło , 

w  tym  koli  wesoło  9 

wsi  wraz  zaśpiwajmo , 

nechaj  znajnt  ladę, 

szczo  z  nas  może  bade» 

ochoty   dodajmo  , 

atak  płejnim  wraki  tras,  tras,  Kras, 

tapnimo  nohamy  wraz,  wraz,  wraz. 

Obernim  sia  wkoło,. 

wyskoczmo  wesoło, 

wszak  to  w  domu  toho, 

hotory  nas  znaje, 

azczyre  nas  kochaj e  , 

i  my  lubym  jeho; 

nechaj  pryjazń  nasza  stateczna, 

żyje  zawsze  z  namy  społeczna* 

Chytrosty  obłndna, 
bud'  od  nas  oc*  udna,' 
Won  precz  za  worotac 
nechoczy  w  nas  zdrady, 
w  nas  szczyrost  bez  wady , 
i  szczyra  w  nos  cnota ; 
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obłudna  w  kajdanach  breii  «  breii,.breń, 
nasza  szczyrost  czysta  jak  ień ,  deń. 

Woźniim  sia  za  ruki, 

z^^jnio  bez  rozłąki, 

ncchaj  baczut  ludę, 

ze  myłbst  bez  zdrady , 

pryjazń  w  nas  bez  wady 

jest  i  zawsze  budę:  • 

o  tak  płeśnim  wruki  tras,  tras,  tras, 

zyjmo  mnohi  lita  wsi  wraz ,  wraz.  — 


4. 

.    (  s  mosylię*  )' 

Wokoło,  bracia,  wesoło! 

pocłiwy<5cie  dnze  pułiary, 
dzban  pełny,  osiądźcie  wkoło 
miłości  palcie  ofiary: 

miłoić,  ^pićwanie  i  wino 
sa  życia  rosko8Z|  jedyna. 

Miło^cif  cały  ^wiat  płonie , 

miłośd  jest  szczciciem  diod  płocha ; 
największy  mocarz  na  tronie 
jest  nędzny  kiedy  niekoćha: 
pochwyćcie  potężne  sklanl(t, 
nąech  zyjf  nasze  koclianki. 

Śpiewania  słodka  potęga, 

zjadliwe   zgryzo^  płoszy; 
opiewanie  do  serca  sięga, 
jest  źrtSiUem  wszelkiej    roskoszy: 
pochwydcie  potężne  czary , 
'  niech  żyje  Orfeusz  stary* 


Wino  niebieskim  jest  darem, 

nic  zdrowia  nie  krzepi  dzielniej; 
bogowie  zyja  nektarem , 
dla  tego  są  nieśmiertelni: 

pochwyćcie  potężne  dzbany , 
niech  żyje  Bachus  rumiany. 
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Kro  hodba,  '^pi^wa  i  pije, 

bratnie  podajcie  mu  dłonie; 
bto  dla  tych  roakosz  nie   żyje, 
niegodzien. w naszem  bydź  gronie  8 
mitośd,  opiewanie  i  wino, 
8f  życia  roskosza  jedynj. 

5. 

(  z  mozylif.  ) 

Dajze  Boże  dobry   czas, 
jak  u  ladyj  tak  u  ńaa , 
i  szczasłjrwa  hodyna , 
rozweselim  rodynn , 

oj  nu,  nu,  oj  nu,  wię 

rozweselim  rodynu. 

Wy  małyji  pendrakl , 
wytynajte  hopaki, 
nuże  żywo,  nuże  nu, 
rozweselim  rodynu , 

oj  nu ,  nu ,  oj  nu  ,  nu  ^ 

rozfifeselim  rodynu. 

Wy  diwczata  z  chłopciamy , 
postawajte  wraz  z  namy', 
w  tak  szczastywu  hodynu , 
rorwesellm  rodynu ; 

oj  nu,  nu,  oj  nu,  nu, 

rozweselim  rodynu. 

Wy  matiery  z  babkamy, 
postawajte  w  raz  znamy , 
woźmit  dzbanek  waer^dj^ui 
rozwesełit  rod3mu: 

oj  nu^  nu,  oj  nu,  nu, 

rozwesełit  rodynu, 

A  tak  staiimo  wsi  w  koło , 
zaśpi wajmo  wesoło , 
naj  Boli  w  kazdu  liodyna 
roKwesełyt  rodynu 

oj  nu,  nu,  oj  nu,  nu» 

rozwescłyt  rodyuu. 
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6. 

'   Dneś  pora  i  toj  ^czas  , 
ochoczy  deń  dla  nos , 
I  wsi  staiimo  wkoło, 

P  w  tyni  koli  wesoło  , 

zaśpiwajmo  WTaz. 

I  Boh  nam  toj  deń  daw» 

f  I        wsich  nas  fu  zibraw ; 

ałez  prosim  jeho , 
'  szoby  nam  swojeho 

ducha  darowaw. 

Ot  tia  prosym  wraz; 
f  szczasływe  daj  dla  nas 

de  li  toj  perezyty  , 
w  nim  sia  wescłyty , 
i  na  każdy j  czas. 

Nechaj  nas  wspomoże 
łasl(a  twoja  Boże ; 
Lo  bez  tcbe  Boha 
ani  do  poroha 
nikto  nemozc. 

[  Wwsiakoji  potrebi 

daj  łasku  ,  i  w  nebi 
tebe  ohladatY , 
i  wraz  oddawaty 
.  czast',  siawu  tcbi.  — 


7. 

(  Z  miizylią.  ) 


Pije  Ktiba  do  Jakóba, 
Jaliób  do  Michała : 
wiwat  ty ,  wiwat  ja , 
kompanija  całal 
a  kto  nie  wypije , 
tego  we  dwa  kije, 
łupu  cupu ,  łupu  cupa« 
tego  we  dwa  kije!  — 


10 


». 
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Wypił ,  wypił... 
nic  nie  zostawił , 
bodaj  go  ,  bodaj  go 
Bóg  błogosławił. — 


iAbm* 


8. 

My  to  sobi  dobry] i  ludę  , 

lioly  smert'  pry j de ,  to  wsim  nam  bade , 

acli  ne  znaty  taj  ne  wydaty, 

l;udaby  wid  toj'  smerti  utikaly  ? 

Czej  ne  pryjdc  ta  liodyna , 

cliyba  jaK  ne  stanę  wyna  , 

jak  ne  stanę , 

dawaj  pane  / 

flaszka  i  druhni 

flasziiu  i  drułiu  1 

Uze  pry'  smerti  ne  moź  zertowaty , 
H  teper  nyma  sia  czolio  lakaty , 
napyjmo  sia ,  ne  bojmo  sia, 
cłioroszeńiio  wsi  uwesełymo  sia , 
taże  i  my  deś  bnwaly 
smerti  nilide  ne  wydały , 
ne  pimremOf 
clioć  budemo 
pyty  i  tcperl 
pyty  i  teper  I 

My  to  tobi  poradymo  pane , 

skoro  smerr   u  tebc  na  porozi  stanę, 

ófukny  sia  ,  potiipaj  nohamy , 

skazy  smcrty,  pidy,  bo  zaszczuja  psamj, 

Eidy  sobi,  boj  połaju  , 
o  ja  teper  liosti  maju ; 
nc  do  tolio 
hoły  mnoho 
iiaszok  na  stoli  I 
flaszek  na  stoli  I 
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9. 


Jak  to.tiazlfo,  jak  to  nudno, 
czas  toj  znesty  rozłnki , 
umistyty  wsercln  trudno, 
2alu ,  tuhy  i  muki ; 
ach  y  ach  ,  w  doroha 
wremia  kazut  stupaty, 
ach ,  ach ,  ncmohu 
bez  zalu  sia  rozstały. 

Życzływyji  dobri  ludę, 
pry  rozłuci  proszu  was, 
jesły  wasza  laska  budę  , 
ne  zabuwajte  o  nas; 
ach,  ach,  praszczajte, 
wźe  rozłuci  pryjszow  czas ; 
ach ,  ach ,  znadajte , 
6ZO  pryjatel  buw  u  was. 

Ach  wy  neba  dobrotływi, 
i  łaskawi  na  wei  ^wit, 
prosymo ,  nech  nanx  zyczływi 
szczasne  zyjut  do  sto  lit; 
ach,  ach,  tyś  nam  daw 
wik  z  soboju  prozyty,^ 
ach ,  ach ,  Boże  spraw , 
budem  tia  wsi  chwałyty.— 


10. 

(  A  muzyka.  ) 


G  ospodarzu ,  gospodarzu ,  kto  u  ciebie  bywa , 

zawsze  wesół,  zawsze  wesół,  nigdy  nie  poziewa; 

hej  ,  ha  I  do  licha  i 

dajcie  nam  kielicha, 

a  za  jego  zdrowie, 

niech  nam  szmni  w  głowie  I  — 


10* 
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Czyleś  rozamiała,  ty  moja  dziewczyno , 

iei  ty  jedna  na  świecie  ? 
a  jaBym  mógł  przysiądz »  ze  was  jest  nie  tysiąc  t 

co  wtem  Kole  staniecie. 
Aboś  rozumiała,  da  moja  dziewczyno, 

ze  ci  beda  zawsze  grać  ? 
oj  trzeba  to  ,  trzeba ,  dorabiad  sie  cłileba , 

trzeba  miła  rano  wstać , 
czeladkę  obndzid^  8am.ej  się  utrudzić, 

kocłiankowi  gęby  -dać. 


B.     Matury. 

(  z  mozyką.  ) 

A  skadzeicie  w  tćj  sukmanie  ? 
Od  Śkalmieza  Mości  Panie. 
Cy  nieznacie  Pzybylicy, 
wsakze  w.  was^j  okolicy , 
znacie  w  Pzybylicy  pana? 
Któżby  go  nieznał — oj  dana  I 

A  dyć  sie  tam  sługiwało , 
^znam  jego  rodzinę  cala. 
Znaciez  jego  córkę  ,  syna  ? 
Ładnać  to  była  dziewcjrna  , 
ale — jal«  za  zwycaj  bywa, 
nie  ze  wsystkiem  jest  sceśliwa. 

A  toraz  mi  Wasan  powiedz 
ey  nie  Wasan  z  Jakubowic, 
bo  ja  słysał  zdała  trocha 
ze  Wasana  Basia  kocha. 


Skadze  macie  te  nowiny? 
W  karcmie  głosiły   dziewcyny , 
ze  juz  nie  jednego  miała,      * 
ale  o  nim  zapomniała. 
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wypijemy  pierwsza  ,  druj^ą » 

trzecia  ,  czwarta  ,  piata  , 
wypijemy  szósta  ,  siódma  , 

ósma  i  dziewiąta , 
a  Kiedy  sie  i  dziesiąta, 

jedenasta  zdarza , 
wjrpijemy   choćby  Letzhe 

zdrowie  gospodarza.  —    ' 

(  z  muzy  lt[ą,  ) 

A  czyjez  to  zdrowie  ,    czyje  ? 
dajcież  mi  go  ja  wypije  , 
zróbcież  mi  łaskę  szafiiiiltu , 
podajcież  mi  kielich  trunku. — 

15. 

(  z  muzyhę.  ) 

Niech  nam  żyje  gospodarz 

jego  cały  dónii, 
kto  to  zdrowie  nie  wypije , 

precz  z  lad  won ,  won  ,  won ; 
,  niechaj   trąby 

ra,  ra,  ra, 
niechaj  kotły  <» 

bum ,  bum ,  bum  , 
niechaj  z  armat  dają  Sgnia , 
od  ^vieczora  aze  do  dnia 

pif,  paf ,  puf.  — 

6«      Do      t  a   ń  c  €U 

A.     Polski. 

1.      / 

(  z  mazykę.  ) 

^j  przeleciał  ptaszek   prz^z  tutejszy  lasek  , 

piórka  na  nim  zadrżały; 
arozmyblajze  się  ty  inoja  dziewczyno  > 

albo  ci  czas  nien^ły. 
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t 

Czyleś  rozamiała ,  ty  moja  dziewczyno , 

ieś  ty  jcdaa  na  świecie  ? 
a  jabym  mógł  przysiądz »  ze  was  jest  nie  tysiąc  t 

co  w  tem.  Kole  staniecie. 
Ahoi  rozumiała,  da  moja  dziewczyno, 

ze  ci  beda  zawsze  srać  ? 
oj  trzeba  to  ,  trzeba ,  dorabiać  się  cłilcba , 

trzeba  miła  rano  wstać, 
czeladkę  obudzić,  samej  się  utmdzić, 

kocliankowi  gęby  ^ać. 


B.     2U  a  z  u  r  y, 

(  z  mozyką.  ) 

A  skadzeicie  w  tćj  sukmanie  ? 
Od  Śkalmieza  Mości  Panie. 
Cy  nieznacie  Pzybylicy, 
wsakze  w,  wasej  okolicy , 
znacie  w  Pzybylicy  pana  ? 
Któżby  go  nieznał — oj  dana  I 

A  dyć  sie  tam  sługiwało , 
"znam  jego  rodzinę  cała. 
Znaciez  je%o  córkę  ,  syna  ? 
Ładnać  to  była  dziewcyna , 
ale — jak  za  zwycaj  bywa, 

nie  ze  wsystkiem  jest  scęśliwa. 

> 

A  tcraz  mi  Wasan  powiedz 
ey  nie  Wasan  z  Jakubowic, 
bo  ja  slysał  zdała  trocha 
ze  Wasana  Basia  kocha. 

Skadze  macie  te  nowiny? 
Wkarcmie  głosiły   dzicwcyny, 
ze  juz  nie  jednego  miała ,      * 
•le  o  nim  zapomniała. 
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I  to  wsystko  co  słysateś 
wie9ie  pied  kim  to  gadałeb  ? 
jamci  to  jest  jej  kocnany, 
teraz  od  nićj  zapomniany, 

O  nowino,  jakześ  smutna! 
,    jakżeż  ty  dla  mnie  okrutna  I 
a  ja  mniemał  stalsćj  nie  ma  i 
co  obieca  to  dotzyma. 

*  ^       . 

O  nowino  niesłychana  , 
jakześ  ty  jest  opłaltanal 
moja  miłośd  niema  granic , 
a  wedle  niej  wsystko  za  nic. 

Cegoz  Wasan  tak  nazel^as? 

ł'e8ce  sic  Wasan  docekas , 
iedy  Wasana  nlechciała  , 
nię  będzie  innego  miała , 

Pomimo  jej  niestałości , 
niemam  żadnej  zawziętoścr, 
nie  zycg  jej  .  tego  nawet , 
by  jej  kto  oddał  wet  za  wet« 

Bąd'4  Wasan  zdrów,  ale  zyeę 
pozucić  to  niewdziecnicę  , 
i  odtąd  nigdy  na  świecie  , 
;padnej  nie  wieżyc  kobiecie-^   - 

1 

2. 

(smuzyk^.  ) 

A  gdzież  sie  podziały  pożądane  goAy* 
kiedym  jcscc  nieraz  używał  swobody  \ 
gospodaznm  wiernie  służył 
i  tak  sobie   zawdy  wróżył , 
ze  mi  dadzą  onc 
Doratke  za  zonę. 
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Pierwsy  raz  ja  słyso,  co  ty  plecics  plotka , 
óyó  to  nie  dla  ciebie  wyrosła  Dorotća ; 
nie  będzies  j^j  miał  mój  bracie; 
bod  to  dziewC3ma  nie  dla  cie , 
mam  w  Bogu  nadzieję 
ze  się  to  rozchwieje. 

Ach  mój  gospodazu ,  gdzieście  w  tencas  byli , 

Kiedyście  w  karcemce  ze  mna  razem  pili  ? 

bodaj  ją  żywo  pzebito , 

nie  za  jedno  moje  myto ,  * 

co  z  wami  pzepiłem, 

gdy  u  was  służyłem. 

Prawda  ze  bywałem ,  ale  tez  bez  myta 
nie  puiciłe^  ty  mi  jecmienia  ni  żyta; 
musiałem  ci   z  góra  sypać, 
a  ty  teraz  z  nią  chces  sypiad ; 
wsakześ  mi  niecnoto 
nic  nie  prawił  o  to. 

Ach  mój  gospodazu ,  co  wy  to  myślicie  I 
będziecie  żałować  ,  jak  sprawę  pokpicie ; 
nie  powiem  tego  nikomu  , 
co  Sie  dzieje  w  wasym  domu , 
7.a  parę  miesięcy 
będzie  was  tam  wfecej. 

Bodajże  cie  Maćlm— bodaj  kaduk  spiskał, 
Itłcdys  ty  Dorotkę  moje  juiR  wy^cbkał  I 
]a  Sie  zawso  za  t^m  trudził, 
żebyś  mi  j(?j  nie  spaskudził ; 
a  za  te  niecnotę 
weź  sobie  Dorotę. 


3. 
(t  muzylię,) 

Czemuś  oczka  zapłakała , 

kochaneezko  moja  miła? 

c»y  cie  matka  połajała, 

czyś  owieczkę  zagubiła? 
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Oj  nie  toto ,  oj  nie  toto ,    nie  to , 
co  mio  niespokojna  czyni. ' 

A  może  cle  głowa  boli, 

zem  grał  na  fujarce  siła ; 

samaś  snobie  tema  winna , 

samaś  mię  o  to  prosiła. 

Oj  nie  toto ,  oj  nie   toto ,  nie  to  , 

co  mię  niespoltojną  czyni. 

Mozę  ci  tei  co  brahnje  , 

do  nbioru ,  lob  wygody  ? 

powiedz  I(ocIianeczl(Q  moja, 

kupię  cię  z  ostatniej  mody. 

Oj  nie  toto ,  oj  nie  toto ,  nie  to ,   '  * 

co^mię  niespokojna  czynił 

A  może  ci  o  to  cliodzi , 

zem  zFranusia  grał  w  zielone; 
ze  zakładu  niewygrałem, 

dałem  jej  różę  czerwoną? 
O  tóz  toto  ,  o  tóz  toto  ,  toto. , 
co  mię  niespokojna  czyni. 

A  kiedy  ci  o  to  cliodzi 

zem  z  Franusią  grał  w  zielone, 
pójdę  do  m4]  \  powićm  wszystko , 

odbiorę  róże  czerwona, 
o  tóz  toto  ,  o  tóz  toto  ,  toto  , 
co   mię  juz  spokojną  czyni. 

4. 
(smnzykę.  ) 

Czegoś  Jasiu  zasmucony, 

czemu  łzą  rosisz  jagody? 

czy  ci  juz  niemiłe  strony , 

gdzieśmy  razem  paśli  trzody? 

Oj  nie  toto ,  oj  nic  toto  ^  nie  to  , 

co  mię  niespokojnym  czyni. 
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Ćzy  cię  matka  połajała, 

ies  mi  pomógł  grabać  siana  ? 
powiedz  Jasiu ,  ach  drze  cala , 

czym  od  ciebie  niekochana? 
Oj  nie  toto,  oj  nie  toto,  nie  to, 
co  mię  niespokojnym  czynL 

Czyli  jakę  zmianę  cznjesz 

w  przyszłym  dla  nas  szczęścia  losie  , 
lub  tak  ładna  nieznajdujesz , 

jak  mawiałeś,  twoje  Zosię? 
Oj  nie  toto,  oj  nio  toto,  nie  to , 
co  mię  niespokojnym  czyni. 

A  mole   ci  o  to  chodzi , 

ie  mi  się  onegdaj  zrana„ 

niemyślac  jednak ,  przyśniło 

zera  miała  róże  od  pana? 

Otóż  toto,  otóż  toto,  toto,  \ 

co  mię  niespokojnym  czyni, 

Kie'dy  sen  zmartwieniem  twojem , 
jaltażem  Jasiu  szczęśliwa, 

powiem  matce,  zcś  ty  moim 

jak  "wieczór  przyjdziem  od  zniwa» 

O  tóz  toto  ,  o  tóz  toto ,  toto  , 

co  mię  już  spokojnym  czyni. 

Padnę  do  nóg  mojej  matki, 

i   dopóty  będę  szlochać, 
póki  nieprzcżegna  dziatki 

i  niekaże  Jasia  kochad. 
O  tóz  toto  ,  o  tóz  toto  ,  toto  , 
co  mię  już  szczęśliwym,  czyni. —^ 


imm^ 


5. 

Ojżc  ,  ojźe  ,  miły  Maćku  z  ofiarami , 

niebywaj  tu  bo  nie  lubię  przystawać  z  chłopcami! 
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bo  ja  sobie  panieneczka ,  nie  dziewczyna , 
aądowcgo  miasteczka  Borzęczyna  ;  , 

mam.  spódniczkę  lamowana  złotym  pasem, 
pokaże  ci  co  innego  wolnym  czasem; 
mam  sto  złotych  na  długach  własnej  samy, 
amiem  tez  grac  na  dudeczliuch  w  różne  tony, 
oj  ze  ,  ojźe  ,  miły  Macka ,  ty  kadłubie  , 
ty  umiesz  grać ,  a  ja  słucliać  ciebie  labie.  *-« 


6. 

(  I  inazyliB«  ) 

» 

Kuz  żywo  wliopki, 

dziarskie  parobki , 

z  dziewkami  wkoło 

tańczcie  wesoło; 

gdy  ojców  cnota 
włada  sercami, 
niknie  zgryzota, 
wesołoić  z  nami. 

Naz  żywo  z  góry, 

2wawe  mazary , 

niecił  radość  nasza      v 

biedę  odstrasza; 

gdy  ojców  cnota 
włada  sercami, 
niknie  zgryzota, 
wesołoid  z  nami. 

Naz  zjrwo  w  hopki ; 

w  stodole  snopki , 

w  karczmie  wódeczka... 

liaz  z  mazowiecka; 
gdy  ojców  cnota 
włada  sercami, 
niluiie  zgryzota , 
wesołoid  z  nanKi« 
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7. 

(  s  muzyką.  ) 

Na  doliaie^ 
przy  olszynie, 

bujna  łączkę  rosi, 
fitruibyk  czysty , 
przezroczysty , 

zwierciadło  Teosi. 

Chłopcy  za  uią , 
jak  za  panią, 

idą  na  ofiary, 
wdzięk  Teosi 
sława  głosi 

i  tysiączne  dary. 

•% 

Tego  okiem, 
kogo  skokiem, 

owyeli  śmiechem  łudzi , 
nic  nie  czuje, 
cłiod  panuje 

nad  sercami  ludzi. 

Jasio  czeka, 
nie  ucieka, 

ale  nie  naciera; 

Sieśni  składa,     . 
o  skał  gada 
ciche  łzy  ociera. 

Na  G(Sz  tobie , 
mówi  sobie , 

Teos  wdzioków  lvle? 
próżność  twoją, 
zguba  moja, 

truje  szczęścia  chwile.  — 

Choć  panujesz , 
gdy  nie  czujesz, 

te  zabawy*  twoje 
są  jałowe... 
milsze  owe. 

niewinne  łzy  moje. 


I 
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Młodość  minie, 
świeżość  zginie , 

a  serce  zostanie, 
i  wspomnienie 
na/^es  rdinienie 

słodyczą  się  stanie. 

Teo.<.  słucha ,  '  • 

zbliża  ncha, 

co  to  Jasio  marzy ; 
ze  wzgardzona, 
urażona , 

róże  traci  z  twatzy. 

Rład  poznaje , 
strumyłi  łaje, 

że  w  niej  próżność  zrodził; 
Jasio  zoczył, 
wnet  przyskoczył , 

troslii  jej  osłodził. 

Teoś  widzi, 
że  nie  szydzi, 

serce  z  sercem  zgadza, 
wzdychać  tkliwie , 
litościwie 

miłość  jej  doradza. 

Pieszczotliwa , 
•  ho  szczęśliwa , 

i  Jasia  nieuraża; 

I  strumyk  czysty , 

przezroczysty 

roskoszy  powtarza. 


8. 
Ach  mamo  i  ach  mamo  I 
jak  mie  serce  holi, 
I  że  mój  Jasio,  że  mój  Jasio 

r  z  inncmi  swawoli , 

I  Jest  lo  chłopiec  rozpuszczony, 

j  i  dla  tej  przyczyny 

to  do  jeduej  to  do  drugiej 
miota  się  dziewczyny. 


Wet  za  wet  darmo  nic, 

potrafię  ja  ua  to , 
ze  skutecznie  na  przekorę 

mścić  sie  będę  za  to  : 
zbiorę  sobie  chłopców  grono, 

ile  starczy  siła, 
dziś  z  jednym ,  jutro  z  drugim 

będę  się  bawiła. 


B.     Krakowiak  L 

•1. 

(  z  mazyhf  ) 

Padła  rosa ,  padła  rosa ,  w  zielonej  dębinie  ; 

kochajźe  mię ,  mój  Jasieńku ,  szczerze  nie  zdradliwie. 

Eocliam  ja  cię»  kocliam  ja  cię,  nie  zdradzę  ja   ciebie » 

bodajże  ja  złamał  szyję  jadący  od  ciebie. 

Jeszcze  Jasio  nie  dojechał  na  krzyżowa  drogę , 

złamał  sobie  Jasio  szyję ,  konik  pod  nim  nogę. 

To  ja  tobie  moja  panno  na  pamiątkę  daję , 

żadnemu  mężczyźnie  nie  wierz ,  choć  aniołem  staje ; 

bo  mężczyzna ,  bo  mężczyzna  Boga  się  nie  boji , 

klnie  ,  łaje  się  ,  przysięga  się ,  o  Boga  nie   stoji ; 

bo  w  mężczyźnie^  bo  w  mężczyźnie  chytrość  niepojęta  , 

klnie,  łaje  się,  przysięga  się,  mowa  jego  święta; 

bo  w  mężczyźnie  tyle  prawdy ,  ile  w  koszu  wody , 

pożalby  się  Boże  było  twej  ślicznej  urody  ; 

żadnemu  mężczyźnie  nie  wierz,  choćby  w  ogniu  gorzał, 

boby  poszedł  twój  wianeczck  jak  po  polu  pożar.  -^ 

2. 

Żebyście  poznali    prawego   polaka  , 
będę  waioa   tajicujac   śpićwai  kraltowiaka. 

Wzdycham  ja  do  serca,  wzdycham  dla  doznania 
byłem  spokojniejszy  ,  gdym  nic  znał  kochania. 
Wzięłaś  mi  spokojność,  weźze  mi  i  życie, 
nilit  nie  wić,  nikt  nie  mći  żem  cię  kochał  skrycie. 
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Kochałem  cię  panno ,  jak  8W|  własna  dasze , 
iecz'  nie  mam  majątku  ,  opuścić  cię  muszę. 

4. 

Jaki  to  2al  w  sercu  ,  jaka  w  sercu  rana 
kiedy  ta  nic  kocha,  która  jest  kochana. 

5. 

Aj  zebys  ty  ze  nuią  zgodna  miłość  miała , 
tobyś  ty  sie  Yf  buzię  pocałować  dała. 

6. 

Ile  Iiropel  w  morzu ,  ile  gwiazd  na  niebie 

tyle  mam  szacunliu    dziewczyno  dla    ciebie*         , 

7. 

Zieleni  się  trawka r w  cieniu  po  nad  woda, 
żeniłbym  się  z  piękną ,  bogatą  i  młodą ; 
z  piękna  dla  rozrywki ,  a  z  młodą  dla  związku, 
z  bogata  dla  szczęścia ,  dostawszy  majątku. 

8. 

Po  głębokiej  wodzie  płynie  kaczor  siwy, 
jaki  talii  wesół,  a  ja  nieszczęśliwy. 

Powiadają  ludzie ,  i  cóz  im  to  szkodzi , 

ze  młody    cłiłopczyna    do  dziewczyny  chodzi. 

10.     . 

Kochałem,  cię   panno ,  jeszcze  kochać  będę , 
jak  cię  nie  pozyskam ,  to  życia  pozbędę. 

11. 

O  dzićwcze ,  gdzie  mieszkasz  wiosnę  bym  wprowadził 
przed  oknami   twenu  białe  róże  sadził. 

12. 

Kochaj  mię  dziewcz3mo ,  bo  ja  dobry  człowiek , 
ja  et  będę  wiernym  do  zawarcia  powiek. 

13. 

Zawsze  i  a  sie  lękam  r  tei  smntnei  kolei 
bym  się  nie  rozkochał,  a  był  bez  nadziei.. 
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Nie  bądi  pani,  harda  ,  nie  pochlebiaj  sobię , 
przyjdzie  moment  taki,  zapomnę  o  tobie; 
znałem   dość  panienek ,  co  sobie  schlebiały , 
a  potem  wpogardzie  n  chłopców   zostały. 

15. 

Spokojności  pragnę ,  ale    nie   majątku , 

mogąc  być  szczęśliwym  choć  w  małym,  zakątku. 

16. 

Cnota  mi  to  posag  z  którą  ja  sie  łączę , 
bo  z  taka  szczęśliwie  dni  moicli  doKoiicze. 

17. 

Choćby  mi  dawano  krocie,  milijony, 
to  ja  nie  opuszczę  swojej  ulubionej  , 
bo  za  nic  są  krocie,  zanic  milijony, 
kiedy  kto  dostanie,  z  grynfiasami  zony ; 
bo  ani  jej  sprzedać,    ani  jej  zamienić, 
uwaiajcie  chłopcy,  jak  się  macie  żenić. 

18. 

Chłopcy ,  moi  bracia ,  nie  szukajcie  złota , 
lecz  się  tam  udajcie ,  gdzie  prawdziwa  cnota ; 
fam  prawdziwa  miłość  i  szczere  kochanie , 
gdzie  z  obojga  strony   wspólne  jest  staranie. 

19. 
Co  m.yślę  to  powiem  nie  zaprę  się  tego, 
dziewczęta  łUuty,  i  nam  tez  niczego. 

20. 
Pięlinaś ,  pani ,  piękna ,  i  twe  oczy  siwe , 
lecz  moje  przy   twoich    byłyby  szczęśliwe. 

21. 

Świeci  miesiąc  ,  świćci ,  miedzy  gwiazdcczliami , 
najmilsza  mi    moja   między  panienkami. 

22. 

(  £  m  u  zykę  ) 

A  kiedy  mię  moje  dziewczę,  inoje    serce,  moja  duszko, 
moja  łubko,  niechcesz  szczerze  kochać, 


1 
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to  ja  pójdę  do  Rzeszowa ,  do  Tarnowa ,  do  Brakowa  ,  i 
do  Wiednia ,  a  ly  będziesz  szlochać ; 

to  nas  i  tam  kochać  będą ,  i  szanować  i  miłować ,  i  za- 
nami'sie  ubiegać,  jak  tylko  bydź  mozc , 

jalc  nas  weźmie  do  ułanów  nasz  naczelnik,  brat  cesar- 
ski ,  wielki  Korol  książę.  ' 

Kamyilze  się  wiec  zawczasu,  ułóż  wgłowie,  poradź  lu- 
dzie spytaj  się  matuli, 

bo  jakbyśmy  do  ułanów,  ztąd  do  Wiednia  wszyscy  poszli , 
i  któż  cię  przytuli  ? 

i  przytuli  i  u  zydanoezęstuje ,  wytai^cuje  ,  wycałuje,  ku- 
pi wstążkę  albo  pierścioneczek , 

w  ten  czas  jak  będzie  wywijał,  bił  się  setnie,  hura  krzy- 
czał dawny  kochaneczck  ? 

Namyślże  się  więc  zawczasu*,  jak  ci  życzę,  tali  ci  radzę, 
wiesz  żem  człeli  poczciwy  ; 

bo  jak  zostanę  kapralem ,  lub  sierżantem ,  lub  wachmi- 
strzem, to  ci   będą  dziwy , 

a  jeszcze  się  mocniej  zdziwisz ,  jak  mio  ujrzysz  na  ko- 
nika ,  śliczny  mundur  z  guziczkami ,  na  ramionach 
błyszczeć  będą  szlufy , 

dopiero  ty  w  tenczas  westchnie>sz  i  zapłaczesz ,  powiesz 
sobie,  o  mój  Boże,  czemużem  ich  nie  kochała,  kie- 
dy takie  zuchy? 

Ubódków  błyszczeć  będą,  na  kołeczkach  się  obracać 
przeczyste  ostrogi ,  - 

Q  kaszliieta  pióro  białe ,  lub  czerwone ,  galancłuchnc , 
wysociuchne  ,  jak  jelenie  rogi. 

A  jak  spojrzysz  na  Irębaezy ,  na  konikach  ślicznych  bia- 
łych, co  nom  będą  grali, 

dopićro  ty  wtenczas  powiesz ,  o  mój  Boże ,  żeby  teżto  na- 
sze chłopcy  z  wojny  powracali  I 

oj>  ale  my  już  natenczas  nie  będziemy  się  za  wami  tak 
ubiegać  ,  oni  was  tak  cenić ; 

wolimy  się  bić  za  króla ,  za  ojczyznę  ,'  dostać  ranę  ,  no- 
sić krzyże ,  niż  się  z  wami  żenić. 


11 
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I 

Czyleś  rózamtała^  ty  moja  dziewczyno , 

łei  ty  jcdaa  na  świecłe  ? 
a  ja&ym  mógł  -  przysiądz  ,  ze  was  jesl  nie  tysiąc  $ 

co  wtem  Kole  staniecie. 
Ahoi  rozumiała,  da  moja  dziewczyno, 

ze  ci  będą  zawsze  grać  ? 
oj  trzeba  to  ,  trzeba ,  dorabiad  się  chleba , 

trzeba  miła  vano  wstać, 
czeladkę  obudzić  ^  samej  się  ntradzid^ 

kocliankowi  gęby  ^ad. 


B.     M  a  z  u  r  y. 

i. 

(  i  mnzyka.  ) 

A  skadze  jcie  w  tćj  sukmanie  ? 
Od  Śkalmieza  Mo^ci  Panie. 
Cy  nieznacie  Pzybylicy, 
wsakze  w.  wasćj  okolicy , 
znacie  w  Pzybylicy  pana? 
litózby  go  nieznał  —  oj  dana  I 

A  dyd  sie  tam  sługiwało , 
"znam  jego  rodzinę  cała. 
Znaciez  je^o  córkę  ,  syna? 
Ładnad  to  była  dziewcyna , 
ale— j alt  za  zwycaj  bywa, 
nie  ze  wsystkiem  jest  scęsliwa. 

A  teraz  mi  Wasan  powiedz 
cy  nie  Wasan  z  Jakubowic, 
bo  ja  słysał  zdała  trocha 
ze  Wasana  Basia  kocha. 


Skadze  macie  te  nowiny? 
Wkarcmie  głosiły   dzicwcjmy^ 
ze  juz  nic  jednego  miała,      * 
«le  o  nim  zapomniała. 
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to  wam 'sowicie  zapłacę,  za  ndio  pałeczkę,  moja  kodu* 
neczko.  -^ 


a4. 

Chód  nas  B<Sg  TOzł|csy   ka2de   w  inna  stronę , 
jednali  nasze  serca  s}  nierdzłaczone. 

25. 

Ścięli  d|beky  fóęli,  yał  nie  będzie  rodził, 
wzięli  mi  panienkę ,  eoia  ja  do  nlSj  chodził. 

26. 

Pojadę  ja  przez  wiei ,  zdćjmę  magiereczkę , 
ukłonie  się  mamie ,  dostanę  córeczkę. 

27. 

• 

Bocham  cię  dziewczyno,  kocłtam,  sam  Bóg  widzi » 
jeili   mi  nie  wierzysz,  spytajze  się  Indzi, 
Niedi  mię  pan  Bóg  skarze  na  duszy  na  ciele , 
jeili  kocham  inszf  prócz  dziewczyno  ciebie. 

28. 

Bochaj  mię  dziewczyno,  a  nie  bój  się  zdrady » 
pilnuj  swego  serca,  a  nie  cndzej  rady; 
gdyl  ten*  co  cię  nie  zna ,  może  ci  źle  radzi , 
ten  zai  co  cie  kocha,  pewnie  cię  nie  zdrad?. i. 
Bocham  cię  ozie wczyno  ,  kocham  cię  bez  granic » 
gdj  na  ciebie  patrzę ,  wszystko  a  mnie  za  nic* 

29. 

Ej  cllłopiec  c!  ja  chłopiec,   z  Sandomieza  rodem » 

za  wyrostkam  smzył ,  póki  byłem  młodym ; 

teraz  parobecek  jnz  tema  tzy  lata , 

zacne  gospodazyd ,  pozucę  do  kata ; 

pojmę  sobie  jaka  dziewcynę  pocciwa , 

gospodynię  dobre  ochocą  i  zywf ; 

osiądę  na  roli ,  zacne  gospodazyd , 

ja  w  pola  pracowaó ,  ona  mi  jeió  wazyó ; 

aslioro  powrócę  do  doma  strudzony, 

znajdę  odpocynek  a  pocciwćj  zony. 

Tak  wy  chłopcy  róbcie,  rady  mej  słuchajcie. 

tyllio  sobie  dobrych  dziewcat  posuhajcie. 

li* 


s 

\ 
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(  z  muzyk)  ) 

Jestem  hrakowiaczek , 
z  tamtej  Wisły  strony, 

gdzie  jodłowy  krzaczek, 
naszej  wsi  zagony. 

Wesoło^ d  w  mym  progu  , 
clioć  ubóstwo  w  domuy 

lecz  tez  dziolu  Bogu  I 
nie  dłużnym  nikomu. 

Za  góra  granica^ 

tam  się  coś  zieleni, 

to  moja  pszenica, 
będzie  grosz  w  jesienL 

Oj  tanio  jej    niedam, 
w  Kraliowie  ją  sprzedam, 

tam  dobrze  zapłacą , 
hedzte  liulać  za  co.  — 


Si* 

O  Bole  m6j ,  Boże,  widzisz  mojo  nędzę, 
bez  mojćj    Kasiuli   smutne  dni  juz  pedze, 
a  zapomnieć  o  niej  ,  nie  jest  w  m.ojej  mocy , 
smutne  dni  juz  pędzę ,  oraz  smutne  nocy. 
O  Boże  mój  ,  Boże ,  zacózem  karany ,' 
ze  kocłiam  nad  życie ,  nie  jestem  kocliany. 
Gdyby  mi  cię  nieba    losem   jakim  dały , 
bytci  bym    szczęśliwy  na  wiek  życia  cały, 
Cliociaź  w  odległości ,  miej  mnie,  na  baczności  >  ' 
bo  ja  dla  cię  noszę    kajdany    miłości, 
puty  nosić  będę  ,  poty  nieprzestanę , 
aż  cię  w  moje  ręco,  Kasiulu,  dostanę. 

Z  orałem  na  żyto  ,  zasiałem  pszenicę  , 

cłiciałem  mieć  kocliaakę ,  a  mam  niewdzięcznicę* 
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(  ł  nuzyk^  ) 

flochałcm  dziewczynę ,  kochałem  ja  wiele  » 
kochałem  ja,  bocnał,  całe  trzy  niedziele: 
jeszcze  będę  liociiat  jeden  tydzieii  cały , 
aby  mi  przyznali,  2em  jest  clilopiec  stały, 

34- 

Niedobrą  jest  rzeczą  ItralcowiaUi  śpiewać , 
jeJnycłi  można  bawić,  a  drugicli  rozgniewać. 
Niecliaj  się  gniewają ,  ja  oto  nie  stoję , 
powszedinie  to  mówią  prawda  w  oczy  kole. 

55. 

Czy  rano,  czy  w  wieczór,  czyli  tez  w  połndnic, 
gdy  pdwium  ze  kodiani ,  kochanoL  nie  obłudnie. 

36. 

/ołoierz  kocha  szczćrze ,  póki  na  kwaterze « 
jak  wyjdzie  z  kwatery,  ma  dwadzieścia  cztery. 

37. 

Łata  ptaszek  lata,  zgnbit  swe  siedlisko, 
najmilsze  mi  w  życiu  jest  pewno  nazwisko. 

58. 

Dwie  rzeczy  przyczyną  są  mojego  smutku  , 
miłość  bez  nadziei ,  nadzieja  bez.  sliutku. 

39. 

Twoje  oczy  piękne ,  usta  koralowe , 
dla  nich  ci  to  chłopcy  uniierać  gotowe. 

40. 

Bochałbym  dę  stale ,  kochałbym  i  więcej ; 
byś  miała  posagu  sześć  kroć  sto  tysięcy  y 

41.  ^ 

Wpośród  ciemnych  lasów  zgina  się  drzewinai , 
tam  mnie  miłoiić  ciągnie ,  gdzie  moja  dziewczyna. 

42. 

Miłość  <iie  jest  zbrodnią ,  lecz  potrzebną  cnotą , 
^  kocham  kochanka,  i  mam  cierpieć  o  to  ? 
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Je  Jnegom  ćhłopczynę  na  kwiecie  kochała , 
nie  przyjdzie  ten  moment  bym  go  zapomniała. 
Łed  głosie  po  rosie  do  liocłiania  mego , 
powićdz  mu  odemnie ,  ze  tęsknie  bez  niego* 
Swićci  miesiąc,  iwi^ci,  około  północy t 
ciebie  przestać  kocliad  nie  jest  w  mojej  mocy. 
Niedbam  o  pałace ,  niecłi  mam  domek  z  gliny » 
nie>  z|dam  nic  więcej,  jak  mego'  eliłopczyny; 
nie  dbam  o  majątek ,  z  pałaców  aie  Anieję , 
istność  mię  stworzyła,  w  której  mam  nadzieję* 
Gdyby  nie  nadzieja  i  miłości  słodycz, 
jnźby  śmierć  okropna  miała  ze  nmie  zdobycz* 
Cłiociaz  wiele  cierpię   dla  twojćj  miłości, 
jednak  sobie  słodzę  nadzieja  przyszłości* 

Sąsiedzi  gadają ,  i  cos  sobie  Voszcza , 
ie  my  się  kochamy,  tego  nam  zazdroszczą; 
niechajze  gadają-,  i  cóz  nam  do  tego? 
niecłiaj  każdy  kocłia  co  mu  jest  miłego* 

Kocham  ja  ćhłopczynę ,  i  litóz  mi  to  zgani » 
alboz  ja  nie  jestem  serca  mego  pani  ? 

45. 

Ach  widzę  z  dalelta  siwego  konika, 
kochanek  mój  jedzie ,  serce  me  przenika* 

46. 

Stałam  sobie  w  olinie  na  chłopca  mrugała , 
pójdźze  chłopcze  do  mnie,  będę  cię  kochała. 

47.    * 

Łata  ptaszek  lata ,  sam  nie  wjć  gdzie  padnie , 
kiedy  się  kto  kocha ,  wzajemności  prsignie* 

«  48. 

Nie  dziw  Łe  nk  harde  urodziwe  panie , 
bo  im  gładsze  drzewo ,  tym  trudniej  wieść  na  nie* 

49. 

Chociaż  piękny  jesteś ,  cóz  z(ad ,  gdyś  nie  atały , 
gdy  to  powiadały   le  co  cię  kochały? 


r 
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so. 

Teraźniejsza  młodzież  jako  wietrzne  młyny, 
htaja  od  jednej    do  ^rogićj  dziewczyny : 
jedne  pocałuje ,  a  z  druga  usiędzie , 
trzeci^  obiecuje ,  ie  jćj  mężem  będzie. 

61. 

A  uharz  go  Bo2e  z  gmnm  i  imienia 

kto  nmie  pocz^  kochad ,  a  teraz  odmienia^ 

Pokochałam  chłopca ,  prawda  ie  grzecznego , 
lecz  nie  jestem  pewna  wzff|emnoici  jego. 

I  63» 

A  m&j  ty  chłopczyno~ ,  moje  ty  kochanie » 
niech  kontrakt  miłoici  miedzy  nami  stanie. 
,  A  mój  ty  chłopczyno «  moje  siwe  oczy » 

ledwie  mi  do  ciebie  serce  nie  wyskoczy. 
A  mój  ty  chłopczyno ,  tak  cię  kocham  szczJrze , 
kiedy  cię  me  widzę  szaleilstwo  mię  bierze. 
Bla  ciebiem ,  chłopczyno ,  spokój  no  jd  slraciła , 
nie  będę  się  wiecuj  wesoło  bawiła. 
Ty  jesteś  wesoły »  ja  się  więcej  smucę, 
kie^z  ja  do  mojćj  wesołości  wrócę  ? 

54. 

Płynie  łódka «  płynie ,  a  dzieli  sie  z  wodj  , 
może  juz  ostatnie  me  widzenie  z  tob}. 

65. 

X 

(zransylię.) 

Nie  siadaj ,  nie  gadaj  ,  nie  umizgaj   mi  się , 
r   ja  twoji  nie  będę ,  nięspodzi^waj  mię  się. 
Ja  twoja  nic  będę ,  choć  się  za  mnie  zgubisz , 
ty  jesteś  zalotnik ,  wszystkie  panny  ilubisz  , 

56. 

Nie  dobre  to  drzewo ,   z  którego  IH6  leci , 
nie  stałe  kochanie,  gdzie  się  mieści  trzeci. 

67. 
Malino,  malino,  różo  farbowana, 
powiadają  ludzie  ,  zo  ja  malowana ; 


ni  ja  malowana ,  ni  ja  różowana  , 
tylko  u  matuli  piglmic  wychowana. 

58. 
Ścięli  dąbek ,  ocieli ,  ju2  sic  nie  zieleni , 
dałam  chłopcu  ałowo  ,  juz  się  nie  odmienL 

59. 

Jakże  cif  niekochad,  kiedyś  godzien  tego  ^ 
ja  cie  kochad  musze ,  bo  niechce  innega. 

Bodaj  ci  chłopczyno  słoilce  nie  świeciło , 
kiedyi  mie  nie  kochał ,  niezwodzic  mig  było^ 

61. 

Teraźniejsze  chłopcy  bardzo    cieźko  grzeszą  ^ 
gdy  miesiąc  kochają ,  ju£  do  inn^j  spieszą.  * 

02 

(  z  mazyKf.  ) 
Ol  Boże  mój,  Bole,  któ2  ludziom  dogodzi, 
wesołam  lub   smutna ,  wszystko  im  zaszkodzi ; 
gHy  jestem  wesoła,  mówią  zem  jest  płocha, 
a  kiedy  Sie  smucę ,  mówią',  ze  sie  liocha. 

63. 

Zyto  i  pszenica,  nie  wielka  różnica, 
jakeś  ty  bałamut ,  tak  ja  niewdzięcznica. 

Ze  ja  ciebie  kocham ,  tego  sie  nie  wstydzę , 
w  twych  pioknycli  oczętach  same  stałość  widzę. 

65. 

Nic  włdad,  nie  słychad  kochanka  mojego  , 
choć-  wi4 ,  ie  go  kocham ,  zo  tęsltnic  Bez  niego. 
,  66.  ' 

5.pi.?wa  słowik ,  6^pi<tvva ,  gHy  słoneczko  wschodzi , 
cliociaz  ja  cię  kocham ,  cóz  to  komu  szkodzi  ? 

67. 
Przysięgam  cię  kochad,  i  słowa  dotrzymam, 
bo  ja  w  mojem  sercu  niestałości  nie  mam , 
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68. 

Mila  mi  ta  strona,  w  której  słońce  wschodzi, 
jeszcze  mi  ta  milsza  gdzie  mój  lasto  chodzi. 

69. 
Na  lyysoklm  dobie  golabcczek  siedział, 
kochajmy  sig  stale,  aby  nikt  nie  wiedział.     . 

70. 

Sto  lat  lasek  dęli ,  a  przecież  las  lasem  , 
koniec  krakomaków  niech  będzie  tym  czasem.  , 

7i. 
Nie  nfam  w  nadziei ,  w  przeznaczenie  wierzę , 
bo  niezasłozony ,  lecz  szczęśliwy  bierze. 

72.- 
Niech  nigdy  jasności  nie  oglądam  słońca , 
jeżeli  cie  kochać  nic  pragnę  do  końca. 

78. 
W  Pijarskim  ogrodzie  (ijałeczek  schodzi , 
nie  zwódi  dziewczę  chłopców,  bo  się  tali  niegodzi. 

74. 
Najszczęśliwszy  moment  liczyłbym  ńa  świecie, 
żebyś  powiedziała ,  ze  mię  kodiasz  przecie. 

75*  • 

Starożytne  zdanie   z  młodemi  się  zgadza, 
kochać  z  wzajeńmościę ,  to  życie  osładza. 

76. 

Listeczki  opadły,  gałązka  została, 

pienvsza  jesteś  dziewczę  w  życiu  dla  mnie  stalą. 

77. 

Zycie  mi  nie  mile ,  bom  zawsze  stroskany ,  . 
kiedy  mej  nie  widzę  Marysi  kochanej* 

78. 

r 

(  s  mazylię. ) 

Jodao  twoje,  dziewczę,  przyjemne  spojrzenie 
rozpędza  me  troski  w  najdrobniejsze  cienie. 
Niechże  się  niczmieni  dla  mnie  miłość  twoja, 
bo  któż  cię  potrafi  tyle  kochać  co  ja. 


I 
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•79. 

Niech  plyna  słodycze  wszystkie  co  sa  w  niebie » 
ja  jestem  szczęiliwy  t  gdy  mani  widok  ciebie. 

80. 

Łosie  mój  okrotny ,  ty  2ycia  tyranie , 

kogoz  dręczyć  będziesz ,  kiedy  nmie  nie  stanie. 

81. 

Przestań  dziewczę  na  tćm  ze  do  kocha-  pragnę, 
a  to  na  twój  wzrok  loby ,  i  oczęta  ładne. 

82. 

Kochaj  tego  dziewczę  który  cię  szacuje , 
będź  dla  tego  grzeczna,  który  cię  całuje. 

83. 

Słońce  jasno  kwieci «  Zefir  ctclio  wleje, 
kiedy  cię  zołKiczę,  serce  we  mnie  mdleje. 

84. 

Serce  me  omdlewa ,  oczy  zapłakane, 
podobno  ja  dziewczę  ciebie  nie  dostanę.  ~ 

85. 

Kiedziw  młody  amant  ze  bogatej  pragnie , 
pracować  nie  umie »  a  zyd  chce  paradnie. 

86. 

Bomu  słońce  iwi^ci ,  dla  mnie  zawsze  smutne , 
komu  losy  stałe »  a  nmie  sa  okrutne , 

W. 

Wy  wiatry  okrutne  nieicie  mnie  w  te  strono, 
gdzie  hpn  był  szczęśliwy ,  i  iniid  dobra  zonę. 

88. 
Czy  mnie  dzićwoze  kocliasz ,  czyli  te2  zarttijesz , 
powiedz ,  proszę  szczerze ,  czemu  mnie  cidujosz. 

89. 
Dla  tego  natura  czucie  mi  nadała, 
bym  tego ,  co  kocham  ,  na  zawsze  kochała. 

90. 
Kocham  cię  chłop czyno  ,.  równo  z  lycicm  cenię , 
i  bądź  tego  pewnym ,  ze  się  nieodmicnię. 
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9ft« 


Bochajle  mię  dziewczę ,  nie  sznhai  inszego , 
będziesz  miała  ze  mpie  mela  cnotliwego. 

Nieszuham  bogactwa,  ani  dostojności, 
t)'lko  'godnej  zony  i  jćj  łagodnoid. 

9». 

Żeby  cł  Bogowie ,  którzy  są  na  niebie , 
objawić  d  chdeli,  jak  ja  kocham  dębie. 

94. 

Pani  moja ,  pani ,  ja  twój  wierny  stnga , 
jeźli  mnie  niekóchasz ,  to  mą  będzie  druga: 
jeżeli  nmie  kochasz »  to  ja  dę  szacuję , 
jeżeli  przedwnie,  to  ja  tez  źartnję* 

95. 

Zapewne  wnadgrodę  za  me  przywiązanie, 
pozyskała  od  dębie  chód  pocatowaide. 

96. 

Niechdej  się  dla  mnie  tylko  pani  zmienid, 
dębie  nadewazystko  w  zydu  będę  cenid. . 

97. 

Ulnbiona  pani ,  2ycia  mego  celu , 

debiem  tylko  wybrał  z  innych  bsordzo  wielu. 

98. 

Pamiętajze  pani ,  ie  2yję  dla  ciebie , 

bo  wszystkiemi  gardzę  ,  uwielbiając  ciebie* 

99. 

Słowik  ze  słowikiem  zostad  sie  niemoze , 
a  ja  z  tobą  muaze ,  achl  mój  mocny  Boże. 

100. 

(  X  masylif.  ) 

Bieży  konik  ,  bieży ,  bardzo  się  zadyszał , 
nie  powiem  nikomu,  co  ja  wczoraj  słyszał. 
Biczy  konik,  bieży,  grzywą  mu  sie  jerzy  ; 
niechaj  żaden  chłopiec  panienkom  nie  wibrzy. 
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UOl. 

U  mej  $iwej  /klaczy  podkowa  kołacze , 
niechciała  maie  Maryj ,  teraz  za  miig  plaeze*. 

102. 

Nieuwazaj  Pani,  chociaż  w  piekle  parzy, 
kochaj  młodych  chłopców ,  liiedy  ci  sio  zdarzy. 

Nieszczo^Iiwy  losie,  tyj  ci  mnie  to  zgubił, 
zci  mnie  z  ta  rozłączył,  któram  wiernie  lubił. 

104. 

Co  dzień  słońce  jwieci ,  co  noc  miesiąc  wschodzi  ^ 
mojej  szcęjliwości  chwila  nie  przychodzL 

lOS. 

Na  dół  rzćka  płynie  j  ze  źródła  się  sączy , 
i  nmie  od  cie  pani  juz  nikt  nierozłaczy. 

106* 

Jechałem  przez  Kraków ,  słyszałem  jpićwanie , 
ze  mi  sie  Julusia  za  zono  dostanie. 
Jechałem  przez  lasek ,  widziałem  dośd  pniaków » 
juz  tez  dosyć  będzie  i  tych  krakowiaków.r 

107. 

Kochałem  cię  pani ,  a  tyś  mna  wzgardziła , 
niewiem  coi  taliiego  we  nmie  upatrzyła. 
Kochałem  cin  paiu  więcej  niz  trzy  lata, 
jaka  była  miłośd,  talia  i  zapłata. 

108. 
Z  tamtej  strony  wody  pł3rnie  kaczor  siwy ; 
chociaż  nie  pozorny,  lecz  jestem  poczciwy. 

109. 
Siedzi  gęś   na  wodzie ,  kaczor  do  niej  płjmłc  ^ 
powiódz  mi ,  o  pani ,  czy  mnie  kochasz  czy  nie* 

110. 
Kochałam  i  kocham ,  albo  mi  kto  zgani , 
alboz  ja  nie  jestem  serca  mego  pani. 

111. 
AJ  bo  sin  zeń  ze  nina ,  albo  min  spusc  komu  » 
nic  plftaj  się  więcrj  koło  mego  domu. 
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Praeleclał ,  przeleciał »  przez  stodołę  sohół , 
ja  sobie  zostanę «  a  ty  mi  daj  poliój. 

118. 

Prawdę  ptaszek  gada ,  co  na  gaja  siada , 
nie  będzie  ta  moje ,  co  z  iBuymi  gada. 

114. 

Prawdę  ptaszeb  mówił «  siedzący  na  iliwce, 

gdy  się  nie  masz  zenid»  nie  podblebiaj  dzićwces* 

115. 

Czyli  ja  nie  ładna ,  czy  nie  jestem  gładka , 
który  na  mnie  spojrzy,  oczy  sobie  zatlia. 

116. 

Rozwija  się  kwiatek  między  listeczkami , 
poczyna  się  wznieca<S  miłośd  nuędzy  namL 

117. 

Bwiatek  się  rozwinie «  i  owoc  nam  wyda , 
a  ta  nasza  miło^d  na  có£  się  nam  przyda. 

118. 

lezelii  leśniczy,  pOnoj  swego  łasa, 

nie  cłiodż  do  dziewczyny  kiedy  niemasz  czasa. 

119. 

Jezeliś  polowy  v  pilnaj  swego  pola , 

nie  choaź  do  dziewczyny,  jeżeli  nie  tWoja. 

120. 

Leciała,  krzyczała  gaseczka  siodłata, 
żenił  bym  się  z  tobą ,  aleś  nie  bogata. 

Siedziała  gaseczka  na  pola  za  woda, 
jeźli  masz  pieniążki ,  ożenię  się  z  tobę. 

leźli  masz  pieniążki,  pokal  srebro,  złoto „ 
ożenię  się  z  tobą  z  największa  ochota* 

121« 

Niepytaj  się  o  to ,  hjm  pieniążki  miała , 
tyllio  się  zapytaj  ,  cży  cię  będę  chciała.  — - 
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1S8. 

Stnmida  leszczyna,  kiedym  pnes  tń^  jechał, 
plakida  Jolosia  ',  kłedym  jf  zaniechał. 

1S3. 

Niewielej  wsk^nda,  chodaii  mnie  nie  chdda, 
ja  się  oieniłem ,  tyś  się  zestaizda. 

184. 

• 

bolałbym  od  ciebie ,  niźli  sto  tysięcy » 
cho<5  jedba  całusek ,  nie  stoję  o  więcej. 

125. 

Żebym  był  malaneiHy  odmalowałbym  cif » 
cobym  zmaczał  pędzel,  pocałowałbym  cię. 

126. 

Źebyi  ty  wiedziała »  co  o  tobie  myjlę, 
ałioczyłdbyi  do  mniOi  całowała  by<  uuę. 

127. 

Bochaj  ze  mię  pani ,  nie  poważaj  lelcee , 
jali  się  zestarzejesz,  to  cię  nikt  niezecłico. 

128. 

Niedaleko  Ifdn  jediał  cliłop  na  dr|ga, 
buba-  na  łopacie ,  Uaniam  panie  bracie. 

129. 

Cztery  milo  lasu  samćj  osieczyny, 
przejecliidem  jadęc  do  mojćj  dziewczyny. 

180. 

Honiki  na  górkacli ,  bydło  po  dbUnie » 

co  mi  Bóg  naznaczyły  to  nmie  nie  omienie. 

131. 

Obiecał  mi  roskosz  będę  nźywała « 
obiecał  mi  bićdę  »  będę  bićdowała. 

132. 
Listek  się  zieleni »  gałązki  się  cliwieję , 
nadaremnie  mi  się  do  cię  oczy  śmieję. 

133. 
Najlepsza  fornalka  z  karogniadych  koni, 
co  juz  upłynęło  y  to  juz  uiedogoni. 
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134. 

Nieina2  ta  na   kwiecie  ttaiwięhszćj  przyfarojd^ 
jidc  dziewczynę  kocha<S»  a  oez  wzajemnoici. 

155. 

Jedzie  Jasio «  jedzie,  ja2  tu  jetfi  na  piaskacli, 
wiezie  mi  trzewiki  na  zielonych  paskach.    . 

Przyjeżdżaj  Inhnnio »  bo  cię  dawno  zadam , 
az  mię  oczka  bolę ,  co  cię  tak  wyglądam* . 

156* 

Anim  ja  cię  znała ,  anim  clę  widziała , ' 
coś  ty  za  szczęśliwy ,  lem  cię  pokochała. 

137. 

Z  tamtej  strony  wody  stoi  cłiłopiec  młody ,  ' 
zęby  mi  się  dostał,  pościłaby  środy; 

środybym  pościła,  piatkibym  suszyła, 
zęby  mi' się  dostał  tobym  się  cieszyła."— 

138. 

Jakże  cię  niekochad ,  kiedyś  pani  ładna » 
rączka  biała,  nóżka  mała,  do  kochania  składna; 

rączka    biała,  nóżka  mała,  główka  ochędozna, 
jakże  tam  bydi  musi ,  gdzie  widzieć  nie  można.  '— 

139 

Niemaz  chłopców  nićma ,  poszli  w  cndze  kraje , 
gdzie  ojczyzna  nasza  z  popiołów  powsuje^ 

140. 

Suczno  tWoje  oczka  zajmnja  liaźdego , 
nie  jeden  to  myśli,  byś  mogła  byd  jego. 

141. 

Tyś  dla  mnie  niecznła,  ja  się  dla  cię  smucę^. 
kiedyż  ja  się  do  mej  spokojności  wrócę. 

142. 

Spokojności  pragnę,  ale  nie  majątku, 
mogę  bydź  szczęśFiwym   i  w  małym  zakątku ; 

bym  miał  cztery  konie ,  parę  wołów  w  pługu , 
chałupeczkę  małą  bez  żadnego  długu. 
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148, 

Ni#mal  nigciy  szcsęsćia ,  podobno  nie  bj^dzie , 
trzeba  się  zapisad  w  nieszczęśliwych  rzędzie* 

I44k 

Na  coi  dał »,  o  Boże ,  serce  do  kochania » 
gdy  się  sprzeciwiają  starożytnych  zdania. 

146. 

Czemni  mnie,  o  Boże,  na  tym  świecie  trzymasz ^ 
kiedy  zadnćj  dla  mnie  szczęśliwości  nićmasz. 

146* 

.  Biedy  widzisz  dziewczę »  iem  dla  cię  życzliwy, 
możesz  mi  dopomódz ,  abym  był  szczęśliwy. 

147. 

O  Boże  wszechmocny  niedopnszczaj  tego ; 
by  ta  co  ja  kocham,  poszła  za  inszego.      ^ 

14S. 

Dajze  Boże  szczęście ,   dawńom  nie  tańcowała 
jeźlim  nie  zapoiAniał ,  to  będę  próbował. 

149. 

Pani  mego  serea,  racz  się  dziś  żlltowad, 
będź  łaskawa  z  chwilkę  ze  mną  potańcowad. 

ISO. 

Nićmam  stosów  złota,  ani  żadnej  włości t 
jedno  tylko  serce  skłonne  do  miłości. 

151. 

Ach  pozwólcie  nieba »  spraw  o  wi^ki  Boże » 
żebym  byt  kochany,  jeźłi  to  bydź  może. 

152. 

Zachmurza  się  niebo ,  deszcz  zaczyna  rosld , 
nieczułość  dziewczyny ,  och  jak  ciężko  znosić. 

153. 

Nie  będę  się  żenił ,  nie  będę  się  spieszył  p 
będę  się  umizgał  i  dziewczęta  cieszył. 

154. 
Ile  jest  listeczków  w  lesie  na  drzewinie , 
tyle  niestałości  masz  w  każdej  dziewczynie. 


Ifntt  gt>łęł>ików  gniazdo  okładają » 

jak  trzeci  przyleci ,  wszystko  porzticajĄ  i 

tak  gdy   mięazy  dwoje    trzeci    się  zamiesza » 

wnet  powstaje  burza   gdzie   bywała  cisza. 

156. 

Trzesawa^  trzesawa^  na  trzosawle  ława, 
aemuz  ty  dziewczyno  na  mnie  nie  łaskawa? 

i  57. 

rśladł  ptak  na  dębie ,  i  tak  pobie  naci , 
tk\e  wierz  chłopca ,  nie  wierz »  bo  on  bałamadl 
on   tobie  przysięga ,  £e  cię  z  duszy  labi , 
a  do  innej  pójdzie  I  z  nia  się  zailubi. 

*  168.^ 

Ujrzałeś  mię  przedtem  przez  .dziesiątą  ician^ę^ 
teraz  mnie  nie  widzisz »  chód  przed  tobą  stanę* 

169. 

Kie  kochałaś  wtenczas ,  kiedy  ja  kochałem , 
teraz  mnie  chcesz  kochad »  kiedy  ja  przestałem  | 
Haaczze  się  odtąd ,  byi  wierniejszą  była » 
jednego  kocłiała »  dla  jednego  żyła. 

160. 

Brzozowa  gałązka  zawsze  ste  nagina^ 

lueAugo  tam  bawię  ». gdzie  brzydka  daiewczynai 

161. 

Płynie' woda,  płynie,  po  nad  brzegi  skrycie » 
kto  nieszczerze  kocha-  niech  zakończy  źycidi 

168. 

• 

Płynie  Woda ,  płynie »  po  kamykach  haćzy » 
kto  nie  nmi^  wzdycłiać ,  miłosd  go  nauczy. 

164. 

Płynie  woda    zcicha,  brzegi    coraz  sączy  ^ 
kto   zdradliwie  kocha  i  niech  2ycie  zakoiiczy. 

164. 

« 

'^ytryskttje  woda  z  pod -grubej  topoli, 
tuktnie  wtei  nie  zgadnie  »  co  mię   w  serćtt  boli* 

Id 
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165. 

Ciczito  kamieniowi  y  co  pod  wodę  gwocha, 
jeszeze  temu  ciężej  luo  sie  w  kim  zakocha. 

466. 

Ach  Boże  mój  ,  &oźe ,  skataleś  m^ie  marnie  « 
kogo  ja  nie  kocham  ten  sie  do  mnie  garnie  i 

a  kogo  ja  kocham,  ten  w  dalekic^j  strome ^^ 
tylko  moje  serce  w  żalu  nic  monie. 

i  67* 

Matuś  moja,  matuś ,  nicdajze  mię  za  las, 
bo  ja  nic  ptaszyna,  nieprzelcce  zaraz; 

matuś  moja  ,  m&tuj  ,  liiedaj  mio  za  wodę  , 
bo  ja  nie  rybeńka,  prze  płyną  c«  nie  mogę. 

168. 

Żyję  w  umartwieniu ,  i  smutne   dni  pedze  , 
uniiiam  przed  ludźmi ,  *  nikt  niezna  ma  nędzę ; 

żyje  w  udręczeniu,  i  smucę  się  skrycie, 

z  płaczem  sin  rodziłem  ,  z  płaczem  skończę  zycie» 

169, 

Nadzieja  mnie  cieszy »  nadzieja  ml  słodzi, 
nie  wiem  czy  mnie  tylko  nadzieja  nie  zwodzi. 

170. 

O  losie  oltrutny  ,  o  fortuno  mściwa , 
cóźcm  zawiniła ,  źem  tak  nieszczęśliwa  I 

ukród   moich  leków  litościwy  Boże  , 

czy  liz  ci  płat  z  biednych  podobać  się  może* 

171. 

Mam  nadzieję  w  Bogu,  ul^ność  w  sercach  tkliwych, 
sa  to  dwie  pociechy  w  dniach  mych  nieszczęśliwych. 

172. 

Nie  ufam  nadziejom ,  w  przeznaczenie  wierzę , 
bo  nie  zasłużony ,  \ect,  szczęśliwy  bierze; 

nie  panuje  słuszność  teraz  na  tym  świecie ,. 
byłem  zasłużony ,  nie  dostałem  przecie. 
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473. 

Ten  mi  j«st  hoctiany,  ten  'słodhi,  ten  loŁy, 
lito  Q  łtazdym  dobrze  mówi ,  swej   nnil(a  c^iaby* 

174. 

Zachwalają  miłośd,  a  ja  ją  |)rzeMinam, 
bo  ja  dla  niej  nigdy  spohojności  niemam. 

175. 

Nigdy  nie  narzekam  na  przeciwne  losy, 
Bojcierpliwiej  znoszę    2łej  fortuny  ciosy» 

176. 

Dopiero  W  ten  moment  gdy  poznałem  ciebie  y 
rzeKłem :  ach  juź  niema  litości  na  niebie. 

177. 

Biedyz  ja  przestane  smnine  pedzid  życie, 
hiedyi  wofno  bf  daie  kochad  cię  nieskrycie  I 

o  nieba ,  za  cóżem  dla  ciebie  tak  tkliwy , 
ze  kocham  cif  skrycie ,  jestem  nieszczęśliwy. 

178. 

Kocham  cie ,  dziewczyno ,  wie  cały  swiat  o  tem 
a  Bóg  tylko  zgadnie  ,  co  sie  stanie  potem. 

179. 

Choć  Indzie  przeciwni  naszemu  złączeniu , 

ja  mam  tylko  ufnośó  w  Boskiem  przeznaczenia 

180. 

Jak  moje  Sądanle   wszystkie  weimie  skutki, 
dopiero  wmćm  serca  zakoiiczą  sie  smutki* 

181. 

(  e  masy  I19.  ) 
Nie  chodź  do  miasteczka » 
nie  chciej  chłopców  zwodzió  l 
boś  ładna  dzieweczka , 
może  ci  co  szkodzić.  — 

182: 

A  moja   dziewczyno, 
bądźze  dobrej  myśli, 

12* 


,»    / 
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nie  oddalajie  mnie, 
choćby  insi  przy^Ii.  — * 

Chociazb3rm  ja  miała 
sto  chłopców  przy  sobie^ 

Jrzecie  ja  pamiętaiii 
asiimia  o  tobie.-— 

.     184. 

Htóz  mem  sercem  władnie  f 
sama  władne  sob|; 
nikt  mnie  nie  rozłączy 
mój  Jasioniu  z  tobą.  -^ 

185. 

Niech  się  nie  odmienia 
dla  mnie  m.iłość  twoja , 
któraz  cię  potrafi 
tyle  kochać  co  ja?— ^ 

186. 

Jeżeli  wtwćj    duszy 
postać  jest  fałszywa , 
jeźelij  zdradliwy , 
to  ja  nieszczęśliwa.  — ^ 

187. 

Nie  chodź  koło  wozu , 
nie  trzymaj  się  osi; 
nie  chodź  do  dziewczyny  ^ 
niech  cię  sama  prosi.-— 

188. 

Bieży  wiewióreczka 
po  wysokiej  sośnie , 
a  moja  dziewczyno  , 
rośni^j£e  mi,  rośniej. -^ 

189. 

Bieży  wiewióreczka, 
koło  ogródeczka, 
jaka  pani  matka , 
taka  i  córecika. 
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Opuszczę  te  kroje » 
pojadę  w  te  strony » 
gdzie  starzy  męiowicy 
maja  młode  igny. 

191. 

Uderzył  koniczełc 
Dólka  o  cembrzjme, 
pamiętaj  dziewczyno , 
ze  la  cie  nie  minę.— r 

Bo  jak  ja  clę  ininę  , 
to  cię  każdy  minie , 
trzeba  będzie  zbierać 
rydze  po  leinlnie. — 

'        192. 

Na  koniczka  siadami 
ja2  nóżka  w  strzemienia , 
pamiętaj  dziewczynp 
9  moj^m  imienia.'  -^ 

193. 

Cobym  za  to  dała « 
iebym  clę  widziała  / 
zdawałoby  ml  się  ,  > 
2em  pół  i  wiata  miała;— 

194. 

Pocóz  mnie  tak  miłosó 
bardzo  pokocliała, 
kiedym  niewierności 
W  cliłopczynle  doznała. 

19S. 

Clicesz  gadaó  z  'panienka , 
zaraz  się  ramieni, 
mężatka  jest  pełna 
kocliania  płomieni. — 

Panienka  się  boi 
tatnla,  matnli, 
a  młoda  męzatlca 
do  sielne  przytuli. 
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Cbcesz2e  mied  spohojnoSc, 
iradośd  w  twym  domu, 
Cozwól  iiiech  całują 
zónke  pokryjomu.  — 

197. 
Z  góry  woda  idzie, 
•tanęła  na  predzłe, 
X.  naazego  kocLania 
P<mo  luc  nie  będzie, — 

198. 

Czy  Diewlesz  chłopczyno^ 
źe  jest  Bóg  na  nieBie , 
udzieli  majątlia 
Ha  mnie  i  'dla  eietie.  — ^ 

199. 

Ach  mój  mocny  Boze^ 
czyjaze  ja  teraz  , 
na  moje  niedolę 
zapłacze  »y  niei*az, 

200. 
Juz  to  drugi  roczeft , 
jak  cie  dziewczę  kocham^ 
co  50  na  CIO  wspomnę, 
to  sobie  poszlocham. 

201. 

U  dziewczyny  w  sieni 
stokroć  się  zieleni, 
cóz  mi  po  stokroci 
kej  dziewczyno  wzicD.  — 

202. 

Przeleciał,  przeleciał, 

siwy  gołabeczek, 

a  ja  rozumiała , 

ze  mój  kochaneczek^  ~ 

203. 
Na  krakowskim  bagnie 
rybka  wody  pragnie , 
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,ozeń  sif  laaónia, 
bo  ci  tok  nie  ładnie.—* 

204. 

Co  to  za  dziewczyna, 
co  po  wodę  idzie  ^ 
drobnusieńho  stąpa,       * 
pono  moja  będzie.—^ 

805. 

Koło  sic  obraca  na  Wojfitcbim  młynie  > 

powićdz  mi  dziewczyno  czy  mię  kockaaz ,  czy  nie. 

«06, 

Trudno  cl  wyjawić  czucia  serca  mego , 
lecz  sie  domyśl  ze  ciebie,  nie  kogo  innegd« 

207. 

Po  zielonym  gaja  sliacze  sobie  sroczka , 
spodobali  mą  ate  u  dziewczyny  oczka; 

i*ak  j^  stale  kocham,  tego  się  nie  wstydzę,    ^ 
»o  i  ja  z  jćj  oczów  sarnę  szczerość   widzę. 

208. 

Idi  głosie  po  rosie,  daj  dziewczynie  wiadę, 
I         niech  śic  nie  turbujo,  lio  ja  do  niej  jadę; 
a  moje    koniki,  śkrócajcie  mą  drogę, 
bo  ja  bez  dziewczyny  wytrzymać  nie  mogę% 

209. 

lali  stan  smutny  tego,  I  los  opłakany, 
który  kocha  dziewczę,  nie  będąc  kochany | 
daleko  przykrzejsza  jeszcze  dola  tego, 
który  kocha  szczerze,  a  ona  innego. 

210. 

Nic  mif  tu  nłe  baw!,  nic  mi  tu  miłego  ^ 
kiedy  ja  tu  niemam  kochania  mojego; 
I  weźze    mię  ptasizyno  na  skrzydełka  swoje ,     , 

i  ^anie^źe  mię ,  zanieś ,  gdzie  kochanie  moje* 

i  211. 

Nic  pojadę  nigdzie  tylko  w  takie  strony , 
gdzie  męlowie  starzy  maji^  młodo  zonys 


I 
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lo  d  to  f f  dobrzy ,  i  nadi^r  poczciwi , 
i  tam  ilf  to  człowiek  najprędzej  poiywL 

218. 

A  kiedy  ja  spojrzę  ku  Witkowskiej  stronie  ^ 
ledwie  się  me*  serce  z  iala  nie  rozpłynie; 

serce  nie  rozpłynie ,  oczy  nie  wypadnę  ^ 
wszystko  to  atoli  za  Justynie  ładne. 

215. 

Po  d(fszczacli  majowycli  zgina  się  drzewina, 
tam  nmie  miłoiS^  pędzi ,  gdzie  ^piękna  dziewczyna, 

214. 

Muszę  cl,  Justynin ,  przed  ołtarzem  przysiadz  t 
2e  ja  ciebie  wolę,  niźli  innych  tysiąc. 

2i5. 

Kieszczęsne  kochanie  gdy  się  w  kogo  wlepi  g 
1  rozum  odejmie,  i  oczy  zaślepi. 

216. 

Bodaj  to  ten  nie  2ył,  bodaj  nie  wiekowa?, 
kto  pierwszy  na  świecie  kochanie  fędował* 

217. 

Na  nieslanej  roli  stoją  buławeczki , 
straciłem  spokój  nośd  dla  mej  kochaneczkl* 

218. 

Oj  miło  mi,  miło ,  spojrzeć  ku  t^j  stronie , 
gdzie  serce  w  miłości  pogrążono  tonie. 

219. 

Szczęśliwy  ten  moment    Uczę  teraz  dla  mnlOt 
kiedy  oczka  twoje  pogladają  na  mnie. 

220. 

Z  czamemi  ocz3nna  gdy  sio  zejdą  siwe, 
takowe  mat£eilstwa  bywają  szczęśliwe. 

221. 

Niech  będą  słodycze  jakie  sa  i  w  niebie, 

jam  jest  najszczęśliwszy ,  gdy  patrzę  na  deble. 
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292. 

A  moja  iztewotjno ,  co  to.  z  tego  będble , 
Łe  my  li^  kochamy ,  mówta  o  tern  wszędzie. 

Niech  tobie  g4daj|,  niech  się  naimic^walf » 

któż  azcsęjliwszy  nad  tych,  którzy  się  kooh«ja«-«« 


228, 

Ach  moja  dziewczyno,  powab  oka  twego  , 
dawno  jal  zamieszkał  w  głebi  serca  mego  i 

nowiib  oka  twego,  spanlało^^f  twćj  duszy, 
kogoz  do  szacunku  cUa  ciebie  nie  mazy. 

224/ 
Radaby  ja  rada,  by  wszystlde  chłopczęta 
nosili  mej  władzy  niewolnicze  pęta. 

225. 
Piękna  jest  pszeniczka,  wydaje  się  w  kłosy « 
podobały  ml  się  u  Piotrnsia  włosy* 

226. 
'  Granatowy  snrdnt ,  kieszenie  n  boku , 
powiedz  mi  czy  będziesz  moja  tego  roko; 

I  granatowy  snrdnt ,  z  boku  zapinany , 

>  powiedz  ml,  dzlewczjmo,  czy  będę  kocliany^ 

I  227. 

I  Ani  Indzie  wiedzę  •  które  kocham  idUe 

I  ani  się  dowiedzą,  z  kim  się  lenid  my^lę. 

I  228* 

Oczka  moje,  oczka,  gdzie  wy  pogladacie, 
wszystko  ku  tej  stronie  gdzie  dziewczynę  macie« 

229. 

Powiadają  Indzie ,  le  ja  konie  wodzę , 
a  ja  do  dziewczyny  na  nmlzgl  chodzę.  — ^ 

230. 

O  moja  mamnnln .  nie  bij  ninle  na  plecy , 
trza  się  poumizgad ,     niepodobne  rzeczy- 

231. 

leszcze  ci  ja  jeszcze    nie  tracę  nadzieję, 

co  mi  Bdg  naznaczył,  to  wiatr  nie rozehwiejej 
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165. 

Ciezko  kamieniowi,  co  pod  wodę  gwoclifti 
jeszeze  temu  ciezcj  luo  się  w  kim  zakocha* 

166. 

Ach  Boże  mój  ,  boże ,  skarałeś  mię  mamie  « 
kogo  ja  Die  kocham  ten  sic  do  mnie  garnie  i 

a  kogo  ja  kocham,  ten  w  dalekiej  stronie »* 
tyli;o  moje  serce  Tvźalu  nic  utonie. 

167. 

« 

Matuś  moja,  matuś ,  nicdajźe  mię  za  las, 
bo  ja  nie  ptaszyna ,  nieprzclccc  zaraz ; 

matuś  moja  ,  m^tuś  ,  niedaj  mie  za  wodę  , 
bo  ja  nie  rybeńlia,  przepłynąć^  nie  nioge. 

168. 

Żyję  w  umartwieniu ,  i  smutne   dni  pędzę, 
uniiiam  przed  ludźmi , '  nikt  niezna  mą  nędzę ; 

żyję  w  udręczeniu,  i  smucę  się  słirycie  , 

z  płaczem  sin  rodziłem ,  z  płaczem  skończę  2ycie» 

169. 

Nadzieja  mnie  cieszy,  nadzieja  ml  słodzi « 
niewiem  czy  mnie  tylko  nadzieja  nic  zwodzi* 

170. 

O  losie  okrutny  ,  o  (oriuno  mściwa , 
cózcm  zawiniła,  zem  talt  nieszczęśliwa  I 

ul(ród   moich  jęltiSw  litościwy  Hoże  , 
czyliz  ci  ptatz  biednych  |>odobać  się  może. 

171. 

Mam  nadzieję  w  Bogu,  ufność  w  sercach  tkliwych, 
są  to  dwie  pociechy  w  dniacli  mych  nieszczęśliwych. 

472. 

Kie  ufam  nadziejom,  w  przeznaczenie  wierzę, 
bo  nie  zasłużony ,  lec£  Szczęśliwy  bierze; 

nie  panuje  słuszność  teraz  na  tym  świecie ,, 
byłem  zasłużony ,  nie  dostałem  przecie. 
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473.  ' 

Ten  xni  jf^st  hocliany,  ten  Isłodhi,  ten  laby, 
lito  Q  Itazdym  dobrze  mówi ,  swej  unika  cliłaby* 

174. 

Zachwalają  miłośd ,  a  ja  ją  |)rzehlinani » 
bo  ja  dla  niej  nigdy  spohojności  niemam. 

175. 

Nigdy  nie  narzekam  na  przeciwne  losy, 
najcierpliwi^j  znoszę    2łej  fortuny  ciosy, 

176. 

Dopiero  W  ten  moment  gdy  poznałem  ciebie, 
rzekłem :  ach  ju£  niema  litości  na  niebie. 

177* 

Kiedyż  ja  przestane  smutne  pędzie  życie, 
kiedyż  woJno  będaie  kochad  cie  nieskrycie  I 

o  nieba,  za  cóżem  dla  ciebie  tak  tkliwy, 
ze  kocham  cię  skrycie,  jestem  nieszczęśliwy. 

178. 

Kocham  cie ,  dziewczyno  ,  wie  cały  swiat  o  tem 
a  Bóg  tylko  zgadnie  ,  co  się  stanie  potćm. 

179. 

Chód  ladzie  przeciwni  naszemu  złączeniu , 

ja  mam  tylko  ufnośó  w  Beskiem  przeznaczenia 

180. 

Jak  moje  Sądanie   wszystkie  weimie  skutki, 
dopie'ro  w  mćm  sercu  zakończą  sie  smutki* 

181. 

(cmusylic.  ) 

Nie  chodź  do  miasteczka, 
nie  chciej  chłopców  zwodzió  i 
bos  ładna  dzieweczka , 
może  ci  co  azkodzid.  — *> 

182; 

A  moja  dziewczyno , 
bądź£e  dobrej  myśli, 

12* 
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bo  d  to  tf  dobrzy ,  I  nader  poczotwi , 
I  tam  alf  to  człowiek  najprędzej  po2ywL 

212. 

A  kiedy  ja  spojrzę  ka  Witkowskiej  stronie  « 
ledwie  sie  me  serce  z  zala  nie  rozpłynie} 

serce  nie  rozpłynie »  oczy  nie  wypadaj , 
wszystko  to  atoli  za  Justynia  ładnj. 

215. 

Fo  difszczach  majowych  zgina  się  drzewina, 
tam  nmie  miło^^  pędzi ,  gdzie  ^piękna  dziewczyna. 

214. 

Mnazę  cl,  Jnstynin ,  przed  ołtarzem  przysiada  t 
ze  ja  ciebie  wolę«  niili  Innych  tysiąc. 

2i5. 

> 

Nieszczęsne  kochanie  gdy  sio  w  kogo  wlepi,  . 
1  rozum  odejmie ,  i  oczy  zaślepi. 

216. 

Bodaj  to  ten  nie  zył,  bodaj  nie  wielcował, 
kto  pierwszy  na  zwiodę  kochanie  fjdował* 

217. 

Na  nieslanej  roli  stoją  buławeczlii , 
straciłem  spokój  no^ć  dla  ni<lj  kochaneczki, 

218. 

Oj  miło  mi,  miło ,  spojrzcfd  ku  tej  stronie , 
gdzie  serce  w  miłości  pogrążone  tonie. 

219. 

Szczęśliwy  ten  moment    liczę  teraz  dla  mnIOt 
kiedy  oczka  twoje  pogladaja  na  mnie. 

220. 

Z  ezamemi  ocz3rma  gdy  sio  zejdą  siwe , 
taliowe  małKoiistwa  bywają  szczęśliwe. 

221. 

Niech  będą  słodycze  jakie  są  I  w  niebie, 

jam  jest  najszczęśliwszy,  gdy  patrzę  na  cleUs* 
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292. 

A  moja  dzteirozyno ,  co  to.  z  tego  będxte« 
le  my  tlę  kochamy ,  mówif  o  tern  wszędzie. 

Niech  tobie  g^daj^,  niech  tlę  na4iiueVa1|« 

któż  ticaę^wazy  nad  tych,  którzy  tlę  kooh^a.-*-* 

223, 

Ach  moja  dziewczyno/powab  oka  twcfi^o , 
dawno  ja£  zamieszkał  w  głębi  serca  mego ; 

towlib  olta  twego,  spaDląłosif  twej  duszy, 
ogo2  do  szacanka  ola  ciebie  nie  mszy. 

224/ 

Badaby  ja  rada»  by  wszystkie  chłopczęta 
nosili  mej  władzy  niewolnicze   pęta. 

225. 
Piękna  jest  pszeniczka ,  wydaje  się  w  kłosy « 
podobały  nod  się  a  Piotrusia  włosy. 

226. 

Granatowy  snrdnt ,  kieszenie  n  boku , 
powiedz  mi  czy  będziesz  moja  tego  roku; 

granatowy  surdut ,  z  boku  zapinany , 
powiedz  ml 9  dziewczyno,  czy  będę  kocliaoyi 

227. 

Ani  ludzie  wiedzę,  które  Icocham  iciiie 
ani  sie   dowiedzę ,  z  kim  się  2enid  myilę. 

228. 
Oczka  moje,  oczka,  gdzie  wy  pogladacie, 
wszystko  ku  tej  stronie  gdzie  dziewczynę  macie. 

229. 

Powiadają  ludzie ,  ze  ja  konie  wodzę , 
a  ja  do  dziewczyny  na  umizgi  chodzę.  — «. 

23Qf 

O  moja  mamunin «  nio  bij  mnie  na  plecy « 
trza  się  poumizgad ,     niepodobne  rzeczy- 

231 « 

Jeszcze  ci  la  jeszcze    nie  tracę  nadzieję, 

co  ml  Bóg  naznaczył,  to  wiatr  nie rozcliwieje) 


* 

I  tak  nie  nanekam  aa  wyroki  nieba « 
bo  wi^  ono  dobrae  co  konvci  potrzebie 

289. 

Niczego  nie  pragnf «  nic  nie^  pottzebnjc  » 
tylko  byi  to  czuła »  co  ja  dla  cię  czaję ; 
lecz  wspaDiałosd  twoja  nie  chce  patrzćd  na  to  t 
tylko  co  jeat  piękne  y  lob  strojne  bogato. 

.     290. 

A  moja  dziewczyno  pamiętaj 2e  o  tenii 

£e  co  teraz  błyszczy ,  będzie  ćmid  się  pot^itl* 

291. 

MiłoMI  miłoidl  jakiei  ty  przeklęta; 
c  którćjzei  ty  świata  częjci  jest  wyjęta* 

292. 

Potoczek «  potoczek »  wężykiem  się  wiie , 
Bzczęiliwośd  gdzie  jedno  dla  dmgiego  zyje« 

293. 

Krakowiaczek  jeden  miał  piataków  ^edem « 
było  to  wszystkiego  półtora 'złotego. 

294. 

Nieszczęśliwe  2ycie,  mnszę  kochad  skrycie^ 
i  kryd  się  z  miłosclę  przed  ludzka  zazdroici4« 

296. 

A  miała  ja ,  miała ,  czterech  zalotników, 
iaden  mi  nie  kupił  na  zimę  trzewików) 
a  kupił  mi  jeden  na  zielonych  paskach  i 
ale  ja  ich  zdai^a  na  Machoskirn  piaskach. 

296. 

Niemiłam  ja  tobie,  dajmy  spokój  sobte^    ' 
niech  ju2  ludzie  nie  gadają  o  mnie  i  o  tobie* 

297. 

NieszczęOiwy  chłopiec ,  co  szukał  zbvt  ładnej  * 
pan  Bóg  go  ukarał »  terax  niema  za<mćj. 

298« 
Zielonom  posiała,  zielono  mi  zeszło, 
ani  wiedzę  ludzie ,  przez  kogo  mi  tęskno. 
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Oj  tęskno  mi  tęslcno  przez   St&sianla  mego^ 
ichy  nie  przez  ludzi,  poszłabym  za  niego. 

£99. 

Trzeci  roczek  idzie  jak  Marysię  lobie » 
j^k  jej.  nie  dostanę,  to  się  pewnie  zgubię* 

SOO. 

Nielito^ć  rodziców  9  ta  mi  życie  skróci , 
jeźli  n\».  Karola  do  mnie  nie  powróci. 

801. 

0  nieba  9  na  cól  mi  lycia  przydłuzacie , 
gdy  nad  moim  losem  litości  niemaciel 
stracRem  spokojnośdi  tracę  moje  zdrowie, 
czcze  tylko  nadzieje  snują  się  w  mej  głowie* 

302. 

Nie  bfdi  taka  dumna ,   nie  pochlebiaj  sobio , 
przyjdzie  taki  moment  zapomnę  o  tobie; 
przyjdzie  i  mnie   moment    moj(^j  spokojności^ 
ze  i  ja  zaponmę  twojcSj  niestało jd. 

803. 

Oczy  moje  oczy,  co  wzajem  patrzacie, 

wiem  ja  o  tern  dobrze,  ze  mnie  nie  kochacie. 

304. 

Byłam  jrf  szczęśliwa,  nigdynn  nie  wzdychała,  , 

i>óltim  ciebie ,  Stasiu,  lepiej  nie  poznała  ; 
ecz  poznawszy  ciebie,  nie  mogę  byd  wolna, 
ani  syć  szczęśliwie,  ani  byd  Spokojna. 

809. 

1  mój  los  zapewne  byłby  mi  juz  miły » 
gdybyśmy  w  kochaniu  godziny  trawili; 
lecz  tego  nie  mogę  obiecywać  sobie , 
byś  Hu  się  doStała ,  albo  ja  tez  tobie. 

306. 
Kie  trzeba  się  próżną  nadzieja  uwodzić, 
by  być  twym  kochankiem ,  trza  się  panem  rodzić. 

307. 
Nie  dbam  o  majątek ,  ani  o  dostatki , 
szukam  poczciwości  miedzy  ludźmi  rzadkiej. 

'    *  13. 
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808. 

Gcizte  ia  sle  obrtSce ,  nićma  szczeicla  dla  mnie , 
ju2  innych  opalrznoid  obdarzyła  za  mnie. 

809. 

Gdzie  ja  Bię  obrócę  •  widzę  twoje  cienie » 
Pamiętaj  IŹojtosia,  ze  się  nie  odmienię. 

810. 

Prawda  ze  cię  kocham ,  i  umićm  clę  cenid » 
tylko  byłeś  dla  mnie  niechciał  się  odmienid* 

311. 

Wartaś  jest  Wlktusiu  szacónku  odemnie , 
niechże  ja  nie  kocham  ciebie  nadaremnie. 

812. 

Powiedz  mi  Karolcia  co  twe  serce  czaję, 
czyli  dla  mnie  życie  czyli  śmierć  gotuje* 

313. 

Bez  ciebie  Wiktnsia  smutne  iycie  trawię  » 
bo  ani  ja  wesół, 'ani  ja  się  bawię; 
ni  ja  jem  ni  piję,  ni  mi  życie  miłe , 
kiedy  clę  nie  widzę,  utrącam  ma  siłę. 

314. 

Chód  z  gliny  mam  domek ,  nie  dbam  o  pałace  ^ 
ubogom  sic  rodził,  nic  na  lim  nie  tracę; 
pragnę  spokój ności ,  ale  nie  majątku, 
będę  ja  szczęśliwy ,  chód  \y  małym  zakątku. 

315. 
Nikt  nie  wić ,  nikt  nie  wie  ani  zgadnad  może , 
co  me  serce  dręczy ,  tylko  ty  o  Boże  1  -— 

316. 
Ilochanfel  kochanie  1  gorzej  jak  więzienie, 
z  wiezienia  uzwola ,  z  kochania  nie  zdoła. 

317. 
Nie  siadaj  nic  gadaj  nie  umizgaj  mi  się , 
ja  majątku  niemam ,  nic  podobam  ci  się. 

318. 
Chociazem  nie  ładna,  tom  tez  i  nie  krzjrwa, 
chód  majątku  niemam ,  alem  s6  poczciwa. 
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319.      ^ 

Nie  jest  wa2  bez  iadła ,  a  ryba  hez  ości , 

miłość  bez  doświadhczeń ,  szczęście  bez  zazdrości* 

520. 

Dotąd  moje  oca^y  kochania  nie  znały, 
dolad  na  cię  Stasia  zdała  pogladały; 
w  tę  stronę  gdzie  jesteś  nie  spogladad  mnaze^ 
i  udad  ze  nie  znam,  chód  kochani  nad  duszę. 

321. 

Zielone  gałązki  na  dół  się  schylają » 
jeszcze  moje  oczy  miłości  nic  ^naja* 

322, 

Bodajby  ten  nie  zył,  bodaj  nie  królował. 
Co  to  to  kochanie  na  świecie  zfundował. 

323. 

NajpierV78ze  kochanie  jak  się  kogo  imię , 
i  oczy  zasłoni,  i  rozum  odejmie. 

324. 

Spićwam  ja  se  śpićwam,  oczy  moje  płaczą, 
ze  ciebie  Wiktusiu  więcćj  nie  zobaczą. 

325. 

W  polu  ogródeczek  płotem  ogrodzony , 
komajcie  nmie  damy ,  póki  niemam  zony. 

326. 

W  zielonym  gaiku  kukułeczka  kuka , 

mam  tego  za  dudka,  kto  zbyt  ładnćj  szuka. 

327. 

Dziewczęta,  dziewczęta,  pięknością  łudzicie, 
a  źe  ja  was  kocham  wy  o  tćm  nie  wiecie ; 
bym  «ję  dał  nakłonió  i  kochał  was  szczerze , 
gdym  jedne  utracił ,  juz  żadnej  nie  wierze. 

328. 

Szumi  gaik  szumi ,  az  liście  spadają , 
jesi,cze  moje  oczy  kochania  nie  zhaja. 

13* 
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Bo  Jajci  Karolcln  8łoi'iće  nie  iwł^ciło , 

kiedyś  mnie  nie  kochał ,    nie  zwodzid  mnie  był<l% 

880. 

Bodajże  ci  Stasiu  żaden  plon  nie  rodził, 
kiedyś  mnie  nie  kocłiał ,  pocoś  do  nmie  cłiodził. 

331. 

Stoi  dąbek  «toi  na  wierzchołku  skały, 
pamiętaj  Wiktusiu  zem  dla  ciebie  stały.  . 

832. 

Stał  dąbek  wysoki ,  gałązlti  się  chwiały , 
do  dębie  Wiktusiu  oczka  mi  się  śmiały. 

'885. 

Dolina,  dolina,  na  dolinie  trawa, 
ściskanie  ^iewczyny  najmilsza  zabawa* 

834. 

,    Nie  będę  sic  kochał  w  dziewczynie  co  płocha , 
bo  kogo  zobaczy,  to  go  zaraz  kocha. 

835. 

Szum!  lasek  szumi,  gaj  się  cały  chwieje, 
ja  w  mojej  Wiktusi  jeszcze  mam  nadziej ę.^ 

836. 

Szumi  listek  sztimi ,  az  z  drzewa  opada , 
musi  być  jakowaś  między  nami  zdrada. 

337. 
W  tobie  moja  pani,  w  tobie  jest  mySl  płocha » 
dziesied  razem  lubisz ,  żaden  cie  nie  kocha. 

838. 
Pływali  łabędzie,  pływali  kaczory, 
gdzież  mi  się  podziały  te  lube  wieczory. 

330. 
Nie  stoję  o  srebro ,  nie  stoję  o  złoto , 
tylko  o  cię  Maryś  jedyna  pieszczoto. 

340. 
Kochaj  mię  Marysia  ale  też  wskrytosci, 
zcby  nikt  nie  wiedział  o  naszej  miłości. 
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841; 

Gdzie  jest  w  sercu  miłoid,  czuje  serce  trwogę^ 
ze  cię  Wikciu  kocham,  a  dostad  nie  mogę, 

342. 

Tysiączne  me  myśli  stawaja  przedemną, 
serce  bym  ci  swe  daSy  hyi  była  wzajemna^ 

543, 

Kochałbym  cie,  Włbcła,  bez  zadn^  odmtany* 
8  gdybym  był  pewnym ,  ze  będę  kochamy. 

344. 

Btóry  maz  dla  zony  był  zawsze  poczciwy  » 
zawsze  oszukany,  zawsze  nieszczęśliwy; 
bo  czy  miłośd  szcztfra,  czyli  tez  zmyślona,, 
nigdy  maz  nie  pc^ną,  gdy  rostropną  zona. 

345. 

Kochane  dziewczęta,  przez  wasze  spojrzenie, 
przez  wasze  oczęta  czuję  jakieś  drzcnie. 

846. 

Na  brzegu  dunajn  stoi  dab  wysoki, 

dalej  chłopcy,  zwolna  róbcie  znaczne  kroki t 

347. 

Nie  wszystko  to  złoto  co  się  gdzie  zaświeci, 
nie  dobra  to  przyjaźń ,  co  się  rapte^i,  wznieci* 

348. 

Szeroko   wysoko  listek  na.  dębinie , 

kto  się  w  kim  zakocha,  .nigdy  go  nie  minie.. 

349.      I 

Uderzył  mój  konik 'podkoY^ą  we  wrota  ,^ 
ka£  otworzyó  Faail  bo  mnie  bije  słoto^ 

351% 

Łatali  gołębie,  pływali  karA&ip-.. 

kiedy  jeden  kocha ,  to  drugiemu  zasie  ^ 

351. 
Bocham  cię  Wiktusin ,  nie  zaprzeczam  tego.^ 
lecz  mnie  to  dotyka »  ze  kochaaz  innego. 
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829. 

Bo  Jajct  Karolcia  słońce  nie  jwićciło , 

kiedyś  mnie  nie  kochał »    nie  zwodzid  mnie  byłd* 

830. 

Bodajże  cl  Stasia  ^aden  plon  nie  rodził, 
kiedyś  mnie  nie  kocłiał ,  pocoś  do  nmie  cłiodził. 

331. 

Stoi. dąbek  «toi  na  wierzchołka  skały  ^ 
pamiętaj  Wiktasia  zem  dla  ciebie  stały*  , 

832. 

Stał  dąbek  wysoki ,  gałązki  sie  chwiały , 
do  ciebie  Wiktosiu  oczka  mi  się  śmiały. 

"888. 

Dolina,  dolina,  na  dolinie  trawa,' 
ściskanie  .dziewczyny  najmilsza  zabawa* 

834. 

,    Nie  będę  się  kochał  w  dziewczynie  co  płocha  ^ 
bo  kogo  zobaczy-  to  go  zaraz  kocha. 

835. 

Szam!  lasek  szami ,  gaj  się  cały  chwieje , 
ja  w  mojej  Wiktasi  jeszcze  mam  nadzieje.^ 

836. 

Sznmi  listek  sztimi ,  az  z  drzewc  opada , 
masi  być  jakowaś  między  nami  zdrada. 

337. 
W  tobie  moja  pani,  w  tobie  jest  my  ii  płocha , 
dziesied  razem  lubisz ,  żaden  cie  nie  kocha. 

838. 
Pływali  łabędzie ,  pływali  kaczory , 
gdzież  mi  się  podziały  te  lube  wieczory. 

Nie  stoję  o  srebro ,  nie  ^toję  o  złoto » 
tylko  o  cię  Maryś  jedyna  pieszczoto. 

340. 
Bochaj  mię  Marysia  ale  tez  wskrytości, 
zęby  nikt  nie   wiedział  o  naszej  miłości. 
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841; 

Gdzie  jest  w  sercu  miłojd,  czuje  serce  trwogę^ 
ze  cię  Wikciu  kocham,  a  dostad  nie  mogę* 

842. 

Tysiączne  me  myśli  stawają  przedemną, 
serce  bym  ci  swe  dał,  hyś  była  wzajemna* 

543, 

Ilochalbym  de ,  Wikcia ,  bez  zadn^  odmiany  % 
a  gdybym  był  pewnym ,  ze  będę  kochai\y. 

344. 

JltÓTy  mai  dla  iony  był  zawsze  poczciwy  » 
zawsze  oszukany,  zawsze  nieszczęśliwy; 
bo  czy  mitośd  szczera,  czyli  lez  zmyślona,, 
nigdy  maz  nie  pozna,  gdy  rostropną  zona. 

345. 

Kochane  dziewczęta,  przez  wasze  spojrzenie, 
przez  wasze  oczęta  czuję  jalueś  drżenie. 

846. 

Na  brzegu  dunajn  stoi  dab  wysoki, 

dalej  cliłopcy ,  zwolna  róbcie  znaczne  kroki  t 

347. 

Nie  wszystko  to  złoto  co  się  gdzie  zaświeci, 
nie  dobra  to  przyjaźń,  co  się  raptepo.  wznieci* 

348. 

Szeroko   wysoko  listek  .na  dębinie , 

kto  się  w  kim  zakocha,  nigdy  go  nie  minie.. 

349.      . 

Uderzył  mój  konik 'podko^^ą  we  wrota,, 
kaź  otworzyć  Faail  bo  mnie  bije  słoto^ 

35a 

Latali  gołębie ,  pływali  karAsin., 

kiedy  jeden  kocha ,  tp  drugiemu  zasie , 

351. 
Kocham  cię  Wiktusin ,  nie  zaprzeczam  tego.^ 
lecz  mnie  to  dotyka,  ze  kochasz  imiego. 


352. 

Z  tobą  8łf  bawiła,  o  innym  myślała, 
ciebie  uwodziła,  innego  kocłiała. 

853. 

Czy  rano,  czy  w. wieczór,  czyli  tez  w  poładnley 
kochani  cię  Wiktutia  szczerze,  nieobłaonie. 

354« 

Jeźli  chcesz ,  Karolcia  ,  gotówem  ci  przysiadz , 
2e  cię  wolę  jedne ,  niźli  innych  tysiąc. 

355. 

Chyba  mi  zagrają    po    jmierci  przy  grobie , 
dopiero  zapomnę,  Karolciu,  o  tobie. 

356. 

My^Ii  moje  myjli ,  wiodą  mnie  io  ciebie , 
ach  moja  Karolcia,  przytal  mię  do  siebie.      i* 

357. 

Minęły  te  czasy ,  mli^ęła  ta  chwila , 
ze  każda  panienka  jednego  lubiła. 

358. 

Kochałem  dziewcz3mę ,  ona  mnie  Inbiła , 
Bie  wiem  co  takiego  ze  mnie  porzuciła. 

359. 

Bądź  stała  Wiktusiu  i  mi^j  na  ba/czności , 
2e  dla  ciebie  noszę  kajdany  miłoici. 

36o. 

Zima  się  przybliża ,  i  liśd  z  drz^ewa  leci , 
nieszczęsne  kochanie,  gdzie  się.  wmiesza  trzeci. 

361L. 
O  moja  Karolcia,  c<Sz  ci  potem  było^ 
ześ  kilku  kochała ,  mnie  nie  miło  było. 

?i62. 
Zawszem  był  wesoły ,  gdy  byłem  kochany , 
a  teraz  się  smucę  zcm  jest  zapomnianyl 

363. 
Niedobra  ta  ryba  co  ma  wiele  oici  ♦ 
niedobre  kochanie ,  gdy  bez  wzajemności. 
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364. 

hpiewa  czyiyh  śpiewa ,  npałem  zemdlony, 
dla  cif  Kasiu  lyjf »  chociai  oddalony. 

365. 

Pada  deszczyk  pada,  będzie  w  polu  ślisko , 
ale  nie  dbam  o  to ,  kiedy  mi  jest  blisko. 

366. 

Dam  przestrogę  prawdy  i  przykład  każdemu  p 
jak  mało  trza  wierzyć  sercu  kobiecemu,  , 

367. 

Jaworowe  kółka,  dębowa  roz worka  > 
Podobała  mi  się  młynarzowa  córka. 

368. 

Kwitną  róine  zioła,  gdzie  miód  zbiera  pszczoła « 
ja  miód  w  ustach  czuję ,  gdy  ciebie  całuj.ę. 

369. 

Nie  idę  za  zdaniem  płochycli  ludzi  tłumu, 
nie  szukam  pieniędzy  ,  lecz  szukam  rozumu. 

37Q. 

Nie  chcę  takiej  zony ,  zęby  miała  krocie , 
co  mi  po  majątku,  gdy  życie  w  kłopocie. 

371. 

Czym  dalej  w  gęstwinę,  prosciejsza  dębina » 
czym  dalej  do  ludzi ,  ładniejsza  dziewczyna* 

372. 

leżeli  cokolwiek  masz  czułości  w  sobie , 
powróć  ml  me  serce ,  ja  nawzajem  tobie, 

373. 

Rzaca  słońce  promyk  w  obszerne  doliny , 
nie  łatwo  to  zjednać    łaskę  u  dziewczyny. 

374. 

Nie  będę  się  zenit  w  cesarskim  kordonie, 
w  bankocetlach  posag  i  cóz  mi  po  zonie? 
wolę  ja  się  wolę  we  Prusach  ożenić , 
będę  umiał  źoniię  ł  talarki  cenić. 
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375. 

Nio  chcę  ja  tałiiego,  bo  to  bywa  zctradnie^ 
który  nie  osoby  lecz  majątka  pragnie  ; 
wolo  ja  takiego ,  co  kocha  z  miłości , 
będziem  sig  dorabiad  wspólnej  wzajemności. 

'376. 

O  mój  mocny  Boże  I  co  się  tez  to  stało  / 
nićmaź  tam  miłości,  gdzie  pieniędzy  mało« 

377. 

OjalUeź  to  teraz  nastawaj  a  z^dze, 
stary  kocha  młode  ,  a  młodzi  pieniądze. 

378.  ' 

Nie  popłaca  rozam  ,  ani  żadna  cnota , 
najlepsze  to  szczęście »  gdzie  jest  worek  złota. 

379. 

Jeszcze  tego  ni^ma,  kto  ludziom  dogodzi , 
smutnam  czy  wesołam  zawsze  im  to  szkodzi; 
kiedym,  sobie  smutna ,  mówią  ze  się  kocha  % 
akittdym  wesoła,  to  mówią  ze  ploclia. 

380. 

Nio  pójdę  ja  zamaz  ,  bo  to  smutna  postad,, 
dla  jednego  chłopca  niewolnicą  zostać; 
wolę  ja  sio  zgodzie  z  teraźniejszą  modą, 
będę  się  umizgać  pókim  jeszcze  młodo. 

381. 

Chłopiec  sobie  jestem ,  z  tąd  szukam  zalety » 
ze  lubię  ,  szacuję  i  kocham  kobićly. 

382. 

Nie  bodę  się  żenił,  na  cóz  się  to  przyda, 
tylko  się  umizgnąć,  i;araz  się  to  wyda. 

383. 

Nie  dbam  o  ten  kwiatek ,  co  patrzę  na  niego , 
kiedy  jego  zapach  dla  kogo  iunegol 

384. 

Kocham  ciebie  Pani  I  myślę  o  sposobić , 
bym  cie  kiedy  dostał ,  i  'mógł  zyć  przy  tobie. 
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585. 

Śluzy  szczęście  ladziom ,  bo  szczęście  dla  ludzi , 
a  mnie  coś  omija,  I  bez  końca  ładzi. 

386. 

A  moja  Harolciu  powab  oka  twego, 

juze  dawno  się  wkradł  w  głębia  serca  mego.  ^ 

387. 

Ulatają  ptaszki  na  swoje  siedliska , 

a  mnie  na  przemiany  nieszczęście  przyciska. 

388. 

Znałam  ja  takiego  co  się  kochał  w  ładnej , 
ta  go  ominęła,  teraz  niuma  żadnej. 

389. 

Oczy  moje  oczy,  niepatrzcie  w  tę  stronę, 
I>o  juz  tego  niema ,  co  wam  ulubione. 

390. 

Wiesie  przy  strumieniu  jeleń  wodę  pije, 
dla  ciebie  Stasiuniu  wierna  Juzia  żyje. 

391. 

W  polu  jęczmień  ,  w  polu  łączka  przy  jęczmieniu  , 
nacózemi  wierzyła  twemu  przyrzeczeniu. 

392. 

Ganicie  ,  ganicie  ,  juz  mi  nie  zganicie  , 
my  se  słówko  dali ,  wy  o  tćm  nie  wiecie. 

393. 

Komu  zeszło  żytko ,   a  mnie  sama  wyka  , 
zapomnieć  nie  mogę  mego  niewdzięcznika  ; 

komu  słowik  śpiewa ,  a  mnie  tylko  głuszy , 
nic  juz  przyjemnego  nie  słyszę  na  uszy ; 

Boże  r  który  wglądasz  w  zbrodnie ,  których  silą , 
za  cózby  bezkarnie  zdrada  uchodziła. 

394. 

Nie  przcbi<$raj  pani,  żebyś  nie  przebrała, 
żebyś  za  kanarka  wróbla  nie  dostała. 
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595. 

• 

Niczego  mi  niezal ,  tyUco  ino  tego , 
zejmy  oddaleni  jedno  od  drugiego. 

396. 

U  tutejszej  młodzi  jest  przymiot  nieloda , 
jeszcze  panny  nie  zna ,  o  posaga  gada ; 
o  posagu  gada,  j^j  posag  dachuje » 
jaK  ma  krocie  liczyć ,  zaraz  miłość  czuje. 

397. 

Śpiewa  słowik  śpiewa ,  w  tej  leszczynie  młodej  » 
teraźniejsze  chłopcy  tylko  do  obłudy ; 
chłopcy  do  obłudy ,  panny  do  grymasów , 
taka  to  jest  moda  teraźniejszycli  czasów. 

398. 

Siekiereczka  z  miasta ,  toporzysko  ze  wsi ,   i 
chwała  Panu  Bogu  żeśmy  sie  tu  zeszli. 

399. 

Wesoły  ja  w  piątek  »  wesoły  w  niedzielę, 
bawię  mych  przyjaciół,  kiedy  się  zachmiele.   - 

4Q0. 

• « 

A  cóz  tutaj  za  kraj  ,  co  tu  za  zwyczaje , 

kto  inny  sie  kocha,  kto  inny  dostaje; 

nie  kochaj  sie  we  mnie  bo  to  nadaremnie , 

ja  człowiek  światowy ,  cóz  ci  przyjdzie  ze  mnie. 

401. 

Żeniłbym  się  z  duszy ,  źeniłb}^^  sio  z  choci , 
lecz  mój  niedostatek  mam  w  żywej  pamięci. 

402. 

Nie  chce  być  pochlebca ,  szczera  prawdę  wolo » 
bo  fałszywa  przyjaźń  zawsze  się  wykolę. 

403. 

Śpiewają  ptaszęta  gdy   wiosna  nadchodzi , 
pochlebiam  panienkom,  nic  mi  tonie  szkodzi. 

404. 

Gdy  masz  ładną  zonę  ,  nie  wychodźze  z  domu , 
bo  to  nie  te  czasy ,  żebyś  wierzył  komu. 
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405. 

Mężatki  się  chlubią,  ie  ich  chłopcy  lubią, 
a  chłopcy  się  imieja,  łe  zwodzid  umieją. 

406. 

Hulaj  chłopcze  hnlaj ,  pókis  jeszcze  młody , 
rób  panienKom  duby ,  mężatkom  rozwody. 

4or. 

Teraźniejsza  moda  dla  chłopców  wygoda, 
przebywać  w  tym  domu,  gdzie  mężatka  młoda. 

408. 

leźli  chcesz  mied  miłość  i  spokojoość  w  domu , 
nie  pozwalaj  mówić  z  zoną  pokryjomu; 
da  ci  panicz  poncza,  wina  ci  naleje, 
zonę  twf  wyściska  ,  a  z  ciebie  się  śmiej e. 

409. 

Kto  kocha  mężatkę  nic  na  tem  nie  traci , 
da  mu  czego  zechce,  jeszcze  ma  zapłaci. 

410. 

Zwiędła  Ewa  męża ,  wężowi  wierzyła , 
tak  robią  mężatki ,  jak  Ewa  zrobiła. 

411. 

Bajka  ludziom  marzy ,  ze  to  w  piekle  parzy , 
iiYy^ciskain  mężatkę  ,  kiedy  mi  się  zdarzy ; 
panienka  się  boi  tatula,  matuli, 
a  mężatka  sama  do  siebie  przytuli. 

412. 

Paróbeczku  gładki,  nie  chodź  do  mężatki, 
będziesz  w  piekle  gorzał  po  same  łopatki ; 

So  same  łopatki,  po  same  ramiona, 
ópićro  ty  poznasz  ,  co  to   cudza  zona. 

413. 

Wolności ,  wolności ,  ja  wzdycham  do  ciebie  , 
i  najomiejszy  robak  na  wolnośd  się  grzebie. 

414. 

Wieje  wiater  wieje ,  miłe  echo  głosi  , 
tobie ,  ma  Marysiu ,  westchnienia  zanosi. 
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415. 

Got(Swem  największe  troski  znosić  w  świecie  » 
gdyby  cię  pozyskad  można  kiedyś  przecie. 

416. 

Smutne  rozłączenie  od  ciebie  mnie  czeka  ^ 
i  któż  ml  zabroni  kochać  cio  z  daleka  I 

*  417. 

Pierwej  woda  wyschnie  w  wielltim  oceanie, 
niźii  moja  miłość  ku  lobie  ustanie. 

418. 

Niechciałbym  być  królem ,  ani  świata  panem , 
gdybym  cio  kochając  był  wzajem  kochanym. 

419. 

Moześ  mi  panienko  takiego  jest  zdania , 
£e  niiJmam  majątku,  niewartem  kochania^ 

420. 

Rzadko  teraz  znaleść    takiego   rozsadliu »  ^ 

który  więcej  ceni  szczerość  od  majątku. 

421. 

Przed  niebem  i  światem  wyznam  to  w  szczerości » 
ze  cię  pani  kocham  lecz  bez  wzajemności* 

422. 

Łata  ptaszek  lata  ,  nad  wysoką  skałą » 
ach  I  jak  trudno  dostać  kochaneczkę  stałą« 

423. 

Kochałbym  cię  kochał,  żebyś  nie  zwodziła,, 
oddałbym  ci  wszystko  ,  gdybyś  moją  by  ta. 

424. 

Dolina ,  dolina  między  dolinami , 
tato ,  mama  nie  wie  co  sio    dzieje  z  nami ; 
tato ,  mama  nie  wić ,  ale  lu^z-ie  wiedza » 
straciłam  wianeczek  pod  zieloną  miedza. 

425. 

Kochaj  się  w  kim  zechcesz ,  byle  nie  w  tym  capie  i^ 
co  siedzi  przy  tobie  i  w  głowę  sio  drapie. 
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426. 

Trty  rzeczy  na  kwiecie  goja  moje  rany « 
fajeczka,  dziewczyoka,  i  worek  napchany. 

427. 

Trzy  rzeczy  na*  świecie  od  mężczyzn  wzgardzone, 
rękawiczka  i  trzewiczek ,  kiedy  sę  przestrone ; 

a  trzeciej  nie  powiem ,  bobym  memi  słowy 
obraził  kobietki  a  może  i  wdowy. 

428. 

Niema  nic   lepszego    dla  chłopca  młodego  > 
jak  pójad  zóneczkę  byle  co  dobrego. 

429. 

Ciezko  bo  to  ciezko  o  czerwona  wronę  , 
a  jeszcze  to  ciężej  ^  poczciwa  zonę. 

430. 

Teraźniejsze  chłopcy  bardzo  bałamucą , 
odbiera  spokojnoJc ,  a  potem  po^nca. 

431. 

lakze  mi  jsię  macie  moi  paiistwo  mili , 
a  kazcłe^z  nam  zagrać  bęaziemy  tańczyli. 

Mozę  ja  się  rozweselę ,  i  zabawię  trochę, 
jak  ja  zacznę  ipiewad  moje  piosnki  płoche. 

432* 

A  moja  ty  panno  miła,  racz  ini  to   darować, 
"a  proszę  cię ,  bądź  łaskawa  zemna  potaiicowac. 

433. 

Przepióreczka  w  proso ,  a  kos  na  drzewinę  , 
dopierom  ja  poznał  lilutkę  dziewczynę. 

434. 

Uwaz  no  dziewczyno,  jakie  to  jest  zdanie, 
ze  się  z  tobą  bawię ,  myślisz  ze  kochanie. 

4^5. 

Zielone  gałązki   nazad  się    puszczają , 

ci  są  lyllio  w  szczęściu ,  którzy  się  kochają. 
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456. 

Kochałem  dziewczynę,  ona  mnie  lubiła/ 
lecz  przemoc  rodbciców  wszystko  rozłączyła* 

437. 

Pamiętaj  dziewczyno  na  los  iycia  twego , 
liiedy  ja  cię  kodbam ,  nie  szukaj   innego. 

438. 

Dziewcz3mo  tyranko  wzięłaś  życie  moje» 
weźze  mi  i  miłoid,  o  którą  niestoje; 
wzięłaś  mi  spokojnośd  w'eźźe  mi  i  życie , 
£eby  kto  nie  myiw ,  ze  cię  kocham  skrycie. 

439, 

Pięlmie  słowik  śpiewa   w  pośród  ciemnej  nocy, 
zrobid  mię  szczęsliwf  ,  to  jest  w  twojćj  mocy. 

440. 

Kochałem  był  jedne ,  ona  mną  wzgardziła , 
jakem  skalkulował,  dobrze  uczyniła. 

441. 

Jeżeli  masz  Mtoió  dla  serca  szczćrego, 

powiedz  y  ze  mnie  kochasz ,  masz  mię  wzajenmego. 

442. 

Dal^  chłopcy ,  daMj  ,  nie  spuszczajcie  nosy , 
kiedy  nam  się  tak  zdarzyło ,  bierzmy  się  do  kosy. 

443. 

Dal^j  chłopcy 9  dalćj,  dalej  niebożęta, 
będziem  u  dziewczyny  na  zielone  święta. 

444. 

Kaczęta  maluśkie ,  i  pysio  roskoszne « 
a  dusza  poczciwa ,  i  serce  miłosne. 

445, 

We  wszystkićmeś  dobra  ,  zgoła  ładnaś  cała , 
kochałbym  cię  lepiej  żebyś  pysia  dala. 

446. 

Tam  się  sroka  ciśnie ,  gdzie  są  dobre  wiśnie , 
i  ja  lez  tam  dążę ,  gdzie  nmie  miłość  wiąże. 
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447. 

Panienki ,  panienki ,  bardzo  praebićrade , 
gardzicie  jednemi,  apotćm  szlochacie. 

448. 

Nie  będę  jaz  odtąd  zadnćj  pannie  wierzył , 
miałem  ich  za  Boga ,  dopókim  nie  zmierzył. 

449. 

Nic  wiecćj  nie  mówię  tylko  to  co  czuję » 
ze  w  naszych  panienkach  obłada  panuje ; 

bo  inaczej  mówi   i  inaczej  myili, 
udaje  ze  kocha ,  powierzchownie  krćili* 

450. 

Żona  męża  swego   pięknie  oszukaje , 
męża  gdzie  wyprawi  a  z  innym  nocoje; 

otóż    to  miłości  małżeńskiego  staną, 
nie  trzeba  się  zenid  ni  słudze  ni  panu  I 

451; 

Pamiętaj  dziewczyno  ,  pożałujesz  tego , 
nie  znajdziesz  nademnie  sobie  życzliwszego; 

może  ci  kto  piękniej  miłośó  odmaluje, 
lecz  tak  mocno  jak  ja,  nigdy  nie  uczuje. 

452. 

Chociaż  mnie  nie  kochasz  ,  żyjesz  dla  innego , 
ja  ciebie  szanuje  do  zgonu  samego. 

453. 

Ni^niam  ci  majątku,  co  chciwych  zbogdca, 
cały  mój  majątek ,  poczciwość  i  praca ; 

poczciwość  i  praca ,  częśó  majątku  mego , 
tysiąc  krakowiaków  przyłączyć  do  tego. 

454. 

Z  tamtej  strony  rzćki  zieleni  się  owies , 
masz  się  źle  oźenid,  to  sic)  lepiej  powieś. 

455. 

leszczem  nie  oszalał ,  zcbvm  sie  miał  zenie, 
żebym  swą  spokój ność  miał  w  biedę  przcmicnid. 
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456. 

Skarałci  mnie  Boże   2a  jakowea  zbytki , 
kochałam  bo  ładny ,  on  w  rzeczy  był  brzydkii 

457. 

Kymu  miesiąc  jwićci  i  a  mnie  jest  zakryty , 
komu  los  dogadza,  a  nmie  nieużyty. 

458. 

W wszystkom  jest  obfity,  nic  mi  nie  brakuje, 
tylko  mi  dziewczyna  mą  spokój  no  jd  truje. 

'   459. 

Kocham  bez  nadziei,  na  próżno  trza  wzdychać » 
dopierom  zakwitnął ,  juz  trzeba  usychad. 

460. 

My  biedne  dziewczęta  bierzmy  sio  do  wieńców, 
by  w  nie  poubićrad  poczciwych  młodzieńców. 

461. 

Idzie  woda  idzie ,  koło  naszej  chatki , 
niema  nic  lepszego   nad  młode  męzatlii. 

462. 

Żeniłbym  się  z  wdoWą ,  być  za  niewolnika  , 
trza  kochad  za  siebie   i  za  nieboszczyka. 

463. 

Biedy  juz  dziewczynie  lat  piętnaście  minie , 
próżno  ją  pilnujesz  bo  za  chłopcem  ginie. 

464. 

Na  wysokiej  górze  trawka  się  zieleni , 
niech  się  nasza  miłość  nigdy  nie  odmieni. 

465. 

nliociaz  los  twój  zmienisz ,  to  pamiętaj  przecie , 
ze  ja  cie  kochałem  nad  wszystko  na  świecie. 

466. 
r  mego  wózcczka  wszystkie  biegną  koła , 
kocham  i<j  dziewczyno,  która  jcst*^ wesoła. 
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467. 

Jak  nlemam   zajpiewad,  podskoczyć  wesoło, 
kiedy  aieKmarszczoDe  gospodarskie  czoło. 

468. 

Oospodyn!  dobra,  gospodarft  przyjemny, 
i  dla  swych  przyjaciół  nigdy  nieodmienny* 

469. 

Teraźniejsza  młodzież  jako  wietrzne  młyny, 
od  jednej  do    drugiej    latają  dziewczyny. 

470. 

Łetiała  leciała  przepióreczka  płoclia, 

niechaj  ten  nie  żyje,  co  sie  we  dwócli  I(ocha» 

471. 

» 

Świeci  miesiąc    świeci ,  gwiazdy  pomagają , 
jeszcze  moje  oczka  kochania  nie  ^nają* 

472. 

^wl^ci  miesiąc  Jwi^ci,  gwiazdy  koto  niego, 
jeźelii  ty  ładna,  to  i  mnie  niczego. 

475. 

Na  zielonym  dębie  gałązka  usycha , 

jakie  niemam  kocliad ,   gdy  on  do-  mnie  wzdyclia* 

474. 

Chociai  róża  pachnie ;  przecie  ciernie  kole , 
thociaz  pahnę  kocham,  lecz  mężatkę  wolę« 

47S. 
opiewa  ptaszek  śpiewa ,  gdy  w  gaiku  siada , 
rumieni  aic  panna,  gdy  z  chłopczyną  gada. 

476. 
Straciłem  apokojnoić,  juz  mi  się  nie  wróci, 
liiestałosć  to  twoja  życie  mi  ukróci. 

477. 
Strumyku  co    płyniesz    po  pięknej  dolinie, 
Weź  moje  westchnienia,  zauiei  ku  dziewczynie. 

478. 
Dana2  moja  dana^  nie  pójdę  za  pana, 
pójdę  za  takiego ,  jakem  sobie  sama. 
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479. 
Siwe  oczka  mamy .  oboje  sic  zdamy , 
cii  homu  do  lugo  ze  my  sic  kochamy. 

480. 
Siwe  oczka  mamy,  ale  nic  jednakie, 
1)0  moje  poczciwe,  twoje  lada  jakie. 

481. 
Skowróncczck  orać,  przepiórka  pogania, 
trzymaj  się  Tcotiu  stałego  kochania. 

482. 
Z  tamtej  strony  wody  stoi  chłopiec  miody, 
£eiiy  mi  się  doslał,  pościłabym  ^rody; 
poaciłabym  ^rody,  pościłabym  piątki, 
zęby  mi  sin  dostał  na  zielone  świątki. 

489. 
Poniedziałki  poszczę  ,  wtorki ,  piątki  susrę  , 
przecie  ja  tez  sama  jeszcze  sypiać  muszę. 

484. 
Jazri  moja  jnzci ,  Itc^^  nas  nie  opuiEci , 
obojeśmy  młodzi ,  kochać  nam  się  godzi. 

485. 
Jakciz  ja  pojadę  na  wojenkę  śmiało, 
oddam  łlogu   duszę  ,  cesarzowi  ciało. 

486. 
Lalajo  gołębie,  jeden  nit'ina  pary, 
jakże  cię  mam  kochać ,  kiedyś  bardzo  stary. 

487. 
.-Przypatrzcie  stę  panny,  jak  wilczek  tai^cnje  , 
musi  nie  mie-c  zony ,  bo  srę  nic  frasuje ; 
a  jaU    się  ożeni  ta  drjka  bestyja , 
nie  bi-dzie  rIh  tak  uwijał,  jak  się  teraz  zwija; 
wilc/yslto    sil-  o2enito  us/.y  opuściło  , 
ou!  oul  oul  oal  lepiej  przodliim  było. 

488. 
Szalałaś  d/iewczyno,  szalałaś  niebogo, 
uwielbiłaś  ci  sc  sama  nic  wiesz  kogo ; 
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uwielbiłaś  ci  se  chłopca  z  cudzej  strony, 
ni  ty  z  niego  nieźa»  ni  on  z  ciebie  zony* 

489. 

Nie  szalej  dziewczjmo,  bo  dnsze  zagubisz  I 
jakże  nićmam  szaled ,  kiedy  mnie  nie  lubisz ; 
usłała    łóżeczko  niedaleko  trawy, 
Jnie  leżała  na  nim ,  bo  sie  bała  zdrady. 

490. 
(b  maisyhą.) 

Podkówecki  dajcie  wognia  , 
ł)o  dziewcyna  tego.  godna; 
a  cy  godna  cy  niegodna  , 
podkówecki  dajcie  wognia. 

491. 
(  z  mnzykę*  ) 

Hąbia  las.  rabia  las ,  a  las  będzie  lasem , 
i  was  lirakowiaków  dośd  będzie  tymczasem ; 
juz  będzie  zadosyc  tym  zadaniom  twoim, 
robię  ja  tćz  koniec  krakowiakom  moim. 

492. 

Idzie  deszcz ,  idzie  deszcz ,  az  się  gną  olszyny^ 
jakże  mi  to  miło  u  mojej  dziewczyny. 

493. 

Chłopiec  ci  ja  chłopiec , 
kogntek  mi  ociec , 
kokosecka  matka , 
stara  kura  babka.-— 

494. 

Lekka  kalinka  w  dole  stoi, 
bo  sie  kalinka  siekierki  boi; 
czego  się   kalinka  siekierki  ma  bad^ 
kędy  urosła ,  tam  musi  sta<5.  — 

495. 

Bto  lubi  wozowa,  a  la  lubię  sannę* 
Kto  lubi  mfzatki,  a  ja  lubię  pannę. 

14* 
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496. 

Nie  zato  cię  kocham,  ie  masz  sto  tysięcy , 
tylko  źo  na  świecie  niema  takich  więcej* 

497. 

Najwięc(*j  latają  jaskółki  nad  woda, 
najlepiej  to  kochać  panieneczkę  młoda% 

498. 

Bieży  konik  biezy ,  trawka  pod  nim  leży , 
biedny  ten  chłopczyna  ^  co  dziewczynie  wierzy* 

499. 

Słyszysz  ty  chłopczyno,  powiem  ci  zagadkę, 
niegadaj  ty  z  panną ,  a  kochaj  mężatkę ; 

bo  panna  przez  skromność  nie  mozc  się  bawić, 
bodaj  to  z  mężatka  dnie  i  nocy  trawie. 

500. 

Wszystkie  konie  dobre,  najlepszy  mój  gniady^ 
gdzte  na  nim  zajadę ,  to  mi  panny  rade. 

601, 

Hulajcie  dziewczęta  cndze  a  nie  moje , 
ja  osiodłani  konia  pojadę  po  swoje. 

502. 

Zaśpiewam  ja  sobie  krakowiaka  mego , 

a  w  kim  ja  się  kocham ,  cuz  komu  do  tego ; 

a  w  kim  ja  się  kocham ,  dla  tego  ja  żyję » 
imię  i  przezwisko  w  sercu  mojem  kryje* 

503. 

Kochałbym    cie  pani ,  abyś  pozwoliła , 
abyś  moje  serce  do  swego  włożyła. 

604. 

Jak  ryba  bez  wody,  tak  ja  bez  dziewczyny,^ 
nie  mogę  wytrzymać  i  jednej  godziny. 

505. 

Szczęśliwa  SC  jestem ,  nie  kocham  nikogo , 
l)lko  obojełna  jestem  dla  każdego. 
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506. 

Mężczyzn} ,  mezcayzni »  c6i  wy  to  robicie , 
panny  sio  starzeją »  wy  aic  nie  zenicie. 

507. 

Teraźniejsze  chłopcy,  to  całe  nieslatki, 
bdląmuca  panny,  kocłiają  mężatki. 

508. 

Teraźniejsze  cliłopcy,  jak  wróble  w  pszenicy, 
umieją  uwodzić ,  czynić  obietnicy  ; 

choć  jaz  nic  uwiedj  ale  zbałamucą , 
spokojno^ć  odbiera ,  a  po  tum  porzucą. 

509. 

Kochałem  dziewczynę  ,  ona  mie  kochała , 
de  się  Innemu  za  zono  dostała. 

510. 

Zaco  ci  fa,  zaeo  muszę  kocliać  skrycie ,  , 
a  przez  |e  skrytości  dręczyć  moje  życie. 

511. 

Nłe  kochaj  się  we  mnie ,  bo  to  nadaremnie , 
ja  biedna  dziewczyna,  cózci  przyjdzie  zemnie. 

512. 

Srokaty  koniezek ,  cztery  białe  nogi , 
kocłiaj  mnie  panienko,  clioć  jestem  ubogL 

513. 

Shvy  konik  siwy,  siwy  jabkowity  ,^ 
byłbym  dawuo  nwichem  żeby  nie  kobiety. 

614. 

Siwy  konik  siwy,  konopiate  grzywy, 
cłiociaźem  nłe  ładny ,  ale  chłopiec  żywy. 

515. 

Sl(rz3rp^zki  mi  grają  ,  dudeezlti  dudają , 
a  ja  nieszczęśliwy ,  co  o  mnie  gadają  ; 

niechaj   zo  gadają,  ja  się  ich  nie  boj?^, 
bo  ja  o  ich  łaski  bynajmniej  nie  stojo.     j 


1 
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616. 

Byłam  twa  kochanka ,  wczoraj  mi  sie  śniło , 
wszali  to  w  twojćj  mocy,  by  na  jawie  było* 

6X7. 

A  moja  nieci ola  byłaby  mi  miła  , 
gdybym  moje  życie  z  chłop  czy  na  dzieliła; 
lecz  ja  tez  niemoge  obiecywać  sobie, 
żebyś  mi  sic  dostał ,  albo  ja  tez  tobie* 

518. 

A  na  co  sie  próżne  te  nadzieje  zdadzą, 

w  rospacz  mnie  i  smutek  tylko  zaprowadza* 

619. 

Wewióreczka  płocha  po  drzewinie  skacze ,         * 
liiedy  ja  się  z  tobą  Marysiu  zobaczę. 

620. 

PłjTiie  woda  płynie ,  po  kamieniach  huczy , 
lito  nie  omie  wzdychać ,  miłość  go  nauczy* 

521. 

Łeć  głosie  po  rosie  do  kocliania  me^o  , 
powiedz  mu  odemnie,  ze    trisknię  bez  niego* 

522. 

A  Boże  mój  Boże ,  los  mój  oplaliany , 

w  zamiar  moich  zyczeii ,  nie  jestem  kochany* 

623. 

Póki  duch  wmem  ciele,  póki  serce  czuje, 
dotąd  ci  Marysiu  stałość  obiecuje. 

524. 

Nie  bodę  ja  Jłupo-wtym  T(raI(owie  siedział, 
wykradnę  Karolcie  nikt  nie  bodzie  wiedział. 

525. 

Z  tamtój  strony  młyna  kwitnie  jarzobina , 
jakże  cię   niekochać,  gdyś  piokny  cliłopczyna. 

526. 

TVv5oki  zameczel?,  jeszcze  wyższa  skała, 
powiedz  mi  dziewczyno  kogoś  ty  kocliala. 
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527. 

Na  mojej  chałapie  słoiice  sie  obziera , 

niech  ta  m^iłoid  zginie ,  która  nie  jest  szczera. 

528. 

Płynie  Icaczor  płynie ,  koło  m^go  domu. 
bogo  kocham  szczćrze,  nie  powiem  nikomu. 

529. 

Z  tamtej  strony  wody  lata  gołabcczck , 

nie  widać  ntesłycliać^  gdzie  mój  kocl;ianeczek« 

530. 

Siwy  konik  słwy  ,  zielone  popręgi , 
kocliajde  mnie  panny ,  bo  ja  cliłopiec  tęgi;^ 

531. 

Biedy  aic  gniewacie ,  ze  ja  brzydko   śpirwam  ^ 
śpiewajcież  wy  lepiej  y  ja  się  nie  rozgniewaui  ; 
żebyście  nie  mieli  za  co  sie  pogniewać  y 
o  lóz  ja  przestanę  i  tańczyć  i  śpiewać; 

532. 

Chodziłani  po  polu  i  zbierałam  kłosy^ 
tego  będcv  kochać ,  co.  ma  białe  włosy. 

533. 

Pieniądze,   pieniądze,  co  wy  wyrabiacie, 
nawet  bisydkie  panny  w  piękne  obracacie. 

534. 

Cdym  jechał  na  wójnę ,  te  słowa  mówiła^ 
nie  rób  rejterady ,  będę  cie  lubiła  ; 
choć  ty  tylko  zginiesz^  wtedy  krzyknę  brawo  ^ 
zem*  kochała  tego  co  zginął  ze  sławą; 
powracaj  z  orderem  lecz  nie  przykupionynj ,. 
a  w  tedy  ty  będziesz  odemnie  lubionym. 

'535. 
Itomu  miesiąc  świeci  r  a  mnie  świecą  gwiazdy » 
kogo  kocha  jeden ,  a  mnie  kocha  każdy. 

536. 
Oj  nieraiaz  to  nićma ,  jako  krakowianki » 
bo  z  nich  dobre  zony  i  stał«  kochanki* 
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587. 

Bochałbyi!}  cie  szczerze ,  byś  muie  ule  zdh^a^ita  ^ 
diałbym  wszystko  co  mam,  zebys  moj^  była; 
dlałbym  wszystko  co  mam.  nawet  wła&iie  życie, 
by  cie  wolno  kochać  czy  jawnie ,  czy  skrycie. 

j  538. 

•Świeci  mfesiac  świtó ,  koło  mego  domu  , 
łcocłiałeiA  cie  długo  y  ale  p okryj omu. 

559. 

Swł^ct  miesiąc  kwieci ,  ale  bardzo  ciemno « 
liiedy  ja  cię  kocham  ,  bądzze  mnie  wzajemna. 

640. 

Świeci  miesiąc  świeci  i  jego  promienie , 
dla  ciebie  miłości  nigdy  nic  odmienię. 

641. 

Oj  chłopcy  wy  chłopcy,  cóz  wy  to  myślicie, 
dużo  was  na  świecie ,  jeszcze  sie  drożycie* 

542. 

Niech  ludzie  gadają ,  niech  sio  naśmiewają  , 
lltóż  szczęśliwszy  nad  tych,   którzy  się   kochają 

543. 

Ped  górcczlte  jadę ,  ustali  mi  kanie , 

chodźcie  chtopcy  do  mnie ,  mój  mąz  na  kordomek 

544. 

Powiadają  chłopcy,  że  nie  stoją  o  mnie, 

ja  tez  nie  przepiórka,  nie  wołam  pódź  do  mnie« 

545. 

Musze  wam  powiedzieć,  co  jest  prawda  szczera, 
ze  żadne  niczdobi  malowana  cera. 

546. 

Biegnie  konik  biegnie,  bo  ma  legie  nogi, 
nie  ze  11  sie  chłop  czy  no,  bo  będziesz  niiaf  rogi. 

547. 

Tutejsze  chłopcze  ta  za  nic  u  mnie  za  nic , 
mam  ja  kochancczka  z  za  moskiewskich  granic. 
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548. 

Biegnie  konik  luegDle ,  na  nim  czarna  lalka ,  ; 
pod  protekstem  córki  umlzga  się  nuitka. 

549. 

W  moim  ogródeczka  zieleni  sie  trawa , 
moja  pani  laba »  bądź  na  mnie  łaskawa. 

550. 

Nic  łajzę  mię  nie  łaj ,  matunia  ,  za  niego , 
podobali  nU  ale  czarne  oczy  jego. 

551. 

Juz  to  roczek  minął ,  jak  ja  ciebie  labie , 
jak  cię  nie  dostanę,  to  sic  pewnie  zgabię. 

552. 

Biegnie  konik  biegnie ,  o  jednifm  poilfskn , 
pamiętaj  panienko  o  mojem  nazwiska. 

553. 

Biegnie  konik  biegnie,  o*jedn^m  strzenUenha » 
pamiętaj  panienko  o  majem  imieniu. 

554. 

Uderzył  kontczek  nózk^  o  podłogę , 

tyś  mnie  zapomniała,  ja  ciebie  nie  mogę* 

555. 

W  zielonym  gaiku  dziobała  kokoszka, 

tę  panienkę  kocham ,  co  dziobata  troszka* 

656. 

Nie  łaj  ie  mnie  nie  łaj  za  taka  rzecz  mamę» 
jakże  go  nie  kochaó,  kiedy  wąsy  czarne. 

557. 

Z  tamtej  strony  wIsły  kochaneczka  tonie  , 
gdybym    miał    łódeczkę  popłynąłbym  po  nie ; 
lecz  niemam  łódeczki ,  ani  wiosełeczka  , 
utonie-,  utonie,  moja  kochaneczka. 

568. 

Danaz  moja  dana ,  co  mi  za  dogana , 
oczy  jak  gałeczki ,  buzia  jak  imietana*  * 
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559. 


Bywałem  u  ciebie »  juz  nie  będę  bywał  ^ 
boi  mi  wymawiała ,  zcm  się  nie  umywał. 

660. 

Niemaz  bo  to  niema »  jak  szara  godzina , 
światełlio  miesięczne  ,  przyjemny  chłopczyna , 

661. 

Śpiewam  ja  sc  opiewam,  serce  moje  w  smutku, 
a  kiedyż  miój  zamiar  przyjdzie  juz  do  sliutku. 

662. 

W  polu  ogri^deczek  cierniem  ogrodzony , 
kocłiaj  mnie  dziewczyno,  bo  ja  niemani  zony* 

663. 

Byczy  wołek  ryczy ,  ze  się  nie  wylenił , 

płacze  chłopiec  płacze ,  ze  się  nie  ożenił ; 

nie   rycz  wołku  ,  nie  rycz ,  jeszcze  się  wylenisz , 

nie  płacz  mój  chłopeczku,  jeszcze  się  ożenisz. 

664. 

Bieży  konik  bieży ,    pod  nim  trawka  lezy , 
szczęśliwy  cliłopczyna,  co  pannom  nie  wierzy. 

565. 

Czerwona  czapeczka  ,  strósie  pióra  za  nia , 
kochaj  nmie  dziewczyno ,  bodziesz  za  nuia  panla. 

666. 

Zajechałem  do  niej  tylko  w  parę  koni, 
ona  na  mnie  mruga,  gdzie  jest  para  druga. 

567. 

Fara  koni  w  domu ,  para  wołów  w  pługu » 
domeczek  ubogi  bez  żadnego  długu. 

568. 

Wszystkie  rybki  wyszły ,  tylko  karaś  został , 
proś  Boga  dziewczyno  y  żebym  ci  się  dostał. 

669. 

Niemiałażbym  o  co  Pana  Boga  prosit*, 
nie  będziesz  ty  jeden,  będzie  legp  dosyć. 
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670, 

Nio  zallcaj  mi  się  lada  obdartusie , 
bo  ja  jedynaczka  u  swojej  matusie. 

671. 

Wszabzem  ci  gadała ,  zcm  rie  nie  kochała , 
tylkom  była  gi*zeczn|y  iem  %  tobą  gadała. 

572. 

Sama  ja  to  czuję ,  coi  mnie  gorzko  truję » 
gdy  bez  ijicza  żyje ,  kiedyż  ja  utyję* 

573. 

Ach  moja  Marysiu ,  chcę  cię .  o  coi  prosid , 
żebyś  pozwoliła  twoje  łączkę  skosić  ; 
a  jeźli  pozwolisz  to  ci  powiem  więcej  * 
ze  ja  ciebie  kocham ,  za  nic  sto  tysięcy. 

574. 

(  z  muzyhę  ) 

Ach  moja  Marysiu ,  moje  siwe  oczy , 
leJwie  mi  serduszko  do  cię  nie  wyskoczy; 
serce  nic  wyskoczy ,  oczy  nie  wypadną, 
a  wszystko  za  tobf ,  boś  tak  bardzo  ładna  9 

575. 

Czy  w  lecie  ,  na  wiosno  ,  w  jesieni ,  czy  w  zimie  p 
zawsze  mam  na  sercu  wyryte  twe  imię ; 
na  sercu  twe  imię ,  w  oczach  obraz  żywy , 
tylko  gdy  cit^  widzę ,  to  jestem  szcze^wy. 

576. 

Bodajże  cię  ,  bodaj  ,  moja  Maryś  ,  bodaj , 
jak  ja  będę  tonąć  ,  to  mi  rączkę  podaj  ; 
podajźe  mi  rączkę,  podaj  ze  mi  obie, 
jam  młody ,  tyś  młoda ,  pozartujmy  sobie. 

577. 

Teraźniejsze  panny  żyją  po  modnemu » 
jednemu  da  rękę ,  a  serce  drugiemu ; 
trzeciemu  pochlebia ,  czwartego  całuje , 
a  piątemu  wieczna  stałość  obiecuje ; 
przyjdzie  do  niój  sziSsty,  i  temu  niezmienna^ 
aiódmego  tumanie  ze  jeszcze  niewinna; 
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ósmy  zas  hołd  szczęścia  doczesny  odbiera » 
a  dziu  wiaty  wieczna  przyjaźń  z  nią  zawiera  $ 
dziesiąty  odchodzi ,  lecz  w  tern  przekonaniu  ^ 
ze  wszystkie  dziewczęta  niestałe  w  kochaoM^ 

578. 

Powiadają  ludzie  ,  Se  ja  nic  dobrego, 
a  ja  SC  nie  kocham  tylko  Jasia  mego^ 

579. 

Wiewióreczka  mała  ma  ogonek  srogi,. 
jelei\  ze  go  niema ,  za  to  nosi  rogi. 

580. 

Miłość  i  arszenik ,  są  to  dwie  przykroś<ii  ^ 
jedno  truje  serce  a  drugie  wnotrzuoj^ci. 

381. 

Siwe  oczy  mamy,  oboje  sie  zdamy  , 
obojeśmy  młodzi ,  kochać  nam  się  godz^ 
siwe   oczy  mamy,  oboje  sie  znamy, 
cóz  komu  do  togo ,  ze  my  się  kochamy^ 

389. 

Twoje  oczy  piękne  to  do  siebie  mają , 
ze  cię  kochać  każą,  same  nie  kochają. 


583. 


Dajze  sceście  Panie  Boże,  bo  bncin  taiicówat. 
będę  sie  dziś  scyze  ciesuł,  nie  będę  frasowak 


584. 


Siedzą  se  gojębie  na  dębie,  skubają  mech^ 
kt^,  nie  Kocha  Macieja  bodcj  zdcch. 

585. 

pia  zielonym  motcie ,  Pana  Boga  pro6xie  » 
»eby  się  zjeżdżali  do  Macieja  goście , 
^o  Maciej  nic  straci  cliociaz  pocęstuje » 
I  wsystktch  uracy  i  nie  pożałuje.  *" 
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586. 

Od  Brakowa  wielka  buza,  wielka  boMt 
noa  pani  hieby  róża ,  liicby  róża ; 
nas  jegomojd  jak  lelija ,  jak  lelija , 
wtaócu  z  nami  jak  wywija,  tak  wywija. 

587. 

Cnas^  Iittości  poświęcane  kości , 
Biewolno  nikomu  tylko  Jegomości. 

588. 

A  jazem  ci  ja  był  po  kolana  w  niebie , 
jakem  cię  zobacył»  skocyłem  do  ciebie. 

589. 

lak  ci  ja  pojadę  z  Krakowa  do  Lwowa » 
da  moja  Kochanko ,  bywajze  mi  zdrowa. 

690. 
(  z  motyli^.  ) 

Wysoko  daleko  listek  na  jaworze, 

kto  się  w  kim  zakocha  dopomóż  mu  Bole ; 

W\'Soko    daleko  listek  na  Kalinie, 

kto  się  szczerze  kocha  nigdy  go  nie  minie. 

691. 

A  walić  się  ,  wali ,  chahipecka  nasa , 
cóz  się  niema  walie,  kiedy  koło  lasa^ 

59t. 

l^nasej  Margosi  Maciek  łęckę  kosi, 
Wojtek  siano  grabi,  niech  ich  porwą  drabi. 

,       .     593. 

Kaśka  za  piec ,  Maciek  za  nia ,         ^ 
olialili  ocet  z  bania ; 
juzci  ocet  jako  ocet , 
ale  Maciek  Kaśki  dosed.— * 

594. 

^     Mam  dziewcynę  ładna ,  co  we  mnie  kocha  si^ , 
iia  zaloty  łepska ,  na  zonę  nic  zda  sir. 
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595. 

K!e  hęie  sie  zeniał,  nie  bodę  sie  spiesat, 
będę  sig  tak  bawiły  bodę  dziwki  ciesuh 

596. 

Dwóch  sobie  gadało,  jam  icli  wysłachała, 
Keniułbyin.  się  z  koza,  by  pieniądze  miała; 
ja  to  wysłucłiawsy y  odesłam  do  chaty, 
posłabym  za  capa ,  zebno  był  brodaty. 

597, 

Zeńze  się  ,  mój  Maćku  ,  z  koralami ,  z  złotem , 
stracis  kudły,  zęby  z  gęby,  i  cóz  będzie  potem^ 

^     598. 

A  nasa.  Kasica  nie  chciała  ślachcica  , 
jesce  tak  pedziała,  ze  go  wybić  miała. 

599. 

Da  u  twojej  Zosi,  mleka  nie  uprosi, 
lepsa  nasa  Magda,  choć  nieprosis  tak  da* 

600. 

Hejże  ino  I  dziura  w  motcie  I 
nie  byłaś  tu  ,  jaze  w  poście  I 
cliodźze  teraz  po  śmigiiście  I 
wara  chłopcy  I  ani  ruście  I 

601. 

Oj  niemaz   to    niemaz,  jak  nas  Maciek  rymaz, 
naządzi  puśliska  ,  wybije  ,  wyścislta. 

602. 

W  Krakowie  na  rynku  grają  na  bembenku, 
cama  kura  gdace ,  kowalewna  skace. 

603. 

Skac  ze  1  ty  Jonku ,  w  tym  rucianym  wionku, 
co  ci  Zośka  dała,  jesce  obiecała; 
oj    dałać  mu  dała,  kasy  i  kapusty, 
zęby  z  nią  tańcował  całe  mięsopusty. 

604. 
Moja  suknianina  u  żyda  na  gzedzie , 
oj  jak  ja  jej  nie  wykupię  lo  ona  tam  bodzie. 
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005. 

Kobyłecka  siwa,  ogóneckiem  kiwa, 
jakże  niema  kiwad ,  kiedy  jesce  żywa. 

606, 

Oj  niemaz  to  nićmaz ,  jak  w  krakowskiem  polo , 
dwie  garjci  psenicy,  a  dziesięć  konkolu. 

607. 

A  Kuba  pijany,  pzepiuł  dwie  sukmany, 
drabi  wam  do  tego ,  wsak  to  były  jego ; 
pzepiuł  dwie  sukmany,  i  pas  z  nozenkami, 
abo  to  z  kim  pzepiuł,  tylko  z  dziewucłianU* 

608. 

Znalazłem  u  kmiecia  sejc  grosy  wkieseni, 
dałci  mi  znaleźne,  by  go  drabi  wziepL  — > 

609. 

Da  moja  dziewcyno  ,  cy  mie  nie  chces  cy  co? 
jeżeli  mnie  nie  chces ,  idźze  sobie  gdzie  clices  ę 

610. 

(snatykf.) 

Tańcowała  Magdalena  ,  taikował  i  Gzegóz , 
potraciuł  ja  noga  z  tyłu ,  ona  mówi  cegóz  ? 

a  taiicujze  Magdaleno  w  tej  zielonej  sukni  I 

a  jakże  ja  mam  tańcować ,  kej  mi  kuper  stłuklL 

611. 

Ozeniłech  sie  ta,  niechże  ta,  niechże  ta^, 
pojołech  ae  babsko ,  byle  ta ,  byle  ta  I 

612. 

Siwy  kóń ,  siwy  kóń  ,  siodełecko  sare  , 

jakże  cie  mam  pocałować ,  kiedyś  babsko  stare  ? 

C^ihociaz  stare ,  ale  jare ,  nie  pytaj  sio  Maćku , 
niamci  w  gębie  etery  zęby  a  sto  bitych  w  garcku. 

613. 

*^j  górecki  na  tę ,  przypiął  ci   jtrj  łatę , 
przypiął  ci  jej  ładnie ,  juz  jej    nie  odpadnie. 
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614* 

lt«»wa1owa  Bastu,  pójdźże  do  mnie  shisyd, 
ftapalę  ci  (ajke ,  będemy  sć  kuzyd 

61 5« 

Bnziołek ,  matuaieńku ,  siedzi  w  ogrodzie , 
nie  będę  go  wyganiała ,  bo  mnie  pobodzie% 

616, 

Weseletć  to  matusieńku ,  weseleć  to  tli; 
-    seby  mie  tu  nie  prosili, 

gozałecką  nie  poili , 

nie  byłbych  ja  tu ,  nie  byłbych  ja  tti» 

617» 

Jak  pojedzics  pzez  wieś,  zdejmze  magierecke 
nkłoii  sie  matusi ,  dadzą  ci  córeckę  I 

a  wolałbym  ci  ja  stado  wołków  zganiać , 
niźli  się  matusi  o  córecke  kłaniad. 

618. 

Oj  dana ,  ino  dana ,  nie  pójdę  za  pana  ^ 
ani  za  dworaka,  wolę  se  zyć  sama; 

oj  nie  pójdę  ca  pana,  boby  mię  pozuciuł, 
a  dworak  nieborak   tylko  by  się'  smuciut 

610. 

Oj  dana,  ino  dana,  nie  pójdę  za  pana, 
wolę  wokomona,  bo  nie  siedzi  wdoma. 

620. 

Oj  wokomona  nie  chcę ,  bo  ón  skórę  łechce , 
pójdę  za  taluego ,  jako  i  ja  sama, 

621. 

Posłam  SC  do  karcmy,  maz  mi  skórę  wybił, 
juz  tam  nie  postoję,  jaz  se  ją  wygoję. 

62«' 


Z  tamtej  strony  wisły  wrona  wodę  pije  , 
niescciliwa  ta   godzina    zona  męża  bije; 

a  biłać  go  biła    pokzywą  na  grobli; 

nic  bijze  mię  moja  zono ,  będę  na  cię  dobry. 
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623. 

Niech  się  Maciek  nie  frasoje « 
se  mu  psenicha  nie  wschodzi, 
i  ja  zasiał  u  mej  Zosi , 
a  pono  się  nie  urodzi.  -^ 

624. 

Pani  matho ,  sa  ta  drabi » 
na  górę  nlic  jeden  wabi; 
\s6  tam  było  Kt'j  cię  prosiuł, 
boby  nam  był  sp^rkl  znosiuł.^-^ 

625. 

Łata  ptaszek  lata  »  sam  nie  wie  gdzie  siędzie* 
z  naszego  kochania  pono  n(c  nie  będzie/ 

626. 

Niemaz  ci  to  niemaz  jak  parobcy  nasi, 

jeden  Magdzie  baki  świeci ,  drugi  sclilebia  Hasit 

627. 

Za  Maćkowym  za  pzetazkiem, 
omawiała  sie  Baska  a  Staslucm, 
matusia  to  zóbacyli, 
Baśkę  kijem  wystudzilL 

628; 

Od  Brakowa  jadę  ,  kzemienista  droga  > 
daj  mi  dziewce  gęby,  bój  8ia4>ana  Boga  ; 

od  Krakowa  jadę  ,  od  panny  Maryi , 

daj  mi  dziewce  gęby,  nie  umykaj  mi  jej» 

629. 

Oj  koniki,  koniki,  za  wrotami  stoją, 
proś  Boga  dziewcyno ,  abyś  była  moją; 

oj  proś  Boga  dziewcyno ,  i  we  dnie  i  w  nocy  » 
nie  będzies  żałować  tych  długich  warkocy. 

630. 

Niedola  mtę  z  karcmy  zenie  ,* 
powiedźcie  ta  mojćj  zonie, 
niech  się  o  ninie  nie  frasuje , 
niech  mi  klusek  uagotuje. 

15 
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631. 

Powiadają  ludzie «  ze  ja  dała  dudzie, 
dałam  organiście ,  bo  mi  zagrał  cyście ; 

O]  dałam  mu ,  dała ,  maśIoiil(i  na  talez ,   n 
jedzze ,  jedz    mój    dudo ,  jaze  ml  6i§  najcs 

632. 

Nieboracek  Maciek,  ta  góreckę  zased, 
nie  długo  sie  bawiuł,  i  dobze  sig  sprawiuL 

633* 

A  pocóz  pzysliście  i  postanełiście , 

pojęłoby  jedne  drogie ,  tańcowalibyście.  ' 

634. 

Nićmaz  ci  N>  ui^maz  jak  parobek  Maciek , 
wsystkie  dzie  wlU  wytańcował ,  jak  do  karcmy  zase2» 

635. 

Da  moja  dziewcyno,  źle  mówią  o  tobie  > 
cosik  ten    fartasek    ile  leży  na  tobie  I 

Źle  leży  ,  źle  lezy  ,  bom  go  8kro€hmaliła..k. 
Da  moja  dziewcyno,  być  to  prawda  była. 

636. 

Bednazu,  bednazu ,  pięknie  cię  tez  prosę, 
pobijze  mi  boneweckę,  co  w  niej  wodę  nosęt 

bednazu  ,  bednaza  ,  pobijze  mi  dzi(^zc  , 

dom  ci  wsyćko  co  potzeba ,  i  obroncki  świćze* 

637. 

A  z  góry  się  woda  leje , 
dzie\vcyna  się  do  mnie  śmieje-; 

pójdźnó  bliz(?j  ,  dziewce  moje» 
I^dziewa  się  śmiad  oboje. 

638. 

Chociaż  ja  dzicwcyna  z  ubogiego  domu » 
pzeciez  mię  matusia  nie  da  byle  koułU.*-* 

639. 

A  tańcuj  ze ,  tańcuj,  moje  tańcowadło, 
a  kiedy  ule  umiea,  lepiejbyś  se  siadło. 
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640. 

Icchall  pzez  wsislto,  złomali  osisito, 
jechali  pzez  pole ,  złomali  dwie  kole ; 
mówiłem  nie  jedźde ,  złamiecie  i  tzecie, 
oni  nie  słacłiati,  wsydko  połamali* 

641. 

Came  ocka  Zosia  miała,  mile    na  mnie  spoglądała, 
corne  ocka  jak  tarecki  >  pusd  mię  matni  do  Źosieclu. 

642. 

Moja  Małgoaato ,  nie  uważaj  na  to , 
cłiod  na  dwoze  zima,  pod  ptezyna  lato* 

648.     * 

Wista  wołki",  Wiita,  niecli  go  porwie  tzysta» 
tego  wokomona,  co  nas  pędzi  z  doma%— - 

644. 

Wscliodzi  słonko  ,  wscliodzi ,  od  zielont^j  góry , ' 

panowie ,  panowie ,  dżecie  nas  ze.  skóry ; 

dżecie  nas  ze  sluSry^  pożal  się  nas  Bt>ze, 

a  jak  nas  nie  stanie ,  któż  wam  rola  zoze  ?  ^ 

645* 

Hojze  ino,  po  naseiHuI  dałaś  gęby  koniusemul 

dałam  jemu ,  nie  dam  tobre,  mas  pieniążki,  kupze  sobie. 

646. 

Siwy  kóii ,  siwy  kóii ,  siwy  jabkowity^ 
dała  gęby  Kaśka ,»  daj  ze  Maryj  i  ty. 
Kej  ci  Kaiką  dała ,  niechże  i  tak  będzie , 
timnie  nie  dostanies  tylko  za  pieniądze. 

647. 

Sła  dziewcyna  pzez  wieś,  chłopiec  ją  prowadział^ 
potrąciuł  jaz  boku ,  jesce  się  z  nią  wadziuł. 

648. 

Krakowianko  panno,  nie  daj  gęby  darmo, 
nie  zyceć  borgowad ,  bo  będzies  załowad. 

649. 

Zafrasowała  się  srodze ,  cosi  się  stało  niebodze ;      ^ 
8Ułoć  się  jej  jak  to  bywa,  i  na  gody  i  na  żniwa. 

15.* 
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631. 

Powiadają  ludzie «  ze  ja  dała  dudzie , 
dałam  organiście ,  bo  mi  zagrał  cyście ; 

oj  dałam  mu ,  dała ,  maślouki  na  talez ,   x 
jedzze ,  jedz    mój    dudo ,  jaze  ml  6i§  najcs« 

632* 

Nieboraceli  Macielf ,  rn  góreckę  zased, 
nie  długo  się  bawiuł,  i  dobze  sig  sprawiuL 

633* 

A  pocóz  pzysliscie  i  postandiście , 

pojęłoby  jedne  drugie,  tańcowalibyście.  ' 

*  634. 

Nićmaz  ci  N>  ul^maz  jak  parobek  Maciek , 
wsystkie  dziewlU  wytańcował,  jak  do  karcmy  zasel. 

635. 

Da  moja  dziewcyno,  źle  mówią  o  tobie  > 
cosili  ten    fartnsck    źle  Iczy  na  tobie  I 

Żle  lezy  ,  źle  leży  ,  bom  go  skrochmaliła..*. 
Da  moja  dziewcyno,  być  to  prawda  była. 

636. 

Bednazu,  bednazu ,  pinknie  cie  tez  prose , 
pobijze  mi  boncwecke,  co  w  niej  wodę  nosęt 

bednazu  ,  bednazu ,  pobijze  mi  dzI<Szc  , 

dom  ci  wsyćko  co  potzeba ,  i  obroncki  świćze* 

637. 

A  z  góry  Sie  woda  leje , 
dziewc3ma  sie  do  mnie  śmieje; 

pójdźnó  bliżej  ,  dziewce  moje, 
i>cdziewa  się  śmiad  oboje. 

638. 

Chociaż  ja  d/iewcyna  z  ubogiego  domu » 
pzectez  mię  matusia  nie  da  byle  komii.*-* 

639. 

A  tai^cujze ,  tańcuj,  moje  taiicowadło, 
a  kiedy  uie  umics,  lepiejbyś  sc  siadło. 
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640. 

lechaH  pzez  wsislto,  złomali  osisko, 
jechali  pzez  póle ,  złomali  dwie  kole ; 
mómłem  nie  jedźde,  złamiecie  i  tzecie, 
oni  nie  słachali,  wsydko  połamali^ 

641. 

Came  ocka  Zosia  miała,  mile    na  mnie  spoglądała, 
carne  ocka  jak  tarecki ,  puid  mie  matni  do  Źosieclu* 

642. 

Moja  Małgozato ,  nie  nwazaj  na  to  , 
choć  na  dwoze  zima,  pod  piezyna  lato* 

648.     * 

Wista  wołkf,  wista,  niech  go  porwie  tzysta, 
tego  wokomona,  co  nas  pędzi  z  doma%— - 

644. 

4 

Wschodzi  słonko,  wschodzi,  od  zielon<5j  góry,' 

Janowie  ,  panowie ,  dżecie  nas  ze.  sk(Sry ; 
zecie  nas  ze  skóry ^  pożal  się  nas  Boże, 
a  jak  nas  nie  stanie ,  któż  wam  rola  zoze  ?  ^ 

645* 

Hojze  Sno,  po  nasemnl  dałaś  gęhy  koniusemul 

dałam  jemu ,  nie  dam  tobre,  mas  pieniążki,  kupze  sobie. 

646. 

Siwy  kóii ,  siwy  kóu ,  siwy  jabkowity; 
dała  gęby  Kaśka  ^  daj  ze  Maryś  i  ty. 
Kej  ci  Kaika  dała ,  niechże  i  tak  będzie , 
nmnie  nie  dostanies  tylko  za  pieniądze. 

647. 

Sła  dziewcyna  pzez  wieś,  chłopiec  ja  prowadział^ 
potracittł  j|  z  boku ,  jesce  się  z  nia  wadziuł. 

648. 

Krakowianko  panno,  nie  daj  gęby  darmo, 
nie  zyceó  borgowad ,  bo  będzies  załowad. 

649. 

Zarrasowała  sie  srodze ,  cosi  sie  stało  niebodze ;      ? 
slaioć  się  j^  jak  to  bywa,  i  na  gody  i  na  żniwa. 

15.* 


630. 
(zmutykf.) 

Matusili  mnie  łaj^*  ze  za  Jonkiem  chodzę, 
a  kidaz  mi  bida ,  dziewcynłe  nie^jodze : 
lonek  wziął  miwioDclf,  jakże  iiiemom   chodzić^ 
hieby  go  nie  oddał,  mogłoby  m.i  skodzid. 

6S1. 
Oj  kowalu  I  kowalu  1  naróbze  mi  kłotek , 
pozamykóm  ludziom  gęby,  niech-nie  robla  plotek 

652. 
Oj  nie  Inbie  ja  Stacha  ,  co  sio  na  mię  bocy, 
oj  nasypałabym  mu  soli  miedzy  ocy; 
oj    soli  miedzy  ocy,  prochu  miedzy  zęby, 
oj  zęby  nie  wypuscat  daremnych  słów-  z  gębjw 

65S. 
Sukmana  z  jedwabiem ,  kosulecka  syta , 
a  pzecic  się  o  mnie  mój  Maciek  nie  spyta» 

654. 
Na  wodzie  ,  na  Wiśle ,  płynie  cyranecka , 
nie  %vidać  nie  słychad  mego  kochanecka* 

655.    " 
Leciały  żurawie  ,  płynęły  łabędzie  , 
ponoć  juz  z  kochania  mego  nic  nie  będzie^ 

656. 
Śpiewał  słowik ,  śpit^wał ,  na  ziTiloni'j  śliwce  ^ 
kicj  się  nieuias  żenić,  nie  podchlebiaj  dziewce.— 

657. 
A  za  borem  za  onym , 
Idwftał  ciołek  ogonem, 
liaśka  jęła  uciekać , 
lepiej  było  poczekać  I 
Wolę  siedzieć  w  zagrodzie  > 
nuz  mi ;*  ciołek  pobodzie. 

658. 
D/iewcyno  nadobna ,  do  kogoś  podobna  ? 
mój  Józku  do  ciebie,  wcźze  mię  do  siebie. -^« 

659. 
Dziewcyno  z  Kzemieóca,  nic  chodźze  za  Niemca, 
bo  Niemiec  odmieniec ,  da  cepiec  za  wieniec 
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660. 

Ja  Ania ,  ty  Ania ,  obaśmy  dadowle , 

ja  siade  pzy  nogach ,  ty  siejzies  pzy  głowie ; 

będziemy  grad  Zośce,  jaz  sic  ze  snu  ocknie » 
a  który  aie  umorduje ,  to  sobie  odpocuie. 

661. 

Mi  parobcy  z  karcmy ,  tak  sobie  radzili : 
pójdźmy  do  Maryny,  ho  tam  wiepza  bili, 

nawaza  nom  kiełbas ,  nasmaza  nom  hisek  , 
powiem  ojcn^  matce,  zem  w  zaloty  pzysea, 

662. 

Za  górecke  zasła ,  nóżka  w  nóżko  tzasła , 
data  ma  gobnai  za  garnusok  masła  ; 

dałbych  ja  j^  drugi  i  dwie  gómułecki » 
zęby  posła  ze  mn|  do  owej  górecki.  — 

663. 

Płakała  dziewcyna,  cóz  nie  miała  p.łakac\ 
pcala  za  starego,  co  jdj  nie  mógł  skakać^ 

664. 

Mówiła  mł  moja  ma<5 , 
nie  tza  serca  darmo  dać , 
az  kto   doda  pieniędzy , 
bo  zła  miłośd  o  nod^zys 
ałed  Maciek  rozumnie 
rozpejdział  mi  na  gunrnia, 
Icpse  serce  gorące, 
mz  pieniadzów  tysiące. 

665. 
(  z  muzykę.  ) 

Parobcy  krakoscy  za  nic  sobie  mają, 

próżno  dziewki  łudzić ,  chociaż  nie  liochaja  i 

i  Wałek  nłestatek  Zośkę  bałamuci ,   . 
cuotkę  j^  narusy ,  a  potćm  pozuci.  — 

66tf. 

Nic  wieź  chłopcu ,  nie  wieź ,  clioć  sje  mostem  liładzie  , 
uktaduie  ci  wionek ,  stoi  cl  na  zdradzie. 
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667. 
Bodejbym  mieskala    miedzy  góry,  skały ^ 
zebyin  zapomniała ,  hto  dla  mnie  niestały^ 

668. 
Wiara  wraz ,  wiara  wraz  ^ 
dalej  cłiłopcy  do  żelaza , 
iesce  razi  jcsce  razi 
Kzebcie  ognia  podkówecki , 
dla  nadobnej'  Marynecki  y   - 
nuże  wraz ,   nuże  wraz^ 

669. 
Posod  mtynaz  na  stów    zbierać  kackom   ząsy, 
a  młynarcyk  do  młynarki  zakręciwsy  wąsy. 

670. 

Śpiewają  słowiki,  podcas  ciemnej  nocy  , 
kocliajze  mię  kocliaj ,  wsak  to  w  twojej  mocy* 

671. 
Sumi  gaj  ,  su  mi  gaj  ,  sumi  galazecka , 
kaj  sio  tez  obraca  moja  kochanocka^ 
nic  pojado  do  niej  ,  bo  ja  nii'nioni  koni , 
a  wołnii  nie   pi(*llnie ,  dziewcvna  sif  zb^knie. 

672. 
A  na  ławic,  na  ławie,  skroba'y  sie  dwie  babJe , 
p/.\\sla  do  nidi  kobirta ,   cegoz  się  to  skrubieta? 
3  ik  sie  tear.  woj  skrobiewa,  bo  nom  &łouko  dogzewa. 

673. 
A  na  łące ,  na  łacQ ,  loży  panna  w  goracce ,     » 
rackami  se  rozkłada ,  ze  ja  pazy  powiada. 

674. 
Ozciizc  sio  ,  ożeń  ,  liiej   ci  pachnie  zona » 
oj  jak  sio  ozenis ,  skui-cyści  ramiona. 

675 
Jecliałem  do  Zosi ,  połomałcm  osi , 
jeźli  dysel  złamie ,  to  niespojzry  na  mie. 

676. 
Cóz  to  za  wesele  ,  co  go  tylko  dwa  dni , 
Itieby  było  cały  tydzień ,  tobv  bvło  ładni^j^ 

677/ 
riedziesiat  hólecek  u  mojego  pasa , 
niech  nom  sto  lat  żyje  Maciejowa  nasa. 
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678* 

Sledziol  Maciek  na  kamieniu , 
spart  sie  Kaśce  na  ramieniu^ 
a  Kajka  się  obaliła , 
Maćka  strachu  nabawiła^ 

67». 

Sedł  chłopek  z  Łózny  podpiwsy  sobie  , 
płatały  mu  ^ie  nozyska  obie , 
pzysed  do  zony ,  upadł  na  łóżko , 
ona  go  pyta :  c<Sz  ci  to  dusko  ? 
oj  I  oj  I  nłe  mogo  ,  kochana  zono  , 
wnatzc  mi  bo^. ,  juz  umrę  pono  I 
ona  porwała  z  garlia  wazc,che , 
oj  miaład  miała  wielka  pocieclic^^ ; 
j?*  S'C  j«l'  prosić  ,^mogc  juz  mogij^, 
I  tak  pociesuł  zono  niebogę. 

680. 

Ni  my  ojca,  nł  my  matkł, 
kejjS  się  pzytulemy  dziatki? 
pzytulem  się  do  Maciusia, 
bo  to  tatuś  i  matusia. 


■*^-» 


r.    S  z  u  m  k  L 
X. 

(  z  muzykę* ) 

Ne  budu  sła  zenyty,  bo  meni  nic  z  teIio» 
lic  staje  my  desit   hroszy  do  piw  zołotolio  ; 
kop  czuk  czumudra ,  czumudryclia  mołoda. 

Ncdawnom  sia  ozenyw  ,  budę  rik  w  Potriwku  ^ 
oj  zaheru  di  ty  w  torbu  >  pidu  na  wandriwku ; 
kop  czuk  czumudra ,  czumudrycha  mołoda. 

'''^i  wyjdu  ja  na  selo ,  stanu  sy  na  horbl , 
<>nlanu  sia  za  sebc  c?y  sut  dity  w  torbi ; 
hop  czuk  czumudra,  czumu^lryclia  mołoda, 


^(^ 
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2. 

(  «  musyhf  ) 
Ty  kozacze  psia  paro , 
cy  lia  łycho  napało; 
psia  paro,  psia  paro, 
cy  tia  łycho  napało. 

A  ty  lubysz  Paraszha , 
z  mene  ciynysz  ihraszka; 
Paraszku,  Paraszku, 
*  mene  czynysz  ihraszku. 

Prysiajbohu  ne  lublu, 
'i  lubyty  ne  budu ; 
ne  lublu,  ne  lublu, 
i  lubyty  ne  budu. 

Tylko  tebe  jednuju , 
nad  swe  zytia  myłuju  - 
Jfednuju  ,  jednuju  . 
nad  swe  zytia  myłuju. 

Ty  diwczyno  biława, 
hud    na  mene  łaskawa; 
biława,  biława, 
hu J  na  mene  łaskawa , 

Ty  diwczyno  chorosza  , 
cJajze  buzi  bez  brosza  ; 
chorosza,  chorosza, 
dajle  buzi  bez  hrosza. 

Ty  diwczyno  biłeńka, 
^ud    dla  mene  myłeiika; 
hiłeiika  ,  biłeiSka , 
hud   dla  mfene  myłe'iSka, 

(  «  musylią.  ) 

Trcset  my  »ia  wolosia , 
łwbyt  nieue  IIauii»ia  • 
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treset]  my  sia  czapiyna , 
lubyt  mene  diwczyna. 

Ej  ja  chłoped  mołodyj » 
inezy  husaramy; 
wyhulaw  By  diwczynońka 
z  czomymy  browarny. 

Ej  ja  chłopec  molodyj , 
mezy  wsima  stoją ; 
ja  na  wijną  ne  pida, 
bo'  aia  meczą  boju. 


4. 

Wtihaj  diwcze  bez  połe» 
bo  tia  kozak  pokołe , 
hej  hu,  bez  połę, 
bo  tła  kozak  pokołe  I 

Diwcz3mońka  ne  słuchała , 
na  kozaka  zaczekała , 
hej  hu,  ne  słuchała, 
na  kozaka  zacz^ała. 

Jiozak  z  konia  stupaje , 
diwczynońku  Tvytaje, 
łiej  hu,  stupaje, 
diwczynońku  wytaje, 

Prywytaw  ju  i  skacze , 
a  diwczynońka  płacze , 
hej  hu  ,  i  skacze , 

a£wczynoiika  płacze. 

« 

Buwaj  menl  zdorowa, 
ja  kawaler  ty  wdowa, 
hej  hu,  zdorowa, 
ja  kawaler  ty  wdowa,— 


y 
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S. 

(  s  motyka.  ) 

Wezera  buła  nediłońka^  nyni  pouedłłok;. 
zaprosyla  Mary9eńka  kosyty  barwjuok; 

o^  bida ,  ne  duma  > 

kotra  lublu ,  wse  kaaia« 

Idy  precz,  ne  zajmaj  ,  idy  do  neszczastia^ 
joli  ja  tcbc  polubyła,  to  ne  na^ju  8zcza2»tŁaA 

oś  bida ,  ne  dama ». 

kotru  lublu ,  wse  kunia«. 

Idy  precz  ,  ne  zajmaj ,  idy  sobr  k*bisu  ^ 
ne  dla  tebo  cepertise  swoju  bidu  tiszu; 

08  bida ,  ne  duma , 

kotru  lublu,  wsę  kuma«. 

A  dez  tają  kiernyczeńka ,  szczo  hołubka  pyła; 
a  deź  tają  Marysei^ka,  szczo  mene  lubyła? 

oś  bida ,  ne  duma  , 

katru  lublu,  lyae  kuma^ 

A  dez    tają    kiernyczeńka,  szczo  hotub  kupaw  sia,i, 
a  dez  tają  Maryseiika,  szczo  ja  w  ni  kochaw  sia; 

oś  bida ,  ne  duma  , 

kotru  lublu,  wse  kuma. 

A  u  tcji  kiernyczeńki  zołotyji  kluc^"  t 

dajze  meni  Marysciii^o  szczoś  kazała  iduczy  \ 

oś  bida ,  ne  duma  , 

kotru  lublu ,  wse  kuma. 

Dobre  tyji  Laszki  czynłat,  szo  ne  koeUajut  siai^ 
pibrawszy  sia  za  rucACiiiii ,  ne  zanecliajut  sia ; 

oś  bida  ,  nc  duma , 

kotru  lublu,  wse  kuma. 

Jaronri,  jarom,  Maryseńko,  a  ja  za  toboja  ,  ^ 

czekaj  ,  czekaj  ,  Maryseiiko  ,  howorim  z  soboju  \ 

oś  bida,  ne  duma, 

kotru  lublu,  wse  kuma. — 


m* 
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6. 

(  z  mozy^k^.  ) 

Na  dorozi  kałuża , 

{'a  roby  ty  neduza, 
loby  skrypki,  cymbały, 
toby  nyzki  skakały. 

Oj  5łw,  zazoryw  sia, 
szo  z  małoju  ozenyw  sia ; 
ne  żury  sia ,  mij  Andriju  ^ 
pidrosnu  ja  na  nedilu. 


tmimm 


7. 

(  z  mazyka.  ) 

I  szanty t ,  i  łiudyt ,  dribny  doszczyk  ide  , 

a  ktoz  mene  mołodaja  do  domouku  zawedc  ? 

Obizwaw  sia  kozak  na  sołodkim  mcdu ; 

hulaj  9  łiulaj  ,  czomobry wa ,  ja  tła  do  dom  zawedu. 

Ne  wedyź  ty  mene ,  oj  prosznz  ja  tebe , 
bo  ja  złołio  muza  maju ,  budę  byty  mene. 

Na  hilc  ct^łopci,  na  bik  chłopci,  bo  czort  muza  ncsc 
jak  obaczyt  mene  z  warny ,  jeho  frybra  tresc : 

ej  ta  naj  nym  trese ,  jak  witer  łuhamy , 

a  ja  8obi  mołodaja  poholaju  z  wamy. 

•> 

1  szumy t ,  i  Iiudyt ,  skrypka  łiraje ,   bas  rywe  , 
kozak  mowczyt  a  wsio  znaje,  kozak  do  dom  powedc 


■  »   >■ 


A*    Kaiomyjki. 

A 

(  Z  muzyką  ) 

Oj  ty  Iioro^tamiennaja,  czom  sia  ne  łupajcsz? 

oj  skazy  my  diwoze  prawdu ,  w  kim  ty  sia  kocliajesz  ? 


—     «82     — 

Chybaby  jaz  pisku  buła ,  szobym  sia  tupała ; 
chybaby  ja  durna  buła,  szobym  sia  piyzn(da« 

2. 

Oj  ja  iyta  ne  sijała,   samo  żyto  scłiodyt; 

ja  kozaka  ne  c^erVałay  sam  do  mene  cłiodyt^ 

ja  ne    wmila  czcrowaty »  ani  moja  m.aty , 
ne  wczyła  niia  susidońka  iz  tretioji  diatyi, 

tJpaW  .4nizok  na  obllzok  wczynyw  sia  wodoju  ^ 
ry  tuzysz  ty  tak  za  nmoju,  jak  ja  za  toboju; 
oj  tuzu  ja,  moja  myła,  oj  tozu  ja  luzu  ^ 
proszu  tobe ,  czekaj  mene ,  naj  roku  dosluzu. 

4. 

Oj  wso  posty ,  taj  wse  posty ,  ta  budut  miesnycł 
ta  ne  pidu  w  osi  ii  zamuz ,  ta  pidu  w  czernyci. 

6. 

Posiju  ja  dizku  Iireczki ,  a  dwi  zmenł  prosa ,  , 
cłiodyła  ja  w  ezerewyczkacli ,  te  per  ełiodzu  bosa ; 

cliodyła  ja  w  czerewyczkach  z  zowtymy  priezkamy 
teper  cliodzu  pe  morozi  bilymy  niźkamy. 

Łetyt  kaczor,  łetyt  kaczor,  l<ryłeiikamy  płeszcze^ 
na  dobranicz ,  serce ,  na  nicz  nariczeni  teszczy. 

Oj  jak  budcsz  mij  myłeiikij  czerez  rłczku  płysly , 
prybuwaj  sam,  prysyłaj    my  cza&leiikiji  ły&ty. 

8. 

Jak  mia  budcsz  pokiódaty,  perestań  chlib  jisty», 
aby  tobi  trudno  nudno  lioło   ynszoji*  sisty; 

jak  mia  budcsz  pokiódaty,  pokieii  wodu  pytyi 
aby  tobi  t||idno  nudno  ynszoju  luby  ty.  •— • 

C/Aji  woly  na  dnbrowi ,  moji  na  .switoczku , 
a  kto  lubyi  na  sloroui ,  a  ja  susidoczku ; 
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My  choroszo  prybranyjt*  isty,  pyty,  Poty, 
cfaoroszeńke  cKodymo  ne  znawszy  roboty ; 
necho]  robiat  harłalii*  my  o  tom  nc  znaj  cm  ^ 
naia  po^ijut  i  nam  zberut,  a  my  paszn  majem « 

Ja  pryjszowszy  iz  dorohy  •  tupczu  koło  chaty , 
zinlia  Kryczyt  1  ne  daje  do  sebe  prystaty : 
pidy  ^  pidy  szatane ,  propyweś  chudoba , 
a  ja  pida  na  Ckraina  z  dit'my  na  swoboda. 

Ty  zlakaw  sia  koczerhy  /  taj  atik  wid  zinki , 

my  choroszi  kozaki  wpały  meiy  ctinl(i; 

ne  boim  sia  ni  Lachiw  ni  lackoji  szaty , 

jak  nas  schotiat  społoszyły,  utilmem  dd  chaty. 

26. 

Oj  bodaj  ty  diwczynoczko  na  wiki  propała, 
menij  dała  prynadoczku,  z  druhym  sia  wicldała. 

27. 

Oj  n  poli  dwi  dorozi »  tretia  popereczna , 

czy  budesz  my  diwczynoczko  na  oseń  bespeczna. 

28« 

Shazawbym  ty  mamo ,  mamo ,  skazawbym  ty  nene , 
hohyi  data  swoja  doczka  w  oseny  za  mene. 

29. 

Oj  diwczyno  ,  diwcz3moczko  ,  ne  boisz  .  sia  Boha , 
widprawytai  dobrych  ludyj    wid  twoho  poroha; 

widprawyłaś  dobrych  ludyj  ,  czekajcsz  do  nyni, 
teper  pideaz  za  tokoho ,  kotry  pasę  swyni. 

30. 

Oj  diwćzyno ,  diwczynoczko ,  ne  boisz  sia  Boha , 
zamor)*łaś  moho  konia  u  twoho  poroiia; 

Koniaś  moho  zamoryła,  a  menei  zaweła, 
wse  wrywajesz  sercia  moho  twojimy  oczyma. 

51. 

Toio  mene  z  świta  zene ,  toto  mene  hubyt , 
ta  8zcxo  moju  diwczyuoczku  lada  dureń  lubjt. 
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32. 

Oj  wyjju  ja  do  pohojn,  ta  tupnu  nohoja, 
wziało  diwcza  zytia  moje,  taj  mołodost   mojti* 

33. 

Newełyka  ptaszynoczka  wse  hila  whynaje « 
a  kto  znaje  wid  lubosty ,  iiechaj  meni  daje  ; 

a  kto  znaje  wid  loLosly,  ta  porad' te  ludę  ^ 
a  wzez  mei^  mołodomu  ta  pohybel  budę* 

3^4. 

Newełyka  połonoczka ,  huslyji  kopyci , 

a  ja  wtratyw  szczastia,  dola  czerez  mołodyci. 

35. 

Bołyt  mene  biłe  tiło  ,  hołowka  pobyta , 

ta  za  totu  mołodyciu,  szczo  krasno  zawyta. 

36. 

Oj  do  huty  dorozeńka ,  do  huty ,  do  huty , 
ne  mozu  tia  diwczynoczko  nikoły  zabuty. 

37. 

Chyba  tohdy  diwczynoczko  moji  mysły  zhasysz, 
koły  twoju  bilu  ruczku  ta  z  mojeju  zwiążesz; 

chyba  tohdy  diwczynoczko  ja  tebe  zabudu, 

jak  na  wiki  i  z  sym  iwitom  praszczaty  sia  bada. 

38. 

Oj  wirlata  ,  sokolata  ,  skiiite  po  peroczku , 
ta  wynesit  ta  z  Podola  moju  diwczyuoczku. 

39. 

Czomu^  tohdy  tn  ne  pr^^jszow ,  kołym  ti  kazała , 
jak  u  meue  cilu  niczku  świecka   ne  zhasala; 

tohdy  tebe  ta  do  mene  zibrała  ochota , 

jak  zhoriła  w  mene  świczka  do  samoho  hnota. 

40. 

Oj  ne  rubaj  kalynoczku ,  naj  horiszki  rodyt , 

oj  ne  swataj  wdowy  doczku  ,  naj  diwkoju  cliodytl 

SzhoHaz  toji  kałynoczki  horichi  rodyty, 
"szkoda  doczki  wdowynoji  tak  diwko'  chodyt)-. 
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/ 

41. 

Rabaj  synu  jaworynu ,  roby  syun  Icłynia  , 
woźmy  8obi  serotoczku/,  budę  gospodynią. 
Ne  z  kazdoji  jaworyny  budę  neuko  kłynla . 
ne  z  kazdoji  serotoczki  budę  gospodynią. 

42. 

Lnbyw  mene  myły  duże  ,  ta  perestaw  u  ze , 
ta  szcze  czuju  czerez  ludę,  szczo  lubytybude. 

43. 

Jakaż  toto  woda  czysta ,  szczo  na  mori  hraje , 
jakaż  toto  diwka  myła,  szczo  wpered  hulaje. 

44. 

Stojit  diwka  koło  tańciu ,  łiolowa  bilije  , 

jak  polilane  na  paribka ,  az  mało  ne  młilije* 

45« 

Powij ,  pof^j  bujny  witre  po  wysoki  łiori » 
ta  rozczeszy  kuczeryki  po  moji  liołowi.  ^ 

CłioG  ja  budu  ta  po  łiori  wysoki  wtjaty, 
taki  treba  koczeryki  łurebenem  czesaty. 

46. 

lak  idete  cliłopci  w  iaiied  ,  berit   rukawyci  ^ 
maty  stojat  jaic  korowy ,  doczjii  jak  tełyci» 

47. 

^mene  buczok  derenewy,  a  na  liińci  blaszka , 
^^j  jak  machną ,  to  ne  leszu  ni  żyda  ni  wrazka* 

48. 

Uoby  meni  ne  detyna,  jabym  sy  hulała, 
a  to  meni  detynyszcze  ruki  zawiezała; 
koby  meni  ne  czypce,  ne  czerwona  chustka, 
jabym  sobi  pohulala,  jak  na  stawa  huska.j 

49. 

lak  idete  chłopci  w  taned ,  berit  buki  w  ruki  f 
u  naszoji  ausidoczki  zuby  j&k  u  soki. 

50. 

^j  de  idesz ,  pane  brate  ,  czy  na  kosowycia  p 
^  Aa  koho  zostawlajesz  awoju  molodvciu? 

4© 
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Oj  ita  tebtt  zostawiaj n  ,  mij  bratc  Stefane , 
dohladaj  my  molodyci ,  z  him  ona  zistane ; 
dohladaj  my  molodyci ,  dohladaj  my  zinki  ^ 
jak  pryjidu  z  kosowyci ,  knpla  ti  horilki. 

61. 

Mała  haba  cymbał  o  ri  ki ,  a  did  stary  puhu  ^ 
jak  ja  zebra  w  po  dzcgałach ,  oua  każe  uhu. 

Oj  szepka  my  marmazynka ,  oj   czorne  my  hanie ,, 
oj  czobit  mij  zalupczesty  i  zinka  Maranie* 

63. 

Czy  ty  konia  osidłany,  czy  ty  konia  sywy^ 
oj  a  deź  ty  odjiidzajcsz  a  mij  czornobrywy. 

54. 

Oj  ćzolio  ty  poskrj^pujesz  ty  jodłowa  chato , 
nema  dobra  w  naszym  seli ,  bo  paniw  bohatow 

55- 

Szu  myt  meni  jak  we  młyni  wmoji  hołowoi^ci, 
ne  moha  ja  prywyknaty  wczuzyj  storonoiSci, 

56. 

Szkoda  trawy  taj  murawy  szczom  po  nej*  chodyla^ 
szkodą  meńe  mołodciiki    szczom  darnią  labyła. 

57. 

Oj   misiiłciu     perchrad  sia  na  dwi  polowyni , 
odna  ^wity  myłciiliomu ,  a  driilioja  meni. 

68. 

Oj   diwczynó  ,  diwczyno''jko  ,  ja  w  tobi  kochaw  «ia , 
a  tyś  meni  widpowiła,  ja  ne  spodiwaw  sia; 

widpowiła  ,  widpowiła ,  zakazała  buty , 
ja  o  tołH ,  moja  myła ,  ne  moha  zabuty. 

50. 

Szłtoda  trawy  zełcnoji  ,  szo  nikto  ne  kosyt , 
szkoda  moji  pcrstenyny,   szo  lada  kto  nosyt ; 

wcniy   meni  perstynyna  ,  ja  tobi  chuslynu , 
ta  >naj  luue  ne  how<>rat    szo  -za  tobo'  hyna^ 
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60. 

Kobj  riczk^  ne  wełyczka.  jabjjn  prebrudyta; 
koby  myły  ne  sywońki,:  jabym  ho  lubyła. 

61. 

Oj  chlopczyno  ,  chłop  czy  noiiho ,  talteśmy  myłeiiki 
jako  w  liti  pry  dorozi  jawir  zełeneiiki. 

62. 

Tuda  łozy  chyłyły  sia  ^  kuda  im  pochyło » 
tuda  oczy  dywyły  sia ,  kuda  serciu  myło. 

65. 

Oj  ne  ?rydko  toho  seła ,  łesze  wydho  chresty , 
tuda  meni  lubo  dkyło  oczyma  ponesty. 

64. 

Oj  ne  wydko  toho  seła,  łesze  wydko  peńki, 
tada  menij  dgrozeńka  do  moji  myłeiilii. 

65. 

Oj  ne  wydko  toho  sela ,  łcsze  wydko  hruszu , 
tada  meni  pomykaje  rano »  w  weczir  dusza. 

66. 

Oj  na  hori  dwa  jawori ,  tretij  pochyływ  sia , 

jak  ne  woźmu  kotru  lublu ,  ne  budu  zenyw  sia. 

67, 

Koło  młyna  jaworyna,  koło  młyna  kładka, 
ja  z  nemyłym  howoryła  ,  a  za  myłym  hadka.  • 

68. 

Kobym  buła  taka  krasna,  jak  zorają  jasna » 
swiiyłabym  znaju  komu ,  nikoły  ne  zhosta. 

69. 

Jedna  hora  wysokaja  a  drahaja  nyska « 
jedna  myła  dałekaja  a  druhaja  błyska: 

oj  lotuju  błyzeńkuju  ludiam  podarują, 
a  do  toji  dałekoji  taj  sam  powandruju; 

bo  u  toji  dałekoji  woły    ta  Itorowy, 

a  u  seji  błyzeiikoji  łesz  czoruciiki  browy.    . 

46  ♦ 
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5. 

(  Z  motyka.  ) 

Wezera  buła  nediłońka^  nyni  ponedłłok;. 
zaprosyła  Mary9eńka  kosyty  barwiaok; 

oś  bida ,  ne  duma , 

kotra  lublu ,  wse  kuma^ 

Idy  precz,  ne  zajmaj  ,  idy  do  neszczastia^ 
joli  ja  tebc  polubyła,  to  ne  na^ju  szcza^^luiA 

oś  bida ,  ne  duma ». 

kotru  lublu,  wse  kunia«. 

-    Idy  precz  ,  ne  zajmaj ,  łdy  sobr  k'bisu  ^ 
ne  dla  tebe  cepernse  swoju  bidu  tiszu; 
oś  bida ,  ne  duma , 
kotru  lublu,  wse  kuma« 

A  dez  tają  klernyczei^ka ,  szczo  hołubka  pyła; 
a  dez  faja  Marysei^ka,  szczo  mene  lubyła? 

oś  bida ,  nc  duma  , 

katru  lublu,  lyae  kuma^ 

A  dez    tają    kłernyczeiika ,  szczo  hotub  kupaw  siai^ 
ft  dez  tają  Maryseiika,  szczo  ja  w  ni  kochaw  sia; 

oś  Lida ,  ne  duma  , 

kotru  lublu,  wse  kuma. 

A  u  teji  kiernyczeńki  zołotyji  klucj^  ? 

dajze  meni  Maryseńl^o  szczoś  kazała  idu  czy  f 

oś  bida,  ne  duma, 

kotru  lublu ,  wse  kuma* 

Dobre  tyji  Laszki  czynłat ,  szo  ne  kocUajuł  sia» 
pibrawszy  sia  za  ruc/.eiiki ,  ne  zanechajut  sia ; 

oś  bida  ,  nc  duma , 

kotru  lublu,  wse  kuma. 

Jarom,  jarom,  Maryseiiko,  a  ja  za  toboja , 
czekaj,  czekaj,  Maryseiiko ,  howorim  z  sobojul 

oś  bida,  ne  duma, 

kotru  lublu,  wse  kuma. — 
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6. 

(  z  mosy^k^.  ) 

Na  dorozi  kałuża , 

i' a  roby  ty  neduza, 
loby  skrypki,  cymbały, 
toby  nyzki  skakały. 

Oj  siw ,  zazury w  5ia , 
h'Ło  Z  małoju  ozenyw  sia ; 
i\Q  żury  8ia,  mij  Andriju., 
pidrosnu  ja  na  nedilu. 


tmimm 


7. 
(  z  masyka.  ) 

Iszamyt,  i  łiudyt,  dribny  doszczyk  ide , 

a  ktoz  mene  mołoduja  do  domońku  zawedc  ? 

Obizwaw  sia  kozak  na  sołodkim  medu : 

hulaj,  liulaj ,  czomobrywa,  ja  tia  do  dom  zawedu. 

Ne  wedyz  ty  mene ,  oj  prosznz  ja  tebe , 
boja  złołio  muza  maju,  buda  byty  mene. 

Na  hik  cł^łopci,  na  bik  chłapci,  bo  czort  muza  nesc 
jak  obaczyt  mene  z  warny,  jcl^o  frybra  tresc: 

ej  ta  naj  iiym  trese ,  jak  witer  łuhamy , 
a  ja  8o]>i  m.olodaja  pohnlajn  z  warny. 

1  szumy t ,  i  hudyt ,  skrypka  łiraje ,   bas  rywe  , 
kozak  mowczyt  a  wsio  znoje,  kozak  do  dom  powedc 


■  »   >■ 


Ą.    Koiomyjku 

( z  mazyką  ) 

Oj  ty  lioro^amennaja,  czom  sia  ne  łupajcs/.? 

oj  skazy  my  diwoze  prawdu ,  w  kim  ty  sia  kocliajesz  ? 
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87^ 

Tato  dabryj,  tato  dobryj,  mama  nc  łychaja, 
ne  bordaiat  pohulaty,  pohim  mołodaja. 

88. 

Oj  Itob'  ne  ty  diwczynoiiko    i  ne  twoji  oczy » 
nc  stojawby'mij  konyczok  do  temnoji  noczy; 

oj  kob'  ne  ty  diwczynoiiko  i  ne  twoja  maty , 
ne  stojawby  mij  konyczok  kolo  twoji  chaty. 

89. 

liaczajn  sia,  walaju  8ia,  kusajnt  mia  błoszki , 
pusty  mene ,  moja  maty ,  do  korczmońci  troszki ; 

pusty  y  pusty ,  moja  maty ,  ja  nezabawlu  sia  , 
no  z  chłópciamy  pohulaju ,  do  domu  wcmu  aia. 

90. 

Stojit  jawir  nad  wodojn ,  kilpm  pochyływ  sia , 
jak  sia  z  toboj*  ne  ozenia,  ne  budu  zenyw  sia. 

91. 

Wcrny  moji  podarunki ,  werny  moji  hroszy , 
twoja  maty  howoryla,  szczo  ja  ne  choroszy^ 

92- 

Sławne  misto  Kołomyja ,  szczc  sławnijs/.y  Ruty ; 
oj  szczezby  ja  ne  zen3rw  sia ,  koby  ne  rekruty. 

93. 

Oj  iszow  ja  C7.crez  seło ,  ta  my  buło  wstydno , 
nisem  kurku  pid  pachoju ,  a  ji  chwostyk  wydno. 

94. 

Oj  iszow  ja  czcrez  seło  ,  kurka  mene  wzdrila « 
azczoby  buła  ne  palycia,  bu[aby  inia  zjila. 

95. 

^j  '^1^^  ja  na  seło,    sered  seła  stanu  , 
jedna  mylą  ncse  perih  a  druha  s metanu. 

96. 

Oj  pidu  ja  na  jarmarok ,  ej  tolo  upju  sia , 
pokazu  wam  toji  sztuki ,  szo  pcrewernu  sia. 


Czy  Bo)i  znaje ,  Boh  wydaje  ,  ic  mlj  myłyj  diw  sia, 
oj  azoby  win  w  haju  buw  ,  tob*  iiaj    zełeniw  sia ; 

uj  azoby  wio  ytopyw  sja ,  rikiby  brcuiły , 
azoby  jeho  wowlu  zjiły,  dcśby  zalrubyiy. 

98. 

lUczhi  hreozku  ro^^dziubały ,  azczo  ja  bidny  budu  matr, 
diwcza  my  aic  apodo^alo ,  a  luo  ynszy  wldłbraw. 

99. 

Świty  inisiacia ,  tfwity  miaiaciu  choć  hodynouku  w  nłczku, 
uaj  ja  perejdu,  naj  ja  perejdu  do  diwczynońki  riczku ; 

uaj  ja.  percjda  ,  oaj  ja  perejdu ,  uohy  ne  zahrodzu , 

naj  ladę  znajut,  naj  ludę  zna  jut,  azczo  do  diwczyny  cliod2u. 

Oj  nawysły  czomi  chmary ,  nawysły  ,  nawyaly , 

ne  Z3pjdeaz  my,  mij  myłeńkij  ,  ne  zyjdcsz  uiy  z  myały. 

101. 

AHio  liori  rozatnptt  aia,  albo  mia  prykryjte, 
majete  mia  rozluczaty  ,  lipazę  mia  zabyjte.  ' 

10^. 

Sywyj  konhi ,  sjrwyj  koniii ,  aywa  twoja  hrywa , 
skazy  meni ,  sywyj  koniu ,  de  diwczyua  myła. 

105 

A  war  kury  ha  aidali ,  kohut  na  porozi , 

^al  zowmiry  na  kwatyri ,  xnji  niylyj  w  dorozi. 

104. 

Chodyi  wolylt  po  nad  dunaj\  aumneuko  borycze, 
^yj^ly  1  wyjdy  dfwczynoiiko ,  bo]  tia  chłopce  kłyczo  ; 

oj  ne   wyjązfa  diwczynoi^ka ,  jeno  jeji  maty : 
koinu  treba  moji  doiilti ,  naj  ide  do  chaty. 

105. 
Topyly  sja  ^nihy  z  hory ,  na  dołyni  ataly , 
lubyły  sia  aywi  oczy  ,  teper  pcreatały ; 
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70. 

Oj  niszów  ja  do  diwczyny  lulki  zaktirfty  , 
tdeny  z  meno  serdaczynu ;  taj  szcze  chriły  byfy* 

71. 

Ilobyj  fenaYa,  moja  myła,  jakeśmy  myłaja» 
jaho  w  liii  pry  roboti  woda  stadennaja. 

72. 

A  jaki  ty  hydki^  brydki,  a  ja  jaka  pyszna  > 
kudai  by  ja  oczy  mała,  szobym  za  tia  piszł^. 

73. 

A  jaki  ty  hydki ,  brydki,  ja  tia  prekrasyla, 

biiym.  łyczkom  jak  sonoczkom,  czornymy  oczyma* 

74. 

Oj  misiaciu>  inisiaczeiiku  ,  ne  świty  nikoma» 
no  momu  myłeiikomu ,  jak  ide  do  domu ; 

ioj  zaświty  niisiaczeńku  taj  widzeny  mam, 
a  jak  pide  do  druhoji,  to  zajdy  za  chipnru ; 

a  stanąwszy  za  chmaroju  taj  w  temnosty  ciły* 
a  ja  skazu  zapłakawszy  pokienuw  mia  myły. 

75. 

JSwityt  mlsiad ,  śwityt  mislad  >  śwityt  a  ne  hrije , 
odnak  meni  za  myłeńltim  moje  serce  mdlije. 

76. 

Szobym  taki  oczy  mała  jak  zaśliczka  synat 
tobym    sobi  widmowyla  wid  susidy  syna ; 

oj  sustdo  ,  susidoczko ,  trymaj  twoho  syna  , 
bo  ja  jeho  Widczaruju  czornymy   oczyma; 

abo  totu  chatu  spalu  ,  abo  ju  rozwalu  , 
naj  ja  swój  i  czorni  oczy  na  ni  nc  zrywają. 

77. 

Ach  pidn  ja  do  korczmoiiki,  stanu  na  porozi, 
wsi  diwćzata  pjut ,  hulajut ,  a  myła  w  dorozi. 

78. 

Czy  ja  tobi  no  kazała,  kazały  li  ludę, 
azczo  z  uaazoho  zakochania  niczoho  ne  budę. 


y 
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79. 

■ 

Rtyciet  maty  weoseraiy,  weczerajre  tam?, 
Meina  moho  myłeńkoho ,  ne  budu  ja  z  wamy^ 

80. 

Bodaj   tebe,  badaj  mene,  badaj  nas  oboje, 
naazczoz  my  sio  pokochały  na  ńeszczastie  swoje? 
a  na  tebe  pos^yaryły ,  m^ne  chotiat  byty , 
Bzob'  z  toboja  r^p  stojąc ,  taj  ne  ho  wory  ty. 

81. 

Oj  misiaciu ,  mlsiaczeiiku ,  zajdy  za  konioru , 

naj  ja  trojche  z  swym  myłeiłkim  ta|  choc  pohowora. 

'  82. 

A  widkiz  ty  ,  pane  brąte ,  czy  ne  z  Kołomyj  i , 
czyi  ne  wydiw ,  czyś  ne  baczyw ,  diwczyny  Maryjł  ? 
Oj  ne  baczyw  i  ne  czuwaw,,  ne  bnde  kazały, 
aebada  ti ,  pane  brato ,  tuhy  zawdawaty^ 

83. 

Jak  hncnła  ne  labyty,  a  w  hucuła  wiwcl, 
a  w  hucuła  za  pojasom  pysani  topircł^ 
taj  jak  zacznę  zlnku  byty ,  bycza  ne  pytaje  , 
taj  jak  ntne  mezy  płeczy ,  az  dusza  mynaje« 

84. 

Dałaz  mene  moja  naaly  za  kolio  ja  ehtiła^ 
saszumyła  naliaj oczka  koło  molio  tiła. 

85. 

Naszczoz  lobi ,  pane  brate  ,  torbynu  dwyhaty , 
lepsze  tobi,   pane  brate ,  ludyj  rozby waty ; 

czy  znajesz^  ty,  pane  brate ,  szczo  b^dem  dijąły  ^ 
wyrizemo  pesich  wrahiw ,  budom  panowały ; 

e^y  wydysz  ty  ,  pane  brate ,  za  lisom  mohyła , 
czy  ty  umresz  ,  czy  powysnesz ,  raz  mały  rodyłą. 

86^ 

Wdsy  hora ,  wiJsy  łiora  ,  widsy  dołynoiika , 
meiy  tymy  horoiikamy  moja  diwczynońka; 

inii*zu  hory  porubaty ,  dołyny  zriwnaly , 
azoby  meui  hoło  wydko  az  do  joji  chaty. 
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87) 

Tato  dobryj,  tato  dobryj,  mama  ne  łycfaaja, 
ne  bordaiat  pohulaty,  pohim  mołodaja. 

Oj  Iiob'  KC  ty  diwczynoiiko    i  ne  twoji  oczy , 
nc  stojawby'mij  kouyczoli  do  temnoji  noczjr; 

oj  hob'  ne  ty  diwczynoiiUo  i  ne  twoja  maty  , 
nc  stojawby  mij  konyczok  koło  twoji  chaty. 

89. 

II  acz  aj  u  61  a ,  wal  aj  u  sia ,  kusajut  mi  a  błoszki , 
pusty  mene ,  moja  maty ,  do  korczmoiici  troszki ; 

pusty ,  pusty ,  moja  maty ,  ja  nezabawlu  sia  , 
no  z  chłópciamy  pohulaju ,  do  domu  wemu  sia. 

90. 

Stojit  jawir  nad  wodoju ,  hilpm  pochyływ  sia, 
jak  sia  z  toboj*  ne  ozcniu,  nc  buda  źenyw  sia. 

91. 

Werny  moji  podarunki,  werny  moji  broszy, 
twoja  maty  howoryla,  szczo  ja  ne  choroszy, 

92. 

Sławne  misto  Kołomyja,  szcze  sławnijszy Kuły ; 
oj  szczcźby  ja  ne  zenyw  sia ,  koby  ne  rekruty. 

93. 

Oj  iszow  ja  czcrez  seło ,  ta  my  buło  wstydno  , 
niscm  kurku  pid  paclioju ,  a  ji  cliwostyk  wydno. 

94. 

Oj  iszow  ja  czcrez  soło  ,  łuirka  mene  wzdrila  , 
ezcZoby  buła  ne  pałycia,  bułaby  ^nia  zjiła. 

95. 

9i  ^j^"  j^**  na  seło,    scrcd  seła  stanu  , 
jedna  myła  ncse  pcrili  a  druha  5 metanu. 

96. 

^j  pidu  ja  na  jarmarok ,  ej  tolo  upju  sia , 
pokazu  wam  toji  sztuki ,  szo  pcrewernu  sia. 


^     łQ3    — 


97. 


Czy  Boh  znaje ,  Boh  wydaje  ,  dc  młj  myłyj  diw  sia, 
oj  azoby  win  w  haju  bu  w  ,  tob'  haj    zełeniw  sia ; 

aj  Bzoby  win  \itopyw  sja ,  rikiby  brcniły  •, 
szoby  jeho  wowlli  zjily,  dcśby  zatrubyiy. 

98. 

lUczki  hreczka  ro^&dziubąły ,  szczo  ja  bidny  budu  maw, 
diwcza  my  sie  spodobało ,  a  kto  yiiszy  widibraw. 

99. 

Nvrity  misiaclu ,  tfwity  misiaciu  r1i(»c  hoilynoiiku  w  niczka, 
naj  ja  perejdu,  naj  ja  perejdu  do  diwczynońki  riczku ; 

uaj  ja. percjdu ,  naj  ja  perejdu,  iiohy  ne  zabrodzu, 

naj  ludę  znajut,  naj  ludę  zna  jut,  szczo  do  diwczyny  cliodcu. 

Qj  nawysły  czomi  chmary ,  nawysły ,  nawyaly , 

ae  zyjd«5z  my,  mij  inyłeńkij  ,  ne  zyjdcaz  n\y  z  mysły. 

101. 

Albo  hori  rozstupit  sia,  albo  inia  prykryjre, 
majete  mia  rozłuczaty  ,  lipsze  mia  zabyjte.  ' 

10^. 

Sywyj  konni ,  sjrwyj  koniu  ,  sywa  twoja  hrywa  , 
skazy  meni ,  sywyj  koniu  ,  dc   diwczyua  myła. 

105 

A  wsr  kury  na  sidałi ,  kohut  na  porozi , 

wsi  zowmiry  na  kwalyri ,  niji  myłyj  w  dorozi. 

104. 

Chodyt  wołyk  po  nad  dunaj\  sumnciiko  boryczc , 
wyjdy ,  wyjdy  djwczynońka ,  boj  tia  chłopce  kłyozo  ; 

oj  ne   wyjszla  diwczynoiUta ,  jeno  jeji  maty : 
komu  treba  moji  doilki,  naj  ide  do  chaty. 

105- 

Topyły  sia  <nihy  z  hory ,  na  dołyoi  stały , 
lubyły  sia  sywi  oczy  ,  teper  pcreataly ; 
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lubyły  tia ,  liibyły  sta ,  szo  maty  ae  xiiata , 
nedaj  Boże  rozyjty  sia ,  jak  czoruaja  chmara. 

106. 

Powfj  wFtrc  bujneseńkij  ,  widki  ja  tia  proszu» 
rozwij  tuhu ,  rozwfj  .tuhu  ,  szczo  na  seretu  iiosłu; 

powij  lYitre  z  za  hory ,  widlti*  tia  źydaju  , 
a  to  z  tojej  storouy ,  de  myłoho  maju. 

107. 

Siju  ro2u  po  morozo  ,  po  snihoWy  schodyt » 
>vełykoje  zakochanie  do  bidy  pry  wody  t. 

108« 

Czołowicze  bisnowaty«  naszczo  zinku  prodawaty? 

Oj  wydyt  sam  Ilospod'  z  neba ,  na  podatok  hroszy  treba. 

109. 

lUyczut  meno  na  pańszczynu,  ałez  bo  ja  ne  pidu, 
maju  źinkn  nawidzenu  ,  jakże  ja  ju  wid^^jdu. 

110. 

Oj  ^mich  ,  taj  publika ,  była  zinka  czoło wika » 
a  mamuaia  boronyła ,  az  kociubu  polomyła. 

111. 

To^  my  luba  diwczynoiiko  ,  ioś  my|  do  spodoby, 
nc   kazut  tia  hide  braty,  no  majcsz  chudoby. 

Błono  lude  ne  łiodujut  ,  ne  pryodiwajut, 
najztf  meui  cliudoboulii  ne  wypomenajut. 

112. 

Oj  ty  mowysz,  mij  lubońku,   szczo  ja  lia  lubyła  , 
a  ja  tebc  ,  mij  myłeiikij  ,  słowamy  zwodyla. 

Oj  ty  mowysz ,  mij  lubońku  ,  szczo  ja  tebe  lublu  , 
a  ja  tebc,  mij  lubouUu ,  słowamy  liolublu. 

Oj  ty  mowysz  ,   mij  lubońku ,  szczo  ja  tia  lubyla 
a  ja  tebc,  mij  luboiiku,  z  rozumu  zwodyła. 

Oj  ly  liadaw,   mij  chtopczyno ,  szczo  ja  tia  kocliaju , 
ja  tahimy  chłopakamy  ploty  pidpyraju. 


^    1»5    — 

Oj  ty  mowysi,  mij  labońka,  »zczo  ja  samai  pidu^ 
kleau  roskisz .  po  pid  nohy ,  a  kopia  sy  Lidu. 

Oj  ty  darnyj  dawaw,  ja  rozumna  brata, 
a  ty  za  worota  wyjszow,  a  ja  sia  ćmijała. 

115. 

Oj  ne  chody  kolo  wody  biłymy  nohamy , 
ne  urywaj  sercia  moho  czomymy  browarny; 

oj  ne  chody  koło  wody  ,  nechaj  tia  zabudu , 
necliaj  tebe  ynszyj  lubyt ,  bo  ja  wze  ne  budu. 

114. 
C^  wze  meni  ne  chodyly  wlislii  na  oriszki^ 
oj  wze  meni  ne  lubyty  diwczyuy  poliszki. 

115. 

Oj  wze  meni  ne  chodyty ,  kuda  ja  chodyla 
oj  wze  meni  ne  lubyty ,  koho  ja  luby  ta ; 

oj  wze  meni  ne  chodyty  zetenym  potokom, 
ej  wze  meni  ne  lubyty  Tomunia  pid  bokom. 

116. 
Oj  od  wiflty,  Wid  Pistynia,"^)  jide  kolisnyczka, 
dajźe  mene  moja  maty  ta  %a  remisnyczka ; 

remisnyczok  jak  panyczok ,  a  ruczka  biteuka , 
ta  nikoły  ti  ne  skazu :  holowko  bidneiika. 

117. 
Hłdnaz  moja  hotowońka  ,  szczo  ja  narobyta , 
pol  ubyłam  wiwczaroiika  za  kawałok  syra ; 

pokosztuju  ja  tot  syrec,  syrcc  sołodeńki, 
podywiu  sia  na  wiwczara,  wiwczar  mołodeiłliL 

118. 
Piszły  wiwci  w  połonynku  a  wse  biłei^kiji , 
a  za  nymy  wiwczeroiiki  wse  motodeiiltiji ;  , 

piszły  wiwci  w  połonynku  ,  a  jaliuietlta  blijut , 
ta  szczo  naszy  wiwczeryki  wpołonyńci  dijut. 

119, 
^  Ta  dala  mia  moja  mamka    za  wisoki  liori , 
ne  dała  mi  bolsze  niczo ,  łyszo  odiii     bdźioły ; 


^)  PistyD,  mtastcczlo  niędey. Kołomyja  i  HutsuiL 
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a  bdźloly  te  rozłetrły ,  łysz  ja  se    łyszyta , 
a  teper*i  mla  moja  mamko  na  wiki  wlopyła. 

120. 

Póki  ja  buła  n  mamkl,  ta  owcczki  pasła, 
•yr  jiła,  dzcr  pyła  ,  buta  w  łyczka  krasna; 

a  jak  piszła  za  tkaczyka  cywoczki  sukaty , 
dywyła  se    w  czuzyj  horod  ualyay  nabraty. 

121. 

Wysoka  werba ,  szerokij  łysi  puskaje  , 

wełyka  luba ,  liczka  rozłąka ,  serdelko  wrywaje. 

122. 

Oj  kowała  my  zazulka,  kowała,  kowała, 
jak  upała  tiezka  zyma «  ona  sia  schowała ; 

jak  upała  tiezka  zyma ,  kowaty  zabuła » 
dałeko  sia  i  schowała,  aby  tu  ne  buła. 

125. 

Ne  bohato  łeginylii*)  hulały,  hulały, 
a  za  nymy  mołodymy  rowtu  i  zbywały; 

tato  rowta ,  tato  buła    wołoskoho  pana  » 
oj  ta  piszły »  taj  ztowyly  łeginią  Iwaua ; 

oj  kołyś  chotiw  łeginiu    ta  na  iwiti  zyty , 

ne  jty  buło    taj  do  korczmy,  horiłoczki  pyty. 

124. 

Oj  ja  chłoped  chłopciowaty ,  taj  ne  wołociuha» 
do  liorosze  diwcza  czuju  ,  tam  niczku  noczuju ; 

odnu  niczku  na  zapiczku ,  a  druhuju  w  kutku  , 
obiciaw  ja  czerewyczki ,  Iiirciikij  mij  smutku. 

125. 

Tzomu  chłopci  nc  ^piwajut ,  harazdu  ne  majut, 
jak  w  brudach  ich  zadusyło ,  taj  ne  widdychajul ; 

i)j  dały  im  popoisly  seroji  kapusty, 

oj  czcjze  im  taj   u  brudach  choć  Irochy  popuslyt. 


*)  Icgcny  — cxyUj  legcii  — powęgicrtku,  mludJuo  ,  parobG£ab< 


J 
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126. 


Oj  na  hori ,  na  wysoki ,  sywy  zajaczeiiho , 
oj  nilito  tak  ue  zahrajo  jak  Nalilmjaczeńko. 

Jak  zahri^e,  zaipiwaje ,  daleko  ho  czuty , 
aźe  w  luju  Nimec^czynu ,  ta  dcby  nam  boty. 

Nimeczczyna  ne  Łaszyna ,  i  zemle  Wołoska , 
piamowy wszy  uze  diwcze ,  pide  poholoska  ; 

pidmówywbym  każe  kamiń  ,  taj  kamliS  z  wodoja , 
lysz  ne  ihozu  pidmowyly  diwczyuy  z  soboja ; 

1)idDiowywbym  każe  wodo ,  taj  woda  z  wodycy , 
ysz  ne  moźo  pidmowyty  czuzoj'  mołodycy. 

127. 

Oj  zatno  ja  bardu  w  doba   taj  pochołytajo, 
a  za  swoji  dawni  lita  taj  ne  zabuwaju  ; 

lita  moji  mołodyji  de  wy  sia  podiły , 
zawyły 'sia  wkłynowy  łyst''  ta  w  lis  połetiły; 

dohonyw  ja  lita  swoji  na  dziurawym  mosti , 
ej  wemit    sia  lita  moji  chód  do  mene  w  hosti. 

128. 

Po  tim  boci  Dnistra  wody   hiltaj  sino  kosyt , 
po  sim  boci  Dnistra  wody    diwczyna  hołosyt;, 

l>odaj  sino  wohnem  siło ,  kosa  złomyła  sie , 
szoby  moja  diwczynoczka  taj  ne  zoryta  sie. 

129. 

Bodaj  toboj^  diwczynoczko  wozyw  did'ko  doby, 
•  jak  mene  czerez  tebe  wzięły  lode  w  zoby ; 

l>o  ja  nosyw  do  diwczyny  try  razy  horiszki , 
«  Btratyw  ja  konyczeiika ,  teper  chodzo,  piszki. 

130. 

Oj  na  hori  krymenyci ,  na  dołyni  krejda , 
oj  wze  mene  obrechała  Parasunia   frejda. 

131. 

vi  na  hori  woły  wjarmi,  a  wiwcl  pasut  sia, 
>ój  tak  diwku  did  ki  honiat ,  az  ludę  śmijut  sia. 
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139. 

Suchy  dube ,  sochy  dube ,  niczo  z  t}a  ne  budc ; 
oj  a  z  mene  berezoczki  kolasoczka  budc; 

kolasoczka  malawana,  konyk  woroneiiki. 
oj    jak)  siede  tak  pojide  kozak  inołodeńkL 

135. 

Watamana  nema  w  do  na ,  watamaoka  w  doma » 
oj  stała  Sie  w  watamana    w  horodi  sodoina ; 

oj  bodaj  ti  watamane  taj  chata  zhoriła, 
a  jak  mcni  mołodomu  pańszczyna  dojiła ; 

pańszczyna  my  taj  dojiła,  pobyły  mła   zły  duł^ 
urbaryja  wełykaja  taj  paiiszczyny  try  dni. 

154. 

Ej  hacnł  sia  łel(1<o  wbujo ,  łckko  mu  chodyfy  „ 
łubko  moja  sołodcńka ,  łesz  by  tia  lubyty ; 

lubkoz  moja  sołodei^ka,  łeszby  tia  lubyly,^ 
majesz  oczy  czorneńkiji,  wyliapałyby  ti 

.155. 

U  Itotroji  diwczynoczki  browy  nad  oczyma , 
to  taz  mene  diwczynoczlia    taj  rozwołoczyta » 

to  taz  mene  diwczynoczka  taj  rozwołoczyła , 
taj  czolio  ja  w  ^witi  uo  znaw ,  toha  nauczyła. 

156. 

Ne  wczyłam  tia  rozbywaty ,  ne  wczyłam  tia  Itrasty, 
tylllo  sina  hromadyty  taj  w  kopyci  kłasty. 

157. 

Oj  nc  siczy  taj  no  rnbaj  zełcneho  duba  ^ 
ne  cflujzc ,  ne  obij  maj  ,  liolyni  ti  nc  luba. 

158. 

Oj  Icoły^  mia  taj  nc  labyw ,  bułoz  mia  ne  braty  ^ 
bo  ja  tobi  ne  liruszoczita  wsadu  lioszlowaty  ; 

bo  Iirnszoczku  poUosztnjesz  taj  dali  zakicncsz^ 
a  od  mene  molodoji  marne  z  swila  zliynesz. 
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139. 

Oj  laby  w  ja  diwok  sorok  a  mołodyć  irysta , 
oj  aBoha  nadijocxka  szo  szcze  dusza  czysta* 

140. 

Abo  totn  koczu  traczu,  abo  ja  zawala , 
8  naj  swoji  czoroi  oczy  na  niu  ne  zrywają; 

141. 
A  ne  kary  wujku  lulku  w  moji  chateczyiii , 
ne  wykury  oczy '  czorni  niotodyj  diwczyni. 

142. 

Piszłaby  ja  na  kładoczku ,  kobym  ne  npała , 
piszłaby  ja  za  najmyta »  kobym  ne  propała ; 

bo  w  najmyta  woliw  ne  ma ,  soroczka  ne  szyta , 
za  najmytom  dlwczynoczka  sim  raz  na  deń  byta. 

145. 
Widdaj  mene  ,  moja  maty ,  za  koho  ja  wazu » 
naj  ja  budu  sim  raz  byta,  ja  tobi  ne  skazu. 

144. 
Dała  mene  moja  ńfaty  ,  za  koko  ja  chtiła, 
zaszumyła  nahajoczka  koło  molio  tUa. 

145. 
Bodaj  tebe  ,  bodaj  mene  ,  bodaj  nas  oboje , 
tylko  w  ludyj  nema  sudu ,  kilko  za  nas  dwoje. 

146. 
Oj  wirlata  sokolata  wse  połę  pokryły, 
SnowidiwslUch*)  wybraiiczykiw  do  wijska  zmusyły. 

Oj  wirlata  sokolata  pij  mit  sia  pid  horu , 
Snowidiwslti  paroboczki  wernit  sia  do  domu  I 

Oj  my  by  sia  pidyjmały ,  tuman    nalihoje , 
oj  my  by  sia  powfirtały,  Cisar  no  puskaje; 

ne  tak  Cisar,  ne  tak  Cisar,  jak  cisarska  maty, 
chocze  namy  muzykamy  Turka  zwojowaty. 

Dopomozy  ,  myły  Boże  ,  Turka  perebyly , 
szcze  sia  wernem  w  swoji  kraji  diwczata  lubyty. 


*)  Spowłdów,  wieś  w  cyrkule  StaDisIawowskim. 


/ 
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147. 

■  • 

Oj  misiacin  pei^hroja  zajdj  za  komora , 
•  z  lUin  menilabo  myło  naj  sy  pohowora. 

Pj  misiacin  perekroju  ne  ^wity  nikomu, 
tylko  moma  myłeńkomn,  jak  idc  do  domu» 

148. 

Oj  zaiwity  misiaczeńka ,  taj  ty  zore  jasna , 
pered  tymy  worotamy,  de  dlwczyna  krasna; 

oj  zaiwity  misiaczeńka  tymy  dołynamy , 
kuda  ide  mij  myłeiikij  na  nicz  i  zwołamy. 

149. 

A  jak  idesz  łubko  na  nicz ,  zalirajze  w  sopiłlm , 
'  •  ja  wyjdu ,  posłucłiaju ,  czy  ty  lam  sokiłku; 

'  a  jak  idesz  łubko  na  nicz ,  zahrajze  w  łystoczok 
a  ja  wyjdu ,  posłucłiaju ,  czy  twij  Iioiosoczok. 

150. 

A  ja  łublu   szczo    ne  roblu ,  łesz  napywaju  sia , 
ne  myła  my  roboto iik a ,  łesz  pozyraju  sia; 

a  ja  łublu  szczo  ne  roblu,  moji  ruki  łiładki » 
a  wse  to  za  pana  otcia ,  ta  za  pani  matki ; 

a  wse  toto  za  t>au  otcia  taj  za  pani  matki , 
powyły  sia  po  bołowi  taj  kuczeri  łiładki ; 

a  jak  pryjszly  kuczcryki  na  myłoji  ruczki , 
powyły  sta  po  łiołowi ,  jall  bobowi  struczki. 

151. 

Ej  szczom  hadaw  uczynyty  ,  toto  ja  uczyniu  , 
prodam  konia  wcyronoho,   wykupią  dlwczynu; 

prodam  konia  woronoho ,  prodam  i  drulioho , 
a  wykupiu  swoje  diwcza  z  pid  pana  czuzoho; 

bo  ja  swoho  pana  maju,  na  pana  duTaju, 
a  jak  idu  ułyciamy,  płolamy  chilaju. 

152. 
Oj  ne  chody  ułyciamy ,  taj  ne  duzc  hukaj  , 
kayłam  ti  szcze  z  oseny   u  ludyj  sy  szukaj. 
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O]  mij  ftwitko,  oj  mij  świtku ,  jak  makowy  cwitkiif 
toste  my  ho  zawiezały  wbiła  percmitku; 

a  jakeśte  zawiezały ,  tak  łio  rozwicźyte  , 
ta  naj  ja  sy  poliulaju ,  jak  ludźkiji  dity. 

Oj  rrel>al)y,  moja  donia  ,  try  tysiaczy  daty, 
szoby  tobł  mołodeńkij*  switok  rozwiezaty. 

Oj  złoży  te,  moja  nene,  złozyte,  złozyte, 
taki  meni  mołodeńkij'  awitok  rozwieźyte. 

154. 

Pane  brate  towaryszu,  my  towaryszujmo , 
a  woźmim  5y  po  diwczyni,  ta  gospodarajmo; 

oj  ja  woźmu  taj  diwczynu  za  biła  raczynu, 
pereweda  tycliyj  danaj  ,  taj  bystra  ryczyna  ; 

pcreweda ,  pereweda ,  taj  sia  ne  zamoczą , 
szoby  ladę  ne  skazały ,  szczo  ja  sia  wołoczo*    ' 

155. 

Wołyz  moji  połowyji  czoma  ne  orete, 
lila  moji  moiodyji  marne  z  jwita  jdete  I 

wołyż    moji  połowyji,  ne  bijte  sia  wowka, 
oj  wemit  mia  do  myłoji ,  bołyt  mla  liołowlia ; 

oj  bołvt  mia  liołowo€zka«  ne  dotałyty  si^f, 
koby  dały  na  myłoja  cłiot'  podywyty  sia; 

oj  bołyt  mia  Iiołowoczka  ,  i  znaty  ja  umrą  ; 
oj  pidite  prywedite,  kolio  wirne  lubla. 

156. 

Hej  zajmą  ja  woły  pasty  taj  na  lewadoczki  ,*) 
a  sam  pida  do  diwczyny  ta  na  poradoczki ; 

poraifze  my  diwczynoczko ,  tak  jak  ridna  maty, 
czy  maju  sia  ozeayty,  czy  tebe  czekaty? 

Poradzą  ti ,  mij  nelube  ,  jak  ridaaja  maty , 
oj  wołysz  sia  oźenyty,  jak  mene  czekaty. 


*)  Iiwada ,  po  t erbsku  ,  łęka. 


■—     200     ^ 

147.  / 

O]  mitiacin  pei^hroja  zajdj  za  komora      0 
•  z  kim  menrlabo  myło  naj  sy  pohr^  /    / 

Pj  misiacin  perekroju  ne  ^wity  nik// 
tylko  momu  myłeńkoma,  jak  idf /^ 

Oj  zajwity  miaiaczeńku ,  taj  ♦// > 
pered  tymy  worotamy,  de  f;        / 

oj  zakwity  miaiaczeńku  tv  '^  ^  j  ^  •* 

kuda  ide  mij  myłeiikij  r  ^^  z'lid 

jdu   w  pryaidy. 
A  jak  ideaz  łubko  r  >>      i  ' 

•  a  ja  wyjdu .  posłu^  ^azoryła , 

*       '•*         *  ,  moja  myła? 

•  a  jak  ideaz  lubk       ^^  serciu  tułia , 

a  ja  wyjdu ,  p^      J^,^  ty,  budę  dniłia. 

^odaj  nasze  poberize  I 
A  ja  lublu  jjQ^(  naliajka  płeczy  zrizo , 

ne  myła  kozak  na  to  nc  zapłacze , 

a  ja  ^  łiuline ,  krylme ,  hraje ,  skacze. 

Ot  tak  u  naa  czabaraszki , 
a  V  cho<5  po  pid  stił ,  to  wse  w  raczlii ; 

p  to  na  palclacli ,  ,to  w  prysidy , 

to  do  Korczmy ,  to  w  au^idy. 


(  s  mtityhf.  ) 

Sława  nasza  kozaćkaja 

necli  ne  zaliybaje , 
szo  włiulańci  dola  nasza » 

i  nuźdy  ne  znaje; 
szo  w  hulańci  w  weczir ,  w  ranci , 
i  w  południe  i  w  noczy , 
skoczno  liraty  i  śpiwaty, 
zawsze  kozak  oclioczy. 


-*    203    — 
V 

A  xik  sobi  taiWiujc, 

^  wneho  hroszv, 
V,  lYołos  ezorny, 
iroszy : 
''kman  kusy^ 
W  loty , 

>  zywaje, 

\ 

inołodci  I 
jiiulajte, 
^irajte ,  drtihi  skaczte  f 
d  treli  spiwajtel 
nuty  4ywo  nasze  znywo , 
nuty  zwawi  chłopaki , 
nuz  Wpi*ysi(ly  do  susi<]y> 
wytynajie  hopaki- 

I  Hulaj  9  hulaj  kozac/ciilm , 

hulaj  razom  z  naihy, 
lo  w  iropaka ,  to  w  prysi Jy » 

Wykiedi]  nohamy  I 
nechaj  tnajut,  szo  hulajut 

z  mołodciamy  kozaki » 
i  hulajut  I  spiwajnt, 

iVytyuajut  hopaki. 

Hej  siw  kis.  na  pokis, 

taj  śtAfy  szczebetaty: 
naraj  ,  naraj  fkfi^ne  brate  » 

de  diwczynu  wziaty  ?      * 
Naraj  u  li  pane  hrato , 

unaszoho  wij  ta; 
choroszaJA,  runuanaja, 

jeno  nerobitnia. 

Ne  uważaj ,  *pane  brate , 

cy  diwczyna  litadka; 
pytaj  ludyj  i  sam  hlady, 

cy  metena  chatka: 
ne  uwax«q  ,  pane  brate , 

cy  koraliw  husto ; 
pytaj  ludjj  i  sam  hlady, 

cy  w  hol'wł  ne  pusto. 

.    i7. 
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c.     Kozaku 
i. 

(  z  muzyhę  ) 

Hej  ja  hozak  z  Ukrajiay; 
kozak  z  roda  ,  kozak  z  miny  I 
Dihdy  w  zytia  ne  zapłaczą , 
huczu  f  kryczu ,  hraju  ,  9kacza. 

Trastia  toma ,  szczo  sia  bid3rt  y 
5ZCZO  jeno  nad  hriszmy  sidyt  I 
ne  z  roskoszy  tylko  z  bidy, 
tnu  hołnlicia,   jda   w  prysidy. 

Czohoz  ty  sia  zaznryła , 
skazy  meoi  moja  myła? 
newełyka  serciu  tulia , 
ne  budesz  ty,  budę  druha. 

Bodaj  nasze  poberize  I 
choć  nahajka  płcczy  zrizo , 
kozak  na  to  ne  zapłacze , 
huknę ,  kryltne ,  hraje ,  skacze. 

Ot  tak  u  nas  czabaraszki , 
chód  po  pid  stił,  to  wse  w  raczki; 
to  na  palciadl ,  ^to  w  prysidy  , 
to  do  korczmy ,  to  w  su^idy. 


2. 

(  £  mtnykf.  ) 

Sława  nasza  kozaćkaja 

nech  no  zaliybajc  , 
870  whulaiici   dola  nasza, 

i  nuzdy  ne  znaje; 
szo  w  hulańci  w  wcczir ,  w  ranci » 
i  w  południc  i  w  noczy  , 
skoc7.uo  hraty  i  śpiwaty, 
zawsze  kozak  ochoczy. 
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Rej  ićozah  sobi  tailciujc , 

brauczat  wnclio  hroszy, 
sam  utworny,  wołos  czorny, 

i  łycem  choroszy: 
kruti  wusy,  ćzckman  busy^ 

powyhiedaw  wyloty, 
Barn  htilaje,    nas  wzywaje^ 

i  dodajie  ochoty. 

Nuty  ,  nuty ,   tnołodci  ^ 

nuty  pohulajte, 
jedni  hrajtc ,  driihi  skaczte  p 

a  treli  spiwajtel 
nuty  ^y wo  nasze  znywo , 

nuty  żwawi  chłopaki , 
nuz  Wprysidy  do  susidy^ 

wytynajte  hopaki. 

Hulaj  ,  hulaj  kozaczeilku , 

hulaj  razotu  z  namy, 
to  w  trppaka ,  to  w  prysidy  ^ 

Wykiedqj  nohamy  1 
tiechaj  t^najuty  szo  hulajut 

z  mołodciamy  kozaki » 
i  hulajut  i  śpiwajnt, 

wytyuajut  hopaki. 

Hej  siw  kia.  na  pokis » 

taj  śtAVv  szczebctaty: 
naraj ,  naraj  jvine  brate  , 

de  diwcz}'nu  wziaty  ?      < 
Naraj  u  li  pane  brato , 

unaszoho  wijta;; 
choroszaJA ,  rumianaja , 

jeno  nerobitnia. 

Ne  uważaj,  pane  brale* 

cy  diwczyna  hladka; 
pytaj  ludyj  i  sam  hlady, 

cy  metena  chatka: 
ne  uważaj  ,  pane  brato , 

cy  koraliw  husto  ; 
pytaj  ludyj  i  sam  hlady, 

cy  w  hoł'wi  ne  pusto. 
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c.     Karczemne. 

i. 

(  1  muzykę.  ) 

Oj  a  gdzież  ten  krzywy  Jan  » 
co  chodził  z  toporem , 

liijanką  sio  opasywał, 
podpierał  sie  worem? 

Miał  on  studnią  za  piecem » 
czerpał  ją  przetakiem; 

ryby  łowił  grabiami , 

wróble  strzelał  makiem. 

Sikorka  się  ocieliła 

za  piecem  na    grzędzie  ^ 

łyse  cielę  urodziła , 
kto  wie  co  to  będzie. 

Biegła  liszka  Jprzez  owies  ^ 

ułowiła  ^Icazia ; 
padła  igła  do  morza, 

zabiła  niedźwiedzia. 

Biegł  zając  pi*zez  (cmentarz » 

obalił  dzwonire , 
musiał  księdzu  grzyw|ię  dac  , 

marmurowa  świece. 

Wisła  nam  się  zajęła, 
ryby  pogorzały, 
•  osinalune  szczupaki,' 

do  łasa   lt*cialv. 


2. 

Dołkiem ,  dziewczyno ,  dołkiem  I 
co  to  masz  pod  podołl;iem? 
Ifokoszko  jarzęł>iatą , 
i  troszltf^  przYCzubata. 
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Siedzi  jastrząb  na  wisSni, 
o  luj  kokoszce  myjli, 
wziął  ci  ja  w  swoje  szpony » 
poleciał  na  zagony,    etc. 


d. 

Zaczynam  lament  w  głos  wołająca, 
nie  wićm  co  czynid,  bardzo  mdlejąca, 
bez  gorzałki  nndzi, 
mdłoid  co  chwila  budzi, 
podaj  kto  proszę. 

Acli  miła  zono,  cóz  ci  poradzę, 
za  cóz  gorzałki  do  dom  sprowadzę. 

było  ,  to  się  piło... 

teraz  jest  nie  miło, 
przyznaję  na  to. 

Męża  kochany ,  ja  twoja  zona  I 
przepiłan^  woły,  tyi  przepił  konia..* 

widzisz  mię  w  apadku , 

daj  krowę  w  ostatka, 
przynieś  gorzałki  I 

Ach  miła  zono,  cóz  poradzimy, 
jak  jeszcze  krowę  wyprowadzimy , 

bieda  nam  dokuczy, 

bez  tego 'jaz  nlraczy 
między  ścianami. 

Nie  respektajmy  na  marne  rzeczy, 
choć  krowa  pójdzie,  serce  uleczy, 

na  sto  katów  krowa? 

będzie  mądra  głowa 
podpiwszy  sobie. 

Chyba  tak  zrobię  ,  zono  kochana, 
u  mnie  tez  głowa  jak  opętana : 

krowę  zaprowadzę , 

gorzaUu  sprowadilę, 
ucieszymy  się. 

17* 
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FtEynioałszy  WjiSdki  usieJli  sobie  t 
jam  się  jtiz  napił ,  nazci  i  tobie  ^ 

zono^  toc  mi  miłc.i 

i  ntnSe  uleczyło , 

juzem  jest  zdrowsi. 

Z  całego  serca  tali  się  kochali  ^ 
ai  sobie  włosy  powjrrywali^ 

wesołoid  tam  bvła* 

az  kornet  zgubiła, 
tak  si§  cieszylu 


<0^ 


4v 

JRiedy  mek  nasz  krótki  ^ 

nkpijmy  si^  wódki ; 

czy  Krótki  czy  długi » 

napijniy*  j  raz  drugi ; 

lu  zona  ni  dzieci, 

pijmy  więc  raz  trzeci  t 

porzućmy  te  żarty, 

pijmy  i  raz  czwarty  \ 

nie  bądźmy  oszusty, 

pijmy  wiec  raz  szósty; 

jaii  siódmy  raz  wypijem]^^ 

to  podobno  spar  pójdziemy^ 

a  za  ósmym  razem » 

bedziem  leżeć  jak  pod  głazentk 


5. 

W  kaircżmiem  sobie  była  ^ 
z  kumem  sie  cieszyła  , 

nie  mogą  mi  tego  za  złe-  mieć  ^ 
dufam  statku  memu  , 
mam  głowę  potemu  , 

n\a  mi  iirj  gdzie  trunek  pomieścić* 

Równo  na  nogach  stoję, 
pewalić  się  nic  boję* 
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pójdo  i  WDoey, 
o  iwojej  mpcy, 
H  choćbym  co  itłuMą  te  twoj«, 

Baz  mi  się  przydałp » 
nic  się  ile  nie  stało . 

niech  nie  będzie  dziivn(^  nikeuu , 
lem  se  podchmieliła* 
ąiie  samam  tam  była, 

miał  mnie  kto  prow#dzic  ią  i^mA^ 

Będę  sobie  hulała. 

IV  karczmie  częicii^j  bywała , 

choć  reszto  stracę, 

sama  zapłacę, 
jak  się  o  to  będę  starała, 

Choćby  się  zastawić, 
ł)yle  się  zabawić 

z  kim  mi  się  podobałe  i 
dawno  znajomy  źyd , 
ąaam  u  niego  kredyt , 

powierzy  mi  wiele  lub  mąłOt 

Ka  niegom  się  sptticiła  a 
częiciej  se  będę  piła, 

nikt  mi  nie  zgani  ,^ 

za  swój  grosz  pani 
jak  zechce  tak  będę  czyoUą, 


■«fr. 


6. 


I 

Pomahajbih  wam,  i 


cy  rady  wy  nam? 

<g  cy  rady  ry  ne  rady^^ 

pomahajbih  wam. 

Bodaj  zdorow  swatał 
zamkny  zinlia  chatn  ^ 
podaj  derzak  od  Ippaty^ 
swata  prewytaty. 


■ 
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Żlnka  pospiszaje, 
cham  zamykaje, 
a  pirwawszy  za  kociuba  . 
awutoiika  wylaje. 

A  swat  za  czupryna , 
ivytaj  wraży  synu! 
Pusty  swatu,  ne  iartuj , 
bo  ti  wrakach  zhyuu. 

Ne  zartujze  swata , 
bo  złómysz  łopata , 
wołysz  hóriłońki  daty\ 
awata  prewytaty. 

Swat  toho  ne  czuje, 
ochoczo  traktuje  9 
to  kułakom  po  hubach » 
to  derzakom  po  zubacłu 

Szo  tobi  sia  stało, 
cy  tebe  nanało? 
a  ja  twój  i  zinki  swat , 
A  najmyta  twoho  brat. 

Naj  tia  czort  ne  nosyt, 

do  tia  Itto  ne  prosyt; 

de  tia  prosiąt ,  ne  wczaszczaj , 

de  ne  prosiąt,  ne  buwaj. 


Flaszkoz  moja,  poiichol  kiełyszok  radostyl 
ani  sia  ja  łycha  boju ,  tylko  z  wysokosly ; 
arcndar  mij  otec ,  maty , 
każe  my  horiwki  daty; 
taj  szczo  po  zurbil 

Aren  Jarka  lipsze  znaje,  czoho  my  polreba , 
pownu  sklanhu  naływajc ,  choć  kazu  ne  treba ; 

1>ownu  sklanku  naływajc , 
loriloaki  pryczyniajo , 
każe  m^ni  pyty. 
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A  ja  tomu  ne  pereczen  ,  ta  sia  napywaja , 
ida  8obi  iz  korczmońki  ta  sia  potykaju ; 
kazu  sobi  jisty  daty, 
a  potom  pozertowaty 
z  swej  u  zenoju^ 

Jak  boriwki  i^e  staae »  korowa  ne  myła , 
mykzaja  arendąrka  ^  szczo  horiwkju  Uła ; 
każe  pyty ,  ne  płatyly , 
szob  nołiywkł  ne  suszy  ty  ^ 
azo  deń  try  kwarti^ 

Porad'  menł  arei^darko ;  szczo  maju  noczaty , 
cy  slą  meni  napy  waty  ,\  cy  wźe  zauecuaty  ? 
a  ta  menc.  pątiszaje  , 
a  w  kiszeniu  zahlidaje^ 
cy  nenąa  hroszi^ 

Oj  pidu  ja  na  skarhu  do  żyda  na  źinku , 
nechaj  poczekają  dowhu  za  horiwku; 
idy  Hryciu  wze  do  domu , 
a  ne  mow  o  tom  nikonąią  ^ 
yrywedy  woły^ 


1^5- 


8, 

(smunyhf.  ) 

Gdybyś  była  nie  kumeckn , 
hej  ,  hej  ,  nie  kumecka , 
prosiłbym  cię-  do  ł^zecka , 
fiej  ,  hej  s  da  łózeclta ; 
aleśi  kuma  ^  widzi  mi  się « 
hej ,  hej  ,  widzi  mi  się , 
prosid  ciebie  nie  godzi  sie, 
Kej ,  hej  ,  nie  godzi  się.  — <        ^ 

9. 

Horiłyco ,  muczenyce ,  zdradły waJ  neboho  I 

oj  zdradyłaj  ty  ną  switl  uze  ne  jeduolio. 

Itto  sia  tebe  napywajet ,  toj  smutku  zabudo  | 

will  to  mowyt,  rozumijet  nade  wsiji  ludc* 

Nebojir  sia  ani  pana,  ni  krila  samoho, 

tylko  kryczyt  ua  szynkarliu ,  daj  horiłki  mnoho  I 
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iie  z  horczm.y  Ao  domoiUfii ,  putaje  noham^^ , 
opyrajeś'  neraz  w  zęmlu  nosom  i  rukamy; 
a  iiryjszowszy  do  domoiiku  padnę  sered  chaty , 
zlnka  lajc ,  dity  płaczut :  dawaj  tatu  spaty. 
Obudywsia  zawtra  rano,  znaje  szczo  Co  ł^da,     ^ 
ide  prosto  pozy  czaty  chlibą  dq  susida ; 
susld  Uaze :  znaj  ty  o  toin ,  szo  ty  niajcsz  dity  ą 
Łuło  w  Uorczmi  ne  scdity ,  chllba  zarobyty. 
liob'  ue  laja  horiłycia ,    ne  ta  okowyta , 

Jozbawyła  ona  meno  zo  stodoły  żyta ; 
ob'ne  tają  horiłycia,  ne  tają  niokruclia, 
nc  b.utyb    uiia  ostatnioho  zbawyły  kożuci^ą^ 


10. 

(  Kflduzyk^.  ) 


Oj  parobecek  ci  ja ,  mamci  pług  mam  woTa  ^ 
pracowałbym  piękna  prace  bylebym  miał  rołę^ 
oj  głebolto  zaoze  ,  na  wierzch  nie  zasieje  , 
rola  debze  wychedoze ,  pług  mi  nic  stępieje. 

Oj  dajcież  nii  odłogi  i  niwy  nie  wtarte , 
pocubie  lo  jak  nale/y,  mam  zejazo  twarde; 
oj  nietzeba  go  stalić  ani  pzysposobió, 
potrafię  skibo  odwiilić  i  przygony  zrobid. 

Oj  gospodazum  służył,  bym  sie  praca  wstawiał, 
gdy  gospodaz  pił  i  hulał  jam  mu  rola  sprawiał; 
i  cóz  mi  z  tego  było  kej  sie  plon  urodził, 
sama  tylko  gospoś  zaała^  zem  roli  dogodził. 

Pracowity  ma  zascyly  a  leniwy  zwodzi, 
kto  pługien^  dobze  nie  dojiiilo,  roli  nie  dogodzi; 
papróźao  ten  rolą  hii^JAi,  ziarno  pusca  w  zgubie ^ 
pługiem  dobze  nie  dojmuje,  lec  po  wierzchu  diubie. 

Oj  parobecek  ci  ja,  pracuje  z  ochoty, 

cy  to  z  rana  cy  wpuinocy,  gotów  do  roboty; 

oj  w  święto  cy  w  uiedziehj  nie  zrobię  mitręgi, 

lttQ  mnie  pzyjmie,  zyska  wiele,  bom  pai*obcak  (egi^ 


sil    •» 


11. 


Owo  ja  mazur  bardzo  bogaty  , 
świeca  się  ną  mnie  pześlicne  saty, 
kosalóclia  dreliskowa, 
włainłe  jaliby  muślinowa , 
dratwiami  syta. 

Jedna  w  robocie  u  mił^  swaeld, 
drupa  służebna  dała  do  pracki, 
tzecia  on  na  wohnie  ^ 
cwarta  w  blicliu  moknie, 
piata  w  schowaniu^ 

Kaftan  ccrkicski  az  po  kolana, 
dopi('ro  dzisiaj  wziołem  go  zrana, 
delikatny ,   stebno^any , 
jak  łjdyby  nieużywany 
flopiero  z  igły. 

Zupan  żółtawy  tylko  od  lwięta , 
w  którym  ja  dawniej  pa^ał  cielęta , 
z  materyi  samolily , 
kożuchem  dobze 
dla  proporcyi. 

Bontus  lisiacty  pstro  nokrapiapy  ^ 
apzy  nim  snurek  jest  konopiany, 
sKiane  guzy    z  pętlicami, 
i  z  długie  mi  klapeckami 
Yckawy  wisa. 

Pas  łycakowy  kunstu  pięknogp , 

2  jęcmienntrj  słomy  ficdzcl  u  niogą , 

juz  to  temu  dawne  oasy, 

jak  bywały  takie  pasy, 

W  nasej  krainie. 

Cąpka  cerwona  od  karniaz3mu , 
po  nieboscyku  liajstarsym  synu, 
co  to  jcźdzął  Wi^icj  na  łowy, 
upadł  z  konia  miedzy  rowy , 
I  marnie  zginał. 

Sukno,  na  spodnie  ^  I(ra](qwie  brano  t 
pą  etery  grpse  za  nic  płacono , 
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kazałem  je  mocno  robid, 
zęby  było  dobze  cłiodzić, 
za  moje  grose* 

Krawcowi  dałem  półtora  grosa , 
by  dobze  ręka  kiwał  od  nosa; 
musiałem  mu  dobzc  płacić » 
bo  sie  lubi  wkarcmie  upid  »  > 
na  gozalinie, 

Hej  mamzezbo  ja  i  sickiereckc , 
pecliiz  tiutiunu ,  cybucli ,  fajecke  , 
cęsto  sobie  na  niej  kuze  , 
a  casem  tez  co  zahzduzc , 
za  ojca »  za  mac\ 

Mam  tez  sabelkę  ostro  toconą , 
w  kilku  potyckacti  juz  wyscerbiona  ^ 
nierazem  se  nia  wywijał, 
jakem  sie  z  chłopami  bijał 
wkareniie  na  piwku^ 

Raz  tez  swojego  wziawsy  bachmata , 
jeździłem  probowad  sce^cia  od  świata  i 
skórom  sio  z  domu  wytocył, 
az  niój  deres  zaraz  skocył, 

zadarłsy  ogon« 

. 

Pzyjechałem  do  wsi  blisko  Pzemyśla , 
aze  tam  da  mnie  panienka  wysła » 
pzenadobnych  obycajów , 
musiała  byd  z  cudzycli  lirajów , 
jakaś  dzidwecka« 

Jam  się  jej  pytał  cy  bodzie  l(ocliała , 
nna  mi  zaraz  obie  rachi  dała ; 
ojciec,   matka  nzyjechali, 
jak  sin  o  tern  dowiedzieli, 
juz  na  wesele- 
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E.   Piegni  miłosne,  w  szczególności  dumki,  i  inne 
rozmaitej  treści  i  różnego  sKładu. 


1. 

( 1  mazykt ) 

Juz  miesiąc  zeszedł , 
gwiazda  się  zadmiła, 
juzem  swe  oczy 
za  nim  wypatrzyła. 

Patrzę  się  za  nim 
zrana  do  wieczora; 
ach  nićma  Jasia , 
obiecał  się  wczoral 


W  polu  ogródeczek » 

1'alu>y  malowany; 
itóz  go  odmalował.* 
mój  Jasio  kodiany. 


<••• 


Wezmę  ja  kwlateczek » 
położę  go  w  dzbanek ;..« 
cóź  mi  po  kwiateczku, 
nie  wraca  koclianek. 


Acli  jnz  i  ptaszęta 
piosnek  nie  śpiewają , 
jeszcze  W82ystkie  z  smutku 
za  nim  wyzdychaj^. 


(t  muzykę.) 

Hazała  Sołochą  pi^yjtły  8zozqś  daią, 

kazała  neboha  pryjdy  szczoś  daiu , 

nzczoi  dam ,  szczoś  dam ,  pryjdy  szczp^  dąm  ą 

tiąząła  Solocka  pryjdy  czczo^  daną. 

Oj  pryjszowze  ja  u  ponediłok , 
neina  Solool^y  ,  poło   bąrwinok ; 
nem.a  ,  ncma  ,  Solochy  w  doma  ^ 
noma,  nema,  nelialiy  w  domą^ 

Oj  prjjszowzc  ja  taj  u  wiwtorok  ^» 
liema  SalacUy  wze  nedił  sorok  \ 
nem  a ,  ncma ,  Solochy  w  doma  , 
nema ,  ncma ,  ncbohy  w  doma. 

Oj  pryjszowze  ją  taj  u  aeredu  ^ 
nemą  Sołochy ,  pasę  czeredu; 
nema,  nema,  Solochy  wdoi^a^ 
nema»  ncma,  ncbohy  w  doma. 

Oj  pryłszowze  ja  taj  uczclwer, 
fiema  Sołochy,  piszla  dc^  tepcr; 
nema,  ncma,  Sołochy  w  doma, 
ąiema,  nema,  ncbohy  w  doma. 

Oj  pryjszowze  ja  taj  u  piatnyciUą 
noma  Sołochy ,  połę  pszeoyciu  ; 
nema »  ncma ,  Sołochy  w  doma  ,^ 
nema ,  nen\(i ,  neboliy  w  doma^ 

Oj  pryjązctwzc  ja  taj  u  sobolu , 
nema  Sałocliy  ,  Itinczyt  robolu  ; 
ucina  ,  ncma  ,  Sołocliy  w  doma, 
ąicma,  ncma,  neboliy  w  doma. 

Oj  pryjszowze  ją  laj  u  ncdilu  ^ 
dała  Sołocha  soroczku  bilu; 
dała  ,  dała ,  soroczku  dała  , 
|aj  ^zcze  do  toho  pocilowała.M^       " 


I     • 


8, 

«  ^ 

(z  ni  dzyhii  )  '  *    .   ' 

#  *      • 

Ka  hótt  chatyntty  tam  kuma  mója^ 
a  w  kumy  diwc2yna ,  tp  du^za  pioja  | 
tiaznn  ja  popu 
pszenyci  kopU , 
Bcob  mene  zwinczaw 
B  kumynym  cliwcEam*  ^ 

tCopu  nalaWćm,  ^tubu  ne  IllrAtMiti^ 

8zob  tebe  kiimóuko  trastla  oapaU» 

Bzob  ^cbe  trisła, 

piwczwerta  rolłjn » 

poki  ne  W3rtre8e   '  '         ' 

pszenyci  kbpu. 

/. 

Oj  maty,  maty,  lasteAko  wcKatii^)    .  . 

ftzalije  ,  durije ,  ne  daje  spaty  I 

Oj  donin,  doniu, 

byj   kociuboju, 

Wy2ehy]()tt»ioitka     f 

tig  hołownioju. 

¥ 

Oj  maty,  maty,  jak  ho  wybna^y, 
wola  ja    laszeńktf  podłowaty  , 
bo   lach  biłeiłkt  ^ 
taj'  choroszeiikl , 
liiblu  ja  laszciika^ 
Jbo  mołodeiiki. 


4, 


Oj  na  clobi*anićz>  aeh  ta  czy  czpjess,   ' 
z  uimze  ty  seju  niczku  nacztij<9sz  ? 
Z  Bohom ,  z  Bohom  ,  taj  sama  z  sobojti  > 
ijalt  prybudesz,  mij  myłeńkij,  budu  z  I  o  boju  ( 


*)  Ofiatiiie  dwie  strofy  tiiaja  się  do  inn^j  pfciai  n^\tU€. 
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ach  prjjdy ,  prjndy ,  taj  na  zabudy  I 

A  htoz  nieni  nadhorodyt  ta  za  moji  trudy  ? 

Samaz  bo  ja  tobi  trudy  nadhorodzu , 

sorok  i  piar   raz  tia  pociłujti , 

8ZC20  luboho  i  myłoho  toje  ti  daruju. 


5. 

Hej  zarzyj ,  zariyj  sywyj  hobyczeńku , 
po  jpid  worotońka  iduczy  , 

hej  czejze  wcztije  moja  diwczynoiika , 
weczereńku  hotujuczy. 

Diwczyna  uczuła ,  tiaźeńko  zitchnuła , 
taj  rewneiiko  zapłakała: 

hej,  hej,  oj  fcuj  mocny  Boże, 
tozem  no  wirne  kochała  I 

Budu  postyty  sim  poncdiłkiw^ 

a  osmoju  neditoiiku , 
prynesy  Boże,  koho  wirne  lublu , 

ta  do  mojeho  domońku. 


6. 


Oj  tam  pid  wyszneju,  tam  pid  czereszneju. 

oj  tam  kozak  łezyt,  •• 

oj  skarytze  win  sie  ta  na  hołówoiiku 

5ZO  ho  duże  bołyt : 

oj  bołytze  mene  moja  hołowońka , 

sam  ne  znaj  u  czoho  ; 

oj  polubywze  ja  mołodu  diwcz>^u , 

sam  ne  znaju  dla  koho ; 

oj  'sły  dla  toho  towarysza  moho 

dujze  Doze  jeji , 

a  jesły  dla^  toho  ,  dla  toho  druhoho 
rai  sic  Bożo  jeji.  * 

Oj  wykopawzc  ja  w  poli  kiernyczeiiku 
ani  jediiu  ani  dwi ;  * 

0|   polubywze  ja  mołodu  diwczynu, 
ale  ludiam  ne  sobiJ 
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oj  polubyw.ja  motodu   diwczyna, 

meni  z  nejn  ne  zyty. 

Oj  steły  sie,  steły  zełeny  barwinka^ 

jalio  łyst'  po  wodi , 

oj  ne  tiszte  sia  tiazhi  woroleńki , 

taj  mojej  pryhodi, 

bo  na  mene  jedna ,  bo  na  mene  nyni » 

zawtra  budę  na  was  dwi. 


7. 

(zmuEjlią.  ) 

Oj  ty  diwczyno  hordaja  i  pyszna , 

ozom'  ty  do  mene  z  weczera  ne  wyszła  ? 

Oj  jak  ja  maju  z  weczera  chodyty , 

koły  nas  budut  worohy  sudyty. 

Oj  nechaj  sndiat',  ta  jak  roznmijut^ 

pryjde  tają  hodynońka  ,  ony  ponimijat* 

Oj  ty  diwczyno,  myślamy -btodysz, 

sama  ne  znajcsz,  koho  wirne  Inbysz. 

Oj  znajn ,  znaju ,  koho  *kochajn  , 

jeno  ne  znają ,  z  kim  ja  2yly  maja. 

Oj  ty  diwcz3mo,  czerwona  kałyuo, 

meni  bez  tebe  na  jwiti  nemyło ; 

tyj  meni  Inba ,  tys  meni  myła , 

tyj  moje  serdeńko  rozwesełyła. 

Oj  ty  chłopczyno ,  sywyj  hołoboczku » 

ne  suszy!  meni  moja  Iiotowoczku ; 

zakazaw  otec ,  zakazała  inaty , 

szoby  z  toboju  ne  rozftiawlaty. 

Wźez  bo  ja  wydzu  szo  ne   ozenin  sia , 

piduz  ja  ^  manastyr  taj  tam  postryiiu  sia. 

Ne  postriłiaj  sia,  bo  lita  zaliubysz  , 

zwinczaj  sia  z  toju »  kotra  wirne  lubysz. 


8. 

(  z  musyh^.  ) 

Oj  ty  diwczyno  zaruczcnaja  , 
czoiio  ty  chodysz  zasmuć/ oiiaj a  ? 


Oj  Jak  jA  maja  wcacta  bmy » 
koho  ja  lubltt ,  tiazko  zabutyb 

Oj  ty  dlwczyno,  czornyji  oczy, 
1  w  deń  8ia  zurysz  i  ne  spyse  w  D0C2y» 
Czornyji  oczy  prynadu  dały , 
dusza  i  tijto  wraź  z  zytlcm  wzlały. 

Oj  ty  diwczyno ,  ihyślamy  bludysz » 
sama  ne  znajesz ,  koho  ty  lubysz  1 
Oj  znaju ,  znajui  koho  kochaju, 
jeno  ne  znaju  z  kim  zyty  maja.«.» 


9. 

(  z  muzyka.  ) 

Oj  zAaty  t  znaty  ,  kto  koho  luby t  ^ 
błyźko  sidaje  i  pryhołubyt; 
oj  znaty,  znaty,  kto  z  koho  kpyt  sia^ 
7.  dałeka  sidaje,  wskosom  dywyt  sla. 
Oj  znaty ,  znaty ,  kto  nezonaty , 
łyczci^ko  riwnojc »  sam  jak  paniate ; 
oj  znaty ,  znaty ,  kto  ozenyw  sia , 
łyczeńko  zmarniło ,  sam  zazaryw  alAi 
Oj  horę  tomu ,  kto  maje  zonu , 
wdoptana  stezciika  do  jeho  domu  t 
oj  hirsze  tomu ,  kto  jej'  ne  maje , 

Eo  noczy  chody t ,  taj  s  ^  rozszćzybiye* 
j  bida  tomu  taj  zonatomu, 
jak  tonku  horszkowy  taj  szczerbatomu » 
zispodu  kipyt,  z  wcrchu  zbihaje, 
kuda  sia  obcrne  szczostia  ne  maje* 


10. 

Bądź  zdrowa,  dziewczę,  juz  sio  zegnam  z  tobą; 

przypomnij  sobie ,  jakiny  żyli  z  sobą : 
kochaliśmy  sie  ,  jak  goiąbUi  w  parze  , 

kto  nas  rozłączył,  niech  go  pan  Kóg  skarzc* 


Kicćh  go  1i6g  ftlidrze ,  z  gruota  nyUóntni  -, 

ja  szczerze  hbchat »  zły  człowiek  odmicol  I 

Ja  szczerze  kocliał ,  IliJzie  nie  wierzyli , 
bddaj  się  moj^  śmierci  napattzyli. 

Bodaj  się  t^'ilły  haihretiie.  i  witały  i 

bodaj  mię  zwierza  zębami  szarpały  \ 

grady ,  pioruny  ^  wysoliiego  nieba , 

tei-az  Spadajcie^  teraz  was  pdtrziel>ai 

Wsiadam  na  konia  przed  tWójemi  wróty « 
iicll  wyjdźze  ^  wyjdźze »  dodsg  mi  ochoty^ 

Wsiadam  Ha  kónift,  jnz  noga  W  strzemi<^nitt  | 
pamiętaj ,  dzii^wcze  i  b  mojćm  imieniu. 

Wsiadłem  Ha  konia,  bywajze  mi  zdrowa i 
jńz  jii  nie  twcSj  i  a  tyś  jtiź  ni&  moja. 


lii 

(  i  mnsyiia.  ) 

2ósiu  moju,  2osia  Iubd« 
Jakźeś  oczom  miła; 

Fięlmych  kwiatków  jesteś  tgahA  i 
róześ  zgasiłA^ 

Gdyby  pertsi  każdy  zęlbek^ 
buzia  jak  maliha ; 
szyjlta  bielsza  niz  twój  r^beti  i 
smukłas  gdyby  trzcina* 


Błasiaitiby^  życie  mojet 
oaakzem  szczęśliwa; 
gdy  mię  chwalą  usta  twbjoi 
triizięków  mi  przybywa. 

Ty  mówiłeś  ^  2em  la  piękild  i 
rem  młoda ,  zem  ho/a : 
iwója  miłość  to  -prawiła, 
twoja  to  jest  rosa* 

18 
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12. 

Bołyt  mene   hołowońka, 

oczeńkamy  mraza; 
aam  ne  znaju  ne  wydajn, 

za  him  serciom  tuza. 

Pj  łeboiUo  ty »  diwczyno  t 
taj  tuhy  pryczyna , 

szo  od  tebe  ne  dochodyt 
zadnaja  nowyna. 

Tam  to  diwcze,  tam  to  browy, 

tam  to  oczy  czorni , 
tam  to  łyczko  rumienoje , 

i  słowa  wyborni. 

Oj  diwczyno  diwczynońho , 
ae  zadav^j  tnłiy, 

ne  dawaj  sia  na  pidmoTtm , 
jak  tia  scłiocze  drułiy. 

Ke  zory  sia,  mij  myłeiilU , 

ja  tia  ne  zdradzają, 
ino  tylko  Boha  proszą  » 

i  tebe  zydajo. 


13. 

Badz  zdrowa )  dziewczyno  miłat 
bądź  zdrowa  kocłianie    moje  ; 
rzucam  miejsce,  gdzieś   cłiodztła^ 
gdzieśmy  siadali  oboje. 
Na  inne  brzegi  wygnany , 
wierność  mą  będę  wywodził; 
lecz  głos  mój  jękiem  przerwany » 
ciebie  nie  będzie  dochodził. 
Ty  mnie  nie  płacz   nigdy  skrycie; 
ja  nie  wytrwam  w  t^j  postaci ; 
wnet  się  skończy  nędzne  życie : 
łatwo  umrze,  kto  cię  traci,  j 
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14. 

Ne  wsi  loty  sady  rodiat,  szczo  na  we^ni 

rozwywajat  sia  ; 
ne  wsi  toty  poi>erut  sia,  szczo  z  małeiika 

pokochajttt  sia : 
połowyDa  sadiw  rodyt ,  szczo  na  weini 

rozwywaje  sia; 
połowyna  pobere  sia,  szczo  z  małeńka 

pokochaje  sia. 


15. 

Hej  wiemze  ja  wpewnćm  miejsca    panienkę  nadobn|, 

do  ludzi  podobna ; 

hej  ,  mocno  myślę  o  nićj , 

Dikt  mi  jej  nie  zbroni. 

Prosiłem,  ja  serdecznie »  by  mi  powiedzii^a, 

czy  będzie  kochała  ? 

tylko  w  tćm  mię  nnaartwiła , 

^e  nic  nie  mówiła. 

Poradzę  się  ojca  ,  n^atki ,  czy  będzie  z  ich  woI| ; 

jeili  mi  pozwolą , 

to  czymprędzej  koiiczyd  myjlę, 

sąsiadów  do  nićj  wyślę. 

Dowiedzą  się  rzetelności ,  chceli  akceptować , 

ze  mna  konwersować , 

hej  ,  mam  w  Bogu  .nadzieję , 

ze  się  nie  rozchwieje. 


16. 

Hanusiu  moja,  diwczyuo  krasna, 

czomu  mene  ne  kochajesz,  cy  wid  mene  krywdumajesz, 

Hanusia  moja  I 

Świt  ja  perejszow ,  taki  ne  znajszow , 
ta  nad  tebe  wrodywszuju ,  ni  nad  tebe  krasnijszują , 

Hanusiu  jedna  I 

18* 
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ITydiwicTrt  ptaszcuki ,  wyJiwem  rybouki ; 
ptaszeiiki  litojut ,  rybońki  pływajut , 

wse  paru  tnajut. 

A  ja  bidny  owCzar ,  sflm  no  chodzą  bez  pdr; 
ta  szczdz  tomu  za  ptyczyna,  szb  ne  lubyt  niia  oiYTCZTUi  ^ 

mene  bidnoho. 

Oj  pida  ja  do  stawu »  tam  ribkn  distann  ^ 
zwarii  rybkU  wjoszci,  dam  mojej  Haności) 

czej  mia  polubyt. 

itybóiikii  zjila »  meni  widpowiła , 

ne  budedz  ty  miji 


174 

Hej  na  hon  dubyna  ^ 
^   kraj  dubyny  dołyna^ 
kraj  dołyny  stawoczok , 
kraj  stawoczkamłynoczdkł 
ń  w  młynoc7.ku  niełnyczka  | 
a  wmełnvczki  dwi  doczki^- 
jediia  7M6  sie  Hanusia « 
a  ^ruhaja  Marysia; 
jedna  piszła  za  paiia  ^ 
ii  druha  za  Iwana ; 
8ZCZ0  za  panom  biduj^  1 
K<i  Iwaaoni  panuje. 


d3. 

łas  w  zawody  ku  mnió  bieźat|i 
lai  dzień  i  noc  u  nóg  Icźał^ 
Jasia  gdy  wzięła  rozpusta^ 
nieraz  śpiącej  ssał  me  ustai 

2t  t\'cn  dowodów  rozumiatani  * 
ze  szczerego  Jasia  miałam ; 
źem  go  jedynie  kochała, 
tym  mu  urickszf  m  wolndśd  ddłdi 
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Aozuiniałani'2e  niewiaiiy  » 
a  on  poszedł  fzukac  iun^j  : 
ztad  teiraat  ila  mnie  nauna.., 
jui  mię  dfugi  nie  oszuka. 


4?t 

I^ochaj  mnie  ,  ja  ciebie , 
nie  £yJTny  bez  siebie , 
wszak  nam  miłośd  życie  dała  , 
Miech  nas  miłośd  złączy  stalą. 

Kocłiaj  mnie,  ja  ciebie, 
nie  żyjmy  bez  siebie  , 
niecił  nie  żyje  ,  kto  to  kłamie , 
kto  przymierze  nasze  złamie. 

Bocliaj  mnie ,  ja  ciebie , 
nie  «yjtny  be^  siebie , 
wszak  nam  miłoic  2ycie  data, 
piecłi  nas  miłośd  złączy  stała. 

Kochaj  mnie ,  ja  ciebie  , 
nie  żyjmy  bez  siebie  , 
potdm  niech  nasze  popiyłf 
pogrzębione  będ|  społy. 


T* 


20. 

(  z.oiazyiif  ) 

Oj  n  poll    klernyczeńka ,  -^  wydno  dną , 
czemuś  moho  myłcńkoho  ne  wydno; 
oj  stojała  kraj  kiernyci  ciły  deń  , 
nc  wydiła  myłeiiltab/J  i  *  tyzdeń  ; 
A  ja  tujn  kiernyczeilka  zahaczu , 
czcj  ja  moho  myłeńl<oho  zobaczą  ; 
oj  a  doz  sie  mij  myleiikij  zabawy  w, 
»xo  win  meae  weczereńki  pozbawyw^ 


'!      J    '        '        iJ 


I 

( 
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£i. 

(tmjusykę) 

Nad  stmniykiein ,  przy  dolinie , 

sicd/.iał  Józio  ,  chłopiec  ho2y, 

i  wyplatitl  sw^j  dziewczynie 

wianeczek  z  czerwonej  róży , 

i  coś  więcej  przy  tern  jeszcze  , 
czego  nie  mogę  powićdzieć 
bo  czyż  trzeba  wszystko  wiedzieć  / 

dosyć,  ze  coś  wiccćj  jeszcze. 

Przyjm  tę  pleciąkę  różana » 

i  pozwól  niech  sie  popicszczę 

z  twoją  buzieiiUą  kochaną , 

i  z  czćmś  więcej  przy  tei^  jeszcze  , 

i  z  cz^mś  więcej  przy  tern  jeszcze , 
czego  nie  mogę  powiedzieć, 
bo  czyż  trzeba  wszystko  wiedzieć  , 

do^yćy  ze  zczćmś  więcej  jeszcze,  etc... 


22. 

(  z  muzylia.  ) 

Nie  takie  to  czasy  były , 
kiedy  chłopiec  wdzięczny ,  miły , 
u  nóżek  swojej  kochanki 
trawił  wieczory  ,  poranki. 

Juz  npłynął  ten  czas  złoty, 
niema  w  chłopcach  więcej  cnoty  , 

Ł*a  zadncma  juz  nie  wierzę  , 
o  choć  liocha  to  nie  szczerze. 

Gdym  na  wiosnę  pasła  trzody , 
najpięliniejsze  kwiatki  wprzódy 
zrywał  z  rosą  na  mój  wianelt , 
zawzdy  mówił,  ze  kochanek. 

Siedział  przy  mnie  luby ,  miły , 
wd/.ięki  go  moje  bawiły  , 
moja  trzoda  wdzięczna  była , 
zorza  przyjemnie   swićcila. 
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A  tera^  go  *  wszystko  nudzi , 
mnie  niewdzięcznik  juz  nie  budzi » 
ani  czeka  późnej  pory , 
spędza  trzodę  do  obory. 

Ach  odmiano  czasów  sroga » 
gdzież  ta  chwila  tyle  droga « 
gdym  się  wzajem  z  nim  bawiła » 
gdym  mu  w  oczach  miła  była, 

2imienił  się  czas  niestateczny, 
porzucił  mię    mój  serdecznym 
oby  za  karę  odmiany 
nie  był  odemnie  kocłiany. 


23. 

Na  Ultraini  wsioho  mnoho ,  i  paszy  I  brahy , 
łasze  szo  tani  lachy  stojat ,  kozaćkiji  wraliyr 
na  Ukraini  wsioho  mnoho ,  mcdu  i  łioriwki » 
diwki  kraśni ,  niołodyci ,  a  wsi  czornohrywki ; 
na  Ukraini  mołodyci ,  szozo  w  czerwonych  chodial , 
połotnianych  ne  wydigut,  bo  ich  samy  robiat. 
Ty  diwczyno  ,  szczo  ty  robysz ,  soromu  ne  majesz, 
czom  kozakiw,  a  ne  lachiw,  wirne  ne  kochajesab? 
A  szczoz  toje  łycho  robyt  stareiikaja  maty » 
hnała  mene  wid  laszońka  do  samoji  chaty ; 
a  u  laclia  werszok  nyzkij .  szeroki  obuszki » 
•kurom  lacha  ^ubaczyła,  prystaw  my  do  duszki. 


24. 

Komu  jest  miły  rozum  i  cnota , 

ten  nie  wie  co  to  jest  zdrada ; 

liim  zawsze  rządzi  szczera  prostota « 
ten  co  ma  w  myili  to  gada. 

Przyzwyczajona  pod  matki  rządem « 
prawdę  się   wyznać  gotuję, 

nie  uwiedziona  żadnym  przesądem « 
pozwól »  niech  wyznam  co  czuję. 
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26.  ' 

Jie  szumy  łuze  w  dubrowońci  duzc , 

ne  zadawaj  sercia  żalu ,  azczo  ja  w  czułym  kraju ; 

bo  ja  w  czuzym  kraju  jak  byłyna  wpoli, 

ani  komu  poradyty  bidnoji  holowi. 

Oj  wyjdu  ja,  wyjdu  na  lioru  krutuju, 

oj  pohlanu ,  pohlanu  na  wodu  bystruju; 

byslraja  riczeiika ,  ja  na  niu  dywlu  sia  , 

taki  mcni  mysly  pryjszły ,  pidu  utopia  sia. 

Oj  cyt  nc  topy  sia,  bo  duszu  zahubysz  , 

cnoć  nieiŁC  wirue  lubysz ,  ałe  zyty  musysz. 


27. 

Na  owej  łac6  zielonej 
pasła  pasterka  baranka, 
i  od  samego  poranka 
słyszała  głos  uprzykrzony, 
głos  kultułki  blisko  wlesio, 
wiater  do  \4j  uszów  niesie, 
kuku ,  kuku  ,  liuku  ,  kuku. 

Wróży ,  jak  długo  zyć  będę  , 
rzekła,  rachując  kukanie, 
dopóki  to  nie  ustanie , 
na  tej  oHirawie  usiędę; 
blisko  do  sta  rachowała , 
kukułka  zawsze  kukała, 
kuku ,  kuku  ,  Ituku ,  kuku. 

Clicąc  dognac  głośnego   ptaka , 
bieży  pasterka  zdyszana , 
i  zostaje  rozgniewana , 
nie  mogąc  dognać  śpiewaka ; 
co  raz  głębiej  ulatuje  , 
zawsze  sobie  wyśpiewuje, 
kuku ,  kuku ,  kuku ,  kuku  , 

Zdyszana  i  rozgniewana, 
zostaje  prawie  bez  siły; 
}an ,  co  go  krzaki  ukr)^y , 
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przyciska  czitle  do  łoaa^ 
pastuszek  od  ni^j  lubiony* 
woła  do  uszów  zemdloaćjt 
kocham,  kocham,  kocham,  kocham. 

Odtąd  na  łące  zielonej , 

pasie  pasterka  baranka , 

I  od  samego  poranka 
słucha,  czy  głos  ulohiony, 
głos  pasterza  blisko  włesie* 
wiatr  do  jej  uszów  doniesie » 
kocham ,  kocham  ,  kocliam ,  kocham. 


4 


28. 

Nłcsło  dziewczę  białe  mlćko  w  dzbanku, 
chłopiec  grzeczny  .do  niej  mówi :  daj  mi  tei  kochanka. 
Nie  dla  ciebie,  mój  chłopczyku,  dzbanek  mleko  nosi, 
temu  daje,  kogo  kocham,  nie  temu  co  prosi. 


29. 

Newdiaczna  diwczyno  ,  nad  zytla  kocliana , 
dolii  budesz  w  mym  serciu  zyty  ? 

tyś  u  mene  buła  z  mezy  wsich  wybrana, 
dokiś  ne  zaczała  błudyty  ; 

czyny  szczo  wola,  ja  budu  tuzyty, 

uźesz  wid  nyni  hodi  sia  lubyty , 
z  tobo*  newdiaczna  diwczyno. 

0 

Pohordyłaś  muoju ,  zaufanas  w  szczastiu, 

jakby  i  bulą  jedna  na  świti , 
woźmn  naznaczenu  wid  Boha  w  neszczastiu , 

a  może  krasnijszu  od  cwiti ; 
ja  ne  peróczu ,  kochaj  koho  myło , 
źałuju ,  szo  sia  serce  zailipyło , 

szo  tia  zaczało  kochaty. 

To  no  mene  Iiubyt ,  szos  prynadu  data, 
zpcrsza  myleiikimy  słowamy  , 
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a  potoma*  zdradu  za  serce  widdała, 

bez  iaduoj'  pryczy  ny  z  hańba  my  \ 
pręcie  ja  tobj   i  prowybu  tuj  u , 
pry  toj    rozłuci  na  wlki  daruj  u , 
b^d^mo  wid  tebe  dałeki, 


>'ą  ^rzegią  cicho  plynjctH  rzeUl 
który  był  trawką  odziany , 

znurzooy  chciałem  przymkuąif  powieki, 
by  zysliad  pokój  zadany. 

Daremne  były  moje  zabiegi « 

oczy  aię  zamknad  nie.  chciały, 

bo  cicha  woda  ,  wesołe   brzegi , 
lywy  twój  ubraz  stawiały, 

Czy  wietrzyk  kiedy   słodko  powićvica, 
czy  sie  grzmot  zrywa  na  niebie , 

tęsknota  moja  nic  nie  ubywa  , 

smutnym  dziewczyno  bez  ciebie 

Próine  starania  przyjaciół  były , 

słodzić  mi  przykre  tuonienta , 

nic  nie  wskórały  wszystliie  ich  siły , 
bo  ma  myśl  tobą  zajęta. 

Czemuż  dziewczyno  jestei  tak  sroga, 
ioś  mi  spokojnojtd  wydarła « 

twoja  ni(;czuło&ć  jest  dla  mnie  trwoga, 
«Q  sin  w  mym  sercu  oparła. 

(jccz  jeźli  dusza  twoja  przyjemna, 
ma  umysł  czuły  i  tliliwy , 

daj  to  czćm  poznad »  zei  mi  wzajemnąi , 
będę  spoitojny,  szcześli^yy. 


^^^1 


31, 

rotok  płynie  doliną « 
hdd  potokiem  jawory » 
tam  jaz  tobą  Justynd 
słodkie  pędził  wieczory^ 

Noc  sie  krtStiia  zclawałda 
iegnamy  sie  z  świtaniem  | 
IHiłoid  sen  nam  zabrała  i 
miłoijd  żyje  niespaniemi 

Nikt  nie  widział ,  nie  szydził  i 
tiiebo  świadek  jedyny, 
jam  się  niebś  bie  wstydził  ^ 
miłośd  była«bez  winy.  * 

6az  się  chmara  zebrdła^ 
piorun  skruszył  dębinę  ; 
tyi  mię  drzaca  ściskała 
mówiąc :  »  Sama  nie  zginę*^ 

0t6  przy  tym  stramietild  i 
oto  przy  tej  jabłoni , 
Vvielez  razy  w  pragnieniu 
Wodę  jpiłem  z  twej  dłoni  ? 

Dzi4  kiedy  nas  w  swym  gniewU 
.  los  rozdzielił  opactny  ^ 
znaki  nasze  po  drzeWie 
popsuł  pasterz  niebaczny^ 

1  ^lady  się  zmazały  1 
lal  zarasta  krzi^winą  I 
potok ,  drzewa  —  zoStaly  J 
ciebie  ni^ma  Justyno  1 


i  cWicIsy  Kora  i  zwidsy  hoi^tt) 

inczy  tymy  Iiorońkamy  jasnajd  eóra  | 

a  ja  sy  dumaw,  szo  torą  zyjszła , 

4  to  moja  diwczynoiSka  po  wodu  wyj8zła« 
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I 
/ 

A  ja  za  neju  jak  za  zoroju  ^ 

na  sywedkim  konyczeńka  ponad  wodojn: 

diwczyno  moja,  napój' my  Konia  I 

Ne  napojoy  moje  serce ,  bom  szcze  ne  tTvoja. 

Jak  ja  bada  twoja ,  napoją  ti  i  dwa » 

w  stadennoji  kiernyczońci  i  z  nowoho   widra*. 

Diwczyno  moja,  za  twoju  łasku, 

ika£a  tebe  malowały  na  adamaszku; 

ne  pożałują  woły  prodaty , 
szoby  tebe  ,  moje  serce  ,  widmalowaty ; 
zyjdy  i  Wit  i  witom  ,  chata  wid  chaty  , 
nikto  tia  ne  budę  tak  jak  ja  kocnaty. 


33. 

luz  miesiąc  zaszedł ,  zorza  oświeciła , 
jeszczem  swych  czarnych  oczów  nie  zmrużyła , 
od  ciemndj  nocy  nie  spiac  do  porania , 
gdzież  jest  mój  miły ,  cel  mego  kochania  ? 

Gdzież  jest  mój  miły,  ach  mój  Jasio  drogi, 
juz  mi  niemiłe  ogrodowe  progi , 
i  drzwi  skrzypaniu  nawet  mi  zaszkodzi , 
kiedy  mój  Jasio  do  mole  nie  przychodzi. 

Gdzież  ta  topola ,  co  pod  nia  siadywał , 
gdy  dla  mnie  jednej  słodkie    piosnki  śpiewał; 
echnie  i  cała  sio  żałobą  pokrywa, 
czemuż  rzuć  niemam  kiedy  jestem  żywa. 

Idź  precz  skowronka ,  więcej  tu  nie  bywaj  , 
i  ty  słowiku  więcej  tu  nie  śpte^waj  ; 
serwe  te  kwiatki ,  zbije  z  wody  d/banek  , 
cóz  mi  po  wszystkie m....  odjechał  kochanek. 

Ciebicm  jednego  tylko  w  życiu  miała , 
drugiego  pewnie  nie  bodę  kochała, 
nikt  mie  juz  więcej  na  świecie  nie  wzruszy, 
bo  cię  mój  miły  kocham  z  całej  duszy. 
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Jnl ,  Filonie  ulobiony , 

loa  mt  nic  nie  obiecnje; 

tkaiddj  widEc  smutek  strony « 
wssystko  serce  moje  tnije. 

Ty  I  w  dalekiej  zyjfC  stronie, 

mojćj  rozpaczy  nie  czujesz , 

bo  ty  joz  na  inszej  łonie 

nową  stałoid  obiecujesz. 

# 

Ftlonie  Ifkaj  się  kary^ 

byś  nie  był  wzajem  zdradzony , 
wićsz  to ,  ze  Złamanie  wiary 

czyni  2al  nieulnlony. 

Tyś  mię  kochał  niegdyś  siła, 

tyś  nie  znał ,  co  moc  miłoati ; 

tyś  mi  mówił,  zem  ci  miła, 
dalekiś  był  od  stałości* 

Jam  ci  wszystkie  moje  tchnienia, 
zawszem  z  chęcią  powierzała ; 

te  były  moje  życzenia 

bym  cię  szczęsliwynoi  widziała. 

Widześ  teraz  odmieniony, 

czyli  to  twe  szczęście  czyni? 

nie  lękaj  się  z  niojej  strony , 
moje  cię  serce  nie  wini. 

Poznasz  pośród  losu  twego,  . 

zem  ja  tobie  jest  życzliwa; 
jeźliś  kontent  z  losu  twego , 

mogę  by<5  jeszcze  szczęśliwa. 


85. 
(zmii]Eyhąt) 

Ja  w  pustynią  jechad  muszę , 

od  prześlicznych  tych  tu,  miejsc, 

o  jak  trapi  moje  duszę 

wielka  gorycz...  trudno  znieść,  etc. 

{pteiń  ta  jest  tJÓmtcioaa  s  rotyjskirgo.) 
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36. 


łtrfetyno ,  droga  Justyno  i 

dla  której  żyje  jedi^nie « 
ach  Damon  dla  ciebie  ginici  | 

łzy  gorące  z  ócz  mu  płyną. 

Ohmtna^  ty  lYżgaHziisż  tiiemi, 

odwracasz  twdrz  twą  odemnie ; 
wspomnij  ,  ze  cię  los  wzajeitintd 

tikarze  biosy  srogiemi. 

tV  tenczas  ci  na  tnysli  stanie 

Wienia  tila  iniłóśd   wżgardzolia  i 
a  zal  cię  później  przekona , 

co  to  jest  czułe  Itbehanie. 

t^óźniej  l>edzieśz  czuła  i  ty. 

co  ja  dzis  dla  ciebie  czuję  ^ 
i  tak  spokojnosd  twą  struj^ 

los  okrutny,  nieużyty. 


(i^muiykCi) 

li^łiaw  kozak  za  dunaj  ^ 
kazaw  :  dlwczyiio  praszczdj  i 
ty  konyku  woronyku , 
iia  syłu  hulaj,    i 

Wyjśzla  ruczid  załamatvs^y » 
I  tiazeókó  zapłakawszy : 
jak  ty  inene  pokiedajesz » 
no  sam  podumaj. 

Smśnuw  kozak  na  konia; 
l>ua   zdorówa  mołbda , 
tve]tiu  ja  sia  ,  kohda  iitide 
jaka  pryhoda. 

Postój «  postój  kozaczt^  i 
twoja  diwc/yoa  płacze  j 
jak  ty  mene  pouicdajesźi 
no^sam  podumaj.... 


I 
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Biłych  roczoh  ne  łomaj , 
CEomych  oczoh  ne  Btyroj , 
mene  z  wojny  20  sławoju 
lc*8obi  ozidaj. 

» 
Ne  choczu  ja  niczoho, 

jeno  tebe  jednoho, 

ty  hui  zdorow,  mij  myłoiikijt 

awse  propadaj. 


as. 

Buwaj  zdorowy  lachij  krają , 

wież  ja  tebe  pokiedajn; 

pida  ja  na  Wołoszczynu, 

i  tamże  ja  ne  zahynn ; 

w  Wołoszczyni  dobri  ludę. 

S  tam  meni  haraad  bade* 

i  tam  lode  ne  tatary, 

zaraz  meni  radu  dały. 

Tuman,  tuman  po  łanyni, 

szerokij  łyst'  na  iiałyni, 

a  szcze  szćrszyj  na  jawori , 

dej  my  myła  na  rozmówi; 

znaty  o  mene  ne  dbaje , 

no  z  ynszymy  rozmawlaje* 

Zyjdy  cłimaro  zpołonyny, 

pryjdy  myła  i»  czużyny ; 

wp.ołonyni  qhoń  lioryt, 

mojn  myłu  dusza  bołyt; 

ne  tak  myłu  ta  jak  mene, 

8Z0  ne  sedyt  kore  mene* 

Doliw  serce ,  doliw , 

zbawyłai  mia  myła  woliw. 

Szcze  tia  zbawlu,  myłyj  «  korow, 

tohdy  buwaj  łubko  zdorow. 

Oj  ty  myła ,  ne  żury  sia , 

ja  szcze  mołod,  ne  żeniu  sla; 

jak  ja  budu  żeryty  aia, 

proszu  myła  dywuy  sia. 


19 


1.' 
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Skazu  tehe  zaproayty , 
w  hnnec  sioła  posadyty ; 
skazu  pywa   nawaryly, 
i  horiwki  nakuryty, 
tebe  myła  zaprosyty. 
Twoje  pywo  meni  dywo , . 
a  horiwka  twoja  hirka : 
Iwojt  bralia  howoryły , 
szóby  my  sia  ne  schodyły  c 
iwoji  spstry  rozradyły , 
szoby  my  sia  he  lubyV» 
l:woja  maty  czeriwnycia 
wełykaja  rozłncznycia  : 
rozłuczyła  kamin  zwodo\ 
rozłączyła  merie  z  tobo\ 


^■^ 


(  E  muzyk f.  ) 


Ciy  ty  metae  Wasylti  ho  zńajdśz » 
3ZO  ty  ińojli  chalyńi^i  niynajesz? 
moja  chata  kraj  wódy,  kraj  wody^ 
z  wysokoho  derewa  łobody. 

Czorni  oczy  jak  teren,  jak  tereny 
kołyz  my  sia  Wasylu  poberem? 
Maju  w  Bozi  nadiju,  nadiju, 
Ipobćrcm  sia  w  oedilu  ^  w  nedilu. 

Dci  ty  meno  powedesz  v  powedesz  ^ 
koły  chaty  ne  majesz  >  ne  majesz  ? 
l^owedu  tia  w  czuzuju  >  w  czuzuju  > 
zakim  swoja  zbuduju ,  zbuduju. 

Buduj  ,  buduj  z  łobody ,  z  łobody » 
do  czuzoji  ne  wody ,  n^  wody : 
czuza  chata  ne  swoja,  uc  swoja , 
jak  Bwckrocha  łychaja,  łychaja^ 

Oj  wyt^sła  sósoiika  ha  toku ; 
czekaj  mene  diwczyno  do  roku. 
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rhybaby  ja  rozumu  ne  mała, 
szobym  tebe  do  roku  czekała. 

Deńbym  kosyw ,  dei^bynt  zew ,  def&bym  2ew-v 

szobym  lebe  diwczyno,  tebe  wzicw. 

Ani  kosy ,  ani  iny »  ani  zny , 

no  nawazy ,  ta  woźmy ,  la  woźmy. 

A  ty  Inbysz  Paraszku ,  Paraszku , 

zmene  czynysz  ahraszku,  ihraszku.  , 

Prysiaj  Bohu  ne  lublu,  ne  lublu, 

i  lubyty  ne  bada,  ne  budu. 

Oj  mołodci,  mołodci,  mołodci, 
skazit  moll  diwoczci ,  diwoczri , 
naj  ne  lubyt  ynszoho ,  ynszobo , 
jeno  mene  jednoho ,  jednoho. 

Oj  du,  du,  du,  du,  da,  dn,  da,  da, 
\  wrodyłam  sia  na  bidu,  na  bidu; 

horczkom  wodn  nosyty,  nosyty, 
sołomoju  pałyty,  pałyty. 


40. 

Ach,  któ2  uzna  los  mój  lichy, 
chociaż  to  jest  rzecz  prawdziwa, 

2e  mię  trapi  smutek  cichy , 
ach  1  2e  jestem  nieszczęśliwa. 

Los  na  mnie  srozy  swe  siły , 
wielkiej  mocy  wydobywa , 

jni  mnie  łzy  me  zatopiły ; 
ach  jakżem  ja  nieszczęśliwa  I 

Zrana  ^owce  pędząc  w  pole , 

osobliwie  kiedy  żniwa , 
nieraz  do  krwi  nóg  nakolę , 

ach  1  jakżem  ja  nieszczęśliwa  I 

W  wieczór  wróciwszy  do  chatki, 
każdy  spokojnie  spoczywa  ^ 
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i  in^iie  dolir^o  u  mej  nijltki  ^ 
jednak  jestem  nieszczęśliwi. 

Czyli  10  juz  tak  na  świecie 
nikt  bez  frasunku  nie  bvwa  ? 

jaki  taki  kont^nt  przecie , 
a  ja  żyję  nieszczęśliwa. 

Ręko,  coś  mie  utworzyła, 

zdajesz  się  być  nader  mściwa  f. 

cóz  •  takiegom  wykroczyła , 
ie  tak  jestem  nieszczęśliwa. 

Ale  juz  wiem  co  uczynię, 
pókim  jeszcze  młoda ,  żywa » 

jpomyślę  ja  o  chłopczynłe, 
a  z  nim  juz  będę  szczęśliwa^ 


/ii. 

Ach  Marysiu  >  me  kochanie  1 
jak  ókrutnieś  mtę  zraniła; 

Eaf  okropny  i  wzdychanie 
po  sobieś  nil  zostawiła. 

Gdy  mi$  two  oczy  raniły, 

chciałem  byci  z  tobą  tłączoily  ; 

tera%  ci  jestem  nieniiły, 
jestem  widzę  odrzucony. 

Lepiej  zawszć  kochać  stale , 
bo  niiłośd  nie  zd(vbi  płocha  t 

temu  oddaj  serce  wcale 

który  ciebie  szczi^rzc  kOcha« 


42. 

(t  musyhę.  ) 

Cliodzu  ńudzu  ponad  bcrch  , 
tiazeóko  wzdychaju: 

bidnaz  moja  hołowoiika, 

szo  doli  nemaju. 
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Buło2  lueoe  moja  maly 
w  rici  ulopyly , 

fiizli  loku  neszcząsływu 

ąia  sej  świt  puslyly. 

O  jak  tiazho  kameiiewy 

pid  wodu  płyouty  \ 

jeszcze  tiazsze  serotonci 

na  ozuźyai  l>uty. 

Zuryła  sia  maty  muoju, 

jak  ryba  wodoju , 

dała  mcue  mezy  ludę , 

żałuje  za  muoju. 

Acli  ty  Boże  m^  jedyny , 
ty  moja  polichul 

potisz  mcue  neszczasnuju  , 

'Vvybaw  z  tołio  łycha. 


4». 

Choroszaja  diwczynońka  do  sercia  prystała, 
wsc  cłiodiaczy  pouad  wodu  ttazeńko  wzdycliata: 
meni  bidnomu  płaczut  oczy, 
l>ez  prestania  w  deii  i  w  noczy , 
za  diwcz3moju. 

Csomuz  meni ,  diwczynoiUfo »  na  serdei^ku  nudno  , 
oczciUiamy  poliladaju,  howoryty  trudno? 
Worozei!&ki  pohladajut , 
palciamy  nas  wytykajut, 
cliotiat  sudyty. 

Nccliaj  sudiat ,  im  na  łycho ,  a  nam  na  zdorowie , 
nam  kochanie  na  potichu ,  im  na  bezliotowie : 
lipsze  budę  tzcze  kochaty , 
diwcza  k^sobi  pryhortaty , 
koloru  lublu* 

9 

Lude  mene  rozradzajuk ,  ie  posahu  mało ; 
a  wzez  meni  toje  diwcza  do  sercią  pry  stal  o  I 

fiosnh  ,  skarby  ^  wsc  to  fraszki , 
ublu  diwcza  z  boźoj  ła&ki, 
koloru  woźmu. 
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jednak  jestem  nic8zczcśliwd» 

Czyli  10  juz  tak  na  kwiecie 
nikt  bez  frasunku  nie  bv\Va? 

jaki  taki  kont^nt  przecie , 
a  ja  żyję  nieszczęśliwa. 

Ręko,  coś  nlie  utworzyła, 

zdajesz  się  byd  nader  mjciwa^ 

cóz  takiegont  wykroczyła, 
£e  tak  jestem  nieszczęśliwa. 

Ale  juz  wiem  co  uczynię, 
pókini  jeszcze  młoda ,  żywa , 

|)omyślę  ja  o  cliłopczynie , 
a  zniili  juz  będ^ę  szczęśliwa^ 


Ach  Marysiu ,  me  kochdnie  ! 

jak  okrutnieś  niTę  zraniła; 
Eal  okropny  i  wzdychanie 

po  sobieś   nii  zostawiła. 

Gdy  mi$  twe  oczy  raniły, 

chciałem  być  z  tobą  tłączony ; 

teraz  ci  jestem  niemiły, 
jestem  widzę  odrzucony. 

Lepiej  zawszć  kochad  stale , 
bo  niiłośc5  nic  zdobi  płocha  t 

temu  oddaj  serce   wcale 

który  ciebie  szczerze  kócha> 


42. 

(t  musykę.  ) 

Chodzu  ńudzu  ponad  bereh  , 
tiazeńko  wzdychaj  u  : 

bidnaz  moja  hołowoiika, 

szo  doli  nemaju. 
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Buloz  meue  moja  maiy 
w  rici  ulopyly , 

fiizli  toku  neszGząsływu 

ąia  sej  świt  pu&lyly. 

O  jak  tiazho  kamenewy 

pi4  wodu  płyouty : 

jeszcze  tiazsze  serotonci 

na  czuzyai  l>uty. 

Zuryła  sia  maty  muoju, 

jak  ryba  wodoju, 

dała  nicue  mezy  lude , 

zaluje  za  muoju. 

Ach  ty  Boże  m^  jedyny , 
ty  moja  polichul 

potisz  mcne  ncszczasnuju  , 

'Vvybaw  z  toho  łycha. 


4». 

Choroszaja  diwczynońka  do  sercia  prystata , 
wsc  cłiodiaczy  ponad  wodu  tiazeńko  wzdycliatai 
meni  bidnomu  płaczut  oczy, 
I>ez  prestania  w  deń  i  w  noczy , 
za  diwczynoju. 

Czomtiz  meni ,  diwczynoi^ko ,  na  serdańkii  nudno  , 
oczei^kamy  poliladaju,  howoryty  trudno? 
Worozciiki  pohladojat « 
palciaoiy  nas  wytykajut » 
chotiat  sudyty. 

Nccliaj  sudiat «  im  na  łycho  ,  a  pam  na  zdorowie , 
nam  koclianie  na  potichu ,  im  na  bezhotowie : 
lipsze  budę  «zcze  kochaty , 
diwcza  k'sobi  pry  hor  taty  > 
kotoru  lublu* 

■ 

Lude  mene  rozradzajut ,  ze  posahu  mało ; 
a  wzeż  meni  toje  diwcza  do  sercią  prystalo ! 

fM)sah  ,  skarby ,  wsc  to  Irahzki , 
ubili  diwcza  z  bozoj  łaski, 
koturu  woźmu. 
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44. 

(  t  mDiyhą.  ) 

Nieszczęście  losem  ntjrm  wła(!a« 

wartam  politowania , 
ten  co  me  serce  posiada , 

nieczuły  na  me  wzdychania* 

Obłudnik  miłoić  swa  nieraz 

zaręczał  punktem  lionaru ; 

jak  źle,  poznałam  to  teraz, 

sadzid  o  każdym  z  pozoru. 

Pódi  mi  precs  z  oczu  niecnoto, 
co  robisz  z  zdrady  igrzysko  » 

rzucam  twa  miłośc5  z  ochota , 

odbieraj  wzgarJg  ma  w  zysku. 

Z  serca  cię  mego  pozbędę  , 

bo  z  twojej  przyczyny  szlocham » 
kochać  cię  więcej  nic  będę  , 

nie  będę ,  jak  mamę  kuchom* 


45. 

(  I  mosyltę.  ) 

Nad  wodą,  w  wieczornej  porze » 

za  gąskami  chodziła , 
dziewczyna  śliczna  jak  zorze  , 
tali  swe  gąski  wabiła: 

pójdźcie,  pójdźcie,  gąski  moje, 
pójdźcie,  pójdźcie,  do  domu, 
niech  wam  powiilm  troski  moje  > 
nie  powiedźcie  nikomu. 

Czy  to  zniesie  moja  dusza, 
żebym  temu  sprzyjała, 
który  mię  właśnie  przymusza  i 
zcbym  jego  kocliała: 

pójdźcie,  pójdźcie,  gąski  moje» 
pójdźcie  ,  pójdźcie,  do  domu  , 
niech  wam  powiem  troski  moje  , 
liio  powiedźcie  nikomu, 


^    9M     -^ 

Jam  się  w  wolności  rodziła » 

choć  nie  znałam  sw^  matki, 
lęma  sprzyjam  komaoi  lAiła , 
nie  zwiodf  mię  dostatki : 

pójdźcie  y  pójdźcie,  gąski  moje , 
pójdźcie ,  pójdźcie  ,  do  domu  « 
<niecli  wam  powłdm  troslil  nioje, 
nie  powiedźcie  nikomu. 

Niecliaj  kto  chce .  prseczy  temu , 

jam  mu  słowo  raz  dała^ 
oddałam  serce  miłemu , 
i  łiędę  go  l^cłiała: 

pójdźcie,  pójdźcie,  ga&ki  moje, 
pójdźcie,  pójdźcie,  do  domu, 
niecił  wam:  powi<5m  troski  inojo  ^ 
nie  powi<$dźcie  nikcuuu. 

I  tak  chodząc  za  gąskami, 

rzewnie  się  rozpłakała , 
ąiiajac  twai*z  zalana  łzami, 
na  swe  gąski  wołała : 

pójdide ,  pójdźcie,  gĄ'łti  moje « 
pójdźcie  ,  pójdźcie ,  do  domu  , 
niech  wam  powiem  troslii  mcge 
ąiie  powiedźcie  nikomu* 


40. 
(  snuty.Iif^  ) 

Nyma  w  świti  do  okoła , 

jalt  mij    myłeóki  Mykoła  , 

lirasnyj  z  ocziw  ,  myłyji  z  mowy » 

i\  do  tolio  czomobrowy; 
bo '  na  Mykoli  źowti  czoboty  » 
znymto  do  taiicia,  z  nym  i  do  roboty. 

Krasny j  z  ocziw,  myłyj  z  ąnowy^ 
a  do  toho  czornobrowy  { 
neraz  mene  była  maty, 
łmdu.  Mykałn  kochały; 

bo  na  Mykolą  źowti  czoboty  etc. 
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Bo  wia  lobyj,  bo  win  myły,    ' 
a  do  toho  czomobrywy; 
wsi  diwczata  radajat  aia, 
jak  z  Myhołoju  zyjdat  sia; 
bo  na  Myholi  fowli  etc. 

Oj  De  shazp  ja  nllcoły, 
8ZO  ja  zyju  dla  Mykoły; 
bo  win  luby,  bo  win  myły, 
a  do  toho  czomobrywy; 
bo  na  Mykoli  lowli  etc. 

Ja  ho  lublu  nad  wsi  syły , 
bo  win  luby ,  ho  win   myły  ; 
jeho  lubią t  wsi  diwyci , 
zą.nym  chodiat  moMyci; 
ho  na  Mykoli  £owti  etc. 

Jeho  sama  pani  lubyt, 
neraz  jeho  pryhołubyt, 
bo  win  luby,  bo  win  myły, 
«  do  toho  czomobrywy ; 
ho  na  Mylioli  źowti  'otc 


47. 
(  «  muiyhę.  ) 

LAURA     I    PILON. 
Laura. 

Ju£  miesiąc  zeszedł,  psy  sie  uśpiły, 
I  coi  tam  klaszcze  za  borem , 

pewnie  mnie  czeka  mój  Fllou  miły, 
pod  umówionym  jaworem. 

Nie  bodę  sobie  warkocz  trefiła , 
tylko  włos  zwią£c  splatany; 

»  mój  tam  ięsUni  kochany.       " 


I    • 
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Wezmę  z  hoszyktem  maliny  mo|e , 

i  te  plecionkę  rózowę, 
maliny  będlziem  jodli  oboje; 

*  wieniec  mu  włożę  na  głoWę. 

Prowadź  mię  teraz  miłoici   imiałat 
gdybyś  mi  skrzydła  przypięła  1 

lebym  najprędzej  bór  przeleciała « 
potem  Fiłona  ścisnęła. 

Oto  ju2  jawor....  nlemaz  miłego  1 
widzę,  ze  jestem  zdradzona  I 

on  z  przywiązania  żartuje  mego ; 
Kocham  zmiennika  Filona. 

Pewnie  on  teraz  koło  bogini, 
swćj  czamobrewki  Dorydy: 

rozrywkę  sobie  okrutna  czynie 
kosztem  mej  łi^ńby  i  bi^dy. 

■ 

Pewnie  jej  mówi*  ie  obłądzona, 
wpieram  się  w  drzewa  i  boiy^ 

i  zamiast  jego  białego  łona , 
ściskam  nieczułe  jawory. 

Pilonie  1  w  tenczas  kiedym  nie  znda 
jeszcze  miłości  szalonej , 

pierwszy  razem  ja  w  twoidi  zdybała 
oczach  t  i  w  mowie  pieszczonćj< 

]akjte  mię  mocno  ubespieczała , 
ze  z  tobą  będę  szczęśliwa  I ' 

a  ztćm  się  chytrze  ukryd  umiała  t 
ze  bywa  czasem  fałszywą. 

Słabą  niewinność  łatwo  uwiodą  1 
teraz  wracając  do  domu, 

pauczad  będę  moją  przygodą, 
zęby  nie  wierzyć  nikomu* 

Ale  klóz  zgadnie,   przypadek  jaki 
dotąd  zatrzymał  Fiłona? 

może  on  dla  mnie  zawsze  jednaki , 
mozcni  ja  próżno  strwożona. 
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LepA  mu  na  tym  naszym  jaworze 
koszyk  i  wieniec  zawieszę  : 

jmiro  paid  będzie  trzodę  przy  borze » 
znit|dzie...  jakże  go  pocieszę ! 

Ofa  nie  1  on  zdrajca ;  on  a  Dorydy , 
on  mo2e  teraz  bez  miary 

n^  sprośne  z  nra  się  wydał  niewstydy , 
a  ja  mu  daję  ofiary... 

Widzi^dąm  wczoraj  ^  jak  aa  nię  mrugał , 
potem  coś  cicha  mówili : 

pcwuio  to  dla  niej  kij  ten  wystrugał , 
co  mu  się  wszyscy  dziwili. 

Jakieby  moje  haiibę  pomnożył , 

gdyby  od  Laury  uwity 
wieniec   na  głowę  Docydy  włożył , 

jako  łup  na  muie  zdobyty  ? 

Wianku  różany t  gdym  cię  splatała, 
krwram  clę  rak  moicli  skmpHa  , 

bom  twe  najmociiLej  węzły  spajała , 
i  z  robotom  się  kwapiła^ 

Teraz  bądź  świadkiem  niojej  rozpaczy  , 

i  razem  naucz  Filona, 
jako  w  kochaniu  nic  nie  wybaczy 

prawdziwa  mi  łoś  d  wzgardzoną^ 

Tłukę  o  drzewo  Itoszyk  mój  miły , 
rwę.  wieniec,  którym  splatała, 

te  z  nicli  kawałki  będą  ś^yiaaczyły  , 
źum  z  nim  na  wieki  zerwało^ •• 

Biedy  wchrnściuie  Fłlon  schroniony 
wybiegł  do  Laury  spłakany, 

juz  był  o  drzewo  koszyk  stłuczony , 
wieniec  różowy  stargany. 

F  i  1  O  n. 

O  popędlfival..*  o  ja  niebaczny  ł... 

fjattro  I...  poczcltaj...    dwą  słowa... 
pioze  wyslęjtek  mój  nie  tal(   znaczny, 

muzc  zbvt  kara  suiowa. 
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Jum,  tu  pnsed  dobrf  staDał  godzin- » 

długo  na  ciebie  hlaskałem : 
gdyś  nachodziła  między  ćliruścinf 

naumyślnie  sie  schowałam. 

Chcęc  tajemnice  twoje  wybadad, 

co  omi>ie  będziesz  mówiła » 
1^  ztad  szczęślłwośd  moje  uliładad«.« 

ale  ozekidem  zbyt  aiła. 

• 

Ttórwsze  twe  skargi  oDorys  były, 
sadź  o  mnie ,  Lauro  ,  inaczej ; 
hogozby  wdzięki  tamtej  wabiły , 

kto  cię  raz  tylko  obaczy? 

» 

Prawda  łe  czasem  z  nla  słę  bawiło , 

mając  znajomosd  od  długa , 
ale  kochania  nigdy  nie  było*      , 

nie  juz  ten  kocha,  co  nuruga^ 

Oto  masz  ten  kij,  po  nim  znamiona 

niebieskie  gładko  rzezane ; 
w  g(Vrze  zobaczysz  nasze  imiona , 

obłędnym  węzłem  związane. 

Cóżem  zawinił,  byś  mie  gubiła, 

przez  twój  postępek  tak  srogi? 

czylii  dla  tego  ieś  ty  zbłędzi^a , 
ma  ginad  Filon  ubogi? 

Jeśli  .się  za  co  twych  gniewów  boję , 
to  mię  ta  rozpacz  strapiła ;     ^ 

drogom  kupował  ciekawośd  mqję» 
ł^amiś  jf  swemi  płaciła. 

Ale  w  tt^m  wszystkiem  złośd  nic  nie  miła , 
wszystko  z  powodu  dobrego ; 

ja  wium  dla  c/.egoś  tyle  płakała , 
^y  wiĆ9z  mój  podstęp  dla  czego. 
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LepA  mu  na  tym  naszym  jaworze 
koszyk  i  wieniec  zawieszę  : 

jm^o  paić  będzie  trzodę  przy  borze » 
znajdzie...  jakże  go  pocieszę  I 

Oh  nie  I  on  zdrajca ;  on  u  Dorydy , 
on  mo2e  teraz  bezmiary 

n^  sprośne  z  nia  się  wydał  niowatydy , 
a  ja  mu  daję  ofiary... 

Wldzi^dąm  wczoraj ^  jak  aa  nięi  mrugała 

potem  co^  cicha  mówili : 
pewuio  to  dla  niej  kij  ten  wystrugał , 

CO  mu  się  wszyscy  dziwili. 

Jakieby  moje  haiibe  pomnożył , 

gdyby  od  Laury  uwity 
wieniec   na  głowo  Docydy  w:łozył , 

jalio  łup  na  muic  zdobyty  ? 

Wianku  różany  I  gdym  cię  splatała « 
krwram  clę  rak  moich  skropiła  > 

bom  twe  najmocnliij  węzły  spajata, 
i  z  robotom  się  kwapiła* 

Teraz  bądź  świadkiem  mojej  rozpaczy , 

i  razem  naucz  Filona, 
jako  w  kochaniu  nic  nie  wybaczy 

prawdziwa  mito.sd  wzgardzona^ 

nukę  o  drzewo  koszyk  mój  miły , 
rwę  wieniec,  którym  splatała, 

te  z  nicli  kawałki  beda  świadczyły  , 
zum  z  nim  na  wieki  zerwała^*. 

Biedy  wchi*uścinie  Ftion  schroniony 
wybiegł  do  Laury  spłakany, 

juz  był  o  drzewo  koszyk  stłuczony, 
wieniec  różowy  stargany. 

F  i  1  O  n. 

O  popcdlhvalv«  o  ja  niebaczny  ł... 

Tiauro  I...  poczekaj...    dwą  słowa... 
pioze  występek  mój  iiłe  tak  zuaczny, 

moic  zbvt  kara  sui'o\va. 
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spleić  i  ułozyc  warkocz  mój  dłagi » 
nuSwif  ie  to  mi  do  twarzy* 

Filo  n. 

Gdyby  mi  Akast  dawifł  swe  brogi , 
ce  złotem  swojej  Izmeny, 

rzekłbym :  Aka^cie  I  tyi  jest  ubogi , 
bo  moja  Laura  bez  ceny. 

Laura. 

Ani  ja  pragnę  szczęścia  wielkiego , 
które,  ciiodbym  tez  i  miała. 

Ba  jeden  uimiecli  Filona  mego 
zarazbym  z  chęcif  mteniała. 

F  i  1  o  n. 

O  jwiatło  moje  w  poiród  tej  nocy  I 

zagrodo  mego  spokojai 
ly  jeszcze  nie  ffiesz  o  twojćj  mocy , 
a  ja  czuje  jal...  o  moja  I 

Laura. 

.Poł6ź  twc  rękę ,  gdzie  mi  pierj  spada , 
czy  słyszysz  to  serca  bicie  ? 

za  uderzeniem  kazdćm  ci  gada^ 
ze  cię  lak  koclia,  jak  życie* 

F  i  1  o  n. 

Daj  mi  ust...  z  którypłi  i  nlepolćojc , 
I  razem  słodycz  wypływa, 

ta  drogą  poślę  zapały  moje  , 

aź  gdzie  twa  dusza  przebywa* 

Laura. 

Czy  w  każdym  roku  taka  z  kochania 
jak  w  osimnastym  ,  mozoła  ? 

jeśli  w  tern  niemasz  pofolgowania , 
jak  człek  miłości  wydol  a  ? 
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Laur 


Dajmy  juz  pokój  troskom  i  zrzędzie , 
ja  cię  niewiDnym  zDajdujg  , 

teraz  mój  Filon  droższy  mi  będzie, 
bo  mię  juz  więcej  kosztuje. 

Filon. 

Teraz  mi  Laura  za  w»/.vstho  araiiie', 
wszystkim  pasterkom  przodkuje  ; 

i  do  gniewu  ja  wzrusza  kochanie , 
i  dla  miłości  daruje. 

Laura. 

Jedna  się  Dorys  wyłaczyd  miała , 

j<{j  pierwsze  miejsce  naznaczę; 
na  to  wspomnienie  drze  zawsze  cała , 
cóź  kiedy  się  z  nią  obaczęl 

Filon. 

Dla  twego ,  Lauro  I  przypodobania  , 
przyrzekam  ci  to    na  głowę : 

chronldaio  będę  z  nia  widywania « 
wzaduę'nie  wnidę  rozaiowci 

Laura. 


Czemze  nagrodzę  za  te  oRary? 

nićmam  prócz  serca  wiernego  s 
jedne   ci  zawsze  przynoszę  dary ; 

przyjmij  je ,  jak  co  nowego. 

F  M  O  n. 

Któżby  dla  ciebie  nie  zerwał  węzły , 

prayjaźni  ,  co  mię  nęciły  ? 
w  iwej  pięknej    twarzy  wszystkie  uwleały 

nadzieje  moje  i  siły. 

Laura, 

Ja  mam  mied  z  płaczu  po  twai*zy  smugi , 
ale  jali  mi  się  nadarzy , 
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spleść  i  ułozyc  warkocz  mój  dłagt » 
nuSwif  ze  to  mi  do  tworzy. 

Filo  o. 

Gdyby  mi  Akast  dawilł  swe  brogi  ^ 
ze  złólem  swojej  Izmeny, 

rzekłbym :  Akaście  I  tyś  jest  ubogi , 
bo  moja  Laura  bez  ceny. 

Laura. 

Ani  ja  pragnę  szczęścia  wielkiego , 
które,  chodbym  tez  i  miała. 

Ba  jeden  uśmiech  Filona  mego 
zarazbym  z  chęcią  mientała. 

F  i  1  o  n. 

O  światło  moje  w  pośród  tej  nocy  I 

zagrodo  mego  spokojal 
ly  jeszcze  nie  wiesz  o  twojćj  mocy , 

a  ja  czuj«  jal...  o  moja  I 

Laura. 

Połóż  twą  rękę ,  gdzie  ma  pierś  spada , 
czy  słyszysz  tą  serca  bicie  ? 

za  uderzeniem  każdym  ci  gada^ 
ze  cię  lak  kocha,  jak  życie* 

F  i  1  o  n. 

t)aj  mi  ust...  z  których  i  niepokoje , 
i  razem  słodycz  wypływa, 

l«  droga  poślę  zapały  moje  , 

aź  gdzie  twa  dusza  przebywa* 

Laura. 

Czy  w  każdym  roku  talia  z  kocliania 
jak  w  osimnastym  ,  mozolą  ? 

jeśli  w  tem  niemasz  pofolgowania , 
jak  człek  miłości   wydola  ? 
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F  i  1  o  i». 

ScUaij  twojego  9  Łaarol  Filona,    , 

ja  cie  przycisnę  wzajemnie : 
aerca  zbliżone  łonem  do  tona, 

rozmawiać  beda  tajemnie. 

Laura. 

Ty  mię  daleko  ściskasz  goręcćj 

a  janoL  cię  tylko  dotknęła : 
nie  przeto ,  Filon  ,  kochasz  mię  więcej ; 

nutoió  mi  siły  odjęła* 

Filon. 

Łanrpl  coi  dotąd  dla  mnie^  świadczyła  ^ 

jeszcze  dr/wodzi  to  mało, 
2e  mię  tak  kochasz ,  jakei  mówiła , 

jeszcze  mi  prosić  zostało. 

Laura. 

Tegom  się  miała  z  ciebie  spodzićwad? 

jakie  to  skarga  niezboznal 
nie  proś,  niekaz  mi:  ty  mię  chcesz  gniewać; 

kochać  cię  więcej  nie  moina* 

Filon. 

Riedyz  mie  za  to  nie  będziesz  winid  ? 

i  kiedy  będziesz  wiedziała  , 
co  do  dzisiejszej  łaski  przyczynić, 
ię  taka  miłość  nie  cida. 

Laura. 

Filonie  I  widzisz  wschodzące  zorze » 

ju2  to  drugi  raz  kur  pieje  ; 
trochę  przydługo  bawię  na  dworze... 

jak  matka  wstała  I..,  truchleje. 

Filon. 

Zal  mi  cię  puścić,  nie   śmiem  cię  trzynuić, 
kiedyż  przyspieszy  czas  drogi? 
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gdy  z  moja  Laurę  i  słodko  irzymai  $ 
i  bawid  będę  bez  trWógil 

Laura* 

Miesiącu  I  jaz  ja  idę  do  doitiu  i 

Jeźliby  kiedy  z  Doryda , 
Filon  tali  trawił  noc  pokryjomii , 

nie  iVviec,  niech  na  HjcK  dzdze  ida. 


ntmrn 


48. 

(  t  mutylif.  ) 

Minęły  słodkie  Tnomenta^ 

którem  przy  Wałku  spęJzała; 
uliiegły  jllk  BtrUga  kręta , 

pamięć  mi   tylko  została : 
bez  niego  zabawa  żadna » 

sam  taniec  nie  jest  ml  miły^ 
ta^  tylko  piosneczka  ładna  , 
to  jego  usta  nóciły. 

I  któż  mi  teraz  przy  2niwfe 

powi|le  snopki  wyzęte*( 
I  któż  tak  jak  on  troskliwie 
doznie  zagony  zaczęte  c 

lub  gdy  wilk  cichaczem  zajdzie , 

i  owce  meje  zagoni, 
ktdz  zagubione  wynajdue, 
lub  porwane  któż  obroni? 

Rannej  wiosny  pierwszy  kwiatek » 
pierwsze  jabłko  co  dojrzało , 
jako  nftiłosci  zadarek , 

niósł  mi  mój  Wałek  bywało: 
czy  to  poranek  zaświtał , 

Czym  szła  do  dom  pod  nor  oicninf  » 
on  mnie  najpierwszy  przcwilal  , 
ostatni  zegnał  się  ze  mna. 
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49. 


Xja  tebe  proszu  myła 
szobyś  ty  mia  taj  lul)yła ; 
bo  ja  tebe  wirne  lablu, 
jak  ne  wozmu »  to  sia  zhubla. 

Widczepy  sic  napasnyku , 
majesz  ty  toho  bez^  łyku , 
kotra  baczysz ,  tej  a  lubysz  , 
ne  ja  tebe>  sam  sia  zhubysz* 

Ne  psoj  diwcze  szczastia  moho » 
bo  8ZCZOZ  tobi  pryjde  z  toho  ? 
ehod  nelabyj  —  treba  iyty, 
chód  nemyłyj  —  tra  terpity. 

Nadaremne  mene  nudysz ; 
rozumijesz  szczo  mia  zdarysz  ? 
ne  takich  ja  mudrych  znadta, 
pręcie  sia  zwisty  ne  dała.         | 

Tykrasoto,  ty  bohynil 
skazy  szczera  prawda  menil 
choćbym  hroszi  maw  stradaty, 
no  tebe  choczu  distaty. 

Bałamate  wseho  jwita» 
pozbawywbyj  mene  wika ; 
choczesz  mene  rozkochaty, 
potom  z  mene  sia  smijaty. 

Chód  ja  pidu  mezy  druhy, 
ne  pozbadn  zsercia  tuhy; 
choćbym  rad  tia  ue  kuciiaty, 
tradno  serciu  rozkazaty. 
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"^  60. 

(  X  moiyiię  ) 

Gdy  W  czystem  pola  słoneczko  iwieci , 

dzionek  przy  robocie  prędzej  uleci  i 

a  mnie  chwile  milej  płyną  , 

i  godzina  za  godzina  , 

z  moja  Marysią  ,  matula  i 

z  moją  jedyną. 

Krówka 'powraca  do  swej  zagrody, 
szukając  cienia  i  zimnej  wody  ; 
a  mnie  tęskno  bez  miłego , 
chłopaka  czarnobrewego  , 
Jasieńka  mego,  matulu  I 
lasieńka  mego. 

Kwitnie  w  ogrodzie  lilia  biała , 
rośnie  na  stawie  trzcina  wspaniała; 
kieb'  lilia,  kieby  trzcina, 
moja  nadobna  dziewczyna , 
moja  Marysia ,  matulu  I 
moja  jedyna. 

Pójdę  ja  zrzynad  trawkę  zielona , 
zaśpiewam  sobie  piosneczkę  ona , 
com  śpiewała  kochanemp , 
i  zawsze  mi  życzliwemu 
Jasiowi  memu ,  matulu  1 
Jasiowi  memu; 

Pójdę  ja  zrzynad  pszeniczne  snopki, 
albo  uuładad  w  polu  półkopki; 
a  jak  mi  się  kwiat  nawinie , 
to  go  zaniosę  dziewczynie, 
Marysi  mojej  ,  matulu, 
mojej  jedynie. 

Pięknie  wzrok  bawi  swićza  kalina, 
słodko  smakuje  winna  malina; 
ale  tfTvu^zsza  jak  kalina, 
jeszcze  słodsza  Jali  malina, 
Marynia  moja ,  matulu  , 
moja  jedyna. 

20. 
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Pięknie  pod  wieczór  wiosiennćj  chwili , 
w  zielonym  gaju  słowik  się  kwili; 
ale  dla  serca  mojego  , 
milszy  glos  ulubionego 
Jasieiika  mego,  matulu » 
Jasieiika  mcgo« 

Wszystko  przemija  zwykle  na  świecie, 
wiosna  po  zimie ,  jesień  po  lecio ; 
nasze  szczęście  nie  przeminie , 
bo  wkaźd<5j  życia  godzinie 
kochać  się  będziem^  wzajemnie , 
kochać  jedynie. 


51. 


Choćby  prjnszło  pohybaty  po  samyji  ucha» 
takij  pidu  do  diwczyny  ,  chociaj  zawyrucha ; 
choćby  pryjszło  pohybaty  po  8am\'ji  oczy, 
takij  pidu  do  diwczyny  ten^ncńkojl  noczy« 


52» 

Ach  kiedyż  się  skończą  moje  udręczenia? 
niema  biedniejszego  nademnie  stworzenia: 
przeznaczona  jestem  bym  tyle  znosiła, 
czemuż  mię  nadzieja  moja  omyliła. 

CzeiTiuz  niemam  tego,  któregom  kochała, 
z  ktńregom  powodu  tyle  łez  wylała  ? 
on  ranie  już  nieliocha,  drwi  z  mojej  miłości, 
a  mnie  zawsze    dręczą  okrńtne  srogości. 

Iliedy  mię  nie  kochasz  ,  miej  tyle  litości « 
ta  chociaż  nadzieją  dodaj   spokojności, 
albo  —  lepiiy  nie  zwodź...  cńz  mi  po  nadzieji , 
Wbzakto  nie  odmieni    mych   smutnych  koleji. 

Sen  mię  opuścił ,  ty  jego  zabrałeś  , 
jaUby  niedosyć  dnia  całego  miałeś ; 
wszait  w  nocy  kazden  co   żyje  spoczywa, 
a  mnie  twój  obraz  zawsze    sen  przerywa. 
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Zlitaj  się  Boże  nad  mym  nędznym  stanem  I 
ztacz  mię  z  tym ,  który  serca  mego  panem ; 
l>o  na  C(Sz  dałei  wolność  sercu  Bo2e, 
gdy  to  co  liocham  mojem  byc  nie  może. 

Grób  co  jest  wszystkim  okropnem  wspomnieniem , 
dla  mnie  przeciwnie  jest  uszczę.^liwieniem : 
znajdę ,  co  dlago  juz  czekam  bez  skutltu  , 
cierpień  nadgrode,  koniec  mego  smutku. 


63. 

Oj  wze  deó  mynaje ,  wźe  sonce  zacho'łył ; 
czomuź  moja  myła  ku  m^ni  ne  wychodyt? 
cy  jej  maty  ne  puskaje, 
cy  sia  z  ynszym.  zabawiaj  e , 
cy  mene  zabuła 
diwczynońka  myła. 

Wydneńko  z  daleka  moja  mylą  ide » 
z  boku  mołodczyka  za  ruczeńku  wcde; 
piduze  ja  ,  pospiszu  sia , 
pered  neju  pozalu  sia , 
spytaj  u  pryczy  ny  , 
takowoj'  odminy. 

Szczozto  za  pryczyna  ,  diwczyriońko  myta , 
szos  mene  zabuła  ,  jeho  pol  ubyła? 
3ZCZOZ  ja  tobi  myła  wynen , 
czym  ne  lubyw  jak  powynen, 
czyś  najszła  ynszoho, 
w  kochaniu  szczyrszoho  ? 

Tiazko ,  wydźu ,  buty  panom  sercia  twoho  i 

polubyłaś  sobi  tobi  najmylszoho  : 

oj  piznajesz ,  choć  ne  skoro » 

i  wernesz  sia  V]o  perszoho  , 

taj  i  skażesz  hodi  I 

wynuam  inoji  szkodi. 


20 


Ej  wpoli  sino  nyzeńko  prysiło, 

des  moje  zakochanie  do  weczeri  siło; 

siło  ono  siło ,  naj  zdorowe  budę , 

hoły  mene  wirne  lubyt ,  to  mia  ne  zabude. 

Oj  honiu  mij  sy Wy ,  Łudf   meni  szczasływy, 

zanesy  mią ,  Zanesy  do  moji  diwczyny ; 

oj  wdar  kopy  tamy  pered  worotamy, 

szoby  wyszła  diwczynońka  z  czornymy  browarny. 

>Vyszła  diwczyna,  biłu  mczka  dała: 

wytaj  ,  wytaj  mij  myłeńhij  ,  dawnom  tia  czekała ; 

oj  jam  tia  czekała  sim  liodyn  z  weczera , 

ne  mohłam  sia  doczekaty ,  samam  lebła  spaty. 


65. 

(  E  muzykę.  ) 

Gdy  iióc  nadcłiodzi,  wszystko  spoczywa » 
sama  sie  tylko  miłość  oilzywa ; 
amant  znudzony  długiem  czekaniem , 
napełnia  ecłio  swem  narzekaniem. 

Przybądź  czym   prędzej,  moje  koclianiel 

zaspolioj  duszy  mojej  zadanie  « 

niemam  nic  w  świecie  droższego  nad  cietHC. 

gdy  siedzisz  przy  mnie ,  jali  gdybym,  byt  w  nlebiei 

Gdy  twe  różowe  usta  całuję  , 
z  całego  świata  szydzę,  żartuję  ; 
moznicjszy  jestem  nad    wszystkie  pany , 
kocliam  dziewczynę  i  jestem  kocłiany* 

Wy  co  w  samotnej  żyjecie  stronie  • 
nie  znacie  słodycz  na  lubeiU  łonie : 
dziewczęta  tylko  w  świecie  rozkoszą  | 
łagodnycłl  lubią,  dzikich  unoszą. 
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56. 


Ach  ja  nieszczęśliwa ,  c6i  ja  uc^ypiła  1 
/e  ja  swój  wianeczek  tak  mamie  slraciła; 
za  czerwony  złoty 
pozbyłam  się  cnoty 
dla  niewdzięcznika. 

Matasia  się  pyta,  co  się  córka  kwili, 
nie  pyta  się  zaraz ,  pyta  się  po  cłiwili  s 
co  ci  to  córeczko  9 
nadobna  dzieweczko  ^ 
powićdz  mi  zaraz. 

Ach  moja  matnsin  I  krzywdę  nu  ucz3niił  ą 
zawzdy  mi  powiadał  ze  się  będzie  zenit, 
wziął  sobie  wianeczek 
za  podanineczeky 
I  tak  mie  uwiódł. 

Ach  ,  c6i  to  ją  słyszę «  ze  nićmasz  wianeczka  ; 
takaś  to  ty  moja  nadobna  córeczka? 
idź  precz  z  mego  doma, 
niepowićdz  nikomu, 
ześ  córka  moja. 

Z  płaczem  i  lamentem  od  matki   odchodzi, 

idzie  do  kochanka  w  rozmowę  zachodzi : 

oj  daj  ze  mi  rade  , 

za*  nieszczęsna  zdradę  , 

iei  mie  tak  uwiódł. 

Oj  moja  dziewczyno,  nie  proi   boskiej  kary  I 
/pójdziem'  do  kościoła,  weżmiem'  ślub  u  fary  ;^ 
po  świętach   w  niedzielę 
zrobimy  wesele, 
we  wtorek  chrzciny. 

Dajźc  Panie  Bozc,  tego  ja  zadała, 

bo  ja  sama  nie  wióm ,  co  ja  będę  miałd  >  cle.  etc* 


—     236     — 
57. 

(  zmusyhf.  ) 

A  ja  lublu  Petrusia, 
taj.  skazaty  boju  sia  ; 
oj  bida  ne  Petrus  , 
bile  łyczho    czornyj  wus. 

Maty  sia  dohadała, 
szom  Petrusia  kochała ; 
oj  bida  ne  Petrus  , 
blłe  łyczko    czornyj  wui. 

Była  mene  matusia, 
8ZO  ja  lublu  Petrusia ; 
oj  bida  ne  PetruS, 
biłe  łyczko  czornyj  wuś. 

Choć  ty  mene  maty  wbyj  , 
taki  budę  Petrus  mij  ; 
oj  bida  ne  Petrus, 
biłe  łyczko    czornyj  wui. 

Jak  ne  wydzu  Petrusia, 
ta  od  witru  walu  sia ; 
oj  bida  ne  Petrus , 
biłe  łyczko  czornyj  wuhI 

Jak  obaczu  Petrusia, 
to  pid  boki  beru  sia  ; 
oj  bida  ne  Pelrnś, 
biłe  łyczko    czornyj  wus, 

Nawaryła ,  napekła , 
a  dla  Itoho  ,  dla  Petra  ; 
nyma  Petra  tylko  Hryć, 
szikoda  mojich  pałanyć- 

58. 

Dla  ciebie  ,  Maryniu  miła  , 

smutny  jestem  bez  przestania  ; 
tyś  serce  moje  zraniła , 

stając  się  celem  kochania. 
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Ju£  mi  się  tutaj  sprzykrzyło  , 

choć  się  niedav^no   znajduje; 

serce  się  moje  ster.kniło , 

a  przyczyny  nie  zgaduje. 

Ta  mię  tylko  myśl  zasila , 

ze  ci)B  niedługo  zobaczę ; 

ach  kiedyż  przyjdzie  ta  chwila  I 

szczęściem  ją   mojćm  oznaczę. 

Niechaj  sie  inni  radnia, 

ja  smutnc^m  okiem  pogladam ; 
ach  oni  ze  mna  nię  czuja , 

ze  nićmam  tego  co  rzadam. 


K.  UJ 


69. 

(z  muzykę.) 
Ach}  luz  sie  zbliża  ta  chwila  rozstania  , 

••■Jo 

co  może  wiecznie  rozłączy  mnie  z  tob{ ; 
może  ostatnie  sa  te  pożegnania , 

może  ostatni  raz  mówimy  z  sobal 

Słodkiej  ,  przyjemnej  szczęśliwości  fale , 

spłynęły  prędko ,  jak  srebrzyste  zdroje  , 

ach  srogie  męki  i  nieznośne  żale , 

ach  jakże  ciężko  ranią  serce  mojet 

Z  I  oba  już  giną  nadziei  rozkosze  , 

tęskliwe  serce  czuje  bliska  zgubę  ; 

Jedynie  nlebips  o  to  tylko  proszę , 

by  dały  męstwo  i  spokojność  lube. 

Ach  I  wspomnij  sobie ,  że  w  te  twoje  progi , 
przyszedłem  złożyć  moje  szczere  chęci: 

niechaj  ci  szczęście  sypie  kwiat  pod  nogi ,... 
bywaj  mi  zdrowa  i  miej  mię  w  pamięcią 


Chociaż  sie  zbliża  czas  smutny  rozstania, 
co  może  długo  nas  z  sobą  rozłączy  ; 

lucz  nie  ostatnie  są  te  pożegnania , 

śuiierć  tylko  jedna  związek  nasz  zakoiiczy. 
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Młucjły  słodkie  miłości  zapały, 

spłyncjły  prędko  jali  srebrzyste  tiroje; 
ach  ,  srogie  męki  poty  będą  trwały , 

póki  w  objęcie  nie  powrócisz  moje. 

Unosisz  z  sobą  me  wszystkie  roskoszy, 

zostawiasz  serce  tesknace  z  kochania: 

cc 

ach  1  o  to  tylko  opatrzności  proszę , 

bym  przetrwać  mogła  przykrości  rozstania 

Czyż  możesz  wątpić  o  niojej  stałości  ?- 

żadne  mio  szczęście  na  świecie  nie  znęci  • 

bo  ja  cię  kocham  z  całej  mej   czułości , 

bywaj  mi  zdrowy,  a  miej  mię  w  pamięci- 


60.     , 

Hej  wyjdą  ja ,  wyjdą  na  liorn  wysoku , 
tam  ja  podywlu  sia  —  tam  ja  podywlu  sia 
ta  wskału  hłuboku. 

Sokoły  litajut ,   samneńko   hukajut, 
hej  jeno  meni ,  meni  mołodeńki , 
tiazkij  źal  zadaj  ut. 

lUoby  chliw  zwidaty ,  jal<ij  ja  zal  maju : 
óio  wypuslyłam  swoho  sokołoiika  , 
wze  ho  ne  spij  maj  u. 

A  chociaj  spijmaju*  to  wze  ne  taltoho, 
oj  szoby  tak  prystaw  szcz}TCuko,  wirneńko, 
do  serde  lilia  moho. 

Hej  w  polu  mohyła  z  witromi  howoryla : 

hej  powij  ty  witrc  ,  hej   powij  bujneiiki , 

szobym:  sia  zminyTa. 

1  witer  ne  wije,  sonce  dopikaje, 
hej  ta  jeno  mcne  diwcza  jak  kały  na  , 
kwitom  prykrywaje. 
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Kwitom  pryhrywaje  i  rosyt  slozamy : 
myłyj  w  toj*  mohyli,  kwity  na  mohyli,.. 
*  ^^j  j^  buda  z  waniy. 


61. 

Hej  lobyło  m^  dwoje  dityj  serdeczne ; 
prysudyw  Hospodf  rozyjty  sia  koneczne. 
Rilt  sia  lubyły,  dwa  sia  ne  wydiły« 
skoro  sia  uzdriły,  zaraz  sia  poboliły. 
Diwczyna  upała  na  biła  postiłońka^ 
mołodyj  kozak  pid  biła  berezońka: 
nad  diwczynońko*  otec  i  maty  płacze ,, 
a  nad  jej  myłym  czomeńki  woron  kracze 
nad  diwczynoja  rodyna  sia  żałuje « 
a  nad  jej  myłym  sywa  zazula  kaje: 
^wze  diwczynońka  do    liroba  spuskajat, 
akozaczeuka  ptacłiy  rozrywaj  ut.^ 


6i. 

Acli  Hanusia  I  acłi  ty  daszol 
ciebie  wszyscy  kocłiad  muszę  , 
boś  ty  ładna ,  boś  ty  miła , 
sorceś  moje  zniewoliła. 

Acłi  Hanusiu  zaręczona , 
czemu  chodzisz  zasmucona , 
czy  ty  Iiarda ,  czy  się  guiewasz 
czy  ty  do  mnie  serca  nićmasz. 

Ni  ja  liarda ,  ni  się  gniewam , 
tylko  do  cię  serca  niemam ; 
serce  gadać  nie  umiało , 
bo  cię  kocłiad  nie  kazało. 

Kiedy  siedfi  koło  ciebie  , 

zdaji.*  mi  sio,  zem  jest  w  niebie, 

a  gdy  ciebie  pocałuję  , 

trzy  dni  w  ustacli  słodycz  czuję. 
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Ach  Hanusia  I  jeszczei  młoda , 
zamażby  cię  jeszcze  szkoda, 
robotybyś  nie  zrobiła 
gospodarstwa  zaszkodziła.' 

Do  południa  będziesz  spała , 

do  północy  rozmawiała; 

ot — powićdz  mi  lepiej  wiernie, 

czy  się  kochasz  szczerze  we  mnie  ? 

63, 

Hej  hynu  ,   maty ,  liynu , 
za  diwczynu  Ilatarynu. 
Hej  syna  ne  zahynesz , 
bo  ty  jeja  sam  pokienesz. 

Wydysz  maty ,  szo  zahynu 
za  diwczynu  Kataryna ; 
hej ,  z  hory  na  doły  nu 
tiannut  mene  za  czupryna* 

Naszczo  meno  matv 
majcsz  prokłynaly  ? 
wydaj  Kasiu  za  meno , 
budesz  nasza  maty. 

Koły  chocz'te  dity, 
zyjtez  sobi  lioze , 
zyjtez  sobi  szczasływe, 
biohosław  was  Boże, 


64. 

Kj  dziewczyno  nader  żwawa, 
c/.emuześ  tali  niełaskawa; 
zachęciłaś  do  miłości, 
a  używasz  ostrożności. 

Ja  nie  winien  nieszczęśliwy , 
7.C  cię  kocham,  nad  me  siły; 
oczy  winne  za  patrzały , 
sercu  kochać  nakazały. 


—        2C1         —  ^ 

Nie  zniosę  joz  tej  odwłoki, 
niech  nastania  twe  wyroili; 
racz  uajcztusze  me  westchnienia , 
racz  me  przyjąć  oświadczenia. 

Oto  dawno  zyczo  sobie , 
służyć  wiernie  twej  osobie  ; 
racz  najczulsze  me  westphnienia , 
racz  mc  przyjąć  oświadczenia. 

Wszak  nie  wczoraj  cię  poznałem. , 
a  o  posag  nie  pytałem, 
prędzej^m  od  cię  był  pytany  s     , 
gdzie  mię  weźmiesz  mój  Itochany. 

Lecz  się  o  to  nie  troszcz  wcale , 
i  przyrzekam  ci  to  śmiałe  , 
choć  ubogie  me  dostatki , 
przecież  znajdo  dla  cię  chatki. 

Redo  cio  z  rak  pracy  żywić , 
bodą  mi  sio  wszyscy  dziwie; 
jak  ojciec  starać  sie  będo  , 
póki  ducha  nie  pozbędę. 

Na  tym  łosic  zaprzestanę, 
ciebie  kochać  nie  przestanę  , 
az  dopóki  Inoje  oczy 
śmierć  okrutna  nie  zaskocssy. 


65. 

Ridaz  mcni  nad  bidamy, 
szo  liołubka  za  wodamy; 
treba  z  zalu  umeraty, 
szo  Iiołubki  nc  wydaty , 
albo :  połetiła  wid  hohiba 
kotoromu  buła  luba. 

Ne  żury  sia  hołuboiiku , 
pryłeczu  jaw  ncdiłoóku  : 
wze  nediłouka  mynaje , 
hohib  holubki  nemaje. 
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Poteczu  ja  wczystł  pola« 
de  sediła  moja  dola, 
budu  2ałibuo  hukaty, 
8zob'  hołubku  pryklykaty. 

* 

Kryczy,  haczy,  jak  sam  znajesz, 
wie  ty  mene  nepijmajesz; 
kołyś  chotlw  menc  maty  , 
buło  mene  szaaowaty. 

Ncba  mene  pokarały, 
8ZO  hołubku  mcni  wziały  s 
łudsze  nam  aia  i  wzdvcłiato , 
jak  sia  w  parci  noczowato. 

Łudsze  buło  ne  znaty  sia , 
niz  łubywszy  rozstały  sia , 
łudsze  buło  ne  wszczynały  » 
niz  łubywszy  perestaty. 

Sudy  Boże  ,  kto.  z  nas  wynen  ; 
ja  tak  lubyw ,  jak  powyncn : 
skaraj  Boże  kto  rozłnczyw  , 
bodaj  win  sia  sam  tak  muczyw. 


66. 

(  z  muzyka.  ) 


Bede  płaliad    w  zaciszy, 
łajać  mojej  niedoli 

nikt  mnie  z  ludzi  nic  słyszy  , 
napłacze  sie  do  woli. 

Gaj  zielony  sie  chwieje, 
rozkosz  czuja  żywioły ; 

ja  straciłem  nadzieje 

byni  był  liiedy  wesoły. 

Ach  Lucyno  1  Lucyno  1 

tyi  nieszczęścia  przyczyna; 
patrz  na  to   łzy  co  płyną , 

uliitij  sio  nademną. 
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67. 
(  1  m  u  X  y  h  9») 

Dalibóg  £e  powiem  mamie  ;* 

on  co^  złego  zrobić  gotów: 

li?zdycha ,  płacze ,  ręce  łamie , 

hlnie  potęgę  mych  przymiotów. 

Nazwał  serce  moje  lodem , 

wzrok  sztyletem,  jeszcze  Itłamie» 

ze  ja  jego  łez  powodem » 

dalibóg  ze  powióm  mamie  1 

*  < 

W  noc  pod  oknem  mćm  narzeka » 

dzieij  przepędza  nieprzytomnie, 
gdy  przy;  ludziach ,  to  zdaleka » 

gdy  bez  ludzi ,  to  on  do  mnie. 

Chcę  nań  patrzyć,  czuję  trwogę » 
chcę  doń  mówić ,  a  nie  iimię , 

chcę  uciekać,  a  nie  mogę, 
sama  siebie  nie  rozumie. 

Płakać  muszę,  gdy  się  zali, 

gdy  mu  dłoń   kładę  na  ramie , 

to  mię  jaki^  ogień  pali , 

dalibóg  ze  powićm  mamie. 

Lecz  gdy  m&ma  go  połaje , 

on  przepłacić  gotów  zdrowiem, 

albo  pójdzie  w  cudze  kraje... 

nie  y  juz  nic  mamie  nie  powiem. 


68. 

Deszczyk  rosi ,  deszczyk  rosi  po  białej  brzezinie : 
Itochajźe  mię  mój    Jasieńku  szczerze ,  nie  zdradliwie. 

Nie  zdradzę  ja,  nie  zdradzę  ja,  nie  zdradzę  ja  ciebie , 
bodajże  ja  głowę  złamał  jadący  od  ciebie. 

Jeszcze  Jasio  nie  dojecliat  do  krzyżowej  drogi  , 
a  juz  Jasio  głowę  złamał  a  koniczek  nogi. 
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OtiSz  tobie  ,  moja  córko ,  na  pamlf thę  daję ; 

nie  wierz  2adnema  mciczyznie,  choć  aniołem  stne. 


69. 

A  wie  hnry  zapiły, 
kazut  ladc  :  deii  biły  ; 
wyjdy  ,  wyjdy  diwczyno , 
pohowory  zo  maojul 

Czeltaj  myły  Iiodyna , 
czekaj  myły  druliuju, 
naj  ja  swojł  matyńci 
weczereńku  złiotuju. 

Dobre  tobi  czekaty,      ' 
po  świtłoiici  łiulaty  ; 
meni  Iiore  mołodomu 
na  morozi  stojaty. 

Metil  metę,  oczy  zamitaje, 
sołodkij  mid  do  ruk  prymerzaje » 
szo  dla  tebe  ,  serce  moje  , 
8ZO  dla  tebe  maju. 

Nikto  tebe  ne  prosyw  , 
szobyś  meda  prynosyw ; 
woźmy  sobi  toj  mid  sołodeiiki , 
je  u  mene  szcze  hynszy  myłeńki ; 
•  ty  sobi  krasuijszoji  szukaj  , 
a  meni  .spoltij  daj. 


70. 


Dla  ciebie  oddycham  ,  dla  cio  tvlko  z\ie , 

dla  ciebie  jeduej  serce  moje  bije  ; 

znając  tw<?j  duszy  postać  niefałszywą, 

mając  twa  wzajemność,  acli  jakżem  szc/rśiiwf. 

Juz  tez  serca  mego  nic  wzruszyć  nie  zdoła , 
bo  wszystko  czucie  ciebie  t\!ko  woła; 
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I 

dni ,  nocy  trawię  w  smutnym  zamydleniu , 
cieniem  twym  się  bawię  wtwojem  oddaleniu. 

I  tak  pędząc  chwile  w  szczęściu  serca  mego « 
wspomiiiam  cię  mile  momentu  każdego ; 
ze  dla  ciebie  żyję  i  życie  me  trawię , 
czy  to  przy  robocie ,  czyli  przy  zabawie. 


ri. 

Daj  mi  Boże  zapomną  d ,  kogo  ja  kochała , 
Bo  ja  wiele  nieszczerosci  od  niego  doznała; 
doznałam  ,  doznałam ,  i  wyznać  to  muszę  , 
akarz  go  Boże  na  pociesze  i  na  jego  duszy; 

Skarż  go  Boże  na  pociesze  i  zamysłach  jego , 
zęby  żadna  grzeczna  panna  nie  poszła  za  niego  : 
bo  to  w  każdym  kawalerze  zdrada  niepojęto , 
kiedy  z  panna  się  rozmawia ,  mowa  jego  iwięta. 

Biedy  z  panną  się  rozmawia ,  jak  z  aniołem  gada , 
a  wejrzyjże  w  jego  serce »  co  tam  jeat  za  zdrada. 


72. 

( 2  muzyhę  ) 

Ach  ona  widzę  nieubłagana  I 

i  okiem  rzucie  nie  raczy  I 

ta  sroga  na  jej  twarzy  odmiana 
wyrok  mi  daje  rozpaczy- 

Poniosę  z  sobą.  czułe  cierpienia 
między  te  lipy  milczące  , 

gdzie  nie  usłyszy  mego  westchnienia, 
ni  sio  jćj  oczom  natracę. 

Na  ulgę  ranie,  na  zal  najlldiwsży, 
jeźli  nie  znajdę  sposobu  , 

czułe  do  szczęlu  serce  zniszczywszy, 
poniosę  żal  mój  do   grobu. 
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Okrótnal  mozo  raz  wspomnisz  sobie  i 
i  nad  m§  rzeczesz  mogiła: 

oto  kochanek  leży  wtjrm  grobie , 
któremam  była  tak  miła. 

Ale  przywalon  twardym  kamieniem, 
smutne  zawarłszy  powieki , 

niewczesna  litośd  zbęaę  milczenienoi 
zimny  i  głuchy  na  wieki. 


78. 

(  z  muzykę.  ) 

Aeh  niewdzięczniku  jakzej  nieczuły , 
na  me  wzdychania  ustawne. 

twoje  chytrości  zawdy  mię  truły , 
które  mi  teraz  są  jawne.  ^ 

Cfałam  zawdy  twojemu  zdaniu , 

lecz  oszukanąm  została; 
tyś  był  niewdzięczny  memu  kochaniu, 

a  jam  de  szczerze  kochała. 

Lecz  ta  niewdzięczność  będzie  oddana 

od  tej  którą  ty  szacujesz: 
ona  od  ciebie  czule  kochana, 

a  ty  jźj  zdrady  nie  czujesz. 

Wtenczas,    kiedy   się    zaczniesz    weselid, 

z  tą  którei  serce  oddałeś  , 
musisz  twą  radośd  wraz  z  smuikiem dzielić, 

ze  się  z  twa  wierna  rozstałeś. 

Poznasz  natenczas ,  żeś  nie  był  stały , 

od  której  byłeś  kochany , 
ze  ciebie  nieba  będą  karały, 

i  w  krotce  doznasz  odmiany. 

Lecz  żyj  szczęśliwie  i  bądź  bogatymi 

ja  mgle  powieki  zawieram  : 
dosyć  już  teraz  poprzestać  na  tc'm , 

ze  wierna  tobie  umieram. 
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.Mo2e  cho<!  kiedy,  chód  wpóźnćj  chwili- 
wiele  po  m^j  śmierci  ubiezy^ 

powiesz  przy  mojej  stojąc  mogile  s 
wierna  kochanka  tu  leży,. 


74. 

Gij  8ie  Jaś  przy  mnie  zjawi , 
śpićwa  clo  mnie  te  pienia » 

2e  nic  milćj  nie  bfiwi, 

jak  miłości  natchnienia: 

bo  miłość  hnmor  daje , 
ściele  drogę  różami; 

nędzny  moinym  sie  staje » 
równa  ludzi  z  Bogami« 

Lecz  có2  śpiewka  nadała, 

gdyby  rzekł:  tyś  mi  miła, 

tobym  go  zrozumiała , 

wiem  cobym  uczyniła. 


76. 

Gdym  Józiowi  serce   dida, 

tam  uciecha  gdzie  nas    dwoje; 

matka  czasem  połajała, 

ona  swoje  I  a  ja  sw«je. 

Przy  nim  miła  roskosz  cała , 

z  Józiem  wieczór,  z)  Józiem  ranek; 
na  tom  tylko  pamiętała, 

2em  kecnanka,  on  kochanek. 

Przy  leszczynie  gdym  igrała... 

nie  zapomnę  tćj  uciechy  t 
gdyby  matka  to  wiedziała, 

dałaby  mi  za  orzechy. 


SU 
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76. 


Gdym  na  łące  pasła  trzody 
naj  piękniejszo  Kwiaty  wprzódy 
z  rosa  zrywał  na  mój  wianek ; 
zawsze  mówił  ze  koclianek  : 
nie  wiem.  cobym  data  za  to> 
gdyby  dłużej  trwało  lato. 


■te 


77* 

Łata  nikną,  wiek  upływa, 

w  nich  spol^ojności  nie  miałend^ 
krew  serce  moje  zalewa, 

odtąd  jak  cićbie  poznałem. 

Jak  dziecię  na  niebie  gwiazdy 

cłicąc  dostad  na  próżno  płacze » 

tak  ja  dziewczyno  bez  ciebie 

dzień  i  noc  trawię  wrozpaczy« 

WiSm  ze  sif  rzeczy  napier^am, 
która  moją  być  nie  może; 

lecz  w  tej  chęci  niech  umieram » 
a  śmierd  mi  sama  pomoże. 

€hocia2  na  los  m^ój  narzekam, 
t  "godziny  łzami  znaczę  , 

niech  nikt  nie  wić  i  nie  czuje  ^ 
za  kilki  serce  moje  płacze* 

Póki  duch  we  mnie  zostaje, 

i  $erce  w  piersiach   bid  będzie  : 

knoje  dla  ciobie  klachanie, 

i  w  grobie  zmiennym  nie  będzie^ 


78. 

(  s  moiyhf  ) 

O  gdybym  ja  wiedzitił  ze  cię 

głos  mój  do  miłości  wzbudzi , 

ach  dziewczyno  na  tym  świecie  , 

najszczęśliwszy  byłbym  z  lud/i. 
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Lecz  ta  nadzieja  przyjemna 

serce  me  dawno  złecktane , 

ty  mi  nre  jesteś  wzajemna  , 

ja  liieszczęśliwym  zostanę* 

Jak  dziecko  gwiazdy  na  niebie 

chcąc  dosiad  na  próżno  płacze, 

tak  me,  dziewczyno ,  bez  ciebie 
daremne  szlochy ,  rozpacze. 

Wićm  ze  się  rzeczy  napieram , 
która  moją  byc  nie  nioze  ;■ 

lecz  z  tą  chęcią  niech  amieram, 
a  śmierd  mi  sama  pomoże. 

Takićm  mię  to  przeznaczeniem 
miłojć  od  dawna  karała , 

!ca  czucie  bodła  cierpieniem , 
za  miłoid  wzgardę  dawała. 

Próżno  te  męki  ponoszę « 

kochad   cię  muszę  do  grobu, 

albo  mię  tez  naucz ,  proszę , 
nie  kochad  ciebie  sposobu. 


79. 

Oj  Boże  mój ,  Boie ,  skarałeś  mię  marnie » 
kogo  ja  nie  Kocham ,  ten  się  do  mnie  garnie ; 
a  kogo  ja  kocham ,  ten  odemnie  stroni , 
ni  ja  z  niego  męża ,  ni  on  ze  mnie  żony. 

Drobna  rybeczka  wodę  pomąciła , 
ja  oleszczęśliwa  ciebiem  się  chwyciła, 
uchwyciłam  się  chłopca  nieszczerego , 
pożal  się  Boże  kochania  mojego. 

«>• 

Jako  bez  miodu  pszczółka  byd  nie  może* 
tak  nie  wiedziałam  co  kochanie  może, 
a  teraz  widzę  cierpienie  niewoli , 
ach  serce ,  serce ,  powiedz  co  cię  boli  ? 
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Nie  mlf  nie  boli ,  godzi  Da  nfo  miła , 
giziel  ta  przysięga  co  przed  nami  była. 
gdzież  ta  przysięga ,  gdzie  te  słowo  dane , 
co  ma  wKocnamu  tak  byd  szanowane? 

Synogarlica  gdy  pary  pozbędzie, 
w  zielonym  gaja  nigdy  nie  usiędzie, 
tylko  sie  taji  po  gęstej  krzewinie , 
dopóki  nędzny  wieli  jej  nie  upłynie; 
tak  i  ja  zbedę  i  wieku  i  siły , 
niema  juz  lego ,  który  mi  był  miły. 


80. 

Oj  zajdy,  zajdy  jasnoje  sonce «  za  zełeny  haj, 

oj  wyjdy,  wyjdy  diwko  Jawdoszko,  weczerity  dajl 

oj  wyjszła,  wyjszła  diwka  Jawdoszka,    ne  wmywała  sia, 

ne  wmy  wała  sia ,  ne  wtyrała  sia ,  piszła  w  połę  £aty  | 

oj   zała ,  zata  diwka  Jawdoszka ,  utomyła  sia , 

taj  za   swojim  myleseukim  zazuryła  sia : 

oj  ne  żury  sia,  diwko  Jawdoszko ,  bo  ja  twij  sokiłf 

oj  je  u  mene  taj  sidełcczko  taj  i  worony  kiń , 

taj  jak  siadu,  ta  jak  pojidu  do  testia  na   dim: 

oj  pomahajbili,  ty  mij  testońku,  albo  dobry  deń , 

oj  daj  doczku ,  diwku  Jawdoszka »    choć  tia  jeden  doń! 

oj  bodajże  ty  mij  ziateńliu  toho  ne  dizdaw 

ta  S£oby  ja  ti  diwku  Jawdoszku  na  odeń  deń  daw; 

oj  bo  u  mene  doczka  Jawdoszka  jak  m.akowy  cwit, 

koły  chocz',  bery  doczku  Jawdoszka  na  ciły  awij  wik* 


81. 


Łetiw  oreł  po  nad  morę,  taj  staw  kołosytys 
oj  jak  tiazko  ubohomu  bohata  luby  ty. 
Ne  tam  szczastia ,  ne  tam  dola ,  de  bohati  lade  9 
kto  sia  złuczyt  po  myłosli ,  tomu  harazd  budę. 
Ty  diwczyno  prekrasnaja ,  skazy  szczo  damajesz, 
ne  hord    innoju  ,  ja  tia  lublu  ,  ty  szczastia  doznajesz. 
Ne   liszte  sia  ,  worozetiki ,  moji  pryhodońci , 
piszły  lita  marne  z  świta  jak  łysi'  po  wodońci; 
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połowyna  lit  mynaje ,  ja  szczastia  nymajn , 
tahze  to  in'ni  Boh  naznaczyw,  azczoź  czyayty  maja. 
ni  ja  jisty ,  ni  ja  pyty ,  ni  z  kim  howoryty , 
ide   dumka  za  damkoja  jak  na  świli  zyty. 
Chodzą  błudza,  chodzą  nudźu,  wik  swij  prokłynaja 
•zo  myłoho  pryjaznoho  w  swym  rodn  nymaju. 
Jest  u  mene  myłeńkaja,  wsią  my  wnej*  rodyua, 
oj  kob*  prybuta  do  mcue  —  szczasływa  hodyaa ; 
jest  XX  mene  brat  i  sestra «  jest  u  mene  maty  , 
za  szczoze  ja  neszczasływy  niaju  propadatyl 
idn  w  stepy,  wsiada  wydno ,  myłoji   ne  baczą , 
jak  zhadaju  słowa  jeji,  rewneiSko  zapłaczu: 
ne  rozpuszczaj  hołosoi^ku ,  jak  toj  oreł  kryła , 
znaju  toje  ,  znaju  dobre ,  szom  tobi  nemyła. 
O  mij  Poźe  myłostywy ,  jaltaz  twoja  syta  I 
cy  je  w  switi  taka  druha ,  jak  ty  meui  myła  ? 
Neszczasływy  wrodywem  sia ,  neszczasływy  zhynu » 
porodyła  mene  maty  wneszczasnu  hodynu. 
Aozstupaj  sia  syne  morę  w  swojej  szerokosty, 
nechajze  ja  zytia  skldczu  w  twojej  hłubokosty. 
Boże  z  neba  wysolioho ,  hlaii  na  mene  nyni , 
ne  dąjie  my  zahynuty  pry  mojej  druzyni. 


82. 

(  s  nnsylią,  ) 


Miesiącu  co  się  po   ścianie 

błąkasz  przed  inemi  oknyma , 

próżno  zwiedzasz  to  mieszkanie , 
mego  kochanka  tu  nićma* 

Obróć  twe  blade  promienie 
do  okien  kochanka  megOi, 

saniei   mu  moje  westchnienie  » 

powijćdz  ze  tęsknię  bez  niego* 

Lecz  on  juz  o  innćj  myśli , 

o  mnie  juz  mniej  dbać  zaczyna , 
z  pamięci  swojej  wykreśli... 

tó  smutku  mego  przyczyna. 
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Twórco  radośó  i  smutku  ^ 

co  cieszysz  jawnie  i  skrycie » 

prowadź  me  chęci  do  skutku, 

lub  pozwól  zakończyć  życie. 

Nim  jeduak  krew  sic  wysączy , 
nim  życia  mego  pozbędę , 

nim  śmierć  zawrze  moje  oczy , 
kochać  go  i  wielbić  będę. 

Mozę  i  on  sie  użali, 

może  go  miłość  poruszy , 
może  me  chęci  ustali, 

gdy  głos  dotknie  jego  uszy. 


83. 

Oj  na  hmszci  biły  cwit ,  ta  wze  opadaje ; 
lubyw  kozak  diwczyuońku,  ta  wze  poktdaje« 

Necliaj  pokidaje  ,  jak  sam  sobi  znaje , 
szczaslywaja  doiozeuka    kuda  win  dumaje. 


84. 

(  z  mozyhą:  ) 


Niemaz  miłego ,  iłem.  łez  w^-Iała , 
iłem  dla  nie^o  wianków  nawiązała: 
pójdę  a  ile  głos  mój  będzie  zdołać 
będę  go  wołać,  —  będę  go  wołać. 

ZaswiaJc/.y    echo ,  jak  go  slale  koeliam , 
jak  mi  jest  tęskno,  ja  boleję,  szlocham, 
echo  zda  mi  się  odpowiadać,  kocliam, 
^*>lcjCt  szlocham,  —  boleję,  szlodiam. 

A  kiedy  prawdę  te  słowa  mówiły , 
kiedym  wołała il  a  gdzież  jest  mój  mity; 
je/.li  nie  stało  juz  czujnego  słuchu , 
Irat:  gil  po  uchu  —  trać  go  po  uchu. 
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i 

MÓW  2e  dziewczyna  blćdzi  się  i  smticl 
kiedy  mię  kocha ,  niechaj  wiec  powróci , 

fiowróci  jeźli  ta  myśl  nie  jest  płocha , 
e  on  9iic  kocha  ^-  2e  on  mię  kocha. 


85. 

Hej  w  sadu  9  waada  barwinok  posteływ  sia;  . 

hej  czomu  ja ,  moja  niaty »  szcze  ne  ozcnyw  sia  ? 

Hej  wsada,  w  sada  barwinok  zełcneńki; 

hulaj ,  hnlaj  mij  synoiikn ,  bo  szcze  j  mołodeńki. 

Hej  w  sado  j  w  sadn  czerwona  kalyna , 

zasmutyła  menc  maty ,  jedynaka  8yna« 

I 

Hej  w  sadu,  w  sadu  czerwonyji  jabka ; 

hej  wze  nema  i  nebade  o  kim  buła  hadka« 


86. 

Hej  dałeka  doro2eńka  wid  Wisły  do  Dnistm; 
pustywem  sia  taj  bez  wesła  na  riczeńku  bystru; 
ne  dla  toho  bym  jwit  zwidaw,  ni  dla   toho  kraju, 
ino  dla  toji  wyszeńki,  szczo  nad  Dnistrom  maju. 


87. 

Chciało  5ię  Zo^  jagódek  , 

kupid  ich  za  co  nie  miała; 
Jai  ich  miał  pełen  ogródek , 
ale  go  prosid  nie  omiata* 

Wnet  sobie  sposób  znala^łś^: 

rankiem  się  zj  chatki  wykradła  ^ 

cicho  przez  płotek  przelazła , 
wiśnie  Jankowi  objadła. 

Poznał  się  Janek  aa  szkodzie , 
wróble,  to  mówił  zrobiły. 
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postawię  stracha  W  ogrodzie » 
nie  będą  wif cćj  goiciły. 

Na  tymże ,  jak  się  nalepy  , 

kapelusz  kształtnie  wygładziła 

nawićszał  starćj  odzieży » 

stracłia  w  ogrodzie  posadził. 

Zosia  sie  stracłia  nie  bała, 

szczęśliwie  płotek  przebyła, 

znów  jćj  się  sztuka  udała , 
i  znowu  szkodę  zrobiła. 

Ale  się  Janek  domyślił, 

co  to  za  ptaszek  tak  śmiały  s 
nowe  sidełka  wymyślił, 

i  nie  źle  mu  się  udały. 

Więc  zamiast  tyczki  przebranej  , 

cicho  pod  drzewem   sam  staje « 

odział  się  w  stare  łachmany , 
i  niby  stracha  udaje. 

Podług  swojego  zwyczaju  y 

Zosia  gałązki  ugina: 
a  tuś  mi ,  mały  huhaju  I 

złapana  biedna  dziewczyna. 

Atak  jak  słuszność  kazała, 

skarał  złodzieja  przy  szkodzie » 

z  początku  Zosia  płakała  , 

śmiała  się  potem  przy  zgodzie. 


88. 

Jak  ja  stanę  na  kobiercu , 
cieźlio  bodnie  twemu  sercu; 
t  innTm  bede  ślubowała, 
a  z  ciebie  sio  bodę   śmiała. 

Sama  z  siebie  śmiać  sio  bodziesz » 
grzeczniejszego  mieć  nie   boduesz; 
a  ja  tobie  powitam,  prawdę ; 
ae  grzcczoiejszą  nad  cię  znajdo. 
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Gdvby!(  była  tak  poczciwft,  jak  nroda  twoja , 
dawnobym  cię  juz  był  poj|ł«  jozby^  była  nioja» 
ale  w  tobie  poczciwości ,  jak  w  Itamieniu  wody  , 
poźalże  SIR  panie  Boże  twej  pięknej  urody , 


89. 

Oj  u  poły  kierayczońka  bczodna, 
tęcze  z  neji  wpdycia  chołodna, 
koło  neji  kłyn  derewo  zrisło ; 
chodyt  kozak  do  diwczyna    pizuo. 
Oj  ne  chody  kozacze  do  menc  , 
bo  nestawa  na  tebe ,  na  mene  I 
A  ja  sia  toj'  nesławy  ne  boju  , 
z  kim  my  myto ,  z  tym  sy  pohoworu< 


90. 

Oj  dajźe  Boże  nediłoijki  diźdaty, 
oj  pisluzbo  ja  do  diwczynoiiki  w  swaty ; 
oj  •  diwczynońka  ztycliońka  promawlajo » 
mene  mołodoho  jak  po  serdeńko  kraje; 
oj  czy  ne  badez  diwczynońl(o  tnzyty» 
jak  ja  pojidu  na  Ukraina  słuzyty? 
oj  ne  badu . kozaczeńka  ne  buda, 
jeno  ty  za  worota,  ja  tebe  zabudu. 
Jeno  wziew  kpzak  za  bramu  wyjizdzaty, 
wzięła  diwczyna  bili  rućzki  łomaty; 
oj  wziew  kozak  na  lioru  wyjizdźaty, 
wzięty  diwczyna  na  witer  pidojmaty; 
oj  staw  kozak  taj  z  liory  sia  spuskaty, 
wzięły  diwczynu  wodoju  widły  waty ; 
oj  wziew  Itozok  taj  czerez    dunaj  ptysty, 
piszty  za  kozakom  taj  czasteiikiji  łysty: 
oj  wemy  sia  kozacze  u  ku  do  domu , 
ifvprowadyw  ty  diwczynońku  do  hrobu  I 
O]  wneho  doroha,  oj  a  w  mene  druliaja, 
oj  łiotowkoz  moja ,  Iiotowko  neszczasnaja  I 
oj  ja  Iiadata ,  szczo  ne  budu  tuzy  ty  , 
pryjde  szcze  z  tuhy  hołowoj'  nałożyły. 
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91. 


Oj  smutnaz  ja ,  smutna »  taj  szcze  ne  smucza  lia , 

choć  wełyitu  tuhu  maju  «  taj  ne  podaju  sia , 

oj  szczez  bo  ja  maju  try  roki  tuzyty  , 

niktoz  incui  ne  poradyt ,  jak  na  świti  źyty; 

radyła  rody  na  ,  hirkaja   hodyna  , 

oj  radyły  dobri  ludę ,  zal  serdeńku  budę : 

oj  pryjid    myłeukij  ,  hotnbku  syweńkij  , 

oj  sicdT  sobi  koło  mene ,  porad  ze  ty  m.eui , 

porad' że  ty  munl ,  jak  na  switi  źyty, 

jakby  tcbc  ne  luby  ty  ,  jak  tia  załeszyty ; 

postawze  ruczeuku  poza  pazuszeńku , 

ta  czej  budę  potiszenie  mojemu  serdeńku; 

pcrenesu  kluczy  ne  pobreiikujuczy , 

takij  swoho  myłeńkono  ne  zabuwajuczy« 


92. 

Widchilu  ja  nowu  kwatyroczku. 
podywlu  sia  w  misti  po  rynoczku, 
tam  mij  myłyj  po  rynoczku  chodyt, 
konyczeiika  za  powody  wodyt, 
w  hetmana  sia  widprawońki  prosyt : 
pusty  mene ,  mij  pane ,  do  domu , 
bo  tam  tuzyt  diwczyna  za  mnoju  I 
o]  ne  tak  ona,  ta  jakże  ty  tuźysz , 
ne  puszczu  tia ,  aź  roku  dosłużysz  , 
kazu  tebe  w  kajdany  ko  waty. 
Ne  kuj  mene  ,  mij  pane ,  w  kajdany , 
okuj  mene  do  wdowy  do  chaty , 
bo  w  wdowy  mid  ,  horiwka  w  chati , 
bo  w  wdowy  mid  ,  horiwku  pyty , 
szcze   do  toho  diwczynu  luby  ty. 


9». 

Oj  de  mcmo  spaty ,  diwczyno  -moja  ? 
oj   pid  sosiioju  ,  pid  zełenoju , 
luij   nclubc  z  toboju. 
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A  szczo  my  sobi  postełymo,  jliwczyno  moja? 
oj  postełyt  se  nam  trawa,  morawa, 
mij  nelube  z  toboju. 

A  szczo  nas  okryje  ,  diwczyno  moja  ? 
okryje  nas  niczka  temneiika, 
mij  nelube  z  toboju. 

Szc/o  nas  probudyt,  diwczyno  moja? 
oj  probudyt  nas  ptaszka   dribneńka, 
mij  nelube  z  toboju. 

Czymże  my  se  wmyjemo,  diwczyno  moja? 
oj  wmyjemo  se  —  ty  rosoju,  ja  słęzoju', 
mij  nelube  z  toboju. 

Szczol  my  memo  po^nidkowaty ,  diwczyno  moja 
oj   ty  jahodoi'iki ,  a  ja*  ślozońki , 
mij  nelube  z  toboju. 

Dezmy  se  rozyjdemo ,  diwczyno  moja  ? 
oj  ty  do  bisa ,  a  ja  do  lisa , 
mij  nelube  z  toboju* 


? 


94. 

(  z  maiyhę.  ) 


Po  pid  hajom  Fesia  telatka  pasała, 
tclalka  pasuszczy  Fesia  zahuKała, 
holos  po  dnbyni  az  sia  rozlihaje , 
az   lu  wsej  hodyni  myłyj  prybuwaje. 

Szczo  ty  Fesiu  robysz  koły  weczerije, 
czoni  po  noczy  chodysz ,  czy  tia    sonce  hrijc  ? 
oj  pasłam  telatka ,  jedoo  sia  zhubyło , 
szo  czerwonoju  łatkoj'  pryznaczene  buło. 

Fomohu  ja  tobi  telatka  szukaty» 
a  ly  meni  budesz  choroszo  śpi  waty  ; 
dobre  inyłyj  dobre ,  ja  ti  zaśpiwaju  « 
clio4iino  sidaty ,  bo  ja  wze  sidaju. 
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Oj  jak  posidały ,  stały  howoryty , 
o  swojiin    kochania  szczo  majut  czynyty; 
wliti  niczka  mała,  wnet  sio  perenesła, 
oboje  zasnuły,  az  obid  prynesła. 

Wyj  szła  stara  maty ,  Iilane  na  oboje , 
•tanę  prokłynaty  szo  wczynyły  złojos 
oj    ty  stara  maty  perestań  łajaty, 
woźmu  ja  ti   Fesia,  ne  budesz  jej  maty* 


95. 

Po  ślicznycli  gajacli ,  błoniacli  rozłozystycli , 
zielonycli  łąkach,   przy  strumylcach  czystych, 
biegałem  wszędzie  %  moją  Maryną , 
łuedym  był  chłopcem  a  ona  dziewczyną. 

Czy  to  wśród  lata  wyszedłszy  na  grzyby , 
czy  tez  na  stawie  przyszło  łowić  ryby,  , 
biegałem  wszędzie  z  nioją*  Maryną 
kiedym  był  chłopcem  a  ona  dziewczyną. 

Ka  chmiel ,  na  ralti  ,  orzecliy ,  jagody , 

przez  ciernia  ,  krzaki ,  pokrzywy  i  brody  , 

biegałem  wszędzie  z  moją  Maryną , 

kiedym  był  chłopcem  a  ona  dziewczyną. 

I 
Nic  weszło  słonko ,  nie  wstały  zwierzęta  , 

a  juz  z  chłopcami  igrały  dziewczęta , 

a  ja  igrałem  z  moją  Maryną, 

kiedym  był  chłopcem    a  ona  dziewczyną. 


96. 

Śliczne  gwoździki  ,  piękne  tulipany , 
gd/icz  się  obraca  mój  Jasio  kocliany^ 
czyli  go  wzięli  żeglarze  na  morze  , 
ze  sin  me  serce  utulić  nie  może  I 

Astrologowie  co  gwiazdy   liczycie  , 

czy  wy  o  mojiiu  kochanka  nic  wicie  ? 
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albo  mie  mego  jycia  pozbawcie , 

albo  co  ftocham  w  momencie  przystawcie. 

Ach  przyjedź ,  przyjedź  ,  pocieszenie  moje  » 
jak  nie  przyjedziesz  smutne  życie  moje, 
jak  nie  przyjedziesz  to  ja  umrzeć  musze  , 
a  jak  ja  umrę ,  to  na  twoje  duszę. 

Ach  czekam  na  twe  przybycie,  bo  pewnie 
płakać  nad  strata  moją  będziesz. rzewnie, 
skoro  choć  niewczas ,  bo  przypomnisz  tobie 
ie  szczera  miłoid  leży  w  zimnym  grobie. 


97. 

Sama  o  północnej  dobie , 

właśnie  gdy  pochmurne  nieba, 
błąkasz  się  cnod  nie  potrzeba, 

dziewczę  idi  i  spocznićj  sobie. 

Sama  ja  zasnąć  nie  mogę, 

mój  kochanek  za  mną  szuka « 
nawet  przyrzekł  ze  zapuka, 

sama  ja  zasnąć  nie  mogę. 

Dla  cię  samotnej  sen  zadki, 
widzę  ze  cię  luby  zwodzi , 
stać  mu  się  niewierną  godzi; 

wnijdżmy  więc  do  twojej  chatki. 

Chętnie  pójdę  do  niej  razem, 

znajdziesz  tam  miejsca  trzy  kroki, 
i  pokój  wjród  ścian  opoki, 

krzewiące  róże  nad  głazem« 

Pono  widzę  blade  cienia,    ' 

wiatry  szumią  do  okoła; 

czy  mię  wiedziesz  do  kościoła , 
czy  to  grobowe  sklepienia  I 

Patrz  I  Ludwikę  widzijz   we  mnie , 
twoje  dawną  narzeczoną. 
z  tobą  węzłem  połączoną  , 

luby,  luby,  —  spij  spokojnie.*) 


^)  Pieść  ta    Ł  niemieckiego,  jeżeli  się  nie  mylę^  tłómacsomi,  apo* 
wsxecfaniia  się    wsiakie  między  gminem  miejskim. 
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102.  j 

Serce  nie  stnga,  nie  zna  co  to  pany, 

nie  da  się  okud  przemocą  w  kajdany;  I 

nuło^cia  żyje,  wnićj  szuka  rozKoszy, 

bez  nićj  usycha ,  jak  róża  bez  rosy. 

Śpićwa  w  klateczce  więziona  ptaszyna , 
że  była  wolną  sobie  przypomina, 
a  chód  j^j  ptasznik  daje  ioió  żywności , 
jednak  przez  szczeble  wzdycha  do  wolnoici* 

Zaws9^e  w  kochaniu  sa  róże  i  głogi; 

los  dzisiaj  przykry  jutro  będzie  błogi : 

ten  jest  szczęśliwy  kto  w  losów  koleji 

nmló  byd  stałym  nie  tracąc  nadzieji.  \ 

Kto  tylko  serce  nie  skarby  ocenia, 

tego  przeciwnośd  żadna  nie  odmienia, 

im  więcćj  cierpi,  tym  szczęśliwszym  będzie, 

chód  cel  miłości  i  później  osiędzie.  r 


103. 

Szczęśliwą  cię  serce  moje  szczęśliwie  spotkało, 
hej  sam  pan  Bóg  przyozdobił  twoje  śliczne  cMo; 
oczy  twoje  jako  zorza,  która  rano  świeci, 
hej  twarz  twoja  jak  lilia  przy  wiosiennćj  kwieci. 

A  w  ogródku ,  w  ogródeczku ,  a  w  sadeńku  Hanno , 
hej  dajże  mi  honiczeńka,  moje  serce,  panno: 
koniczeńka  mi  daje ,  serce  mi  się  kraje  : 
hej  jedziesz,  już  odjeżdżasz,  serce  me  kochane* 

Wyjechałszy  w  pole  czapeczkę  zdejmował, 

hej  zniął  pierścień  z  prawej  rączki  serdeńka  darowali 

ona  pierścień  bierze ,  miłemu  dziękuje  : 

hej  aar  za  dar ,  serce  moje ,  zaraz  oddaruje. 

Poszła   do  skrzyneczki  wyjęła  chusteczkę , 

złotem  szytą  w  rozmaitą  drobniutką   szlareczke ; 

nie  chusteczkę  mi  dała,  ale  sama  siebie: 

h  j  dajże  to  Boże  by  się  ^ak  stanęło , 

icjjy  mego  kochaneczka  stówko  nie^  zginęło. 
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104. 


Światło  blaak  swój  jui  straclfo, 
księżyc  się  ea  chmury  schował, 

wszystko  się  uspolloiło— 
strach  mig  jakiś  opanował. 

Cóz  ja  pocznę  przelękniony, 

nie  przybywa  moja  miła 
pod  ten  jawor  nmóiiyiony... 

nadzieja  mię  omyUłal 

Wynidi ,  wynidi  perło  droga , 
wyprowadź  mię  z  tćj  rozpaczy , 

niech  mi  bojafń  nlzy  sroga, 
niech  cię  me  oko  zobaczy. 

Wyjźryj  ,  wyjiryj    mój    klejnocie , 

ja  cię  jak  życie  miłuję , 
uczyń  koniec  mćj  tęsknocie , 

przybędź,  ja  cię  oczekuję. 

Ze  wszystkich  stron  wiatr  powiewa , 

chmury  zorze  zasępiły, 
tylko  się  odgłos  odzywa, 

a  nie  widać  mojćj  miłej. 

Htóz  wić  z  jakiego  powoda 
najdroższa  tu  nie  przybyła, 

wićm ,  nie  uczyni  zawodu  , 
iniłoic  jćj  się  nie  zmieniła. 

Powracam  do  domu  smutny  , 
nie  widziawśzy  ulubionej , 

2al  mie  porywa  okrutny, 

powracam  nazad  zmartwiony. 


105. 

Skrypływyji  worotoiika ,  ne  mohu  zaperty ; 
koho  lablu,  ne  zabudu  do  samoji  smerty : 
czerez  sad  wynohrad,  po  wodu  chodyła, 
ne  sudyw  meni  Bih  koho  ja  lubyła. 

22 


^  , 
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Cy  ja  tobi »  moja  maty,  wody  ne  nosyła , 
8ZO  ty  meni  w  pana  Boha  doli  ne  wprosyła ; 
cy  ja  tobi ,  moja  maty ,  i  chustiw  nc  prała , 
8ZO  ty  mene,  moja  maty,  za  neluba  dała? 
a  neluba  Iiirka  Iiuba ,  łiirsza  od  pełuda , 
jak  ja  jeho  pociłaju,  to  trochi  ne  blnna. 


106. 

Sywyj  Iconia ,  sywyj  honia , 

8ZCZ0  ty  zadumaw  sia? 
nemaz  moji  diwczynoiiki , 

8ZCZ0  ja  w  ni  kocliaw  sia. 

Sywyj  konia,   sywyj  konia, 

naidz  sia  obroka  ; 
pozenem*  sia  za  diwczyno* 

n  zemla  łiłuboka. 

Sywyj  konia,  sywyj  konia, 

tiazko  na  tia  bade , 
pojidemo  razom  z  witrom  t 

popasa  he  bade* 

Bihaj  konia,    bihaj  konia, 

bo  wie  weczerije ; 
oj  tam  sedyt  moja  myła, 

de  z  lisa  zorije. 

Wydza"myla,    wydza  labka, 

Ayry/yt  sia  w  wikonce; 
ćhot'  jak  temno,    chot   ne  wydno^ 

śwityt  sia  jak  sonce. 


107* 


SlaSywJe  ja  try  roki  za  diwczyna  , 
kazałaz  my  maty:  ne  beryz  ty  jeji  sjma  I 
Oj   maty,  maty^,  pidazbo  ja  w  świt  błakaty, 
koły  my  ne  każesz    toj*  diwczyny  wziaty. 


—     285     — 

lioly  pidesz.  synii,  w  temnyji  lisy  blakatf, 
ne  powidaj,  8yQQ»  szczo  ja  tobi  ridnaja  maty. 
Oj  zyjdy,  zyjdy,  zirnycia  weczeruaja, 
oj  wyjdy,  wyjdy,  ty  diwczyno  mołodaja , 

®j  ^XJ^y»  wyj^y*  ^^^  i®  *»*  budu  zdaty, 
bo  my  tia  ne  każe  moja  rodynońka  wziaty, 
oj  ne  tak  rodynońka,  ta  jak  najstarsza  seslra : 
ne  bery  jeji,  brate,  ta  diwczyBa  bez  doli  rosla» 
bez  doli  rosła ,  w  neszczastio   wrodyła  sia  , 
ona  tobi ,  brate  ,  z  dmzynoju  ne  audyła  sia. 

108. 

Tnzyt  meni  serdeńko  het  tebo  myłeńkij  i 

Hej  ne  tuzy,  jli  pryjda  w  nedila  raneńko. 

W  nedila  raneńko  ,  azcze  sia  newydneńko , 

zsiw  z  konyka,  prywytaw  sia,  luboje  serdeńko, 

oj  jak  ze  sia  majesz,  moja  diwczynońko  , 

szczo  bez  mene  pprablajesz ,  sywa  hołubońko  ? 

Oj  maja  sia ,  maju  jak  rybka  w  danaja , 

tylko  n&y  zal^  moje  serce,  szo  tia   ne  wydaj  u. 

Hej  a  sadu  wysznia,  zi  spodu  studneńka, 

hulaj,  hulaj,  moja  mylą,  pokiś  mołodeńka. 

Hej  u  sadu  riczka,  na  riczońci  kładka, 

ne  pokiedaj  mene  niyłyj ,  ne  kazała  matka ; 

bo  jak  mia  pokienesz ,  mameńko  zahyncsz , 

bysiroju  riczeńkoju  na  danaj   popłynesz , 

bodesz  potopaty,   mene  spomynaty, 

ja  mołoda ,  jak  jahoda ,  budu  t'  załowaty.  — * 

Bodaj  tają  riczka  szuwarom  zarosła , 

za  szczo  molio  myłeńkołio  na  dunaj    zanesla?    ' 

a  ja  tuj  u  riczku  czownom  peremeczu , 

czej  ja  moIio  myłeńkołio  szcze  cłiod  raz  zobaczu. 


109. 

Trudno  na  jwiti,  porad  te  neba» 
ze  od  koeliania  umerty  treba, 
trudno  serce  karaty, 
koły  zwykło  kochaty , 

llocliaty  budu , 

i  ne  zabudu. 

22* 
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Myła  dliwczyna  prynada  dała^ 
serco  i  duszu  od  mene  Wziała, 
oj  ta  zmyłuj  sia  nadómnoja  Boioi 
i  ktoz  mene  spomoSe, 

daj  w  pari  zyty  ^ 

i  tebe  chwały^ 

Czorni  oCzy,  mmianojE  usta^ 
wdiacznaja  mowa ,  ruczeiika  jak  chusta  > 
ue  zal  spomianuty* 
i  okom  nlaaaty , 

ne  lakuj  u  krasnu^ 

takuju  wdiacznul 

Kj' umyłoserdy  sia  diwczytio  ćhoróstA> 

najze  ja  żalu  w  serciu  ne  noszii  , 

ta  skazy  cy  budesz  moja, 

jesły  taka  wola  twoja » 

fiaj  ne  płaczut  oczy, 
jak  w  deń  tak  i  w  noczys 


«10. 
(  i  maiykę.  ) 

Wezm^  ja  zupan ,  wezmę  ja  konta8fc> 

szablę  przypaszę  ; 
pójdę  do  dziewczyny^  P^j^9   ^^  j^dyh^jv 

taia  się  ucieszę. 

Wyjszła  dziewczyna,  tryjszła  jedyoia, 

jak  różowy  kwiat; 
oj  stała,  stała,  taj  zapłakała, 

zmienił  jej  się  i  wiat. 

Czegoz  ty  płaczesz,  czego  żałujesz  ^ 

dziewczyno  moja? 
Jak  ja  nie  mam  płakać ,  niemam  załowat!  > 

nie  będo  twoja. 

Będziesz  dziewczyno  ,  będziesz  jedyna » 

bodziesz  dalibóg; 
ludzie  mi  cię  rają  ,  i  rodzice  dają, 

i  sam  sadzi  Bóg. 
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WnieJUiełf  rano  »   w  niedziela  rano, 

wianek  uwi^o; 
bodf^  cię  hnltajn ,   bodaj  cię  niecnoto  ^ 

na  pal  przybito. 

^ak  mię  zabija,  jak  mie  zabiją,  " 

któż  mię  pochowa  r 
Ja  cię  pochowani,  ja  cię  pochowana, 

Jąk  będę  twqa, 

Płacze  dziewcz3ma,  płacze  jedyna, 

atojac  na  ganka: 
na  coś  mię  zdradził,  na  cai  mię  zdradziła 

Jasia  kochanka. 

Ty  pójdziesz  górą ,  ty  pójdziesz  górą , 

a  ja  doliną; 
ty  zakwitniesz  ró2ą,   ty  zakwitniesz  różą, 

a  ja  kaliną.' 

Ty  pójdziesz  górą,  ty  pójdziesz  górą, 

a  ja  lasami ; 
ty  się  umyjesz  wodą,  ty  się  zmyjesz  wodąi 

a  ja  slozami* 

Ty  pójdziesz  drogą ,  ty  pójdziesz  «drogą , 

A  j^  goiciiicem ; 
ty  będziesz  panną ,  ty  będziesz  panną , 

a  ja  młodzieńcem ; 

ty  będziesz  panną ,    ty  będziesz  panną  , 

przy  wiell(im  dworze ; 
a  ja  będę  księdzem,   a  ja  będę  księdzemi 

w  wielkim  klasztorze. 

Ty  pójdziesz  drogą ,  ty  pójdziesz  drogą , 

a  ja  pójdę  ici^szką ; 
ty  zostaniesz  księdzem ,  ty  zostaniesz  księdzem, 

ja  zostanę  mniszką; 

ą  jak  pomrzemy,  a  jak  pomrzemy  ^ 

to  każemy  sobie 
złoto  litery,  złote  litery, 

wybi^  na  grolŃo; 
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a  kto  tam  przyjdzie ,  albo  przyjedzie « 

przeczyta  sobie : 
złączona  miłość,  złączona  miłośó 

tezy  w  tym  grobie* 


€11. 

Wyskoczył,  wyskoczył   z  pomiędzy  przyjaciół, 

a  gdzież  ten  przyjaciel ,  co  mię  kocbad  zaczął ; 

co  mie  kochad  zaczął ,  co  mi  obiecywał , 

maszę  ma  przypomnąć ,   by  słowa  dotrzymał ; 

mnszę  mu  przypomnąć ,  co  wyrzekł  przedemnj 

i  smatne  rozstanie  i  mitobc  wzajemna. 

lYidzisz  ty  dziewczyno  tę  sucha  topolą, 

jak  ona  zakwitnie',  wtenczas  będziesz  moją* 

Patrzała  ja  z  doła,  patrzała  ja  z  niska, 

nie  widać,  nie  słycliać  na  topoli  listka; 

wezmę  koneweczke  ,  bede  wodę  nosić , 

będę  podlewała,  będę  Boga   prosić. 

Oj  juz  się  topola  rozwijać  poczyna , 

czemuż  nie  przyjeżdża   mój  miły  chłopczyna  ? 

czyliś  ty  zapomniał,  coś  wyrzekł  przedemnf 

CAyli  ja  topolą  polewam  daremno  ? 

idzie  deszczyii ,  idzie  ,  konikowi  ślisko  ; 

powiadają  ludzie ,  ze  mój  chłopiec  blisko , 

przyjedź ,  chłopcze ,  przyjedź  ,  albo    mi  się  przyśnij , 

no  Tni  się  co  stanie  od  żalu ,  od  myśli ; 

przyjedź  chłopcze ,  przyjedź,  albo  przypłyń  woda, 

odstąpię  rodziców  ,  a  pojadę    z  tobą  : 

jeszcze  mię  nadzieja  moja  nie  ominie , 

jeszcze  mój  chłopczyna  tu  do  mnie  przypłynie. 


112, 

(  I  muzykę.  ) 


Wyjdę  ja  na  brzej;  strumienia , 
co  płynie  blisko  mej  lubej , 

niech  zaniesie  mo  westchnienia , 

tój  co  źródłem  jest  mdj  zguby. 
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Łecft  jak  prólne  me  i^ianle , 
by  uniósł  to  co  mię  boli ; 

niht  ja2  pono  nie  jest  w  stanie « 

zmniejszyd  srogoić  mej  niedoli. 

Jak  się  kropla  z  kropla  łgczy, 
i  jedne  formują  zdroje; 

tak  ł^y  ranią  moje  oczy, 

tak  zaprz^tta^  myśli  moje* 

Vj  której  imię  pa  jawie » 

którćj  obraz  we  śnie  krćślę , 

ty  dla  którei  żyję  prawie , 

o  któr^  niezmiennie  myślę  , 

kalde   duszy  pioruszenie, 

chwile  pędzone  wtęskności 

kaide  serca  uderzenie* 

twojćj  poświęcam  miłości* 

leźli    cię  dój  da  mie  żale 

za  spokojnościa  stracona , 

uwierz  *  ze  cię  kocham  stale , 
i  b^di  stałością  wzruszone* 


413. 
(b  maiykę.) 


Wszystko  z  czasem  ulatuje , 

prócz  mojego  umartwienia, 

wszystko  koniec  swój  znajduje, 
los  się  mój  zły  nie  odmienia* 

Płakać  tylko  i  narzekaó 

los  mi  mój  nakazał  srogi , 

końca  życia  we  łzach  czekaó , 

dla  nmie  niómai  inszćj  drogi« 

Choć  się  czasem  i  rozśmieje , 

umysł  mój  zawsze  stroskany, 

na  pozór  się  wszystko  dzieje  , 

gdyż  ja  w  sercu  cierpię  rany. 
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Podobno  więc  cierpieć  trzeba  » 
cićrpićd,  póki  życia  stanie » 

bo  tali  widzę   chciały  nieba » 
i  tak  kaie  powołanie. 


114, 
(  I  musjlif  ) 

W  ciemnym  lasku  ptaszek  tfpićwa , 
tam  dziewczyna  trawkę  zbi^a  j 

nazbierała  y  nawiązała , 

na  Jasieńka  zawołała : 

pójdź  mi  Jasio  trawkę  zadaj , 
tylko  do  mnie  nic  nie*  gadaj  , 
bo  mnie  matka  zakazała , 

bym  do  ciebie  nie  gadała. 

• 

Hamienneby  serce  było , 

ieby  do  cię  nie  mówiło , 

kamiennebyś  serce  miała » 
żebyś  do  mnie  nie  gadida. 

lesrcze  trawka  nie  zadana, 

juz  Kasieiika  obgadana/ 

obgadana ,  obmówiona , 
do  Jasieiika  przyłączona. 

Siedzi ,  siedzi  zasniucona , 

»e  do  Jasia  przyłączona , 

siedzi  y  siedzi  zapłaltana^ 
ze  przez  Jasia  obgadana. 

Czy  ty  cliora,  czy  umierasz, 
czyli  do  mnie  serca  niemasz  ? 
Ni  ja  chora  ,  ni  umieram  , 
tylko  do  cię  serca  uiemam. 

Jak  ja  siedę  koło  ciebie  , 
myśh,  sobie,  lem  jest  w  niebie, 
jak  ja  dębie  pocałuje , 
Uiy  dni  słodycz  w  gębie  czuję. 
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115. 

W  zielonym  gaika  ptaszęta  ipićwajait 
a  inbgo  JasieiUia  na  wojnę  wołają , 
wołajmy  wołaja'»  konik  osiodłany: 
komni  mie  zostawisz,  mój  Jasiu  kochany? 

Zostawię  cię  temu,  który  jest  na  niebie, 
a  za  roczek ,  za  dwa ,  powrócę  do  ciebie. 
Juz  nie  roczek ,  nie  dwa ,  jak  się  wojna  toczy , 
moja  kochaneczka  wypłdkała  oczy. 

Wyjszła  na  góreczkę ,  wyrzeka  i  płacze  , 
ach  Jasiu  mój ,  Jasiu ,  ju£  cię  nie  obaczę  I 
wyjszła  na  drożynę,  tam  ułani  jada , 
z  pod  mego  Jasionka  konika  prowadzą ; 

prowadza  ,  prowadzą ,  żałobą  pokryty  , 
podołano  mój  Jasio  na  wojnie  zabity ; 
oj  zabili  jego  w  prawyj  bok  do  duszy, 
a  ja  biddna  młoaa  załowa<5  go  muszę } 

oj  zabili  jego  w  lewy  bok  do  serca , 
a  ja  biedna  młoda  pójdę  w  poniewierkę. 
Oj  nie  płacz  dziewczyno  ,  nie  żałuj  ty  jego , 
jedzie  nas  tu  tysiąc ,  wybien^  sy  jednego. 

Chodby  was  tu  było  jak  na  morzu  plany, 
nie  było,  nie  będzie,  jak  mój  JaJ  kochany 9 
rtiQ<^bym  wybierała  t  nadwybićrała , 
lile  było  nie  będzie ,  jakiegom  ja  miała. 

Jnni  po  izóstjrm  ivicr#si»  tak  dalej  prowadzą* 

a  jalf  nie  powrócę  będę  listy  pisała 
ty  będziesz  płakała  ja  nie  będę  słyszał. 

Siadam  na  konika,  patrzę  Qa  twe  oczy, 
ledwie  moje  serce  ze  mnie  nie  wyskoczyć 
siadam  na  konika,  juz  noga  w  strzemieniu , 
pamiętaj  dziewczyno  o  mojćih  imieniu ; 
siadam  na  konika ,  juz  się  zegnam  z  tobą  ^ 
pamiętaj  dziewczyno  jak  my  żyli  z  sobą. 
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Ach  jak  gołębica  gdj  pary  pozbędcie , 
na  Wysokiem  drzewie  nigdy  nie  usiedzie  » 
ty  lito  się  tuła  po  lada  drzewinie , 
albo  kto  zabije,  albo  marnie  zginie* 


«16. 
(  s  mosykf.  ) 

Z  Ukrainy  tut  prychodia  , 

w  lał  osty  bidneiika, 
ach  szczasływam,  szczo  znachodlu, 
moho  kozaczeńka, 
ne  takiji  tut  storony 
Jak  u  nas  lubyji, 
tutki  chłopci  jal(  worony/ 
pry  tom  newirnyji. 

I  ja  rodom  z  Ukrainy , 

de  do  woli  wsioho, 
diwki  kraśni ,  jak  kałyny  , 
bohaii  do   tolio, 

i  wirnyji  i  choroszi , 
dotrymujut  słowa, 
atut  chłopcia  za  try  hroszi 
prodąty  hotowa. 

Woźmim'  sia  teper  za  rnlii , 

bndem'  zyty  bez  rozłuki, 

nechaj  szczastia  z  namy  budę , 

źyjmo  jak   poctywi  ludę. 

trastia  tomu,  kto  sia  bidyt, 
i  nad  hroszom  tylko  sidyt ; 
czerez  hroszy  ,  czerez  nudy , 
toein'  hołubcia  i  prysiudy. 


117. 

Sen  miałem,  a  wm(^m  marzeniu 
szczęśliwość  moje   ściskałem, 

znUcnęla  w  samem  ocknieniu  , 
ial  tylko  został  ndziaicm. 
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Ciyliz  kwiat  mojćj  młodości 
sam  smutek  będzie  piastowd ; 

będcz  ja  wmojćj  czułości 

nieszczęścia  źródło]  znajdował  ? 

Czuję ,  ze  oziębłość  twoja 

płomieni  moich  nie  zmniejszy ; 

chód  zdrada  nacn'oda  moja, 
codzień  ci  jestem  wierniejszy* 

Ciesz  się  twoja  niewdzięcznością , 
skrapiaj  dni  moje  goryczą; 

lecz  pomnij  przecie  z  czułością , 
zem  poległ  twoja  zdobycz}. 


118. 
(  s  maiylif.  ) 


Ty  co  wstałośd  moje  wierzysz, 
coś  dał  próbę  t3^anii , 

ztw|  miłością  ku  mnie  spieszysz , 
a  twa  zdrada  mię  rani, 

lam  to  winna ,  2em  ci  dała 

poznać  ogień  mój  wcześnie^ 

o  miłościm  powiedziała, 

tak  cię  znając  jak  we  śnie* 

Z  radością  tom  spominała, 

co  twe  usta  mówiły, 
spi|c ,  czuwaj |c  tom  mysłała... 

twe  mię  wdzięlU  zgubiły. 

Terai  innej  tak  powiadaj, 
zem  się  nie  znida  z  tobą; 

przysięgaj  się ,  ręce  składaj  , 

jak  mnieś  czynił  przed  dobą. 

Ciesz  sic  podły  ^niewdzięczniku , 
ześ  zwyciężył  niewinną ; 

tych  sposobów  okrutniku, 
używasz  juz  nad  inną. 
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Rozpacz  mi  się  zemicic  ktic » 
lecz  ja  myilę  rozumnie , 

doić  gdy  cię  z  serca  wymażę... 
Die  kochanyi  juz  u  maie. 


119. 

A  kiedy  odjeżdżasz,  to  mi  pa^Wćdz  stale, 

czy  się  mam  spodziewad ,  czy  zapomnąć  wcale  ? 

Gzy  widzisz  ,  dziewczyno ,  oto  ta  topola » 
jak  sio  li^d  rozwinie ,  wtedy  będziesz  m.oja^ 

Patrzałam  się  wczoraj ,  czy  się  juz  nie  iici , 
czy  się  nie  zielenią  na  topoli  liicie. 

Wezmę  koneweczkę ,  będę  wodę  nosid . 
będę  podlewała «  będę  Boga  prosić. 

Juz  się  ta  topolą  zieTenic  zaczyna » 

czemuż  nie  przyjezdna  mój   miły  chłopozyna? 

zapewne  zapomniał  cq  wyrzekł  przedemna,, 
a  ja  podlewała  topolę  daremno. 

Pada  deszczyk ,  pada ,  koniliowi  blisko  ^ 
powiadają  ludzie ,  ze  mój  miły  b],ishQ ; 

może  mię  nadzieja  jeszcze  nie  zawiedzie, 
może  mój  kocłiauek  dzij  do  mnie  przyjedzie. 

Czy  wid/Jsz,  dziewczyno ,  ten  kamień  nad  woda  ^ 
jeżeli  popłynie,  ozenie  się  z  tobą* 

Gdzieżeś  ty  zaś  widział ,  zcby  kamień  pływał ; 
nic  chciałeś  się  żenić ,  po  cos  u  mnie  bywała 
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120. 
(  t  mil  t  j  li  4») 

Kiedj  okropna  dcho^d  paooje , 

i  zda  się  wszystko  spoczyWad  t 

Wolno  mi  płakad  na  to    co.  czuję » 
wszak  noc  łzy  bidzie  pokrywad* 

Mikt  mię  podobno  złudzi  nie  słyszy t 

bo  tylko  £yję«  samotnie , 
wolno  mi  płakad  w  głuchej  zaciszy » 
i  los  mój  łajad  stokrotnie. 

Łosie  okrutny\  fzycla  tyranie , 

i  cóz  cię  na  to  poruszy, 
na  takie  moje  ciężkie  wzdychanie » 

datirno  zamknięte  masz  uszy. 

Zal  co  się  gwałtem  z  serca  dobywa/ 

i  łzy  za  sobą  wymyka , 
twoja  go  srogośd  niczem  nazywa , 

ani  dę  pła^  mój  dotyka. 

Ja  od  samego  prawie  świtania, 
do  ciemnej  nocy  łzy  Ieję« 

oddycham  tylko  przez  tięzkie  łkania » 
straciłem  cał}  nadzieję. 

Chód  jedni  mówią,  ze  słońce   wschodzie 
ja  na  to  patrzę  przez  chmurę ; 

co  innych  bawi  to  mnie  zaszkodzi, 
zbrzydziłem  cala  naturę. 

Łosie ,  wszak  ci  to  z  natury  dano  , 
'  nad  całym  światem  królowad ; 
czemuż  nie  czynisz,  jak  ci  kazano, 
losie  nie  umićsz  panowad. 

Co  az  do  zbytku  prawie  drugiemu, 

i  nad  potrzebę  darujesz , 
czemuż  prawdziwie  nieszczęśliwemu , 

części  udzielid  żałujesz? 
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Bołe  jelcli  z  twej  opatrzności 
oo  tęgo  jestem  wybrany « 

nie  chcę  ja  złota  ani  wielkoici , 
tylko  żebym  był  kocłiany. 


121. 

Nndnai  meni  czuzyna^ 

łiodom  stanet  hodyna; 

bo  jak  w  deń  tak  w  noczy » 
stojit  myła  pred  oczy. 

Czy  lehaja  czy  wstają, 

zawsze  o  nej*  hadaja ; 

bo  jak  w  deń  tak  w  noczy , 
stojit  myła  pred  oczy. 

Ani  jiaty,  ni  pyty, 

ne  znaju  szczo  czynyty; 

bo  jak  w  deń  tak  w  noczy » 
stojit  myła  pred  oczy. 

Chotiaj  krasnycli  jest  syła, 

no  m*ni  żadna  ne  myła; 

bo  jak  w  deń  tak  w  noczy , 
stojit  myła  pred  oczy. 

Chot  sia  druha  traflaje , 

sercia  moma  ne  staje; 

bo  jak  w  deń  tak  w  noczy, 
stojit  myła  pred  oczy. 

Bajot  meni  druhuja, 

a  ja  toho  ne  czuju; 

bo  jak  w  deń  tak  w  noczy, 
stojit  myła  pred  oczy. 

Ach'  neńkoz  moja ,  neńko  , 

bołyt  mene  serdeńko; 

bo  jak  w  deń  tak  w  noczy , 
stojit  myła  pred  oczy. 
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Fołjt  mcne  I  dasza, 

bo  diwczyna  chorośza^ 

bo  jak  wdeń  tak  wnoczy^ 
stojlt  myła  przed  oczy. 


Pryjdy*  pryjdy  mij   laby,  . 

wspomny  8(d>i  na  floby; 

bo  jak  w  deń    tak  w  noczy , 
stojlt  myły  pred  oczy. 

Błyczu  jełio ,  ne  cztije , 
naj  sy  z  Boliom  noczuje; 

bo  jak  w  deń  tak  w  noczy, 
atojit  myły  pred  oczy. 

Pryjdy,  pryjdy  raneńko, 

pryjmu  tebe  myleńko; 

bo  jak  w  deń  tak  w  noczy , 
atojit  myły  pred  oczy. 

Obimla  tla  za  szyja , 

w  łyczko  tia  pociłuja ; 

bo  jak  w  deń  tak  w  noczy , 
stojit  myły  pred  oczy. 


182. 

(  £  mozylif  ) 

Jedna  Iiora  wysokaja, 
a  draliaja  nyska; 

jedna  myła  dałekaja, 
a  draliaja  błyska. 

A  ja  tają  dałekaja , 

ludiam  podan]^ay 
a  do  toji  błyzeńkoji, 

piszki  ppwandruja. 

A  a  toji  dałekoji , 
woły  ta  korowy, 

a  u  toji  błyzpńkoji , 
jeno  c/.orni  browy. 


—    298    — 


123. 


Botad  szczfjliwy  wiek  życia  idoli, 
póki  nie  znało  serce  swćj  woli » 
a  jak  poznało  1  kochad  kazało » 
bodaj  się  było  nigdy  nie  znało. 

Łepićjby  było  zyć  w  samotności , 
jak  przez  Iioclumie  cierpied  przykroicie^ 
spokojne  lentu  zawzdy  wzdychanie, 
kto  nigdy  nie  znał  co  to  kocłianie. 

Gdyby  nie  tęsknał  ów  gołąb  siwy , 
zawdy  bez  pary  byłby  szczęiliwy ; 
maleiikie  rybki  po  wodzie  błądzą , 
przez  to  kochanie .  ladzie  nas  sądzą* 

Miiileńki  ptaszek  pilnaje  siebie; 
ja  nieszczczęiliwy  porzacam  ciebie , 
porzucam  ciebie,  dziewczyno  miła, 
coi  moje  serce  ciezko  zraniła* 

Kiedym  dziewczyno    u  ciebie  siedział, 
o  całym  iwiecie  nicem  nie  wiedział; 
kiedym  dziewczyno  całował  ciebie  , 
zdawało  mt  się  ze  byłem  w  niebie. 

Ach  kto  kochanie  na  świecie  zmyślał, 
bodaj  od  Boga  ten  łaski  naćmiał; 
m.y  się  kochidi  jak  te  ptaszęta , 
szczęśliwe  były  wtenczas  momenta, 
ale  ze  trzeba  nam  się  rozłączyć , 
tak  srogo  miłośó  nasze  zakoilczyd. 


124. 
(  t  mazykf.  ) 


Ctćry  lata  wierniem  służył  gospodazowi , 
matulu ,  gospodazowi , 

sleckiem  zezał,  nie  wiecezał,  niechaj  sam  powie, 
matulu ,  niechaj  sam  powić; 
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ni  ja  jadad ,  ni  ja  pijad ,  iA  ja  wyspania « 
matnia,  ni  ja  wyspania » 

tylltom  patzał  za  dziewcynf ,  gdzie  wołlii  gauid  i 
matnlu  ,  gdzie-  wołki  gania : 

ganiała  je  do  dolinlii  i  tam  je  pasła, 
matula,  i  tam  je  pasła, 

wianki  wiła  ^jpiewała  i  bicem  tzasła, 
matula  ,  i  Licem  tzasła ; 

i  ja  tez  tam  wołlii  pasał  wbn^j  dolinie, 
matnia ,  w  onćj  dolinie  , 

pzygrywqac  na  fdjarce  mojdj  dztewcynie , 
matnia ,  mojćj  dtziewcynie ; 

nie  śmiałem  się  o  to  pytad ,  cyby  mię  chciała , 
matulu ,  cyny  mię  chciała , 

cztery  wołki  i  dwie  krówki  na  wiano  miała , 
matulu,  na  wiano  miała, 

etery  snurki  koralików,  i  piericień  złoty,, 
matulu ,  i  piericień  złoty , 

i  spodnickę  z  falbankami ,  własnej  roboty  , 
matulu ,  własnej  roboty. 


Biedne  serce  w  zakochaniu, 
czego  żyjesz  w  zadumaniu, 
nie  wydumasz  nic  inaczćj , 
tylko  co  ci  Bóg  przeznaczy* 

Bóg  zaczyna  i  Bóg  koóczy, 
kochających  serca  łączy , 
bez  boskiego  przeznaczenia , 
próine  my^li  i  westchnienia* 

Nie  potrafią  ludzkie  siły,, 
by  dwa  serca  wraz  złączyły, 
w  niebie  dekret  napisany , 
kto  komu  jest  obiecany* 

23 


—    208     — 
183. 


Botad  szczęjliwy  wiek  życia  j^- 
póki  nie  znało  serce  8w<?j  w^  .T 
a  jak  poznało ,  kocłiad  ka^^  ^  ^, 
Łodaj  się  było  nigdy  nle.^  J  ^ 


kto  nigdy  nie  zr^ 

Gdyby  nie  K^f 
zawdy  bez  r 
maleiikie  r 
przez  to 

Maleńl 

ja  ni'  .*aO| 

por  damo* 

^.fćj  pówiedzi^d 
^-fi3fiasz,  radbym  wiedzieć 
kocliasz  zawsze  tego 
tobie  życzliwego. 


• ' 


Chodby  miała  sto  tysięcy^ 
innej  kochad  nie  clicf  więcej  , 
kocliajmy  się  zawsze  stale » 
feerca  nasze  s|  w  zapale* 


126.        "     • 

Boże  co  włddasz  losami  ladzkiemi  I 
chciej  się  to  satno  zatrudnid  mójemi ; 
tvszak  to  w  tw($j   mocy  I   wszechmogący  Boze» 
Ciemni  ćo  kocham  mojem  byc  nie  nioze  ? 

Wszechmocny  Bóze  ćzeniuś  nie  przeszkodził » 
gdym  się  miał  kochad ,  nimcm  się  narodził  ? 
zabid  się  nie   mam  prawA  ani  siły » 
wszechmocny   Boże  ,  skrdd  mój  wiek  niemiły  I 
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")  optijciłi  onii  go  zabrała » 
\  mało  dnia  całego  miała  ^ 

%ne  pirzepomnienia  ziele 
*Wych  Krórzy  cierpią  i!vlele» 

*         \  >v&zec]zie  ża  mna  gont, 

P^  wliścio  się  nie$cłimiii> 

^%^  mti|  na  kóii  wsiada  ^ 

^  mna  cień  jej  gada. 

''  na  końcu  ziemi » 

%s  laml  ludzkiemli 


^  oblewa, 
'*zerywa»  • 

.c   moję, 
w  nie  9tojc , 


^iecłi  przed  miła  lileczę » 
'Jl  i^ędzg  nie  odstręcza.  ) 


127. 

Aeh  jak  ja  jestem  bićdna^ 

wtćj  stronie  obca,  ' 
Sbbłakałam  się  sama  jedna  ^ 

szukając  chłopca.    . 

Na  moment  odszedł!  odemnle » 

mówił  £e  l>cdzie  wti$j  sironiet 

ach  moie  me  serce  daremnie 
w  smutku  po  nim  tonie* 

lakze  wam  chłopcom  zdradoym 
wierzyd  można  statecznie? 

przykład  ten  dziewczętom  ładnym 
pozostanie  wiecznie* 

Byle  mi  tylko  do  domu 

powrócid  z  dobrej  porady  ^ 

nie  dam  się  uwieść  nikomu , 
na  podobne  fedrady. 


O  Dziwtui  ta  pi«iD»  i  bek  ladadj  waHotCi ,  dla  pięhli^  feipawat  mar 
lody  i  apowscechniła  tif  feaifdsy  gmioem  miejtkim. 


S& 
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123. 


Dotąd  szczfjliwy  wiek  zyria  idoli, 
póki  nie  znało  serce  swćj  woli , 
a  jak  poznało ,  kochad  kazało » 
bodaj  się  było  nigdy  nie  znało. 

Łepidjby  było  źyć  w  samotno  Jci , 
jak  przez  liochanie  cierpieć  przykroici  '^ 
spokojne  tema  zawzdy  wzdycłianie, 
kto  nigdy  nie  znał  co  to  kochanie. 

Gdyby  nie  tęsknał  ów  gołąb  siwy , 
zawdy  bez  pary  byłby  szczęśliwy ; 
maleiikie  rybki  po  wodzie  błądzą , 
przez  to  kochanie,  ladzie  nas  sądzą* 

Maleńki  ptaszek  pilnaje  siebie; 
ja  nieszczczęśliwy  porzacam  ciebie, 
poTzacam  ciebie ,  dziewczyno  miła, 
coj  moje  serce  ciężko  zraniła* 

Kiedym  dziewczyno    u  ciebie  siedział , 
o  całym  kwiecie  nicem  nie  wiedział; 
kiedym  dziewczyno  całował  ciebie  , 
zdawało  mt  się  ze  byłem  w  niebie* 

Ach  kto  kochanie  na  świecie  zmyślał, 
bodaj  od  Boga  ten  łaski  naćmiał; 
my  się  kochali  jak  te  ptaszęta , 
szczęśliwe  były  wtenczas  momenta, 
ale  ze  trzeba  nam  się  rozłączyć, 
tak  srogo  miłość  nasze  zakończyć. 


124. 

(  z  mozykf.  ) 


Ctćry  lata  wierniem  słazył  gospodazowi , 
matnia ,  gospodazowi , 

sieckiem  zezał ,  nie  wiecezał ,  niechaj  sam  powie » 
matulu ,  niechaj  sam  powie; 


—     299    — 

ni  ja  jadad »  ni  ja  pljad ,  iA  ja  wyspania « 
malała,  ni  ja  wyspania » 

tylliom  patzał  za  dziewcynf »  gdzie  wołlii  gania  i 
matnia  ,  gdzie-  wołlii  gania : 

ganiała  je  do  dolinlii  i  tam  je  pasła, 
matnia,  i  tam  je  pasła, 

wianki  wiła  i|jpićwała  i  bicem  tzasła, 
matoła  ,  i  bicem  tzasła ; 

i  ja  tez  tam  wołki  pasał  wbn^j  dolinie, 
matnia ,  w  onćj  dolinie  , 

pzygrywqąc  na  fojarce  moj^j  dztewcynie , 
matnia,  mojćj  dziewcynie: 

nie  śmiałem  się  o  to  pytad ,  cyby  mię  chciała , 
matulu ,  cyny  mię  chciała , 

cztery  wołki  i  dwie  krówki  na  wiano  miała , 
matulu,  na  wiano  miała, 

etery  snnrki  kofalików,  i  pierścień  złoty  ,^ 
matulu ,  i  piericień  złoty , 

i  spodnlckę  z  falbankami ,  własnej  roboty  , 
matulu ,  własnej  roboty. 


Biedne  serce  w  zakochaniu, 
czego  żyjesz  w  zadumaniu, 
nie  wydumasz  nic  inaczej , 
tylko  co  ci  Bóg  przeznaczy* 

Bóg  zaczyna  i  Bóg  koóczy » 
kochających  serca  łączy , 
bez  boskiego  przeznaczenia , 
pró2ne  myśli  i  westchnienia* 

Nie  potrafią  ludzkie  siły,, 
by  dwa  serca  wraz  złączyły, 
w  niebie  dekret  napisany  « 
kto  komu  jest  obiecany* 

23 
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lVicc  npAdam  foA  twe  nogi^ 
już  odjeżdżam  w  dalsze  drogi  | 
jaz  odjechać  biedny  milsze , 
choć  ćię  kocham  jak  swa  duszę. 

Zawsze  siedzi  w  okieucczku : 
wyjrzyj  ,  wyjrzyj  kochaneczkd  t 
oua  wyszła  i  wyjrzała , 
smutnym  głosem  zawołała- 

Ty  odjeżdżasz )    o  mnie  nie  dbasz  ^ 
podobno  tam  gdzieś  inna  masz  1 
Nićmam  ,  niemam  tyllto  ciebie  > 
Bćg  mi  świadkiem  ,  co  jest  w  niebie 

Kićmam ,  niemam  i  mieć  nie  chće « 
tylko  ciebie    chce    me  serce  ^ 
tylko  ciebie^  i^liczUa  damo^ 
6erće  każe  kochać  samo. 

Mojd  luba,  thci^j  powiedzieć 
czy  mię  kochasz,  radbym  wiedzieć 
czy  mie  kochasz  zawsze  tego 
dotąd  tobie  życzliwego. 

Choćby  miała  sto  tysięcy^ 
innej  kochać  nie  chcę  więcej  i 
kochajmy  się  Zawsze  stale » 
feerca  nasze  6|  w  zapale. 


1^^ 


126.        "     ' 

(t  tnmyK^.) 

Bo7e  co  wt&dasz  losami  ludzkiemil 
chciej  się  to  samo  zatrudnić  mojemi ; 
W5zak  to  w  twej   mocy,   Wszechmogący  Boże » 
C/icmuż  co  kocham  mojem  być  nie  może? 

Wszechmocny  Boże  czcnluś  nie  przeszkodził  > 
gdym  się  miał  kochać,  nimcm  się  narodził? 
zabić  się  nie   mam  prawił  ani  siły, 
wszechmocny   Boże,  sknSć  mój  wiek  niemiły  I 
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Sen  mnie  optijcił^  onu  go  zabr&ła* 
jak  gdyby  mało  dnia  całego  miała  ^ 
ben»  to  jedyne  pirzepomnienia  ziele 
dla  nieBzczcJliWych  hri^rzy  cierpią  Tvtele» 

Ona  w  podróży  w&zedzie  ża  mna  gont , 
przed  ni|  IKason  W  liścia  fiię  nie  ^chmni  > 
płynie  po  rzece ,  ze  ttiO|  na  hóń  wsiada  ^ 
2e  nitaa  sie  bawi|  ze  mna  cień  jej  gada* 

W  kościele  Męki,   tam  na  końcu  ziemi » 
gdzie  Bóg  przebywa  z  synami  ludzkiemii 
daleki  pielgrzym  łzami  grób  oblewa, 
a  mnie  ma  miła  modUtwę  przerywa* 

Wielki^IRrflfo  ,  przyjm  ofiarę  moję  > 
Albo  weź  życie  o  które  nie  9toję , 
tilbo  mi  pozwól  niecłi  przed  miła  klęczę » 
tnoze  j(ej  moj|*  nędzg  nie  odstręcza*  ) 


127. 

Acłi  jak  ja  jestem  bićdna » 

w  tćj  stronie  obca ,  ' 
Sbbłokałam  się  sama  jedna  ^ 

szukaj  |c  tłiłopca.    . 

Na  moment  odszedłj  odemnie » 

mówił  £e  będzie  wtiSj  stronie  t 

acti  mole  me  serce  darem  oie 
w  smutku  po  nim  tonie* 

lakze  wam  chłopcom  zdradnym 
wierzyd  można  statecznie? 

przykład  ten  dziewczętom  ładnym 
pozostanie  wiecznie* 

Byle  mi  tylko  do  domu 

powrócid  z  dobrej  porady » 

nie  dam  się  uwieśd  nikomu , 
na  podobne  sdrady. 


*)  Dziwna  ta  pi«iD»  i  bet  ladbćj  wartostl ,  dla  pięMj  feipawiit 
lody  i  upowMechliiła  tic  toiędsy  gmineiii  miejtkim. 
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i28. 


Aćh  f  g^yhji  pojfd  zdołała 
ticzUcia  Berca  mojego* 

tulłoió  rzadz  takich  nie  miała* 
ni  rozj^acz  nic  podoiinego* 

Odległy  Wzdycham  ha  tohie , 

Widzać  cię  sohą  nie  władam  | 

to  cała  rzecz  ma  o  tobie « 

lecz  mo2e  za  wiele  gadam* 

ŚUczne  tw^j  dosty  prajrmioty 
s^rce  moje  zniewoliły » 

p!eknoitf  i  grzecznoid  I  cnoty 
oezjr  moje  polohlły* 

Postad  mi  tWoja  na  myjli , 
owładłai  serce  i  chce! » 

duch  mój  ipićwajac  cię  krćjli » 
mając  cif  wływdj  pamięci. 

Spojrzyj  nH  mnie  miłem  oki^m » 
ochłodo  serca  mojego  I 

tyj  2ycia  inego  widokiem, 
ty&  pani}  żyda  mojego, 

Czyż  nie  wi^sz  jak  to  jest  nndno 
zostawać  samema  w  świecie  ? 

ach  wyrazid  tego  trudno... 

ty  niegrzeczna  jesteś  przecie* 


Zaprzed  tego  nie  chce  wsohie, 
bedac  skłonną  do  kochania, 

IZ  me  mniej  znajduję  w  tobie... 
wart  jesteś  politowania  j 

lecz  gdy  wspomnę  na  tych  dolę , 
których  to  kochanków  zdradi 
Eepchała  wdęzicę  nicwoIę».. 
^  umarłabym  bardziej  ^rada« 
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Słońce  iwi^cl  aby  saązlo, 
Woda  płynie  t  upływa. 

4wiatło  iwieci  aby  zgasło , 
skidy  nawet  ooa  obywa  3 

tok  tez  ohłopiec  poty  icłska . 

pót;  8W|  kochankę  kocłiat 
poty  pieści  "-^  al  nie  zyska , 

o  miłoid  jakzej  płocha. 

Bto  ma  cel  podłćj  miłości » 

szukając  jaki^ji  korzyści . 

niewart  czulćj  wzajemności* 

wart  wzgardy ,  wart  nienawiici  i 

lecz  kto  ma  serce  cnotliwe , 

nie  znajęc  fałszu  i  zdrady , 

temu  dziewczęta  poczciwe 

zawierzyć  mogę  bez  wady^ 


129. 

Dla  csegoy  dziewcz]^o,    pod  jaworem  stoisz » 
czy  cię  słońce  pąUt  Czy  się  wij^tru  boisz? 
Ni  mię  słońce  pali ,  ni  się  wiatru  boję » 
nie  widad  chłopczyny  -—  smutne  serce  moje) 

Wychodzę  ^a  dpogi  9  co  ądeń  ppowad^i^, 
zadntfj   wiadomości  o  nim  mi  nie  dadzą ; 
pytam  się  i  wiatru,  co  s  tamtych  stron  wieje , 
nie  chce  mi  powiedzied^  co  się  tez    z  nim  dzieje* 

ISO. 

(  s  mosylif  ) 

A  kto  checze  Handziu  znaty , 
proszu  mene  zapytaty, 
a  ja  skazu  prawdu  s%czyru , 
tylko  proszu  dajte  wiru. 
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Taka  ładaa  jako  roza , 
jak  topola  taka  hoża « 
a  w  rumeiici  laka  syła « 
8ZO  wsi  cwity  pohaayła* 

Tam  to  browy ,  tam  to  oczy  ^ 
clłuj ,  ciłaj  ,  azcze  ala  chocze ; 
tam  to  Haadzia ,  tam  to  zuch  % 
tam  to  pysio  jak  pampuch* 

Zuby  jako  perły  ozyatl , 
cyci  twerdi  i  parystl, 
a  wse  tiło  jak  dei\  biłe , 
kada  hlanesz  wsiuda  mjrłe, 

lak  ja  Handzi  ne  obaczu , 
to  ja  tuzu ,  to  ja  płaczu  : 
jak  Handzia  na  mene  hlane. 
to  wsiąka  tuha  ustaae« 

Oj  naj  aia  bohacz  ne   chwałyt, 
8ZO  mene  Handzi  pozbawyt « 
ne  woźme  ji  żadna  syła, 
bo  my  Handzia  bihme  myła, 

Tl*  ihlej  niektórzy  ipi©ivii/^, 

Dez  ty  mene  powedesz  , 
koły  chaty  nemajesz  ?  etc. 

Zwrotki  ca   mniei:^zQne  Mą  w  tym  zhior%e  na  iąrketn  mi^jA^tu 


131. 


Bodaj  ty  sia,  kohutyku,  na  sldail  skrntyw, 
szo  ty  mene  mołodoju  tak  raneńko  zbudywi 
a  ja  znajut  kohutyku  ,  jak  rano  wstawaty, 
jak  soneczko  wwikoncczko  a  myłyj  do  chaty  I 
A  ja  toho  ,  mamo  ,  lubłu  ,  szczo  ranci\ko  wstaje  , 
bitedkymy  onuczkamy  nohy  obwywaje. 
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Sówka  po  boro  lata, 
Kasia  zJasleńkim  gada: 
y  Die  gadaj  Kasiu  z  Jasiem , 

V  będziesz  miała  aokoła  1 « 
Coz  ci  aowko  do  tego , 
do  sokoła  mojego? 
mamze  ja  roda  dosyć , 
będą  sokoła  nosi<5. 
Sówka  po  boru  liuka, 
Kasia  plastuaki  szuka; 

9  prawdei   mówiła  sówko  , 
3r  napiszę  twoje  słówko  « 

V  na  malutkiej  karteczce  , 
tna  pamiątkę  dzieweczce. «  *— 


^^^^^'mmtm^ 


493. 

(smozyli^O 

Pojichaw  myłyj  ,  zostały  eia  tuhy« 
mylszyj  nad  nełio  wze  ne  budę  druhy; 

ł*a  o  nym  my^Iu  i  ne  zabudu » 
>Q  jełio  lublu  i  luby  ty  buda* 

Dajze  mu  Boże  zdorowla  i  szczastia, 
borony  jeho  wid  wseho  neszczastla  ; 
ja  o  nym  myslu  i  ne  zabudu , 
bo  jeho  lublu  i  luby  ty  buda. 

Wyschnu  od  żalu  i  wypłaczti  oczy , 
ne  zbudu  tuhy  ni  w  deu  ni  w  noczy ; 
ja  o  nym  myślu  i  ne  zabudu, 
bo  jeho  lublu  i  luby  ty  budu, 

Mozę  ja  bidna   daremne  płaczu , 
może  ja  jeho  wze  ne  obaczu ; 
ja  o  nym  myślu  i  ne  zabudu, 

bo'  jeho  lublu  i  lubyty  budu. 

• 

Mozę  w  ny>Iodych  diwczat  hromadi , 
może  pomysłyt  o  jakij  zdradi ; 
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t'a  o  njrm  myślu  i  ne  zabadn , 
>o  jeho  lublu  i  lubyty  buda. 

Hto  dait'  Dryczyda  neszczastia  moho, 
naj  moji  slozy  upadut  na  nioho  ; 

ł'a  o  nym  myilu  i  ne  zabudu 
•o  jeho  lubltt  I  lobyty  buda. 

Nechaj  ni  żalu  ni  amutka  ne  zbado , 
homu  buw  wirny  a  teper  ne  budu ; 

ł*a  o  nym  myśIa  i  ne  zabudo , 
o  jeho  lublu  i  lubyty  budu. 

Koły  mla  zdradyw ,  ja  jeho  łaja  , 

naj  amutok  terpyt.  jak  ja  teper  majii; 

ła  o  nym  my^lu  i  ne  zabudu , 
>o  jeho  lublu  i  lubyty  budu. 

Nechaj  wsich  lubyt,  jeho  zadnaja, 
naj  ho  ta  zdrady t  kotra  mu  myłaja  5 

{'a  o  nym  myślu  i  ne  zabudu  / 
►o  jeho  lublu  i  lubyty  budu. 


134. 

(  s  motyką.  ) 

Pokiei\  neszczyru  dumku   dumaty, 
pohień  ty  mcue  durno  zajmaty/  * 
wo/iuy  sy  luju  koUm  wiroc  lubysz, 
azcio  pered  Uohom  i  lud'my  il^ysz. 

Bochaj  stateczne «  ne  tak  jak  meoe, 
siob'  ne  tuzy  ty  tak  nad«iremne; 
teper  ja  sama\oho  diznała, 
»/v>ia  newimoho  wimo  kochała. 

Dopotym  tebe  wime  kochała, 
doneknu  twojfj  iJraJy  ne  znała; 
teper  yiistaho  buJu  kochaty , 
•  tt%bi  budu  aapomeuaty. 


Nema  w2e  teper  homo  wirytyt 
łuczsze  wie  aamyi*  na  JwUi  zyty; 
pohlad  oczyma  hae  tobi  myło , 
cy  tam  zobaczysz  daizu  i  tiło  ? 

Świata  prysiaha  peredomnoia 
zaprysianawei  boty  zo  mnojni 
ałe  ne  szczyra  prysiaha  twoja , 
wze  ty  ne  mij  a  ja  ne  twoja. 

135. 

Płynnt  hosy,  płynnt,  tychoja  wodoja^ 

wyjdy,  wyjdy^  diwczynońko ,  rozmów*  sla  zo  mnojul 

Oj  ne  raz  ja  taj  ne  dwa  z  tobow  rozmawiała , 

nihdy  ja  ti  mIj  myłeńkyj  prawdy  n6  skazała; 

oj  wtody  ja  tobi  myłyj  szczyru  prawda  sliaza, 

jak  ja  swoju  biłu  raczka  ta  z  twojeja  zwiaza.  *- 

Mysły  moji,  mysły,  po  szczo  wy  ta  pryjszły^ 

koniom  woroneńkim  do  mojej*  myłeiikij  I 

konyk  woroneiłkij  taj  wostraja^  zbroja , 

oj  szczoz  ty  sobi  nadajesz  diwczynońku  moja? 

Hadaja ,  hadaja ,  szo  ne  bada  twoja  , 

bo  ty  jest  bonadkyj  syn  a  ja  nbołią* 

Chód  ty  ubohaja ,  ałe  arodływa « 

jak  bade  Boh  sadyty »  to  ty  bodesz  inoja. 

albo  tak: 

Hadaja,  hadaja  wdanaja  tonaty, 
szoby  za  toboja  haltaja  n^  baty; 
na  dunaj  popłyną ,  ta  neraz  wypłyną , 
za  haltaja  pida ,  marne  z  świta  zhyna. 


150. 

Zal  wełyki  maja ,  taid  bez  prestanka , 
tiaźeńko  wzdychają  wid  zmroka  do  ranku  p 
sediaczy  wdoma  dumają, 
szo  pryjatela  ne  maja, 
zal-BOrciu  mojomu 
lak  iyiy  samomu. 


—    308    — 

Szobym  w  paszczy  sediw,  i  lałabym  nemiw, 
bobym  prea  soboja  nikoho  ae  wydiw, 
ałe  to  wiwiti  zyjuczy, 
szczo  deń  na  ladę  hlaouczy, 
neraz  ja  zapłaczą, 
8Z0  tak  lita  tr9cz^, 

Pryszły  Boże  takij  czas,   hodyna  takuju, 

azoby  ja  aobi  znajszow  ląj  diwczynu  laoju  . 

8z«^b  .^ia  bilsze  ne  zaryty ,  ń 

bołowoiiki  ne  suszyty,  f^ 

mołoilych  lit  swojich 

marne  ne  tratyty. 

Oj  znaju ,  szczo  nczynla ,  napyszu  łystodki , 
na  wsj  ^wlta  storony  roziszlu  pisłońki, 
ta  de  żyje  ,  prebawaje , 
nechaj  my  widomlst  daje , 
nechaj  budu  znaty, 
de  jeji  szukaty* 

Pyszu  ja  łystońki  ,  na  wschid  posyłają, 
swojej'  hołuboiici  kotoroj*  szuKaju, 
do  mołodoj*  diwczynońki, 
a  ^kotroj'  c/.omi  browońki  t 
iroda  wysokoho, 
łyczka  krasnoho. 

Na  zapadnia  storonu  pisławem  orłycit 
na  połudne  orły ,  na  sywir  łastwyci  i 
jdit  po  pyłoosty,  szakajte  , 
ameni  widomist'  dajte, 
o  jeji  meszkania  , 
O  mojiin  Itochaniu. 

Mynaje  dei^ ,  druliy,  widomosty  nymai 
podobnoz  ta  moja  fatyha  durna: 
nrylitajut  liołubońki , 
kazut  szo  nyma  diwoiikl, 
po  mysły  twój  i , 
tobi  podobuoji. 


.  —    300    — 

Pohlana  na  zapad ,  a2  łetiat  orłyci , 
mowiat:  ne  znajszły^mo  tylko  owi  diWycii 
ałe  welmi  ant  prelcraanlt 
tylko  to  w^witi  ncszczaane, 
jedna  zyzooka* 
druha  krywoboka. 

Az  tretiji  posły  widomistf  pryneały , 

z  czomymy  oczyma  diwczynońka  najszły ; 

łyczko  krasne  i  rumiane, 

tylko  na  nohy  ne  wstanę  | 

do  toho  ni  maj  a, 

i  trochi  htuchaja^ 

Łetiat  łaatowycl  z  sywirskoj*  storony, 
mowiat  s  ne  znajszły^mo  krom  jednoji  pani , 
kotra  wczera  sia  wrodyła , 
a  nyni  wze  jak  Itobyła, 
do  zdybania  twoho  ^ 
rodu  wyaokoho* 

Szczoz  wam  posły  wczyniu  za  takijl  wiaty  ? 
hazu  sokołowy  zywceni  waa  pojistyi 
a  sam  konia  osidłaju , 
ta  pojidu  kraj  dunaju , 
budu  polowaty, 

myłojt  sznkatyn 

Oj  Bozel  mij  s  Bo2e ,  BoSe  myłostywy » 
darujże  my  toj  deń  ną  łowy  azczastywy ; 
budu  aiti  zakiedaty , 
budu  myłoji  szukaty, 
po  lisach  f  po  borach « 
wdołynąch,  wdubrowach. 

Tryiizdzaju  nad  dunaj,  moja  niyła  stojit, 
mezy  dwoma  Iwamy  sama  sia  ne  bojit ; 
Boże  dąj  deii  dobry  tobi, 
ona  ruki  daje  obi, 
myłym  mia  pryjmaje, 
zdiorowiem  wytaje. 


—    310 


Sława  robi  Boże  I  na   wikl  sława » 
8Z0  my  sla  diwczyna  krasniga  diatała 
cłiwała  tobi  myłostywy, 
danijze  nam  wik  szczaalywyi 
a  po  smortl  w  nebi 
cliwału  daty  tebi* 


137, 
( z  maiyhę  ) 


Boie  zneba  wyaolcolio, 
hlań  na  mene  mołodoho , 
daj  my  dołu,  tebe  proszą* 
daj  my  diwczyna  cnoroazul 

Zyjszow  mislad  a  no  liiłjea 
do  diwczyny  serce  mhlrje, 
zyjszow  misiad  iz  południa, 
liotru  lobla  ta  obłudna* 

Nad  riczitoja  nad  bystroju 
piznaw  ja  sia  z  diwczynoju  f 
nad  riczkoju  z  berezeiUui 
pryłiortała  do  aerdeńka. 

Ty  diwczyno  Jytia  moje, 
8ZCZO  ja  wynen  ty  takłe, 
szoso  «a  koriflil;'  %  toho  majess , 
szczo  ne  wime  mia  koohajesz? 

Gzołowicze  bij  sia  Boha. 
I>o  ja  diwczyna  uboha, 
ne  kochaj  sia  ty  zo  mnoju « 
no  poprawyss^  dołu  swoju. 

Bałamate  śeho  <wita , 
bałamutysz  moji  lita, 
clioczesz  mene  rozkockatyi 
a  po  tomu  perestaty. 


•»-    311    — 

S^wtt  wełvhlj ,  Mukaj  sobt 
kotra  bodę  myło  tobi» 
kotra  maje  mnoko  hroatyj^ 
oczy  czonii ,  stan  chovoszy}| 
Wmene  ni  hroszyj,  ni  wina 
tylkom  choroaza  oiwczyna* 


irfiAa 


1S8. 
(  K  masykę.  ) 


Czy  to  B  nęka  taka  woIa> 
czy  neszczaana  moja  dola^ 
azczo  ja  zyjn  jak  wpnatynyi 
lita  tracza  bez  drnSyny* 

Łitaz  moji  mołodyji » 
czom*  vry  taki  neazozaanyjt , 
kto  mia  labyt  i  ja  jeho  i 
kto  my  myfy  —  nema  tolio« 

Na  8zczo2  ty  mene  kochajesz  ? 
azczo  za  korist*  z  toho  majeaz? 
jabym  tia  rada  kochaty, 
tradno  aercla  rozkazaty. 

Ne  mojaSto  w  tym  pryczyiuii 
neazczasnaja  dola  wynna » 
8ZCZ0  mta  w  toj  AeA  ne  atworyła » 
azob*  na  wiki  ty  służyła. 

Sotworyła  mołodoho , 
w  oczaclł  twojidi  ne  krasnoho , 
bo  nedała  azczaitia,  doU, 
bnd^le  panio  swoji  woli. 

Bad^  zdorowa,    pani  n^ojat 
koły  taka  wola  twoja , 
spomny  mene  w  kazdoj*  dobi , 
szczom  buw  wirny  słnna  tobi. 


S12    -• 


i^9. 


SsKiimyti  Jymyt  too  dołynl) 
bzerokij  łyst'  na  Katynia 
jeszcze  Bzerszyj  na  jawori  i 
atojit  myła  tia  rozmówi. 
Teeze  woJa  ticzeiikamy ) 
płacze  myła  ślozeiikamyt 
tycho »  myła  i  ne  żury  sta » 
ja  mołojyj  ne  £enyw  sta; 
hdez  ty  myła  prebtiwajesz » 
azczo  u  mene  ne  buwajesz  9 
Prebuwaju  kraj  dunaju, 
tebe  serce  ipvspomynaja. 
Szoby  ezowno  i  weseice^ 
nnczówawbym  w  tebe  serce  ( 
Ai  ja  czowna^  ni  porona^ 
muszu  noczowaty  w  doma. — 
Pryjdy  myła^  podywy  siai 
jak  ja  bndu  zenyty  sia ; 
kazu  myła  ^apirosytyi 
wkonec  stoła  posadyty; 
kaźu  pywa  nawa^ty » 
1  łioriwki  nakuryty^ 

kaiu  mylyj*  naływaty> 
i  żałosne  zaipiwaty*— • 
*ra  lioriwka  meni  łiirka) 
a  to  pywo  meni  dywno^ 
izcze  dywnijszi  twoji  słowftj 
szo  ty  ne  mij ,  ja  ne  twoja.— 
Twoji  sestry  howotyły^ 
azoby  my  sia  ne  Inbyły  »• 
taj  i  ludę  tak  łiadałyi 
azoby  my  6ia  ne  kochały  $ 
twoja  maty  czaro wnycia  » 
Wełykaja  rozłucznycia  i 
rozłuczyła  nas  z  sobojUi 
ne  dała  zyty  z  toboju» 


i 


MM* 


g 


140* 

Po  naj  horti  wyrokują  hołnby  litajoti 
ja  harazda  ne  zaznała  taj  lita  mynajtit  ^ 
ja  hairazdu  ne  zuznała  taj  w2e  ne  zaznajd » 

o  cżymze  was  lita  moji  spomynaty  maju? 

^j  tyś  meni  wirne  kazaW  >  szo  mene  kochajesz » 
tepei^  mene  czerez  hynszu  u2e  pokiedajesz ; 
lud'  zdolroWy  i  sżczasływy  z  tojn  tzczo  ja  majesz » 
jednakie  ty  wie  nad  mene  szczerszej  i  ne  znajdesz* 
A  ja  zawsze  Bohft  proszn  z  Weczera  do  rankn , 
szoby  ty  maw  szćżastie  wsiada  mlj  myłyj  kochanka* 
Oj  z  weczera  witet  wije,  z  rama  sonce  nrije, 
chociaj  Oczy  slozyw  ne  Ijut,  ałe  serce  mhlije* 
Rosty  dube  kraj  dorohy  hilom  na  dołynui 
ja  myłóho  lipsze  lobln  jak  mama  detyna^ 


141. 

Pi^ywyliajte  tzotni  oczy  śftmi  nocżowat]^> 
nymaz  moho  myłetikoho^  ni  z  kim  rozmawlaty^ 
nymai  moho  myłeńkoho^  rolowohó  cwitat 
oj  nyma  ź  kim  roźmawlatyi  do  bitoho  tfwita; 
nymaz  moho  myłeńkoho ,  tuka  ne  małaja » 
na  steźeńci,  kuda  chodyw>  ttawa  zełenajal 
Oj  czas,  maty  ^  £yto  zaty^  kołos  pothyływ  3iai 
oj  czas  mene  żamuz  daty,  bo  bbtos  tminyw  ftia* 


142. 
(  t  itoiisy)i(|t  ) 

Szćzomiw  ja,  zmamiw  ja, 
po  pola  ćhodlaszczy, 
*  za  toboja ,  diwczynoiikp , 
tuzaszćzy,  tnźas2ć;fcy. 

Ne  chody ,  ne  tnzy , 
ne  nady  soboja, 

no  budcsz  ty  meni  mnzom 
ja  tobt  eenoja. 


—    814    — 

Oj  ty  stojisz  na  hori, 

a  ja  pid  horoja  i 
C£y  tttzysz  ty  tak  za  mnojti » 

jak  ja  za  tobojo? 

Ne  tnzii ,  ue  nuiin , 

ne  czyii  sobi  truda  | 

wybjj  8obi  z  hołowońkii 
ja  twoja  ne  budn. 

Oj  diwczVno»  oj  serdeńkoy 

łyezkaj  mmianoho, 
jakże  tebe   ne  lub3rty, 
kołyi  hodna  tohol 

• 
1 8zezo£  z  toho  ,  8Z0  ty  tobysz  i 

tyj  meni  ne  myły^ 
bo  wze  moji  czorni  oczy 
hjrnszoho  zlobyły* 

Koły  kalesz,  to  ja  pida 
w  hory  i  wzaty8zy» 
tam  ja  buda  hirko  płakaWi 
nichto  ne  usłyszy ; 

tam  ja  buda  na  tia  płakaw  f 

ty  dtwczyno  myta, 
tam  ja  pewne  z  tuhy  omru «. 

azoi  mene  zdradyła* 


I4d. 

Szumyty  8zumyt  dubrowoiikdf 
tuzyty  tu£yt  diwczynoiika , 
tuzyt ,  tuzyt  i  dumaje , 
na  nedolu  narikaje. 

Ach  nedolo  wsim  nemyła« 
czomześ  mene  ne  wtopyła? 
łuczsze  btiło  utopyty , 
niz  z  myłeilkim  rozłuczytyi 


—    315    — 

Bada  ida,  obema  sia, 
nazad  sebe  oblana  sia, 
a<*h  ja  płaczą,  jak  zobaczą, 
łka  swojt  darmo  traczu* 


144. 

Skaraj  Bo2e  kto  z  nas  wyn^n, 
kto  ne  lubyw  jak  powynen, 
kto  obłudo  widdychaje, 
naj  nihdy  tzczasda  ny  maje. 

Oj  znqo ,  szczo  za  pryczyna , 
Bzo  mia  ne  lobyt  diwczyna? 
Iabvt  tolio,  szczo  ł>oltatyt 
bnde  potom  załowaty«— * 


145. 

Ach  jak  sercia  ne  nudyty , 
koho  lublu ,  ne  wydity  , 
kolio  moja  myfl  kochaje, 
serce  moje  omliliwaje.       ' 

Nad  riczkoju  nad  bystrej  u, 
Bzczo  my  z  toho  ,  sze  kocliaja , 
szo  motoduju  kochtaju, 
koły  w  neji  ne  buwaju* 

Zawsze  tuiu  i  smarzu  sia, 
doki  z  tobo*  ne  zijdu  sia, 
protywaja  slozy  swoja, 
szo  ne  badasz,  myła,,  moja. ' 

Ani  meni   z  nej*  stojaty, 
ani  meni  rozmawlaty, 
bo  tiazkiji  worozeńki 
zastupajut  dorozeiiki. 

Percjdu  ja  za  riczkoju « 
czej  zobaczu  myłu  Swój  u , 

24 


—    316    — 

h]ai\  na  mene ,  jak  ja  płaczo , 
doki  tebe  ne  obaczo. 

Śwityt  misiać  na  połudne , 
lublu  diwcza   neobłudne: 
śwityt  misiać  ta  ne  hrije, 
za  niwczyno*  serce  mhiije. 

Oc/y  jej  i  jak  temoczok, 
browy  jeji  jak  sznnroczok , 
usia  jeji  jak  kałyna, 
solodkiji  jak  niałyna. 

Kto  diwczynu  wirnc  lubyt , 
toj  szczaatia  nibdy  ne  zhobyt ; 
kto  diwczyny  ne  kocbaje, 
toj  szczastia  nihdy  ne  maje. 

Bad'  zdorowa  moja  luba* 
twoja  krasa  moja  zhobat 
tyś  serce  moje  zranyła , 
tyś  meni  nad  weśj  świt  myła. 

Choć  ja  pidu  mezy  druhy, 
ne  zbudu  ja  z  sercia  tuhy » 
bo  ja  tia  wirne  kochają « 
ta  wse  o  tobi  hadaju* 

Ne  z  naszoji  to  pryczyny 
hirki  moji  dny,  hodyny; 
koły  ja  tebe  ne  baczu » 
to  wse  tuzu ,  to  wse  płaczu. 

Jak  obacza  lubych  dwoje  » 
a  oboje  szczastywoje « 
slozamy  sia  załywaju  , 
szo  ja  doleńki  ne  maju. 

Dołez  moja  neszczasnaja , 
kołyz  budesz  zyczływaja, 
kołyz  pry j de  toj   czas  luby  « 
szo  nas   zwiazut  wirui  śluby? 


—    3t7     — 

Nyma  azczastia,  nyma  doli, 
treba  2yty  jak  w  newoli ; 
nechajze  myłeiSka  znaje  , 
azo  wimoho  łubka  maje. 

Gy  to  Boże  z  twojej  roki 
teper  znoszą  taki' maki » 
wid  weczera  a2  do  ranka, 
terpit   musza  bez  prestanko* 


147. 

Bidai  meni  nad  bidamy , 
moja  myła  za  horamy, 
wynladaju,  ne  wyda«y, 
treba  z  2ala  omeraty. 

Bodaj   buło  ne  znaty  sia, 
niz  ptznawszy  rozataty  aia; 
lipsze  buło  ne  kocłiaty , 
iii2  koeliawszy  pokiedaty. 

Oj  jak  buło  myło  w  schodi , 
teper  ment  £al  po  szkodi; 
kuda  pidu  ,  powemu  sia , 
taj  ilozamy  zaliju  aia. 

Szcze  liirsze,  jąk  tia  ne   baczu, 
źytia  swoje  marne  tracza : 
sady  Boże ,  kto  z  nas  wyiien » 
kto  ne  lubyw  jak  powyaen  I 

Jaka  tomu  je  prycz3ma , 
szo  mia  ne  labyt  diwczyna? 
baczyt  mene  ubołioho , 
a  ji  treba  liohatolio. 


24 


—    518 


Czyja  pryczyna  rozstania  mojołió , 
nećh  slozy  moji  upadat  aa  Dioho> 
szob*  ne  perestaw  nikoly  tuzyty  > 
szoby  sam.  ne  znaw  jak  sa  świtt  iyty* 

Zora  izctiodyt,  weczir  i>ł3rzeńko  , 
"ój  wyjdy ,  wyjdy ,  moje  serdeńkoi 
lakze  ja  maju  z  weczera  chody  ty, 
koly  mia  budut  >^6rohy  audyty. 

•€zerez  riczeńku,  czerez  l»eV)to>y 

^j  ^^^7 »  ^j^y  •  moje  zołoto » 
oj  wyjdy,  wyjdy,  ne  czyny  żalu 
lerćta  mojomn  ,  dorohyj  kryształu  I 

€zerez  bołcfto,  czerez  riczeńka, 
oj  podaj  9  podaj  bttn  Tuczeńka  » 
podaj  ruczeńku ,  nedi  znajot  ludę , 
choć  buta  czuźa,  teper  moja  bodę. 


rfMi 


1«9. 

Na  m*n1a  złósływe  czom*  nohladajesk^ 
do  mene  mało  czom*  tak  nadajesz ,  ' 
szczom  ty  uditaw,  czom'  tii*tiia  piroktytiajesz  ? 
szcaoi  uczynyła,  czy  pamiatajesz* 

Światu  prysiahuy  szezo  peredomnoju 
szczoi  prysiahała  b«ty  zawsze  moji^^ 
a  teper  na  m*nia  tak  polUadajesz , 
podobno  ty  m'nia  wie  ne   kochajesal 

Szukajie  sobi  diw^zyno  itiyla , 
szoby  tia  lubyw ,  ły  jcho  lubyla : 
ale  ne  znajdesz,  bihme  takoho, 
jak  ja  dla  iebe  zawsae  wirnoho. 


—    8tQ    — 

JSnajdesz  liohactwa»  tnajdesz  krasotp. 
nłe  ne  zbudeaz  z  tercia  kłopotu ; 
pokień  bohactwo  ,  plud  na  krasolu . 
I>u4ca^^  szczasły wa  i  kez  kłopotn. 

Hroszi  nikomu  szczaatia  ne  dajnt, 
krasnyji  łycia  ozasto  zdradzajut, 
no  choczią  zhnszmy  ant  kraanpji^ 
tylko  dla  tekę  zawsze  wirnoji. 

Shnbywzem  serce ,  zhubywem  sebe , 
*  powemy  meni ,  proszn  ja  tebe  • 

fowemy  meni  to  s^^zo  pe  ^a)>y8z, 
o  jak  ne  wemesz ,  to  mla  zahubyaa;, 

Zliynu2  ja  marne  na  twcga  dusza, 
bo  sia  z  toboja  rozstaty  mąszu »        * 
za  moja  szczyrost'  2al  zostawyła, 
bodaj  sia  myła  taka  ne  sbyła. 

Ncch  tą  pMii  tobi  pirypomynajoi 
tohoy  ąz^zo  tebe  wirne  kochaj e , 
toho  samoho ,  szczot  ne  lubyła , 
]>uwaj  zdorowa...  diwczyno  myła. 

«  ■ 

4,     ił'       rU 

ProszUt  zabud'  o  m*ni ,  znajdesz  na  awiti 
zkotrojii  budesz  szczasływc  zyty , 
szo  tia  nę  mohu  czohoś  kochaty, 
do  i^eno  żalu  nę  t|;vsba  maty. 

Nudno  na  s'erciu,  czohoi  wzdychają , 
podobno  jeszcze  kohoi  kochaju; 
oj  znaju ,  znają ,  kolio  kochaju , , 
tylko  ne  znają  z  kin;|  zyly  maju^. 

Tioiko  to  razom  pomtrkpwaty, 
kolory  wart  jest ,  szob'  ho  kochały , 
a  jabym  rada  toho  lubyty , 
zkotorjm  Mospod'  pozwoiyt  zyly. 


—    318    — 

Csyia  piyczyna  rozstania  mojoKo , 
nećn  alozy  moji  upadut  aa  aioho» 
szob*  ne  perestaw  nikolj  tiizjty « 
szoby  sam  ne  znaw  jak  Ba  świti  i^tj. 

Zora  izcKodyt,  weczir  l»łyzeiSkó , 
lOj  wjjdy  ,  wyjdy  ,  moje  serdeńko  I 
Jakże  ja  niajii  z  weczera  chody  ty, 
koły  mia  badat  ttorohy  sadyty. 

Czerez  riczeiYkay  czerez  lioYoto^ 
«j  W]^dy,  ^^^y  •  moje  zoloto, 
oj  wyjdy,  wyjdy,  ne  czyny  zala 
■ercia  mojonia  ,  dorohyj  kryształu  1 

Czerez  bołcfto,  czerez  riczeńko* 
oj  podaj  ,  podaj  bifai  Toczeńka  , 
podaj  roczeńku ,  nech  znajnt  liide » 
choć  bob  czaza,  teper  moja  bod^ 


^M 


149. 


Na  m*iiia  zlosływe  czona*  poUadajesk^ 
do  niene  mało  czom*  tak  nadajeaz ,  ' 
szczom  ty  ndiław,  czom*  tii*tua  proldyfiajesz  ? 
szczoś  aczynyla,  czy  pamiatajesz* 


Światu  prysiahu,  szczo  peredonuioja 
szczos  prysiahała  InMy  zawsze  laoji^^ 
a  teper  na  m^nia  tak  poiiladajesz , 
podobno  ty  m*nia  wze  ne   kochaje»1 

Ssukajze  sobi  diwtzyno  iCiyła , 
szoby  tia  lubyw,  ty  jcho  lubyła: 
ale  ne  znajd  osz,  bihme  takolio , 
jak  ja  dla  Uihe  zawsse  wiruoho. 


Knajdeiz  bohactwa^  tnajdesz  kiMsorpt 
ałe  ne  zbudeaz  z  tercia  kłopota ; 
pokied  bohactwo  »  plud  na  krasolu  ^ 
bu4caz  szczasływa  i  bez  kłopotn. 

Hroszi  nikomu  szczaatia  ne  dajat« 
kraanyji  łycia  ozasto  zdradzajut, 
no  choczią  zhrbzmy  ant  krasnpji^ 
tylko  dla  sebe  zawsze  wirnoji. 

Zhobywzem  serce ,  zhubywem  sebe , 
*  powemy  meni,  proszn  ja  tebe, 

£Q\vemy  meni  to  s^^zo  pe  }Q)>y8z , 
o  jak  ne  wemesz ,  to  mia  zahubyaz, 

ZhynuS  ja  manie  na  twcga  dusza , 
bo  sia  z  toboju  rozstaty  muszu » 
za  moju  szGzyrost  ial  zostawyła, 
bodaj  sia  myła  taka  ne  sbyła. 

Necli  tą  pirfii  tobi  pif3rpom3rnajoL 
toho,  ąz^o  tebe  wimo  kochaj e , 
toho  aamoho ,  szczot  ne  lubyła , 
buwaj  zdorowa...  diwczyno  myła. 

ProszUt  zabud'  o  m*ni ,  znajd<;sz  na  awiti 
z  kotrojii  budcsz  szczasływc  zyty  , 
S7.0  tia  nę  mohu  czoho|»  kochaty, 
do  ificne  żalu  nę  t|«ba  maty. 

Nudno  na  sSerciu,  czoho.s  wzdychiyu, 
podobno  jeszcze  kohoi  kochaju ; 
oj  znaju  9  znaju ,  Ikoho  kpchaju , , 
tylko  ne  znaju  z  kąni  zyty  maju. 

Tiaiko  to  razom  pomtrkpwaiy , 
kotary  wart  jest ,  szob'  ho  kochały , 
a  i  abym  rada  toho  luby  ty , 
z  ki»torym  Mospod'  pozwoiyt  zyly. 
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Maju  ja  desit'  mczo  mia  kocłiajut , 
kotroho  lublu ,  o  tym  ne  znajut ; 
ja  desit    muiiw  ne  moha  maty , 
tylko  jednoho  treba  kochaty. 

TiSń  twoja  pryjma ,  <piwaty  budu , 
szoa  mij  pryjalel,  toho  ne  zabodu, 
a  koty  i  ty  prypomnvaz  m*iiia  sobi, 
wir,  szom  lycztywa  bała  zawsze  tobi. 


150. 
(imDłykf  ) 


Łobyłam  myłoho,  maszą  perestaty, 
majaz  za  wimoho  newdiacznyka  maty; 

Ełaczat  oczy,  terce  to2yt,   jak  staae  swytaty, 
otrohom  wime  labyła  tiazko  percstaty. 

Płączut  czomi  oczy,  serdeńko  wzdychaje, 
jak  w  deń  tak  i  w  noczy  spoczynku  ne  maje ; 
serce  bołyt  z  narihania ,  bom  teper  piznała , 
szom  takoho  newdiacznyka  nad  źytia  kochała* 

Iloły^  ty  piznajesz  ,  jaki   wserciu  rany, 

jak  budesz  kochaty  ne  bndesz  kochany, 

w  toj  czas  skażesz ,  szom  na  tebe  ważne  narikała , 

boi  ty  meni  baw  newdiaczny,  ja  tebe  kochała* 

Chód  ja  lezą  spaty,  sen  oczy  ne  mruzyt, 
chocza  zabawaty ,  samo  serce  tuzyt ; 
koły i  ne  chtiw ,  mij  myłeiSki ,  meni  wimy  baty , 
bałoi  daty  takie  ziła  ,  szoby  tia  zabaty. 

Chociam  ty  nemyła,  pręcie  wspomny  sobi, 
szom  tebe  1  ubyła,  wirnam  bała  tobi, 
wspomny  sobi,  czerez  tebem  wiczne  neszczasłjrwa » 
tyi  newdiaczny  serciu  moma,  ja  tobi  zycźływa. 

Prywykojte  czomi  oczy  sami  noczowaty, 

nyma  moho  newdiacznyka  ,  ni  z  kim  rozmawlatyl 


Ml     ~ 


oj  maja  ja  tahi  czary  blyalio  perełozu , 

oj  jak  sasnu  snom  smertclnym ,  —  zaLudu  wid  razu. 


151. 

Oj  jak  aercia  ne  nndyty , 
hoho  lubla  ne  wydity , 
koho  miija  myśl  kochaje , 
serce  ^o  nim  omhliwaje. 

Wełykaja  sercia  toha , 
ne  wy  di  wszy  swoho  drulia , 
radabym  z  nym  howoryly , 
badut  lude  nas  audyty. 

Oczy  wydiat  i  pasut  aia, 
ne  wslydajut,  ne  sromiut  sia, 
horę ,  horę  doły  moji 
proływaju  slozy  awoji. 

Łutaze  buło  ne  znaty  aia , 
niz  lubywazy  rozataty  aia, 
łutaze  buło  ne  wydaty , 
niz  lubywazy  porestaty. 


152. 

Oj  jak   tu7.yt  serce  moje  za  toboju  myła  , 
jak  7.hadaju  azom  tia  lubyw  i  tyi  mia  lubyła , 
wnoczy  no  spiu,  a  wdeil  płaczu,    wae  dumlia  o  tobi , 
pryjde  ztoho  zakochania  polihnuty  whrobi. 

Skórom  łyczko  rumianoje  perazy  raz  zahlanuw, 
zaraz  chtiwem  ti  Ilazaty  azo  aerdei'iko  wjaoe ; 
azob*  lubyłaś  mia  jednoho,  ne  smiwem  kazaty, 
9ŁO  ne  mohu  bez  tia  lyty »  muazu  tia  kochały. 

Jak  nebaczn  twojej  kraay  rok  om  my  hodyna, 
ne  rozybje  mojej  tuby  najmylaza  rodyna ; 
Idida  jeno  powemu  aia,  tiii  twoja  za  mnoju  , 
cy  ja  wslaju  p  cy  lehaju ,  ne  maju  spokoju. 


Świdkom  biiYaś  jalcem  płakaw  »  ai  my  serce  mUHo , 
jak  dawałaś  bilu  ruczkn ,  Inbln  howoryła « 
ja  tia  Inblu ,  no  zabudu  ,  póki  budu  źyly , 
hlaii  na  mene,  perestanu  Kodynu  tazyfy. 

Ja  w  doroha  odjizdźaja «  aerce  zostawlaju  p 
ne  polublu  ja  ynszoji  wcrwik,  prysrahajii, 
choćby  bało  tytiacz  diwczat ,  na  iadnu  ne  blanu , 
bo  ne  choczu  izobym  zdradyw  diwczyna  kochano. 

Bud'  zdorowa  i  szczasływ/i,  laby  mia  jednoho, 
bo  ne  znajdest  wciłym  awiti  nad  mene  wirnoho;' 
jaU  aia  trafy t  azczaaływazy ,  dawaj  men!  znaty, 
9zob*  do  domu  ne  wertaty,  wdorozi  wmeraty. 


«* 


iS9. 

(  E  muzyka.  ) 

Bodaj  tebcf  bodaj   menoi 
bodaj  naa  oboje ; 

jak  a  tcbc  tak  a  mene 
łyczko  rumiano] e. 

Bodaj  tebe ,    bodaj  mene , 
bodaj  naa  oboje  : 

na  azczoź  my  aia  polabytyi 
na  neazczaatia  awoje« 

Pdzwol  mftty  pohnlaty, 
ja  ne  zabawia  aia, 

ino  z  ćhłopciem  pohalojUi 
do  domu  wernu  aia* 

Ne  pozwolą ,  moja  don  i  u « 
z  chlopciom  pohulatyi 

bo  bateilko  pryjichawszy 
budę  narikaty. 

Maty  moja»  maty  moja, 
maty  myłeaeiika, 

fke  bij  ty  aia«  ne  bij  ty  aia 
mojeho  bateiikat 
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bo  bateńko  o  tym  znaje, 
8ZO  ja  chłopcia  lublu, 

i  lubyty  se  prestana , 

az  jak  zytia  zhabla. 

Na  8zczoi*i  mene  moja  maty , 

na  aej  ^wit  rodyła, 
Bzoby  mene  diwczynoja 

zła  dola  pobyła? 

Neszczasływy  mki,  maty, 

szo  mia  powywały; 
lipsze  buło  taj  szoby  mia 

żwiry  rozszarpały. 

Na  8ZGZ0Ś  mene,  moja  maty, 
wkałynn  ne  wnesła, 

szoby  buła  moji  kosty 
ptaszyna  roznesła. 

Woliłal  mia,  moja  maty, 

w  wodi  utopyty , 
niźli  daty  neszczasływoj* 

w  takoj'  doli  zyty; 

bo  w  wodoiici  bułyb*  rybki 

mene  rozszarpały, 
bnłyby  sia  moji  wrohy 

z  mene  ne  bijały. 

Na  szczoi  mene ,  Boże,  stworyw 

na  złoju  hodynuy  . 
szo  ja  teper  z  ladzkoji  złosty 

ze  ^witońka  hynn. 

Jesłym  Boże  zasłużyła 

na  takuja  kam : 
naj  sia  tobi  spokutuju, 

szczoz  czynyty  maja* 


324     — 


154. 


Bawaj  my  zdoroWĄy  ty  diwGzyno  moja, 
ne  zabuwaj  mene,  koły  łaska  twoja: 
ja  w  dorohu  wyiiłdzqa  , 
na  serdeńku  taha  maja, 
z  toboj*  rozstaja  aia, 
na  Bona  zrlaja  sia* 

Ji(f  m^ly  w  doroha  ,  doroha  szczasły  wa  I 
^a  na  kazJom  mij^ci  bodu  ti   zyczływa; 
fesze  powertaj  zdorohy, 
znaj  OSZ  dobre  szo  worohy 
nam  na  pereszkodi ; 
labyty  sia  hodi. 

Czy  ne  bndesz  myłyj  toho  zatowaty  • 
jak  mia  zchocze  otec  za  ynazoho  daty  ? 
Nezboronyt  otec,  maty, 
do  nedili  zaczekaty , 
zakim  powernn  sla, 
ja  ne  zabawia  sia. 

Staw  ja  w  dorozi ,  konia  popasaj  u  , 
dajut  meni  znaty ,  diwcza  zaruczajut. 
Naj  oay  ja  zaraczajat , 
jeno  naj  ju  no  winczajat : 
zona  moja  bnde , 
ne  rozsudiat  ludę. 

Zenu  konia  cliatko  do  nowoho  dworu ; 
wyjdy  diwrzynoiUto  I  ta  naj  pohoworu : 
wyjszło  diwcza ,  ne  howoryt , 
znały  ona  mnoju  hardyt, 
znaty  ona  widhiblcna , 
znaty  zaruezena. 

Czom    ty  meni  diwGzynoiiho  loho  ne  kazała, 
jahes  myłaja  wid  menc  podaranki  brała  ? 
Zabcry  sy  iwoji  dary , 
SAukaj  8obi  ynszoj*  pary, 
ja  w  nych  ne  chodyta, 
tcbcni  ne  1  ubyła. 


—    3B5    — 

Bodajże  ty  diwczynoi&Ico  f  eper  zjiła  did^ka « 
teperze  ja  zawjenu ,  jak  ro2owa  kwitka* 
Neraz  ze  ty  ne  dwa  zw^aneszy 
jak  na  mene  okom  hlaneaz , 
spomnysz  moji  słowa , 
ne  kudesz  szczasływa. 


155« 

(  z  matylif  ) 

Ach  ja  neszczasnyl  8zczo  maju  dijaty, 
lublu  diwczyna,  ne  mohn  ji  wzlaty, 
ne  mohu  ji  wziaty »  bo  zaruczenaja  9 
ach  I  dołez  moja,  dołe  neszczasnajal 

Proaywbym  jeji ,  szoby  mia  kochała , 
taj  8zob    tamtoho  p'opere8tała ; 
ałe  ne  schocze ,  bo  ja  ne  bohaty , 
ach  I  ja  neszczasny  ne  mohu  ji  wziaty  I 

Koby  wyroki  neba  buły  chtity, 
mene  bohatym  bały  nczynyły, 
wziawbym  sobi  tujn ,  kotra  meni  myła  9 
ach  I  dotez  moja ,  dołe  neszczasływa  I 

Chód  ji  ne  woźmu,  badaji  spryjaty, 
wsiakoho  dobra  bndu  ji  źadaty ; 
ncchaj  w  8wym  źytiu  ne  zazuaj6  złoho , 
8ZCZ0  je  najlipsze,  nechaj  maje  nmoho. 


Pere8taA  ,  myły ,  doli  narikaty , 
uamiaraj  swoho  8łowa  dotrymaly , 
ja  tobim  dała  raz  8łowo  wimoje : 
zyjmo.do  smerti  wwimosty  oboje. 

Ja  ne8zcza8ływ8za ,  8zo  tebe  kochają  t 
czy  budesz  mojim  —  taj  sama  ne  znaj  u  , 
zamczyłani  sia ,  bo  mia  prymusyły  , 
ach  I  ja  tebc  lublu...  no  ty  meni  myły  I 
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Poprysiahaju  pered  cił3nn  {Świtom, 
ne  oieniu  sia  dopóki  wik  wikom; 
budu  za  toboju  do  suierti  tuzyty , 
buda  ilozamy  flidy  Iwojł  myty.  — m 


• 


A  ja  tez  tebe  kochaty  budo, 

do  samoj*  smerti  tebe  ne  zabada; 

ne  pobcrum*  sia  —  to  ne  nasza  wyna , 

płaczmo  na  worohy,   bo  to  ich  pryczyna. 


156. 

Ta  dumasz  myła  damasz  ^ 
8zn  myłedkoho  nymasz; 
pojichaw  myłyj  za  lis  ^ 
czomyji  oczy  zanis, 
taj  i  ^lidoczKi  zabraw,^ 
a  sercin  toha  zadaw. 
Oj  skazitźo  m'Qi  lude  , 
koły  mij  myłyj  budę  ?  -»^ 
Za  nedlłeiUiu ,  za  dw« , 
a  za  tretiajn  łodwL 
Ta  dywitze  sia  lude  • 
baczą  mij  unyłyj  jide  , 
cztyry  konykł  wede  • 
a  na  piątym  sam  jide^ 
Pryj[ichaw  do  dunaju « 
do  szerokoho  kraju, 
staw  koni  napowaty, 
a  sam  staw  potopaty. 
Ta  ratuj  ze  mia  myła, 
'słyś    mia  wrrne  hibyłal 
Ta  ratnjtez  ho  lude, 
jak  utonę  -^  ne  budę  I 
^Viiały  ho  ratowaty, 
oj  wricła  omhliwaty.  — » 
^^j  jak  hirko  rybońci , 
wkałamutnoj*  wodońci; 
tak  meni  syrotońci, 
wczuzoji  storonoiici. 
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(  B  motykę. ) 

Dalai  mene,  moja  maty, 
za  dtinaj ,  za  danaj ,  *) 

teper  i obi ,  moja  maty , 
pcndamaj ,  psdomaj ! 

*dmiaju  ne  perebaty^ 
ani  prebrudyly , 

ne  baduz  tia ,  moja  maty ^ 
wo  wiki   wydity. 

Dałai  mene»  moja  maty^ 
zamttz  mołodojo, 

jakby  tuja  konopelk« 
wiv«do  zelaaoja{ 

oj  jak  tiazko  koBopeld 
•cri  wwodi  hnyty« 

jeszcze  tiaisze  mołodyoi 
na  czaiyoi  zyty* 

Dalai  mene ,  mpj«  nutty^ 
za  wysoki  hory, 

ne  dalai  my  bilsze  wina, 
jeno  jedni  pszczoły; 

a  pszczoły  sia  roztefiły, 
a  ja  na  łeszyła, 

szoby  meni  łycha  dola 
hołowka  suszyła. 


158. 

Dołe  moja ,  dołe ,  de2  ty  sia  poAła  ? 
cy  ty  moja  dołe  w  mori  utonuła , 
cyś  dołe  w  ehni  zhoriła  ? 

*Sły^  w  mori  wtonuła,  prypłyń  k*berezeńku; 
ałe  jesłys  dołe  w  ohoi  pohorita, 
załby  mojemu  serdeńku. 


*)  Słowo  dunajy  tylekroć  tu  nSywane,  oie  oznacza  nihi  tego  ns« 
zwiska ,  ale,  jak  w  ogólności  w  pieśniach  ludu,  kozJc  r/cKę  głę« 
boks  i  cicho  płynęcą. 


—   ses   — 

PiyjichaW  swaty  io  naszoji  chaty , 
ta  wie  GAotiat  menc,  meoe  molodeńka, 
za  neluba  zamuz  daty. 

Mene  maty  dała,  taj  nakazywała: 
Bzoby  ty  u  mene,  moja  ridnia  dooia, 
czerez  sim  lit  ne  buwala. 

Ja  ne  wyterpiła ,  za  rik  pryłetiła , 
perekienułam  sia  wsywu  zazałeńka, 
w  kały  nowym  haja  siła. 

Jak  wzięła  kowaty,  załibno  ^piwaty, 
a£  sia  wzięły  k^zemli  lisy  kałynowi 
wid  łiolosu  rozlihaty. 

Wyj  szła  moja  maty  ,  stała  na  porozi , 
prynadała  sobi  swoja  ridniu  doczku, 
obillały  jeju  slozy : 

jesłyj  moja  doczka,  proszn   t!a  do  chaty; 
ałe  jeslyś  sywa  ptaszka  zazułeiUca, 
łety  w  zełen*  lis  kowaty. 


159. 

Dubrowo  zełeua,  wtry  rady  sadzena, 
pjszłabym  toboju »  zdradeiUii  sia  boju. 

Snsido  błyzei^ka  nawczy  swoho  syna , 
naj  win  ne  litaje  po  nad  moji  dwory, 
konem  woroneukim,  sokołom  sywei&kim. 

U  oby  ja  mała  orłowyji  kryła, 
połetiłabym  do  mista  Zborowa,*) 
az   tam  mij  myłeiikij  po  rynoczku  chodyt, 
za  biła  raczeńka  roziucznycia  wodyt ; 
mid  ,  horiwka  nosyt ,  karmazyn  torhuje  : 
dla  kohoz  ty ,  inylyj  ,  karmazyn  torhujesz  , 
cy  dla  mene ,  niylyj  ,  cy  dla  swojich  dilyj  ? 
ne  dla  mene  ,   mylyj  ,  ni  dla  twojicli  dilyj , 
no  toj*  rozłucznyci ,  szo  nas  rozłuczyla 
lakach  mołodciikich ,  wid  dityj  dribuei'ikichl 


*)     W  cyrKuie  Złocrowskin. 
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160. 

(  ł  motyką.  ) 

A  lyś  pojichaw , 
menes  ponechaw, 

a  ja  bidaaja  płaczn  ; 
spłakałam  oczy, 
jali  wdeń  tali  wnoczy, 

8ZO  jwitońiia  ne  baczu. 

Durna  ptaszyna, 
newełyczkaja , 

szo  po  liiiaci  slfacze  : 
duma  diwczyna , 
taj  bezrozumna, 

szczo  za  hnltajom  płacze, 

Oj  jalfze  nieni 
taj  ne  ptallaty  , 

samy  slozoiiki  Ijut  sia, 
szo  wid  myłoho 
wistońhi  ne  mat 

a  wid  neluba  szlut  sia. 

Żadna  ptaszyna 
bez  towarysza 

ne  probuwaje  w  lisi; 
a  ty^  pojichaw , 
mene^  ponechaw« 

jak  łastywońku  witrisi. 


(  z  ma  zjką*  ) 


Sonce  hrije  ,  witer  wije  , 
a  diwczyna  z  żalu  mnlije ; 
znaty ,  znaty  po  tim  łyczku » 
szo,  t użyła  ciiu  niczku. 

Myłyj   pojichaw  w  dorohu  , 
bez  nelio  zvlv  iie  inohu: 
płarztc ,   płac/.le  ,  sywi  orzy, 
slozy   lijtu  w  dcii  i  w  noc/y. 


•^    532    -^ 
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X  t  mutykf.  ) 

G£ohiv  ty  firycm  tale  smutny  chodysz , 
C7M>m*  ty  do  mene  Hrycin  ne  liowo^yftz^ 
Oj  jak  ja  maju  weicły  buty, 
koho  ja  ]ub]u ,  lie  moha  zabutyw 

Ne  chody  tiryciu  na  weczemycif 
bo  tam  aiwciata  wsi  czariwnyci , 
aołomu  pa]ut  i  ziła  warut, 
tebo  llrycuniu  zdorowla  p'ozbawlnlv 

Tam  no  jednają  czorwobrywaja , 
to  czariY^TiyciA  sprawodiywaja.  -^ 
"Wnedilu  T^no  zile  kopała* 
a  wponediłok  popołokała; 

pryjszow  wiwtorok,  xiłe  waryła^ 

pryjszła  sereda,  Hrycia  stroiłaś 

oj  pryjszow  czetwer »  la  wie  Hrytió  pdil(ker  ^ 

pryjszła  piatnycia^  pochowały  Hrycia: 

schowały  llrycia  blysko  hranyd, 
płakały  za  nym  ^vsi  mołodyct , 
i  diwlii  ruki  biłi  łomaly  • 
jak  mołodoiio  Hrycia  chowały; 

i  chłopci  Hrycia  wsi  żałowały » 
czomobrywujn  wsi  pVokłYnaty^ 
nyma  i  n^  budę  dntnoho  Hrycia « 
szczo  ho  sihoała  aiu*iia  czariwnycsfek 

Taiłby  ja  mnała  a  sinyj  do  cłialj, 
ta  jak  ja  znała  cz\m  czarowały; 
oj  sul  u  mene  czary  hotowy  * 
htloje  łycsko,  czoruyji  hrowy. 

ł^ryj5ała  sol>ota  maty  doczltu  był^s 
nasjcioz  t\  suko  doiiko  UrvctuDitt  strotta? 
ne  fuał2>  toho  sicz  o  iil«  wmiji^* 
szo  liryć  skonaje »  nim  kokut  zapije  ?  <^ 
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Oj  maty,  maty,  2al  wwahy  ne  maje, 
ncchaj  sia  Iliycro  we  dwóch  ile  hochajc, 
Itochaw  win*jc3zcze  prócz  mene  druhuju, 
także  diwczynu  czomobrywuju. 

Ne  buw  win  wirny ,  kazałam  tobi , 
iiajźe  win  teper  spoczywaje  whrobi, 
najze  ne  budę  ni  jeji  ni  meni, 
naj  sia.Hryd  najisr   surowoji  zemli. 

ZwyUs  t<  pUiń  tak  tylko  śpiewają, 

Ne  chody  Hrycia  na  weczernyciu, 
bo  weczernyci  wsi  czariwnydl  — • 
liotra  diwczyna  czornobrywaja , 
to  czariwnycia  sprawedływaja. 

W  nediln  rano  zile  hopała» 
a  wponediłok  zile  połokała, 
pryjszow  wiwtorok,  zile  waryła , 
pryjszła  sereda  Hrycania  stroiła ; 

oj  pryjszow  czetwer,  ta  wze  Hrycio  nmer, 
pryjszła  piatnycia ,  pochowały  Hrycia  , 
pryjszła  sobota ,  maty  doijku  była :« 
za  8zczo2  ty  suko  dońko  Hrycunia  stroiła? 

Oj  maty,  maty,  zal  wwahy  nymaje, 
nechaj  sia  Hrycio  w  dwizi  ne  liochaje  , 
nechaj  ue  budę  ni  meni  ni  jeji, 
naj  sia  Hryć  najist    snrowoji  eemli* 


165. 
(  s  muzykę.  ) 


Nic  chodźze ,  Jasia,  gdzie  ładne  dziewczęta 
waszej  wolności  zastawiają  pęta ; 
u  której  czarne  brwi  a  oczy  siwe , 
serce  niestałe  ,  chociaż  czasem  tkliwe. 
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Mozę  w  dałekoj*  kraini 
myłyj  zabude  o  meni, 
i  dla  kraannj*  j^noj*  <fiwy 
ne  budę  meni  zyczływy.* 

Ho2e  w  ynDoj*  jakoj'  włoaty. 
atłamyt  ohoń  swej  myłoaly, 
i  za  azczym  lubwu  moja 
odpłatyt  aia  snewahojo. 

lak  pryjide ,  otiszn  aia , 
obijmu  ho  ,  prytulo  aia , 
perestanut  moji  oczy  - 
alozy  Ijety  w  deń  i  wnoczy. 

Naj  dla  neho  marne  zhyna, 
azob*  chot    w  ostatnia  hodyna 
newdiacznyku  wiat'  wczynyła , 
azom  serdeczne  lio  lubyła. 


162. 


Ty  diwczyno  czomiawaja , 

czom*  ty  mia  ne  iubysz  1 

oj  ty  mene  mołodoho , 

z  toho  jwita  zhabysz; 

ty  ne  choczesz  m.ia  labyty , 

ja  ne  moha  bez  tia  2yty* 

Zyjze  aobi  mnohi  lita 

azczasływoji  doli, 
meni  ne  zal  ameraty, 

koły  z  twojej  woli , 
choć  ja  umru,  ne  zal  sebe, 
no  zal  pokiedaty  tebe. 

Nech  na  mene  wsi  neszczastia 

,  razom  spadut  z  neba  » 
rozstaty  sia  i  z  toboja , 
hirszoho  ne  treba ; 
chód  z  toboju  źyt  ne  budu » 
odnak  tcbc  ue  zabudu. 
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Skazu  sobi  na  mohyli 

ti  słowa  wyryty  z 
umer  chłopec«  szczo  ne  chtiła 

diwczyna  lubyty; 
kto  na  toje  okom  skinę » 
skazę,  naj  newdiaczna  zhyne. 


163. 

Tam  na  zahnmenia  topola  stojała, 

a  na  toj*  topoli  zaznia  Kowala ; 

zazułeńka  kuje ,  sołowij  to  cznje : 

Boh  sam  znaje  i  wydaje »  de  mij  myłyj  noczuje  I 

oj    cy  win  w  obozi ,  w  dałekij  dorozi , 

oj  cy  z  gienerałom  w  rzuzym  kraju  na  załozil 

Pustyz  mene  pane  ^  pusty  mła  do  domu ,  - 

oj  bo  zatuzyła  diwczyna  za  nmoju. 

oj  ne    tak  ona ,  jak  ty  za  neju  tuzysz , 

ne  pnszczu  tia,  pordcznyku,  az  roku  dosłużysz* 

Oj  tam  w  temnym  lisi  tam  cerkow  stojała, 
tam  to  diwczynoiSka  bez  newolu  jlub  brała : 
oj  flube  mij  »  ślube ,  prymuszenyj  ślube , 
ta  cy  harazd  meni  ta  z  tym  nelubom  budę  ? 
woliłabym  , .  maty  ,  twerdy  kamiń  hłodaty  , 
niźli  z  tym  nelubom  do  ślubu  stawaty. 

Nechaj  mene,  nechaj  mene  wzemli  pochowajut, 
nechaj  mene  choć  po  smerty  ludę  spońiyn  jut; 
naj  na  meni,  naj  na  meni  trawa  porastaju  , 
nechaj  mene  choć  po  smerty  niyłyj  sporny  naj  e» 

Budut  ludę  spomynaty,  budut  dywowaty, 
szo  za  tuju  myłoś t'  k^tobi  łezu  Ja  w  tym  hrobi. 
Ach  jak  tiazko  z  toji  zemli  z  tono  hrobu  wstaty , 
jeszcze  tia£sze,  mij  niyłeńkij  ,  tebe  pokiedaty  1— 
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'(  t  miitykf.  ) 

Czoho*  ty  Hryciu  tak  smutny  chodysz , 
caom'  !y  do  mene  Hrycin  ne  liowotysz? 
Oj  jak  ja  maja  Weieły  buty, 
koho  ja  lubi  u »  ile  móhu  zabutyv 

Ne  cliody  hryciu  na  weczemyci, 
bo  tam  diwczata  wsi  czariwnyci , 
sołomu  palut  i  ziła  warut, 
tebe  lirycuniu  zdorowla  pozbawluK 

Tam  nó  jednają  czomrobrywaja  ^ 
lo  czart wnycia  sprawcdływaja.  — ^ 
>¥  nedilu '  r^no  zile  kopała  , 
a  wponediłok  popołokała; 

pryjszow  wiwtordk ,  zile  waryła^ 

pryjszła  sereda ,  Hrycia  stroiła  s 

oj   pryjszow  czetwer-,  ta  wie  Hryció  pónier^ 

pl^yjszła  piatnycia,  pochowały  Hrycia  s 

schowały  Hrycia  błysko  hranyci , 
płakały  za  nym  wsi  mołodyci  > 
i  diwki  ruki  bili  łomały  , 
jak  mołodoho  Hrycia  chowały; 

I  chłopci  Hrycia  wsi  żałowały , 
czornobrywtiju  wsi  pVokłyrtały^ 
nyma  i  nt  budę  druhoho  HryciU, 
5ZCZO  ho  zUinała  z'iSwila  czariwnyciiftv 

Taliby  ja  znała  z  sinyj  do  chaty, 
ta  jak  ja  znała  czym  czarowały'; 
oj  sut  u  mene  czary  liolowy , 
biłoje  łyczko ,  czordyji  browy. 

Pryjszła  sobota  maty  doczku  był^^ 
naszczoz  ty  suko  doiiko  HryciunM  stroiła? 
ne  znałaś  tołio  szczo  ziła  wmije , 
8ZO  Hryd  skouaje,  nim  kołiut  zapije?  — 
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Oj  maty,  maty,  2al  wwahy  ne  maje, 
nochaj  sia  lliycfo  we  dwóch  ile  Iiocliajc, 
liochaw  win 'jeszcze  prócz  mena  druhuju , 
także  diwczyna  czornobrywuju. 

Ne  buw  win  wimy ,  hazałam  tobi , 
iiajźe  win  teper  spoczywaj e  whrobi, 
najze  ne  budę  ni  jeji  ni  meni, 
naj^  sia.Hryd  najist   sarowoji  zemli. 

ZwyUe  tą  pieiń  tak  tylko  śpiewają. 

Ne  chody  Hryciu  na  weczemyciu , 
Ło  weczernyci  wsi  czariwnyciL  — 
liotra  diwczyna  czornobrywaja , 
to  czariwnycia  sprawedływaja. 

W  nedilo  rano  zile  IcopaTa, 
a  wponediłok  zile  połokała, 
pryjszow  wiwtorok ,  zile  waryła , 
pryjszła  sereda  Hrycnnia  stroiła ; 

oj  pryjszow  czetwer,  ta  wze  Hrycio  nmcr, 
pryjszła  piatnycia  ,  pochowały  Ilrycia  , 
pryjszła  sobota,  maty  doiiku  była:* 
za  szczoz  ty  suko  dońko  Hrycunia  stroiła? 

Oj  maty,  maty,  zal  wwahy  nymaje, 
nechaj  sia  Hrycio  w  dwizi  ue  kochaj e  , 
nechaj  ne  budę  ni  meni  ni  jeji, 
naj  sia  Hryć  najist    sarowoji  zemli. 


165. 
(  E  mazy  kę.  ) 


Nic  chodźze ,  Jasia ,  gdzie  ładne  dziewczęta 
ipyaszej  wolności  zastawiają  peta ; 
u  której  czarne  brwi  a  oczy  siwe , 
Bcrcc  niestałe ,  chociaż  czasem  tkliwe. 


25 


—     334    — 

TV  niedzielę  Basia  z  Jasiem  się  pozaała  , 
a  yK  poniedziałek  ,  ze  kocha ,  gadaia  , 
we  wtorek  liścik  miłosny  pisała , 
we  ^rodę  zona    być  mu  obiecała; 

we  czwartek  Jasio  juz  doznał  odmiany, 
w  piątek  od  Kasi  Józio  juz  koctiany  ; 
w  soboto  Zosia  Kasi  przypomniała: 
wszak  tyś  Jasiowi  rękę  obiecała  ?  1 

Zosin  niewinna ,  ty  kochad  nie  umiesz  , 
czyż  to  on  jeden  na  świecie  rozumleSz  ? 
wczora  był  Jasio  dzisiaj  Józio  mity  , 
dawno  te  pomarły    co  stałemi  były. 


M^B^ 


166. 

{  B  RiuByhf.  ) 

Ty  diwczyno  iz  Podola, 
W  twojich  rukach  moja  dola  , 
ty  władajesz  serciom  mojim, 
ja  nc  moliu  buty  twojini. 

Łublu  tcbe.,  szczoz  my  zt^h<i> 
tobi.  trcba  bóhatolio  ^ 
mene  neba  pokarały , 
8ZO  bohactwa  my  ne  dałv. 

Czy  ja  w  lisi  urodyw  sla^ 
czy  ja  w  poli  ochrestyw  sia, 
czy  taki  kumy  trymały, 
8ZO  my  ss^zastie  widobrały. 

Piduze  ja  w  lisy  ,  bory  , 
szukajuczy  szczastia,  doły^ 
abo  budu  smerty  zdaty , 
na  Dedolu  narłka^y. 

Boże  z  neba  wysokoho, 
lilaii  na  mene  mołodoho, 
jesły  ckoczesz  chwały  awoji, 
dozwilzc  my  pary  mojł. 


^    333 


Ó  młj  Bo2e  9  8Zczo£  ja  wynen , 
czym  ne  lubjrw  jak  powyuen  s 
akaraj  Boże  ho  za  foje  , 
^to  rozłuczyw  nas  oboje. 


467. 

Szumyt,  azumyt  liszczynoilka, 
tuzyt,  tuzyt  dlwczynaiika , 
ona  tu2yt  i  dumaj  e , 
na  nedolu  narikaje. 

Dołez  moja  neazczasływa , 
czom*  ty  meni  ne  £yczływa, 
€ZQm*i  mia  z  myłym  rozłuczyłąi 
a  'Z  nemyłym  połączyła  ? 

Abo  pidu  utpplu  sia, 
^o  wkamiń  rozibju  sią, 
ąiecliaj  toie  ludę  znajut» 
szo  z  kochania  nmeirajut. 

Z  myłym  lubo  umeraty, 
i  po  amerty  sia  kochaty ; 
ftzom  lubyła  bez  obłudy . 
•widczat  foje  hozi  sudy. 


€68. 

Proszu  ja  tia ,  moja  myła « 
szoby  ty  zo  n\noju  żyła, 
bo  ja  tebe  nad  wsich  lubi  u , 
jak  wldpowysz,  to  aia  zhublu^ 

Widczepy  sia  napasnyku , 
majesz  ty  diwczat  bez  łyku, 
kotru  baczysz  ,  tuju  lubyaz  , 
ąe  ja  tebe,  sam  sia  zhuby»z« 

Jesły  budę  bo2a  wola , 
budu  ja  twij  a  ty  moja ; 

Erosy  Boha,  ja  z  toboju  , 
udem*  z}iy  wraz  z  soboju. 
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TjoUu  ja  chłopcla  ynszohat 
choroszoho »  mołodoho ; 
ałe  bida,   rozłucznykS 
wziały  nas  wswoji  jazyk|« 


i69. 

Horez  menl ,  horę ,  neazczasnaja  Jołe » 

saorała  diwczynońka  mysłeńkamy  poło  »  ł 

czoni3riny  oczyma  taj  zawołoczyła  ^  I 

a  dribnymy  slozeńkamy  wse  pole  zrosyła^  i 

Wrodyło  sia  żyta,  trawa  zełenaja, 
cy  to  Boże  twoja  wola  szo  ja  neazczasnaja  ? 
8ZCZOZ  ja  toma  wynna  szo  ja  wrodyła  sia, 
cy  mia  nebo  pokarało,  szo  ja  labyła  sia? 

Płaczuzbo  ja,  pYaczn,  płaczu  w  deii  i  w  noczy* 

wypłakałam  w  złoj*  neaoił  swoji  czorni  oczy  ; 

placziizbo  ja,  płaczu,  szczo  detl ,  szczo  hodyna^  | 

Kohoźbo  ja  wirae  lublu,  tołio  tutki  nym^al 

Oj  piduz  ja ,  pldu  ,  stanu  za  worota , 
stanu  i  zapłaczu  rewne  szom  bidna  syrena ; 
czom*  ty  mene  moja  maty  w  cerkow  no  nosyła  |^ 
czom*  ty  meni  w  pana  Rolia  dołi  ne  wprosyła? 
Nosyłam  tla,  moja  doniu ,  nosyła ,  nosyła , 
szanuj  doniu  tuja  dołu ,  szczom  ti  upro&yła« 


470.       . 

Acli  diwczyno  moja  luba, 
twoja  krasa  moja  złinba , 
browy  czorni,  oczy  sywi... 
acli  ja  cłiłoped  neszczasływy. 

Oj  jak  tia/ko  scrciom  nudzą, 
hoho  Inblu  taj  nc  wydzu. 
hoho  nioja  myśl  kochajc... 
serce  z  tuliy  omhllwaje. 


S%czo£  ty  maty  uczynyła, 
•zoi  mia  małym  ne  wtopyłą? 
lipazę  buło  utopyty, 
nii  z  myłoju  rozłuczyty, 

Świt  wełykij  ,  tmdno  łyty  I 

to  ra^osty  tra  tuźytyl 
oda  pida ,  powemu  sia  9 
nilide  z  szczastlom  ne  zyjdu  sia^ 

Bodaj  ja  knw  persze  whrobii 
nim  ja  zaliocłiaw  sta  w  tobi , 
bodaj  Tuene  hromy  wbyły , 
kołym  ne  jest  tobi  myły. 


ii. 


TTn — ■'..     f 


17«. 

Oj  wyjdą  ja  nad  riczeńkn,  taj  stanu  dumaty, 
szczo  ja  bidna  y  neszczasływa ,  taj  maju  dijaty? 
niczem  Bołia  prohniwała ,  iyłam  sprawedływe  ^ 
wsiaki  jeho  uuarania  znosyłam  terpływe. 

Szczastia  meni  sia  ne  weło,  bida  błdu  hnała, 
ja  na  to  buła  spokijna ,  dokim  pe  ustała  x 
ueszczastia  my  dokuczyło ,  szczp  trudno  znosyty , 
kohozbo  ja  wirne  lubi  u ,  z  tym  meni  nę  źyty. 

Ne  samam  ja  tomu  wynną ,  ąm  moja  maty , 
wźe  tak  ncba  zaclioliły ,  cy  dola  —  ne  znaty ; 
maty  meni  pozwołyła ,  ałe  i  kazała  > 
newirnoho  pplubyłaś  ^—  budesz  załowftła*  ' 


Na  szczo  ,  myła ,  maje  buty  w  twój  Im  serciu  tnl^a  1 
arii  ry  meni  jesteś   myła,  wze  ne  budo  druha; 
qj  nt?  raz  ja  tcbc  prosyw,  klaw  sia  pred  tobojiji  ^ 
nc  żury   sia ,  moja  n^yła ,  budemo  z  soboju* 

A  tys  ineoi  ne  wiryła ,  boi  tak  sama  chtiła ; 
ja  widjichaw  w  dorozeńku  «  tyś  sia  zaruczyła ; 
bud     zdorowa  diwczynoiUco ,  szczasływa  ti  dola , 
ja  ne  budu  twojim  myłym ,  ty  ne  budesz  moja. 


3*0    — 


17C.- 


Wymowyty  meni  tradno  , 
8Z0  tia  lubla,  sercia  nudno  ^ 
szo  tia  lobla  nad  swoja  duszn  ^ 
•am  tobi  prawda  akazaty  •  musza. 

Ja  za  tebe  2yt!a  tracka,  ty  ne  znajesii^ 
•  ty  mena  cy  ne  lubysz ,  cy  ue  dbigęsz ; 
ja  za  tebe  iytia  tracza  —  ach  meni  borę  ^^ 
pidu  utopia  sia  wczomaje  m^re* 

Bij  sia  Boha,  hlań  na  mene  oczei&kamy  i^ 
rozweseły  serce  moje  rozmowamy, 
daj  momu  serciu  misce  u  sebe , 
{  mene  tak  luby,  jak  ja  tebe^ 

Ne  zadawaj  aerciu    tuby  — r  diwcs3^oiUia  i^ 
ne  dopuskaj  umeraty ,  bolubońko » 
podaj  mczeńku ,  naj  baczut  ludę » 
azo  nasza  myłost''  wicznaja  budę. 

Akołyz  to  toj  czas  bade,  nechaj  znają  i^ 
i  na  wiki  szczyrost'  tWoju  pamiataju , 
daj  nam  Hoże  wik  szczasływy, 
wsą  prosym  ląbo  —  nmobo  myłoslywy  I 

Za  riczkoju  ^  za  bystroju , 
piznaw  ja  sie  z  diwczynoju  • 
9ZCZOZ  my  z  tobo  9  szo  ju  znają  ^ 
koły  z  neju  ne  buwaju. 

Majez  ona  worozeńki, 
zastupajut  dorozei^ki, 
szoby  u  nej'  ne  buwaty , 
szoby  jejl  nc  kochaty. 

Ty  diwczyno  skąSy  prawda, 
jak  ne  lubysz,  to  sy  znajdu , 
nccliaj   wika  nc  koroczu  , 
nechaj  lublu  kotru  schoczu. 
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Bo  jak  umru  czeres  tobe« 
zahablu  duszu  i  sebe , 
ach  1  diwczyno  ne  czyń  toho  ^ 
luby  meiąe  ne  inazoha. 

Odczepy  sie  napasnykut 
majesz  ty  ich  i  bez  łyko, 
$am  ne  znajesz  kotm  labysz, 
meAe  duryaz,  sam  sie  zhnbyaz* 


"^sr 


177. 

Za  horojn  wysok^a  hohiby  litajoi, 

ja  rozkoszy  ne  zaznała,  lila  sia  mynajut^ 

ja  rozkoszy  ne  zaznała  i  ne  budu  znaty , 

lilai  moji,  po  czymże  was  maju  pamiataty? 

litaz  moji  mołodyj[i,  toz  my  ^al  za  wamy, 

szczo  ja  sobi  ne  hulała  taj  n  swoji  mamy  ; 

litaź  moji  mołodeńkł,  toz  my  zal  za 'warny, 

oj  tak  my  sła  zawsze  zdaje ,  szczom  ne  bułą  ^  wamy ; 

litaź  moji  mołodyji,  lita  mołodeńki, 

lak  was  zdybłe  łycha  dola,  bud^te  koroteńki, 

jak  dast   Hospod*  łychu  dąluj  to  pokorotit  s!ai 

a  jak  budę  dobra  dolą ,  oj  to  prydowait  sia. 

Stojit  werba  wkinci  hrebłi  szczo  jaja  sadyła, 

nemasz  toho  taj  ne  bodę,  koho  ja  lubyła, 

kohozbo  ja  wime  lublu ,  ta  toj  za  płeczymai 

a  koho  ja  ne  nawydzo  ,  toj  pered  oczyma. 

Iludyt  hołub  koło  chaty  sywy  i  czubaty « 

jak  zahudyl  załybnciiko,  żal  momu  serdeiiku; 

oj  chód  hndy,  choć  ne  hudy,  hołube  neboze  t 

kohozbo  ja  wime  lublu ,  ne  sudyw*ś  m*ni  Bpie. 


IUJ4U  IJŁJIUl 


178. 

Z"zdyw  konyka,  zjizdyw  druhollo, 

slta/.y  .«*<!rcc  prawdu ,  cy  budę  szczo  z  lohó , 

c\    biidc  s/.czo  z  toho ,  oj  ry  ni , 

r.c  wiaźy  serdcńka  ly  n^meuj. — 


—    342    — 

Ja  tobi  kanała  i  twojemu  roda , 
szoby  ne  buło  a  namy  zawodu , 
bo  tobi  ne  kazuit  jizd}^^ 
a  meni  tebe  lubyty* 
la  tobi  kazała  i  twojemu  rodu  ,^ 
azoby  ne  buło.  z  namy  zawodu , 
w  mene  poaaliu  ne  budę , 
bo  wo^ttiut  mene  tak  Inde. 
Prysialiaju  Bohu  i  wime  do  neba, 
ie  n&eni  posaliu  po  tobi  ne  trelMif 
ty  w  mene  poaah  aamaja, 

{*ak  na  nebi  zora  jasnaja. 
'hod  ty  ne  skażesz  9  to  maty, 
buło  ubohoj'  ne  braty. 
Na  azczo  meni  niaty  maje  apomynaty 
koły  ja  tia  lublu ,  i  choczu  tia  wziaty  ?• 
czyż  ja  tia  lubyty  ne  Inbyw, 
koły  meni  tebe  Boli  sudyw? 
Mołodyj  mołodcze,  jaka  twoją  mowa, 
na  8ZCZ0  ti  posaliu ,  koły  ja  zdorowa  , 
a  borony  Boże  neduhy , 
biidesz  sia  pohladaw  na  druliy. 
Szobym  ne  dojichaw  do  domu  szczasływe  ^ 
koły  ja  ne  kazu  zawsze  sprawedływe ; 
skaraj  mene  Boże  na  duszy ,  na  tili , 
koły  badu  maw  na  ynszu  myilinie  ^ 
skaraj  mene  Boże  na  duszi,^ 
lioły  ja  pomysłu  o  ynszi. 


179* 

Po  9ZCZ0Z  ja  chodyw  na  tu  murawu, 
de  krasne  diwcza  mało  zabawu, 
de  «  krasnych  cwitiw  wiiici  splitała , 
«  czomym  okom  wsich  czarowała? 

Dumaju  sobi ,  prystuplu  k^neii... 
nc  imtju  ditknut'sia  ruczlii  bil  oj  i : 
cwili  marnijut  p'red  jej'  oczamy , 
'witur  konaj e  pid  jej*  nohamy* 


—  yis  — 

0 

Taha  pryczyna  nesftczaatia  moho , 
Ewodyia  mcne,  ne  znaju  dla  czoho, 
na  8ZCZOZ  wid  wesny  ona  mylijsza, 
koły  jej*  dusza  nad  sial  twerdijsza  ? 

Prodawem  chutu  ,  kienuw  rodynn , 
piszów  za  neju ,  za  jej*  druzynu  , 
nim  sonce  zyjszło ,  darym  jej*  nosyw , 
a  stezku  moju  slozamy  rosyw. 

Fidu  w  kraj  pusty ,  de  płuh  ne  ore , . 
budu  płakaty:  ach  meni  horę  I 
naj  slozy  padut  na  kamiń  jaki , 
chodby najtwerdazy ,  porobiat  znaki: 

potyz  ja  budu  pry  tym  kamenie 
póki  ne  spomnesz  o  mojim  imeni; 
potyz  ja  budu  terpity  muku, 
póki  ne  skaiesz:  majesz  moju  ruku« 

finni  tak  końezą.J 

Meze  kto  budę  z  ludyj  błndyty , 
stade  na  tim  mijsci,  budę  sia  zuryty, 
obaczyt  znaki ,  budę  druhy  znaty , 
ach  «*  jak  to  treba  wirne  kochaty« 


180. 
(  z  muzyką:  ) 


Koły  lubysz  ,  luby  duże  , 
a  ne  lubysz  ,  ne  zartuj2e , 

ne  zadawaj  serciu  tuhy « 

ne  woźmesz  ty—  woźme  druhy* 

A  bo  w  wodi  utoplu  sia  , 

abo  w  kamiń  rozybiu  sia  « 

nechaj  o  tom  ludę  znajut, 
8Z0  z  kochania  umerajut : 


I 


—    3^4    — 

Meni  maty  zakazała » 

szobymfz  chłopciom  tie  hadała; 
ja  badała  i  szcze  buda , 
.jeho  uibdy  ne  zabudu* 

Aboly  ja  buta  mała,. 

mcne  maty  bt>ty5a^i  , 

a  tcpcrid  ja  wełylta, 
trcba  meui  czolowiha. 

Werszolc  drewą  zełenoho, 

sztuka  łedu  sludennolio , 

sztulia  łeda  roztopyt  sia^ 
naaza  myłoś t   rozyjdct  sia* 

A  z  weczera  newydnciiko  , 
pryjdy,  pryjdy ,  moje  serdeiilio; 
wze-mynuło  try  nediły, 
jakże  my  sia  ne  wydiły. 

Lipsze  buło  ne  znaty  sia , 
jak  piznawszy  rozstaty  sia; 
lipsze  buło  ne  kochaty, 
jak  kochawszy  perestaty.— 


mt 


181. 

Nymaz  myłolio,  zal  duszu  styskaje» 
serce  myłoho  zawsze  spomynaje ; 
nymaz  myłobo  ,  nymaz  moho  druha, 
ach  ja  neszczasna,  trapyt  mcne  tuha. 
Nymaz  myłoho ,  pozostały  tuliy , 
mylszy  nad  niolio  wźe  ne  budę  druhy ; 
bo  ja  jeho  wirne  lublu,  i  lubyty  budu, 
do  samoji  smerty  jelio  ne  zabudu. 
Nymaz  myłoho  ,  jak  tiaźciiko  zyty , 
nymaz  i  ne  budę  z  kim  sia  zabawyty: 
wźez  ja  wid  żalu ,  wy  płaczu  sy  oczy  , 
ne  zbudu  tuhy  ni  w  deń ,  ani  w  noczy. 
Mozeź  ja  bidua  W7.e  daremne  płaczu, 
mozez  ja  jeho  bilsze  nc  zobaczu: 


daj  ze  ma  Boże  ccbrowla  i  szezastia, 
J}orony  jeho  wid  wsiaho  Desżczastiąl 
sołodki  naj  mu  badat  wsi  hodyoy, 
bo  *win  my  myłyj  y  bo  win  mij  jedyny 
a  chto  pryczyno  rozstania  naszoho  , 
Haj  moji  słozy  upadut  na  nioho*-^ 


m^ 


182. 

Moja  cżomobrywa,  buwaj  zdorowa, 
ne  zabuwaj  mene,  boty  łaaba  twoja! 
ja  w  dorohu  wyjizdzaju , 
na  serdeńku  tuhu  maju, 
tiihu  wełyhuj>k> 
tebe  mołoduju. 

Ja  w  dorozi  buda  tebe  paniiataty^ 

oj  jak  8ia  powema ,  buda  tiii  kochaty ; 

powenia  ja  sia  z  dorohy* 

sam  ja  wydzu  szo  worohy 

nam  na  pereszkodi  ^ 

kochaty  sia  hodi. 

Oj  ja  powertaju »  konia  popasają  , 
czuju  czerez  ludę »  diwcza  za^czajut  t' 
ta  naj  zaruczajut, 
preciaj  ne  zwinczajut> 
iie  pomozat  ludę, 
ona  moja  budę. 

Fryjizdiaju  do  domońku,  do   Mowoho  dworu: 
iwyjdy ,  \vyjdy  diwczynońko  luba  na  rozniowu  I 
atoju,  stoju,  ne  wyciiodyt, 
widaj  ona  mnoju  nordyt , 
ne  diocze  luby  ty  , 
musiła  zabuty. 

Ta  koły  mia  ne  choczesz,  diwczyno,  kochaty, 
akaźyz  meni  prawdu ,  szob'  tuhy  ne  maty ; 
boś  ty  meni  nad  świt  myła , . 
aerceś  moje  ZDewołyta^ 

ł*ak  ne  bu  lesz  moja , 
tołowko  bidnaja. 


^    sn6    -^ 

Tyi  meni  diwczyno  jak  na  nebi  zirka , 
ja  bez  tebe  usychają  jak  pidtieta  kwitka; 
jeszcze  hirsze  ty  zywianesz , 
jak  nu  lueiic  choć  raz  hiauesz , 
spomuysz  słowy  twoja , 
taj  8ZOŚ  ne  moja. 

Terper  buła  meży  namy  lubaja  rozmowa , 

ja  wse  prosyw  i  za  sebe    i  za  tebe  Boha; 

jak  lia  bilsze  ne  zobaczu, 

tiazeńko  tohdy  zapłaczą :  '  ^ 

stratywem  myłuju, 

jak  sonce  krasnuja. 


183. 

/ 

Brywda  z  neba   wysokoho ,   jak  zhadaju , 

tiałko  wziaty  koho  choczu ,  chód  kochaj  u  ; 

a  ja  tia  lublu  i  serce  suszu , 

istyunuju  prawdu  sltazaty  muszu : 

oczy  twoji  syweńkiji ,  czornyji  browy, 

usta  twoji  koralowi ,  wdiacznyji  mowy  ; 

ach  ja  nę  znaju ,  szczo  maju  diłaty, 

ne  maju  wid  koho  porady  wziaty.  ' 

Poradzu   sia  wołosliolio  protopopa, 

oj  chodby  hrich ,  clioćby  desiat ,  chodby  kopa » 

nechaj  pozwołyt  tebe  serce  wziaty, 

i  z  twojej*  krasoty  korystowaty : 

ałe  wydno  ne  pozwołyt  sam  Boh  z  neba , 

lubymo  sia,  serce  moje,    bo  tak  treba: 

aorok  razy  pociłuju ,  boś  ty  toho  hodna , 

aby  moja  dusza  czysta  ne  buła  liołodna. 


184. 

Koły  sia  każesz  Boże  kochaty , 
czomu  ne  sudysz  nam  sia  pibraty , 
czomu  ne  sudysz  ,  czomu  ne  złuczysz , 
czoho  lak  dowho  dwi  sercia  muczysz  I 


—    547    — 

Lubyły^  my  aia  piwtora  rokn , 
doki  nc  znały  worohy  z  boku , 
a  jok  piznały,  wyszczebetały , 
bodaj  wid  Boha  łaski  nymały. 

Lipszeby  bało ,  azob  sia  ne  znaiy , 
jak  piznawszy  sia  teper  rozstaty; 
jak  nołublata  my  sia  kochały , 
doki  ladę  zlyji  otom  ne  znały. 

Skarajie  Boie  naszi  worofaiy» 
łysz*  ne  sudy  im  zyjty  do  noliy; 
lio  myby  bały  spokojne   żyły; 
i  wjnbeznosty  swij  wik  kińczyły. 

Teper  ja  płaczą  i  tia2eiSko  tuzu , 
szczo  z  myłoju  sia  rozstaty  maszu; 
ja  jejn  lubyw  jak  swoju  dtiszu , 
tepec  czerez  nia  wmeraty  musza* 


185. 

Hej  ,  czy  znajesz ,  pytają , 
szo  tia  wime  kocłiaja, 
nc  moja  w  tym  |>ryczyna , 
boś  diorosza  diwczyna. 

Skazy  meni ,  szczo  hadajesz, 
czy  mene  wime  kochajesz, 
szoby  samu  prawda  znaty, 
al>o  lubyty ,  abo  perestaty. 

Pokieii  tuhu  serdciiko, 
ta  Inbim'  sia  wimeiiko » 
proszą,  budźmy  zenoju, 
a  ja  twojim  słuhoju. 

Koły  Hospod'  scliorze  daty , 
i  my  bndcmo  sia  mały, 
bo  ne  wsi  sia  pany  rodial  , 
pręcie  do  szczaslia  prychodiat; 

26 


—    348    — 

I  my  budem  jako  ladę , 
koły  nam  szczaatia  prybade. 


186. 

Diwczyno  chorosza ,  zdorowa  bała » 
ta  wze  ty  o  menj  wydaj  zabulą, 
a  ja  tu  pryjicliaw,    Boh  toje  znaje, 
cy  twoje  serdeiiko  mene  kochaje. 

Oj  btudysz ,  złe  su  dysz ,  Iwane  luby , 
trymaju  ja  wirne  dla  tebe  iluby; 
pidemo  do  popa,  naj  zwiaze  raki, 
nechaj  nam  ne  buda  na  aerda  maki. 

Oj  maty,  ne  znaty,  cy  rada  toma, 
może  tia  poślubyt  koma  ynszoma; 
jak  schocze  boliactwa  i  mnoho  Iiroszy^ 
to  mene  pozbawyt  wsiakoj'  roskoszy. 

Oj  maty  ne  może  aercionł  władaty, 
ta  zlum  ja  ne  chocza  raczki  zwiazaty; 
ne  chocxu  bohactwa ,  bo  chocza  liroszy  , 
nyma  wie  w  mene  jak  ty  cłioroszy. 


187. 

Dołez  moja ,  dołe  ,  dole  neszczasływa » 
oj  nyma  diwczyny  ,  szo  mia  polubyła  I 
za  szczobte  mia ,  neba ,  tak  tiazko  skarały  , 
szos  te  my  sia  z  neju  luby  ty  ne  dały. 

Lubvlvśmo  sia,  bułyboio   zvczłvm, 
te  per  bez  sebe  zyjem*  neszczaslywi ; 
ach  budu  serdeńko  za  tobo*  tazyty^ 
bilsze  sia  na  świti  ne  bada  lubyty. 

KcszczasU-wa  hodynouka,  szo  my  sia  piznatYy 
builomo  do  smerty  jeju  pamiatały ; 
ach  budu  do  smerty  za  tobo'  tuzytT, 
budu  ^ozuiUlomy  aiidy  twoji  myty/ 


—    349    — 

Mozę  sy  hadajesz ,  szo  nc  lablu  tebe  ? 
czerez  twoja  myłoat   sam  zahablu.sebe, 
skazut  tobi  lado ,  szom  ti  baw  zyczły wy , 
a  teper  bez  tebe  źyja  neszczasływy. 

Tohoz  moja  taho,  koły  konec  tobi  I 
iieraz*ja  zapłaczą  i  hadaja  sobi, 
chot'  z  naszoj*  nedoli  tiszat     sia  worohy, 
kołyi  naszym  wroham  ne  stanę  dorohy. 

Chot'  ne  poberem*  sia,  to  ne  nasza  wyna, 
placzmo  na  worohy ,  bo  to  ich  pryczyna : 
serce  moje  bade  za  tobo*  tuzyty, 
treba  bade  za  toboja  w  hrib  sia  połoźyty* 


188. 

Ach  fortuno  neszczasnaja^ 
Bzczo  ty  wyrabiaj  esz, 
dałai  na  czas  piznaty  sia , 
teper  roztaczaj  esz. 

Taka  wola  i  wyroki 

z  wysókoho  neba , 

chód  tia  lablu  moje  serce » 

wyjizdzaty  treba. 

Nechajzc  nam  ta  rozhika 
ta  ne  czyny t  smatlm ; 
Boh  łaskawy  nasza  myłiist' 
prywede  do  skutka. 

Prosy  Boha ,   diwczynońko  » 
i  ja  jeho  mola, 
szoby  nam  daw  w.pari  źyty 
szczasływujii  dola. 

Fraszczaj  ,  praszczaj  luba  moja , 
pryjszow  czas  rozstania; 
bud    zdorowa,  chowaj  pamiat' 
wirnoho  kochą^iia. 

26* 


—    350    — 

Choć  ja  teper  odjizdzajii , 
ne  zważaj  ty  tohos 
ja  tia  lublu   i  tak  buda 
póki  zytia  moho« 

Oj  badaz  ja  bez  prestanku 
Bohu  aia  mołyty , 
czcj  my  Hospod    dast    zfobojit 
chutko  sla  wydity« 


^^adnohom  lak  ne  lubyła, 
chód  ich  buło  syta; 
ftch  bodajże  ja  i  tebe 
buła  ne  lubyła  I 

Bo  ja  tebe  polubyta » 

ty  lubysz  inszoju ; 

8zob*  ty  tal(  tuzyw  za  mnoja  ^ 

jak  ja  za  toboju  1 

Neraz  atanesz  na  toj*  zemli, 
de  moja  mohyła, 

I)odumajesz  i  wspomlanesc , 
(oho  ja  lubyła% 

A  ja  buda  pcred   Bohom 
na  tebe  płakały, 
8ZO  ja  z  twój  oj  i  pr}'czj'ny 
muazu  umeraty. 


189. 
(  E  inuzylię.  ) 


Szczoz  ja  budu  bidny  dijaw* 
8ZO  ja  żyta  ne  posijaw , 
hreczka  my  sia  ne  wrodyła , 
dołez  moja  fieazczaaływa. 


—    331    — 

Susid  ore,  sosid  sije, 
wsusida  wze  zełenije; 
a  u  mene  ni  orano , 
ant  żyta  ne  sijano. 

U  susida  oborohy « 
usnaida  powni  stohy; 
a  u  mene  ni  to  nywk} , 
ni  to  sina  atebełynkL 

O  analda  chata  biła  , 
u  ausida  zinka  myła ; 
a  a  mene  ni  cłiatynki , 
ani  azczaatia,  ani  zinki. 

Za  ausidom  mołodyei, 
za  ausidom  i  wdowy c2 , 
i  diwczata  pohladajut, 
bo  auaida  wai  kochajun 

A  ja  bidny  neazczaaływy » 
nicłito  meni  ne  zyczł)rwy, 
cliod  z  kotroj*  aia  zapiznaju , 
wzajemnosty  ne  doznają. 

Jedna  mene  połnbyłat 
pryjaielatwo  poiłnbyła, 
a  potom  w  oczy  akazała , 
azo  nikoły  no  kodiała. 

Czy  ja  komu  azozo  złe  radyw, 
€ZY*ja  kołio  z  ^wita  zl^ładyw? 
ach  za  azczoz  mia  Boh  karajoi^ 
łychu  dołu  nitoyłaje. 

Czy  to  neba  wasza  woIa» 
czy  neazczaana  moja  dola, 
azo  ja  zyju  jak  wpastyni, 
lita  traczu  bez  drużyny^ 

Nyma  azczaatia ,  nyma  doli , 
treba  zyty  jak  w  newoli ; 
chyba  ptdu  utoplu  ala, 
abo  wkamiń  rozybju  aia. 


f. 


,    -    352 


Treba  wydzo  iwit  kiedaty, 
pryjde  z  żalu  umeraty ; 
ladę  mene  ne  złubyły , 
nikomu  ja  wze  ne  myły. 

Pidu  mezy  lisy,  hory, 
pidu  mezy  temni  bory, 
taj  tam  budu  amerty  zdaty, 
na  nedola  narikaty* 


190. 

(  I  mazyhf.  ) 
JuS  sąsiad  rola  zasiewa, 

to  ' 

n sąsiada  hłos  dojrzewa; 
n  mnio  jeszcze  nie  zorano , 
i  nic  w  polu  nie  posiano. 

V  sąsiada  domek  luby, 
iona  jego  pełna  chluby; 
u  mnie  szczęścia  ani  chaty, 
jeszczem  dotąd  nie  żonaty. 

Za  sąsiadem  wszystkie  stany, 
wdowy  ,  mężatki  i  panny , 
wszyscy  nań  wzrok  obracają, 
wszyscy  sąsiada  kochają. 

Sąsiad  mój  ^pi^wa  przyjemnie, 
sąsiad  lepiej  gra  odemnie , 
ja  nic  zgoła  nie  rozumiem, 
tylko  płakad  biedny  umiem 

Jedna  raz  tak  udawała , 
ze  sie  we  mnie  zakochała , 
potćm  rzekła:  z  ciebie  szydzę, 
do  miłości  prędkij  widzę. 

Czy2em  kogo  z  jwiata  zgładził , 
c/jzein  przyjaciela  zdradził ; 
cz3nn  rodziców  nie  szanował, 
czym  komu  sławę  ujmował? 


—    363    — 

Czym  laz^Jcił  komo  zgody, 
czym  alę  starał  o  jozwody  ^ 
czym.  się  z  kim  z  omowy  zrzacił » 
czym  dziewczęta  bałamocił? 

Trzeba  widzę  <wiat  porzocid, 
trzeba  narzekaó  i  smucić, 
nikomu  ja  nie  jest  luby , 
pójdę  szukad  mojdj  zguby. 

Pójdę  między  lasy,  boryi 
miedzy  zarosłe  parowy; 
pójdę. gdzie  mnie  rozpacz  wiedzie; 
badi  zdrów  szczęśliwy  sąsiedzie.  — 


191. 

(  &  musyk^  ) 

Botyły  sta  wozy  z  hory, 

połamały  szpyci , 

awze2  meni  ne  chodyty, 

na  ti  weczemyci ; 

a  w2ez  meni  nc  chodyty , 

kuda  ja  chodyla, 

a  w2ez  menł  ne  lubyty , 

koho  ja  lobyła. 

Botyły  sia  wozy  z  hory » , 
na  dołyni  stały; 
kochały  sia*  lubyły  sia« 
teper  perestały : 
kochały  sia ,  lobyły  sła , 
jak  hołubi  w  para, 
oj  a  tepcr  rozijszły  sia , 
jal(  czornaja  chmara, 

Czoma  chmara  rozijde  Sia, 
drobny  doszczyli  budę , 
a  z  naszoho  zakochania, 
pono  nic  ne  budo* 


—    354    — 

jwa  hołaby  woda  pyły> 
a  dwa  kolotyły , 
bodaj  tiji  poszczezały^ 
8ZO  nas  rozłuczyły. 

Oj  dez  tają  kernyczodka , 
8ZCZO  hołub  kupaw  sia  ? 
oj  dcz  tają  diwczyaońka ,  • 
8ZCZO  ja  w  ni  kochaw  sia  ? 
oj  dez  tają  kernyczońka, 
8ZCZO  hołubka  pyła? 
oj  dez  tają  diwczynońka, 
szczo  mene  lubyła. 

Sywyj  hołaby  sywyj  hołub* 
hołubka  8ywiJ8za; 
myłyj  otec,  myła  maty» 
diwczyna  myUjsza. 


192. 

A  sźczoz  bo  ja,  a  8zczoz  bo  ja  komu   zawynyła, 
za  szczoz  mene,  za  szczoz  meno  zła  dola  pobyła? 
8ZCZOZ  ja  budu  bidna  czynyty , 
ta  koho  ja  wirae  lublu,  z  tym  meni  ne  zyty. 

Czy  to  w  imil ,  czy  to   w  6mt\  tylko  ja  jednają , 
8ZO  ja  talca,  szo  ja  taka  za  wsich  neszczasnaja? 
8ZCZ0Ź  ja  budu  bidna  czynyty , 
ta  koho  ja  wirne  lublu ,  z  tym  meni  ne  zyty. 

Cliodzu ,  nudzn  po  nad  bereh »  tiazctiko  wzdycliaju  , 

na  8WU  dołu  neszczasiiuju  lilrko  uarikaju; 

8ZCZ0Z  ja  budu  bidna  czynyty, 

ta  koho  ja  wirne  lublu,  z  tym  meni  ne  zyly. 

Cy  ty  mene ,  cy  ty  mene  dole  odstupyła , 
czym  sie  w  laku  neszczasływu  hodynu  wrodyła  ? 
8ZCZ0Z  ja  budu  bidna  czynyty , 
ta  koho  ja,  wirue  lublu ,  z  tym  meni  ne  zyly. 


*l 


—    355    — 

Ta  8ZCZ0Ź  meni,  ta  tzczoź  meni  po  moji  orodi, 
ko]y  wik  mij  ,  Iioły  wik  mij  Yf  tak  tiazkiiń  zawodi  ? 
szczoz  ja  buda  bidna  czynyty , 
ta  koho  ja  wime  lablu  ,  z  tym  meni  ne  zyty. 

Gzy  ja  wdoma ,  czy  ja  wdoma,  czy  ja  na  czuzyai, 
no  znała  ja  nihde  dobra ,  nawet  pry  rodyni ; 
8ZC7.0Z  ja  budii  bidna  czynyty, 
ta  koho  ja  wime  lublu ,  z  tym  meni  ne  zyty. 

r  rodyua  i  czazyna  mene  sie  caraje , 

taj  w  neszczastiu  i  w  złoj'  doli  ratunku  ne  daje , 

szczoz  ja  budu  bidna  czynyty , 

ta  koho  ja  wirne  lublu,  z  tym  meni  ne  2yty. 

Wsi  ptaszata,  wsi  zwirata  swoju  paru  majut, 
mene  bidnoj'  i  bezdolnoj*  wsi  sia  widrikajut; 
szczoz  ja  budu  bidna  czynyty, 
ta  koho  ja  wirne  lablu ,  z  tym  meni  ne  £yty. 

Woźmilze  sia  bystri  ryki,  potopit  mia  wsobi, 
jak  tak  maju  źyty  w  jwiti ,  lipsze  hnyty  w  hrobi ; 
szczoz  ja  budu  bidna  czynyty, 
ta  koho  ja  wime  lublu ,  z  tym  meni  ne  zyty , 

Ta  ktoz  mene  pożałuje ,  kto  mia  pryhołubyt  ? 
nymaz  tohb  myłei^koho,  szczo  ho  serce  lubyt; 
szczoz  ja  budu  bidna  czynyty, 
ta  koho  ja  wirne  lublu ,  z  tym  meni  ne  2yty. 

Maty  moja  lubeznaja ,  szczo  ty  ucz3myła, 
szoi  mia  tajiu  bezdolnoju  na  sej  imt  wrodyła? 
szczoz  ja  budu  bidna  czynyly, 
ta  koho  ja  wirue  lublu,  z  tym  meni  ne  zyty. 

Porodyłaś  mene  maty ,  iolaś  serce ,  wolu , 
a  nedałaś  my  z  tym  zyly,  bez  koho  ja  bolul 
szczoz  ja  budu  bidna  czynyty. 
ta  koho  ja  wirue  lublu ,  z  tym  meni  ne  zyty. 

Lipsze  buło ,  moja  maty ,  mene  utopyty , 
niż  takuju  bezdolnuju  na  sej  śwli  puslyly! 
8£czoz  ja  budu  bidna  czynyty , 
ta  koho  ja  wirne  lublu,  z  tym  mcui  no  zyty. 


—    350    — 

Wtemni  lisy  t  wtemni  hory  massa  sia  chowaty ; 
szom  lobyła ,  szom  kochała  —  a  nyma  x  kim  zyty  I 
8zczo2  ja  ^udu  bidaa  czyny  ty « 
ta  koho  ja  wirne  lubla ,  z  tym  meni  no  2yty. 

Chód  ja  lyja ,  chód  ja  £yju  ^  szo  deń  onłeraju ; 
bo  nikoły  szczastywoji  hodyny  nQ  maju  I 
8zczo2  ja  budu  bidna  czynyty » 
ta  koho  ja  wime  labhi ,  z  tym  meal  no  iyly. 

Chód  ja  wjwiti,  chód  ja  ;ii^iwlti  budu  umerąty, 
zaYSfi^-.e  toje ,  sawsze  to}ó  budu  panUataty  ( 
szczoz  ja  Dudu  bldna  czynyly, 
ta  koho  ja  wiroe  Iublu»  z  tym  meni  ne  2yty« 

Buwaj2e  my  wie  zdorowy^  mij  myły^  mlj  luby, 
ach  znaju  ja ,  szo  ne  choczesz  ty  mojej*  zahuby  I 
szczoz  ja  budu  bidna  czynyty  t 
ta  koho  ja  wirne  lublu ,  z  tym  meni  na  2yty. 

Ach  wy  neba  myłostywi »  wyroki  praspdywi , 
wydiaczy  mia  neszczasnuju ,  bud' te  łytostywil 
szczoz  ja  budu  bidna  czynyty , 
ta  koho  ja  wirne  lublu,  z  tym  meni  ne  zyty. 

Ach  pozwolte ,  bym  na  jwiti  z  tym  szczasływc  żyła , 
ta  koho  ja  nad  swe  zytia ,  nad  dusza  zlubyła  I 
szczoz  ja  budu  bidna  czynjjrty  , 
ta  koho  ja  wirne  lublu ,  z  tym   meni  ne  «yty. 


19S. 
( z  muzyk) ) 


Oj  czy2  bo  ja,  oj  czyż  bo  ja  na  ^witi  jednają, 

za  szczoz  bo  ja ,  za  szczo2  bo  ja  taka  neszczesnaja  ? 

neszczasływam  sia  wrodyła,  neszczasłjrwa  zhynu , 

porodyłai  mene  maty  w  łychuju  hodynu : 

czy  ty  mene,  moja  maty,  w  cerko  w  ne  nosyła, 

S'.o  ty  meni,  moja  maty,  doli  nc  wprosyła  ? 

I  w  cerkowem  tia  nosyła ,  Bohu  mołyła  sia , 

tika  tobi ,  moja  doniu ,  dola  sudyła  sia.  — 


—    357    — 

t 

O]  ty  Boże  mylostywy,  czy  to  twoja  wola, 
szoby  mcne  na  sym  ^witi  pobyła  zła  dolał 
Czy  ty  menc ,  moja  maty ,  w  lubci  ne  kupała  ^^ 
8ZO  ty  meni ,  moja  maty,  doli  ne  whadała? 
lipsze  bało,  moja  maty,  wkupeli  zalaty, 
piźli  taka  neszczasnuja  na  iwiti  łeszatyi 
Oj  ty  Rozę  myłosiywy,  czy  to  twoja  ayła^ 
czy  jestze  de  druha  taka ,  jak  ja  neszczasływa. 
wzcż  ja  wydzu  na  sym  iwili  azo  wse  meni  hora , 
pryjde  my  Bia  utopyty  w  hłabokoje  morę ; 
oj  ty  Boże  myłostywy ,  Bwiaty  Mykolaju , 
ne  rozłoczajze  mene  z  tym  kotroho  kochają. 


194. 

Ach  ja  biday ,  ach  ja  neszczaatywy » 

870  ja  tebe  diwczynońko  wirne  kochają  ^ 
ne  mohu  zyty  wawobodi  prawdywy^ 

bo  o  tobi  diwczynońko  zawsze  dumają ; 
zawsze  płaczu » 
jak  ne  baczu 

twój'  urody  prekrasny, 
prokłynaju « 
zytia  łaju, 

ach  ja  neszczasnyl 

Huda  hlanu,  tuda  powemu  sia, 

wsiuda  tuha,  wsiuda  lal  za  mnoja, 
spaty  lahnu ,  w  noczy  probudzu  sia , 
i  wse  tuzu,  nudźa  za  toboju; 
wdeii  i  y^noczy 
moji  oczy 

slozamy  załywaju , 
z  toj*  pryczjniy 
i  hodyny 

spokoju  ne  maju. 

Twoji  kraśni  twoji  czomi  oczy, 
mojej'  tuhy  i  żalu  pryczyna, 

chód  mia  nudyt  w  deń  i  w  noczy, 
precle  kaźu  tyś  moja  jedyna , 


—    338    — 

pani  toho 
serda  moho 

kotoroje  wirne  lubyt» 
tebe  labyt, 
bez  tia  tuZyt^ 

i  sebe  zahobyt. 


19S. 

Ach  ja  neszczaaływy  iz  mojeho  rodu , 
wsi  my  dny  amatnyji  chóciaj  i  w  pochodu » 
bo  ja  bilsze  szczastia  na  iwlii  ne  znaju, 
8ZO  tia  nad  2ytia  i  syły  kochaj  u. 

Perestań  luby  doli  narihaty^ 
twoja  ricz  mene  stateczne  kochaty » 
ne  pobei*ein*  sia ,  to  ne  nasza  wyna  ^ 
płaczmo  na  worohy,  bo  to  ich  pryczyna« 

Ja  szcze  neszczasływsza «  szo  tebe  kochaju , 
ty  o  tim  ne  znajesz ,  ało  ja  to  znaju, 
ne  poberem*  sia ,  to  ne  nasza  wyna , 
płaczmo  na  worohy  *  bo  to  ich  pryczyna* 

A  koly  ne  bndu  wze  widdana  tobi , 
budcsz  czytały  toj  napys  na  lirobi: 
tają  lu  łezyt,  szczo  dfla  tebe  zyła^ 
ue  suluczyła  myUst'' »  ztuczyła  mohyła. 


196. 

Na  wysokoj    hori  cerkowcia  stojała  , 

tam  diwc7.yna  prymuszeny  Hub  brała: 

hoja,  hoja,  hoja»  syłowany  ślube , 

oj  cy  harasd ,  cy  ne  harasd  my  z  nelubom  budę  ? 

oj  hob\  z  ja  znała ,  szo  my  budę  harasd , 

piszłaby  ja  wid  matynki  zaraz ; 

oj  koliy  ja  znała,  szo  my  budę  łycłlO* 

scdilaźby  ja  pry  niatyńci  tycho. 


—    550    — 

>Taty  moja,  maty,  poraJoiiho  daty, 
jiorad*  meni ,  moja  maty ,  jak  nelaba  zwaty  ? 
Oj  jak  pryjde,  doDiii  moja,  ze  sinyj  do  chaty , 
iie  J(a2y  mu ,  moja  doiiiu ,  lada  hde  sidaty ; 
zasad'  jeho,  doniu  moja,  za  tisowym  stołom « 
nazwy  jeho ,  moja  donhi ,  syiveiikim  sokołom^ 
Woliłabym,  moja  maty,  horoiiku  łupaty, 
ta  nizeK  z  tym  nelubom  do  stołu  sidaty. — 
Skazu  ja  wam,  moja  doniu,  łozę  zmalowały, 
oj  czej  wy  sia ,  moja  doniu ,  budete  kóchaty.  — 
Mahij  ,  maluj ,  moja  maty  ,  z  trojakoho  lisa  , 
buło  mene  ne  dawaty  za  tąkoho  bisa.  — 


197. 

Bozpływajut  sia  moji  roskoszeńki , 

jak  łyst'  po  wodi ; 

oj  ne  tiszte  sia,  inoji  worozeiUci, 

moji  pryhodi: 

bo  moia  pryhoda,  moja  pfyhodoilkś 

jak  w  liti  rosa  , 

jak  sonce  pryhrije,  a  witer  powije, 

ona  spadet  wsią. 

198. 

Ój  ne  po  prawdi ,  oj  ty  mij  myteiSkrj , 
ta  zo  minoju  żyjesz , 
mynajcsz  chatu ,  mynajesz  worofa , 
do  ynszoji  jidcsz. 


Oj  moja  myłei^ka,  hołubko  syweiika, 
obsady  wyszniamy  dwir, 
szob*  tia  ne  zachodyw,  nihde  ne  zanosyw 
witer  hotos  mij,  . 

Oj  ja  sad  sadyła ,  ja  sad  pidływala , 
ne  pryjmyw  sia  win , 
kolio  ja  lubyla  i  rid  jeho   znała, 
ne  sudyw  meni  łUh. 


—    560    — 
199. 

(s  masyli§) 

TiaZko  znesty  toji  rozłnhi, 
nadawszy  sercia  rany  i  mnlii, 
sszczyroho  kochania,  wimoj'  myłosty^ 
płakaty,  tuzyty  misto  radosty: 
wyjdy ,  wyjdy,  jasna  jak  sonce, 
naj  tia  zowydzu  cho<5  czerez  wikonce* 

Ach  ty  tiazkaja  moja  nedołe, 

ne  wysyłajze  mene  na  połę , 

bo  marne  straczu  myłuju  wesnn , 

jak  w  połę  wyjdą,  wruczeńki  płesna: 

wyjdy,  wyjdy,  jasna  jak  sonce, 

naj  tia  zowydzu  chód  czerez  wikonce. 

Oj  sam  ne  znaju  jak  radu  daty , 
cy  tia  lubyty,  cy  perestaty, 
ho  sia  kochanie  riwnaje  smerty , 
wola  neiyty ,  wolu  nmerty  : 
Wyjdy ,  wyjdy ,  jasna  jak  sonce  , 
naj  tia  zowydzu  choć  czerez  wikonce* 

Tiazko  meni  sia  z  tobo*  rozstaty , 
aje^zfsze  tiaźsze  tebc  kochały, 
ach  ty  diwczyno  po  licho  moja, 
krasnaja,  myłaja,  buwaj  zdorowa: 
wj^dy,  wyjdy,  jasna  jak  sonce,      , 
naj  tia  zowydzu  chód  czerez  wikonce. 


200. 

Bortnyk  bortnycki  prosyw, 
do  hory  ruczki  wznosy  w , 
azob'  jemu  ne  boronyla , 
8zob'  jeho  wolu  wc/ynyla* 


—    361    — 

Bortnyczita  ne  widmawlAls, 
ł>ortDjk«  pociłowała  t 
stysnnla  jel^o  mył^jiko : 
pryjdy  Mrtnyezko  pizneńko, 

Pryjdly  boitnyczko  pr]rjdy« 
ne  wczyAiu  ja  tobi  kry wdy  I 
DO  tają  pUDia  wełyka » 
aiahaje  do  niołócznyka. 

Pr3^8zow  iiortnyk  do  chaty , 
pytaje  Bie  czy  jest  maty;— • 
ne  pytaj  sio ,  czy  jest  maty, 
jest  koma  bort  pidberaty. 

Bortnyk  na  teje  botowy , 
siahaje  koło  hołowy; 
no  tają  piinia  wełyka, 
siahaje  do  mołocznyka. 

• 

Bortnyczkn  ty  mołodei^ki, 
bttwajze  my  zdoreweńki) 
bo  jak  badesz  chorowaty , 
nikomu  bort  bidberaty. 


201. 
(iiottsylię  ) 


Dziwna  zazdro^d  starych  ładzi, 
wiek  zgrzybiały  to  ich  nudzi, 
sami  o  miioić  niedbaja,  ' 
młodym  kochad  zabrauiaj|« 

■ 

Mnie  matusia  zakazała, 
żebym  chłopców  nie  kochała; 
lecz  nie  myślę  o  poprawie, 
bo  się  z  nimi  rada  bawię. 


r«M 


Iliedy  chłopiec  hoży,  miły« 
i  któżby  n^iał  tyle  siły? 
kamicnnabym  byd  musiała, 
żebym  chłopców  nie  kochała* 


—    S(W    — 

Sama  matni  gęby  dajCf 

a  gdy  ja  chcę »  to  mnie  łaje : 

dobrze  matce  z  moim  ojcem 

tah  toz  i  mnie  z  młodym  chłopcemi 

Przybywajcie  chłopcy  mili , 
korzystajcie  z  dobrej  chwili ; 
dzieli  do  pracy,  noc  do  spania* 
wieczór  zbywa  do  kochania* 


202. 
( z  m  u  syhę ) 


Oj  pid  wyszncju  , 
pid  czereszueju , 
stojaw  staryj  z  mołodoja » 
Jakby  z  jahodoju. 

Ona  proayłai\ 

ona  mołyłai\ 

pustyz  mene  8l.ary  didu, 

na  ołyciu  pidn* 

I  sam  ne  pidu, 

tebe  ne  puszczu , 

bo  ty  jeszcze  molodei^ka, 

halaty  radneńka. 

Chód  nawayzsz  sia, 
chód  ty  napresz  sia» 
jak  ja  schoczu  to  i  pidu  , 
i  hnlaty  budu. 

Oj  ne  jdy  łubko » 

ne  jdy  hołubko, 

za  to  tobi  kuplu  chatim  , 

pry  nej'  sinozatku, 

i  także  atawok , 

i  błysko  młynok , 

po  nad  krajom  horboky 

i  wyszuewyj  aadok. 


^ 


—     563    — 

Ne  choczn  chatki, 
ni  sinozalki , 
ni  stawka »  ni  młynka  i 
ni  wysznewoho  sadka;    ^ 
czy  ne  bnwby  hrich, 
i  ludyj  wsich  śmich, 
tak  traty  ty  wik  z  t  ob  oj  u 
buwszy  mołodoja  ? 
Ty  staryj  trup ,  tryp  ^ 
sedyze  tut,  tut) 
nawaryłam  tobi  kaszy, 
i  dwa  horszki  kwaszy. 
Ty  staryj  diduha^ 
zhnuweś  sla  jak  ddha, 
tobi  babu  buło  braty, 
ne  ni^ni  wik  wiazaty. 
Zhyńte,  propad^te 
Btaryji  kosti , 
ne  snszyte ,  ne  kruszyte 
mojej*  mołodosti. 


208. 

Gdy  się  na  niebie  słonko  objaśniało » 
mojej  dziewczynie  na  sen  sie  zebrało  | 
po  cliwili  się  położyła, 
czarne  oczka  zamruźyła, 
i  usnęła ,  usnęła  , 
nóżki  i^yciagnęła* 

Przyszedłem  ja  do  łii^j  raniej  niźli  trzeba  i 
budzę  dziewczynę ,  dorabiaj  sic  clileba ; 
trąciłem  ja  raz  ,  drugi ,  trzeci , 
moje  dzif^wcze  na  znak  leci » 
i  budzę  ją ,  budzę  , 
ledwie  się  nie  znudzę. 

Wstańze  dziewczyno ,  darmo  rola  Iczy  i 
twój  się  Jasieńko  do  orania  bierze  ; 
jabym  ci  ją  pięimio  zorał, 
pięknie  zasiał,  przybronował , 
byś  pożytek  miata , 
i  mnie  dziękowała*  elc.  etc« 

27 


—    36ł    — 

^204. 

Oj  diwczyno  krasna » 

de  ty  woły  pasła? 

Pid  dubkamy, 

z  parobkamy , 

it  trawycia  krasna* 


205. 

Meni  maty  nakazała , 
szobym  muza  szanowała; 
a  ja  jeho  szaoowała, 
do  otawy  prypyaała  : 
oj  jidż  mu£u  trawu  tuju , 
zakim  borszczu  rte  zliotujuj 
zakint  borszczu  zhotowała» 
sim  raz  łaszka  ciłowała. 
Jak  ja  sino  łiromadyła, 
laszkam  sobi  prynadyła; 
i  szcze  budu  hroAiadyty , 
szob'  druhoho  prynaJiyty; 
i  w  kopyci  poskiadajuy 
na  trelioho  pomorliaju. 
Laszok  luby,  laszok  myły, 
pidu  z  łaszkom  do  mohyły; 
buwaj  mu  z  u   zdoroweńki, 
i  dla  druhoji  myleńki. 


206. 
(  z  muzyką:  ) 

Oj  stuknuło  w  bujnom  lisi , 
komar  z  duba  powaływ  sia, 
i  stowk  sobi  hotowyszcze  » 
o  dubowu  kotenyszcze. 

Wyłetiła  mucha  z  ckaly  , 
liomarouka  ratowaty : 
oj  komaru ,   gospo  Jaru  , 
ial  my  tebe  ue  pomału. 


—    365     — 

De  sia  shaicsK  pochowaty, 
kosli  swoji  szanowały  ? 
Pochowaj  tez  mene  w  lisi, 
w  baj  nom  lisi  pry  horisi ; 

Posijtez  na  m^ni  mtoczkn , 
z  zełenoho  barwinoczku ; 
kto  tu  rutli  budę  rwaty , 
budę  mene  spomynaty : 

oj  tut  łezyt  komaryszcze  , 
toj  wełyktj  hultaj iszczę, 
ne  jednomu  hraw  na  nosi, 
teper  tiło  jeho  wprosi. 

Oj   du ,  dn ,  du ,  du «  da ,  da  ,  da , 
komareńka  ne  zabudu: 
oj  tut  łeiyt  jeho  tiło, 
8ZCZO  wczera  z  doba  złetilo. 


207. 

( ł  mnzjhą* ) 

Bidam  sobi  kupyła, 

ta  za  swoji  hroszi ; 

kazot  bidu  lubyty, 

bida  ne  choroszy : 

i  kry  wyj  ,  i  ślipyi  , 

szcze  do  tono  horbatyj  ; 
jak  sia  stanę  tripotaty , 

treba  z  chaty  utikaty. 

Ja  w  nedilu  piana  buła , 
wponediłok  spała, 

a  w  wiwtorok  snop  i  w  sorok  , 
pszenyci  nazała. 

wseredu  suszyła, 

w  czetwer  mołotyła , 
a  w  piatnyciu  pi  odawała  , 

w  sobota  propyla. 

27  ♦ 


—    306    — 

Za  szczoi  mene  mnia  bjesz , 
za  jakiji  wczynkt? 

czy  ja  tobi  ne  napreła^ 

za  rik  dwa  poczyiiki? 

ne  samaz  ja  preła , 
kuma  pomahała, 

to  za  masło ,  to  za  syr , 
to  za  kusok  aała; 

ne  sama  ja  preła » 

preły  pomicnyci^ 
to  za  muku ,  to  za  tisto » 

to  za  pałanyci* 

€zy  ja  tobi  ne  ziokat 
czy  ne  hospodynia; 

tri  dni  chaty  ne  meta^ 
śmitia  po  kolina. 

Chód  ja  buda  mesty^ 
to  ne  buda  nesty, 

kupy  muzu  wizoczok » 

budem'  iSmitia  weztyf 

kupy  muzu  Wizoczok, 

1  sywu  kobyło , 
wyweEeino  ^mitlaczko 

na  popowu  nywa. 

A  px>powa  nywa 

aim  lit  ne  rodyła^ 

jak  wywezły  ^mitia, 

pszenyciu  wrodyta. 


208. 

Czerez  sad  stezeńka, 
jde  doszczyk  zdribneńka; 
oj   otwory  muzu  wrota, 
bojjdu  pjanyseuka. 


■  ^^^ 


—    367    — 

Mu2  worota  otwyr«^e« 
taj  tak  swoja  zinku  łajet 
azczo  ty  myła  ta  hadajesz, 
8ZO  o  domu  nic  ne  dbajesz? 

Wse  to  czerez  chłopci, 
taj  Gzerez  kochańci , 
szo  jak  pidu  taj  z  weczera» 
ne  pryjda  az  wrańci* 

Oj  wziew  za  mczeńku, 
taj  powiw  do  chaty: 
cytte  dity,  ne  kryczirt, 
naj  sia  wyspyt  maty.    , 

Oj  koby^  ty  muzu  dobry » 

ta  wziew  batih  dowhyj , 

a  wziew  mene  byty : 

ne  chody  do  korczmy  pyty  I  — 

Bobym  tia  ne  lubyw, 
^arazbym  tebe  byw; 
ałe  no  tia  duże  lubla  ,^ 
byty  tia  ue  bndu. 

Oj  ty  ne  popowycz, 

a  ja  ne  popiwna , 

kobyś  mene  choć  raz  wybyw 

ne  bułabym  swawilna. 


^ 
\ 


209. 
(  ł  mu  zykę*  y 

Chodyła  sy  po  sadoczkn, 
po  zełenym  barwinoczku« 
nadybała  buhaja : 
teperze  ja  bidnaja; 

bo   nasz  buhaj  neroboczy, 

do  roboty  ne  oclioczy , 

tylko  chodyt  po  ułyci, 

hde  diwczata ,  mołodyci ,  etc*  etc« 


^  —    368 

210. 
(  z  mazylia.  ) 

Hej*  chorosza  mołodyczh a  morhała  na  mene : 

pohień ,  pokień  molotyty ,  ta  chody  do  mene  I 

Oj  ne  piau  ,  bo  siaboju,  majesz  czołowika, 

jak  mia  złowyt,  budę  byty,  zbawyt  mene  wika. 

Pryjdy,  pryjdy,  hoży  chłopcze,  choctaj  na  hodyna, 

ja  staroho  borodacza  piśla  po  kałyna. 

Pidy  stary  borodaty    mcni  po  kałyna, 

bo  ja  taki  kaszel  maja,  szo  trochę  ne  zhyno* 

Piszów  stary  borodaty  kałyna  łomaty, 

oj  pryweła  mołodoho  ze  sinyj  do  chaty ; 

aiw  win  sobi  wkonec  stoła,  kurka  oberaje, 

choroszoju  mołodyczku  k*8obi  pryhortaje. 

Wyjdy ,  doniu  ,  na  ułyciu  ,  tata  wyzyraty  , 

a  jak  bnde  wze  błyzeńko ,  dawaj  meni  znaty. 

Wyjszła  donia  na  ułyciu ,  w  biły  ruczki  płeszcze : 

hulaj  ,  hulaj  ,  moja  mamo ,  ne  jde  tato  jeszcze. 

Pohlanu  sia  wkwalyroiiku,  wze  staroho  wydko: 

uwywaj  sia ,  hoży  chłopcze ,  l«oło  kurki  szwydko  I 

pohlanu  sia  w  kwatyroi^ku ,  staryj  wze  błyzeńko : 

acli  dez  ja  tebe  podijn  ,  ty  moje  serdeiiko  ? 

srliowaju  tia ,  mij  myłciikij  ,  pid  biłu  perynu  * 

sama  lalinu  na  postcli ,  laj  sltazu  szo  hynu. 

Pryjszow  stary  borodaty  zkałynoj'  do  chaty, 

jak  stojała ,  tak  upała,  zajniała  stolmaty: 

oj  jdy  stary  borodaty,  luipy  meni  medu  » 

bo  szczot  meni  tiazko,  nudno,  hołowki  ne  zwcdu, 

Piszów  stary  borodaty  medu  kupowaty, 

li  oj  ,  wyweła  moTódoho  do  sinyj  iz  chaty. 

A  ja  chłopce  zuchowaty  wswoho  bat  ka  wdaw  sic, 

nyżom ,  nyżom  ,  po  pid  płoty ,  w  koiąppli  scliowaw  sic. 

Inni  do  daj  ą* 

Szły  diwczata  mołodyji  konopelki  braty, 
ne  dały  my  mołodomu  i  tam  pohybaty. 
Pryjszow  stary  borodaty  taj  rukamy  Ircpłe: 
jakij  did  ko  tutki  buwaw ,  jeszcze  misce  tepłc  ? 
A  ty  stary  borodaly ,  ne  wczy  sia  brechaty  , 
koty  jakij  did' ko  tut  buw ,  buło  ho  imaty* 


369    -^ 


811. 


Eajłły  my  lade,  szoby  tia  2enyty» 

sam  ne  znawem  neszczasływy,  szczo  mawem  czynyty; 

wziewem  sobi  zinha,  szoby  mia  lubyła, 

a  ona  mia  teper  budę  z  rozama  zwodyła. 

Pryjszła  zinha  z  młsta ,  każe  tańcipwaty , 
sam  ne  znaj  o  neszczasływy.,  szczo  maju  dłjaly  3 
bfiłnyj  muiyszcze ,  wzicw  sła  za  boczyszcze : 
hoja,  hoja,  zinko  moja,  oto  kozaczyszcze. 

Moja  zinko  ,  duszko  ,  maj  ze  Boha  w  sercy « 
dajze  meni  tojej'  rybki  ,  szo^  waryfa  w  peroy  \ 
Ach  mij  muzu,  duszko,  wczynyz  moju  wolu, 
potańciujzo  hajduka  tu  peredemaoju. 


212. 

Sama  ja  sadziła  zielona  rnrkę  • 
kiedy  mł  chłopczyna  dawał  pobndhę , 
przestrzegam  cię  mój  chłopeczlcu , 
nie  by  wad  w  mym  ogródeczku. 

Nie  łaj  mnie  dziewczyno  ,  trzelia  bowiem 
do  tego  sekretu,  roó  cł  powiem, 
aby  zieicniejsza  była ,  1 

trzeba  byś  siej  zabawiła. 

łiawic  sie  nie  mogo ,  bo  zmrok  pada^ 
wiesz  ze  się  matusia  pylą  i  bada , 
gdzie  się  dMcwczyna  podziała, 
j(.*szcze  rutki  nie  rozsiała. 

Godziny  ,  Ifwadransu  ja  nic  zabawię  , 
tylko  ci  jedyny  sekret  wyjawię 
pójdź  dziewczyno  ,  pójdź  kochanie  , 
bo  nas  blisko  kto  zastanie. 

Zmiękczona  ,  złudzona  ,  nadstawia  ucha , 
ciekawie  pogląda ,  czy  kio  nie  słucha , 
usłuchała  jak  jej  radził, 
ale  ja  niecnota  zdradził. 


I 


I 


—    370    — 

WięJnleje,  blednieje,  nie  wtó  co  czynid , 
czy  jego ,  czy  siebie  bardzićj  ma  winid , 
juźcic  po  twym  ogródeczku, 
nie  będziesz  chodzid  w  wianeczka.  — - 


213. 

Wyszczerzył  zęby  ^ 
chciał  u  mnie  gęby, 

piękny  jak  leśna  sowa; 

a  ja  młodziuchna , 
nrodźeniachna 

nieszczęsna  białogłowa* 

Stęka,  kaszle,  i  tam  dalej,' 
gdy  się  na  łóżku  rozwali , 

to  wszystka  jego  robota; 

oczy  mu  wpadły , 
wąsy  wypadły, 

broda  mu  osiwiała; 

a  ja  lubeńka, 
i  milusieiika, 

nie  będo  z  dziadem  spała. 

Skracaj  Boże  dni,  momenta, 
kiedym  z  dziadem  nie  kontenta, 
bym  prędzdj  wdowa  została. 


214. 

(  s  muzykę.  ) 


Zabyw  tato  sojku, 
zabyw  tato  sojku, 
.  zabyła  maty,  zabyły  dily, 
awzo  sojci  ne  wlotity, 

Łoj,  sojka   hej. 


—     371    — 

Skubaw  tato  sojka, 
Bkubaw  tato  sojku, 
skubała  maty,  skubały  dity, 
a  wze  sojci  ne  włotity, 

^^i  I  8ojka  hej« 

Wary  w  tato  sojku, 
waryw  tato  sojka  , 
waryła  maty  ,  ^waryły  dity  , 
a  wze  sojci  nc  włetity 

hej  ,  sojka  hej, 

Soły  w  tato  sojku  , 
soływ  tato  sojka, 
sołyła  maty ,  sołyły  dity , 
a  wze  sojci  ne  włetity  , 

hej  ,  sojka  hej. 

Pozer  tato  sojka  , 
pozer  tato  sojka  , 
pozerła  maty,  pozerły  dity, 
a  wze  sojci  ne  włetity, 

hej ,  sojka  hej* 


tm    I       ■    mmmm^flam 


215. 

Oj  kum  i  zkumoja  wkorczmi  zabawyw  sia, 
O)  kum  i  z  Immoju  horiwki  napy  w  sia ; 
ej  czort  paryw  Ifrasu  twoju , 
kilkom  czekaw  na  tia,  ne  znają, 
a  ty  mene  zwodysz , 
sama  ae  prychodysz, 

Nerazze  ja  i  ne  dwa  po  okopach  łazyw « 
za  czazyji  źinki  swoje  zytia  wazyw; 
neraz  ne  dwa  psa  my  czwały , 
hutitt ,  hutiu  ,  wykrykały « 
koby  buły  jmyły, 
toto2  bułyb    były. 


—    372     — 

A  ja  molocletilii  na  toje  ne  zwazu, 

skoro  po  werzery  t  ta  szcze  sia  widwazu : 

idu  8obi  dorohoju, 

nesu  buczok  pid  pachojo, 

i  Ju  ,  poterpaju , 

bo  źinki  ne  maju. 

Oj  pryjdu  ja  pid  wikonce ,  ta  aiaou  dumaty » 
ta  ry  jty  do  chaty,  cy  wwikiio  pukały? 
i  jak  na  rizni  trisu  sia , 
bo  c/.olowika  boju  iTia , 
8zoV  sią  ne  wychopyw, 
ta  za  łob  ne  wchopyw. 


216. 

Oj  wyjszła  Maryseiika  do  sinyj  iz  chaty: 
chody ,  chody  kołodiju  ,  zo  mno*  noczowaty , 
nyma  muza  wdoma,  teper  ja  na  warti , 
budem'  z  sobo* ,  kołodiju ,  bez  nicz  rozmawiały. 

Oj  piszów  ja  do  kumoiiki ,  lulka  zakuryty , 
zdcrły  z  mene  opańczynu,  szc7.e  chotiły  byly» 
zderly  z  mene  opauczynu  ,  zderly  z  mene  kuczmu , 
odeń  kazc  do  druhoho :  uuzno  ho  pomuczmo. 

Odcn  każe :  pane  brate  »  druhyj  kazc  :  kurne , 
a  treti  sia  meni  z  buczkom  po  za  płoczi  sunę. 
Oj  sunuw  ja  czercz  płit ,  taj  ne  dotyknuw  sia , 
joli  mia  zibraw  muzok  cipom ,  az  ja  uśmichnuw  sia. 

A  ja  chłoped  mołodeńki  w  swoho  bat  ka  wdaw  sia , 
nyżom,  nyżom,  po  pid  ph*t ,  taj    wbulby  schowaw  aia 
wy  jszły  rano  diwczatoiika  zberaty  nalynu  , 
jedna  knze  do  druhoji:   znajszłani  sy  detynn  ; 
a  ja  clilopcó  molodetikij    wziaw  sia  po  pid  boki: 
pi)dy wil  sia ,  diwczatoiika ,  jakij  ja  wysoki. 


—    373    — 
217. 

Ach  ja  neszczaslywy   na  sej  świt  rodyw  sia» 
jalfij  świt  wełyhi  •  ja  szcze  ne  ienyw  tia, 

no  ja  na  toje  ne  dbaju, 
/czuzi  zinoczki  kochaju , 

dla  8  woj  i  wy  body, 

i  sercia  ochłody. 

Ta  8ZCZ0Z  za  wyhoda ,  szo  ja  ja  hochaja  , 
do  czuzoj]  zinoczki  jdu  ,  ta  poterpaja  , 

spohladaju  na  wsi  boki » 

8zoV  ne  firpasty  mnźain  wraki, 

ta  szob*  ne  pij  mały , 

zytia  ne  widniały. 

Oj  ncraz  ja  «  ne  dwa  »  po  o8trohach  łazyw , 
za  czazyji  zinki  zytia  twoje  wazyw; 

neraz  mene  szczwaly  psamy, 

zasidały  z  liostaramy, 

cliotiły  pij  myty , 

jali  sobalm  wbyty. 

Oj  neraz  ja ,  nc  dwa  ,  nahriw  8  woj  i  płeczi , 
nosy  w  ja  do  tebe  rozlicznyji  ręczy , 

nosy  w  syr  ,  nosy  w  sało  , 

ta  nosyw  mak  ,  póki  stało , 

a  teper  nc  znaju , 

8ZCZO  czynyty  maju? 


8zoV  mij  mak  ne  piszów  taky 

moje  sało  nc  propało , 

a  syr  podaruju 

i  sam  powandruja. 


O 


218. 
(  z  musyk^,  ) 

Plyne  czowen  wody  powen ,  taj  sic  wychiluje; 
sedyt  chłopce  lioło  panny ,  taj  sic  wypytuje : 


*)  Tych  dwóch  wińrssy  nigdsia  nic  słyszałem. 


—    37ł     — 

szczozby  tobi,  moja  myła,  kupyty,  kupyty? 

liupy  meai  korałyki ,  bodu  tta  iubyty ; 

kapy  meni  korałyki  na  biteńka  szyja , 

a  ja  tobi  na  nedila  soroczka  aszyja; 

wszyju  tobi  soroczoczka  z  tonkymy  uslawky , 

bo  ty  w  mene  labyj  cliłoped ,  dobryj  do  zabawky, 

Wie  wyjizdyt  mij  myłeiikij ,  taj  my  nakaznje » 

ta  naj  twoje  biło  łyczko,  nicłito  ne  ciłajel 

Ne  bijie  sie ,  mij  myłei'jkij  ,  jakoś  toto  budę , 

a  clioć  odea  pocitaje ,  to  szcze  tobi  budę.  — 

Łetyt  woron ,  z  czuzycli  storon ,  zelibneiSko  kracze  , 

widajźe  tam  moja  myła  ta  za  mnoju  płacze ; 

ne  płacz  myła,  ne  płacz  myła,  he  tuzy  za  nmoju, 

ty  zhubyła  a  ja  znajszow  desit'  za  odnaju; 

odna  myje ,  druha  czesze ,  a  tretia  wtyraje , 

a  czetwerta  chusty  pere ,  piataja  zmakaje  , 

a  szestaja  chusty  suszyt,  semaja  magluje, 

ośmu  lublu  i  dcwiatu ,  z  desiato'  zartuju. 


219. 

Prodaj  mamo  dwi  korowy, 
kupy  meni  czomi  browy , 
na  kołodci  stojaly , 
ta  na  chłop  ci  w  morhaty. 

Prodaj  maty  dwi  lełyci , 
kupy  meni  sznurowyci ; 
w  mene  cyci  triesut  sia, 
z  mene  chłopci  śmijut  sia*  — 


220. 
(  z  mazykf.  ) 


Słm  de  u  mołotyła  , 
czech ,  czech ,  zarobyła  , 
samani  sobi  dywowała , 
szom  zlaszoakom  prohulała. 


—    37S    — 

Ne  zal  meni  hrosząrj  » 
bo  latzok  choroszyj ; 
chot   sziat  broszy  utratyła, 
ałem  łaszka  prynadyła. 

Łaai^ok  hoży ,  laszok  myły  t 
pida  z  łaszkom  do  mohyły , 
tam  trawycia  zełeneńka , 
tam  prespla  sia  mołodeńka. 

Dob  I  dtłb  zełeneńki » 
mi]  laszoczok  mołodeńki; 

ł*ak  laszońka  ne  lubyty, 
loły  z  łaszkom  dobre  iyty* 

Włoszka  szabla ,  w  łaszka  wąsy, 
ne  zal  meni  polilanat*  sia ; 
w  łaszka  oczko  czorneńkoje , 
w  łaszlca  tiło  biłeńkoje. 

Czysto  ohoływ  sia, 
w  zupan  wystroiw  sia , 
guzy  jemn  wkontuszat 
mij  laszok  9  moja  dnsza. 

Het  precz  ,  yfsia,  rodyna  , 
i  maiyk  i  druSyiia; 
awzei  meni  z  nikim  zyty, 
jeno  łaszka  pryłudyty.    , 

Łaszka  z  dnszy  łablu, 
szcze  bo  pryhołubla  ^ 
knpła  jemu  horiłońki* 
paiynycin  z  pszenyczońlii. 

Try  dni  mene  łabyw, 
ha  weś  wik  zahnbyw; 
kuda  hlanesz ,  nymaz  toho 
łaszka  moho  myłeńkoho. 


—    375    — 


221. 


Ta  pojichaw  mij  myłeńkij  do  młyna,  do  młyna, 
a  ja  8obi  ppydy wusa  pry weła ,  pry weła ; 
czort  tobi  pmdywuse ,  bis  tobi  pmdywnae  , 
sama  sobi  dywoju  sie,  z  prudywusom  ciłuju  sie. 

lakzez  meni  prudywnsa  ne  Inbyty,  ne  loby  ty, 
obiciawmy  czerewyczki  ta  kupy  ty,  ta  kupy  ty; 
czort  tobi  pmdywuse ,  bis  tobi  prudywuse, 
sama  sobi  dywuju  sie ,  z  prudywusom  ciłuju  sto. 

Ta  pryjicłiaw  mij  myłeńkij  ta  w  noczy»  ta  wnoczy 
a  ja  sobi  z  prudywusom  na  peczy,  na  peczy; 
czort  tobi  prudy wuse ,  bis  tobi  prudy wuse  , 
sama  sobi  dywuju  sie ,  z  prudywusom  ciłuju  sie. 


222. 

(  s  masylię.  )  ' 

Wze  try  dny  i  try  nediły , 

jak  moho  muza  komary  zjiły , 

taj  *szcze  kazut  ludę ,  szo  ja  ne  żuru  sia , 

[  a  ja  żuru  sia...  pidu  utoplu  sia, 

I  utoplu  sia  nyni  —  nyni, 

I  w  czerwonym  wyni  —  wyni. 

I  Acłi ,  acli ,  zazuryłam  sia , 

>  skrypkamy ,  dudkamy ,  nadsadyłam  sia  , 

I  taj  *szcze  kaźut  ludę ,  szo  ja  ne  żuru  sia , 

a  ja  żuru  sia  —  pidu  —  uduszu  sia , 
I  uduszu  sia  nyni  —  nyni 

wpuchowoj'  peryni  —  peryni. 

Ach  ,  ach ,  zazuryłam  sia , 

skrypkamy  ,  dudkamy ,  nadsadyłam  sia , 

taj    szcze  kaźut  ludę,  szo  ja  ne  żuru  sia, 

a  ja  żuru  sia  —  pidu  —  zawiszu  sia, 

Zawiszu  sia  nyni  —  nyni 

clilopcewy  na  szyji  —  szyji. 


—    377     — 

223. 

(  1  mDiyhf- ) 

Chodzu ,  nndzn ,  ruczki  łamla , 
wzdychają  do  neba, 

z  tiazkim  załom  promawlaja: 
muza  meni  treba. 

Neszczasływa  hodynoiika 

każda  uastupaje, 
oj  koły  ńd  mij  myłeńkij 

na  mene  hniwaje. 

Stralyła  ja  8 wij  wik  marae, 

taj  i  swoju  dol», 
zostałam  sia  neszczasływa , 

jak  zywyua  w  polo. 

NeszGzasływe  zakochanie, 

treba  zanechaty, 
lubyłam  ho  ,  kochałam  ho  , 

treba  perestaty. 

Ijudez  meni  rozradyły , 
ne  zyczu  im  łycha; 

jest  u  mene  hospod    13oh  t 
toj  moja  poticha* 

Oj  zarosły  teji  stezki 

mechom  i  trawoju, 
dem  chody  ła  ho  wory  ly 
serdeuko  z  toboju. 

Oj  na  wodi  dwa  holuby 
zy^mnn  wodu  pyły  , 

bodaj  tyji  ne  skoni^ , 

8ZCZO  nas  rozłączyły. 

Oj  jak  tiazko  bidnoj'  łozi 

koły  wiler  wije, 
jeszcze  tiaższc  bez  kocIiania» 

koły  serce  mlilije.  — 
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224. 

(  K  mutyk).  ) 

Dołez  moja  neszczesnaja , 
8ZCZO  ty  wyrabiaj  esz  , 

dalai  na  czas  piznaty  sia, 
teper  rozłączaj  esz. 

Ach  nechźe  nam  ta  rozłąka 
ne  dodaje  smutku ; 

Boh  łaskawy  naszu  myłist' 
prywede  do  skutku. 

Ja  wdorohu  wyjiźdzaju, 

tebó  zostawiaj  u; 
ne  polublu  ja  ynszoji , 

na  wik  prysiahaju. 

A  tyi  ynszoho  lubyla, 
ja  ne  śmiw  kazaty, 

bo  dla  toho  szom  tia  chotiw 
wlrneńko  kochaty. 

Boże  z  neba  wysokoho  , 
poźalźe  sia,  proszn^ 

nechajźe  ja  neszczasłyWy 
źalu  ne  ponoszu. 

Rano  wstaju  wzdychaj  uczy , 

howoru  z  rosoju , 
czy  tuzysz  ty  tak  za  mnoju^ 

jak  ja  za  toboju. 

lioly  ja  tobi  ne  myły, 
dajźe  meni  znaty , 
szob'  sia  bilsze  ne  werlaty,J]    ] 
w  dorozi  wmeraly. 

Skryplut ,  skryplut  worotoijka  f 

ne  mohu  zaperly  : 
koho  lublu  — no  zabudu 

do  samoji  smerty. 


—     370     — 
225. 

(  1  maiylif.  )    . 

Seclyt  hotab  nad  wodoja ,  hoIoMfa  na  kładci , 
skazy  meni,  moja  myta,  szczo  tobi  na  badci? 

Sedyt  hołub  nad  wodoja  pry  swoji  hołubci; 

oj  nemaźbo  rozmowońki  jak  nas  dwoje  w  Idipci. 

Oj  tfwiczońka  i  zhorlla ,  ja  pry  nej*  sedila ; 
buło  tohda  prychodyty,  koły  ja  choliła; 

Iioriła,   boriła,  zhoriła  do  gnota, 

buto  tohda  prychodyty,  jak  buła  ochota. 

Prychodyw  ja  ,  ppychodyw ,  pid  samyji  siny , 
mało  meno  czcrez  tebe  sobaki  ne  zjity. 

Chodby  buły  poterhały,  chodby  buły  £}iły» 
w  mene  tohdy  oprócz  tebe  czetyry  sediły. 

Sucfayj   dube,  suchyj  dube,  suchyj  nc  zeleny;  « 
na  szczoi  mene  polubyła  koty  ja  merzeny  ? 

Chód  ja  newełyczka ,  romiaooho  łyczka , 
prystaiam  ti  do  serdeńka  jak  perepełyczka. 

Boby  ne  ty ,  diwczynońko  ,  ta  ne  twojl  oczy ,     ^ 

ne  chodywbym ,  ne  bludy wbyui ,  ne  zbawlaw  sia   noczy« 

226. 

(  E  muĄfhą  ) 

Dołiw ,  dohw  kacznryku ,  dołiw  za  wodoju  , 
pokłony  sia  momu  rodu,  szo  ja  syrotoju. 

Ta  ja  ne  tow*)  syrotoju ,  szo  neńki  ne  maju  ^ 
ałe  ja  tow  syrotoju,  szo  doli  ne  znaj  u. 

Dołez  .moja  neszczasływa ,  dołez  moja  hydna » 
ja  sia  z  toboj*  ne  nabuła  ta  łasze ń  nahybła. 

Dołez  moja  neszczasływa,  dołe£  ma  pohana, 
ja  sia  z  toboj'  ne  nabuła  łesz  napohybała. 


*)  tomu  aIł>o  dla  toho. 
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Oj  idy  no ,  pusta  io\e ,  u  wir  utopy  sia , 
a  za  mnoju  mołodoju  ta  ne  wołoczy  sia. 

Choć  ja  pidu ,  druzynoczko  ,  u  wir  utopia  sia , 
a  ty  pryjdesz  wodu  braty ,  ja  lebe  wchoplu  sia. 

Nyma  cwitka  na  wsim  świthn  ta  nad  ozynoczka ; 
nyma  meni  myłejszoji  ta  nad  druzynoczkn. 


227. 

Ej  iszow  ja  dorohoja , 

a  mij  hołos  ta  dubrowoju: 
pcrekaza  do  rodyny 

czorneiikoju  ta  woronoju. 

Ni  rodyny  z  Ukrainy, 

ni  czornońki  ta  woronoiiki; 
ej  wźe  meni  dokuczyła 

ta  czuzaja  storonoiika. 


Ej  tu  w  czuzyji  storonoiici 

nazwały  mia  zawołokoju^ 

kazut  meni  riku  płysty , 

szerokoju  ta  hlubokoju. 

Jakże  jcju  perebuty, 

jak  ju   perepłyuuty  ? 

prosy  I^oha   (iiwczynoiiko , 

szoby  wwodi  ne  zahynuty. 


228. 

(smuKjlif.  ) 

Fosijałam  rntu  krntu  meźy  berahamy; 
oj  jak  tiazko  meni  zyty  meźy  worohamyl 

8ZCZOZ  ja  maju  taj  bidneńka  z  nymy  uczynyty, 
kohoz  bo  ja  wirne  lublu ,  z  sym  ne  dajut  źyty. 

A  wżez  moja  ruta  kruta  bereźeńki  porę , 
a  wzez  moji  woroźeńki  po  pid  boki  kołe. 
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Oj  piduz  ja  rnti  kruti  wcrchy  pozry^yaju , 
woruźoiiki  8pa'(y  leźut,  ja  sy  pohulaju. 

Oj  misiaciu ,  misiaczeiiku  ,  zajdy  za  komoru  , 
nechaj  ja  sy  z  mojim  myłym  trochy  pohoworu. 

Na  szczoz  tobi ,  moja  myła,  sobaki  trymdty  , 
majemo  my  susidońki  szczo  wmijut  brechaty. 

Kotom ,  kołom ,  po  nad  wodo' ,  tam  stezeńki  wjut  sia  ; 
czasom  dusza  ne  wynnaja,  ludę  nabrcszut  (ia. 

Necliaj  breszut,  nechaj  breszat ,    dobreszut  sia  łycha, 
a  my  sobi  jidzmo ,  pyjmo  ,  i  lubim'  sia  z  łycha. 

Skrypływyji  worotoiika ,  ne  mohu  zaperty  , 
koho  lubluy  ne  zabuda  do  samoji  smerty. 


229. 

(z  muzykę.) 


Oj  haj,  maty,  oj  haj,  maty,  oj  haj  zcłenci^M, 
oj  pojichaw  na  Ukraina  kozalc  mołodciiki; 

oj    pojichaw ,  oj  pojicliaw ,  nyzeńko  sliłontw  sia , 
taj  na  byti  dorozeńct  z  konta  pocliyływ  sia: 

Oj  daj ,  myła  ,  oj  daj,,  myła ,  z  widra  wodu  |  yty  , 
ta  ozejźe  ja  perestauu  za  toboj'  tuzyty. 

Ne  dain  ja  ti  z  widra  wody,    ne  kazała  maty, 
pryjdy,  pryjdy  sam  zweczera,  budu  czarowały. 

Czaruj  ,  czaruj. ,  diwczynoiiko  ,  na  czelery  czwerty , 
szob*  sia  dowłio  ne  muczyty ,  szob'  zaraz  umerty. 

Obczaruju  mlii,  nohy,  obczaruju  oczy, 
szob'  do  mene  ne  chod^ły  temneńkoji  noczy. 

Persze^  mene  hołubyła,  samaś  my  mowyła, 
teper  choczesz  szobys  mene  bilszc  ne  wydila ; 

i  ja  tebe  nad  i  wit  kochaw^  bułaś  mcni  myła , 
boś  mia  duże  prynadyła,  samaś  my  mowyła: 
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253. 

Oj  tam ,  oj  tam  na  liwadci  waterka  se  kuryt;*) 

chodim*,  bralc,  do   di\Yczyny ,  diwczyna  sc  zuryt. 

A  ja  totu  lubla,  lublu ,  i  bill  me ,  i  bihme^ 

i  choroszo  pociłuje,  i  krasno  obij  me. 

A  8ZCZO  toto  za  zileczko  w  horodcy  ?  maruna ; 

jaka  buła  luba ,  luba...  tepor  se  mynuła : 

a  maruna  poschodyła  ta  popołowiła , 

jaka  buła  duszka  luba —  ta  se  prytaiła*  — 


254. 

(zmuzykę.  ) 

Oj  idu  ~.a  do  kiernyci  po  studennu  wodu, 

a   mij  niyłyj  ,  czornobrywyj  ,  kruhlaje  kołodu  ; 

a  ja  jemu  i  skazała:  pomahajbih  łubku, 

a  win  druhu  obij  maje  ,  jak  hołub  hotubkn ; 

ta  najzc  ju  obijmaje,   ta  jak  sobi  znaje , 

je  u  meuc  lipszyj  ,   krascz\J  ,  szczo  mene  kochaj e. 


235. 

Sywyj  hołub,  sywyj  liołub,  sywyjsza  hołubka,    ^ 

niyłyj  otec ,   myła  maty,  mylijszaja  łubka: 

bo  ja  z  wilcem  laj  z  mamuju  czesom  poswaru  sia, 

z  niyłym  stanu  lioworyty  ,  no  nalioworu  sia : 

dwa  liołuby  wodu  pyły,  dwa  kałamutyły, 

bodaj  toti  nu  slionały ,  szczo  nas  rozłuczyły. 


236. 

Lciiw ,  łetiw  soUołońlto    wysolio  zorłamy, 

u  laryw  sia  w  obołono  sywymy  kryłamy ; 

u  łaivw  sia  w  obołono  sywymy  liryłamy... 

>vyjdv',   wvjdy ,  serce  moje,  z  czornymy  browarny; 

wyjdy  ,  w\  jdy ,  serce  moje,  choć  z  widrom  po  wodu, 

ntichajze  ja  podywlu  sia  na   twój  u  urodu. 

*)  Walro,  po  scrbsku,  ogień. 
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Oj  wydlyt  sia,  szo  chmaryt  aia »  doftzczok  pohraplaje... 
oj  wydyt  sia,  szo  serdyt  sia ,  z  wskosa  pohlidaje ; 
oj  wydyt  sia,  szo  serdyt  sia  myłeiiUa  na  mene, 
oj  jak  hłane,  serce  wiane,  i  wneji  i  wmene. 
Płynę  czowen  wody  powcn  ,  a  za  nym  weselce  ; 
czom*  ty  meno  tak  ne  Inbysz  »  jak  ja  tebe  serce  ? — 
Płync  czowen  wody  poweu ,  koby  ne  zwernuw  sia.. 
szob'  mij  myłyj  czornobrywyj  no  chatko  wemuw  sia. 


237. 

Cy  ty  mene  wczarowała ,  cy  trutiwki  dała , 
oj  szozbo  ty  meni  rozum  zo  Wsint  widobrała; 
chodzu ,  nudźu  hukajuczy  ,  howoru  z  soboju  : 
cy  tuzysz  ty  tak  za  mnoju,  jak  ja  za  toboja? 
Zaltowała  zazułeńka  po  pid  ncbesamy; 
zapłakaw  sy  Iwaseńko  boinyiny  hłosamy : 
łyczko  twoje  rnmianoje  krasnijsze  nad  ro|u,.«. 
a  ja  bidny  mołodeńki  zasnuty  ne  mozu. 


288. 

Ne  tak  bołyt,  jak  ukusyt  lutaja  łiadyna, 
oj  jak  bołyt  jak  szczaruje  lubaja  diwczyna  s 
jak  ukusyt  łiadynoiilta,  znajdesz  w  ztlu  liki, 
jal(  szczaroje  diwczynoiika  ,  propadesz  na  wikt- 


2S9. 

Chory  kozak ,  cliory  kozak ,  widaj  chocze  wmerty. 
C>j   i  di  te  prywedite  diwczynu  do  smerty. 

Oj  uidaj  ty  kozaczeńku  ne  wprawdi  wmerajesz, 
szo  ly  sobi  pered  smertio  diwciyny  źedajesz. 

Umer  kozak,  umer  liozak  i  kozadlta  mowa, 
a  łeszyw  sia  kiń  woroiiy  i  jasnaja  zbroja.     " 

Oj  zyjszły  sia  kozaczcńki  do  jednoji  cliaty, 
wzięły  radu  l(ozackoju ,  Itomu  konia  daty. 
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Sotnvlfowy  honia  daty,  hetmanowy  zbroja » 
8zob    pozwoływ  pochowaty  kozaka  z  atrubojo. 

Tiło  weznt,  konia  wednt,  kiń  hołowku  kłony t  p 
a  diwczyna  za  kozakoni  biły  raczlii  łomyt. 

Łoniyt  raczki ,  łomyt  mczki  I  mizelni  palci : 

yAcIi  wzez  nema  i  ne  budę  takoho  kochania  I 

• 

yCzomuj  mene »  moja  maty,  rano  ne  zbndyła, 
ykoły  jeho  kompanija  z  mista  wychodyła? 

pyiDla  tohom  tia,  moja  donia,  rano  ne  zbudyła^ 
9>»labyłai  ich  kompańczyka,  szobyi  ne  tnzyła. 

yi^Podywy  sia ,  moja  donia ,  w  wyzniaja  kwatym  ę 
yysposkajut  aia  kozaczeńki  z  hory  na  dołyno. 


S40. 

Ta  teper  niczka 
ta  temneiSkaja., 

ta  dorozeiika 
ta  dałckaja. 

Oj  prypnn  konia 

koło  kałynoczki , 

a,  sam  lezn  spaty 

na  kraj  mohyłoczki. 

De  tam  diwczyna 

mołoda  sie  wziała, 

ndaryła  Iiozaka, 

taj  tak  promawlała: 

Oj  wstaii  kozacze, 

oj  wstaii,  hodi  spaty  I 
,    nastupaje  liorda  , 

sclioczc  l(oma  wziaty. 

Ta  konia  woźmut, 

ta  Uii'i  druh)'j  budę  ; 

tebe  porubajur.I. 

na  jwiti  ne  budę. 
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241. 


Oj  tam  ata  lisom, 

tam  za  dobynoja, 

robaw  bozaeseiiko 
jaczmiń  sokleroja. 

Taj  tam  dtwca&yaa 

pazenyczoiika  2alat 
taj  tak  kozaka 

do  sebe  kłykida; 

Hej,  hodi,  hodi. 

Jaczmioia  rabaty: 
chooy  ty  do  mene 

pszenyczeilku  2aty. 

■ 

Oj  szoby  twoja 

raka  ne  doznała  ^ 

szoby  raka  moja 

ta  z  twojeja  i(da« 


242. 

Sedyt  kozak  na  mohyli,  taj  damka  da  maje, 
na  Ukraina  pohłidaje ,  tiazeiiko  wzdychaje :  , 
ani  witer  ne  wije,  ni  sonce  ne  hrije, 
jeno  krajom  kraj  danaja  trawa  zełeiiije. 
lYysoka  mohyła  z  witrom  howoryla : 
ne  wij  witre  bajoisenkij ,  szobym  ne  $zczomitaI 
Bodaj  tają  riczka  szawarom  zarosła  * 
8ZCZO  mene  mołodoho  w  czuzyj  kraj  zanesła ; 
bodaj  tota  riczlu  rybok  ae  zrodyła, 
8ZCZO  mene  mołodoho  z  myłoj*  rozłączyła* 
Tam  na  hori  riczoiika,  na  rtczedci  kładka; 
no  pokiedaj,  mij  myłeńkij,  sfare^ikohobWka: 
jak  batka  pokienesz,  marncńko  zaliynesz, 
bystreńkoju  riczeiikojo  na  duaaj  popłynesz, 
i  wesełce  zliiibysz)  budcsz  potopaty, 
ja  u  wtody  ne  zmohu  biłu  raczku  daty. 
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249. 

(  s  muzy  Ka.  ) 

Na  pohybel  pryjde  tomu, 
kto  wede  bida  do  domu, 
Wziaci  zaribka  szukaje  , 
2a  kałytku  serce  daje. 

Ona  zaraz  skazę  jomu , 
ty^  ne  myły  serciu  momu  , 
ty^  ubohy,  ja  bohata, 
moja  prawda  y  moja  chata* 

Hirki  jomu  ti  rozkoszy, 
Buszat'  mozok  jeji  hroszy, 
ta  do  weczera  wid  rana , 
muczyt  muza  opętana. 

Nim  pide  zamuz  diwycia, 
ułozyt  sia  jak  łasycia , 
skoro  zitikoju  zistane , 
czołowtk  btsa  dislane. 

1  wdowy  Cl  ue  czepiaj  sia  , 
łuczsze  ludyj  rozpylaj  sia, 
bo  to  skazc  krasnopera, 
lipszyj  obid  niz  weczera. 

Ułakomyw  sia  na  wcrbka , 
mij  susid  wziaw  bohaterka, 
napytaw  sobi  roboty, 
8ZCZO  mlsiad  zowti  czoboty; 

nowi  bekieszy ,  lilnyki , 
korali  i  zaasznvki; 
w  iwiato  ,  w  nedilu  ,  muzyka  , 
zowsim  zhubyt  czoło wiita. 

S/.czo  win  bidniaka  prydbaje, 
to  ona  wsi;  prohulaje, 
hiirmoj'  chlopci  z  ncju   chodiat' 
wid  korczuiy  do  korczniy  woJial'. 
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Taj  8zcze  jak  pryjde  do  chaty 
ne  imije  ji  pofajaty, 
jeno  zytia  prohłynaje , 
azo  za  liroszy  kłopit  maje* 

la  chód  wziaw  zinku  ubohu, 
azczasływ  z  neju,  sława  Bohu, 
jej*  prąci  i  trud  choroszy... 
stanę  za  najbilszi  hroszy. 

Z  neju  huBok  chliba  myły, 
8ZCZO  jej'  ruki  wymisyły ; 
z  neju  pidu  wpołe  zaty, 
łuczsze  razoni  praciowaty* 

Choć  czasom  prącia  dokuczy t, 
czołowi  k  sia  w  de  u  namuczyt , 
w  weczir  myłu  ucituje » 
nowa  sytu  wsobi  czuje. 

Uważaj  tez  chfepci  żwawy, 
szo  to  obyczaj  łukawy, 
wolu  swoju  zaprodaty  , 
ciły  wik  nedolu  maty. 

Na  posah  ne  uważaj  te , 
no  dobrych  ziook  szukaj (c ; 
z  dobroj'  roli ,  kaźut  ludę  , 
ory  płuhom,  a  chlib  budę. 


244. 

Jlutku  siju,  rutku  siju,  rutku  pidływaju , 
rosty  rutko  zełcneńka ,  na  zymu  scnowaju* 
Mołodaja  diwczynońka  rutku  pidływała, 
mołodomu  kozakpwy  konyka  trymała. 

Oj  perestaii ,  diwczynońko,  rutku  pidływaty, 
oj  czcjzu  ja  pereslaiiu  tiazciiko  wzdychały. 
Woźmy  konia  wid  dunaju,  zawcdy    do    slawu  , 
zawiwźcs  mia  kozaczeiiku    w  welyku   uestawu. 


^    300    — 

Sama  \y  sTa  diwczynoi^ho  wnotlawa  W6(lvfa, 
•Z08  pizneiiHo  oe  ranci\ko  z  korczmy   wyckodyła. 
Jak  ja  mata  U  korczmoiUii  raaeiUio  chodyty, 
woimęsz  meoe  za  raczeńka ,  ne  choozesz  ptistyty. 

Oj  mała  ty  Jobry  rozum  w  swoji  hołowońci , 
bnło  meae  ne  shichaty  w  moji  rozmowoiici. 
Oj  miała  ja  dobry  fozum,  ta  pustyłam  wwodu, 
dywiaczy  tia^  kozaczeiika*  aa  twoja  urodo. 


245. 
(  z  mazykf )  , 

Kozak  konia  napawow,  dzioba  wo^o  brała., 
kozak  Bobi  zaśplwaw,  dzioba  zapłakałau 
Ne  płacz  dzioba,  tnoja  loba ,  tepcr  ja  z  tobojo  p    - 
jak  pojido  na  Ukraino »  zapłaczesz  za  mnojo. 
Chmora  ide ,  doszczok  bodę  •  chodimo  do  chaty , 
a  tam  bodem*  dziobo  labo  aobi  rozmawlaty. 
Aszczoi  koma  do  tolio,  azo  ja  dziubo  loblo, 
a  ja  dziob!  swojej*  lobl  ezerowyczki  kaplo ; 
czcrewyczki  z  liitajoczki,  pa ńczoszka  jedwabna , 
jakże  dzioby  ne  lobyty,  koły  dzioba  ładna* 
Kazy  dziobo,  moja  lobo,  czy  ty  lobyaz  mene, 
a  ja  pido  do  matoiSki  prosyty  o  tebe. 
A  ja  tebe  dziobo  loblo ,  sam  toje  Boli  znaje , 

Erosy  mamy,  prosy  tata^  necłiaj  nas  złnczaje* 
oło  młyna  jaworyna ,  jawor  pocliyływ  sia « 
jak  sia  z  dziobo*  ne  ozenio,  ne  budo  zenyw  sia. 
Jakże  dzinby  ne  lobyty^  koły  dzioba  ładna « 
koło  dziuby  aiody,  tady,  taj  na  konia  liajda*  — - 
l(^e  wir  dziubo  kozakowy,  szczo  win  lolko  kuryt, 
bo  win  mowyt,  szo  tia  wozme,  a  win  tebe    duryt; 
ne  wir  dziubo  kozakowy ,  szczo  wio  ohoii  kresze , 
bo  win  pide  do  druhoji,  a  na^tebe  bresze.         » 
Oj  prybih  mij  konyczeńko  taj  pcrcd  worota , 
wyjdy  dziuba  ,  moja  luba,  krasnenka,  zotota. 
Oj   ue  wyjd/.ła  dziuba  luba,  jeno  jcji  malv  2 
H  kto  ckocze  dziobu  wziaty ,  naj  idc  do  clialy.  — 


—    301    — 

Bodaj  lebe  dzioba  lobUf  tyroji  czomt  otzjf 

ne  stojawby  mlj  IconycEok  do  temooji  noczj* 

Neszcznsływi  IconS  moji ,  treba  odjirhaty  , 

a  8ZCZO  buto  scrciu  myłoi  treba  zancchaty. 

Oj  pida  ja  no  horo ń hu »  a  pn  liori  buski; 

jaki  taki   jde  do  dziuby,  a  ja  do  HanutfkL 

Oj  czyja  to  kiernyczoiika ,  szczo  hołub  kupaw  sia? 

ach   czyjaz  ta  dzioba  luba,  szczo  ja  w  ni  Itochaw  «ia? 

Oj  wyjdu  ja  na  horoiiku ,  madwu  ja  rokoju  , 

nawcrny  sia  kozaczeńku,  zbynu  za  toboju. 

A  kto  )ubyt  harbuz  ^  harbuz ,  a  ja  lublu  dyniu » 

a  kto  lubyt  gospodara ,  a  ja  gospodyniu  ?  ^ 

a  kto  lubyt  huby,  huby»  a  ja  peczeryci, 

a  kto  lubyt  diwczatońlia ,  a  ja  molodycif 


846. 

Koło  taifyna^  koło  brodo, 
pjut  hołuby  zymno  wodu, 
napyły  sia  taj  złetiły, 
hryłoi^kamy  złopotiły, 
kryiońkamy  zlopotiły 
koclianie  sv  nahadałv. 
Bida  tomu»  szczo  sia  lobyC, 

{'ak  nicz  tak  deń  serce  tuzyt;    j 
^ida  toma  liozakowy» 
w  czystym  polu  kraj  dorohy  p 
na  konyku  wse  jizdźaje, 
z  stremia  nohy  ne  wyjmajo , 
do  myłoji  dojizdzaje: 
cy  spysz  myła ,  cy  dumajesz , 
cy  o  meni  hadku  majesz  ?       * 
Oj  ne  spiu  ja ,  no  dumają^ 
bo  o  tobi  hadku  maju. 

247. 

Hej  łetiła  zazałeńka  po  Ukraiui, 
hej  ronyła  sywi  pira  po  dolyni; 
oj  jak  tiazko  sywym  piram  po  dolyni, 
jeszcze  tiazsze  syroto^ci  na  czuzyni. 


—    304    — 

Oj  zcby  mni9  chłopcj  ehcieli 
mailia  dała  i  z/posagiem , 

Josłabym  ja,  posła, 
om  ja  do  nich  rosła. 

Ejze  cliłopcy,  moje  chłopcy, 
nie  mogo  j'^  sypi  k-  w  nocy, 
zmiłuj  się  nademna , 
chodź  spad  który  ze  nuif* 


250. 

l^ie  będę  łez  ronić, 

choć  mię  Stach  ma  zaci<5, 
pójdzie  liraju  bronid, 

cegoz  się  maia  amncad  ? 

Niech  się  we  mnie  kocha 
ze  wsi  młodzież  cala; 

on  wie  zem  nie  płocha , 
ze  mu  będę  stała. 

Mam  ja  nie  tykane 
dwa  kzaciJ  różane, 
jak  wróci  młodzieniec , 
nwiję  mu  wieniec. 

Bo  kto  krew  ochocy 
za  ojcyznę  tocy, 
takiemu  kochanka 
nie  żałuje  wianlta. 


251. 


Ej  no  piękna  Ruzio  I 
nie  droz  się  tak  z  buzia, 
nie  prosim  my  długo, 
zuajdziem  sobie  druga. 

Za  wioska,  na  łące 
jest  kwiatków  tysiące , 
sulia  miodu  pacota , 
i  lala  dokoła. 


/ 


—    395    — 

Kiht  l(ochać  nie  broni 
|iiSkismy  izli  młocki. 
Woda  wodę  goni, 
dzicii  po  dniu  pzcchoJzit 

Kwiat  je5ce  odrośuie , 
choć  go  ziikKl  zważy  ^ 
tiam  juz  nić  po  wiośnio 
gdy  raz  będziem  staży. 


mmtmmmmi^ 


Gdzie  trawka  nad  Wodą  | 
ftkac  sobie  mA  tzodo  ^ 
{a  ńA  łące  śiede, 
Stacha  ćckać  bede. 

Miał  mi  knpSć  wprfzkl 
dwie  cerwóne  wstazkt  1 
bj  beda  Vv  niedziele 
dziwid  8ie  W  kościele  I 

Oiot  jtjz   z  kiermasz 
Wraca  wioska  nasa, 
lec  co  widzę?   w pzedzJo 
tata  z  mamą  jedzie* 

Oj  tzeba  zawcasa 
Schować  sie  do  lasn. 
boby  matka   biła, 
sem  owce  znciła. 


255. 

lakby  róża  ml^cna 
Hasa  Zosia  slicna^ 
a  jak  koza  dzika 
od  Stacha  umylta* 

Ale  od  chłopaka 
trudno  sie  ooronić « 
pzyjdzie  pora  taka » 
ze  musi  dogonić* 

89 
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Oj  my  Stacha  znamy  ^ 
dopful/.i  on  Zosi , 
zawiecl^ie  do  mamy » 
o  ruclco  ptiprosi. 

Będzie  Zosia  płahad, 
będzie  strachu  wiełe, 
a  my  bedzicm  skakać  > 
gdy  pzyjd/ic  wesele. 


^m^mmmmmuśmmimi^ 


254. 

Bywaj  Zosiu  zdrowa^ 
daj  buzi  na  drogę , 

jadę  do  Krakowa, 

kupić  wstazke  inogę^ 

Oj  miasro  to  ^licne, 

a  tyś  w  ni^Hi  nie  była, 
tak  domostwa  licne , 

tzy  d  niby  i  błądziła. 

Gdy  bija  zegary, 

trąbią  tam  nad  wieżą, 
«  gdzie  zamek  stary, 
,    polshhe  króle  lezą* 

I  dziewcat  nie  mało , 

a  wsystkie  rumiane, 

bądź  mi  Zosiu  stała, 
ja  stałym  zostanę. 


i''^ 


856. 

<  %  muf  yhf.  ) 

Oj  u  poli  nywka, 
^ama  materynka , 
tam  diwczyna  żyto  źała, 
sama  czornobrywka. 


—     307     — 

lichaw  kozak  dorohoju , 
pomaliajbih  źeńczc  I 
ona  jemu  widpowita, 
bodaj  zdorow  serce. 

A  wzo  łaja  stawa 
po  wsim  switt  pała , 
8ZO  diwczyna  kozaczońka 
serdeiikom  nazwała. 


256. 

Oj  npała  zwizda  z  neba,  potała  wkiemyciat 
wydaj,  wydaj  ,. maty noii ko  swoju  odynyciu  I 
Oj  najze  w  tej  kiernyczoiici  woda  probnwaje ; 
najze  moja  odynyczka  szcze  z  rik  poha^aje.  — 
Oj  upała  zwizda  z  neba  ,  w  kiernyciu  potała : 
rozwiaźy  mia  mamko  switok ,  jakeś  zawiązała. 
Oj  jak  tiaźko  kamenewy  po  wodi  pływały; 
jeszcze  tiazsze ,  moja  doczko ,  świtok  rozwiazaty : 
pidyko  ty ,  moja  doczko  ,  do  starszołio  brata , 
cłiyba  tobi  wie  rozwiąże  ryskal  taj  łopata. 


267. 

Oj  chodyła  diwczyDoiika  po  wała,  po  wała$ 

oj  kłykała  myłei))iołio  po  mała  — •  pomału : 

oj  cliodimo ,  mij  myłedkij  ,  do  sadu  —  do  sada  , 

posijemo  ,  moje  serce ,  rosada  —  rosada. 

A  wleź  nasza  rosadot^ka  izcliodyt  -—  izcłiodyt , 

oj  do  mene  mij  myłeńkij  jak  chodyt  -—  tak  cliodyt : 

a  wzez  nasza  rosadońka  wtry  łystki  — -  wtry  łystki,  etd 


S58. 

(  £  ma  zykf,  ) 

Pida  ja ,  skocza  ja  w  połę ,  w  pole » 
tam  diwcze  pszenycio  połę ,  pole , 

29* 
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hpołóła  pszcnyciu  tAj  bir,  taj  brr^ 

za  ncju  chłopczyna  jak  żwir,  jak  żWir^ 

sluływ  sia  >  złoJytV  ftia  jak  łys  ,  jak  łys, 

diwczynu  do  niezy  prytys,  prytya, 

toz  t<ibi  diwczyno  oracz ,  oracz , 

pooraw  borozdu  chód  płatz-,  chód  płicz  ^ 

ha  żart  lo  dłwczyno  zrobjh^,  «i*bby^, 

bo  tebe  wirtieiiko  lubyw,  Idb}^^. 

Skazu  ja  matcry  toj  żart,  toj  żart, 

ohaczysz  sobako ,  szczoś  wart ,  szcaoś  wart« 

kajdany  na  nohy  zabiut,  zabiat, 

holowka  do  ińczy  utuat,  utnut^ 

Pcrestaii  diwczyno  żalu,  żalu, 

ja  roj  *płu7.nrzók  spahi ,  6paliiv 

czensło  wboroźni  skraszu,  8knttza> 

a  tcbe  lubyty  muszu ,  muszu. 


259. 

Fo.^łuchajcte  patiJcniDczki^  co  wam  zaHace , 
ojca,  Tiiaiki,  nie  słuchałam >  teraz  8ięsmttcę» 

matka  mi  zahazywała , 

bym  z  chłopcami  me  gadała, 
jam  nie  słucliała* 

Wszysllto  mi  to  uczyniło  nocne  siadanie, 

z  płaczem  bodę  nar^.(.4(ała  do  śmterci  na  nte» 

>vicc  si«  panny  wystrzegajcie, 

a  pó  nocarli  nie  siadajcie ,  * 

będzie  z  honorem. 

Bod  ta  panieijska  cnota ,  jak  pajęczyna , 
przebije  j^  choć  paluszkiem  lada  ciiłopczyaa> 

i  trzeba  to  z  lem  ostrożnie , 

bo  to  miedzy  ludźmi   rózbie 
zwyczajnie  bywa« 

Juz  mną  wszyscy  chłopcy  gardzą ,  juz  mie  mijają , 
przedtem  mię  z  nich  każdy  kochał ,  teraz  ttte  znają , 
juz  to  i  panieneczki  nie  chcą  S  gadad^ 
miedzy  aobą  w  kompanii  nie  dadzą  sindad , 


— .  3oy   — 

od  -  siebie  mie  oJgafiioja  , 
c^epcząrb^  mie  ua%ywaja 
ido  laieizy  baby.  — 


wm 


260. 

Oj  pojichaw  Iwaseiiko  na  PodiłeuIio» 
oj  zostawyw  swoja  ziiiku  pry  inatyuoiici , 
kazaw  jeja  hodąwaty  pszeaycziiyia  chlibamł 
luatynoijka  Iwaseiika  ue  słuchała, 
jelio  ziDoiici  wiwsianalio  clilil^ą  dawała* 
A  z  weczera  Nastuseńka  zdorowa  buła , 
o  piwnoczy  Nastuseiika  syua  powyła, 
na  rozświti  Nastuseiika  sama  skonała. 
Oj  pi'yjicliaw  Iwaseiiko  iz  Podiłeiika, 
taj  zapukaw ,  taj  zastuka  w  w  nowi  woroląt 
wyjdy,  wyjdy  Nastuseiiko ,  ty  zinko  moja  I 
Oj  ne  wyjszła  Nastuseńka,  wyjszła  jeji  swtst^. 
ćj  powiła  Iwasewy  nedabroju  wist'. 
Oj   nc  jichaw  Iwaseńlio  w2e  na  swij  dwir , 
no  pojicłiaw  Iwaseńbo  na  Nastusyn  łirib  ; 
oj  postawy  w  taj  wliołowach  swono  konyczeiikas 
H  sam  prypaw  Naatuseiici  do  serdeiika: 

rllołyz  my  sia  Nastuseiiko  każesz  zenyty  ?  . 

^Vo/.my  sobi  Iw(iseiiku  w  ruczku  pisoczku  ^ 
posij  jeho  Iwaseńkn  na  kaminoczku  , 
jakże  loj  pisoczok  budę  schodyiy, 
\ytody  sp  IwaseiUiu  majesjt  zeuyty. 


261. 


Ozdobo  twarzy  pokrętne  wąsy , 

powslaje  na  was  ród  zniewie^cialy  «^ 

dworują  trefne  dziewosal  przekąsy, 

śmiejąc  eic  z  dawnej  Polaka  chwał}:. 


—     łOO     — 

Gdy  pałasz  cudze  mierzył  granice , 

a  wzrok  marsowy  sercami  władał, 

ujmując  wtenczas  oczy  kobii^ce , 

bożek  miłości  na  wąsach  siadał. 

b 

f 

Gdy  młodziel  popis  czyniła  w  zbrój  i , 
a  męstwem  tchnęła  twarz   okazała, 

Glicera  patrząc  szepnęła  Chloi: 

za  ten  wjs  czarny  2yciebym  dała. 

Gdy  nasz  Czarniecki  słynął  żelazem , 

i  dla  ojczyzny  krew  swą  poświceaf, 

wszystkie  go  Polki  wielbiły  razem , 
a  on  tymczasem  wąsa  podliręcaŁ 

lana  trzeciego  gdy  Wićdeń  sławił, 

głos  był  powszechny  między  Niemkami 

oto  bohatyr  który  nas  zbawił, 

jakże  ma  pięknie  z  teml  wąsami. 

Zmieniły  naród  pieszczone  czasy , 

Polska  w  mdlejącej  tc.raz  posturze  , 

jak  nam  zaczęły  panować  Sasy ,  * 

ustąpid  musiał  i  wąs  fryzurze. 

Fłed  luba,  kojąc  rycerską  cnotę, 

okuła  czułość  w  złote  łańcuszki ; 

Adonis  wdzięcząc  piękna  sromote  , 

na  miejscu  wąsów  posadził  muszku 

Bladej  twarzyczce  fawor  przyznany, 

sarmackim  marsem  Nice  się  brzydzi , 

a  dla  ni^j  Kleant  wódkami  zlany, 

i  z  wąsa  razem  i  z  siebie  szydzi. 

Kogo  wstyd  matki,  ojców  i  braci«, 

niech  się  z  narodu  swego  natrząaa; 

ja  zaś ,  z  ojczystej  kontem  ppstaci , 

zem  jeszcze  Polak  -—  podkręcę  wąsa. 


262. 
Oj  ne 'szumjr  dubrowoiiko, 
ta  ne  szumy  zclenaja, 
u  try  rady  sadzcnaia , 
ta  tie  szumy  ty  nad  mnoju  ^ 
jak  budu  ity  toboju, 
DO  zaszumy  toji  chwyły « 
jak  ja  budu  za  try  myły... 
ISedyt  sohoł  na  topoly , 
pijet  piśniu  o  złoj    doły ; 
Oj  soKote  y'  sokołoczku , 
ne  suszy  m'ni  holowoczku  ^ 
bom  sia  sama  ususzyła 
szczom  ne  z  lubym  sia  złnezyła« 
Wczyny  Boże  moju  wolu  , 
szczobym  buła  ja  wdowoju, 
ta  naj  sobi  pohulaju, 
jak  ta  rybka  po  dunaju ; 
jak  ta  rybka  po  pisoczku,, 
ja  mołoda  po  świtoczku; 
jak  ta  rybka  z  okooianiy, 
ja  mołodą  z  molodcłamy^ 


265. 

Jićhaw  did^ko  z  Kotamyi ,  taj  zahubyw  lusznla  ^ 
obizdriw  dia  po  zad  sebe,  taj  wdołoni  lusnuw; 
skoro  pospiszyw  do  liwi/.cia  ,*)  piszów  w  szkoła  troszku « 
aź  tam  powno  starycli  2ydiw ,  kryknuw »  de  ty  Meszku  I 
^loszko  hliUiuw  jemu  w  oczy »  Iiryknuw  z  stradiu :  Mał- 

cliemus  9 
Kcłiyływ  borodu  wdołoni:  ja  pak  ne  iyd ,  ot  łysz  wos. 
A  M.iicliemus  prybłyzyw  sia,  cliap  Moszka  za  pejsa, 
satiirkauw   roliom  odnym,  druhym:   masB    za  brecbniu 

pensa. 
WyJiat  zydy  2*3  ne  zerty.  dali  sobi  z  szkoły, 
a  Małcłiemus  Moszka  dlhoaw ,  berę  jeho  w  poły ; 
jalt  łio  pidnis  i  du  sebe  %aczew  ho  tułyty, 
póki  jeho  ne  udusyW «  ne  staw  ho  lubjly , 


*)  GwozdsieCt  w  Cyrkule  Kołomyjslum. 
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ą  na  reaztl  szpiiniiiw  jeho  na  wozok  swij  łechk(| . 
•iw  werch  acmo ,  rtuzyw  dali ,  koneo  Moazha  takij* 


264. 

Qj  temna »  temna ,  oj  ta  pcwydaei^ka  ta  paoe  brate  nics « 

nicz, 
oj  połetiła  sywa  hotubońka  ta  wid  bołuboilka  pricz,  prici; 
oj   ielyt ,  łetyt  sywa  hołuboiika  ta  lisamy  horamy, 
oj  zdybajet  sia  sywa  hołubotika  ta  9  sywyoiy    sokołamy: 
oj  czoho ,  czoho  sywa  hołuboiiko   ta  raoedka  litajesz , 
oj  łebońze  ty  sywa  bołubońko  botłuboiika  pokiedajesz? 
Oj  pokiedaju  sywoho  bołubka  i  dtiboeiSkiji  dity, 
a  saaią  łcczu ,  sama  połeczu  meazkancfika  bladity« 
Oj  wnediłeilhu  duże  ranet^ko  jak  no  stało  swytaty, 
oj  połetiwze  sywyj  hołabońka  nołaboilki  szukaty;' 
oj  iclyt ,  łctyt  sywyj  hołuboiiko  ta  liaamy  lioramy, 
oj  zdybajet  sia  sywyj  hołubońlfo.  ta  z  sywymy  sokołamy  s 
oj  czoho,  ozoho  sywyj   lioluboiU^u  liołuboiiki   szukajesz; 
oj  bo  taź ,  bo  taz  sywa  hołuboiika  ta  nabrała  sia   pudu , 
oj  jąlf  stripnuła  sywymy  skrilciamy  az    za  dunaj  woda; 
oj  połetiła  sywaja  holubka  za  dunaj  wodu  pyty» 
oj  tam  za  ncju  sywyj  hołuboiiko ,  ta  staw   z  neja  howo-* 

ryty : 
oj  pomahajbłli,  sywaja  hołublto ,  oj  ty  myłeilka  moja! 
Oj  bodaj  zdorow  sywyj  hohibouliu  ta  wze  ja  ne  twoja. 
Oj  łetiw,  łetiw  sywyj  hołuboiiko  ta  siw  sobi  na  kupci; 
aj  pryłetya  moja  sywaja  hołubłto  ,  ta  budem' zy ty  w  kup* 

ci; 
oj  łetiw  y  łetiw  sywyj  holnbońko  ta  siw  sobi  na  hilci : 

oj  ne  wir»  nę  wir  sywoj'  hołtUioiici  ta  jak  czołowifc  iioci< 


863« 

Oj  jichały  kozaki  t  obozu , 
stały  sobi  w  koneo  perewozu  t 
stały  sobi  hadoiiku  liadatys 
doi  my  budom*  niczku  na c^pwatjr* 
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J^dlen  kale,  L)  stryja  riczka, 
driŁh)^  każe ,  jid'mo  ,  oewełyczka , 
tretij  Każe ,  tu  naczojmo  , 
i  zdorowla  sy  nc  psujmo , 
czy  ne  wyjdę  Mary  syna  mama , 
oj  ne  tak  mama,  jak  Marysia  8ama« 
Oj  ne  wyj  szła  Maryseiika  z  chaty , 
jeno  wyjszła  MFarysyna  maty  a 
ne  naczujte  kozaki  na  <lwpri« 
ne  zbudite  Marysi  wkomori. 
Blaryseńka  wnedużi  łeźata, 
czornym  azowkom  hołoievki|  zwiazałai 
a  z  za  mora  zUa  zabahała: 
kotryj  kozak  trojzila  distaue « 
toj  zo  mnoju  do  ^loboiiku  stane^ 
Oj  maju  ja  try  koni  na  stajni, 
to  ją  Marysi  ziłeńlu  dis  tanu: 
jeden  konyk  jak  hołnb  syweilkl, 
druhyj  konyk  jall  łeliid^  bileiilii , 
frctij  konyk  jak  woron  czorneiiiU ; 
a  tym  aywym  do  mora  dojidu, 
a  tym  bitym  morę  perejidn , 
O  tym  czornym  Iroj/Jla  distanu, 
i  z  Maryseiikoj*  do  ślubońkn  slauo* 
Oj  staw  kozak  trojzila  kopaty, 
stała  nad  nym  zazula  kowaty  \ 
QJ  ne  kopaj  kozacze  trojzila , 
Marysia  wze  ide  ze  swoho  weslla* 
Oj  daw  kozali  kouyka  trymaty  , 
a  sam  sia  wziaw  z  Marysej*  wylały  2 
W  prawi  mci  azabelku  trymaje  , 
a  li  woj  u  Marysiu  wy  taje. 
A  whorodl  makiwka  brettita* 
a  Marysi  hołowka  iłctiła: 
Otoz  tobi  Marysiu  trojzile , 
nę  zaczyt^aj  bez  mene  wesUe« 
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266. 


Oj  pisław  5ia  taj  bohacz  do  ubohoj*'  diwki» 
kazaw  jej*  sia  pytaty,  czy  maje  prysiwki, 
ona  jemu  mołodaja  wmita  odpowisty : 
ja  do  tcbe  bohatyru  ne  jda  cliliba  jisty  » 
a  u  tebe  bohatyru  woły  taj  korowy, 
a  u  mene  mołodoji  jeno  czornl  brawy* 


267. 

Oj  haju,  haja,  zełeny  rozmaja, 
porad'  meai  matinońko,  szczo  czynyty  maju, 
czy  braty  wdowońku,  czy  tu  syrotoi^ku, 
czy  tak  5obi  zachody  ty  włychu  hodynodku? 
Ne  bery  wdowońki ,  ne  budę  dolońki » 
woźmy  spbi  syrotoiiku  ,  budesz  maw  doloiiku« 


268. 

Jak  ja  bulą  mołoda , 

buta  w  meno  uroda ; 

a  lep  er  ja  urodu 

i  w  zerkali  ne  znajdu. 

Hej  y  hej  ,  dokuczyło  browoiikamy  morhaty  ;' 

ach  y  ach ,  daj  ze  Boie  toho  muza  diźdaty. 

Pidu  farby  nakaplu , 

łyce  8obi  pobilu ; 

czy  ne  znajdu  takoho , 

•zo  polubyt  mia  mnoho* 

Hej  ,  hej ,  dokuczyło  browoi\kamy  morhaty ; 

ach,  ach,  dajze  Boże  toho  muza  dizdaty« 

Prypnu  fartuch  dorohy , 

zototyji  berehy, 

a  srybnaja  seredyna ; 

C7.y  no  krasna  ja  diwczyna. 

Mej,  iiej ,  itokaczyło  browońkamy  morlialy* 

ach ,  acli ,  JajzC:  Bozc  toho  muza  dizdaly. 
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lYoźmu  szuba  z  aksamitu, 

sobolamy  pidszytu, 

zołotyji  galony, 

a  srebnyji  zapony.^ 

Hej,  hej,  dokuczyło  browońkamy  morbaty^ 

ach,  ach,  dajze  Bdze  toho  muza  dizdaty. 

Czobltoczki  z  safianu , 

za  sim  zołotych  distanu ,. 

i  wykreszu  nołubc^ , 

czy  ne  zwablu  mołodcia. 

Hej  ,  hej  ,  dokuczyło  browodkamy  morhaty , 

ach,  ach,  dajze  Boże  toho  muza  dizdaty. 


269. 

Oj  zełena  dubrowoiiko ,  czom*  ne  liorysz , 

ale  kurysz  sia; 
oj  mołoda  diwczynońko ,  czom*  ne  robysz , 

ałe  zurysz  sia? 
Oj  jakby  ja  sucha  buła,  horiłabym  , 

ne  kuryła  sia ; 
oj  jakby  ja  muza  mała ,  robyłabym  « 

ne  zuryła  sia. 


270. 


Dziewczyno  jedyna ,  co  za  przyczyna , 
płakania ,  szlochania  ,  moja  jedyna  ? 

Cóz  nie  mam,  cóz  nie  mam  płakad  i  szlochad, 
gdy  tego  nie  widzę  ,  iiogo  mam  kocłiad* 

Przyjedzie,  przyjedzie,  jak  prędko  stanie, 
io  nóg  twych  upadnie ,  na  przewitanie ; 

przyjedzie ,  przyjedzie ,  zaczekać  trzeba , 
tak  chciały  umartwiiS  dziewczynę  nieba; 


i  otrze  oczęta  łzami  zalane , 
uściska  nózeta  miłe ,  kochaae  ; 

jak  prędko,  jak  prędko  przyjedziezc  on 
oa  twoim  ty  jega  juz  łiędzlesz  pewno. 


27U 

Oj  ty  chłopcze  hoży,  iywy^ 
lublu  twoji  oczy  sywi; 

oj   ty  chłopcze  utworay, 
lublu  twoji  oczy  czorni« 

Bazut  meni  stari  ludę, 
'azo  z  choroszym  szczastia  budes 

ne  jednają  z  naszych  płacze , 
•zo  z  hroszyma  bida  sKacze. 

3tanu  wjędnu,  ai  tam  choroszyi^ 
stanu  w  druhu ,  az  tam  hroszy ; 

ne  choczu  ja  hroszyj  mnoho, 
tylko  tebe  prekrasnołio. 

Czy  ty  w  lubistku  knpaw  sia^ 
fizo  ty  meni  spodobdw  sia  ? 

^o  w  luhąslku  ,  tylko  \y  miaty  t 
bo  ją  choczu  tebe  wziaty^ 


272. 

Hej  ucz3myw  worobel  na  prypyczku  znywa, 
jLmołotywszy  pszenyczeiiku  taj  nawary  w  pywa« 
try  tyczyny  cnmelu   daw, 
potom  duże  2ałowaw» 
ataw  hosti  zberaty, 
pywom  traktowaty« 

Hej  pryłetiw  snihuroo ,  shrytyj  ptak  ne  prostyj  i 
cxetum ,  czełjui  worubelu,  idut  k'tebi  hosti. 
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\ie  pan  ztirawel , 
i  twij  did  chorosleli 
I  pAniia  synycia » 
ridnaja  sestrycia* 

JIci  Icinuw  sia  wnrobel  hosli  wyzyrAky « 
kuJa  hlane  okom  bystrym,  hosti  iie  wydaty » 
jeno  dwa  pnhaczi  i 
sławnyji  trubaczi , 
buźko  organista ) 
i  pan  kruk  basista* 

Na  tu  ucztu  komara  z  mora^zko^  zabyty  | 
cztyry  polti  soionyny  iz  nych  narobyły, 
sto  kowbas  fiaczynyty  » 
ntnoho  hosti  naprosyły  > 
schaby  pi^pikały, 
hosti  pryjmowały* 

Wescłyj  pan  worobeł  W  doknu  sam  taiicinjc , 

zaproszenydi  k^sebi  hośti  niczom  nb  pt*yjmuje» 

hosti  jdut ,   W  zamki    bjut , 

odbywajut ,  odczyniajut ,  ' 

worobeł  ne  baczyt , 

W  domu  swojim  skaczct* 

Buło  tomu  o  piwnoczy  sowa  p.ryłcliła « 
pryłetiwszy  do  komnaty,  u  stola  prysiła; 
stary   pan  źurawel, 
kazaw  słaty  postcl ; 
chorosf el  upy w  sia » 
na  sown  zwaływ  sia. 

Wzięła  sowa  chorostfela,  czerw-  perederła-, 
a  starszomu  zurawelu  tito  petczerła , 
wsich  bostij  rozihnata, 
no  z  muzyko  sia   zistala  i 
i  Soroka  z  peczy, 
musiła  ntećzy* 

Tylko  sama  z  puhaczamy  została  s!a  w  chat!  i 

ta  choroszo  ruskoj'  taneć  rozkazała  Inraty : 

hej  ,  hej  ,  puhaczi 

sławnyji  trubaczi , 

skaczmo  do  woli 

w  worobłewym  domi* 


—     ł08     — 

Skahała  9owa  io  woli,   a?,  sia  ut omyła , 
ne  choliła  pyty  pywa,   i)rahy  sia  napyłat 
hej  •  hej ,  sownia, 
sokołowa  malała, 
pidemo  na  łowy* 
ponyiaze  stodioły. 


273. 

Ilorez  meni ,  horę ,  bidnomu  na  switi , 

sam  ne  znają  ne  widaju,  jak  na  ^witi  zytyl 

buw  ja  kołyś  w  szczastiu ,  baw  ja  i  *w  roskosz** , 

łubyły  mia  w  toj  czaa  ludc ,  knły  bały  hroszy  p 

a  teper  mene  ne  znajat,  ani  prybawajut, 

teper  mene  w  neszczasti  ridko  widwydzajat.    ^ 

Zinkoi  «moja ,  zinko ,  ty  iinko  myłaja , 

z  woli  Boha  najwyźszoho  takaś  neszczasnaja  1 

dity£  moji ,  diiy,  dity  dribneiikiji ; 

na  8ZCZOZ  wy  sia  porodyły  taki  ueszczasnyji. 


«74. 

(  z  muKyką.  ) 


Oj  Semene,  Semene  , 
ne  chody  ty  do  mene  , 
bo  u  meno  czornyj  pes , 
jak  tia  wknsyt  to  amresz. 

Oj  Semene ,  Semene  , 
czoroeńkaja  a  mcnc, 
czorneiikaja  Itorowycia, 
na  obori  u  mene. 

Oj  Semene  ,  Semene , 
dobryj  czolowicze , 
zarii  toho  kohutcia , 
naj  ne  knkuricze  ,  etc.  etc. 


275. 

Hej  z  g<^ry,  z  góry 
jada  mazury , 
jedzie  mazureczek , 
wiezie  mi  wianeczek 
rozmarynowy* 

Puk ,  puk  ,  w  pkieneczko , 
oiwórz  ,  otwórz ,  kochaneczko , 
daj  koniom  wody  1 

Nie  mogę  ja  wstać , 
koniom  wody  dać, 
matula  mi  zakazała , 
bym  z  chłopcami  nie  gadała 
trzeba  się  jej  ba<5. 

Matuli  się  nie   bój , 
siadaj  na  wóz  mój , 
pojedziemy  w  cudze  kraje , 
gdzie  są  piękne  obyczaje , 
malowany  dwór» 
malowany  dwór. 

Przez  wieś  jechali, 
ludzie  pytali  9 
co  to  za  paniy 
jedzie  z  panami  ? 

Wyjechał  w  pole , 
krzyknął  n&  konie, 
obejrzyj  się  kochaneczko  ^ 
wszystko  to  twoje. 

Wszystko  to  moje, 
wszystko  to  moje , 
tylkom  sobie  zapomniała, 
wianeczek  na  stole. 

Czy  się  mam  wrócid , 
cźv  sie  nie  wrócid  , 
czyli  ojca ,  tnatki 
serca  nic  smucić': 


Inz  ci  to «  juz , 
po  wianerzha  JUE  > 
sruhiiy  rahek  «  złdty  czcpdk 
na  główeczkę  włóż,       / 
na  główeczkę  whSz«  *— 


mA 


876, 

Kad  Janajom  Kłabokim 
Btoiit  jawir  wv8oki « 

^  hej,  Iicp.  hej, 

fttojit  jawir  wysoki; 

a  z  pidl  tólio  jawora « 
wyjszła  bida  mołóda , 

hej  ,  hej  ,   hej  i 
Wyjszła  bida  inołoda» 

iak  buło  bidi  sim  Iii « 
piszła  bida  tia  We^  świt, 
hej  ,  hej  ,  hej , 
piszła  bida  na  weś  8Wir« 

Piszła  bida  do  Krakowd, 
i  tam  bida  jednakowa  , 

hej,  hej,  hej, 
i  tam  bida  jednakowa  i 

Fiszta  bida   dp  Warszawy, 
tam  bidi  nyma  stawy, 
hej  ,  hej  ,  hej  , 
1  tam  bidi  nyma  «ławy. 


277. 


Ne  tiszte  sia  mojS  woro£eiiki  ta  tnoji  prybodi , 
piszły  moji  lila  marne  z  seho  świta  jak  łyst'    po  wodi; 
moja  pryhoda ,  moja  pryhodoiilca  jaii  w  liti  rosa , 
jak  wiler  powijo,  a  sonce  pryhryje,  osypłe  sia  wsią. 


Oj  ty  mi]  myłeńl&iy  hołabe  syweńki,  ne  po   prawJi  zy^ 

jesz , 
.po  pered  moja  chata ,  moji  worotońlia,  do  ynszoji   cho- 
dy 8  z  ; 
do  ynszoji  chodysz,  mid,  horiwlia  nosysz,  spiwanoczku  spi- 

iivaje8Z , 
meni  mołodeiiki  neszczasływeńhi  no  źala  dodajesz. 
Wysady  sy  moja  myłeńka  Wyszniamy  dwir, 
szob*  ti  ne  zachodyw,  witerne  zanosyw*  hołosoczok  mij. 
Ja  sad  sadyła ,  ja  sad  pidływała »   ne  pr^myw  aia  mcni « 
koho  ja  kochała «  i  z  roda  ho  znała  ,  ne  sadyw  Boh  meni: 
ja  sad  ne  sadyła  i  ne  pidływała ,  pryjmyw  sią  mcnj , 
kohom   ne   kochała ,    i  z  roda    ne  znała ,  prysudyw  Boh 

meni. 


278. 

Ilej  w  niedzielę  w  niedzielę, 

Eoszły  panny  na  ziele , 
ej  ,  hej  ,  hej  , 
poszły  panny  na  ziele. 

Zdybał  ich  tam  jeden  pan , 
rodem  %  piekła  sam  szatan , 
hej  ,  hej  ,  hej  , 
rodem  z  piekła  sam  szatan , 

Po  czem  ty  mię  poznała , 
ześ  mię  takim  nazwała? 
liej  ,  hej ,  hej  , 
źei  mię  takim  nazwda? 

Po  konika  woronym  ^ 
po  siodełku  czerwonem^ 
nej  ,  hej  ,  hej  , 
po  siodełka  czerwonem. 

Siadaj  panno  na  mój  kóń  , 
powiozę  cię  ja  w  mój  dwór, 
hej  ,  hej?,  hej  , 
powiężę  cię  ja  W  mój  dwór. 

SO 


\ 
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Otwórz  brmrie  nowy  dl  wór, 
wiozę  pannf  na  wybór, 
hej,  hej,  hej, 
wiozę  pannę  na  wybór. 

Cóz  ta  plinna  zrobiła, 
ie  src  tutaj    dostała? 
hej  ,  hej  ,  hej  , 
ze  uę  tutaj  dostała? 

Dwoję  psami  skarmiła, 
a  o  trzeciem  myilała , 
hej ,  hej  ,  hej  , 
a  o  trzecićm  Uiyflała» 

Czwarte  leży  pod  miedza, 
ludzie  o  nićm  nie  widzj, 
hei ,  hej  ,  hej  , 
Indzie  o  niem  nie  wiedzg; 

Kocioł  smoły  stopili, 
kap  się  panno  mówili, 
hej ,  hej  ,  hej  , 
hap  się  panno  mówili» 

Jak  ta  smoła  kapała, 
tak  ta  panna  płaliała, 
hej  ,  hej  ,  hej  , 
tak  ta  panna  płakała. 

Gdy  spojrzała  z  daleka,' 
obaczyła  człowieka, 
hej  ,  hej  ,   hej  , 
obaczyła  człowieka: 

Idź  człowiecze  do  domu , 
nie  powiadaj  nikomu, 
hej',  hej ,  hej  , 
nie  powiadaj  nikomu, 

tylko  matce,  ojcowi, 
i  starszemu  bratowi; 
hej  ,  hej  ,  hej , 
i  starszemu  bratowi: 
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jest  um  wdoma  sloitcr  dwie, 
niech  strzegę  lepiej  jah   mnie^ 
liej  ,  hej ,  hej  , 
niech  strzeg}  lepiej  jah  mnic» 

niech  po  nocy  nie  chodzą* 
niechaj  chłopców  nie  wodza , 
hej,  hej.  hej, 
niechaj  chłopców  nie  wodza, -^ 


ft79. 

Tam  nad  riczhoja ,  nad  bystreńlioju , 
audyt  hołuboh  i  z  hotabhojtt , 
aediat  z  Inbodti  i  ciłujat  aia, 
sywymy  kryłamy  obejmujtiŁ  sla. 

Aikla  hołabkfty  ty  szczastle  mojei 
za  twoje  £ytia  dałabym  swoje  I 
Nadłetiw  zaraz  orłysko  starym 
rozihnaw,  rozpudyw  hołuby  z  panr* 

Żaby  w  hołuba  tam  na  riwnyni, 
rozillaw  krów  jeho  po>V8ej*  dołynl  t 
'  hołnbka  łetyt ,  snmneólio  hude : 
wźe  nyma  hołuba  i  wze  ne  bade* 


280. 

Nyma  prawdy  na  iwiti,  a  jak  teper  zyly , 

kotorojby  diwczyni  po  prawdl  wiryty; 

tulsia  tobi  kłaniaje, 

na  ynszoho  morhaje  |  ^ 

oj  jok  teper  zyty , 

taj  komu  wiryty? 

Tut  sia  tobi  hłaniaje ,  hochatiie  wkaznje  t 
oberne  sia  nazad  sebe ,  paiciom  pokazuje » 

iirecie  każe ,  8Zo  choros^y , 
loły  majesz  mnoho  liroszy  , 
koły  jej    szafujesz » 
i  dary  kupujesz. 

80* 
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A  jak  hroszy  ne  8tane ,  krasoty  ne  bnde , 
wtody  ty  jej'  no  woźmesz ,  jeno  woźmat  lado ; 
azczoi  ntratyw,  fo  propało, 
lude  kazot  jeszcze  mało ; 
sdorowlom  prepłatysz, 
i  diwczyna  stratysz. 

Ona  rodn  wełrkoho ,  wyłyczajat  lude , 

taj  wze  z  twoho  zakochania  niczoho  ne  budę ; 

szukaj  sercia  ne  posahu,  v 

budesz  maty  wse  powabu , 

i  od  twojej*  zeny 

ne  budesz  wzhardzeny* 


£81. 


Nasza  dziewczyna  robocza  była, 
wziąwszy  kądziołkę  po  wsi  chodziła, 
to  przędzie ,  to  mota  y 
ta  była  dziewczyny  robota. 

Wziąwszy  bębenek  i  słcrzypowislio » 
pognała  gasili  na  tręsawisko, 
bębniła  i  grała , 
na  Bwegó  miłego  czekała. 


Bębenek  zbiła,  gąsl(i  zgubiła  ^ 
i  cóz  ja  teraz  będę  czyniła  ? 
to  płacze,  to  woła, 
ach  to  moja  nieszczęsna  dola.— 

Szedł  Jasio  z  pola ,  lamenta  słyszał , 
biegł  za  dziewczyna  az  się  zadyszał : 
dziewczyno ,  nie  płacz  mi , 
znajdęć  ja  twoj|  zgubę ,  zapład  mi. 

I  poszedł  Jasio  po  polu  szukad, 

począł  na  gąslii  hul,  hul,  hul,  hukad, 

znalazł  je  w  dolinie , 

i  przypędził  znów  ku  dziewczynie. 


—    łl5    —     ' 

Otoz  dziewczyno  iziasz  z^ubo  twoj^ , 
niechże  twych  óczft  Izy  itc  ukoja, 
wcżze  je  a  zaraz 
zapłady  wszak  zgubcm  wynalazł.   ' 

Ach  ni<^j  Jasieńkn,  moje  ty  złoto, 
co  tylko  zechcesz ,  dam  ci  z  ochota, 
za  twój  trąd  i  pracę « 
sama  ci  sobą  zapłacę. 


£8S. 

Nim  zyjdesz  diwcza  z  mojej*  tnohyły, 
słuchaj  szczo  nsta  mertwi ,  bez  syły , 
do  sercia  twoho  biidut  promawlaty , 
i  źal  prawdywyj  opowidaty« 

Ach  ja  neszczasny,  spryjawem  tobi, 
i  wirnost    moja  złoży wem  włirobi; 
percd  Bohotn  stanu,  skazu  sprawedływe, 
szoi  mene  ze  iwita  zhubyła  złosływć. 

Chodby  tak  buło ,  jak  ty  sudyła , 
szos  mia  zynszoju  w  lubwi  baczyła: 
toi'!  moja  budę  za  toboj'  chody  ty, 
ach  i  zhryzota  budę  tła  slidyty. 

Po  szczo  ta  prychodysz,  krokom  zdradływym, 
naj  spiu  snom  wicznym  a  snom  sprawodływym ; 
pisok  sia  ruszyt  pid  twymy  nohamy, 
1  pohazat  sia  w  mojim  aerciu  rany. 


883. 

* 

Miły  Stacha  posłuchajcie,  • 
coi  wam  powiem ,  uważajcie , 
ze  jak  m.ojc  Tosię  zocę, 
ledwie  z  skóry  nie  wyskoco. 

DaYifhiej  ja  z  nia  kwiatki  sadził , 
najcęjciój  się  z  Tosia  wadził, 


leraz  %  hl§  m6yń6  nie  nmic, 
co|i  tie  stało  nie  roztumie. 

Psy  paaiku  z  kółeckami » 
o  bdctckach  z  podkówkamli 
zaraz  jatro  do  niej  rasę , 
Qy  mię  kocłia  pozaad  masę, 

A  w  tym  stroju  pzed  ToaieAk} 
pokłonie  tlę  nlziusieńko, 
zajzę  w  ocka^  cy  ałe  mienia, 
zaraz  poznam,  cy  mię  oenia.    - 

Jadbym  klnaki ,  niemam  m§ki  i 
umizgoad  sie  niemam  zooki , 
a  ze  moje  Tosię  cenię, 
to  się  zaraz  z  oi{  ożenię* 


£84. 

Kadziejo,  zawszeć  mi  miłąt 
tyś  żyda  mego  ozdoba « 

tyłeś  mię  razy  zdradziła, 

ja  przecież  idę  za  tobf« 

Szczęśliwy,  kto  słę  apodzićwat 

zwrot  szczęścia  idzie  kolej- 1     / 

cho($  się  na  ciebie  świat  gniewa , 

ja  przecież  clicę  zyd  z  nadzieja* 

Przeszłość  jui  się  pam  nie  wróci,. 

czas  w  biegu  swoim  się  spieszył 
choó  nas  co  czasem  zasmuci,, 

nadzieja  zawsze  pocieszy. 


£85. 

Na  przewozie  stała, 
na  mnie  zawołatałai 
poszłam  za  stai*cgo, 
nto  kontentam  z  niego  t 


—    «17     — 

myi)ałam  ie  atary 
ma  bite  talary; 
on  zimny  jak  woda 
leży  jakby  kłoda* 
Bodai  to  mji  młody » 
ma  zona  wygody  s 
•ukienkl  posprawia, 
jak  moje  zabawia,] 
na  tańce  Ud  każe 
i  ogień  roziarza; 
zą  mnie  przykład  bierzcio 
a  starym  nie  wierzcie. 


ip 


286. 

(  I  maiylkf.  X 

Na  8Zczo2  mene  zaczypajeaa  ^ 
koły  8Qbi  drohn  majeaz,, 
ja  ne  moha  tak  jak  ty 
]io  dwocli  razom  Inbyty; 
9zakaj  8o]>i  do  spodoby 
zzoh*  bała  podobna  tobL   ' 


••■ł" 


287. 


Cliodbym  ja  jeździł  we  dnie  i  w  necy » 
choćbjrm  wyjeździł  koniowi  oczy, 
przecicz  ty  musiaz  mojf  by(5^ 
moję  wołg  wyprinid. 

A  ja  się  stanę  drobnf  ptaszyna » 
będę  latała  gęstę  Itrzewinf; 
przecież  nie  chcę  twoj^  byd,. 
twoje  wolę  wypełnid. 

Majf  tu  ciejle  takie  topory^ 
co  wycinaj}  lasy  i  bory; 
przecież  ty  mnsisz  moja  byd 
moje  wolę  wypcłnid. 


—    418    — 

A  ja  Bic  stanę  matę  rybeczka , 
będę  pfjwata  bystrą  wódeczką; 
przocięi  nie  chcę  twoją  byd, 
twoje  wolę  wypełnić. 

Mają  rybacy  takie  siateczki* 
co  wyłapują  małe  rybeczki ; 
przecież  ty  masisz  moją  byd , 
mioję  wolę  wypełnió. 

A  ja  się  stanę  dzikim  kaczorem , 
będę  pływała  wielkiem  jeziorem; 
przec^z  nie  chcę  twoją  byd, 
twoje  wolę  wypełnid. 

Mają  tn  strzelcy  takowe  strzelby, 
co  wypalają  kaczorom  we  łby;, 
przecież  ty  musisz  moją  byd 
moje  wolę  wypełnid. 

A  ja  się  stanę  gwiazdą  na  niebie , 
będę  kwieciła  ludziom  w  potrzebie; 
przecież  ja  nie  chce  twoją  byd » 
twoje  wolę  wypełnid. 

A  ja  mam  litość  nad  ubogiemi , 
sproszę  ja  gwiazdę  z  nieba  ku  ziemi ; 
przecież  ty  musisz  moją  byd » 
moje  wole  wypełnid. 

Juz  teraz  widzę ,  boskie  urzędy  , 
gdzie  się  obrócę ,  znajdziesz  mię  wszędy ; 
juz  teraz  muszę  twoją  byd,; 
i  wolę  twoje  wypetnid. 


288. 

Jestem  uboga  dziewczyna, 
żyję  aobie  skromnie ; 

a  przecież  jeden  chłopczyna 
umizga  się  do   mnie. 


—    419    ■:- 

Ooęgdajszego  dnia  zranią 

w  mieście  na  odpuście , 

kupiłze  ml  Janek  chustkę » 
znad  zem  w  jego  guście. 

Stary  Bartek  a  nasz  sąsiad , 

jego  zacny  ociec, 
mówił  do  mnie:  kochaj  Janka » 

bo  to  dobry  chłopiec: 

bo  nie  wszystko  co  się  iwićci 

nazywa  się  złoto ; 
b^dż  poczciwa  i  stateczna, 

a  będziesz  bogata. 

Juzciby  to  nie  ile  było , 
żebym  no  wiedziała, 

ze  mie  zawsze  kochać  b<^dzio , 
ze  mi  będzie  stały. 


289. 
(  z  muzykę  ) 


Córuś  moja,  dziecię  moje,  co  u  ciebie  szepcze? 
Fani  matiio  dobrodziejko  kotek  mleiio  chłepcze;    ^ 
oj  kot ,  pani  matko ,  kot ,  kot , 
narobił  mi  w  pokoiku  łoskot. 

Córuś  moja,  dziecię  moje,  co  okienkiem  rucha? 
Fani  matko  dobrodziejko  wiater  oknem  dmucłia; 
oj  wiatr,  pani  matlio,  wiatr,  wiatr, 
z  takim  stukiem  do  pokoju  mi  wpadł. 

Córuś  moja ,  dziecię  moje ,  ce  u  cieliie  stuka  ? 
Fani  matko  dobrodziejko  kotek  mysziti  sznlia; 
oj  kot ,  pani  matko,  kot ,  kot , 
narobił  mi  w  pokoiku  łosifot* 

Córuś  moja ,  dziecię  moje  ,  cz^m  łóżeczko    trzeszczy  ? 
Pani  matko  dobrodziejko  bo  nie  z  jednaj  deazczki; 
'  oj  kot ,  pani  matko  ,  kot ,  kot » 
narobił  mi  w  pokoiku  łoskot. 


—    420    — 

C6nii  moja,  ^zi^cic  moje,  czr  ma  tea  kot  oczj? 
Paui  matko  dobrodziejko  i  na  fóika  skoczy ;  ^ 
oj  koty  pani  matko  kot,  kot» 
narobił  mi  w  pokoiku  łoskot. 

Cómi  moja,  dziecię  moje,  czy  ma  ten  kot  [nogi? 
l'ani  łnatko  dobrodziejko  i  srebrne  ostrogi; 
oj  kot ,  pani  matko  ,  kot ,  kot , 
narobił  mi  w  pokoiku  łoskot. 

Córaś  moja,  dziwcie  moje,  czy  ma  ten  kol  ręce? 
paui  maiko  dobrodzidjko  t  złote  piericiedce ; 
oj  kot ,  pani  matko ,  kot ,  kot , 
narobił  ini  w  pokoiku  łoskot. 

r<Wos  moja,  dzićcic  mpje,  ja  clg  będę  bita. 
Pani  maiko  dobrodziejko  samaj  tak  robiła  ą 
f»j  kot,  pani  matko,  Iiot,  kot, 
narobił  mi  wpokoiliu  łoskot. 


290. 

Hej  błda  uad  bidamy, 
moja  .my\a  za  horamy  f 
llłyczu,  kłjczu,  ne  czuje; 
n^^chaj  z  1»ohom  naczuje , 
kłyczu,  hłyczn,  ne  wydały., 
Ireba  %  zolu  umeraty. 


£91. 

(  s  muzyka. ) 

Czas  io  doma,  czas, 
czas  do  domu,  czas, 
budę  meno  muz  mij  byty/ 
nema  komu  boronyty, 
czas,  czas,  czas , 
czas  do  domu ,  czas. 


—    421     -^ 

Jz  horczmy  ida* 
jak  pszczela  hadu, 
a  za  mnoja  mdlodoja*  . 
idut  chłopci  czeredoju, 
w  cymbaioczlu  bjut , 

bjat,  bjut,  bJQt, 
w  cjmoałoczki  bjuu 

i* 

Oj  ty  muza  nuj , 
witwory  dwir  awij  ; 
ide  twoja  myłyscjilia 
iz  horczmoiiki  pianiscńkat 
czy  budeaz  . jl  rad, 

rad  ,  rad  *  rad , 
czy  budesz  ji  rad. 

Czy  ja  ti  ne  rad  9 

ty  mij  wynohrad? 

lehny  z  Bohom,  ta  prespy  sla, 

a  powstawszy  poprawy  aia , 

to  wse  budę  w  ład, 

w  ład,  w  ład,  w  ład, 
to  wse  budę  w  ład* 

Komary  Iiadlut, 
apaty  ne  dajut ; 
]iakryja  sia  z  liołowoju , ' 
jaczaunnoja  sołomoju, 
ta  naj  mepe  tnat, 

tnat,  taut,  tam, 
.  la  naj  mene  tnut. 


293. 


Ej  poklnuła  peropełońka  dJty, 
a  sama  piszła  w  pszenyczeńka  seditys 
oj  dity  moji,  oj  ta  szczoz  meni  po  wast 
koły  nymaju  gftspodareńka  do  wa9« 


^    WVŁ    — 


293. 


Ej  kiń  łetyt ,  trawa  szu  myt ; 
oj  tam  kozak  zabyt*  łezyt , 
na  trawońci  hołowoja , 
nakryw  łyczko  kitajkoja. 

Taj  staw  nad  nym  konyk  jeho » 
bje  kopytom  zaluje  ho: 
Ne  styj  koniu  nadomnoja , 
bo  ja  wydza  azczyrist   twój  u; 

bihaj  konia  dorohoja* 
czornym  lisom,  stezeńkoja; 
wyjdę  k*tobi  moja  maty, 
budę  sia  febe  pytaty  s 

a  de  koniu  syn  mij  diw  sia, 
cy  w  dunaju  ne   wtopyw  sia? 
skażesz  koniu,  ne  wtopyw  sia, 
ate  ,  maty ,  ozenyw '  sia ; 

oj  w^iaw  sobi  podolanku , 
wczystim  polu  mohyiońku* 


294. 

Ej  Romanę,  Romanońku, 
pusty  mene  do  domóiiku 
moja  maty  ne  ridnaja, 
a  ja  diwczyna  bidnaja, 
budę  byty,  wołoczyty, 
nyma  koinu  boronyty. 

Ot  znaj  ,  diwcza  jak  skaza  ty , 
jak  sia  trafyt  postojaty: 
mene  husy  popredyły , 
wodu  meni  skołotyły, 
ja  hodynku  postojała, 
nim  sie  woda  ustojała. 


—    423    — 


29S. 


GdyiA  W  olszynie  wołki  pasła, 
tam  lanie  ciemna  nocka  zaszła  ^ 

w  .olszynie. 

Wolszyniem  Icli  pogubiła , 
pogubiwszy  tak  mówiła , 

w  olszynie : 

Gdyby  mi  kto  wołki  znalazł, 
dałabym  miu  gęby  zaraz, 

w  olszynie ; 

albobym  mn  zaraz  dała, 
albobym  mu  obiecała,  * 

•  w  olszynie* 

Parobeczek  siedząc  w  ciszy, 
gdy  dziewczyny  głos  usłyszy, 

w  olszynie : 

Nie  turbujze  się  dziewczyno , 
sa  tu  wołki  nad  dolina, 

w  olszynie  : 

ale  gdy  juz  padło  na  to-, 
trzeba  mi  zapłacić  za  to , 

w  olszynie* 

Nie  wyihagajze  7apłaty, 
od  dziewczyny  niebogatej , 

w  olszynie ; 

gdyż  ja  niemam  srebra ,  zło  la  » 
tylko  u  mnie  jedna  cnota , 

w  olszynie* 

Nie  trzeba  se  złota  tracić  , 
nauczę  cię^  czem  masz  płacić* 

w  olszynie ; 

nauczę  cie  'hvi  wiedziała , 
czem  się  cliłopcom  wypłacała 

w  olszynie* 


—    420    — 

Ne  żury  sia  pcrepełoiiko  namy, 
jak  my  podrostem^  roztetimo  sia  samy , 
rozlotimo  sia  po  horach  taj  po  dołynl^ 
rozkrajemo  serce  na  dwi  połowyni. 


299. 

Oj  haj ,  haj  ,  haj  ,  haj  zełeoeńki , 

tom-  ja  lebe  polubyła,  szo  ty  mołodeńhi: 

i  na  niisti  buta,  i  horilku  pyła, 

i  rosady  naknpyła ,  wei  ohorod  zasadyła ; 

i  rosada  moja  pryjniała  sia  bała, 

diwczyna  z  kozaiiom  piznala  sia  buła , 

i  kapustoczka  i  kaczaniczko ,. 

wirnoje  z  kozakom  zakochaniczko. 

Oj  ne  byjte  mene,  i  ne  łaj  te  mene, 

lioły  ja  wam  zawynyła,  to  widdajte  mene , 

widdajte  mene  za  Wołoszyna, 

bo  ja  rhorosza  diwczyqa. 

Oj  neiiko  moja,  a  ja  doc^ka  twoja, 

wtody  buto  byty  ,  wczyty ,  jak  małei^kam  buła  ; 

a  teper  ja  wełylia ,  Ireba  meni  czoło wika , 

ni  staroho  ,  ni  małoho ,  scredaoho,  mołodolio , 

szob'  i  w  poli  oraw ,  taj  o  domi  dbaw , 

mene  mołodeiikuja  chadzajkoja  zwaw. 


800, 

Jnz  mi  się  po  prawdzie  panie i^stwo  sprzykrzyło , 

jnzbym  poszła  zamąź ,  gdyby  się  trafiło. 

Nie  bronię  ci  c6ru^  ,  no  byi  nie  płakała , 

na  cieźka  niedole  byś  nie  narzekała; 

boz  to  są  z^yzoty,  z  mężami  kłopoty, 

i  cnotę  utracisz  i  skórą  zapłacisz. 

Nie  wierze  ja  tema ,  co  wy  ta  gadacie , 
wyście  męża  mieli ,  a  tak  skórę  macie , 
choćście ,  pani  matko,  choćście  dzi^vni  byli, 
chodście  co  niedzieli  do  karczmy  chodzili; 
a  pan  ociec  chodził  na  postronku  wodził , 
któzto  winien  temu,  tak  to  bywa  złemu. 


_    /i27     — 

A  ja  swego  Jasia  takbym  go  hochala, 
czegoby  on  zechciał  radabym  mu  dała : 
uścielę  łózcczlio,  jal(  piescidełeczlio , 
i  jego  uło2e ,  sama  się  połolę. 


dOl. 

■ 

Jeźłi  Sie  chcesz  o2enic ,  narajc  ja  tobie  , 
nie  pojmujzc  dworslliej  paany  za  małżonkę  sobie ; 
bo  wyborna  dworsha  panna  na  dzień  dłtigo  sypia, 
jeszcze  leży  na  łóżeczka ,  o  kawę  się  pyta :  . 
jeno  sobie  taka  pojmićj  ,  jaka  równa  tobie, 
nie  będziesz  jej  wymawiał  ani  ona  tobie. 
Nie  budaj  się  blisko  dworu ,  ani  blisko  szkoły , 
bo  dworacy  do  cię  zleca ,  jak  do  ula  pszczoły; 
wdowy  sobie  nie  obieraj  z  gromadeczkj  dzieci , 
bo  jak  dzieci  wyrosną,  to  ojczym  wyleci: 
nie  przebiera  wół  w  trawie  ani  tez  się  fuka , 
kto  się  koma  upodoba  takowego  szuka. 


602. 
(  1  iDatykf.  ) 


Biedy  ja  szedł  od  swojej  dziewczyny,  miesiąc  iwi^cit  wy« 

soko , 

ona  za  mna  oknem  wyglądała ,  czym  juz  zaszedł  daleko; 

juzem  uszedł  ze  cztery   stajania,  ona  za  mna  wołała, 

a  wrócze  się ,  moje  pocieszenie ,    czćmzem   cię  rozguie* 

wała. 

Nie  wrócę  się,  moje  pocieszenie,  bo  juz  nie  mam  dlacze- 
go* 

kiedym  ja  sial  pod  twojem  okienkiem  i  toi  ty  miała  in- 

szegol 
Serce  płacze  i  serce  żałuje ,  rozstad  się  z  nia  nic  mof^n , 
zabiorę  ja  manaiki  na  plecy  i  powendru ję  w  drogę.  — 


31 


—     428    — 

303. 

Bosarzc  stoją, 
łąki  8ie  boi  a; 
liosarzc  nic  stójcie, 
łączki  się  nie  bójcie, 
oddalcie  trwogę, 
ja  wam  pomogę. 

Wszak  każda  praca 
z  zyskiem  się  wraca, 
nie  bądźcie  leniwi , 
będziecie  szczęśliwi, 

^  G  ' 

kosarze  młodzi, 
wiek  ptędko  scIiodzL 

Sianozęd  miłoda, 
byłoby  szkoda 
odłogiem  zostawid, 
nie  cłicac  sie  nia  bawid, 

c  *•  * 

cliociaz  do  żniwa, 
pora  szczęśliwa. 

Najlepiej  z  rosa 
trawę  ciad  Itosąi 
wjpołndnie  juz  tradoo, 
a  z  wieczora  nudno ; 
oclioczo  weźmy  się , 
robota  uda  się. 

Gdy  jnieg  nrzywieje, 
zpełzną  nadzieje; 
i  Kosa  stępieje, 
I  trawa  zwiodnieje; 
kosarze  młodzi 
wiek  prędko  scłiodzi. 


804. 

Bobyj  no  pyw,  mene  ne  byw, 
lobym  tia  lubyła , 


—     420     — 

tobym  tobi  szc7.q  ncclill 
hołowońhu  zmyła ; 
Iiołowoiika  zmylą » 
soroczoiika  dała, 
rozczesała  kiiczeryczki , 
taj  pociłowała. 


203. 

Oj  jal(  menc  moja  maty  dała  do  szkoły » 

oj  doznawzc  ja  tiaJkoj*  newoły: 

kazaw  mcni  bakalar,  howory  az , 

a  jalize  ja  ne  wymowyw ,  łiop  w.  pysok  raz. 

Kryknuwze  win  dmhyj  raz ,  howory  buki , 

1'eszczem  ne  wymowyw,  wzem  wpaw  w  jeho  roki ;. 
iryknuw  potom,  tretij  raz ,  liowory  wide, 
iizez  jełio  ruka  po  czupryn!  ide; 

A  jak  skaza  w  czetwertyj ,  howory  zywite , 
teper  jeho  chłopci  na  ławltu  kładite. 
Oj  prosyw  ja  sia  i  moływ  ja,  sia ; 
ni  mi^ni  sia  wyprosyty  ni  sia  mymołyty; 

Ach  ty  mij  uczytelu ,  ach  ty  mij  krilu, 
opusty  meni  sej  raz ,  bo  uze  miiliju. 
Tryciat  ra/.y  ja  omhliw  i  tryciat  ozyWf 
a  on  szczo  raz  łudsze  ruki  dołoźyw. 

Piszów  ja  do  domu  taj  tatowy  sltazu  t 
tak  mcne  uczytel  zby w ,  szo  ja  łedwo  lazu* 
'Szczem  sobi  hirszoho  łycha  nabawyw , 
szczo  uczytel  ne  dobyw  to  otec  doprawyw* 

Pobihze  ja  do  mamy  taj  i  do  sustda , 
kuda  sia  no  obernu  wsiuda  meni  bida : 
matier  menc  kociuboju,  susid  cybuchom  ^ 
az  meni  nabihła  hruszka  za  uchom. 

Fiszowze  ja  do  {lorczmy  pozbyty  tuhy  y 
łykouwem  hoiiwUi  kuboU  i  druhy, 
my^iu  sy  ,  horiwka  moja  policha  , 
jak  wypiu  z  kwartynu  ,  pozbndu  łycha. 


--    430    — 

Wypyw  ja  kwartyna ,  pryjszow  io  domu , 
az  lipsze  bało  serciu  mojomu; 
wid  kwarty  horiwki ,  dobroj*  sywuchy , 
Btanaw  mi  tfwit  jak  bańka ,  a  Inde  jak  muchy. 


d06. 

JeiM  będziesz  wodę  brała « 
pamiętaj  nio  kłócid ; 

jieźli  będziesz  mię  kochała, 
pamiętaj  nie  smucit^s 

bo  gdy  woda  się  zamęd/ 
trzeba  czekać  ranka; 

o  gdy  wyjdziesz  z  mćj  pamięci » 
utracisz  kochanka. 


(s  muzykę.) 

Boby  meni  z  ranka 
horiłoczki  w  dzbanka , 
i  do  toho  Inlka, 
diwczyna  Hanulka: 
horiłoczka  pywbymL* 
tiutianec  kurywbym.,* 
diwczj^nu  Hanulku 
do  sebe  tułjrwbym. 

Boby  meni  z  ranku 
kawy  filiżanka , 
aucharcia  do  toho, 
chłopcia  mołodoho: 
kawońknbym  pyła^ 
Bucharedym  jiła, 
cłiłopeia  mołodolio 
do  Bebe  tułyła. 


—    431     — 

308. 
(  X,  moiy  lif.  > 

Kukała  zazula  od  kałynoczki; 

jichały  źowulry  z  Ukrajinoczki , 

to  w  biłych ,  to  w  czornych »  to  w  kojroteńkidl » 

a  to  wse  na  koniach  Ba  woroneńkich* 

W  nedilu  rano  stało  swytaiy  „ 
stały  sia  źowiiiry  kwatyrowaty ; 
gospodar  z  cłiaty,  źownir  do  chaty » 
9lavv  zownir  gosposiu  rewidowaty. 

Gzem'  w  tebe  gosposiu  usta  sołodki  ? 
to  wid  medoczku,  mij  źowniroczku. 
CzeuL*  w  tebe  gosposiu  oczka  czorneńki? 
to  wid  noczeiiki,  mij  ty  myłeńki. 

Dywyt  sia  gospodar  taj  szczełyneju 
szczo  robyt  źownir  z  gospodyneju  , 
dywyt  sya ,  dywyt  sia  ,  a  wse  karbuje  ,^ 
na  swoju  zinoczku  druczok  hotuje. 

Muźu  mij,  muzu  mij^,  newimyczeńku » 
czom*  ty  ne  wirysz  momu  serdeiibu  ? 
czyż  to  ne  można  poźartowaty  , 
zuźoho  łyczeńka  pociłowaty. 

Kupyz  my  muzu  klucz,  kołodoczku, 
ta  zamkny  mene  i  w  komiroczku: 
a  jak  ja  schoczu  ehłopciw  Inbyty, 
budut  sia  twoji  zamki  łontyty  i 

a  jak  ja  sclioczu  ^  wiknom  wyskoczu , 
a  jalt  naważu  ,  dwert  wyważ  u  , 
nasmaruj  u  sia  sołonynoju , 
taj  wytysnu  sia  i  szczełynojo. 

Kupyz  meni  muzu  srebny  dzwinoozok , 

pawisy  meni  za  pojasaczok  , 

ta  lide  sia  ruszu,  dzwonyty  muszu, 

bam,  bim,  barn,  dzcii,  dzeń,  dzeńy  zatwoju  dusiu. 
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309. 


Bida  toma  najmytowy, 

ne  ma  sia  da*dity; 
wyrabiaj  e  swój  u  syła 

na  czazyji  dlty. 

Ni  na  otca ,  ni  na  matier , 
ni  na  Bwoju  zenu ; 

wyrabiaj  e  swój  u  syłu 

aam  ne  znaj  o  Iiomu. 

Oj  zacwyła  kałynoiika 

koło  perełazu ; 
dobre  buło  najmytowy 

w  hospoaara  zrazu* 

Naj  mytom  sia  narobyły, 

najmytom  sia  posłu2yly, 
Yfli  piw  roku  widprawyty, 
*8zcze  ne  zapłatyty. 

Otedki  syn  obidajc, 

'szczc  souce  ne  wschodyt ; 
bidrły  naj  myt  obidaje  , 

wie  sonco   zaciiodyt. 

Ne  bery  sia  najmytońku 
do  chliba  swizoho , 

ino  szukaj  na  poty  ci 
szkirynki  sucłioho. 

Oj  jak  wziaw  mij  najmytońlto 
szkirynolt  szukaty, 

oj  ta  wziały  najmytoiika 
^lozy  obływaty* 

Oj  piszów  najmytyńko 

na  zatyliii  dweri , 
za  nym  wyszła  hospodynia; 

pidesz  po  weczery* 

No  choczu  ja    weczeraiy, 
ne  ciioczu  ja  jisty ; 

pozwól*  meni  Lospodyno 
do  diwczyny  pisly. 
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Oj  sluiyw  ja ,  oj  słuzyw  ja 
sim  lit  za  oiwczyna : 

zasłuzyw  ja  ,  zaałuzyw  ja 
biła  soroczyno. 

Poczjrm  ja  tebe  diwczyno 
buda  pamiataty, 

oj  jak  bada  sywi  woły 
taj  na  rosa  hnaty? 


310. 

Dolom,  dołom »  taj  dołynoja, 

wandruj ,  wandraj  myłeńka  zo  mnoja. 

Ja  bym  ztoboja  powandrowała , 

kobym  sia  pobonońki  ne  bojała. 

lyandraj ,  wandruj  ,  taj  ne  bij  sia , 

pohoneimi  ta  wze  ne  spodij  sia. 

S7.cze  myłeiika  ne  spoczywała » 

wzę  ich  pohonońka  dohaniała* 

Oj  ty  myłeiika  werny  sia  do  domap 

tiizyt  otec  •  maty  za  toboja. 

Nccbaj  tuzyt,  nechaj  wmre, 

meni  zala  wze  za  nym  ne  budę. 

^lene  maty  ne  żałowała, 

za  pianyceju    jwit  zawiezała; 

a  pianycia  pje  taj  hulaj e , 

a  pryjde  do  domu,  mene  obywaje* 

Clioć  bo  ja  rada  i  ne  rada, 

jeho  wede  iz  korczmy  hromada, 

ja  jeho  wze  zwyczaj  znaju, 

dweri  łeszu ,  wiknom  wtikaja.  -^ 

Pid  łozynoju  nicz  naczowała, 

z  łozynoju  wsią  nicz  rozmawiała  <s 

oj  łozyno,  ty  źowtyj  ćwite, 

propała  ja,  ach  mij  bidpyj  tfwitel 

oj  łozyno,  oj  ty  zeioneńka, 

propała  ja ,  ta  szcze  mołodeiika* 
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311. 


Ej  woły  moji, 
ej  polowyji, 

czomu  wy  ne  orete? 

ej  lita  moji 
mołodeńkiji, 

marne  z  ^wita  jdete. 

Ej  orałyb*  miy 
ne  stojałyb'  my , 

8Zob*  koma  pohaniaty  : 

nejszłyby  Uta 
marne  ze  ^wita , 

8zob*  komu  azanowaty^ 


812. 

Chciało  się  pani  piwa  pid, 

nie  miał  jej  kto  natoczyc ; 

pan  czymprędzej  poskoczył 

i  sam  piwa  natoczył. 

Fan  z  piwnicy  powraca, 

żołnierz  od  pani  wraca ; 

zapytał  się  pan  pani , 

co  łóżeczko  ztyrcłiali? 

kotka  myszkę  łapała, 

S  łóżeczko  ztyrcłiała. 

Zapytał  się  pan  pani , 

kto  tu  stoi  za  drzwiami  ? 

stoi  żołnierz  ubogi , 

złamał  mu  kartacz  nogi. 

Tozby  go  tu  zawołś<5y 

co  nie  co  mu  darowad. 

Pan  żołnierza  zawołał , 

dakata  mu  darował. 

Idzie  żołnierz- wprost  przez  wiej, 

opiewa  sobie  taką  pieśń : 

czterym  nocki  z  panią  spał, 

jeszcze  mi  pan  dukat  dal. 
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Pani  oknem  wyjriała, 
na  żołnierza  wołała: 
ej  ty  żołnierz  nie  opiewaj » 
co  ci  pan  dał,  to  trzymaj. 


IIcj  przyjecliall  deputaci  z  wojny, 

i  pytali  się  o  nocleg  spokojny; 

skoro  znaleźli  stancya  spokojną  , . 

zapytali  się  o  dziewczynę  strojną. 

łlcj  kłaniam ,  kłaniam ,  pani  matko  nasza » 

a  gd/Jeze  to  jest  córusieiika  wasza  ? 

A  czyliści  jej  nie  widzieli  w  polu, 

jak  obierała  pszeniczkn  z  kąkolu. 

Hej  widzieliśmy  na  jej  głowie  wianek, 

aleśmy  myśleli  ze  krakowski  zamek. 

1'oźrejno  ,  matusiu ,  co  córeczka  czyni  I 

>Vijc  wianki  z  macierzanki  do  zielonej  skrz3nQii. 

A  pośle  ja  pachoIiUa  by  ml  z  jeden  dała ; 

oua  na  to  nic  nie  rzekła,  tylko  się  rozśmiala. 

A  uoślę  ja  i  drugiego  w  czarnym  alisamicic: 

juzci ,  juzci  mościa  panno  sam  Jegomość  idzie, 

>Vział  ci  ia  za  raczke ,  wziął  ci  la  za  obie , 

poprowadził  bez  dziedziniec  do  pokoju  sobie  ; 

postawił  ją  wrogu  stoła,  dał  jej  bryłę  złola; 

ucieszze  sio  moja  panno ,  bo  to  twoja  cnota. 

Patrzze  Kasiu ,  patrz  kochanie,  masz  łóżko  nslunr, 

masz  tu  cztery  poduszeczki  złotem  nakrapiane. 

Cztery  ^wićce  się  spaliły ,  nim  się  namówili , 

a  piąta  się  dopalała,  nim  się  położyli. 

Skoro  w  nocy  po  północy  o  pierwszej  godzinie : 

obrodzę  się  moja  panno  twą  twarzyczką  do  muie. 

Nie  będę  się  obracała ,  bo  mię  główka  boli , 

straciłam  se  swój  wianeczek  to  dla  twojej  woli. 

Żebym  wiedział,  żebym  wiedział  ze  dla  mnio  samego, 

kazałbym  ci  inszy  u  wid  ,  zieleószy  od  twego  ; 

żebym  wiedział ,  żebym  wiedział  ie  to  twoja  cnola , 

kazałbym  ci  inszy  u  wid  ze  szczćrego  złota.    ^^ 

Hej  trza  mi  będzie  sześd  panien  stołowych , 

hej  trza  mi  będzie  cztery  pokojowych , 
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hej  trza  mi  będlźie  kapeli  do  grania  9 
hej  tną  mi  będzie  chłopców  do  kochania; 
trzeba  mi  będzie  szeid  koni  w  karycie , 
i  sam  Jegomość  w  czarnym  aksamicie. 
Pacholika  na  stoliku   podaj  mi  zwierciadło , 
będę  ja  sie  przyglądała  czy  mi   liczko  zbladło, 
choćbyś  ty  się  przyglądała  z  rana  do  wieczora » 
juz  nie  będziesz  taltą  panna,  jakąś  była  wczora; 
wczoraś  była  jak  lilia,  jak  'różowy  kwiatek, 
a  dzjsiajeś  taka  blada,  jak  zwiędły  bławatek. 
Knpię  ja  se  sznuroweczkę  i  różową  wstęgę , 
będę  ja  się  sznurowała,  jeszcze  panną  będę. 
Choćbyś  ty  się  sznurowała  złotem  i  perłami, 
juz  nie  będziesz  łaslU  miała  przed  kawaleram  • 


314. 

Hej  leciał  kruk  po  błonia , 

na  cisawym  koniu  , 

zając  za'  nim  stukiem  pukiem 

w  surowym  pogoniu: 

koń  kopytem  stuka, 

zając  worka  szuka  , 

sowa  siedzi  na  gałęzi , 

patrząc  na  to  fuka. 

Hej  przyleciał  zacny  kruk , 
zaraz  sowę  pod  bok  sztuk  > 
co  ta  robisz  pudło , 
północne   straszydło  I 
puiiacz  mówi  puhu 
ach  mój   miły  druhu  , 
nie  turJbuj  mi  lubej  sowy , 
ślicznej  białogłowy. 

Porwał  się  kruk  do  kija, 
a  puhacz  do  szabli, 
a  sowa  się  uchwyciła 
na  ratunek  grabli ; 
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wyciął  puhacz  krokowi 
po  sam  wylot  gębę, 
a  kruk  tez  pnhaczowi 
wybił  kijem  zęby. 

Tam  sie  sowie  od  kija 
po  głowie  dostało, 
ze  od  mózgu  az  do  oczów 
duszy  w  ni^j  nie  stało ; 
kruk  latając  kraczc, 
puhacz  siedząc  płacze, 
a  zurawce  siedzą  w  trawie  , 
grają  jak  trąbacze. 

Wyleciał  kruk  sobie 
spoczywad  na  dębie, 
ooejrzał  sie  po  gałeziacll, 
nie  ma  zębów  w  gębie ; 
bodaj  zcś  ty  puliaczu 
nie  doczekał  roku, 
zęby  ja  ci  ustąpił 
cłiod  na  palec  Kroku. 

Poleciał  kruk  do  badana 
pożyczać  multana, 
ukazując  i  żałując 
jaka  w  py^sku  rana  • 
od  multana  krukowi 
szabla  sio  spryskała, 
w  tymże  razie  sztuka  gęby 
z  nosem  odleciała. 

Itrew  się  leje  jak  woda, 
a  jeszcze  niezgoda  , 
a  wszystko  tt>  narobiła 
sowina  uroda. 
Był  tam   i  jarząbek, 
i  siwy  gołąbek  , 
rysowali,  malowali 
sowiny  nadgrobek. 
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Pohacz  w  nocy  nie  sypia, 

krok  chodzi  w  2ałobio » 

WTi^bel  płacze  cała  noc 

na  sowinym  grobie: 

acli  tu  leży  sowa » 

iliczda  białogłowa , 

w  dzień  się  biła,  w  nocy  żyła, 

w  wieczór  pogrzebiona. 


1^ 


S15. 

■ 

A  dajzo  mi  Bozc  zony  jak  najprędzej , 
żebym  ja  nie  cierpiał  takiej  wielkićj  nędzy  i 
bo  mi  się   bieda  sprzykrzyła, 
i  roznma  nauczyła ; 
trzebaby  to  zony , 
dla  własnej   obrony. 

Dworskiej  penny  nie  cłicę ,  boby  mię  niszczyła  , 
jeszcze  w  łóżku  leży,  juzby  kawę  piła; 
zapewnieby  wymyślała , 
i  przysmaków  dobierała , 
a  ja  jeszcze  prędzej 
przyszedłbym  do  nędzy. 

I  bogatdj  nie  chcę,  boby  wymawiała: 

cóźeś  miał,  gdyś  mię  brał,  jam  ci  wszystllo  dala 

i  okrycie  i  przykrycie  ; 

pędziłbym  z  nia  przykre  życie  ,' 

i  tak  jeszcze  prędzej 

przyszedłbym  dó  nędzy. 

Od  złośliwej  wdowy  zacliowaj   mię  panie , 
ani  na  pieniądze  pragnę ,  ani  na  nię ; 
bo  jak  weźmie  mózg  wysuszać, 
nieboszczyka  z  grobu  ruszać, 
o  j6j  pasierbięta 
gorsze  jak  szczenięta. 

Klasztorne  panienki  sa  dobrego  zdania, 
pięknego  uuładu  pięknego  chowania; 
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siedzi  sobie  z  aezciwoicla, 
trzymaj  czapkę  przed  jejmością  > 
słuchaj  jej  jak  pani, 
to  cl  nic  nie  zgani. 


Oj  bida,  bida  wdowoiSci  nebozi, 
8ZO  jej  chatyna  wiknom  pry  dorozi, 
kto  jde  to  jde ,  do  wdowońki  szturmuje , 
łeboń  a  nej*  mołod'  kozak  nacznje. 

Oj  lude  dobri ,  szczoz  maja  robyty , 
czomo  czy  biło  pred  wamy  chodyty  ? 
cliodyłam  biło  --—  wdowońka  gachuj'  sia^ 
cłiodyłam  czomo  -—  wjrpraty  llnuj*  sia. 

Oj   pida  ja  na  woda »  tam  koło  borodu , 

tam  try  baby  czerewtiyci  naberajat  woda : 

jedna  babońka  czeriwnyczeńka 

8ZO  korowy  czemje; 

druha  babońka  czeriwnyczeńka, 

szo  meszkaneńko  psuje; 

trctia  babońka  czeriwnyczeńka 

z  czomymy  oczyma, 

oj  tają  mene  z  mojtm  myłeńłiim 

taj  rozłuczyła* 


31T. 

Byłam  dziewczyna  pięknej  nrody, 
różne  miłości  miałam  dowody ; 
z  chłopcamim  się  bawiła, 
z  nimim  nocy  trawiła; 

hej  cóź  komu  do  tego  I 

Dni  pcdzac  miłe  siebiem  bawiła, 
mnóstwo  za  sobom  chłopców' wodziła , 
wabiąc  ich  durnica, 
sama  obietnica;  > 

hej  cóź  komu  do  tego  I 
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A  gdy  z  nich  bywał  który  nieśmiały, 
jednak  w  kocłianiu  był  dobrze  stały , 
miałam  go  w  nauce, 
ćwiczyłam  go  w  sztace ; 

łiej  cóz  koma  do  tego  I 

Gdy  przecież  wszystkim  zaprzysiadz  mogę  ^ 
ze  się  raz  wrócę  na  inn|  drogę««* 
nim  będę  Wtćj  drodze, 
chłopców  się  nazwodzę; 

hej  €Óz  komu  do  tegol 


S18. 

Dub  na  duba  pochyływ  sia ; 

Itonyli  na  kozaka  zasmntyw  sia. 

Oj  konia  mij  ,  konia  smutny ,  ne  wcseły , 

czom'  ty  do  mene  k&niu  ne  howorysz? 

czy  ti  dokuczyło  sedło  moje , 

czy  li  dokuczyła  zbroja  moja , 

czy  ja  ti  doltuczyw,  kozak  mołodeiiki  ? 

Ni  mia  dokuczyło  scdło  twoje, 

ni  mia  dokuczyła  zbroja  twoja , 

ni  ty  mia  dokuczyw  ifozak  mołodeńki ; 

no  my  dokuczyła  korczma  twoja  :■ 

oj  liudajidesz,  korczmy  ne  mynajcsz  , 

a  liuda  chodysz  —  jisz ,  pjiesz  ,  hulajesz 

a  o  mene  woron*  Iionia  twoho  taj  ne  dbajesz, 

II  do  hory  jidesz,  pidtynajcsz , 

a  jak  z  hory  jidesz ,  nc  strymajcsz  ; 

czerez  łuhy  jidesz,  ne  popasajesz, 

czerez  dunaj  jidesz ,  ne  napowajesz* 

319. 

Kłopit  liołowoóci,  zurba  i  newola, 

bidnoj'  syrotoijci ,  nikto  ne  poradyt ; 

choć  poradiat  lude,  taki  zurba  budę, 

radyła  rodyna,  hirkaja  hodyna. 

Płaczuz  ja ,  płaczu ,  szczo  dcii  szczo  hodyna  , 

czomus  my  Boże  lak  ne  daw ,  jak  mojej*  rodyni ; 


—    441    — 

a  w  mojej'  rodyny  pszcnycia  łanamy, 
w  menc  mołodyji  łezyt  obłohamy; 
w  mojej'  rodyny  woły  taj  korowy , 
w  mene  mołodoji  ni  szczastia  ni  doli. 
Dawźcm  ti  ruczei'iku,  dawzem  ti  obi, 
zarabiaj  syrotoiiko  na  dołu  sobi. 
Choćze  ja  robla,  robota  ni  za  szczo, 
wse  ladę  howorat',  syrota  ladaszczo ; 
chodzę  ja  roblu »  ruczkim  prerobyła  t 
moja  robotońka  nikomu  ne  myła. 


820. 

Łetyt  woron 

z  czuzych  atoron 

taj  zełibno  kracze:, 

ne  jeden  otec , 

ne  jedna  maty , 

za  fiwojim  synom  płacze. 


821. 

Kiedy  spomnę  dawne  lata  >  acli  ja  blednął 
żyłam  sobie  u  matuli  ze  trzech  jedna; 
w  polem  wołki  wyganiała ,  pasłam  trzodę , 
ganili  mię ,  gdym  puściła  w  cudza  szkodę ; 
oj  i  trawki  czasem  uzad  rozkazali , 
i  pośniadad  przy  tej  pracy  mi  nie  dali; 
przyszło  lato  ,  to  ze  sierpem  dzień  ode  dnia, 
zełam  temu  co  powrócił  teraz  z  Wiednia; 
z  poddaństwa  mię^  wypuszczono ,  bom  nadobna, 
teraz  memum  kocliankowi  jest  podobna  ; 
ani  wideł  ani  grabi  nie  mam  w  ręce , 
wyzwolił  mię  mój  kochanek,  juz  po  męce. 
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322. 

Oj  diwczyna  humynay 
pojichała  do  młyna, 
zaczepyła  wsachyj  peń, 
taj  stojała  ciłyj  deii. 


823. 

Łciiła  zazula  taj  w  sad  kowajaczyi 
płakała  diwczyna  za  starolia  jduczyt 
umry  stary ,  umry ,  za  mołodoho  pidu , 
czej  ja  sołii  taj  z  nym  lipsztl  dołu  znaj  Ju  I 
Umer  stary,  umer,  za  mołodołio  piszła^, 
i  szczastie  slratyła  i  dołi  ne  najszła* 
Ile  w  poli  moliyła ,  z  witrom  howoryła , 
taj  moioda  starołio  iz  Iirobu  budyła  - 
wstań  stary ,  wstań ,  czerwona  kałyno , 
wźe  mani  z  toboju  lioworyty  myło ; 
wstań  stary ,  wstań ,  czerwonaja  róże  I 
Fidy  sobi  wid  mene  ty  tiazltij  woroze. 
Wstań  stary ,  wstań ,  pody w'  sia  na  tiło  , 
za  toboju  buło  blłe ,  z  mołodym  szczcrniło. 
Ruty  moja  ,  ruty ,  zełenaja  truty  , 
persześ  mene  storojiła,  ne  dałaś  my  zyty, 
a  teper  my  ne  dajesz  taj  w  hrobi  łczyty. 


324. 

Oj  tam  za  riczkoja  sedyt  mołodeńka, 

czerez  riczku  podaj  ruczku ,  dłwczyno  myłcuka. 

Radaby  ja  ,  rada  i  obi  podaty , 

sedyt  w  cłiati  pid  wikoncłom  ridneuliaja  maty. 


325. 

(  s  muEyhę.  ) 

Matlta  nic  wiedząc  powodu , 
poszła  Filis  do  ogrodu , 
f^dzio  czekając  Filona 
usnęła  sucin  zinoi*zona. 
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Matka  zcicha  ja  naehodzi^ 
czyli  Filia  sama  chodzi « 
a  gdy  spiaca  znajduje , 
sciaka,  pieict,  całuje. 

Filia  na  pół  przebudzona , 
biorąc  matkę  za  Filona: 
acłi  Ftloate ,  ty  zwodziaz , 
czem*  tak  póino  przycliodziaz. 

Chcąc  amanta  kochad  akrycie, 
trza  oatrozną  byd  l<obii'cic , 
nie  z  Filidy  przykład  brad, 
czekając  go,  nie  trza  apad. 


326. 

f  )j  roaty  chmelu  po  nad  wodoju   ta  riwno   z  trczynoju  9 
oj  dałeko  czuty  ta   kozaka  Worła  azo  jde  zkobzynoju  , 
na  kobzońci   hraje,   na  kobzoiici  hrajc  ta  azcze  kraaaze 

apiwaje , 
tazbo  jeho  neiika  ta  jeho  atareiika  z  zala  omhliwaje. 


»27- 

Oj  włnzt  bereza  atojała, 
a  na  berezi  zazula  kowala; 
pytała  sfa  zazula  berezy : 
oj  berezci^ko ,  czom*  ty  ne  zełena  ? 
X)j  jak  ja  maju  zełena  buty, 
koły  pidomnoju  Tatary  alojaly* 
meczamy  hile  obtynaly, 
a  jaaneńkiji  ohni  rozkładały  , 
kfernycznoj'  wody  dostawały , 
kryształewy  flaszki  nały wały  ; 
Samboriwci  szapoczki  znosyły  , 
taj  hultaja  żywcem  ^a  pal  wbyły. 


32 


—    h¥4    — 


^88. 


Oj  ka  horoia  Ea  wysokoju, 
tank  sedyt  hołub  i  z  holubkojii , 
oj  sydiek  ony  taj  citbjut  aia^ 
sywymy  skHlciamy  obijmajnt  aia; 
nadłetiw  oreł  z  czomyji  chmary  > 
rozbyw,  rozihnaw  horaby  z  puryt 
hotubka  sedyt,  zełibno  hnde» 
8ZCZO  wze  z  hółubom  zyty  ne  bodę. 
Sywa  hołubko  wazczoi  ty  dofajesz, 
ty  ne  na  w  rodo «  szczó  krasna  majesz  ? 
Szczdz  my  po  urodi,  po  mołodosty, 
i(oły  ne  maju  ni  w  kim  myłosty. 
Oj  majeszbo  ty  sim  par  hohibiw 
tvyberai  sobi »  kotryj  tS  lobyj. . 
Oj  najze  budę  dwajciat  i  cztyry, 
nema  takohó ,  jak  mij  l>uw  myłyj* 


Oj  pidu  ja  na  ułyciu  hoknu , 

oj  pida  ja  pid  wikonce  puknu. 

Oj  ne  pukaj  hultaju «  kie  pukaj » 

ja  ne  twoja ,  ynszoji  sy  szukaj. 

Oj  lobyłak  podarunki  braty  • 

teper  każesz  ynszoji  szukały. 

Oj  daj  maty  zołotyji  kluczi , 

naj  otworu  malowani  skryni, 

naj  mu  wemu  podarunki  nyni. 

Oj  diwczyno  ,  ne  wdawaj  sia  w  tuho  » 

»r)rjmy  mene  za  wirnoho  słuhu, 

udu  tobi  wimeńko  słuzyty, 
a  z  weczera  biłe  łiiko  słaty , 
o  piwnoczy  koto  n^ho  stojaty. 
Bolyt  mene  »  diwczynońko ,  niłka  , 
ta  stojaczy  koło  twoho  liikat 
}>olat  mene,  diwczynońko  ,  obi » 
woźmy  mene ,  pryholuby  k*sobi. 
Ne  hudite  holuby  na  chati , 
ne  budłle  myloho  w  kimnati , 


i 
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bo  ja  znają  koły  ho  budyty , 

oj  jak  budę  sonei^iko  schodyty* 

Oj  wzięło  soneńko  schody  ty , 

wzięła  myła  myłoho  budyty: 

a  wstań  myły ,  oj  wstaii   myły  labku , 

stojit  woda  w  zołolim  kubku  • 

oj  wstań  myły«  a  wsta  u  myłyseńki^ 

wysyt  mcznyli  biły ,  tonyseńki ; 

oj  wstań  myły,  oj  wstań  zaświtanie, 

WZ6  hotowe  rannoje  inidauie. 


330. 


Oj  czerwona  kałyna  weś  lis  prykrasyła , 
'liewimaje  druźynoczlta  wsiu  rodynu  zasmutyla. 
Ty  czerwona  kałynoczko,  czom*   hile  opushajesz? 
mołodeńka  mołodyce ,  czoho  slozy  iproływajesz  ? 
Oj  ja  hile  opuskaju,  bo  mia  moroz  natyskaje, 
oj  ja  slozy  proływaju,  bo  łychaju  dołu  maju; 
oj  koby  ja  buta  znała ,  szczo  łychaja  dola  budę » 
bułazby  ja  waudrowała  diwczynoju  mely  ludę; 
bałaiby  ja  waudrowała,  bilsze  świta  prohlaaata, 
o  toiei  mia ,  moja  dołe ,    och  to2eś  mia  ne  nkyBala ; 
ne  kazawie  my  otec ,  ne  kazała  my  maty , 
aamam  sy  ho  polabyła,  ni  na  koho  ziclowaty;* 
oj  pidnibo  ja ,  pidu ,  łychu  dołu  pokienu , 
bo  jak  budu  z  łychow  dolew  ,*)  to  marneńko  zhynu* 


331, 

O  wy  lube  me  owieczki ,      • 
jedźcie  trawkę  do  wieczora, 
pijcie  wodę  z  tej  tu  rzeczki , 
Jeili  ma  pragnienie  która. 

O  mój  czysty  ty  strumyku, 
ftkąd  się  bierzesz  i  gdzie  płyniesz? 
niedaleko  przy   gaiku 
nigdy  miejsca  nie  ominiesz. 


^)  łamUitt  lycboju  dolo}a« 


»3 
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Rzucam  w  ciebie  dwa  wiaDeczlii , 
zanieś  prodko  kocha nhowi » 
zna  gdzie  rosną  te  hwiateczki , 
przyjdzie ,  choć  mu  nikt  nie  powić« 


Oj  ne  sznmy  łuze  dnbrowoju  duze^ 

ne  zadawaj  serciu  zalu^  szczo  ja  w  czuzym  krają; 

bo  ja  w  czuzym  kraju  jak  na  pustyni , 

do  koho  ja  pry  tulu  sia  w  łychoj'  hodyui? 

Oj  ta  kazut ludę*  szczo  ja  ne  żuru  sia, 

ta  jak  wyjdu  na  ułyciu ,  wid  witru^walu  sia. 

Oj  ta  kazut  ladę,  szczo  ja  pJu,  hulaju, 

a  pryjdu  do  domoczku.  taj  dumku  dumają » 

taj  dumku  dumaju  ,  szczo  czyny  ty  maju, 

szczo  ja  z  swojow  myleńkoju  meszkanie  ne  maja  I 

Oj  puszczuz  ja  łidku  pD  nad  berezeńki, 

tiaźkoź  meni  w  świti  zyty  czerez  worozeńki; 

płynę  łidka  ,  płynę  »  az  do  Ilorodnyci  *) 

czomu^  meni  z  mojow  my  Iow  meszkanie  paujet  sia* 

^j  wyjdu  ja,  wyjdu  na  hotu  krutuju, 

podywiu  sia  w  dołynu  na  wodu  bystruju* 

aź  tam  morę  łu*aje  ^  wodu  rozływaje , 

oj  radbym  sia  ulopyty,  morę  ne  pryjmaje. 

Oj  stij  >  ne  topy  sia ,  bo  duszu  zalinhysz , 

musysz  z  bidow  w  switi  źyty ,  choif  jeji  ne  lubysz. 


333» 

Oj  nićmaz  ,  nićmaz  ^  jak  sluzyd  przy  dworce » 
gołąbka  chować  w  now^j  komorze ; 
z  nieostrożności  jam  drzwi  uchyliła, 
gołąbek  uciekł,  jam  nie  zobaczyła. 

I  usiadł  ci  jej  w  polu  na  dębie, 

dziewczyna  woła,  jedyna  wola,  dui,  duź,  mój  gołębie: 

i  usiadł  ci  jej  nizt;j  na  wiśni, 

dziewczyna  wola,  jedyna  woła,  duziu,    duziu,    sbliz  si{  ; 

*)  Horodaica,  w  cyrkule  Kołomyj f kim. 
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i  usiadł  Cl  jej  niżej  na  płocie , 

dziewczyna  woła,  jedyna  woła,  zblii  się  inój  kłopocie; 

i  usiadł  ci  j4j  niz^j  na  progn , 

kiedy  i  tu  usiadł,  kiedyś  tu  usiadł,  to  eliwała  Bogu. 

Dajio  mi  grocłiu  moja  najmilsza, 

bo  jak  mi  nie  dasz,  bo  jak  mi  nie  dasz,  to  mi  da  insza. 
Dałabym  ci  grocłiu ,  lecz  się  boję  grzechu , 
bym  nie  została,  bym  nie  została   w  tym  ludzkim  śmie- 
chu* 


95^ 

Ore  Iwaś,  ore  sywymy  wołamy, 
orc  Iwaś ,  ore ,  wze  czas  popasaty  * 
nyma  mojej'  Marj^seńki ,   ni  jej  ne  wy  daty. 
Oj  siw  Iwas  na  konyka,  pojłchaw  do  domu. 
ni  warcno ,  ni  pałeno ,  łeboń  nyma  komu  ; 
oj  pryjszow  do  chaty,   wziaw  ihyj  pytaty : 
oj  4e^  moja  Maryseńka ,  a  waszają  ma\y  ? 
Fiszła  nasza  maty  ta  w  haj  po  lelata , 
zapowiła,  zakazała  szczob'  no  powidaty. 
Wziaw  lYtai  detynu ,  otwory  w  kwatyru , 
chody,  chody,  moja  myła,  uwąz  ną  detynu* 


335. 

Oj  huk,  maty,  huk, 
ta  kuda  kozaki  jd.Mk , 
szczasływaja  tają  doroicuką 
ta  kuda  pny  jdut. 

Oj  dbaj,  maty,  dbaj, 

ta  zaniuz  mene  daj , 

ta  ne  daj  mene  za  planyczeńku , 

na  Boha  hadaj. 

U  bat  ka  rosła , 

od  bat'ka  piszła  « 

ta  wzezbo  tają  dorozeńka 

ternom  zarosła. 
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Ternom  zarosła , 
łystiom  propała , 
a  czcrwonoju  kałyneńkoju 
ponad  wysa  ta. 

Jak  sia  zaozmu, 
ternie  wykorczu  , 
a  z  czerwonoji  katynoczki 
wioki  powiezu.  ' 


536,    • 


Oj  pid  hajoTYi,  hajom  zełcnettkim^ 

tam  orała  diwczynoiika  woły  kom  czomeńkim; 

ej  orała,  oj  orał^*  zajniała  Iiukaty , 
iiprosyła  kozaczeńka  na  bandurci  łiraty. 

Kozaczeilko  hraje,  l>rowamy  morliaje, 

oj  kto  znaje ,  kto  widaje ,  ta  szczo  win  dnmaje  ? 

Cy  na  moji  woły,  oj  cy  na  korowy, 

cy  na  moje  biłe  tiło ,  cy  na  czorni  browy  ? 

Woły  pozdycliajnt ,  boczastt  korowy, 
ktłe  łyce  ne  zliniaje  taj  ni  czorni  browy. 


357. 


* 
Poszła  panna  po  wodę  « 
miała  piękna  urodę  , 
nadybał  ja   pan, 
i  stłulił  ci  j(^j  dzban. 

Gicłio  panno  nie  placzze , 
ja  ci  twój  dzban  zapłacę , 
dwieście  złotycli  dam  ^ 
4wieiicte  złotych  dam,         -    Jl 


—    4«Q    — 

Dwieście  złotych  nie  chciała, 
tylko  dzbana  płakała. 

Cicho  panpo  ntę  płaczze , 
ja  ci  twój  dzban  zapłacę, 
i  sani  aiebie  dąm , 
\  san^  aiebie  dam* 

Panna  na  to.  przystała  r 
1  wiejcej  nie  płakała. 


ProsYW  mcne  Harasym , 
azpb^  ja  piszła  hraty  z  nym ; 
Harasyma  ne  lublu , 
i  hraty  z  nym  ne  p»da : 
a  ja  hraty  n^e  clioczu  , 
a  win  berę  opouczu. — 
Oj  mii  myłyj  HVasymoczka, 
pusty  konia  na  dołynoczka , 
pusty  konia  na  dołynoczku  , 
a  sam  pidy  pyt'  horiłoczku. 

Oj  pid  lisom  dubynojn  , 
kosyw  jaczmiń  sokicroju  , 
a  diwczyna  hromadyła, 
kozaczeńka  prynądyła  : 
Oj  kozacze  czernowusy^ 
czom*  n  tebe  lupan  .  kusy  ^ 
Mene  diwki  pidpojiły, 
zapan  meni  pidfcrojiły* 
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340. 


Po  pid  sad  wynohrad, 

po  woda  rhodyła; 
<y  ne  dawzo  meni  Bih^ 

koho  ja  lubyła: 
ało  daw  meui   Bih 

kolio  ja  nc  znała; 
toto  za  mij  perebir 

szom  perebyrała. 


841. 


Bajut  menI,  szoby  sia  winczaty, 
8zob'  diwoczyj  kan  pokicdaty; 
czyz  wam  moja  newola  myła? 
'szczem  sia  diwkoju  ne  nażyła. 

Ja  diwkoju  pida  de  schocza , 
i  niczym  sia  ne  zakłopoezo , 
ani  chlibom,  ani  odezoju , 
ani  muzom  ,  ani    dctynoju. 

Nechaj  ta^a  zamnz  8pi5zyt  sia , 
ta  kotoroj    łyczko  mai^zczyt  sia; 
ja  mołoda ,  jak  jalioda , 
jeszcze  mene  za  muz  szkoda. 

Ja  s'piwaja,  ja  hulaju, 

o  niczym  liadki  nymaju, 

ja  szczasływa,  wo  wsim  dowilna^ 

ja  wcseła«  bom  'szcze  wilna. 

842. 

Siedziała  w  ogródlcu ,  irzy  wianeczlil  wiła , 
jeden  sobie,  drugi  toliio.  trzeci  powiesiła, 
powiesiła  go  w  sieni  nade  drzwiami , 
co  malunia  idzie ,  zalewa  sie  łzami : 
inaiusiu,  matusiu,  nie  żałujcie  tego, 
bo<  jadła,  boś  piła,  za  pieniążki  jego,  — 
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843. 

Czy  ja  Ifomn  wynowar,  za  azczo  pohybcju, 

za  szczo  nihde  oi  ludyj  pokoja  nymaja? 

ne  nawydiat,  honiat,  bjut,  żywcem  poiyrajui  , 

jak  jastrebi  na  bidnuja  ptaszku  napadajut; 

lutoj'  jarosti  ohnem  pałajut  bez  mtry, 

i  tyakajut  sia  na  mia  jalt  lutyji  zwiry  1 

Ni  8kr}*ty  sia  ne  mohuy   ni  jawao  prozyty, 

jawno  honiat ,  tajne  bjut ,  ptdkładajut  sity  s 

nymaz  komu  boronyty*  nichlo  ne  iałojet, 

płaczu  ^  nudzu ,  narikaju ,  ta  nichto  ne  czujet. 

Za  SZC7.0Z  honiat ,  za  szczo  bjui «  jakaja  pryczyna  ? 

za  to  honiat,  za  to  bjut,  sz6  ja  syrotyna. 

Oj  Rozę  mij  ,  jedyna  peczaiaym  poticha  1 

wojzry  na  mia  syrotynu,  Izbaw  z  seho  łycha: 

ty  sam  wydysz  na  mcne  protivvni  nawiSty, 

dozwól  mene  u  scbe  od  ich  złosly  skryty ; 

bodaj  Boże  woroham ,  ncchaj  budut  znaty; 

9Z0  ja  zyju  pid  kryłom  twojej'  blahodaty. 


944. 

Siedzi  panna  w  okleneczku ,  w  okleneczho » 
jak  różowy  kwiat; 

zapłakała  czarne  oczka,  czaroo  oczka » 
zmienił  jej  się  świat. 

A  czegoz  ty  panno  płaczesz ,  panno  płaczesz , 
czy  ty  min  nie  chcesz  ? 

wojewoda  cię  nie  weźmie ,  cin  nie  weźmie  , 
tylko  ma  będziesz. 


«,      b 


Jabo  za  cie  taj  nie  pójdo ,  taj  nic  pójdę , 
bo  ty  w  karty  grusz. 

A  ja  ciebie  taj  nie  wezmo ,  taj  nie  wezmę, 
brudne  nogi  masz. 

A  ja  pójdo  do  jeziora ,  do  jeziora , 
taj  pomyje  nogi; 
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a  rys  pracf^rał  sto  czerwonych t  sto  czerwonych, 
będziesz  pan  ubogi. 

Chod  ja  przegrał  sio  czerwonych,  sto  czerwonych, 
jeszcze  to  nie  wiele , 

a  lyś  głowy  nie  czesała »  nie  czesała « 
juz  cziery  niedziele. 

Kaduk  tobie  do  in^j  głowy,  do  mej  głowy, 
szukaj  sobie  wdowy. 

A  u  wdowy  rlilf-b,  gotowy,  chlćb  gotowy, 
nie  każdemu  zdrowy ; 

podobał  sin  koniom  obrok,  koniom  obrok, 
a  wolowi  trawa; 

podoba  si«j  wdowiec  wdowie ,  wdowiec  wdowio  , 
mlod/iońcowi  panna. 


545. 

Ty  smcreczeiiko , 
bujne  ziłeńko , 
toś  to  sia  rozbujało; 
jak  staromu, 
tak  mołodomu 
hołowu  zawerlało : 
oj  ty  dtwońko , 
pereberoiiko , 
tozto  sy  perebyrajesz ; 
wze  wsi  sokoły 
pustyła.^  w  połę , 
nc  jednoho  ne  puskajesz. 
Wtoho  sokoła 
dribncńka  mowa, 
zołoti  kryłci  choroszi; 
oj  ne  zaznajesz 
mołoda  diwczyno 
roskoszy  pry  swekrosi* 
Pryczy ny  Boże 
zdorowia.  my  łomu , 
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taj  jnenl  koło  aeho, 
azczo  sam  no  wstaje,) 
meoe  ne  bndyt 
do  kuzeli  lionoho. 
Myłeiikij  wstaje , 
mene  oKr3nvaje9 
dweri  pidływaje : 
apyj  ty  myteńka 
do  schid  soneńka, 
ahyi  buła  inołodeńka. 
Ctiodyt  swekrocha 
po  Dowycli  siniacll, 
ta  wse  tiaźeiUio  łaje : 
oj  ladaszczoz  ja 
newlstku  maja , 
do  roboty  ne  wsłaje. 
Oj  wstań  newislko, 
oj  wstań  neboho « 
podoj  tyji  korowy  9 
szczoj  icłi  nahnata, 
szczoi  icłi  naweta, 
ta  do  moji  obory* 
Znałaś  swekrocho, 
snałaj  swekroszko , 
azo  ja  korow  ne  mała; 
na  szczoś  ty  do  mene , 
po  szczot  ty  do  meno 
awołio  synońka  słała. 
Oj  jak  ja  buła 
u  swoji  matońki , 
ja  korow  ne  dojiła ; 
wstałam  raoeńko, 
wmyłam  łyczeńko , 
taj  snidaneńkom  zjiła« 


546. 

U  naszego  młynarza, 
jest  tam  Kasia  jalc  zorza  « 

San  się  o  nićj  dowiedział , 
o  młynarza  posyłał. 


\ 
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Pójdi  młyDana  do  pana  I 
Po  liicgoz  tam  szatana? 
Młynarz  w  progi  if?stępaje 
pan  go  winem  częsiuje: 

Pij  młynarza  to  wino » 
nie  piłei  go  jak  żywo; 
>ij  młynarzu  maazli  pid, 
(asia  musi  moja  byd. 


5 


Weź  sy  panie  i  woły, 
wszyslko  bydło  z  obory, 
weź  sy  panie  i  świnie » 
a  ja  w  Kasię  nóz  wbiję. 

Juz  pan  nie  mógł  nic  zradzid, 
i  itazał  sio  w  wór  wsadzie: 
nie  stawiajcie  mię  w  sieni, 
młynarz  ma  dnzo  jwini ; 

nie  stawiajcie  wniiclnicy, 
bo  mio  zjedzą  indycy ; 
postawcie  mię  w  komorze, 
gdzie  jest  Kasinę  łoSe. 

Az  ta  przyszło  wpół  nocy, 
wór  sie  do  Kasi  toczy : 
ciclio  Kasiu  nie  wołaj  , 
ja  ze  dworu  Mikołaj. ->— 


347. 

Z  pola  bydełeczko ,  do  dóm  lirówki  moje , 
jeszcze  mi  nie  staje  cielateczek  dwoje. 

O  tu  są  dziewczyno  moja , 

dwoje  cieląteczeli ,  ta  zguba  twoja. 

Co  ci  Co  dzieweczko,  co  płaczesz^  na  oczko , 
czyja  to  przyczyna  smutkowi  twojemu? 

Oj  ty  |isie, 
śmiejesz  się  , 
przepiłeś  r^znm,  na  nmie  pomścisz  się. 
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Przepiłem  rozum ,  nic  jfeit  poblodzony » 
uic  odpowiem  za  to,  bo  ja  nie  mam  zoiiy^ 

będą  łgać » 
i  kłamad* 
Albo  mi  wianeczeh  oddaj ,  albo  mi  go  zapład. 

Nie  widziałem  tego ,  by^  wianeczek  miała , 
bo  ja  pognał  do  dom ,  a  tyi  w  lesie  spała* 

Oj  były  był  na  głowie » 
widzieli  go  wszyscy  kawalerowie. 

A  naz  ci  grosz  miła,  byto  prawda  była, 
a  kupze  sy  inszy »  jeszcze  zieleńszy. 

Nie  grosz  to,  licho  to, 
pójdę  ja  do  pana  skarży d  się  o  to* 

Nie  boję  się  pana,  ja  mam  pana  swego, 
ni  grosza  ci  nie  dam, 
ni  o  ciebie  nie  dbam*-— 

Oj  dasz  ,  dasz ,  zobaczysz , 

I  karę  otrzymasz  i  łaskę  utracisz* 

A  naz  ci  trzy  grosze ,  nspokój  się  proszę , 

a  jak  mi  dasz  gęby ,  pójdziesz  ze  mny  wszędy* 

O]  to  to ,  datf  gęby ! 
ja  ci  za  mój  wianek  powybijam  zęby* 

Chleba  napieczemy,  piwa  narobiemy, 
z  tobę  dziewczyneńko  wesele  zrobiemy* 

Oj  to  to  napieczem, 

a  ))ój2e  sio  Boga  ze  mnj  człowiecze ; 

2  to  to ,  tegom  ja  chciała , 
ym  ja  Jasia  za  mcza  miała* 


a48. 

Tą   saniĄ  pieśń  inaczej  tak  śpiejyafą. 

Pod  lasem  w  leszczynie  , 
w  gęstej  krzewinie  , 


---    456    » 

stał  się  ras  pnypadek 

jednej  dziewcsynie.  •«» 

Ach  moja  dzieweczko » 

czem  płacze  twe  oczko  ? 

ja  nie  winien  temu 

smntkowi  twojemit. 

O  tf  psie , 

imiejesz  się; 

Boie  łaakawy, 

semicij  się.  «— 

Jam  wtenczas  piany  byt.9 

gdyi  ty  w  laska  apałai 

ja  o  t^m  nie  wiedział  9 

Łei  ty  wianek  miało* 

Ojbył»był, 

na  mojej  głowie ; 

ladzie  go  widzieU, 

i  kaidy  to  powie* 

A  naz  ci  grosz  mita, 

gdy  to  prawda  I^yła, 

kapie  sobie  inszy  , 

jeszcze  zieleniejszy. 

Nie  grosz  to, 

kłopot  to  I 

pójdę  ja  do  pana, 

sitarzyd  się  o  to.  -^ 

Pana  się  nie  ł>ojc 

o  łaskę  nie  stoję, 

wianlca  nie  zapłacę 

i  sławy  nie  stracę. 

Obaczysz , 

zapłacisz , 

i  łiarę  otrzymasz  , 

i  łasKę  utracisz.  — * 

To  nai  ci  trzy  grosze , 

aspoliój  sie  proszę; 

a  jak  mi  dasz  gęby, 

pójdę  z  tobę  wszędy. 

Jeszcze  co , 

dad  gęby? 

ja  ci  za  mój  wianek 

powybijam  zęby. 


—    457    — 

T  irzfch-sros*y  nic  dam 
ł  o  ciebie  ule  dbam ; 
pana  sie  nie  boje, 
o  ciebie  nie  stojf  • 
Zobaczysz » 
zapłacisz » 
i  karę  otrzjrmasz*, 
i  łaake  utracisz.  — 
Ach  mój  miły  panie, 
osadź  nam  tę  sprawę  I 
poradźze  ty  temu 
przypadkowi  memu. 
Chleoa  napieczecie, 
wódki  nabierzecie , 
barana  kupicie, 
wesele  sprawicie.  «— 
Oj  to,  to, 
tegomr  ja  cłiciała, 
iebym  ciebio  Jasionka 
za  męia  miała. 


(  I  mosykf.  ) 


Biedy  dawniej  rano  wstałam, 

wesołam,  hoża  była, 
opiewałam ,  tańcowałam , 

dziiem  się  jul  zmieniła. 

Dzii  dla   mnie  wszystko  jest  smutne, 
co  zacznę  wszystko  mię  nudzie 

dzień   długi  dla  mnie  okrutny, 
i  w  nocy  coi  mię  budzL 

• 

Chcąc  ukróció  dzień  przez  fraszki, 
pobiegnę  czasem  w  krzaki , 

tam  szukam  jakiejś  igraszki , 

lecz  sama  nie  wiem  jakiej. 


—    458    — 


lfo2e  mię  mlloió  zaślepia?... 

nie  znam  ja  jesscze  tego; 
lecz  gdy  mie  który  zaczepi , 

aduaze  kaidego. 


^  350. 

R<Sze  ,^  gwoździki ,  lilije , 
komuz  z  was  wianek  uwije , 
wczyjezbym  go  ręce  dała? 
gdybym  wiedziała  1 

W  tym  to  ogródka  ró£anym, 
łzami  mojemi  polanym, 
rosłyjcie  Kwiaty  dla  mego 
ulubionego. 

Kwitnij],  mówiłam  tej  róży, 
może  ci  szczęście  posłuży, 
ze  będziesz  na  skronie  włożona, 
mego  Filona. 

On  tego  nie  wie  zapewne, 
co  mię  kosztuje  łzy  rzewne , 
które  się  przeto  toczyły, 
ze  mi  jest  miły. 

Nieraz  od  zmroku  do  rana, 
w  tęsknicy  mej  obłąkana, 
próznem  się  gnałam  marzeniem, 
z  miłego  cieniem. 

Ja  nie  zmrózyłam  powieki ,    . 
gdy  on  odemnie  daleki 
spał,  albo  w  myśli  sw^j  winnej 
myślał  o  iunej. 

Mylna  on  droga  pojechał* 
a  proste  ścieszki  zaniechał: 
krok  tylko  jeden,  a  tkliwy, 
byłby  szczęśliwy. 


351. 
Szła  dziewczyna  po  lesie ,  po  lesie ,  po  lesie » 
ja  się  pytam  co  niesie,  co  niesie,  co  niesie? 
fartuszynę  podniesła «  podniesła ,  podniosła  » 
pokazała  co  niesła ,  co  uiesła «  co  niesła : 
ani  gruszki,  ni  jabłka,  ni  jabłka,  ni  jabłka, 
tylko '  dzieciom  zabawka  ,  zabawka ,  zabawka. 


352. 

Sied/.i  za  stolikiem  dzićwczatko , 
patrzy  gdyby  jakie  niewiniątko; 
oczy  jak  sokoły  patrzały, 
a  łzy  jak  rosa  padały. 

Ach  urodoź  moja  niemiła, 
gdzieżeś  mi  się  tak  zgubiła? 
jak  rybkam  sobie  hulała  > 
żadnego  kłopolu  nie  znała. 

Trzeba  rozkazać  czeladzi, 
i  j>am<fj  robić  nie  wadzi; 
trzeba  wstążeczki  pochować, 
nie  ma  się  czasu  fryzować. 

Wyjszła  na  rynek ,  koszyk  wzifwszy , 
ach  stała,  stała,  westchnąwszy: 
ach  cóz  ja  będę  kupować, 
nie  nauczyłam  się  targować. 

Ach  panno ,  panno ,   i  służyć 
podobno  trzeba  się  uczyć  I 
Za  wychowanie  dziękuję  , 
inny  mnie  opiekun  przyju«uje. 

353. 
Sedzu  dumaju,  szczo  czynyty  maju, 
rozhniwała  sia  mytaja  wczera  zweczera , 
pereprosyty  jeju  hadaju. 

Prywedii  meni  chłopci  woronoho  konyka , 
czej  zahoworyt,  czcj   słowo  promowyt, 
do  mene  molodoho. 

33 
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Oj  wzez  tobi  nebóze    woropy  kiń  ne  pómoze  ^ 
jii  tia  ne  labyła,  nc  bttda  lubyty, 
ni  z  tobojd  1it>woryty. 

I^rynedit  mcni  chłopci  zolbtoje  ftidełc^^ 
czej  zahoworyt ,  czej  słowo  j^rómbWyt^ 
taj  mojó  myłe  eerc&4 

Wzez  tobi  hbbóze  siJełce  ne  ^bnióźe^ 
jA  tia  i}c  labyła ,  ne  budu  lobyty , 
ni  z  toboju  ho  wory  ty. 

Prynesit  mcni  chłopci  nowi  czobioty, 
czej  zahowory^i  czej  śłówó  prómówyl^ 
bo  ńe  niaje  roboty. 

Wzez  tobi  neboze  czoliit  ńe  p'onio£ó  , 
ja  tiś  ne  lubyła,  ne  budu  lubyty, 
ni  z  t  obój  u  łiowoi^yty 

Prynesit  meni  chłopci  dobroji  hóriłki^ 
nećhąj  sia  napiu ,  naj  scrcia  naberu 
taj  dó  nioji  zińki. 

lVzcż  tobi  neboze  horiłk^  nó,  pómóźe^ 
ja  tia  nc  lubyła ,  ne  budu  lubyly , 
ni  z  toboju  howoryty. 

Po<]lajte  meni  clihopći  drniicna  hahi&jkUli 
czej  zahoworyi  >  tzej  ftłówo  prbmowyt 
taj  w  nediłeńku  zhińa. 

lV2śz  tóbi  nobóźe  uahajka  ńe  pónióze^ 
ja  .tia  nc  lubyła,  ńe  budu  lubyty, 
ni  do  tebe  howoryty. 

Drntiena  nahajka  tiło  prosikaje, 
moja  myła  mbne  thuzoni  nazywioje  I 

Oj  muzu  Tiiij ,  muiu  , 

ne  byj  mcńe  duże  , 

moje  tiło  jak  pap^r  biłei^kie^ 

bołyt  mene  duie.  -=^ 


—    iifil   — 


S64. 


Toczyło  sie  po  stole  jabłuszko, 

az  się  zatoczyło  do  dzicwczytiy  w  łóżko : 

jniło^sic  dziewczynie  na  łóżku  leźfcćj, 

miecz  swego  Jasieńka  na  morzu  tonący. 

Skoczyła  dziewczyna  z  mnstu  wysokiego; 

jak  skoczy  tak  ^wyrwie  miecz  z  boku  Jasia  swego ; 

wyrwała,  wyrwała,  sama  sie  przebiła, 

przypatrzcie  się  wszysllUe  panny  jak  jogo  lobiła.  — 


855. 

Za  fikamy ,  za  wodamy , 
pje  łiołubka  z  ho^ubamy; 
połetiła  od  hołnba , 
Kotoromu  buła  luba. 

Oj  liołubko  moja  myła , 
szczoz  ty  meni  urzynyła? 
Ne  żury  sia  hotubońku  , 
pryłeczu  ja  w  nediłońku. 

Wze  nediłońka  mynaje  « 
hołub  łiołubkS  ne  wydaje; 
serce  jemu  rozpukaje, 
szo  łiołubki  ne  wydaje. 

Bidny  ja  łeszeń  bez  pary« 
mohut  mia  wziaty  na  maryt 
kuda  kryłci  tuda  ni£ki , 
do  myłoji  do  potiszki. 

Łetyt  hofub  po  nad  wodu, 
Bzukajuczy  swohu  rodu; 
tam  husośki  prepływały, 
a  hołubki  ne  wydały  s 
i  kaczoiiki  prepływały, 
a  hołubki  ne  wydały* 


3d 


->     ^62 


356. 


(  %  muzyka*) 

Zuryla  sta  popadia  swój  ej  a  bidoju; 
bidnaz  moja  hołówoi^ka  szo  pip  z  borodoju; 
ach  meni  tiazko,  ach  meui  nudno, 
8ZO  z  borodatym  zyty  meni  trudno. 

Chociaj  sia  wi^  ubere  w  choroszyji  szaty, 
8ZO  póhlann  na  neho ,  a  win  bońnlaty ; 
ach  meni  tiazko,  ach  meni  nudno, 

szo  z  borodatym  zyty  meni  trudno: 

• 

Choć  ja  pidu  do  cerkwy  Bohu  sia  motyty, 
szo  pohl^nu  na  borodo  to  ne  mohu-źyty; 
ach  meni  tiazko  ach  meni  nudno  > 
ftzo  z  borodatym  iyty  meni  trudno. 

Pidtiizbo  ja  na  chrestyny ,  prosiąt  mene  ais  ty , 
szo  pohlanu  na  borodu  to  ne  mohu  jisty; 
ach  meni  tiazko ,  ach  meni  nudno , 
szo  z  borodatym  £yty  meni  trudno* 

Piduibo  ja  na  wesila ,  prosiąt  mene  pyty, 
jak  pohlanu  na  borodu ,  to  ne  mohu  lyty ; 
ach  meni  tiazko ,  ach  meni  nudno , 
szo  z  borodatym  zyty  meni  trudno. 

Ta  pryjszowszy  do  domońku  zaczała  prosyty: 
czy  ne  moznab'  dobrodzieju  borodu  hołyty  ? 
ach  meui  tiazko ,  ach  meni  nudno  , 
szo  z  borodatym  zyty  meni  trudno. 

Oj  ne  mohu ,  popade ,  toho  uczynyty ; 
doznaje  sia  władyka,  budę  mene  byty. 
Ach  meni  tiazko,  ach  meni  nudno, 
szo  z  borodatym  zyty  meni  trudno. 

Dokol  budu  terpity  takowoju  bidu , 

wprihaj  chłońcie  koni  w;  wozok  ,  do    wiadyki  p>da  ; 

acli  meni  tia/ko ,  aćh  meni  nudno  , 

szo  z  borodatym  zyty  meni  trudno. 


m 

Oj  pida  ja  jo  władyki »  buJu  ho  prosyty, 
8£ob  pozwoływ  momu  popu  borodu  Iiotyiy; 
ach  meni  tiazko,  ach  meni  nudno » 
azo  z  borodatym  zyly  meni  trudno. 

» 

Taj  zabrała  popadia  htisy  i  ibdybi, 
ubrała  sia  cKoroszei^ko ,  kaczaj  do  władyki ; 
ach  meni  tiaiko ,  ach  meni  i\udno , 
azo  z  borodatym  zyty  meni  trudno. 

Pryjichawszy  do  władyki  stała  pry  porozt ; 
skłonyła  sla  nyzeóko ,  citowała  nózi ; 
acli  nieni  tiazko ,  acli  meni  na  dno  ^ 
azo  z  borodatym  zyly  mpni,  trudno. 

Wyjszow  władyka  iz  swojej  połaty : 

czto  zedajesz,  newbto ,  tocchaj  budii^  %naty9 

•Acli  meni  iiazko ,  acli  meni  nudno « 

azo  z  borodatym  zyty  meni  trud.no. 

Proszu  tebe,  swtatytelu,  zmyłuj  sia  nad  nauiy^ 
naj  ne  chod»at  naszl  popy  z  ^my  borodamy; 
acn  meni  tiazko ,  ach  meni  audno , 
azo  z  borodatym  2yty  meni  trudno- 

Skały,  skaiy,  swsatytelu ,  szczo  majeni*  płaty^y, 
jak  pozwołysz  naszym  pppam  bgrody  holyty; 
ach  meni  tiazko ,  ach  meni  nudno , 
5ZO  'Ę,  borodatym  zyty  meni  trudno. 

Ni3  mohu  ja  I  popade,  toho  uczyayty, 
bo  tak  każdy  dowiien  z  nas  borodu  nosyty. 
Ach  meni  tia2ko ,  ach  meni  nnduo , 
szo  z  borodatym  iyty  meni  tru<bM>. 

A  wydy£  ty,  popade,  chociaj  ja  władyka g^ 
jaka  w  mene  horoda  czestna  i  wełyha. 
Ach  meni  tiazko,  ach  meni  nudno., 
szo  z  borodatym  zyty  meni  trudna, 

Pidy  popade  do  mojej  komnaty , 

Jodywy  sia  szo  tan&  popiw,  a  wsi  borodatł. 
eh  meni  tiaiko,  acn  meni  nudno, 
szo  z  borodatym  zyty  meni  trudno. 


—    4W    —      . 

Sshodaz  mojej  urodoiiki »  szkoda  moho  wzrostu  » 
chyba  pidu  utopłu  sia  z  wysokoho  mostu ; 
ach  meni  tiazko  y  ach  meni  audao , 
szo  z  borodatym  iyty  meni  trudno. 

Ta  piszów  władyka  do  swojej  komnaty; 
treba  twomu  popowy  kartu  napysaty. 
Ach  meni  tiazuo ,  ach  meni  nudno\ 
szo  z  borodatym  »yty  meni  trudno. 

Pysaw  kartu  władyka  <!ribuymy  slowamy, 
zalała  sia  popadia  hirkimy  slozamy; 
ach  meni  tiazko ,  ach  meui  nudno » 
szo  z  borodatym  zyty  meni  trudno. 

Jak  ne  sclu>eze  popadia  popońka  lubyty» 
to  treba  jej*  wsim  płeteii  wodu  oświatyty. 
Ach  meni  tiazko,  acii  m.eDi  nudno » 
szo  z  borodatym  zyty  n&cni  trudno. 

Oj  jak  zacznę  pupoiUto  pepadiu  lubyty » 
aź  upała  i  zaczała  pupoiika  prosyty. 
Ach  meni  tiazko ,  acłi  meni  uuda:>  ^ 
szo  z  borodatym  zyty  mcnr  trudno. 

Teper  ment  uze  łekszt;,  i  lubo  i  myłe>^ 
Ło  popowe  krapyło  lubyly  nawczyiu; 
ach  meni  tiazko ,  ach  meni  uudao  , 
szo  z  borodatym  zyty  meni  trudno. 

Upadała,  pryklaiiała,  na  palciach  stawała^ 
wzięła  popa  za  boradu  i  pocitowala ; 
lepcr  meni  uze  leksze  i  łubu  i  Hiyło^ 
ho  popowe  Itropylo  lubyty  nawczylo« 


357. 

Proszu  tebo  atanianc, 

proszu  tia  ii|i  pywo, 

uc  byj   nioji   diwc/yiioiUti  „ 
jak  wyjdo  aa  ziiywo. 


—    ł65     — 

^a  s^czoz  majy  jeju  byty^ 
koły  awyVyajet  sij^; 

jak  do  mene  snopy  nese, 
neraz  i^ozśmijet  sią. 

l\)zto  men^  z  świta  2cnę^ 
toilo  mfine  hubyt , 

ta  »zo  mołu  diwczynoAhu 
lada  dureń  lubyi. 

^oźt9  mene   z  iwita  huby  I 

tozto  mene  rtze, 
8ZO  do  moji  dtwczynońki 

lada  ąureń  lizę. 

Oj  wze  woczer  wcczeryę^ 
wze  soueńko  nysko; 

puskąj  mene  atamarie, 
dp.  n\yłoji  ne  błysko. 

Fustyź  mene  atamanę, 
proszu  tcbc  pane , 

pojubywem  diwczynońku 
ta  tuzyt  bez  mene. 

Ckazy  meni  aiamane 
skazy  menl  pąne , 

akio  budę  żyto  zaiy, 
jak  jeji  ne  stanę?- 

Woźmy  spbi  aiamane 
konia  woronoho , 

pusty  mene  do  domoiiku  ^ 
do  kochania  moho. 

Bodaj  tobi  aiamane 

aiho  oczy  wybrać, 

szo  ty  mene  wid  diwczyny 
na  pańszczynu  wyhnaw. 

Oj  tam  w  bori  dwa  jaworą, 

treli  zełeneńki; 
ne  zeny  sia  mij  synoiiku , 

bo    'azczes  mołodeńkt 


—    Ą66     — 

Oj  hoby  ty  maty  znała, 
8ZO  kochanie  może » 

samabyś  meni  skazała , 
ieny  sia   neboze. 

Oj  tam  w  poli  dwi  topoli « 

trelia  zełcneiUia ; 
ne  jdy  zamuz,  moja  doniu, 

bo  'szcześ  moiodeiika, 

Oj  koby  ty  maty  znała, 
szo  to  sia  kocliaty, 

samabyś  meni  skazała, 
szoby  sia  winczaty. 

Stojit  werba  nad  wodoju, 

cłiytaje  soboju. 
mołodaja  diwczynoiiko , 

zal  niy  za  toboju. 

Stojit  wcrba  nad  wodoju  p 

a  pid  neju  jama; 
oj  ue  tuzy  mij   myłeńki  p 

bo  ja  tuzu  sama. 

Oj  tam  w  poli  konopelki, 
wercłiom  zełeneilki; 

mene  niyłyj  pokiedaje , 
woroiiy  radneriki* 

Ne  tiszte  sia  worozeńki , 

szczoź  wam  budę  z  tolio  ? 
oj  jak  budę  wola  Boża, 
f  to  ja  bndu  jełio. 


358. 

(  stnuzjfcf.  ) 

Bodaj  sia  kohut  znady>r 
szo  mene  rano  zbudyw; 
małaja  niczka  ,  mała « 
jeszczeoi  sia  ne  wyspała* 


—    467    — 

Pryczyny  Bo2e  noezy, 
na  moji  czorai  oczy, 
pryczyoy  i  dmhnja , 
na  mene  mołodojo* 

Bozała  meni  maty » 
zełene  iyto  łaty;  * 

a  ja  iyta  ne  zała , 
W  borozdoilci  łezala. 

Bazała  meni  maty, 
z  chłopciamy  pohulala : 
pohulaj  8obi  doniu, 
ja  tobi  ne  boroniul 

A  ja  śobi  hulają 
jak  rybka  po  danaju» 
jak  rybka  z  okoiWiamy* 
ja  mołoda  z  chłopciamy* 

Stojałam  na  *  ołodci , 
morhałam  na  mołodci: 
zhaju  mołodci ,  zhaju  , 
czcrpi  ja  oczy  maju. 

Bery  tia  łycho  2   nymy, 
dawno  ty  darysz  iiymy;) 
kobyś  ty  ne  ilaryła, 
dawooby^  moja  bulą. 

Stojałam  pry  diinaja , 
i  tak  8ot>i  dumaju  : 
cy  zyty ,  cy  ne  źyly « 

cy  starolio  Iul>yty. 

• 

Staroho  nc  luby  ty  , 
i  tak  na  switi  /vtv? 
wik  wiłlow  ne  prubudc  , 
staryj  zawsze  nc  budc. 

Cy  wdoma  na  porozi 
cy  w  dałekij  dorozi , 
sawsze  sobi  tlumajn  , 
•zo  tia  wirne  kochaj  u. 
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as9. 


Ach  z  podoła  wialer  wieje , 
podolaaka  hreoadię  sieje , 
sieje  9  sieje ,  nie  siejfcy  , 
za  kozakiem  patrzajacy. 

Jedzie  kozak  rówoinami  i 
podolanko  siadaj  z  nami , 
nie  będziesz  tam  nic  r<^UA» 
srcbi*emy  złotem  będziesz  szyła  t 

Srebrem  szyje  ^  złotem  toczy  , 
zapłakała  siwe  oczy  : 
nazci ,  nazci  trzy   cliustcczki  9 
obetrzdj  sy  siwe  oczlii  I 

I  cliusteczka  nie  pomoże , 
zapłakanam  -^  mocny  Boze« 


aea 

Neszczasływa  ta   liodyna^ 
szo  wydala  sia  diwczyna; 
takolio  maza  distala , 
szo  wsiu  wołu  swój  u  mała« 

Ne  narikaj  na  roskoszy  , 
wse  to  robial  twój  i  iiroszyj^ 
szobys  ty  bu  w  ziiiku  strymaw , 
buwbyś  talioj*  bidy  ne  ma  w. 

Ke  prawdy wa  twoja  mowa,  . 
prysiahnuty  ja  hotowa, 
SKob*  dobrollo  czołowika » 
dobraby  ja  buła  żinka. 

Samei  sobi  toma   wyncn , 
szoi  ne  strymaw  jak  powynea, 
tcper  taku  zinltu  majesz , 
szo  wsiu  bidu  z  Hej  u  znajesz. 
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Dwftlajte  chłopci  2wawi, 
Bzo  to  za  lad  ie  łakawy ,    ' 
tia2ko  soU  poholaly, 
i  zwamy  sia  zabawiały. 

Oj  jak  pryjdu  do  domońka, 
bidoaz  moja  hotowoliko» 
ne  znają  szczo  dijaty^ 
jeno  miiia  połajaty* 

Fryjde  ranok  nbera  sia 
i  do  chtopciw  pospiszu  sla : 
jak  aia  inaj^te,  chłopci  myli, 
dawDo2  my  sia  ne  wydiły. 

Cy  lvawaler,  cy  parobok, 
jeden  lo  bnde  zarobok ; 
uc  może  baty  wymiwkap 
szoby  bała  wynaa  ziniia. 

Szob*  dobroho  czołowika, 
dobrab*  buła  jeho  zinka; 
ne  Ireba  ji  wolu  daty , 
chodby  pryjszlo  zahybaty. 

A  ja  bidna  neszezasły  wa , 
szom  muzowy  nc  zycztywa. 
ne  moha  jclio  kochaty» 
choćby  pryjszlo  i  wniuraty. 

Oj  teper  ly  mir/u  znajesz, 
jaku  z  meno  zinku  majosz : 
o  tcbe  ona  nc  dbaji; , 
bo  ynszych  chłopci  w  kochaj  o* 

Oj  ty  maty  moja  »  maty  , 

na  szczoi  ty  mia  dala  z  chaty, 

za  taltoho  czolowika, 

8Z0  mia  zbawyw  moho  wikal 

O  gospodarstwo  ne   dbaj  u  , 
zawsze  mu2a  prokłynaju, 
oj  i  tuhuy  tnnja'maty, 
szos  mia  dala  z  swojuj  c!;aty« 
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361. 


Miesiąc  świeci  •  słońce  grieje, 
gdz-ie  odjeżdżasz  serce  moje  , 
gdzie  odjeżdżasz ,  o  mnie  nie  dbasz  ę 
podobno  ly  jii2  inna  masz? 

Ciebie  nie  chcęi  innćj  nićmam^ 
bo  maszerowad  ju2  precz  mam; 
jak  ty  będziesz  na  tej  zgodzie, 
puszczaj  kamień  po  tej  wodzie* 
'  jak  len  karniej  będzie  pływał, 
wtenczas  będę  u  cię  bywał. 

Oj  dziewczę  się  domyśliło « 
z  drzewa  kamień  utoczyło: 
pływaj  ze  liamyczku  pływaj  » 
a  ty  Jasiu  U'  mnie  bywaj. 

Jałt  ty  będziesz  na  tej  zgodzie « 
puszczaj  pióro  po  tej  wodzie, 
jali  to  pióro  pójdzie  do  dna, 
tosty  jeszcze  wianka  godna. 

A  dziewczę  "się   domyśliło , 
z  złota  pióro  Upuściło  : 
oj  idźzc  ty  piórko  do  dna, 
bo  ja  jeszcze  wianka  godna.*— 

Idzie  woda  pó  dolinie , 

juz  twój  wianek  marnie  ginie. 

Nie  łzejze  lasiuniu  «  nie  łzej  » 
bo  mój  wianek  dobrze  lezy^ 
bodaj  byłam  martwa  stała « 
niz  ja  tego  doczeltala  I  — * 

Cytze  dziewczę  nie  klniej  sobie  , 

bo  mnie  gorzi^j  niźli  tolne , 

bo  mnie  gorzej  z  rucim  wiankiem , 

{'alt  tobie  z  małym  dzieciątkiem : 
»o  ty  dziecię  wychowawszy  , 
między  ludzi  go  oddawszy; 
a  ja  wianek  nosić  muszę , 
bom  go  wzifł  na  nioje  dusze.—!- 
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362. 


ISazala  meni  maty , 
fteicnyj  jac7mii'i  zaly: 
znyj  ,  znyj ,  ihoja  doneńko  « 
inyj  ,  znyj  ,  moje  serdeńko. 

Ja  jacKmcnia  nc  zala» 
w  borozdoi^ci  łe£ała  ? 
łezy,  \eiy  9  moja  doneńka, 
łezy»  łezy,  moje  serdeńko. 

Snipoczokem  naiafai» 

do  sebe  prytolała; 

tuły  ,  tuły ,  moja  doneńko  ^ 

luły ,  tuły ,  moje  serdeuko. 

JAczmennoje  zemeńko » 
zakołolo  w  aerdeiUio : 
terpy ,  tcrpy ,  moja  doneijko  , 
terpy  ,  terpy ,  moje  serd^ilko* 

Oj  ta  ja  terpiła, 

pókim  ne  semhliła: 

mhlij  ,  mhlij  ,  moja  doaeAko  » 

mhlij ,  mhlij ,  moje  aerdeńko* 

SzoV  serce  Dliczyty, 

tra  kozaka  lobyty  : 

luby ,  luby «  moja  doneńko  , 

luby,  luby,  moje  aerdeiiko. 

Ta  *szc7cb\  moja  maty, 
z  kozakom  pohulaty : 
hulaj,  hulaj,  moja  doUeftkOf 
hulaj  ,  hulaj  »  moje  serderke* 

Oj  win  chocze  matyi 
azob*  mit  raczku  datr  • 
dawaj  ,  dawaj  ,  'moja  doneńko  , 
dawaj  ,  dawaj  ,  moje  serdeńko. 
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869^ 


O]  ptd  wystneja,  pid  czereszneju 
tam  mtj  myłyj  łezytp 

ta  skaryt  sia  na  hołowońktiy 
szo  ho  hołowka  bołyt» 

Bołyt  mene  hołowońka, 

sam  ne  znajn  czoho^ 
wychowawem  diwczynońka, 

ne  znqa  dla  koho. 

Oj  jesły  toma  towarysza  momu, 

jak  samomu  meni| 
ale  jak  tomu  prewrazomu  ayno , 

pożal  sie  Boże  jeji. 

O]  kopaw  ja  w  poli  kiernyczeńku , 
wody  z  ncji  ne  pyty;  • 

oj  labyw  ja  z  mtiłoda  dtwczynodka » 
ta  z  neju  ne  zyty. 

Oj  wzez  moja  kiemyczeiika 

zurawli  wypyły; 
oj  wzez  moja  aiwczvnońka 

ynszy  ladę  wztały. 


964. 

Oj  sama  ja ,  sama ,  pszenyczoijka  lała , 
oj  pryjszła  ja  do  domońka*  nyma  moho  pana; 
i  postif  biłeńka  ,  i  stioa  nimeiika , 
oj  p*o2al  sia »  mocny  Boże ,  szo  ja  mołodeńka  i 
czeladońka  w  domu,  azczoi  men!  po  toma. 
dałazby  ja  biłu  f oczka,  ta  nymajn  koma. 
Oj  wyjdą  ja ,  wyjdu ,  na  wysoka  hora , 
pydjTwia  sia .  pohlann  sia  na  bystroja  woda, 
az  tam  mocna  hraje,  azezo  pary  nymaje, 
a  ja  bidoa  sy  dumają ,  szo  pary  nymajn. 
Oj  na  hreczci  biły  cwit,  ta  wze  opadaje, 
lubyw  mene  jeden  chłoped ,  ta  wie  pokiedaje , 
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ta  ncj  pokicJaJc  i  jak  sam  śobi  znąje , 
azczasly\va  mn  dornzcilha  kuda  Win  hadaje; 
ta  nej  polUcdaje ,  jak  sam  sobi  aoaje, 
je  a  meiie  krassay  i  If pszy,  szo   mene  kochaje* 
Oj  misiacitt  ,  misiaczeiiku  ne  iwity  nikomu « 
jeno  ttiotnu  invłetikomn  jak  pide  do  domiu 
Oj  opata  zwizda  z  neba,  nikoma  <wityty; 
nyma  moho  myłeńkoho,  nymaja  z  kim  zyty« 
Oj  tam  w  sadu  pry  dołyni  trawa  po  kolina,  , 
oj  za  dobrym  czolowikom'  zinka  jak  kałyna; 
o]  tam  w  sadu  na  horboczka  truwa  wie  £owkni 
oj  za  łychym  czołowikom  zlnka  pMnarnge* 


865. 

Hatiasońka  myta 

Wyndom  sia  upyła , 

wziąwszy  droka  z  ttihy 

za  mki  pU  boki 

neboSeńka  swoho  panka 

muza  pobyła. 

Dity  howoryły, 

mama  tata  byljr » 

taj  z  chaty  na  horb* 

mama  tata  za  lob; 

a  slaha  w  stodoli 

kwapyt  sia  powoli* 

Sttsida  bida 

czerez  płit  howoryt, 

Hai'ika  panka  honyt ; 

Wstydaje  sie ,  sanu  bjo  t 

gwalta  kryczyt) 

ratuj  te, 

bo  skaliczytt 

ne  pyj  wyna , 

ne  trat'  hroszy, 

bo  wiles  staryj 

)ie  choroszy ; 

ne  bnd'  pijakom/ 

prostakom. 
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366. 


Hej  wnadyw  Bk  kit  na  czazoje  sałot 
doty  jeho  nosy  w,  doki  jeho  stdo; 

gospodar  aia  piyhledaje, 

8ZCZO  ma  sała  ubywaje, 
czom'  sała  ne  mnobo 
czaiaje  na  nioho. 

Ztycha  zasidaje  aby  ho  spijmaCy» 

kto  ta  szkoda  robyt,  choczo  o  tom  snaty ; 

kit  sia  ztyeha  zakradaje,  * 

gospodar  sia  pidsuiyaje, 

zlapaw  kota  wraki, 

taj  zwiazaw  na  maki« 

A.  czy  ty  to  kote  chodysz*  szczo  dwi  nózi  nujesz, 

czy  ty  to  do  moho  sała  czasto  prybawajesz  » 

ty  to  cłiodysz  po  zatyłka, 

pidmawlajesz .  moja  źiaka ; 

szczo  teper  damajesz » 

szo  w  rukacli  zostajesz? 

Pasty2  mene  pane,  pasty  mia  łietmana, 

budu  tia  prewoznosyty  póki  mene  stanę » 

na  moły  buda  dawaty, 

w  twoi  oj*  źinka  ne  ba  waty; 

pastyz  mia  do  domu, 

ne  czyny  soroma* 

Czonize  ty  peredtom  k*motytwi  ne  braw  sia » 
ta  nim  ty  z  mojeja  zenoja  piznaw  sia? 
teper  tebe  ta  spój  mały, 
nazad  raki  ti  związały, 
badesz  koło  wpasty , 
szos  chodyw  do  Nasty* 

Ta  *szczezbo  za  toje  nihde  ne  karaty  t 
ani  po  nłyciacli  sznurom  ne  łapały ; 
bnwaje  to  a  prypadka , 
szo  polobyt  hładki  liładku, 
ne  sadiat  na  liorło, 
wsiuda  to  dowolno. 
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Perpstciihajn  bilsze  ne  linwaty, 
9zob*  tia  nc  pijmaty^  8£ob^  skirlii  nc  znlaty; 
bu  dc  (cbe  załowaty 
ridni  olec,  ridiili  mały: 
^  ne  chody  po  noczy^ 
nc  szukaj  nemotzy.       • 

łiołys  mene  pusty  w,  nc  boju  sia  tobo, 
wszkodywel  inia  mało ,  abo  i  niczoho ; 
dobre  twoja  zinha  znaje, 
6ZO  mene  du£e  kochaj  c ; 
pryjdu  ja  po  tomu 
jak  ne  buacsz  w  doma* 


867. 

Aszczygeł  damaje, 
hromadu  zberaje, 
azo  ne  maje  z  kim  meszkaty^ 
ienyty  sta  maje. 

Poswataw  synycin , 
ifyroblewn  sestrycin, 
choro  szoju ,  prybranoju , 
potisznoja  ptycin*  ^ 

Szczo  rano  nstaje, 
porady  cberaje  « 
worobel  z  snihurcem 
konylii  sidłaj  e. 

Sokił  baw  za  idruzbHt 
jastrib  za  piddrnzbo, 
atarostojn  oreł, 
pidstarosto*  !£uraweL 

Soroka  jwityłka, 

awacha  perepyłka , 

husak  kracze,  łebid   skacze, 

prybrana  muzyka* 

Czorny  kruk  npyw   sia, 

na  wisilu  byw  sia, 

poczaw  btijku  z  czornohoaom , 

czoi-nohus  wlomyw  ai«« 

d4 
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,  Zazniyw  sia  szczygeł 

ta  staw  9  ta  duinaje , 
ozenyw  sia  ,  u  traty  w  sia , 
ta  zinlii  nc  maje. 
Sołowij  mu  każe , 
liaze  rozmawiaj e  : 
szukaj  jcji  na  kropy wi, 
tam  wona  sidaje. 
Zazuryw  sia  szczygeł 
po  sami  koliua , 
szukajuczy  na  synycia 
dobroho  polina. 
A  sowula   taiiciowała 
az  SIA  utomyła* 
ne  chotiła  medlu  pyty, 
brahy  sia  napyła* 

368. 
Wlter   wije ,  woda  sznmjrt ,  moroz  styskaje , 

J6»  je*  moroz  styskaje; 
twoje  serce  momu  serciu  wirne  spryjaje, 

je  ,  je  ,  wirne  spryjaje ; 
je  u  mene  taki  kłopit ,  szczo  mnia  kochaje , 

je  ,  je  ,  szczo  mnia  kochaje  ; 
oj  wsadoczku  zakowała  sywa  zazula, 

la,  la  I  sywa  zazula , 
ne  dla  tebc  ja  urosła  krasna  dywula  , 

la ,  la ,  krasna  dywula. 


369. 
Oj  n  luzi  na  kałuzi  sowa  wodu  pyła : 
a  szczoz  toto  za  publika ,  zinka  muza  była , 
oj  i  była,  oj  i  była,  piszły  sie  tiehaty, 
stari  ludę  osudyły ,   szoby  ju  jednaty; 
a]e  pryszły  ta  wid  pana ,  siały  howoryty : 
cy  maju  tie  ta  jednaty ,  cy  maju  tie  byty  ? 
w^oliju  tie  ta  jednaty  niz  maju  tie  byty, 
de  my  ^skaźcs^  tam  ti  pidu  fioriwki  kupyty ; 
De  hniwaj   sie  moja  myia ,  szo  ty  mene  była , 
€n  kupju  ti  garnec  medu  ,  a  dwa  garci  pywa* 
Oj   wid  pywa  bołyt  serce ,  wid  medu  hotowa , 
oj   kopy  my  ta  horiwki ,  budu  ja  zdorowa.  — 


II. 


c 


34* 
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AA.    Tycsfce  się  zdarzeń  krajowych » 

czyli 
właściwie  historyczne. 


(  •  muiyk^.  ) 

T^'  czystym  polu ,  pry  tychym  dunajn , 

I<ryl(nuw  kozak  na  Nyczaja:  wtikajmo  Nyczajti. 

Jak  ja  maja  kozak  Nyczaj  zwidsy  utikaty » 

sława  swoja  kozadkoju  marne  potyraty. 

A  ja  tebo  mij  Nyczaju  ne  ubespeczaju, 

derzy  sobi  konyczeiSka  dla  swohu  zw)xzaju; 

a  ja  tcbe  mij  Nyczaja  ne  ubespeczaju  , 

derzy  sobi  szabeloczim  ta  pid  opaoczeja: 

koły  tcbe  Laclii  bodu|  Nyczaju  rabaty » 

szobyś  sie  maw*  mij  Nyczaja,  czym  oboroniaty. 

Oj  ałezbo  kozak  Nyczaj  na  toje  ue  dbaje, 

tnj  z  komoja  i  z  luboja  mr*d,  wyno  kruźaje  ; 

l:o  postawy  w  kozak  Nyczaj  Iry  storozy  w  misli » 

a  sam  piszów  do  kumoóki  sztuko  ryby  zjisty ; 

ne  pospiszyw  kozak  Nyczaj  sztuki  ryby  zjisty , 

pohlane  sia  w  kwatyroiUm  powno  Lachiw  wmisti; 

oj  zpohlanc  kozak  Nyczaj  za  tychyji  wody,  . 

jidc  Lachiw  sorok  tysiacz  choroszoj    urody: 

a  ja  kozak  mołodeńki  Lachiw  ne  noju  sia, 

majuzbo  ja  kozaczeiłkiw ,  ta  oboroniu  aia*. 

Oj  jak  krykne  kozalc  Nyczaj  na  chłopcia  matoho  * 

kujbacz  chłopcze ,  kulbacz  małyj  konia  woronoho  , 
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moiii  woronoho,  lobl  bułanoho* 

l'et  W)Tizeni'  wrażych  La^hiw,  hot  szo  do  jcdnoho, 

Ne  uslyhniiw  kozak  Nyczaj  na  konyka  wsisty, 

ohlanc  sia  nazad  sebe  a  wżc  Lachi  w  mistl ; 

oj  jak  siysne  kozak  Nyczaj  konia  ostrohamy , 

?a  nym  Lachiw  sorok  tysiacz  z  hołyniy  szablamy  s 

oj   jak  woźnio  kozak  Nyczaj  wid  baszty  do  baszty 

wrażych  lachiw  jakby  snopy  po  try  rady  klasty; 

oj  oberne  Nyczaj  konia  na  lewyji  płeczy« 

za  nym  *—  za  nym  krwawaja  bystra  ric^ka  teczc; 

oj  oberne  Nyczaj  konia  na  prawuju  ruka  , 

ne  wyskoczy  w  Nyczaj  iw  kiii  iz  ladkoho  tropu ; 

udaryw  sia  kozak  Nyczaj  po  połach  rukamy, 

kuda  hlane ,  tuda  hlade  ,  tęcze  krów  rikamy ; 

u  dary  w  sia  kozak  Nyczaj  po  połach  mkoju : 

oj  pryjde  sia  rozłuczyty  z  ditmy  i  źenoju. 

Oj   pitlmuw  sia  Nyczajiw  kiii  na  mału  tyczynu* 

])ljninw  jehó  pan  Potocki  z  Itonia.  za  c^^uprynu : 

oj  cy  tójto  toj  chmil  szczo  po  dcrewi   wjet  sia« 

oj  cy  tojto  kozak  Nyczaj  szczo  zŁaszltamy  bjetsia? 

Oj  tojto  samyj  toj  chmil  szczo  po  dercwi  wjet  sia, 

oj  tojto  sam  kozak  Nyczaj  szczo  z  Łaszkamy  bjct  aia. 

A  deź  twoji  Nyczajcńku  skarbowyji  koni  ? 

oj  w  mistcczkti  Deresteczku  stojat  na  wyliooi; 

a  dez  iwoji  Nyczajeiiku  skarbowyji  wozy  ? 

oj  w  misteczkn  Reresteczku  stojat  na  załozi; 

a  doz  twoji  NyczajeiUtu  ditońki  taj  zena? 

w  samym  misli  Beresteczku  sediat  sobi  wdoma; 

ta  kotorv  ko/aczcńko  budę  z  was  ii  misti , 

pokłonit  sia  tnoji  źcni ,  ncszczasnoj*  ncwisti* 

Za  czas ,  za  hodynku ,  za  mału  cliwylynku  , 

I(uczn  je  sia  Nycznjewa  łiołowka  po  rynku  ; 

oj   nv  dbały  wrazyji  Lachi  na  kozacku  wrodu« 

rrv'a]y  tiło  po  liawalku,  puskały  na  wodu. 


2. 

Jedzie  Drewicz ,  jedzie ,  sto  par  koni  wiedzie , 
oj  a  za  nim  pan  Puławski  liaźdy  kroczek  śledzi. 
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i^ercwicza  wzięto,  w  kajdany  opęto , 
ws/yslhie  zbroje,  muodyninki  od  niego  odjoto. 

Derewicza  oczy  —  oczyz  jego  oczy, 

juz  nie  będą  przypalrywad  zkad  Puławski  toczy; 

Derewicza  uszy  —  uszyz  jego  uszy  ,^ 

juz  nie  bodą  podsłuchiwać  zkad  Puła^rski  ruszy ; 

Derewicza  nogi  —  nogiz  jego  nogi, 

juz  nie  będ^  przeskaluwać   Puławskiemu  drogi; 

Derewicza  ręce  —  ręcez  jego  ręce  , 

juz  nie  będą  wymacłiiwac    mieczem  po  wejęce ; 

Derewicza  głowa  —  głowaz  jego  głowa, 

juz  nie  będzie  przemawiała  piękne  gładkie  słowa ; 

Derewicza  ciało  —  ciałoź  jego  cinło , 

iu%  nie  bodzie  z  żadną  dama  sobie  obcowało. 

Jedzie  Drcwicz  jedzie ,  krakowską  ulica , 
wynicsta  mu  grzeczna  dama  wina  ze  sklanicą. 

Teraz  ini  dajesz,  liiedy  mi  nie  trzeba, 

a  kiedym  był  w  więzieniu,  nie  dałai  i  chleba. 

Podaj  chłopcze  skrzypce ,  podaj  mi  oboje , 

niechaj  zagram  senatorom,  niech  widzą  śmierd  moj^< 


3. 

W  sławnym  misti  pid  Chotimom ,  hej  ,  hej  ,    u  pottiUn  , 

oj  bjc  sie  Turok  z  Moskalem  bilsze  jak  piw  roku : 

koly  stały  taj  Moskali '  wid  rana  do  noczy  , 

ta  nc  jeden  Turok  basza    zamknuw  swoji  oczy  i 

łtoły  stały  taj  Moskali  jako  w  połowyni , 

necłiaj   znaje  Turok  basza,  kotoryj  deń  nyni; 

koły  kryknuw  Turok  basza  na  swojej  i  Turki, 

holos  ide:  dosyt  budel  pohynemo  tutki; 

ulikajmo  w  Wołoszynu ,  w  Wołoskoje  misto, 

a  czejby  nas  boronyło  wid  Moskaliw  micno. — 

Czorui  kawy ,  czorni  wrony  krutu  horu  wkryły , 

a  niołodych  Turkiw  basziw  Moskali  pobyły.  — 
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4. 


Wyberaw  sia  Kozubaj  na  wij  nu   zŁachamy, 

wziaw  z  soboju  samopał  i  łuk  zo  atriłamy , 

wziaw  z  soboju  woronoho ,  konia  swoho  wojskowoho » 

szablu  i  z  pochwoju ,  flaazku  z  horiwkoju. 

Az  pryjichały  pkl  Biłuju  -  cerkow  na  samoju  strazu  » 

faoriwhi  im  ne   stało ,  Icepsko ,  serce  ustawało » 

dumajut  z  soboju,  jalt  pidut  do  boju. 

Pryjszow  k'  nemu  Fcdlło  i  Iwan  stryjeczny, 

napyw  sia  łioriwlti  Kozubaj  l>e8peczny : 

styjle  bratla  mołodi ,  ue  bij  te  sia  strachiw, 

ja  sam  wlizu  na  werbu ,  na  prolilatycli  Lachiw , 

na  werbi  sia  uszykuj  u ,  i  samopiA  wyryclituju  , 

l)udem*  Lacłiiw  braty ,  za  rulii  wiazaty^ 

Fryjszow  l('nemu  Fedko  Ciura,  taj  ho  bje, 

a  wzei  mij  Kozubaj  ue  żyje; 

zapłakawszy  Fed^ko  sobi , 

swyni  buło  pasty  tobi , 

a  ne  woj  o  waty, 

laiu  dodawaty. 


BB.    Tyctace  tie  sdaneii  pojedynczych 

osób. 


1. 

Czom*  ty  Naste  smutna  chodysz? 

po  wodu  jdesz ,  dc  ipiwajcsz , 

ta  do  ataacsz  ,  wse  dumajesz  ?  — 

raui  moja  łaskawaja* 

jabym  tobi  szczoi  skazała: 

was  pan  chocze  pokiedary, 

a  zomnoju  utikaty.  —  '*' 

Jak  pani  toje  uczuła,  •* 

wzieia  Naslin  za  ruczeńka, 

powełaju  w  temnyczciiku.  — - 

Oj  jde  Tan  iz  korczmy  piau» 

do  misiacia  promawlaje: 

tfwily,  świty  misiaczeńku, 

moji  Nasti  w  temnyczeńku. — N 

Ta  jak  Paui  tojc  wczuła , 

a  wsi  sluhy  pobudyła, 

wziela  Nastiu  za  ruczeńku, 

poweła  na  ułyczciUiu : 

tulki  tobi  Nasle  hnyty, 

a  ne  z  mojim   pauom  zyly.  ■— 

ITe  Naslyna  Kołowa  wpała« 

iia  tlin  uiijsci   cerkow  stała; 

dc  Nastyna  liiła  szyja , 

na  lim  mijsci  prcczyslaja  ;^ 

de  Naslyny  biły  i*uczkl 

na  lim  mijsci  siały  swiczlii* 


^m 


2. 


Nadobny  Iasiei\tio  konika  napawał, 
od  ojca,  od  matki  dziewczynę  odmawiał: 
powićdzze  tam  ,  powiódz ,  ze  cie  główka  bolt , 
puści   cię  matula  do  nowej  komory  ; 
nabterzze  tam ,  nałiierz  złota ,  srebra  dosyć , 
aby  muj  koiiiczek  miał  za  mu}  GO.oosi(5«  •— * 
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A  moja  matala,  tod  mię  główka  boli.— 

Idź  lię  córuś  u\6z  do  nowćj  komory. — 

Córasla  j^oszła »  lecz  nockę  nic  spała , 

tylko  z  Jasieńkim  powędrowała. 

Przywędrowali  do  jednego  boru  : 

odprowadź  mię  Jasiu  do  matuli  dwom  ; 

przyprowadziłeś  mię  w  trzewiczkach  ponsowych, 

odprowadź  mię  Jasiu  w  kurpikach  lipowych ; 

przyprowad/Jłci  mię  w  zielontśj  sukience  , 

odprowadź  mię  Jasiu  w  zgrzebnej  koszulencc.  -— 

Wziął  ci  ją  za  rączki,  wziął  ją  po  pod  boczki, 

rzucił  ci  ją ,  rzucił  —  w  dunajik  głęboczki ; 

a  rybacy  byli  sieci  zarzucili, 

nadobną  dziewczynę  na  brzeg  wyrzucili. — 

Poszła  do  kościoła ,  stanęła  za  drzwiami , 

co  się  pojr/.y  na  panny,  zaleje  się  łzami : 

pr/.y patrzcie  się  panny  ,  wdowy  i  mężatki , 

jakci  to  wędrować  od  ojca,  od  matku 

Oj  juz  mojej  Kasi  w  wielkie  dzwony  dzwonią, 

a  Jasia  hultaja  żołnierzami  gonią ; 

oj  juz  moje  Kasię  do  grobu  spuszczają, 

a  Jasia  hultaja  na  koło  wplataj n. 


5. 

Nasunuła  czorna  chmara  spid  h6ry, 
oj  pryjichaw  mij  myleriltij  z  Podili: 
Polychciiku ,  mij  myłeiWUj  ,  howory, 
szob*  nc  wczuła  moja  maty  z  komory. 
Oj  uczuła  stara  maty  w  komori : 
Kto  z  toboju  Moryseiiko  howoryt  ? 
Zkucharkamy,  moja  maty,  howoru, 
wysyłaju  do  dunaju  po  wodu.  — 
Na  szczo  tobi  Mary6ei^ko  ta  woda  ?  -* 
l^^myty  sia  ,  napyty  sia ,  tak  treba.  — 
Oj  majesz  ty  mid ,  py  wo ,  napyj  sia , 
oj  majesz  ty  mołoko ,  umyj  sia , 
majesz  sad  wysznewy ,  prejdy  sia , 
oj  majesz  ty  biłe  łozo ,  prcspy  sia.  — 
Oj  ustała  stara  maty  ranciiko, 
zapłakała  po  Marysy  rewueuko : 
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Oj  sidajte  ridni  bratia  na  koni , 

dohaniajte  Maryseiiku  w  pohoni. 

Oj  dihnały  Maryseiiku  w  piw  bora: 

Oj  wertaj  sia  Maryseiiko  do  domu. 

Oj  je  tamka  mij    winoczok  w  pywnyci, 

powi^te  ho  na  kiłoczok  w  świetlyci; 

oj  8Z0  moja  stara  maty  pohlanc, 

oj  to  mene   Maryseiiku  spomiane: 

oj  dei  moja  Maryseńka  dytyna, 

ta  8ZCZO  ona  w  tym  wlnoczku  chodyła. 


4. 

Hej  na  hori ,  na  hori , 
tarn  hulały  huzari; 
pryjszow  do  nyck  taj  doncd, 
ta  choi^oszyj  motodec. 

Czy  lubysz  ty  dońcia, 
czy  pidesz  ty  za  dońcia  ? 
Ne  lublu  ja  doiWia , 
nc  pidu  ja  za  dońcia. 

Dostaw  doned  ostrewce « 
zniaw  hołowku  z  biłych  piecz, 
zniaw  holowku  z  biłych  płecz, 
a  sam  doned  piszów  precz* 

Doznały  sia  dworauy, 
ta  paiiskiji  Ifozaki: 
skoro  dońcia  dozenem* , 
na  dribny  mail  po8iczem\ 

Skoro  dońcia  dohnały, 
nazad  ruczki  związały; 
dały  jemu  ^wietłyciu, 
temneńkuju  pyWnyciu, 

zeliznyi  worota, 
sedyt  doned  syrota: 
ta  doznał  sia  jenerał , 
jak  mu  doned  ta  propan. 
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ta  za  jaka  pryczyno , 
ta  za  wraia  aiwczynu : 
pomoło  sia  Bohowy, 
1  kwiatonia  Mykoli 
a  czej  dolicia  uzwoli 
iz  tiazkoji  newoli. 


5. 

Hodi ,  hodi ,  kozaczeńka ,  w  obozi  łezaty  , 
oj  idy  ty  pid  Husiatyn*)  2ydy  rabowały  I 
A  w  piatnyciu  do  południa  zydy  rabowały  9^ 
a  w  eubotu  w  Iwankiwciach  chudoba  zabrały. 
Chwałyły  sia  pany  Łachy  z  Satanowa  jduczy: 
buddiu    dcrły ,  pane  bracie  ,  z  kitaja  ouuczy  I 
Moskwa  poiy  derla,  a  płeczy  łatała, 
pred  loboju  sorok  tysiacz  paoiw  Łacliiw  haala ; 
na  [(ryżowi  doroiońci  tam  sia  potykały, 
dały  Lacham  prywytanie  al  z  koni  spadały; 
a  dobro  sie  pany  Lachi  z  kozakaniy  były , 
ze  łezyt  ich  wid  Horodka  za  piwlretia  myły* 
Kj  pokazaw  Medwedijko  bohatyrska  stawu » 
ta  potopyw  paniw  Lachiw  wllorodcckim  stawa. 
Dnrejkowa  drUzynoilka  wołajc  dołamy* 
jeden  każe  do  druhoho:  wzc  patia  nemamy; 
ISorejhowa  dru^ynoijUa  wołaje  do  ueba, 
jodou  każe  do  druhoho :  riizyjty  sie  treha. 


0. 

Oj  wczcra  z  weczera  *szcze  kury  ne  p2ły» 
pryjszow  Jakim  do  wdowoilki,  ludę  ne  wydity, 
pryjs2:ow  Jahim  do  wdoyvoi)hi :  dobry  weczir  serce  I 
ona  jemu  widpowiła  :  zabyj  zinku  persze  i 
ja  zabyła  czolowika ,  a  ty  zabyj  zinku , 
my  oboje  mołoJeiiki  pidem*  na  wandriwkn. 
Pryjszow  Johira  do  domoilku,  taj   wziew  iiolia  byty, 
wzięła  sie  Katarynlta  u  neho  prosyty: 

♦)  Huiistyn,  I waokowce,  Gródek ,  w  cyrkule  csortkon skim. 
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Ne  zalze  my,  JaliimoiUm,  «7.czom  sia  nc  nabtiła, 
tylho  my  ziJ,  Jahimoi\ku,  szczom  ti  szczyra  bala; 
nc  zalze  my ,  ^akimoi&ku,  $zczom  aia  ae  nażyła, 
tylko  my  zal,  Jalfimońku ,  szczo  mała  dytyna.. 
Oj  udaryw  n  hnidoi^ki,  reszin  kałakamy, 
taj  zatiehnuw  pid  ławycia,  ta  nakryw  płatkamy.— 
Pryjszow  Jakim  do  wdowońki:  dobry  weczir  serce  1 
ona  jemu  widpowiła :  schowaj  ziukn  persze  I 
postawywbym  ta  pid  hmbu ,  skazut  zahorila , 
zatiahnawbym  wsuchi  łozy,  skazut  odurila*  — 
Pryjszow  Jakim  do  korczmońki :  daj  źyde  horiwbi » 
czerez  jedna  wdowońku  zbawywem  sia  zinki.  -— 
Pryjszow  Jakim  do  domońku  ,  ta  siw  sy  w  kutoczku 
Nemaz  moji  Katarynki  wypraty  soroczku ; 
pryjszow  Jakim  do  domońita,  siw  sy  bonec  stota, 
Whadaw  sy  Uatarynku  az  mo  tęcze  z  czoła.  — • 


7* 


Ma  zełenym  carynoczka 
pyły  Turki  lioriłoczku, 
pyły,  pyły,  pidpywały, 
o  Romana  pidmawlały : 
oj  Romanę,  Romanoczkot 
prodaj  sestru  Ołenoczku, 
Ka  konyki  woronyji, 
i  za  sidła  serebnyji« 
za  nzdeła  szowkowyji, 
i  za  slanli  zołotyji, 
za  czerwoni  nezliczeni, 
za  talary  nezmireni,  --^ 
Pryjszow  Roman  do  domoczkai 
skłony  w  na  stił  łiołowoczkui 
taj  hadaje  sy  dumoczku , 
czy  prodaty  Ołenoczku.— 
Oj  Ołeno,  sestro  moja^ 
pomyj  dwory  moslowyji, 
zastcl  stoły  kidrowyji, 
pomyj  myski  serebnyji, 
i  łyźoczld  zołotyju  -«» 
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Wyjszta  ona  na  podwlre 
I  djrwyt  sia  w  czyste  połę  i 
oj  Romanę  ,  Komanoczkn , 
azczo  to  w  poli  za  dymowe  ^ 
czy  to  wirly  kryłmy  sie  biar, 
czy  owczory  z  tormy  honiat?'-^ 
Oj  Ołeno,  sestro  moja, 
ni  to  wit4y  kryłmy  sie  biat, 
ni  owczary  z  tormy  honiat , 
łesz  to  Tnrki   i  Tatary, 
a  wtl  twoji  «ut  bojary.  — 
Do  świetłyci  cliutko  wpała, 
mecz  wcliopyła  ,  sz}Ju  stiała.  — * 
Oj  Ołeno,  scstro  moja, 
na  szczot  ty  sia  urodyla , 
na  szczoś  sobi  szyju  stiała  ?-*«• 
Łnczsze  tutka  pohybaty , 
ni2  z  Tatarmy  probuwaty. 


r, 


8* 

Oj  try  lita  ,  try  nediły , 
jak  kozaka  w  lisi  wbyly ; 

id  jaworom  zetcncńkim^ 

ezyt   kozak  mołodetiki: 
na   nim  tiło  poczorniło  « 
o  wid  witru  strupisziło ; 
nad  nym  konyk  zazuryw  sia« 
po  kolina  w  zemlu  wbyw  sia< 
Ne  stij  koniu  nadomnoju  , 
wydzu/.bo  ja  szczyrist'  twoju; 
bihaj  koniu  dorohnju  , 
wdar  W  worota  holowoju  ; 
oj  wyjdę  brat,  utiszyt  sia , 
wyjdę  inatyi  zasmytyt  sia : 
oj  dcś  koniu  pana  skiuuw  , 
moźc  twij  pan  w  wij  ni  zhynuw  ? 
Za  mnoj*  Turki  uadihnały » 
pana  moho  z  menc  zniały;      i' 
oj  cyt ,  maty  ,  ne  żury   sia  \ 
oj   wze  twij  syn  ozenyw  sia. 
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wziaw  win  sobi  2a  jJnoczku , 
zcirnuju  mura^toczku : 
woźmy,  maty ,  pisku  źmeoiu  , 
posij  jchn  na  kamenin, 
jak  toj  ,  maty ,  pisok  zyjde , 
wtody  twij  syn    z  wijny  pryjJe. 


9. 

Oj  tam  za  dworem  na  błoniu, 

wywija  Fcliś  na  koniu, 

Marcisia  za  nim  chodziła 

dziecię  na  ręku  nosiła  • 

Ci^,  Marcisiu ,  dziecię  do  wody , 

nie  będzie  nam  żadnej  przeszkody. 

Marcisia  dzićcię  rzuciła , 

aama  na  pół  z  płaczu  umiera. 

Płynął  młynarczyk  po  wodzie, 

iialazł  dzieciątko  na  spodzie, 

zaraz  do  dworu  daje  znad,  - 

która  to,  która  jego  mad,— 

A  we  wsi  w  dzwony  dzwoniono, 

panny  na  ratusz  ^ciagniono , 

wszystkie  panny  postawały  przed  panami, 

tylko  jedna  Marcisia  za  drzwiami ; 

wszystkie  panny  postawały  w  wianeczku, 

tyllio  jedna  Marcisia  wrabeczku. 

Moja  Marcisiu ,  moja  Marcisiu ,  co  ci  to , 

ze  ci  główeczkę  w  biały  rabeczeli  uwito  ? 

(jłowa  mię  ,  moji  panowie ,'  bolała , 

tam  sobie  ja  w  biały  rabeczek  związała* 

Oj  nie  toto ,  moja  Marciś ,  ni&  to , 

utraciłaś  dzieciątko  jak  złoto. — 

Wziął  ją  młody  Itacik  za  raczki, 

wyprowadził  na  łączkę : 

cliceszze  ty,  Marciś,  moja  byd, 

mógłbym  ja  clę  od  tej  męki  wyzwolić? 

Oj    nie  była  moja  matka  Królową , 

i  ja  tez  nie  myślę    byd  kątową. 

W/Jął  ci  ją  stary  kat  pod  boczUi, 

wtrącił  ci  ją  we  Wisłoczek  głęboczld.— 
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10. 


• 


Cxy  czuły  iry ,  dobri  ladę » 
laku  nowynoczku » 

oj  szczo  zab3rvir  Kałynycz  syn 
Frokopowa  doczku. 

Jak  win  ja  taj  zabywaw, 
ona  sia  prosyła : 

ne  byj  luene,  Stefaooczkn, 
Rzezem  aia  ne  naiyła; 

ne  byj  mene ,  Stefanoczkn  , 
ty  mij  czomobrywy, 

oj  bo  meni ,  Stefanoćzku^ 
z  tobojo  iwit  myły» 

Buda ,  myła ,  tia  rizaty » 
badu  probywaty, 

bada  twoji  czomi  oczy 
na  mi  wyberaty. 

Ne  nabyłaś  sia  nchidna « 
i  nę  budcsz  zyty , 

oj  pidesz  ty  jeszcze  nyni 
w  seru  zemlu  hnyty, —• 

Bihaj  cliłopcze,  bihaj  mały^ 
daj  do  neńki  znaty, 

oj  najze  my  ne  daje 
marne  zahybaty. 

Oj  jak  pirwaw  ju  Kałynyez 

za  niłyji  raki « 
wtopyw  wneju  sokiroi^kai 

zadaw  jeji  maki. 

lak  na  poli  —  jak  na  poli 
inaHiwka  breniła^ 

oj  tak  naszy  Stefanysi 
hołowka  złetita. 


—      ĄQ1       — 

* 

Pnjszow  Stefan  flo  domoczkay 
taj  wziaw  powidaty : 

zarizawem  maty  /-nitu  . 
8ZCZ0  maja  dijaty? 

Oj  utikaj  ,  mij  synoczku , 
w  cztizu  storonoczUu , 

azoby  tebe  nc  złowyły 

na  łychu  doloczku.  — 

Oj  rozysław  pan  ekonom 

ta  swoji  kozaki : 
lide  najdete  liulyniczyWy 

wiaźyt  jak  sobaki. 

Oj  jak  wyszła  IJulynyczka, 
taj  na  mosti  stała, 

a  kazdomu  kozakowy 
po  talaru  dała : 

oj  natcz  wam  po  talam , 

^szcze  dam  po  druliomu  , 

jak  najdete  molio  synka, 
ne  wedit  do  domn. 

Oj  natez  wam  po  talaru, 

horiwlii  napyjte  ; 
jali  najdete  moiio  synka , 

neduzez  łio  byjte. 

Wiikaj  ,  wtikaj  ,  mij  synoiiku , 

horamy ,  lisamy , 
nc  schody  sia  ,  mij  synońltu , 

z  psamy  Itozakamy. — 

Oj  w  Tłumaczu*)  sered  mista 

wyrosła  jełycia  ; 
ne  wkazcsz  ty  liułyuyczu 

wze  do  nioho  łvcia.  — 

Oj  jak   Stefana  złapały , 
taj  ruki  związały ; 

do  tiazltoji  lio  newoli 
na  wiki  widdały. 


*)  Tłumacz,  vf  cyrltule  Stanisławowskim. 
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11. 

Pojicliaw  Iwasoiilio  na  polowanie  , 

pokicnuw  swoja  myła  na  chorowanie , 

wyjichaw  Iwaseńko  w  czystoje  połę , 

pusty  w  kouyka  na  popasanie ,. 

a  sam  prypaw  li*seroj    zemli  na  spoczywania. 

Prysnyw  sia  Iwasuńkowy  dywaeńlcij  sou, 

8ZO  złelŁW  z  prawoj*  ruczki  jasnciSkij  solioł.- 

Pojichaw  Iwaseńko  do  worozcńlli , 

szob*  odhadała  dywneńkij  son. 

Worozeńiia  łiołuboiika  son  odliadała* 

mołodomu  Iwasewy  zalu  zadała. 

Jide ,  jide  Iwaaeńlio  ,  konylca  bjuczy , 

a  wźe  s\yojej'  myłeńkoj*  ne  zastajnczy. 

Pryjicliaw  Iwaseńko  pid  worotoczka  • 

stuktiuw,  pnknaw  konyli  w  liopy toczka. 

Wyjszła  do  nełio  najstarszaja  swijt'  : 

wytaj ,  wy  taj  ,  pane  ziatiu ,  rzuzyj  ta  ne  nasz. 

a  wze  twojej*  myteńlcąj*  na  switi  ne  maaz. 

Wyjszow  Iwaseńko  do  ^wietłyci  * 

łezyt  jelio  myłeńkaja  na  prestełnyci: 

Nyżki  moji  skoropadłyji ,  czom'  ne  pidete. 

raczki  moji  biłeńkiji ,  czom'  ne  prynornete , 

oczy  moji  czornerikiji,  czom'  ne  łilanete , 

nsta  moji  pryjazneńkiji ,  czom'  ne  premowyte  t 


12. 

Jichaw  ciura  iz  Warszawy , 
na  nym  syni  szarawary, 
i  kanczuli  u  boka , 
ne  bojit  sie  muźylta. 

Bida  cioru  i  sliusyła « 
szo  win  wstupyw  do  msynAi 
w  nelio  szapki  nc  zniaw » 
pomahajbih  ne  widJaw. 

Podaj  meni  źinl5o  buczlca, 
tcper  badu  wczyty  brallia, 
pomałiajbili  dawaty, 
w  domacłi  aza^iku  zdijmaty. 
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Pirwaw  chira  za  czaprjnu : 
teper  znajesz  aaczyj  9ynu» 
pomahajbih  dawaty , 
i  szapko  izolaty. 

Ide  ciura  dorohoju , 
az  t^m  płynę  huś  wodoja: 
pomahajjbih ,  biła  hui  • 
nawczyła  mia  zdijsna  rui. 

Widszow  ciara  wid  hQ8y« 
az  tam  bizyt  medwid'  kasy; 
tzo  to  rusyn,  ciura  dumaw, 
szapoczku  zniawszy  pomałiajbih  davr, 

Mcdwid^  dumaw  szo  to  liraw, 
tiij  cjuri  liolowu"  oLirwaw  , 
i  ne  ostawy w  lio  na  dornzi  ^ 
no  potaszczyw  w  bili  łozy. 

Prybiliła  łaska  ta  jemu  każe  : 
oj  wstań  ciuro  ne  łezy , 
oj  wstail  ciuro  nc  wmeraj  , 
'azcze  zo  mnoju  poihraj. 

Idul  kapci  iz  Warszawy, 
wziały  jelio  pocliowały, 
łezyt  ciura  w  dubyui : 
ne  kłaniaj  sia  duruyni. 


13. 

O]  n  misti ,  w  lirajnym  domu ,  kruhłyi  tanec  ide »' 

mołodaja  bodnaroczka  wsim  pered  wede ; 

witali  pryjszow  pan  Kaniowski:  Dobryj    deń,  do  chaty « 

a  wziewze  win  bodnaroczku  k*sobi  pryliortaly; 

a  mołoda  ^bodnaroczka  'szcze  zertu  nć  znała , 

wymacliała  prawow  ruczkow,  taj  po  łycu  wiiała. 

A  skazały  bodnaroczci  toti  dobri  ludę , 

wtikaj  bo  ty  bodnaroczko ,  bo  neharazd  budę. 
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lak  wzięła  ntikaty  tjihj  dolynamy , 

za  new,  za  new  dwa  Laszetiki  z  hołymy  szablamy^ 

orlen  łde  trepotieczy  ,  druhyj  ide  tycho , 

zazdy  ,  zazdy  bodnaroczko ,  ot  bo  buda  łycho ! 

I  spij  mały  bodnaroczku  na  midinim  mosti , 

kuda  idesz  bodnaroczko :  jdu  do  tetky  w  łiosti. 

A  uZieły  bodaaroczhu  iz  hori  do  chaty, 

a  schopyw  sja  pan  Kaniowski  swij  sztuc  nabywaty; 

a  wystriły  w  pan  Kaniowski  prawo  koło  -  ucha  ,  * 

a  tak  stała  bodnaroczłta  ni  picnai^  ni  iiłuclia. — 

A  wdaryw  sia  bodaarońko  po  połach  rukamy: 

hidna   moja  hołowoiUu   z  mojemy  dońltamy  I 

a  wdaryw  sia  bodnaroiUlo  po  połach  rukoju , 

zapłatyła  moja  doczl;a  za  wsi  hołowojul  — 

No  stij  konylia  u  płota ,  ue  dam  tobi  sina , 

bo  wza  moju,  Ifaze ,  doczliu  sribna  knia  zziła; 

ne  stij  kouyku  u  płota,  ne  dam  ti  obroku » 

oj  wźe  moje]',  każe,  doczci  sribna  kula  w  boku.— 

A  wzięły  bodnaroczku  po  pid  bili  boki , 

witali  werlity  bodnaroczku  na  dunaj  hłuboki; 

i  Wzięty  bodnaroczku  na  spid  potopaty, 

wzięła  ona  do  mamocziti  ztycha  promawlaty : 

A  majesz  icłi,  moja  mamko  ,  ot    bo  doma  piet,  piet, 

ne  pusiiaj    icli    zpizua    w  korczmu,    ta  naj  doma  apicC, 

spiet, 
a  majesz  icli ,  moja  mamiło,  ot  bo  doma  dwi,  dwi, 
ne  daj  ze  im  tak  u  wolu ,  jakus  dała  meni.  -— 


i 


14. 

Stojała  kompanija  Kaniowskoho  pana , 
taiiciowala  bodnnriwna  ciłu  niczku  piana; 
rychodyt  pan  Kaniowski ,  dobry  den  wsim  daje , 
odnariwnu  za  ruczciiku  k*sobi    pryhórtaje. 
Oslcrehły  bodnariwnu  uctywyji  ludę: 
wtikaj  ,  wtihaj  bodnariwno,  łycho  tobi  budel 
bodnariwna  jak  stojała,  wzięła  utikaty , 
oj  az  kazaw  pan  Kaniowski  ta  za  neju  hnaty; 
hnały  ,.  hnaly  bodnariwnu  ,  ne  mohły  dihnaly, 
oj  az  musyw   pan  Kaniowski  za  n(:ju  strylaty. 
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W  naszoji  bodnariwny  soroczka  mereszka , 
kuda  juju  prowadyły,  krwawa  jej  i  stezka; 
w  uASzoji  bodiiariwny  za  kosamy  kwitki , 
huda  jej II  prowadyły,  krwawi  jeji  slidki. 
Kazaw  jej  u  prynesty  kolo    swoho  dwora  , 
liazaw  jej  u  po  [ozy  ty  na  sered  podwora. 
Ohlanuw  sia  pan  Kaniowski,  poczew  załowaty: 
choroszoje  diwczo  buło,  musiwem  slrylaty.— 
Udaryw  sia  staryj  bodaar  u  stił  hołowoja : 
a  wzoz  my  sia  nę  wydity  z  myłoja  doiikojal 
A  w  naszoji  bodnariwny  pid  wiknamy  hyli , 
a  wzez  naszoj'  bodaariwni  w  cerkwi  ^adauf?oiiyły« 


15. 

Sedyt  sokół  aa  topoły » 
bat' ki  w    synok  u  newoły: 
oj  wziew  bat' ko  bannwaty, 
piszów  syna  wyku piaty: 
cy  mnohoby  synu  daty , 
szczoby  tebe  wykupiaty* 
z  newołeńki  ratowały?  — 
Oj  mnohoby  ,  diediu ,  daty  , 
tryciet  konyj  i  z  łoszaty.  — 
Oj  mnohoby  synu  daty; 
ne  buda  tia  wykupiaty*  — 
Wzięła  mama  banu  waty, 
piszła  syna  wyku  piaty: 
cy  mnohoby  synu  daty, 
szczoby  tebe  wy  ku  piaty, 
z  newoteńki  rato  waty  ?  — 
Oj  trebaby ,  nedko  ,   daty 
sorok  kobył  i  z  łoszaty.  -^ 
Oj  mnohoby  synku   daty, 
ne  budu  tia  wykupiaty.  — 
Oj  wziew  bratczyk  banuwaty, 
piszów  brata  wykupiaty  : 
cy  mnoiioby  brate  daty, 
szczoby  tebe  wykupiaty, 
Z  newoteńki  ratowaty  ?  — 
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Oj  trebaby,  brate,  datj 
sorok  wołiw  i  z  beczaty.-— 
Oj  mnohoby,  brate,  daty, 
ne  bndu  tia  wykupiaty.— 
Wzięła  sestra  baauwaty , 
piszła  brata   wykupiaty : 
cy  mnohoby  brate  daty* 
szczoby  tebe  wykapiaty« 
z  newołeńki  ratowaty? 
Oj  trebaby,  aestro,  daty 
sorok  korow  i  z  telaty. 
Oj  mnohoby ,  brate »  daty 
ne  badu  lia  wykupiaty.  — 
Wzięła  myła  banuwaty, 
piszła  łubka  wykupiaty: 
cy  mnohoby ,  lublm  ,  daty, 
szczoby  tebe  wykupiaty , 
z  newołedki  ratowaty  ?  — 
Oj  trebaby ,  myła  ,  dały  , 
sorok  owec  i^  jahniaty.— 
Ne  mnohoby,  lublm «  daty« 
budn  tebe  wykupiaty, 
chodbym  mała  zapriedaty, 
buda  tebe  wykupiaty, 
znewołeńlU  ratowaty. 


16. 

Pojichaw  Iwaseńko  do  tcszczciSki  w  hostynońku , 

lam  jemu  treba  naczowaty  i  konyka  popasaty. 

Prysnyw  sia  jemu  son  dywneijlłi, 

S'o  na  jelio  dim  pszczoły  upały, 

na  podwire  zora  upała , 

K  dwora  zazula  wyłetiła. 

Wstaw  Iwaseiilio  raneseńlto , 

umyw  łyczho  biłesei!&ko, 

do  teszczeiiki  promawlajc, 

a  jemu  sia  serce  Itraje  : 

Ach  teszczeńko  ,  hołuboiiko , 

snyw  sia  meni  son  dywneiilti ; 
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rozwiai  meni ,  8zczo  to  za  son , 
naj  ja  dowsze  ne  dumaj n, 
iiechaj  scrcia  nc  rozzalaju.  — 
Ach  synońku,  mij  ziatonku , 
ałcazyze  ,  szczo  to  za  son  ?  — 
Szczo  na  mij  dim  pszczoły  upały 
na  podwire  zora  u  pała 
K  dwora  zazula  wyłetiła.  — 
Acli  synońku ,  mij  ziatotlka  , 
jid^źe  skoro  do  domoiiku , 
majesz  yy  doma  pryhodońkn  ; 
Ło  pszczołoi^ki ,  slozońki , 
a  zoroiika ,  detynorika  , 
a  zazułedka,  Maryseiika. — 
Ach  pryjichaw  do  domońka, 
łezyt  myła,  jak  dci'i   bila, 
mamki  dctynu  kołyszat , 
a  swiśt  jeho  pry  wylała  , 
2ala  jema  hirsz'  zadała. 
^y^AJ  I  ziatia  ,  wylaj  fie  nasz , 
bo  wze  twojej'    źeny  nemasz,   — 
Ustań  ,  ustań  Marysciiko ', 
krawci  snkui  tobi  s/yjut , 
a  szewci  czerewyczki.  — 
Foki  jaw  tebe  żyła  , 
to  ja  w  sukniach  ne  chodyta , 
a  tepcr  meni  nc  potrcba , 
snepi  treba  Boha  z  neba*  — 


17. 

Sama  ja  ne  znaju,  szczo  czynyty  maju, 
z  ialu  ,  z  zakoclianja  ,  wmeraty  hadaju: 
ja  w  łizku  łezieła,  try  łysty  pysała, 
do  toho  liozaka  szczomwirne  kochała. 
Will  łysionki  wziąwszy  ,  taj  pereczytawszy ; 
żal  serdeńku  momu,  —  diwczyni  zadawszy. 
Tycha  woda,  tycha,  berehamy  nosyt, 
wse  kozak  mołod)*j  o  widprawn^prosyt : 
Pustyz  mene ,  pane ,  zwisty  na  Wołynia , 
pytce  inyła  łystcc  f  porodyla  syna.  -*  - 
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Możesz  ty ,  kozacze ,  toj  łyst  widpysatj , 

możesz  ly »  kozacze ,  ną  ynszych  skazaty.  — 

Wparle  na  koliaa ,  skazę  w*mia  otca  i  syaa , 

prysichaju  Boha,  szo  moja  pryczyna.  — 

Sidłaj  ,  chłopcze ,  konia «  konia  woronoho  »        ^ 

pojitlem*  w  dorohu,  do  kochania  moho. 

Pryjdct  do  neji ,  na  jeji  podwira, 

wytajo  kozaka  wsią  jeji  rodyna : 

oj  iJy  kozacze^  wmyraje  diwczynal 

kozak  do  świlłońki ,  diwczyna  choruje , 

wziew  ju  za  raczeńku ,  w  łyczeńko  ctluje  : 

ne'  wtncraj  diwczyno  ,  hospod'  Boh  z  tohoju » 

jak  ty  sia  pidwedesz »  woźmu  ilub  z  toboju.  — 

Bndaj  tla  sia  wzięła  łycliaja  liodyna  , 

widcurała  sia  mia  wsią  moja  rodyna  , 

widcuraty  mene  sia  i  otec  i  maty , 

ne  kazut  kozaka  tak  wirno  kochaty.  •— 

Ty  diwczyno  moja,  daruju  Ci  konia 

konia  woronoho,  cliłopcia  małodoho  etc.  etc* 


18. 

W  misli  Ostrorozi  wwełykim  obozi , 

tam  zabyto  kozaczeiika  w  worotacli  na  rozi; 

ludę  sia  zbihały,  krowciu  tamowały , 

inołodomu  kozakowy  likara  szulcały. 

Ne  treba  my  likara ,  ni  żyda  doktora , 

oj  prywadit  mcni  ta  księdza  z  klisztora.  — 

Oj   powij  witroiiku  z  Połszczi  i  Łytwoiilu  , 

rozfhij  łysty ,  podaj  wisty    do    moj*  rodynouki , 

naj  rodyna  znaje,  naj  sie  ne  curaje, 

oj   naj  meni  mołodomu  ratunoczok  daje.  — - 

Si(oro  sia  diznala,  łystoiihi  pysała  , 

za  mołodym  kozaczeńkotn  z  żalu  omhliwała ; 

maty  no  wmhliwała ,  łysty  nc  pysała . 

za  iiiolodym  kozaczciiUom  na  służby  dawała.— 

Ni  chowały  popy ,  ni  dzwonyły  w  dzwony, 

pat)  Hih  znaje  w  kotrim  misry  zjidiat  mia  woronj. 
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19. 


W  Ilolihradach*)  na  pus2czyni  stalą  sia  publika, 

zarubała  Parasunia  swoho  czotowika  ; 

oj  we  czetwer  taj  slab  brała,  w  nedila  halała, 

a  z  weczera  zpizneńka  Iwanka  zrubała, 

tf  z  weczera  zpizneńka  Iwanka  zrubała , 

bo  z  Semenom  Ilapiukom  jednu  radu  mała. 

Iszły  wony  ta  iz  dumki ,  zajszły  do  komirkl , 

dały  mu  sia  taj  nnpyty    dobroji  Iioriwki; 

ł  skipoc/.ku  zaśwityła ,  i  sokierku  wzięta , 

tohdy  stała  taj  dumaty,  jakby  lio  rubaty. 

Jak  wona  Iio  taj  rul)ała,  win  sia  w  neji  prosyw: 

ne  rubaj  mia  Parasuniu ,  małom  z  tobow  'azcze   zyw. 

Taj  mol  oda  Paras  inia  tolio  ne  słuchała , 

widwcnuła  pravvu  ruczl^u,  Iwanlia  zatiała; 

oj  zatiała  Iwanoczka  w.^amu  Iiołowoczku , 

sama  piszła  do  komirki    zitienuty   soroczku. 

Oj  czolio  ti ,  Parasuniu ,  soroczka  kerwawa , 

oj  Włdaj  ty ,  Parasuniu  ,  Iwanlia  zrubała ; 

tcper  budesz,  Parasuniu,  taj  maty  pryhodu, 

porubałai  Iwanoczlta  ta  pustyła^  w  wodu.  — 

Nyma ,  nyma  Iwanoczka  ciłycii  nedil  stiśt  , 

nihde  nichto  za  Iwanoczka  niłide  ne  prypowiit'/ 

Oj  ne  ciiody  stary  diedu  zliskoj'  po  pid  łiory  I 

oj  wypłynuw  Iwanoczlio  na  Deliwskie  połę: 

dajut  znaty  do  liolilirad  taj  Deliwski  lude  : 

Semen  Ilapiuk  z  Paraskoju  neszczasływy  łiude.  — 

Oj  uwzięły  Parasuniu  publiczne  liaraty, 

nc  clioczc  sia  Parasunia  za  Iwanka  pryznaty; 

oj  uwzięły  Parasuniu  aź  do  Stanisława, 

aź  tam  budę  Parasuni  sprawedływa  sprawa; 

oj  kazały  Parasuni  perea  Ni  mci  staty , 

włohdy  wzięła  Parasunia  wsiu  prawdu  kazaty. — 

^y  Stanisławi  na  ratuszy  malowani  kwity , 

S(^men  II>apiuk  z  Paraskoju   posyrotyw  dity  I 

Oj  uwzięły  Parasuniu  po  pid    obi  syły, 

poweły  ju  za  Stanisław,  taj  tam  powbyły. 


*)  Ilolilirady  i  Dclawa  uad.  Daicstrcoi  w  cyrkule  StaDJslawov?skiui. 
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20. 

Widki  jdete?  Z  pid  danaja. 

Szczo  tam  czuty  w  wasziin  kraju  ? 

Maty ,  maty  ,  złe  czuwaty , 

chocznt ,  maty  ,  braaciw  braty. 

Idut  Turki  wo  diva  azaurki , 

a  Tatary  na  czetery, 

az  źowiiiry  pole  wkryły: 

a  za  uym.y  wiz  pokryty « 

na  tim  wozi  źownir  wbyty, 

źownirewa  maty  płacze; 

oj  cyt ,  maty  ,  ne  żury  sia, 

twij  synońko  ozenyw  sia, 

wziew  win  sobi  krasnu  doczku »         i 

w  czyatim  poli  mohyłoczliu; 

liiń  mu  stojit  w  liołowoczkaełi » 

a  kruk  stojit  u  nozeńkacli* 

w  prawi  ruczci  pałasz  derze , 

a  z  pałasza  krowcia  tccze.  — 

Zowiiirewa  maty  płacze : 

ne  krycz,  maty  1  ne  lirycz,  ne  plącz', 

ne  duże  mia  porubaao , 

no  ruczedki  na  sztuczeńki, 

hołowoi^ku  na  czetery, 

biłe  tilo  jak  mak  dribnos 

azukaj  maty ,  likarońki , 

zełenoji  murawoiiki; 

buduj,  maty,  dim  jełowy, 

buduj  ,  maty  ,^  mohylońliu  , 

wysokoju  mohyłodlin.  — 


21, 

W  stawnym  misti  Repuczyńcioch*)  nesława  aia  itała , 
azczerowała  ParasoczKa  wdowynoho  Iwana, 
ta  jaU  szczero  wała,  bil  serdeńkn  dała. — 
Wy  neńko  stareńki ,  bud' te  wy  łaskawi, 
prywedit  my  paroboczkiw,  naj  sia  popraszczaja  • 
Tajali  pryszły  paroboczki ,  sziepki  pozdijmały: 
czerez  szczo  ty  z  iwifa  hynesz,  wdowynyj  Iwano? 

^)  RcpuczTiice  ,  w  cyrkule  Kołom^skim. 
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Frystapit  sia,  bratia,  błyzaie*  bada  wam  hazaty: 
chód  jak  wirae  diwcza  lubysz,  to  ne  jdy  do  chaty; 
a  ja  ne  bu  w  a  dlwczyny ,  ły»z  raz  na  porozi.  — 
Wystaw  ty  mia^  stara  nedko,  na  miachku  poduszka , 
oj  i  di  te  prywedite  Parasoczka  duszku.  — 
Ta  jak  pryjszła  Parasoczka,  na  porozi  stalą: 
Proszu  ja  tia  Parasoczko «  bud'  na  mia  łaskawa ; 
oj  cy  ty  my  ta  zadała ,  ta  cy  twoja*  neńka , 
oj  bo ,  kaie ,  moma  serciu  mnczeiika  tiazeóko*  «■•>" 
A  tli  ja  ti    czary  dała,  ani  moja  nei^ka, 
jeno  I  obi  czary  dała   susida  błyzeńka ; 
oj  ne  ja  tie  czar&wała,  ani  moja  mama, 
jeno  tobi  ansidoczka  dwi  jabłuszka  dała.  — 
Wystawte  my  moji  brat  i  a ,  wyroku  mohyta , 
szczoby  ladę  o  tim  znały —  za  Parasku  hyna.  — 


22. 

W  mojim  horodoczka  rozwyw  my  sie  buczok  : 

zahyb,  zabyb  Nesteruczok  wid  pohanych  ruczok; 

piszła  jeho  maty  znaty,  de  sie  synok  podiw: 

oj    'a  Rizni,  koło  korczmy,  ziet   Kohutiw  i  zziw. — 

Kotyj  chotiw,  Nesteruku,  na  sim  ^wili  źyty, 

ne  jtyz  buło  ta  do  korczmy ,  mid ,  Iioriwkń  pyty ; 

bułoz  tobi,  Nesteruku,  u  lisi  sedity, 

aby  tebe  ta  ne  były  liohutowi  di  ty. 

KowaYa  zazułycia  w  lisi  pry  oboczy , 

jak  udary  w  Iiycil  płazom  wyskoczyły  oczy; 

a  toho  Nasternka  dołiw  Kiinom  wzięły, 

krowcia  kapłe  ,  riczka  tęcze ,  ne  oprowadzeły « 

ałe  nesły  Nesterulia ,  stały  spoćzywaty ,    ' 

jali  uzdriły  pobratymy  ,  wzięły  omhliwaty : 

oj  nesły  Nesteruka,  pokłały  na  rozi, 

iszow  jeho  didok  z  mista,  omhliw  na  dorozi ; 

a  cy  sise  wesileczko ,  cy  sise  tołoka , 

a  liomuz  ty  dokuczyła  dytynko  sołodka? 

a  cy  sis6  wesileczko ,  cy  sise  3n!^zyny , 

wzo  my  z  toboj* ,  mJj  aynoczku ,    z  toboj*  rozloczeni. 

Oj  netłj  Neateruka  po  pid  Fadugowy, 
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nze  toho.  Nestemka  na  brami  poroły^. 

onyz  jeko  i  poroły,  i  holów'  łapały: 

oj  szobyi  was  Duraejulii  Icajdlany  pobyły, 

wy  syakowy  Stofaakowy  zytieczko  ujinyły.  — 

Zadzwonyły  w  cztery  dzwony  na  świeti  Nykoły , 

i  Bcliowały  Nesteruka  u  zydiwskoj'  szkoły ; 

lloło  toji ,  każe,  szkoły  zrodyły   prycziwki, 

aby  tobi  Nesteruku  łechki  sopocziwki; 

a  na  tycti  prycziwkach  zrodyła  ozyna, 

a  wźe  tobi  Nesteruku  śpiwanka  zlozena ; 

oj  u  sadu,  u  sadoczku  zazula  Iłowała* 

tota  tobi  śpiwanoczku  sestryczka  składała » 

szoby  brata  Stefanoczka  tą  ne  zabuwała.  — 


t 


23. 

(  I  mosyhf.  ) 

Baw  pan  Sawa  wNemirowi*)  w  pana  na  obidi, 

oj  *6zcze  nc  znaw  taj  ne  czawaw  o  swój'   tiazkoj*  bidi 

sidłaj  cliłopcze  konia  moho,  sobi  woronoho, 

pojidemo  do  domoiSliu »  bo  tu  nas  ne  mnoho* 

Slojit  jawir  nad  wodoju,  werciioni  pc^cliyływ  sia: 

jide  Sawa  do  doinoi^ku,  czolioi  zazuryw  sia; 

oj  pryjichaw  do  donioiiku ,  taj  siirypnuw  dweroma, 

ytaje  sia  czeladoiiki ,  szczo  czuwaty   w  doma? 

arazd  ,  liarazd ,  pane  Sawa ,  szczasływa  łiodyna  , 
twoja  zinlta,  nasza  pani,  porodyła  syna.  — 
Hej  siw  Sawa  w  iioned  stoła ,  tiazeiiko  dumaje , 
a  Sawycha  niołodcilka  detynu  kupaje : 
pidy  cliłopcze  do  pywnyci,  natoczy  horiwki, 
naj  sia  napiu  za  zdorowle  choroszoji  zinki ; 
pidy  cliłopcze  do  pywnyci ,  natoczy  my  wyna  9 
nai  sia  napju  za  zdorowle  mołodolio  syna; 
pidy  chłopcze  do  pywnyci ,  natoczy  my  meda » 
szczoś  my  tiazko ,  szczot  my  nudno,  hołowkinezweda.- 
Hej  siw  Sawa  w  Itoned  stoła »  dribne  łystie  pysze » 
a  Sawy  cha  inełodeiUca  detynu   liołysze : 
lulajże,  lulaj,  lulaj,    wrodływy  syneczku, 
naj  sy  lahuu  ,  naj  spoczyuu  ,  zlozu  liolowoczku. 


*)  Nieiuiruw,  w  cyrkule  Żółkiewskim. 


E 
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łlcj  *8zcze  chlopcd  ne  pospisz^   po  mid  do  pywnyeły 

ohstupyły  hozaczciiki  dokoła  iwtilycl; 

no  wstyh  chłoped  sia  wcrnoty  z  pywnyci  do  chaty , 

pryjicliały  hozac/.ei'iiu  Sawu  rabowaty : 

poinahajbih ,  paacSawc,  harazd  nam  sia  majesz, 

scdysz  sobi  w  swillyczońci ,  wyiio  popywajesz  ; 

czełom,  czełom  pane  Sawa,  harazd  nam  sia  majesz , 

dalcbiji  hosli  majcsz,  czymże  ich  pryjmajcsz? — 

Pryjmawbym  was  wynom,  medom,  ne  badcle  pytjy 

pono  wy  sia  hozaczetUu  pryjichały  byty.... 

II  ej  plrwaw  sia  ta  pan  Sawa  do  swój  ej  i  zbroji;... 

oczhaj  ,  poczliaj   pane  Sawa ,  to  ne  w  czyslim  poli ; 

ej  pirwaw  sia  ta  pan  Sawa  do  jasnoho  meczą, 
oj  wziały  ho  na  try  spisy  wid  prawoho  płecza : 
w  tym  Sawycha  molodeiUta  bez  wikno  wtikała , 
z  czystych  ustoh  no    stoweńko  kucharci  widdała: 
oj  kucharko ,  wirna  sUiho  ,  podaj  my  detyna , 
budesz  dosy  panowaty ,  doki  ja  ne  zfaynu. — 
A  dez  twój  i ,  pane  Sawa,  sukni  hajdamacki, 
8ZCZOS  wnych  chodyw  po  Wkraini,  wodiaczy  zatiazki? 
a  dcż  twoji ,  pane  Sawa ,  bytyji  talary , 
8ZCZOŚ  ich  nabraw  po  Wkraini.  wodiaczy  zaliahy? 
a  dez  twoji ,  pane  Sawa  ,  kitajki ,  atłasy , 
8ZCZOŚ  ich  nabraw  po  Wkraini  zinci  na  pojasy? 
a  dez  twoji,  pane  Sawa ,  kosztowni  damaszki , 
szczot  ich  nabraw  po  Wkraini  zinci  na  zapaski? 
a  dez  twoja ,  pane  Sawa ,  wełykaja  zbroja , 
ozde  wysyt  na  kiłoczku ,  ałc  wźe  ne  twoja  *)-^ 
Hej  wdaryw  sia  ta  pan  Sawa  po  polach  rukoja, 

Eryszloz  meni  pohybaty  z   ditmy  i  z  zenoju  ; 
ej  wdaryw  sia  ta  pan  Sawa  po  polach  rukamy, 
ohlane    sin  nazad  sebe ,  tęcze  krów  rikamy. 
Ilodi ,  hodi,  pane  Sawa,  hodi  wojowały, 
oj  ne  buło,  pane  Sawa,  cerkow  rabowaty  I 


*)  Podobnych  pytań  ntchtórzy  wlęccfj  ip\6wti]ą  n.  p. 
A  dc7.  twoji,  pane  Sawa,  wo!on\ji  koni? 
Fid  niisteczkoiii  Ucreslcczkoni  siujat  na  wyhoot. 
Takie  zapytania,  równic  jok  niisUfpująrc   uzliTy   wiersie    tfisjdtijf 
■ic  także  wduiiiic  oNy(:/.o|u;  uii)n  wice  Ic  dwie    dumy  sa    j    ' 
go  aniora ,  albo  lud  sp.dv\uj.'ic  przeniósł  niektóre  wif^rszesj 
do  drugiej.  — 


jedlic- 
jcdn<5j 
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Zaazamiła  szabeloczka  jak  z  lisa  przetinica, 
ne  została  sia  po  Sawi  no  mołoda  zinka. 
Hej  baczyły  mnohi  lade  wkraiiiska  sowoczku, 
szczo  prynesła  paau  Sawi  smertebia  soroczku; 
pryłetiiy  k'  panu  Sawi  wkralńaki  worony, 
zaclzwooyły  pana  Sawi  razom  we  wsi  dzwony. 


24» 

Z  tamtćj  strony  jeziora 
stoji  lipka  zielona  y 
a  na  t^  lipce  na  tdj  zielonej 
trzej  ptaszkowie  ćpidwali. 

Nie  byli  to  ptaszkowie , 

ale  kawalerowie , 

oj  zmawiali  się  o  jednaj  dziewczynie , 

któremu  sie  dostanie. 

Jeden  miSwi :  to  moja , 
drugi  mówi :  jak  Bóg  da , 
a  trzeci  mówi :  serdeńko  moje , 
czegoi  mi  tak  smutna? 

Jak  ja  nićmam  smutna  być, 
za  starego  kaźa  iść  ; 
oj  zasmuciłam  ja  moje  serdeiUlo , 
nie  mogę  go  rozwcselid. 

Oj  tam  w  nowej  komorze, 
atoji  zielone  łozo ; 
oj  łozez  moje,  piękne,  zielone , 
któż  na  tobiie  bodzie  spał  ? 

Oj  jeżeli  ten  stary, 
bodajże  on  nic  ustał ; 
a  jeźli   miody,  pięknej  urody, 
bodaj  mu  Bóg  zdrowie  dał. 

Az  tu  koło  północy, 

Jasio  oknem  wyskoczy : 

bywaj  mi  zdrowa ,  dziewczyno  moja , 

ja  kawaler ,  ty  wdowa. 
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Ona  go  się  pytała, 

z  had  go  wyglądać  miata : 

oj  poglądlajze  po  suchćj  leszczynie, 

póki  ci  SJ§  nie  rozwinie. 

Oj  ty  sucha  leszczyna , 

a  ja  biedna  dziewczyna  ; 

oj  wychodziła  ja  nowe  trzewlczlii » 

a  tys  się  nie  rozwiła. 


25. 

Wyglądajcie  pacholęta  za  ten  nowy  dwór* 
czy  nie  jedzie «  czy  nie   jedzie    kochaneczek  mój  ? 
Otoz  jedzie  ,  otoz'  jedzie  kochaneczek  twój  , 
pod  nim  skacze,  pod  nim  hasa    kary  jego  kóó. 
Otwierajcie,  pacholęta,  te  nowe  wrota, 
zęby  się  mój  kochaneczek  nie  tykał  płota; 
zaścielajcie ,  pacholęta ,  kobierce  pod  próg, 
zęby  sobie  kochaneczek  nie  powalał  nóg; 
nakrywajcie  pacholęta  cyprysowy  stół, 
kładźcie  cukry,  marcypany,  niech jćkochan mój.  -^ 
Czemuż  nie  jćsz,  kochaneczku ,  czemuś  nie  wesół , 
jeźli  ni<^masz  swego  noża ,  to  weź  leży  mój.*) 
Zaprzęgajcie,  pacholęta,  pojedziemy  daMj , 
kiedyśmy  się  grzecznej  damie  tu  nie  spodobali. 
Jedź  precz  dalej  i  nie  szalej  i  nie  bywaj  u  mnie , 
nie  powiedz  tego  nikomu,  zei  się  starał  o  mnie. 
Gdzie  pojadę,  to  pojadę,  u  mnre  dama  wszędzie; 
a  ty  będziesz  wyglądała ,  zkąd  kochanek  jedzie.  -^ 


26. 

(  I  muiykę.  ) 

Stała  nam  sie  nowina, 
pani  pana  zabiła, 

w  ogródku  go  schowała, 
rutę  na  nim  posiała. 


*)  ObacE  Cołcbiowiliiego:  Lud  polski  etc. 
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Rojnićj  ratko  wysoko, 
jak  paa  leży  głęboko  I 

Oj  juz  rutka  wyrosła, 
pani  zamai  nie  poszła. 

Wyjrzej  dzićwko  w  ciemny  las , 
czy  nie  jedzie  kto  do  nas  ? 

Jadą  ,  jadą  panowie , 
nieboszczyka  bratowie* 

Po  czómiei  Ich  poznała , 
ześ  icłi  braćmi,  nazwała  ? 

Po  konikacłi  woronycłi, 
po  czapeczkacłi  czerwonycłi. 

Witaj  ,  witaj  bratowa  , 
nieboszczyka  kątowa , 

gdzieś  nam  brata  podziała? 
Na  woj  nem  go  wysłała. 

A  my  z  wojny  jedziemy, 
a  brataśmy  nie  widzieli  I 

Coz  to  2a  Itrew  po  drodze, 
na  trzewiczku  i  nodze  ? 

Dziewlta  kurę  zarżnęła , 
krew  na  trzewik  bryzneta. 

Choćby  sto  Itur  zabiła, 
taliaby  krew  nie  była. 

C(Sź  to  za  włos  po  ganku, 
po  Jasłach  i  po  wianiiu? 

Dziewka  sługę  czesała  , 
włos  po  ziemi  rzucała. 

Choćby  wszystkie  czesała, 
takiego  by  nie   miała. 
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Siadaj  z  Domi  bratowa  , 
niebosKczylfa  kątowa , 

siadaj  z  nami  u  pojazd , 
pojedziemy  w  gęsty  las. 

Jalize  z  wami  mam  jechać, 
swoje  dzieci  zaniechać, 

swoje  dzieci  zaniechać , 
gospodarstwo  poi^zucać. 

My  dzieci  zabierzemy , 
lecz  i  ciebie  weźmiemy. 

Wyjechali  w  ciemny  las, 
wypuściła  złoty  pas  : 

Stójcie,  stójcie  choć  chwile ^ 
niech  się  po  ten  pas  schylę. 

Nie  tyś  jego  sprawiała, 
nie  będziesz  się  chylała, 

« 

sprawił  cl  go  Franciszek , 
nasz  nieboszczyk  braciszek. 

Wyjechali  za  R/eszów, 
kupili  jej  orzechów  : 

gryź  bratowa  orzechy , 
tyle  twojej  pociechy. 

Wyjechali  za  lasy , 

i  tam  darli  z  niej  pasy. — 


57. 

Nasieję  ja  trul('j  ruty  w  nowym  ogrodzie,  ^ 
uwije  ja  tray  wiancczki ,   puszc/ę  po  wodzie ; 
z  tamtej  slrony  wody  jada  panowie  , 
hej  ,  hej ,  mocny  Boże ,  jada  panowie. 

36 
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Mówi  jedca  do  drugiego :  wianeczek  płjmre , 
hej  ,  hej ,  mocny  Boże ,  wianeczek  płynie ; 
mówi  drugi  do  irzeciego:  panienka  tonie, 
hej  ,  hej  ,  mocny  Bo2c  ,  panienka  tonie ; 
trzeci  skoczył,  suknie  zmoczył,  i  sam  utonął » 
hej  ,  hej  ,  mocny  Boie ,  i  sam  utonął ; 
Nie  powiadaj  ,  lioniu  wrony ,  zem  ja  utonął . 
tylUo  powiedz  itoniu  wrony,  zem  się  ożenił* 
Biedne  twoje  ożenienie  w  wodzie  tonienie , 
hej  ,  licj  ,  mocny  Boże,  w  wodzie  tonienie;    , 
biedna  twoja  panna  młoda,  w  wodzie  ślub  brała 
hej  ,  hej  ,  mocny  Boże  ,  w  wodzie  ślub  brała  ;. 
biedne    twoje  druzbieta ,  w  wodzie  rybieia , 
hej  ,  hej  ,  mocny  Boże  ,  w  wodzie  rybięta , 
biedne  twoje  czarne  oczy,  piasek  ich  toczy » 
hej ,  hej ,  mocny  Boże ,  piasek  ich  toczy ; 
biedne  twoje  czarne  włosy,  woda  ich  nosi, 
hej ,  hej  ,  mocny  Boże ,  woda  ich  nosi*  -^ 


28. 

Ej  tam  u  mojej  pierwszej  pani  matlii« 
ej  tam  wyrosły  dwa  jednakie  l(wiatki « 
oba  były  różowe ,  oba  były   różowe  I 

Ej  przeleciało  pachole  przez  pole, 
i  zerwało  mi  dwa  jednakie    kwiallii  i 
oba  były  różowe,  oba  były  różowe. 

Zdybało'  pana  na  lipowym  moście : 

wróć  się  jegomość »  bo  masz  w  domu  goście » 

pani  z  krawcem  w  komorze ,  pani  z  krawcem  w  komorze* 

Nim  sio  jegomość  na  podwórze  wtoczył , 
krawiec  tymczasem  pr/.ez  okno  wyskoczył , 
cliwała  Bogu  nie  zginał ,  chwała  Bogu  nic  zginah 

Oj  wrejc ,  wrcje  ,  trzy  postronki  preje , 

oj  wszybtko  to  się  na  Kasiunię  zleje , 

będę  Kasię  w  domu  bić  >  będę  Kasię  tydomu  bid. 
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Jak  się  Kasiunla  o  tern  dowiedziała, 

wnet  do  rodziny  listek  napisała, 

rodzineńito  rataj  mię ,  rodzineiiko  rataj  mif • 

A  nim  rodzina  list  odebrała, 

to  juz  Kasiuuia  na  marach  leżała, 

Kasia,  Kasia  kochana,  Kasia,  Kasia  kochana^ 


?^ 


29. 

A  we  Lwowie  na  Krakowie 
tam  pijali  szewczykowie , 
pili,  pili,  nie  płacili 
i  dziewczynę  namówili; 
a  jakże  ja  namówili  ? 
do  karety  posadzili.   —  • 
Wstaje  matka  od  kądzieli » 
szuka  córki  po  pościeli : 
wstańcie  bracia  wyjeżdżajcie, 
siostrę  wasze  doganiajcie. 
Gnali ,  gnali ,  nie  dognali , 
az  ją  w  Warszawie  spotkali; 
chodzi  sobie  po '  ryneczku , 
nosi  dziecię  w  fartuszeczku. 
Kłaniam  ,  kłaniam  siostro  nasza , 
gdzieś  podziała  szwagra  Jasia  ? 
Jabym  wam  to  powiedziała  , 
żebym  się  zdrady  nie  bała. 
Tv  sie  siostro  zdrady  nie  bój  , 
jeno  powiedz  gdzie  kochan  twóji 
Siedzi  sobie  za  stołami, 
pije  wino  z  szewczykami. 
Witaj ,   witaj  ,  szwagrze    młody , 
napijesz  się  krwi  jak  wody. 
Srebro  ,  złoto  zabierajcie., 
jeno  Jasia   nie  rąbajcie. 
Srebro ,  złoto  zabierzemy, 
i  Jasieiika  porąbiemy. 
Pierwszy  uciął  kwatyreczką  » 
drugi  uctat  szabeleczką  , 

36* 
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trzeci  -ociął  go  w  olszynie « 
patrzaj  Kasiu  Jasio  ginie, 
czwarty  rozdarł  bok  rozcięty: 
to  masz,  Jasiu,  psie  przeklęty. 


30. 

Oj  po  pid  haj  zełeneiihi, 

chodyt  Dobosz  mołodeiikiy 

taj  na  nizku  nalehaje, 

topircem  sla  pidperaje, 

topircem  sia  pidperaje 

taj  na  chłopci  pokłyKaje : 

oj  wy  chłopci  f  wy  molodci » 

pojidemo  wsi  wraz  w  hosti , 

ustawajte  wsi  raneiiko,  * 

uberajte  sie  borzeiiko , 

u  postoły  skiranyji, 

i  wołoki  szowkowyjł , 

bo  pidemo  na  wec/.irkl 

do  Stefanowoji  zinki.  — - 

Oj  Doboszu ,  ty  pane  nasz , 

tam  pryłioda  budę  na  nas.*— 

No  na  menc  uważaj  te , 

bo  dwi  kuli  nabywaj  te. 

Stańte  chłopci  pid    worota , 

a  ja  pidu  pid  wiUoncc , 

czy  spyt  moje  lube  serce  : 

czy  spysz ,  serce  ,  ta  czy  czujesz , 

czy  Dobosza  zanoczujesz , 

czy  spysz  serce  czy  ne  czujesz ,  ' 

oj  czy  sama  ty  noczujesz  ?  — • 

Oj  ja  Ae  spiu  ,  ta  wsc  czuju , 

rozbijnyka  ne  znoczuju  , 

oj  ja  ne  spiu  ,  no  wse  czuju , 

bo  wcczereiiku  hotuju , 

łcsz  nyma  Stefana  w  doma , 

'szcze  %veczcra  ne  hotowa ; 

budę  ona  duże  pylna , 

i  wsim  ludiam  budę  dywna*  — - 
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Csy  sla  każesz  dobuwaly, 
czy  budesz  sama  otwyraty?  — 
Ne  kazu  sia  dobuwaty, 
i  ne  pida  otwyraly.  — 
Pusty  suko  wraz  do  chaty, 
azob    dweri  ne  wywalaty  I  — 
W  mene  dweri  tisowyji , 
w  mene  zamki  atalowyji.  «— - 
Ne  pomoznt  zamki  twoji , 
jak  pidłozu  płeczi  swoji,  — 
nziaw  sia  Dobosz  dobuwaty, 
wziały  zamki  widlitaty; 
skoro  Dobosz  dweri  %vchyływ » 
zaraz  Stefan  w  serce  striływ; 
'szcze  wstaw  Dobosz,  wyjszow  z  chmy : 
treba  chłopci  utikaty , 
pryblyźit  sia  biyzsze  k*moai; 
oj  jakie  tiazei!iko  meol , 
woźmit  mene  na  topory, 
zanesit  mia  w  syni  nory , 
w  syni  hory  zanesit  mia , 
na  dribnyj  mak  rozsiczit  mia, 
naj  sia  Lachi  ne  zbytkujnt^ 
moje  tiło  ne  czwertujut.  — 
Oj  Doboszu  ty  pane  nasz  t 
wełyka  pryhoda  na  nas ; 
dez  my  bndcm'  zymowaty, 
toto  lito  litowaty  ? 
Piszłyby  my  w  Uherszczyua 
w  dałekuju  ukrainu  ,        ' 
no  i  tam  my  złe  zrobyty, 
i  tam  my  sy   preszkodyły. 
bo  chotiły  cara  wbyly , 
a  carycin  z  soboju  wziaty.  — 
Oj  budę  te  zymowaty 
toto  tito  litowały  , 
w  Stanislawi  na  ryneczku  , 
w  kajdanoczkach  w  zelizoczku. 


\ 


(inni  tak  koiictą. ) 

W  syDi  hory  zonesite, 
a  do  Iiamy  ne  choilite , 
bo  to  Itnma  i  zdradiiaje, 
aryŁlo,  tAoto  zabcraje, 
'    i  zdorowla  widyjmaje. 

(alto) 

Woćmit  menc  na  topory, 
zancsit  mia  w  ayni  hory. 
Wpaly  Lachi  wsich  zabrały , 
ruhi  nazad  powiązały, 
rukl  noz.ad   powiązały , 
do   konyj   poprypynały. 
Oj  Dobo97.u,  pane  nasz, 
welyka  pryhoda  na  nas , 
dez  my  Ludem  zymowaty, 
toto  lilo  lilowaty? 
Oj  w  Czerniwciach  na  rynoczkn, 
wtiazkich  dybacti,  w  zulizoczku, 
tam  budcte  noczowaiy, 
tam  budi;tc  dlii  dniowaiy  , 
tam  budeie  noczowaty, 
Ludut  plyci  lilo  rwaty. 

(.11.0) 

Oj  Doboszu  ,  Dobositczuka  , 
czomzcś  ne  wbyw  kuuiu  siiku  ? 
Jnkio  ja  ju  wbyty  maw  , 
koly  ja  ju  'szcze  kocli;iw  1 
Oj  wy  chlopci ,  oj  wy  moji 
woźmil  menij  z  cTiaty  toji, 
wożmit  menc  zaonsitc, 
w  Czortioliori  pottizilii. 
w  CzenioKori  poloiiia  , 
a  aami  sia  rozyjdlti,', 
Bryblo  ,  złoto  z.ibcrnjlft  , 
n  samy  sta  ro/.chadźajte. 
Siyl>l8,   zioła   nu   zabrały, 
bo  icli  Lachi    mzilinały. 
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31. 


Czoma  kury  ne  pjete» 
czoma  lode  ne  czujcte  I 
Turki  selo  zrabowały , 
hromadamy  ludyj  hnały. 

Prypata  sio  zietia  teszcza: 
win  sam  odeń  na^konyni^ 
tcszco  wedc  po  ternyni, 
krowciu  ślidy  załywaje , 

czorny  woron  zalltaje  , 
totu  krowcłO  izpywaje. 

Słachaj  pani  Turczynowa, 
prywiwem  t\  newilnycia , 
az  i£  Polski  robitnyciu: 

zawdajmo  ji  try  roboti : 
oczeiSkamy  stado  pasty, 
a  rnkamy  kuzelprasty, 
a  nohamy  kołysaty. 

Ona  dytia  kołysała , 
i  dytyni  pryśpiwata : 
lulu ,  lula  ,  Tatarczatko  , 
a  po  doczci  ta  wnaczalko  I 
Wtom  Turkini  z  kresła  wstała 
staroj'  baby  sia  pytała: 
poczom*  ty  meno  piznała? 
Jak  tia  baba  wkopel  kłała« 
na  Iirudy  ti  iskra  wpała, 

Kotomom  tebe  piznała. 
[aty  moja,  myta  maty, 
skicdaj  z  sebe  tyji  łaty, 
woźmy  dorohyji  szaty,  . 
budesz  z  namy  panowaty  I  — ~ 
Ijipszi  moji  wboliy  taty, 
niz  dorotii  iwoji  szaty.  — 
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32. 
Czy  czuły  wy  lude  o  takoj*  nowyni  , 
8ZO  zabyły  Petrasia  w  naszoji  sełyni; 
za  8ZCZOZ  jeho  zabyły?  —  za  welnio2ml  panią « 
8ZCZO  swojoho  pana  mała  —  Petruaia  kocliała; 
po  piat   ra/.y  na  deń  za  nym  posyłała, 
a  za  szestym  razom  sama  pryjicłiała. 
Kocłiały  sia  wony  try  czwerty  roka, 
dok*  sia  ne  diznały  wirni  słony  zboka, 
jak  sia  diznały,  dały  pauu  znaty, 
8ZO  cliodyła  pani  z  Petmsiom  do  cliaty. 
Ołilidaw  sia  słolia,  słaba  najwimijszy, 
osidław  konia,  konia  woronoho, 
dohaniaty  pana,  pana  mołodoho; 
oj  dihnaw  pana  na  tisowym  mosti: 
wertaj ,  wertaj  pane ,  bo  u  tcbe  liosti  I 
Słoho  najwirnijszy ,  ne  kazy  ty  tolio » 
bo  moja  pani  rooa  ne  takoho. 
Ocłiramyze  mia ,  koły  my  ne  wirysz , 
a  z  toho  łuka  w  moje  serce  striłysz. 
Acłi  stąpaj,  konin,  slioro  pidemnoja, 
czejmy  zastanem  Petrasia  w  pokoju. 
Pody wyw  sia  Petrus  w  kwatyru  oczyma : 

Cani  welmoźnaja,  wie  pan  za  płeczyma* 
ydaryw  sia  Petrus  ta  wsiił  hołowoju: 
pani  welmoźnaja  propaw  ja  z  toboju. 
liryknuła  welmozna:  utiliaj  serdeńkol 
win  do  poroha,  wze  buło  tiazeiiko. 
Oj  wziały  Petrusia  po  pid  biłi  ruki , 
zaweły  Petrusia  na   dunaj  łiłuboki , 
z  kameniom  kienuly  ta  w  łiłuboku  wodu; 

ływajze  Petrusia  za  choroszu  wrodu. 

'ryjszła  jeho  maty ,  na  porozi  wmhliła : 
pani  welmozna,  aeś  my  syna  diła? 
ja  tobi  kazała,  oj  ty  mij  synoilku, 
za  welmoznu  panin  daz  ty  kołowoiikal 
Ne  płaczze  ty  maty ,  bo  ja  sama  płaczą , 
czerez  twoho  syna  zytia  swoje  traczu. 
Kazała  welmozna  Petrusia  szukaty: 
oj  jak  ne  znajdetc,  wik  budu  plakaty , 
jak  ho  znajdetc,  daj  tez  mcni  znaty, 
szobym  pry  chody  la  jeho  widwydzaty. 


r- 
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Szakały  Petnuia  Aeń  i  tiy  hodlyni, 
znaj  szły  Petrusia  wdałekoj*  dołyni, 
znajszły  Petrnaia  w  hłubokoji  rici , 
postawyły  jeho  w  aeli  na  ułyci ; 
stała  łu:'on)Lada  liadku  liadaty, 
jakby  welmoznoj'  pani  dały  znatys 
skoro  welmoznoj'  pani  dały  znaty, 
zaraz  welmo£na  stała  f  ia  wbyraty ; 
wdiła   na  sebe  zupan  syneńld , 
wwyła  łiołowku  w  rubok  tonyseiSki ; 
piszta  welmozną  ubrana  cłiustkamyt 
płakała  doźe  dribnymy  slozamy ; 
bili  nołiy  na  kamiii  szczybała, 
dorolioja  suknia  wrosu  zamaczała. 
W  sobotu  wei  deń  we  wit  dzwony  Iirały » 
vr  nedilu  pry  słazbi  Petrusia  cliowały ; 
ni  otec,  ni  maty,  Petrusia  chowała, 
no  welmoiaa  pani  czerwińci  sypała* 


83. 

A  wnediłońku  rano,  raniseńko,  a  z  ranlcu, 

sedyt,  sedyt  Nemirynnaja  u  pana  ****  w  ganku; 

liej  w  nediłońku  a  wze  z  weczera  taki  w  nicz , 

piszła,  piszła  Nemirynnaja  wid  pana  ****  priez. 

łiej  win  za  neju,  liej  win  za  neiu  w  pohoniu, 

czejze  ja  sWoju  Nemirynnoju  dohoniu. 

Oj  dilinaw  win  Nemirynnoju  taj  ne  bje, 

no  win  jcju  słowońkamy  kartaje: 

oj  czolioz  ty  Nemirynnaja  piszki  jdesz , 

cy  ty  u  mene  woronycłi  koni  ne  majesz  ? 

Oj  8ZCZOZ  meni  z  woronycłi  koni,  to  twoji, 

Itoły^  ne  mołod'  ne  do  lubostyment. 

Oj  czołioz  ty  Nemirynnaja  Iioła  jdesz, 

cy  ty  w  mene  dorohyclx  sukni  ne  majesz  ?  - 

Oj  szczoz  meni  z  dorołiycli  sukni,  to  twoji » 

kołyś  ne  mołod*,  ne  do  lubosty  meni. 

Oj  czohoz  ty  Nemirynnaja  bosa  jdesz « 

cy  ty  w  mene  czobitoczok  ne  majesz? 

Oj  szczo2  meni  z  czobitoczok ,  to  twoji , 

kołyś  ne  molod\  nu  do  lubosty  «meni« 
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Oj  dtjze  my  mij  alaZeńko  syw'  konia, 

t>  iiaj  prywiaSu  Ncmirj-onoja  Ju  chwosta: 

oj   halaj,  holaj  syw'  konyczoAku,  pa  teraia, 

la  roznesy  Nemirynnoia  nepeTrna. 

Oj  hodi ,  hodi  pane  ***•  hulsty , 

oj  ecaaby  wze  taj  na  potudne  puskatyl 

oj  dajce  my  pane  •*•    jasnyj  mec«  i 

ta  naj  wybem  czornojc  terniu  s  bitych  nlhl 

Oj  danzc  jej'  pan  *    *  jagnvj  mecz , 

leaz  nc  wyborala  czornych  torni  z  bitych  aih( 

ale  wgtromyia  protiw  sercia  jaauyj  meciŁ. 
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Dołom »  dołom,  t^j  dołyoojn         • 
Dub  na  duba  pocbyływ  sia  •  • 
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-  236 

-  838 

-  «39 

-  252 

-  273 

-  298 

-  3U 

•  318 

-  332 

-  338 

-  306 

•  367 

-  377 

-  383 

-  385 

-  385 
.  417 

•  419 

•  420 

-  434 

-  451 

•  483 
.  490 

•  513 

-  514 

•  90 

•  91 

-  9(^ 

-  204 

-  256 

-  203 

-  263 
.  264 

-  265 

•  298 

-  303 

-  327 
.  527 

-  328 

-  348 

-  348 

•  361 
.  378 

-  579 
.  405 
.  433 

-  440 


E{  cUopiec  d  ja,  chitfpfec  z  Sandomiria  rodem 

Ej  wpS  sino,  mzeńho  prysiło 

Ej  diJewcryno  nader  iwawa  *  -  . 

E)  ifiow  ja  dorohojo  .... 

Ei  no  piękna  Rnilo  -  -  •  - 

Ej  pokienuła  percpełodka  dity  ^  -  - 

Ej  kid  łeiyt,  trawa  saamyt  .... 

Ej  Romanc  Romanońku  -  -  -  . 

El  woły  moji  -  -  -  • 

Ej  tam  o  mojćj  pierwiad)  pani  maiki 

Flatakoi  moja  policho        -  -  .  -  - 

Gospodarsn,  gospodarzu,  kto  u  ciebie  bywa  (e muzyką) 

Gdybyś  była  nie  kuroecka    (  zanmyką.  ) 

Gdy  wczyttdm  polu  słoneczko  świtó  (iranzykij.) 

Gdy  noc  nadchodzi  wszystko  spoczywa  (  z  muzykę. ) 

Gdy  się  Jaś  przy  mnie  zjawi 

Gdym  Józiowi  serce  dała  -  -  .  - 

Gdym  na  łęce  pasła  trzody  • 

Gdy  się  na  niebie  słonko  objaśniło  .  .  - 

Gdzie  trawka  nad  wodę  .  .  .  - 

Gdym  w  olszynie  wołki  pasła  ... 

Hej  ja  kozak  z  Uhrainy  (z  mnzykę.)  .  .  - 

Horiłyce,  muczenyce  -  •  - 

Hej  zarżyj,  zarzyj  sywyj  konyczedku 

Hej  widmie  ja  w  pewnem  miejscu 

Hanusiu  moja,  diwczyno  krasna 

Hej  na  hori  dubyna  .  -  .  -  - 

Bej  wyjJu  ja,  wyjdu  na  boru  wysoku  -  • 

Hej  iobyło  sta  dwoje  dityj  icrdeczne 

Hej  byou ,  maty ,  hynu  .  -  -  - 

Hej  w  sadu ,  w  sadu  barwinok  .  -  - 

Hej  dałeka  dorożeńka  -  -  - 

Horei  mcni,  horę,  neszczcsnaja  dołe 

Hej  czy  znajesz  pytaju  -  - 

Hej  chorosza  mołodyczka  (  z  muzykę.) 

Hej  łcliła  zazułeńka  co  Dkraini 

Hej  jlchaw  kozak  z  L krainy  .  .  .  - 

Hej  uczynyw  worobel        -  -  -  .  - 

Horei  ineni,  horę  bidnomu  na  świii  ... 

Hej  z  góry.  z  góry  - 

Hej  w  nied/jcic ,  w  niedzielę  -  -  .  - 

Hej  bida  nad  iiidamy  -  - 

Hej  przyjechali  deputaci  z  wojny  r  «  - 

Hej  leciał  kriA  po  błoniu  -  -  -  - 

Hanuseiika  myła  .  -  -  -  - 

Hej  wnadyw  sia  kit  -  -  .  -  - 

Hej  nn  liori,  na  hori  -  -  -  -  - 

Uodi  hodi  kozaczeuhu         .  .  .  .  - 


ifrofM, 

-  10Q 
.  854 

-  860 
.  380 

-  394 

•  421 

-  481 

-  488 
.  434 
.  508 

-  808 

-  05 

-  809 
.  8S1 
.  854 
.  867 

-  867 
.  868 
.  363 
.  395 
.  483 

.  808 

-  809 
.  816 
.  881 
.  8fl 

-  888 
.  858 

-  859 

•  860 
.  275 

-  873 
.  3%0 
.  347 
.  368 

-  391 

-  308 

-  406 

-  408 

-  409 
.  411 

•  4C0 

-  435 

-  456 

-  475 

-  474 
'  485 

-  48C» 
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Idzie  sołnitfrt  górę,  Usem    (  zmozyh^.) 
I  tzamyt  i  hndyt  (  zniuzykę. )  • 

I  1  widsy  hora ,  i  z  widsy  hora 
Ide  doizczyk  ohłohajuy  (z  mnzylif.) 

lestem  sobie  chłopek,  t ręcznie 

Juz  tyle  lazy  słońce  wracało  (  7.  muzykę.  ) 

Ja  sobie  wtćj  dobie  jestem  pastereczka 

Jak  to  tracko,  jak  to  oodno 

Jestem  krakowiaczek  (z  mazykę.) 

Jdź  miesięc  zeszedł,  gwiazda  się  zaćmiła  (z  muzyka.) 

Jaś  w  zawody  ku  mnie  bieżał         •  • 

Jui  miesięc  zaszedł,  zorza  oiwieciła 

Jni  Filonie  ulubiony  ... 

Ja  w  pustynię  jecbad  mus^ę     (  z  muzykę.) 

Justyno  droga  Justyno        ... 

Jichaw  kozak  za  dunaj  (z muzykę.) 

Joź  miesięc  seszedł,  psy  się  uspiiy  (z muzykę 

Jak  ja  stanę  na  kobiercu 

Jedna  hora  wysokaja  (z muzyka. ) 

Jni  sęsiad  rolę  zasiewa  (z muzykę.) 

Jakby  róża  ... 

Jichaw  did^ko  z  Kołomyi 

Jak  ja  buła  mołoda 

Jestem  Ql)Oga  dziewczyna 

Jni  mi  się  po  prawdzie 

Jeili  się  chcesz  ocenić        •  -  « 

Jeili  będziesz  wodę  brała 

Jedzie  Drewicz,  jadzie 

Jicłiaw  ciura  iz  Warszawy 

Kto  chce  roskosr.y  niyd  ( z  muzykę,  y 

Kiedy  nam  się  pora  zdarza  (z  muzykę.) 

Kiedy  wiek  nasz  krótki 

Kazała  Sołocha,  pryjdy  szctoi  dam  (z muzykę. 

Kochaj  mnie,  ja  ciebie 

Komu  jest  miły  rozum  i  cnota 

Kiedy  okropna  cichość  panuje  (z  muzykę.) 

Koły  Ittbysz,  luby  duże  (z  muzykę.) 

Kry  wda  z  neba  wy  sok  oho 

Koly  sia  każesz  Boże  kochaty 

Kotyły  sia  wozy  z  hory  (  z  muzykę.  ) 

Kozak  konia  napawaw  (  z  muzykę.) 

Koło  młyna,  koło  broda 

Kiedy  ja  szedł  od  mojćj  dziewczyny  (z  muzykę*) 

Kosarze  stoję ,  łęki  się  boję 

Kobyś  ne  pyw         .... 

Koby  meni  z  ranku    (z  muzykę.) 

Kukała  zaznla^  od  kałynoczki  (z mazykę.) 

Kłopit  bołowońci^  ... 
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-  72 
.     181 

-  931 

-  382 


54 
55 

62 
93 
tlO 
213 
QQ2 
232 
933 
233 
234 
234 
242 

274 
297 
362 
395 
401 
404 
418 
426 
427 
430 
480 
492 
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74 
94 
S06 
214 
225 
2«5 
295 
343 
346 
346 
353 
390 
391 
427 
428 
428 

kio 

431 
440 


37 


Kiedy  wspomnę  dawne  lala           -           -           -           -           -  %4l 

Kiedy  dawnlĄ  rano  wstałam    (k muzykę.)          -           -            -  437 

Hasała  mcni  mały *71 

Lata  niRnci  wieh  upływa               -           -           -            -            -  «*« 

Lubyłam  myłobo,  muszu  perestaiy  (smuzyhg.)            -            -  MO 

Łctiw  oreł  po  nad  morę                 .           *           -           -            -  270 

Łctiw  łeliw  sokołouko         -           -            -            -            •            -  3ft4 

Łelyt  woron  z  czużych  storon                  -           -            -            -  4*1 

Łetila  zazula   taj  *•  śad                   i           ...            -  442 

Maszćrujut  śzwoliżery  (z muzykę.)           -           -           -            -  77 

Mene  maty  poród  yła   (z  muzyką. )        ^  -           -           -            -  78 

My  to  sóbi  dobryji  ludo                *           -           -           -            -  92 

Miłość  nie  jest  zbrodnię                 -           -            -          -            -  111 

Minęły  słodkie  momenta  (z  muzyka.)                 ...  949 

Miesięcu  cO  się  po  ścianie  (z  muzyką.)                ...  ^71 

Moja  Cftorndbrywa^  bawaj  zdorowa         .           i.           *            .  5^ 

Meni  maty  nakazała            .           .           .^           -           •            •  36^ 

Miły  Stachu,  posłuchajcie             -           -           -           -            -  4l5 

Matka  nie  wiedząc  powodu  (z  muzykę.)            ...  442 

Miesiąc  iwićci,  słońce  grzeje                    -           -           -            -  470 

Na  t^m  twardym  szczudle  mojdm  (  z  muzyką.  )            -            -  75 

Nie  wierz  ty  dziewczyno,  ćo  ci  uian  gada          -           -            -  78 

Na  wysokoj    połonyci  izrodyły   ry/ki                 '  -            -            -  81 

Niech  nam  żyje  gospodarz    (  t  mucykę;)          '  ^    .       •            -  95 

Nuż  żywo  w  hopki  (z muzyką.)                -            ^            •            -  101 

Na  dolinie  przy  olszynie  ^z  muzykę.)                 .           -            .  lOC 

Ne  budu  sia  żenyty,  bo  meni  nic  z  loho  (z  muzykę.)              -  177 

Na  dorozi  kałuża  (z  muzykę.)                   ....  181 

Ne  wydawes  pane  brate                 ._...•  ]84 

Na  hori  chatyna,  tam  kuma  moja  (z muzykę;)              »            -  215 

Ne  wsi  toty  sady  rodiat             '   -           .           •^           •*            -  2€1 

Nad  strumykiem  przy  dolinie  (z muzykę.)           -           •            .  824 

Nie  takie  to  czasy  były  (z muzykę.)        ....  224 

Na  Ukraini  wsioho  mnobo              •:.•..  225 

Na  szerokim  duoaju             .....            .  826 

Ne  szumy  łuze  w  dubrowodcl  duże          .           .           s           -  828 

Na  owej  łęce  zielon(fj           .           ^           .           «           .            .  228 

Niesło  dziifwcze  białe  ml^ko  w  dzbanku              *           .            .  229 

Newdiaczna  diwczyno  nad*żytia  kochana             «•           .            .  229 

Na  brzegu  cicho  płynącej  rzeki                  .           *           .            .  230 

Nieszczęście  lOsem  mym  włada  (z  muzykę.)                    •            -  240 

Nad  woda  w  wieczornej  porze    (z  muzykę.)         •           .            .  240 

Nynia  w  świti  do  okoła  ( z  muzyką.)                    -           .            -  241 

NiemaE  miłego,  iłem  łez  wylała  (z muzykę.)                  -           -  272 

Nudnaż  meni  czużyna         •           -         '.           .           -           .  296 
Na  m^nia  złosływe  czom*  pohladajcsz                   .           -            .318 

Ne  chody  Uryciu  na  wcczcrnyciu  (z  muzyka.)               -           -  333 
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strona 

Nie  chodzie  Jasiu  gdiie  ładne  dziewczęta  (s muzyką.)             •  333 

^ymni  myłoho,  ial  dusili  styskaje          r           -           -           •  344 

Na  wyąokoj*  hory  cerkowcia  stpjała         ....  353 

Ke  tak  bołvt  jak  ukusyt  lutaja  hadyna                 ...  535 

Na  pohybel  pryjde  tomu  (z muzykę.)                  -           -           .  388 

Nie  będę  łez  ronić               -«-...  394, 

Nad  dunajom  hłubokim                  -           -           -           •           -  4 10 

Ne  tiszte  sia  moji  wprozedki          ^           t           -           7           •  410 

Nyma  prawdy  na  świti                   -           .           -           .           .  413 

NasftA  dziewczyna  robocza  była                -           •           -           -  4t4 

Nim  zyjdesz  diwcza  z  mojej  mohyły                   ^           ^           -  415 

Na  przewozie  stała              -           -           -           -           7           •  4l6 

Na  szczoź  mcne  zaczyp^jesz  (z  muzyka.)            ...  417 

Neszczasływa  ta  hodyna                 -           -           -           - ,         -  468 

Nadobny  Jasieńko  konika  napawał            ....  433 

Nasunuła  czorna  chmara  z  pid^  hory          .           ,           •           .  434 

Na  zełenym  cąrynoczku                  *--■:•  487 

Nasieję  ja  truićj  ruty               ,      -           -           •           -           •  507 

Oj  na  hori ,  oj  tam  lon                  -           -           .           •           -  52 

0  gdybyś  wiedziała  pani  -  •  .  -  -  71 
Oj  siw  ułan  jisly                 -           -           •           -           -           -  76 

01  kumę,  kumę,  nyni  spbola  (z muzykę  )  -  -  -  82 
Oj  przeleciał  ptoszek  (z  muzyką)  *  -  ^  •  -  95 
Ojie,.ojźe  miły  Maćku  z  ofiarami  ....  100 
O0o7e  mój,  Bofe,  widzisz  moje  nędzę  -  «  -  110 
Oj  a  gdzież  ten  krzywy  Jan  (  z  muzyką. )  -  -  .  fi04 
Oj  parobeczek  ci  ja,  mam  ci  płng,  mam  wolę  (zfflnzy|(ą,}  210 
Owp  ja  mazur  bardzo  bogaty  -  •  .  .211 
Oj  na  dobrauicz,  ach  ta  czy  czujesz  -  .  .215 
Oj  lam  pid  wyszneju,  tam  pid  czeresznejn,  oj  tam  kozak  •  216 
Oj  ty  diwczyno  bordaja  i  pyszna  (z muzyką.)  ..  •  217 
O)  ty  diwczyno  zaruczconja  (zmuryką.)  .'  -  •  -  217 
Oj  znaty  ,  znaty,  kto  koho  lubyt  (znruzyką.)  J  •  218 
Oj  u  poli  kiemyczodka,  wydno  dno  (z  muzyką.)  -  •  223 
Oj  wże  ded  my  naje  •  •  -  -  .  •  253 
O  gdybym  ja  wiedr.iał,  źe  cię  (z muzyką.)  ...  268 
Oj  Boże  mój.  Boże,  skarałeś  mi^  marnie  ...  S69 
Oj  zajdy,  jasnoje  sońce  -..*..  270 
Pj  na  hruszci  biły  cwit  -  -  •  .  .  .  872 
Oj  u  poły  kiernyczońka  ^czodna  ....  275 
Oj  dajże  Boże  nediłouki  diżdaty  ....  275 
Oj  smutnai  ja  smutna,  taj  szcze  .  •  •  .  276 
Oj  de  mcnio  spaty,  diwczyno  mojft  .  •  .  .  276 
Oj  ty  diedu  taj  ty  ncne  -  .  •  •  •  280 
Oj  jak  serciu  ne  nudyty  -...«.  321 
O)  jak* tuzy t  serce  moje  za  toboju  myła  ...  321 
Oj  wyjdu  ja  nad  ryczeuka  .  ^  .  »  .  .  337 
Oj  czyżbó  ja,  na  świti  jednają  (z muzyką.)  -  -  356 
Oj  pid  wyszneju,  pid  czercszncju,  stojaw  staryj    (z muzyką.)  362 
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Oj  Mt  wety  no  krasna           .           •           •           p           .           .  55^ 

Oj  łmknuło  w  bujnym  lisi  (  z  muzyką.)               ...  354 

0|  kum  i  z  kumoja             •           -           •     '      •           .           .  3<7l 

Oj  wyjS2ła  Marysedka  do  sinyj  iz  chaty            ...  37^ 

Oj  boj  maty,  oj  baj  zełcncdki  (zmusjkę.)                    -           .  381 

Oj  lam  na  liwadci  waterka  se  kuryt        -           .            •            .  384 

Oj  idu  Ja  do  kiernyci  (zmuzykę.)           •           .,          -           .  334 

Oj  tam  za  lisom                   •>..••.  387 

Oj  ^ebyrn  \a  jadła,  piła  (  z  muzjkę.)                 .           'I           .  393 

Oj  u  poli  nywka  (z muzyka.)        .           •           •           .            •  396 

Oj  upala  zwizda  z  ncba                  .           •           •           .            •  397 

Oj  chody ła  dtwczynotika  po  wału            •           •           •            •  397 

Oj  pojłchaw  Jwasenko  na  Podiłedko                    ...  399 

O/.c^ho  twarzy  pokrętne  wfsy  (z  muzyką*)        •           •           •  399 

Oj  nc  szumy  dubjK>wońko             •           .           .           •           •  40I 

Oj  tcmna,  temna                 .•...•  408 

Oj  jichuły  kozaki  z  obozu               •           .           .           •            •  4M 

Oj  pisław  sia  taj  bohacz                 •            •           •           •            •  4M 

Oj  haju,  baju,  zcłenyj  rozmaju               ....  404 

Oj  zcłena  dubrowońko                   ..,.«•  405 

Oj  ty  chłopcze  hoży  żywy           .           •            .            •            .  406 

Oj  Semene,  Scmcne  (z muzyką.)            •           .           .           •  408 

Oj  tam  na  hori ,  malowały  (z  muzyką.)              ...  424 

Oj  łctiw  woron  ponad  worotyma              .           .          •           •  Ą2S 
Oj  tam  z  za  hori  bujny  witer  wije            -           •           •            .425 

Oj  haj ,  haj,  haj,  baj  zcłeneńkij              •           .           •            •  4C6 

Oj  jak  menc  moja  maty  dala  do  szkoły             •           .            -  4S9 
Oj  bidu,  bida  wdowodci  ncbozi                -           •            •            .439 

Oj  diwczyno  kumyna                       •            •           .            .            .  442 

Oj  tam  za  riczkoju  sedyt  mołodeńka                   •           .           .  442 

Oj  rosty  chmelu  po  nad  wodoja              ^           •           •           .  443 

Oj  w  łuzi  bcrcza  stojała                 -           .           -           .            .  443 

Oj  za  horoju,  za  wysokoju            -           -           -           •            •  444 

Oj  pidu  ja  na  ułycin,  huknu        -           •  ,        -           •           •  444 

Oj  czerwona  kałyna            ••-•.•  445 

O  wy  Uihe  me  owieczki                •           »           •           •           •  445 

Oj  ne  sznmy  łuże,  dubrowoju  duże                    -           .            •  446 

Oj  niemaż,  niemaż,  jak  służyć                 •           .           •            «  446 

Orc  Jwaś,  ore         --.••--  447 

Oj  huk,  maty,  huk            ------  447 

Oj  pid  bajom  ,  bajom .  bajom  zeleneńkim          .           •           •  448 

Oj  pid  bsom  dubynciju                 ^  -            -            -           -            -  4iP9 

Oj  pid  wys^neju  /  pid  czcreszneju ,  tam  mij  myłyj                    -  472 

Oj  sama  ja  sama  psicnyczcńku  żalu        -           -           -           •  472 

Oj  u  łu/i  na  kałn/i  sowa                 -            -            -            -            •  47* 

Oj  wczera  r.  wecrcro            ------  43 i 

Oj  try  lila  try  ncdiły           -----            -  48o 

Oj  tam  z«  dworciii  na  błoniu         -            -            -            «            -  489 

Oj  ti  misti  wkr.ijnym  domu            -            •            •            •            •  4v^ 

Oj  po  pid  łiaj  zcieuciiki,  choiyt  Dobosz            •          •           •  510 
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Propyla.  maiy  doczho         -          -          -          -          •          •  5 

Pomagajbóg  Zelmao  (x  muzykę)                -           -           -           ~  .^ 

Piszły  wiwci  wpolooyDku  sami  biłeiSkfji             -           •           *  61 

Piszły  wiwci  w  połonynka  pywnyj'  kołcjn         -           -           -  6l 

Pojedziemy  na  łów  (z  muzykę.)               -           -           •           •  64- 

Pan  eospodarz  chętnie  doje            -           -           -           -           -  85 

Pije  Kuba  do  Jakóba  (z  muzyka.)              •           -           -           -  91 

Padła  rosa,  padła  rosa  w  zielonej .  dolinie  (z  muzykę.)               -  104 

Foniahajbih  wam  (z  muzyką.)       -           -           -            •            -  fi07 

Potok  płyoie  dolioę  (7.  muzykę*)                .           .           •           .  25| 

Po  pid  bajom  Fesia.  tclatka  padała  (  z  muzyka.  )             *           *  ^'77 

Po  ilicznycb  gajach ,  błoniach                  .           •           •           •  (78 

Pod  iHWorem  łó%eóko         •----•  280 

Pływ'ało  dwa  lislki 281 

Pojichaw  myły  zostały  sia  tohy  (z muzykę.)                  -           -  305 

Pokień  neszczyru  dumku  dumaty              •           .           -           •  306 

PłyDut  husy,  płynot  tycboju  wodojn                    -           -            -  307 
Po  nad  boro  wysokojo  hołuby  litojot                  •           •           -315 

Prywykajte  czoroi  ocsy  sami  noczowaty             -           -           -  313 

Proszo  ja  tia  moja  mylą                .           -           -           .           -  335 

Powij  wilre  powilucńkij                  »           -           -           .           -  338 

Pos^czoł  ja  chody  w  na  tu  murawo                     .           -           -  342 

Płynę  czowen  wody  poiVen  (z  muzykę.)            .           -           -  373 

Prodaj  mamo  dwi  korowy             -----  374 

Posijałam  rolo  kruiu  meży  bcrehamy  ( z  muzyka.  )       •           -  380 

Pidu  ja,  skoczu  ja  w  poło  ^  z  muzykę.)               .           .           •  397 

Posłuchajcie  panieocczki,  co  wam  zanucę          ...  398 

Pos/.ła  panna  po  wodę                   .           -           -           -           -  448 

Prosyw  meoe  Harasym                  -           •           -            -           -  449 

Po  pid  sad  wynobrad         .*•.-••  450 

Pod  ioscm  w  leszczynie                  •           .           .           •           •  455 

Proszu  tcbe  atamane  (1  muzykę.)             -           -           -    ^      -  464 

Pojichaw  Iwaseiiko  na  polowanie             -           *           *           *  492 

Pojichaw  I^raseiiko  do  teszczeńkl             -           .    .       -           .  496 

Rumian  pole  pokrywaje                  •           •           •           -           -  76 

Rik  sia  liibyły ,  dwa  sia  ne  wydiły           ....  281 

Rozpływajut  sia  moji  rozkoszedki         '    -           •           -           -  359 

Rajtły  my  ludc,  szoby  sia  żenyty            ....  369 

Riitku  siju ,  rutku  siju          •          •           •           «           •           -  389 

Rajut  meni,  szoby  sia  wlnczaty               •           *           .           •  450 

Róże,  gwoździki «,mie 458 

Szczera  miłośd  na  świecie  z  nikim  nie  wojuje  (z  muzykę.)      -  61 
Siedzi  sobie  zaj^c  pod  miedzę  (z  muzykę.)         -           -           ..65 

Stadmo  bratia  w  koło  ( z  muzykę. )           -           -           -           -  88 

Sława  nasza  kozadkaja  (z muzykę.)          •           .           -           •  202 

Śliczne  gwoździki,  piękne  tulipany            .           •           •           •  278 

Samn  o  północnej  dobie                  -           •            -           .            •  279 

Serce  nie  słoga,  nie  zna  co  to  pany                   •          •           •  282 
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Szciciliwę  cię  ferco  maje  sfcsęśliwe  spptkałp  r        -        -    fidC 

Swiatłp  blask  swój  joi  straciło        ....-•    Q83 

Skrypływyji  worolońfca  .------    ffas 

Sywyj  koniu,  sywyj  koDiu  -        -        r        r        -        -    2** 

Siuźywże  ja  iri  roki  la  diwczynu  -----    fiW 

Seo  roiateip  a  wmdm  marzeniu       .-•--.     SQ2 
Sówka  po  boru  lata        .----•-         -    305 

Szumyt,  dymyt  po  dołyni  -        r-        -        •        -3 12 

Sczoroiw  ja*  sniaraiw  ja  (z  muzyką.)  '  r        -        t        -    313 

Szumyt,  szumyt  dubrowońka  -        -        -        •        -        -3l4 

Śkaraj   Boże  kto  z  nas  wynen        •        •        -        -        -        -3ł5 

Sonce  hrije ,  witer  wije  (z muzyka.)       -        ?        -        r        -    329 
Ssnmyt,  szumyt  liszczynodka  !-•••«     335 

&ZCZOZ  ja  budu  bidny  dijaw  (z  muzykę.)         ....     350 

Sama  ja  sadziła  zieloną  rutkę  .«.*..     369 

Sim  ded  mpłotyła  (z  muzyką.)        ...        -         -         -    374 
&edyt  Lołub  nad  wodoju,  hołubka  (z  muzyką.)       ....    379 

Sywyi  hołub,  sywyjsza  bołubka      ------     584 

Sedyt  kozak  na  mobyli  -.--•--    3d7 

Siedziała  w  ogródku        -------         -    450 

Siedzi  panna  wokicnec^ku       -        -        -        •        7        t         -451 
Szła  dziewczyna  po  lesie        ...----    4S9 

Siedzi  za  stolikiem  dzidwczątko        .        .        -        -        -         -    459 

Sedżu,  dumaju ,  szczo  czynyty  maju      .        -        •        -         -     459 
^tojała  kompanija  Kaniowskoho       .....         .    494 

Sedyi  sokół  na  topoły     ..-----         -     493 

S<ima  ja  oe  zuaju ,  szczo  ...---         -    497 

Stała  nam  się  nowina  ( z  muzyką.)  -        r        *        "         -    50S 

Ty  kozacze  psia  paro  (z muzyką.)          -         t        *        *         *  17S 

Trcset  my  sia  wołosia  (z  muzyką.)          •        •         -         -         -  178 

Tużyt  niCDJ  serdcuko      --.-----  g85 

TruJoo  na  świti  poradnie  ocba         .-..--  ^85 

Ty  co  w  siałość  moje  wierzysz  (z  muzykę*)            -        -         -  293 

Ta  duma«z,  myła  dumnsz       --.--•-  326 

Ty  diwc/.yno  czproiawaja       -------  330 

Tam  na  taliuincniu  topola  siojała              •         .         •         -         .  331 

Ty  diwczyno  iz  Fpdola  (z muzyką.)        -----  334 

Tani  na  Jiori  stojil  jawir          -------  33Q 

Tiożho  zncsiy  toji  rozłuki  (z  muzyką.)              ....  300 

Ta  pojichaw  niij  royłeńkij  do  młyna       -         -         -  .     -         -  376 

TeC7.c  riczha  newełyczka  (z muzyką.)                -        •         -         -  393 

Ta  tepcr  niczka  temncdkaja             ..-.--  386 

Tam  nad  riczkoju,  nad  byslredkoju        .         -        .        -         .  ^13 

Ty  smcrcczciiko               ..--.--.  45^ 
Toczyło  się  po  siole  jabłuszko       -        -         -         •        ->         -461 
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U  naszego  młynarza  --«---.*     453 

Woda  łuliy  pozaływala  --         .•,-•-1 

1/V  horodeńku  csystokołeiiku  ------        ft 
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Wesofo  bracia,  wesoło  (  zmuŁylią.) 
Wiihaj  diwcze  bei.  połc  '  .      ' 

Wezera  buła  nediloiSha  (e  muzyka.)  -  - 
Wharczmicm  sobie  była  -        -        -        -        ' 

Widcbila  ja  dowu  Kwaiyroczku  -  -  - 
Wezmę  ja  iupan  (z muzyką.)  -  •  - 
Wytłoczył,  wyskoczył  z  pomiędzy  przyjaciOl 
Wyjdę  ja  aa  brieg  strumfenia  (z muzykę.)  - 
Wszystko  z  czasem  ulatuje  (z  muzyka.)  - 

Wcierpoym  lasku  ptaszek  śpiewa  (z muzykę.) 
W  zielonym  gaiku  ptaszęta  śpiewa ję 
Wymowyly  meni  trudno         •         -        -        - 
Wyszczerzył  zęby  -        -        •        • 

Wże  try  doy  I  try  nedily  (z muzykę.) 
Witer  wije,  woda  szumyt  -        -        " 

W  czystym  polu,  pry  lychym  duoaju  (z  muzy  hę.) 
W  sławoym  misti  pid  Chotimom 
Wy  bera  w  sla  KozubaJ  na  wij  nu 
Wroisli  Ostrorozi  -         .        -        •        - 

WHoIihradach  na  puszczyni  .        .        - 

Widki  jdelc  z  pid  dnnaju        .        -        -        r 
W  sławnym  mistl  Bepuctyncicch 
Wroojim  borodoczku  rozwyw  my  sie 
Wyględajcle  pacholęta  .        -         *        - 

Ze  fena  rnta  iowty  cwit  '        '        '        ' 

Zakowała  my  zazula  ta  na  pereleti 

Zakowała  zazulenka ,  zakowała  iowta 

Zacni  sęsiedzi,  przyjaciele  mili  (z  muzykę*) 

Zaczynam  lament  w  głos  wołająca  -^ 

Zosiu  moja,  Zosiu  luba  (z muzykę.) 

Z  Ukrainy  tut  prycbodiu  (z  muzykę.) 

Za  riczkoja,  za  by  stroju 

Za  łioroju  wysokoju  hołuby  litajnt 

Zjizdyw  konyka,  zjizdjw  drahoho 

Żaby  w  tato  sojku  (z  muzykę.)        * 

Z  pola  bydełeczko  .        •        * 

Za  fikamy  za  wodamy 

Z  tamtej  strony  jeziora 

Żal  wełyki  majn,  tuźn  bez  prestanKa 
Żsryła  tiag^popadia  (a  muzykę.) 
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